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      Halowi,
    

      który zerka na mnie
    

      poprzez każdą dziecięcą
      książkę w tej powieści,
    

      i jego kolegom,
    

      którzy dzielnie się z nim
      bawili
    



      Czy pan nie wie, że dziś,
      kiedy zegar wybije północ, wszystkie złe moce obejmą władzę nad światem?
    

      Bram Stoker Drakula
    


      Prolog
    

Mówią, że w młode ciało nóż wchodzi jak w ciepłe masło.
    

      Psycholożka znieruchomiała na sekundę.
    

      — A tak jest? — spytała.
    

      — Nie, to kompletna bzdura.
    

      — Więc jak to jest?
    

      — Oczywiście na początku jest łatwo. Rozdzielanie
      się skóry, pierwszy wypływ krwi. Nóż w zasadzie robi wszystko sam, jeśli
      tylko jest dość ostry. Ale po tym pierwszym cięciu trzeba się już nieźle
      namęczyć.
    

      — Domyślam się.
    

      — Przede wszystkim ciało walczy. Od chwili
      nacięcia próbuje się zabliźniać. Krew zaczyna krzepnąć, żyła czy tętnica,
      czy co się tam przecięło, próbuje się zamknąć, a skóra wydziela to żółtawe
      coś, z czego w końcu powstaje strup. Naprawdę nie jest łatwo pójść dalej
      niż to pierwsze cięcie.
    

      — Ale w twoim przypadku chodzi głównie o to
      pierwsze cięcie, zgadza się? Można tak uznać?
    

      Potakujące kiwnięcie głową.
    

      — Z całą pewnością. Zanim nóż dotknie skóry,
      hałas w mojej głowie jest niemal nie do zniesienia, czuję się, jakby
      czaszka miała mi wybuchnąć. Ale potem jest ta pierwsza kropla krwi, potem
      następna, a potem już po prostu płynie.
    

      Patrząc na to ochocze wychylenie się do przodu,
      psycholożka miała wrażenie, że te wyznania, kiedy już raz się zaczęły, są
      nie do powstrzymania.
    

      — Powiem ci, jak to jest; to jak pierwsza
      porządna śnieżyca w zimie, kiedy nagle wszystko robi się piękne i cały
      świat ogarnia cisza. Otóż krew robi dokładnie to samo co śnieg. Nagle ból
      nic nie znaczy, cały ten hałas w mojej głowie milknie. Jakimś cudem to
      pierwsze cięcie przenosi mnie do zupełnie innego miejsca. Do miejsca,
      gdzie nareszcie jest spokój.
    

      Delikatnie, niemal przepraszająco, psycholożka
      zamknęła notes.
    

      — Musimy skończyć na dzisiaj — powiedziała. — Ale
      dziękuję, Lacey. Myślę, że nareszcie robimy jakieś postępy.
    


Część I
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Czwartek, 14 lutego
    

Smutek był w nim zawsze. Tępy ucisk na klatkę piersiową, gorzki smak w ustach,
      westchnienie czające się tuż za kolejnym oddechem. Przez większość czasu
      potrafił udawać, że tego nie ma — tak bardzo przywykł do niego przez lata — 
      ale kiedy tylko czuł, że jego uwaga przestawia się z otoczenia na rzeczy
      najważniejsze, to pojawiało się znów jak potwór czający się pod łóżkiem.
      Głęboki, niezmienny smutek.
    

      Barney odczekał, aż Big Ben wybije czwartą nutę ósmej,
      i wepchnął list do skrzynki pocztowej. Smutek zelżał trochę: zrobił
      wszystko jak należy. Tym razem się uda.
    

      Mając z głowy ważne zadanie, poczuł, że się rozluźnia,
      i znów zaczął zauważać to co dookoła. Ktoś przywiązał ulotkę do
      najbliższej latarni. Większą część kartki formatu A4 zajmowało zdjęcie
      zaginionych chłopców, dziesięcioletnich bliźniaków Jasona i Joshui
      Barlowów. Obydwaj mieli włosy ciemnoblond i niebieskie oczy. Jeden z nich
      uśmiechał się na zdjęciu, pokazując za duże w jego ustach, nowe, stałe
      zęby; drugi był poważny. Obydwu opisano tak samo: metr czterdzieści
      wzrostu, drobni jak na swój wiek. Wyglądali dokładnie tak jak tysiące
      innych chłopców mieszkających w południowym Londynie. Tak jak tamci dwaj,
      może trzej, którzy zaginęli przed nimi.
    

      Ktoś go obserwował. Barney zawsze wiedział, kiedy to
      się działo. Dopadało go to uczucie — nic fizycznego, żadne tam mrowienie
      między łopatkami czy lodowate dotknięcie na karku — po prostu
      przytłaczająca świadomość obecności kogoś jeszcze. Kogoś, czyja uwaga była
      skupiona na nim. Czuł to, unosił głowę i na przykład widział tatę z tym
      dziwnym, zamyślonym uśmiechem na twarzy, jakby patrzył na coś cudownego i
      intrygującego, a nie po prostu na swojego jedenastoletniego syna. Albo
      swoją nauczycielkę, panią Green, z uniesionymi brwiami, które mówiły mu,
      że znowu odpłynął we własny świat.
    

      Odwrócił się i przez okno kiosku z prasą zobaczył pana
      Kapura stukającego w zegarek. Odepchnął się i jednym płynnym ślizgiem
      podjechał do drzwi kiosku.
    

      — Trochę późno na plątanie się po ulicach — 
      powiedział pan Kapur, jak to miał w zwyczaju od paru tygodni.
    

      Barney otworzył lodówkę z napojami i sięgnął po colę.
    

      — Pięćdziesiąt pensów minus dziesięć procent
      zniżki dla personelu — powiedział pan Kapur jak zawsze. — Poproszę
      czterdzieści pięć pensów.
    

      Barney podał mu pieniądze i schował puszkę do
      kieszeni.
    

      — Wracasz prosto do domu? — spytał pan Kapur;
      jego ostatnie słowa zagłuszył dzwonek drzwi otwieranych przez Barneya.
    

      Barney uśmiechnął się do starszego pana.
    

      — Do zobaczenia rano, panie Kapur — powiedział i
      zapiął suwak kurtki pod szyję.
    

      Znad rzeki wiał wściekły wiatr, kiedy Barney,
      nabierając prędkości na rolkach, pędził na wschód chodnikami wciąż
      błyszczącymi po deszczu. Wiatr niósł ze sobą zapach oleju napędowego i
      wilgoci i Barney miał wrażenie, jak zawsze, że rzeka sięga po niego.
      Wyobrażał ją sobie, jak wymyka się z ograniczających ją nabrzeży, znajduje
      podziemne przejścia, studzienki, rury ściekowe i przesącza się w górę, do
      miasta. Będąc w pobliżu rzeki, nie potrafił nie myśleć o czarnej wodzie
      płynącej pod ulicą, o inwazji tak subtelnej, tak ostrożnej, że nie zauważy
      jej nikt prócz niego, aż będzie za późno. Kiedyś zwierzył się z tego lęku
      tacie, który tylko się roześmiał.
    

      — Zdaje mi się, że zapominasz o kilku podstawowych
      prawach fizyki — powiedział. — Woda nie płynie pod górę.
    

      Barney nigdy więcej o tym nie wspomniał, ale doskonale
      wiedział, że czasami woda jednak płynie pod górę. Widział obrazy Londynu
      zalanego powodzią, czytał relacje o wysokich wiosennych przypływach, które
      zbiegały się z dużą ilością roztopów spływających rzeką, aż koryto nie
      było w stanie pomieścić wody. A kiedy wodzie udało się już wyrwać na
      wolność, pędziła z rykiem przez Londyn jak wściekły tłum.
    

      To się mogło wydarzyć. Na Wzgórzach Chiltern padał
      śnieg. Będzie topniał, woda z roztopów ruszy w dół, mniejszymi
      przypływami, i dotrze do Tamizy, która będzie coraz pełniejsza, będzie
      płynąć coraz szybciej w miarę zbliżania się do stolicy. Barney też
      przyspieszył, zastanawiając się, jak szybko musiałby pędzić na rolkach, by
      uciec przed powodzią.
    


      Kiedy dotarł do domu kultury, budynek wyglądał jak
      wymarły. Nie było żadnych świateł, czyli że nawet dozorca już sobie
      poszedł, a to oznaczało, że jest po dziewiątej. Barney z przerażeniem
      spojrzał na zegarek. Z panem Kapurem pożegnał się tuż po ósmej. Kiosk był
      dziesięć minut jazdy stąd. To się znowu stało. W niewyjaśniony sposób
      zginął mu czas.
    

      Głos zza muru, hurgot kółek po metalu. Reszta paczki
      czekała na niego na dziedzińcu, ale Barney nagle najbardziej na świecie
      zapragnął wrócić prosto do domu. Wcześniej czy później — wcześniej, jeśli
      był rozsądny, a przecież był, prawda? Wszyscy zgodnie twierdzili, że jest
      bystry, może czasami dziwny, ale bystry — będzie musiał komuś powiedzieć o
      tych swoich zgubionych godzinach.
    

      Cichy śmiech. Barneyowi wydało się, że usłyszał własne
      imię. Odsunął swoje zmartwienia na później i przejechał za róg. Dom
      kultury był kiedyś niewielką wiktoriańską fabryką. Otaczały ją
      najróżniejsze zabudowania i asfaltowy dziedziniec; cały kompleks ogrodzony
      był wysokim, ceglanym murem zwieńczonym żelaznymi sztachetami. W głównym
      budynku mieściła się biblioteka, żłobek, ogniska pozaszkolne i klub dla
      młodzieży. Barney i jego kumple spędzali popołudnia w klubie kilka razy w
      tygodniu, ale dopiero po zamknięciu dom kultury naprawdę należał do nich.
    

      W zaułku na tyłach Barney sięgnął do obluzowanej
      sztachety i przygotował się, by podciągnąć się na mur.
    

      W tym mieście zawsze ktoś obserwuje.
    

      Skąd ta myśl znalazła się nagle w jego głowie?
      Dlaczego akurat teraz przypomniał sobie szkolną pogadankę dzielnicowej?
      Policjantka mówiła o tym, że każdy londyńczyk może się spodziewać, że
      kilkaset razy dziennie zostanie nagrany przez kamery monitoringu. Barney
      wiedział jednak na sto procent, że w tym zaułku i na okolicznych ulicach
      nie ma kamer, i żadna nie jest skierowana na dom kultury. Był to jeden z
      powodów, dla których jego paczka spotykała się właśnie tutaj.
    

      Przebiegł wzrokiem rząd domów naprzeciwko, szukając
      światła w oknie, rozsuniętych zasłon, błysku oczu, który potwierdzałby to,
      czego był pewny: że ktoś patrzy. I nic.
    

      A jednak ktoś patrzył, był tego pewien i przez tę
      pewność czuł dziwny stukot w klatce piersiowej, jakby jego serce nagle
      wrzuciło wyższą przerzutkę. Okej, jest wieczór, a on jest w mieście, gdzie
      w pięć tygodni zniknęło pięciu chłopaków w jego wieku; jest sam, dokładnie
      w tej części Londynu, gdzie oni wszyscy mieszkali, i obserwuje go ktoś
      niewidzialny.
    

      Barney wdrapał się na mur i wcisnął się w przerwę
      między sztachetami bez zdejmowania rolek. Wiedział, że to głupota, ale
      adrenalina i determinacja nie pozwoliły mu zlecieć głową naprzód. Pojechał
      dalej. No dobra, po której stronie muru są te oczy? Od strony ulicy czy
      fabryki? Odgrodził się od nich trzymetrowym murem z solidnej
      wiktoriańskiej cegły i żelaznymi sztachetami czy uwięził się z nimi w
      środku? Zawartość jego żołądka zmieniła się w masę przypominającą zimny
      ołów, kiedy zrozumiał, że być może właśnie popełnił największy błąd w
      swoim bardzo krótkim życiu.
    

      Nie słyszał już reszty paczki. W tym momencie nie było
      tu nikogo prócz jedenastoletniego chłopca, bardzo wysokiego muru i pary
      niewidzialnych oczu.
    

      Dokładnie na wprost, między Barneyem a główną częścią
      dziedzińca, znajdowała się indiańska wioska: pięć małych wigwamów, w
      których młodsze dzieci bawiły się w ciągu dnia. Nawet w zwykły wieczór
      Barney nie mógł patrzeć na nie bez wyobrażania sobie kogoś — może malca
      zostawionego przez roztargnionego rodzica — wyglądającego na niego z
      ciemności. Nigdy nie lubił być wieczorem w pobliżu indiańskiej wioski,
      nawet bez... Nim ruszył dalej, zajrzał kolejno do każdego ciemnego
      wnętrza. Nic.
    

      Nic, co mógłby zobaczyć.
    

      Tuż za wigwamami był jeden z murali wymalowanych po
      wewnętrznej stronie ogrodzenia. Piraci w szkarłatnych ubraniach, z oczami
      wypatrującymi dalekiego skarbu, czepiający się takielunku galeonu na
      wzburzonym morzu. W ciągu dnia malowidła były wyblakłe, farba łuszczyła
      się miejscami. Ale po zmroku pomarańczowy blask latarń budził je do życia.
      Zielone lasy wokół bram nabierały głębi i sekretów czających się za
      gigantycznymi drzewami, rozgwieżdżone niebo za rampą do skatingu wydawało
      się niezmierzone. Bez surowego blasku słońca nawet piraci sprawiali
      wrażenie, że obserwują właśnie jego.
    

      Nareszcie zza narożnika budynku mógł spojrzeć na
      prostokątną, główną część dziedzińca. Ulga była niemal bolesna. Na
      szczycie rampy siedziały cztery nieruchome postacie. Jego najlepszy
      kumpel, Harvey, dalej Sam i Hatty, parka z klasy Harveya, i wreszcie
      Lloyd, dwa lata starszy. Na tle światła latarni wydawało się, że wszyscy
      są ubrani na czarno. Barney dostrzegł błysk oczu, kiedy jeden z chłopaków
      się obejrzał. Widział też maleńkie, czerwone kropki dwóch papierosów. Na
      widok swoich kumpli, robiących to co zwykle i totalnie wyluzowanych,
      Barney też zaczął się uspokajać. Ten jeden raz jego instynkt ostrzegał go
      przed niczym.
    

        Nagły wrzask, głośny i piskliwy, rozległ się wprost
        nad jego głową. A potem ktoś skoczył z góry i chwycił go za gardło.
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Dzieci były piękne. Leżały skulone na boku, przytulone na łyżeczkę. Palce
      chłopca z przodu wyglądały, jakby lada moment miały drgnąć i rozprostować
      się, kiedy słońce i wewnętrzny zegar powiedzą mu, że czas się budzić.
      Nawet w płaskim świetle namiotu nie wyglądał na martwego. Podobnie jak
      jego brat, przytulony do jego pleców, z jedną ręką beztrosko przerzuconą
      przez pierś bliźniaka.
    

      — Szefowo!
    

      Dana drgnęła. Jej dłoń, odziana w rękawiczkę, sięgała
      do czoła bliższego chłopca, do wilgotnego kosmyka włosów, który opadł mu
      na oczy. Już, już miała go odsunąć na bok, tak jak zrobiłaby to matka. I
      wciąż chciała to zrobić — przygładzić kosmyk do tyłu, okryć ich kołdrą, by
      nocne powietrze nie dotknęło ich skóry, musnąć wargami miękkie policzki.
    

      Głupie uczucie. Nie miała dzieci, w życiu nie zaznała
      macierzyńskich uczuć. Już nie miały kiedy się włączyć. Dlaczego obudziła
      je akurat para martwych dziesięcioletnich chłopców?
    

      — Szefowo — powtórzył drugi żywy człowiek w
      namiocie, potężnie zbudowany mężczyzna z rzedniejącymi rudymi włosami i
      niewyraźną linią podbródka. — Woda szybko się podnosi. Musimy ich stąd
      zabrać.
    

      Inspektor Dana Tulloch z Wydziału Zabójstw Komisariatu
      w Lewisham pozwoliła sierżantowi śledczemu Neilowi Andersonowi pomóc sobie
      wstać. Wyszli z policyjnego namiotu w zapach soli, gnijącej roślinności i
      motorowych spalin — bo właśnie tak pachniało nocne powietrze nad
      przybierającą Tamizą. Tłum czekający na moście Tower poruszył się
      niecierpliwie. Błysnął flesz; ktoś zrobił zdjęcie.
    

      Kiedy Tulloch i Anderson odsunęli się, inni zajęli ich
      miejsce. Ludzie uwijali się, wiedząc, że za niecałe trzydzieści minut to
      miejsce znajdzie się kilka metrów pod wodą. Dwójka śledczych ruszyła plażą
      w stronę muru nabrzeża.
    

      — Pod samym mostem Tower — powiedziała Dana,
      patrząc w górę na potężną, stalową konstrukcję. — To jeden z najbardziej
      rozpoznawalnych obiektów Londynu, nie wspominając już, że jedno z
      najbardziej ruchliwych miejsc. Co on sobie wyobraża?
    

      — Fakt, bezczelny drań — przyznał Anderson.
    

      Dana westchnęła.
    

      — Kto był pierwszy na miejscu? — spytała.
    

      — Pete — odparł Anderson, rozglądając się. — Był
      tu jeszcze przed chwilą.
    

      Dana patrzyła, jak kolejni technicy kryminalistyczni
      schodzą ostrożnie po Horselydown Old Stairs, śliskich, betonowych
      stopniach, które stanowiły jedyne dojście do tego odcinka rzecznego
      brzegu.
    

      — On ich zabija szybciej, Neil — stwierdziła. — 
      Wcześniej nie znajdowaliśmy ich tak szybko.
    

      — Wiem, szefowo. O, jest Pete.
    

      Posterunkowy Pete Stenning, lat trzydzieści jeden,
      wysoki i przystojny, z ciemnymi, kręconymi włosami, zbiegał właśnie lekkim
      krokiem po schodach, by dołączyć do Dany i Neila.
    

      — Co nam możesz powiedzieć, Pete? — spytała Dana,
      kiedy podszedł.
    

      — Zauważył ich tutejszy kwiaciarz o dwudziestej
      piętnaście — odparł Stenning. — Właśnie u niego byłem. Miał dziś duży ruch,
      w końcu to walentynki, a jutro obsługuje duże wesele, więc on i dwie
      asystentki pracowali do późna. Potrzebował zapalić, a że na ulicy ludzie
      się krzywią, więc zwykle odchodzi kawałek dalej zaułkiem i na dół, po
      schodach Horselydown. Mówi, że patrzenie na rzekę go uspokaja, a poza tym
      ma tu kawałek dachu, kiedy szcza z nieba. Jego słowa, nie moje.
    

      — I zobaczył ich?
    

      — Mówi, że stary browar z tyłu i most od przodu
      dają akurat tyle światła, że nie był pewien, na co patrzy, dopóki nie
      zszedł na plażę. I zanim pani zapyta, nie widział niczego oprócz nich.
      Kobiety w kwiaciarni potwierdzają jego słowa.
    

      — Masz jakiś pomysł, jak ich tu przywieziono? — 
      zapytał Anderson.
    

      — Mógł przypłynąć wodą — odpowiedział Stenning — 
      ale osobiście wątpię w to. To cholernie zdradliwe miejsce dla łodzi, chyba
      że przy bardzo wysokiej wodzie. — Wskazał skraj rzeki. — Tuż pod
      powierzchnią są pozostałości wiktoriańskiego nabrzeża — ciągnął. — Jeśli
      uderzysz w nie łodzią nawet przy małej prędkości, jest duża szansa, że
      pójdziesz na dno.
    

      — Więc ulicą? — rzuciła Dana.
    

      — To bardziej prawdopodobne — przytaknął
      Stenning. — Jest tu jedna rzecz, którą powinniście zobaczyć — dodał. — 
      Kawałek dalej, pod mostem.
    

      Dana i Anderson ruszyli za Stenningiem w cień pod
      mostem, usiłując ignorować wyciągnięte szyje i wścibskie spojrzenia ledwie
      parę metrów nad nimi. Nagle uwaga wszystkich przeniosła się ze śledczych
      na niewielkie czarne worki, wynoszone z policyjnego namiotu. Zabierano
      chłopców. Rozległo się kilka oburzonych okrzyków, jakby to policja na
      plaży była odpowiedzialna za los tych dzieci.
    

      Pod mostem mundurowi funkcjonariusze z latarkami wciąż
      przeczesywali krótki odcinek plaży, który pozostał dostępny. Niewielki
      obszar otoczony był policyjną taśmą. Stenning poświecił latarką.
    

      — Ślady stóp? — spytał Anderson.
    

      — Duże buty w typie gumowców — wyjaśnił Stenning.
      — Bieżnik wgląda na taki sam jak ten, który znaleźliśmy w Bermondsey.
      Rzecz w tym, że on nie miał potrzeby tutaj przychodzić. Patrzcie.
    

      Wskazywał z powrotem w kierunku schodów.
    

      — Zniósł ich po schodach, a potem te kilka metrów
      po plaży do miejsca, w którym ich znaleźliśmy. Na pewno chciał to załatwić
      jak najszybciej. A mimo to przyszedł tutaj, nadrabiając z osiem metrów,
      żeby zostawić ślad butów.
    

      — Na jedynym kawałku piasku, jaki widzę na tej
      plaży — stwierdziła Dana.
    

      — Dokładnie to samo pomyślałem, pani inspektor — 
      powiedział Stenning. — Na kamieniach i żwirze nie zostawiłby żadnych
      odcisków, więc przyszedł do spłachcia pasku, który szczęśliwie jest pod
      mostem, osłonięty od deszczu. On chciał, żebyśmy to znaleźli.
    

      — Bezczelny drań — powtórzył Anderson.
    

      — Kto, sierżancie? On czy ja?
    

      — Obaj. Możesz pojechać z ciałami?
    

      Stenning zgodził się i ruszył do samochodu, by
      pojechać za furgonetką z kostnicy, wiozącą ciała chłopców.
    

      — To ja zacznę przepytywać ludzi w okolicy, jeśli
      pani nie ma nic przeciwko — powiedział Anderson.
    

      Dana skinęła głową. Andersona zawsze zaczynało nosić,
      jeśli podczas śledztwa musiał siedzieć w miejscu więcej niż kilka minut.
    

      — Ktoś musiał coś widzieć — ciągnął. — Nawet
      jeśli jeszcze tego nie wie. — Odwrócił się, chcąc odejść, ale nagle się
      zatrzymał. — Co się stało, szefowo? — spytał ją.
    

      Powinna mu powiedzieć, że nic, że wszystko z nią w
      porządku. Zespół potrzebował jej opanowania.
    

      — Ten gość mnie przeraża, Neil.
    

      Zobaczyła, że Anderson odchyla głowę do tyłu, mruży
      oczy.
    

      — To pani złapała Rozpruwacza — powiedział. — 
      Założę się, że ten gość boi się pani.
    

      Anderson uwielbiał mówić to, co uważał za właściwe.
      Nawet jeśli to, co właściwe, było oczywistym banałem.
    

      — Rozpruwacza złapali Mark i Lacey — odparła. — Ja
      tylko zebrałam pochwały. I rozpruwacz nigdy nie przerażał mnie tak jak ten
      drań. Czterech chłopców w ciągu dwóch miesięcy. I jeden wciąż zaginiony.
      Gość nabiera tempa. Porywa ich szybciej i zabija szybciej. Ile czasu mamy
      do następnego?
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Kiedy długie palce zacisnęły
      się na jego szyi, Barney upuścił puszkę z colą.
      Kółka rolek wyjechały spod niego i omal nie upadł. Dwie silne ręce
      podtrzymały go w pionie.
    

      — Spokojnie, Barney. Nie zlej się w majty.
    

      Cholera, cholera, cholera! Barney, z nerwami napiętymi
      jak postronki, spocony na całym ciele, zastanawiał się, czy to, że miał
      rację, było jakimkolwiek zadośćuczynieniem za to, że wyszedł na kompletną
      pipę. Co ten Jorge wyprawiał?
    

      — Palant — wykrztusił.
    

      Jorge, starszy brat jego najlepszego kumpla i
      bezdyskusyjny szef paczki, siedział zaczajony na dachu wiaty na rowery. By
      ukryć fakt, że jego twarz jest jaskrawoczerwona i że się posmarkał,
      Barney schylił się po pogiętą puszkę.
    

      — Jak długo tam siedzisz? — spytał, kiedy już
      wytarł nos rękawem i wyprostował się.
    

      — Ze dwie minuty. — Jorge nawet nie próbował
      ukryć szerokiego wyszczerzu. — Zauważyłem cię na rogu.
    

      Okej, głębokie wdechy. Jest ciemno, może nikt nie
      zauważy potu na jego czole. Chwała Bogu, że się nie zsikał.
    

      — Byłeś na próbie? — spytał, usiłując nadać
      głosowi normalne brzmienie.
    

      Jorge kiwnął głową.
    

      — Mama puściła mi SMS-a, że mam po drodze zgarnąć
      Harveya. Chodź.
    

      Jorge wskoczył na deskę i ruszył w stronę pozostałych,
      zostawiając po sobie wrażenie tłumionej energii, niezwykłej nawet jak na
      niego. Harvey narzekał ostatnio, że Jorge wraca z tych swoich prób
      totalnie nakręcony. Że potrzebuje ładnych paru godzin, żeby się wyciszyć.
      Jeśli regularnie wycinał takie numery jak ten przed chwilą, to Barney
      rozumiał, dlaczego Harvey jest wkurzony.
    

      Reszta paczki patrzyła, jak najpierw Jorge, potem
      Barney podchodzą do rampy.
    

      — Masz zielone włosy — stwierdziła Hatty, patrząc
      na Jorgego.
    

      Jorge rzucił głową i poczochrał krótkie, nastroszone
      kolce, zwykle koloru srebrnoblond.
    

      — Charakteryzatornia chciała wypróbować kolor — 
      powiedział takim tonem, jakby to było zupełnie normalne, że
      „charakteryzatornia” interesuje się włosami czternastolatka. — Zielone
      włosy do zielonego kostiumu. I jeszcze poprzyklejają do nich liście. Tamci
      dwaj są nieźle wkurzeni, bo obaj mają ciemne włosy i na nich to nie
      wygląda tak dobrze.
    

      Jorge chciał być aktorem. Dwa miesiące wcześniej
      pomyślnie przeszedł przesłuchania do przedstawienia na West Endzie. Ale że
      miał dopiero czternaście lat, ku swojej irytacji musiał dzielić rolę z
      dwoma innymi chłopakami. Chłopakami, którzy, jeśli wierzyć Jorgemu, nie
      mieli nawet krztyny jego talentu.
    

      — Coś przegapiłem? — spytał Barney. Miał się tu
      zjawić godzinę temu.
    

      — Nie — odparł Harvey. — Lloyd wygrał turniej w
      strzałki, ale potem Sam rzucił jedną w dupę Toma Rogera i grzecznie
      poproszono nas o opuszczenie świetlicy.
    

      — Nie można was zostawić samych nawet na pięć
      minut — stwierdził Jorge.
    

      — Dostaliście zakaz wstępu? — dopytywał się
      Barney.
    

      — Powiedzieli, że nie chcą nas widzieć do końca
      tygodnia — powiedział Lloyd, wielkooki i ciemnowłosy chłopak, który chodził
      do klasy z Jorgem. — A potem kazali nam iść prosto do domu i nie sterczeć
      na placu.
    

      — Tak jak teraz? — rzucił Barney.
    

      — Tak — odparł Lloyd z całą powagą w brązowych
      oczach. — Takie sterczenie na placu byłoby bardzo źle widziane.
    

      Hatty wstała bez słowa i zjechała po rampie. Jeśli nie
      liczyć samego Barneya, jeździła na rolkach chyba najlepiej z całej bandy.
      Wjechała pędem na drugą stronę i zatrzymała się na barierce
      bezpieczeństwa. Lloyd, Sam i dwaj bracia oglądali wygięte kółko w desce
      Harveya. Tylko Barney dostrzegł, że Hatty uniosła głowę jak pies, który
      coś zwietrzył. Patrzyła na coś niezbyt oddalonego od nich. Po kilku
      sekundach przyglądania się zawróciła i pomknęła z powrotem do chłopaków.
    

      — Zgadnijcie, kto wrócił — powiedziała półgłosem.
    

      Pozostali odwrócili głowy; niektórzy spojrzeli na
      Hatty, inni spróbowali dostrzec to co ona.
    

      — Gdzie?
    

      — Znowu ci się coś przyśniło, Hats.
    

      Barney spojrzał za szopy fabryczne, które teraz
      służyły za składziki, za mur i barierkę otaczającą dziedziniec, na ulice
      południowego Londynu. Po drugiej stronie ulicy szeregowce, dalej wielki,
      opuszczony dom z cegły, z ceglanymi ornamentami i pustymi, czarnymi
      oknami. Barney przestał mrugać, przestał szukać czegoś konkretnego i
      czekał, pozwalając, by wszystko stało się nieostre, aż przestał widzieć
      kontury budynków, kreskę chodnika, horyzont dachów. Tak jak się
      spodziewał, obrazy przed nim zaczęły się rozpadać, tracić strukturę i
      redukować się do najprostszej formy. Poczekał, aż wyłonią się wzory. Wtedy
      to, co od nich odstawało, było już oczywiste. Była tam — blada twarz na
      tle ceglanej ściany, ciemna kurtka gładsza i odbijająca więcej światła niż
      otoczenie. Był ciekaw, jak długo stała tutaj tym razem i czy to poczucie,
      że jest obserwowany, było wyłącznie zasługą Jorgego. Zamrugał i wszystko
      znów zaczęło wyglądać normalnie.
    

      — Jest za tym czerwonym samochodem — powiedział.
      — Widać tylko głowę i ramiona.
    

      — Dziwaczka!
    

      — Czego ona w ogóle chce?
    

      — Jest zboczona, i tyle, podgląda dzieciaki.
      Chyba powinniśmy wezwać psy.
    

      — Ona sama jest psem — odparł Barney. — Z
      Wydziału Dochodzeniowego.
    

      Chwila ciszy.
    

      — Jesteś pewien? — spytał Jorge.
    

      Barney skinął głową.
    

      — To nasza sąsiadka — powiedział. — Ma na imię
      Lacey, zdaje się.
    

      — To co tutaj robi? Pilnuje cię?
    

      — Słabo ją znamy — odparł Barney. Wiedział, że
      miałby potężne kłopoty, gdyby Lacey powiedziała ojcu, gdzie szlaja się
      wieczorami jego syn.
    

      Jorge wstał i wyciągnął szyję. Gapił się wprost na
      policjantkę. A ona patrzyła dalej. Górna warga Jorgego zaczęła się
      podwijać.
    

      — Szit! — rzuciła Hatty piskliwym głosem.
    

      — Co? — Wszyscy oderwali oczy od policjantki i
      spojrzeli na dziewczynę.
    

      — Zgubiłam kolczyk — powiedziała Hatty, odsuwając
      włosy i pokazując swoje zgrabne uszy. W jednym tkwił mały, złoty sztyfcik
      w kształcie liścia. Drugie było puste.
    

      — Nie ruszaj się — polecił Barney, wyciągając
      ręce. Chyba nigdy nie dotykał czegoś tak miękkiego jak włosy Hatty, może
      tylko futerko królików angorskich w sklepie zoologicznym. Dotknięcie tych
      włosów wywołało dziwny skurcz żołądka; o mało nie zaczął się wiercić,
      takie to było gwałtowne. Jest! Miał w palcach mały złoty przedmiocik.
      Upuścił go w wyciągniętą dłoń Hatty. Ale nie był to kolczyk, tylko jego
      tylna część.
    

      — To tylko motylek — powiedziała Hatty. — 
      Cholera, może być wszędzie.
    

      — Poskacz na miejscu — zaproponował Jorge. — 
      Pewnie się zaczepił o ubranie.
    

      Kiedy Hatty zaczęła się wić i skakać, aż stal pod nimi
      zabrzęczała i zajęczała, Barney wstał i zjechał po rampie. Wbijając wzrok
      w podłoże, parę razy przejechał w górę i w dół. Ani śladu kolczyka.
    

      — Muszę lecieć — oznajmił Sam. — Jeszcze nie
      napisałem tego zasranego sprawozdania z wycieczki przyrodniczej.
    

      Hatty stwierdziła, że też już idzie.
    

      — Odprowadzimy cię z Harveyem — powiedział Jorge.
      Bracia zjechali po rampie i dołączyli do Barneya. — Po mieście krąży
      zboczeniec, pamiętasz?
    

      — Zboczeniec, który zabija chłopaków — odparła
      Hatty, wciąż smętnie skrzywiona z powodu zgubionego kolczyka. — Chcesz
      powiedzieć, że potrzebna ci obstawa?
    

      — A której części zdania „przyprowadź brata
      prosto do domu” nie zrozumiałeś?
    

      Wszyscy nieomal podskoczyli ze strachu. Byli tak
      skupieni na policjantce obserwującej ich zza bramy, że kompletnie
      przegapili drugą kobietę, która pojawiła się na dziedzińcu. Nie zauważył
      jej nikt, nawet Barney.
    

      — Jak tu weszłaś? — spytał Harvey, odwracając
      się, by spojrzeć na bramę.
    

      — Jorge waży więcej ode mnie — odparła drobna
      platynowa blondynka. — I jest parę centymetrów wyższy. Skoro on może się
      przecisnąć przez przerwę w barierce, to i ja mogę. — Rozejrzała się po
      dziedzińcu: po wysokich murach, ciemnych budynkach, bramach. — Dlaczego
      mam wrażenie, że nie powinniście tutaj być?
    

      — Powiedziałaś, że pracujesz — rzucił Jorge.
    

      Matka Jorgego i Harveya była fotoreporterką i
      pracowała na własny rachunek. Czasami siedziała w pracy przez całą noc, na
      dyżurze w biurach agencji prasowej, a Harvey i Jorge zostawali pod opieką
      mocno wiekowej babci. Ich ojciec, korespondent wojenny BBC, umarł przed
      narodzinami Harveya.
    

      — Jestem już po robocie — odparła jego mama. — A
      wy po imprezie. Dobranoc wszystkim. Sio do domu.
    

      Bracia i Hatty pożegnali się i ruszyli za matką przez
      dziedziniec.
    

      — Idziesz? — spytał Lloyd Barneya.
    

      Barney kiwnął głową.
    

      — Tata mnie objedzie, jeśli wrócę za późno — 
      odparł. — Jeszcze tylko poszukam kolczyka Hatty. Nara.
    

      Kiedy Barney został sam, zrobił jeszcze jedno kółko po
      dziedzińcu, trzymając się z daleka od indiańskiej wioski. Deszcz, który
      padał wcześniej, spłynął do wąskiego rynsztoka biegnącego wokół placu.
      Barney poruszał się powoli, z prądem płynącej deszczówki, aż do miejsca,
      gdzie korytko znikało pod ziemią, a żeliwna kratka zatrzymywała śmieci.
      Przestał mrugać i pozwolił oczom zgubić ostrość. Po ciemku zawsze musiał
      dłużej czekać na wzory, ale po chwili się pojawiały. A oto i on.
      Przyklejony od spodu do papierka po marsie. Barney schylił się, wyjął
      papierek z rynsztoka i uratował kolczyk Hatty.
    

      Rozpromieniony rozejrzał się dookoła, bo na chwilę
      zupełnie zapomniał, że tamci sobie poszli. Nigdy wcześniej nie był w domu
      kultury sam. Nie zdawał sobie sprawy, jak wysokie są mury i jak głębokie
      stają się cienie pod nimi, kiedy obok nie ma nikogo, kto zajmowałby jego
      uwagę. Patrzył wprost na namalowaną twarz długowłosej dziewczyny na
      przeciwległym murze. Siedziała na kamieniu, na środku morza. Uśmiechała
      się do niego, ale nie był to miły uśmiech, a jej dziwne zielone oczy
      zdawały się mówić, że zna jakąś tajemnicę i tylko gra na czas, zanim
      powie.
    

      Barney podskoczył, słysząc nagły szelest za plecami.
      Wiatr, który zwykle nie był w stanie przedrzeć się za mury, miotał po
      asfalcie torbę po chipsach. Pora iść. Wydostał się z dziedzińca i objechał
      mur aż do ulicy. Pomyślał, że może uda mu się oddać kolczyk Hatty, kiedy
      będą sami. Wyciągnie rękę i delikatnie wepchnie go w dziurkę w jej lewym
      uchu.
    

      — Barney!
    

      Znów podskoczył, jakby ktoś go postrzelił. Nie
      zauważył zbliżającej się policjantki, zupełnie o niej zapomniał.
    

      — Cześć — powiedziała, podchodząc do niego. — 
      Idziesz do domu?
    

      Kiwnął głową.
    

      — Powinniśmy pójść razem — zaproponowała. — Jest
      strasznie ciemno.
    

      — Okej — zgodził się. Jeśli chciał, umiał jechać
      z prędkością idącego człowieka, ale trzeba przyznać, że się nie ociągała.
      Była wyższa od niego i chuda, jej długie włosy były ściągnięte w kucyk.
      Barney miał wrażenie, że nigdy nie przejmowała się wyglądem. Choć, jak się
      tak zastanowić, zawsze wyglądała w porządku.
    

      — Jest pani na służbie? — spytał, kiedy byli już
      w połowie ulicy.
    

      — Nie — odparła. — Chwilowo nie pracuję. Jestem
      na zwolnieniu lekarskim. I nie nazywaj mnie panią, jestem Lacey.
    

      Zerknął na nią z ukosa. Nie wyglądała na chorą. Po
      pierwsze, co rano wychodziła biegać; słyszał ją, kiedy przygotowywał się
      do wyjścia do kiosku i często wracali do domu w tym samym momencie.
      Czasami widział, jak wyjeżdża dokądś rowerem ze sportową torbą
      przewieszoną przez ramię. A wieczorami często wychodziła pieszo i wracała
      wiele godzin później.
    

      Dotarli na róg i Barney przez moment czuł wdzięczność,
      że nie jest sam. To był jedyny kawałek drogi do domu, który sprawiał mu
      kłopot: chodnik obok starego domu. Mimo siatki ogradzającej teren, mimo że
      wszystkie drzwi i okna na parterze były zabite dechami, nie potrafił się
      opędzić od uczucia, że ktoś może tam być i tylko czeka, żeby wyskoczyć.
    

      — Przez ten dom zawsze mam ciary — powiedział.
    

      — Żałuj, że nie widziałeś go w środku — odparła.
      — Zanim porządnie zabezpieczono okna, ciągle włamywały się tu dzieciaki i
      bezdomni. Często nas tu wzywano.
    

      Skręcili za róg i zostawili dom za sobą.
    

      — Barney, ja wiem, że to nie moja sprawa — 
      powiedziała — ale w tej chwili ty i twoi koledzy nie jesteście bezpieczni
      na dworze po zmroku.
    

      — Trzymamy się razem — odpowiedział Barney. — 
      Pilnujemy się nawzajem. A Jorge i Lloyd mają prawie piętnaście lat.
    

      Czekał, aż Lacey wytknie mu, że był sam, kiedy do
      niego podeszła, i przygotował sobie odpowiedź, że jest szybki. Że nikt go
      nie złapie pieszo, kiedy już się rozpędzi.
    

      — Ostatnio zostało porwanych pięciu chłopców w
      twoim wieku — ciągnęła. — I wszyscy z nich mieszkali w tej okolicy.
    

      — Co się z nimi dzieje? — spytał ją. — W
      telewizji nigdy nie mówią, jak umarli. Myślisz, że bliźniacy Barlow też są
      martwi?
    

      — Mam nadzieję, że nie — odparła tonem który
      mówił coś wręcz przeciwnego. Była raczej pewna, że nie żyją.
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Dana, sama na gwałtownie
      kurczącej się plaży, podeszła do krawędzi wody.
      Trochę ponad rok temu, kiedy przeniosła się do Londynu z rodzinnej
      Szkocji, zakochała się w widoku rzeki nocą. Uwielbiała patrzeć, jak wije
      się między budynkami niczym gładki, czarny wąż, odbijając tylko piękne
      elementy miasta: jego światła, architekturę, barwy. Teraz to miejsce pod
      mostem Tower miało już zawsze przypominać jej dwa małe, blade ciała, dwóch
      chłopców, którzy powinni biegać z piskiem po tej plaży, a nie leżeć
      bezwładnie w czarnych workach, w których ich wyniesiono. Wyjęła z kieszeni
      komórkę.
    

      — Hej — odezwał się niski, męski głos z
      południowolondyńskim akcentem.
    

      — Cześć. Gdzie jesteś?
    

      Chwila ciszy.
    

      — W samochodzie. Zaparkowanym, nie prowadzę. Co
      tam?
    

      — To byli oni. Bliźniacy Barlow. Chyba się tego
      spodziewaliśmy.
    

      Wyszeptane przekleństwo.
    

      — Dobrze się czujesz?
    

      — Zaraz jadę powiedzieć rodzicom. Mark, ich
      matka...
    

      Kolejna pauza.
    

      — Chcesz, żebym przyjechał?
    

      Dana uśmiechnęła się do siebie, pokręciła głową.
    

      — Nie — odparła. — Dam sobie radę. A co ty w
      ogóle porabiasz?
    

      W słuchawce rozległo się westchnienie.
    

      — Dana, są rzeczy, o których lepiej żebyś nie
      wiedziała.
    

      — Cóż, nie było pytania.
    

      Cisza.
    

      — Co się dzieje?
    

      — Nie powinnam tego mówić — zaczęła Dana. — I nie
      powiedziałabym nikomu innemu. Nie mam nawet cienia...
    

      — Dana, po prostu to powiedz.
    

      — Myślę, że to kobieta.
    

      Sekunda milczenia, a potem:
    

      — Tak?
    

      — Nie ma śladów molestowania, Mark. Żadnych
      śladów przemocy z wyjątkiem rany, która ich zabija. Ich ciała są w
      idealnym stanie i znajdujemy ich skulonych, jakby spali. Kiedy się na nich
      spojrzy... och, nie potrafię tego wyjaśnić, ale ich widok wzbudza taką
      miłość. Wiem, że to brzmi głupio, ale sądzę, że morderczyni ich kocha na
      swój sposób. Myślę, że nie chce im robić krzywdy, tylko nie może się
      powstrzymać. Może straciła własnego syna w podobnym wieku i coś zmusza ją,
      by odtwarzać to ciągle od nowa z zastępczymi obiektami.
    

      — Masz coś na poparcie tego, nie licząc intuicji?
    

      — Nic.
    

      — Więc jest możliwe, że przeżywasz normalną
      reakcję każdej kobiety w twoim wieku, mającej do czynienia z martwymi
      dziećmi. Dokonujesz projekcji własnych uczuć na mordercę.
    

      — Tak, ale...
    

      — Jeszcze nie skończyłem. Z drugiej strony, twoja
      teoria nie jest tak kompletnie od rzeczy. Stosunkowo łatwo możesz
      sprawdzić chłopców w podobnym wieku, którzy zmarli w Londynie w ostatnich
      latach. Czy którykolwiek zmarł w wyniku masywnej utraty krwi i czy matka
      nie wykazywała jakichś nietypowych reakcji na stratę. Zawsze to jakiś
      trop.
    

      — Tak, mogę to zlecić jeszcze dzisiaj. Słuchaj, muszę
      kończyć. Dzięki, Mark.
    

      Rozłączyła się i usłyszała chlupot u stóp. Przez
      minutę, którą spędziła na rozmowie, woda podkradła się bliżej. Dana
      zrobiła krok do tyłu, potknęła się, po czym zawróciła i ruszyła ku
      nabrzeżu szybciej, niż wskazywałby rozsądek. Reflektory zostały zabrane,
      większość ludzi zeszła już z plaży i z mostu; powinna bardziej uważać,
      gdzie stawia nogi. Jeśli potkniesz się na którejś z tych plaż nocą, jeśli
      uderzysz się w głowę, kiedy zakrada się przypływ, to może być twój koniec.
    

      Dopiero na pierwszym schodku oblepionym wodorostami
      Dana poczuła, że jej puls zwalnia. Jeszcze raz odwróciła się ku rzece.
      Teraz nie sposób już było rozpoznać, gdzie kończy się plaża i zaczyna
      woda. Wciąż ją jednak słyszała: szept skradającej się rzeki.
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Kiedy wrócisz do pracy,
      będziesz szukać morderców? — spytał Barney,
      kiedy on i Lacey skręcili w ulicę, przy której oboje mieszkali. Lacey
      spojrzała na chłopca. Brakowało mu ledwie paru lat, by stał się mężczyzną,
      a mimo to jego twarz była tak młoda, skóra tak gładka, a procesy myślowe
      tak porażająco oczywiste. Teraz właśnie myślał, że jego akcje u kolegów z
      paczki poszłyby ostro w górę, gdyby miał dojście do śledztw Wydziału
      Zabójstw. A przede wszystkim do śledztwa w sprawie zamordowanych dzieci.
      Ludzie zawsze najbardziej interesowali się morderstwami, jeśli sami byli
      potencjalnymi ofiarami.
    

      Było jej niemal żal, że musiała go rozczarować.
    

      — Nie, ja nie łapię morderców — powiedziała. — 
      Moja praca nie jest tak kręcąca.
    

      Widziała, że patrzy na nią i bardzo chce usłyszeć, na
      czym polega jej praca; miał nadzieję, że to będzie coś jak wydział
      antynarkotykowy, obyczajówka albo Lotna Brygada. Ale jak mogła wyjaśnić
      chłopcu, którego ledwie znała, że chyba już nigdy nie będzie pracować w
      policji?
    

      — Ty i twoi kumple jesteście nieźli — zmieniła
      temat. — Obserwowałam was parę razy. Kiedy światło pada na was pod
      odpowiednim kątem, szczególnie na tle tego malowidła z gwiazdami,
      wyglądacie, jakbyście latali.
    

      — Moi kumple się ciebie boją — powiedział.
    

      Te słowa zaskoczyły chyba ich oboje. Barney miał mocno
      zaciśnięte usta, a jego oczy mówiły „o kurde”.
    

      — A ty? — spytała go.
    

      — Nie — odpowiedział po sekundzie. — Ale ja cię
      znałem przedtem.
    

      Przedtem. To dziecko, z którym rozmawiała mniej niż
      dziesięć razy, pamiętało, jaka była przedtem. Jezu, nawet ona sama już
      tego nie pamiętała.
    

      Barney zatrzymał się.
    

      — On tu znowu jest. — Jego głos obniżył się,
      dając przedsmak mężczyzny, którym miał się stać za parę lat, i coś w jego
      tonie postawiło ją w stan pełnej gotowości. Ona też przystanęła.
    

      — Kto taki? — spytała. Kawałek w górę ulicy
      oddalały się od nich dwie kobiety w średnim wieku. Pod drzwiami domu
      Barneya nie było nikogo.
    

      — Ten facet, który cię obserwuje.
    

      Lacey zadziwiła złożoność ludzkiego serca, które
      potrafiło poczuć jednocześnie strach, smutek i radość. I wszystkie te
      uczucia miały to samo źródło.
    

      — Jaki facet? — spytała, choć doskonale
      wiedziała.
    

      — Ten, który przesiaduje w samochodzie pod twoim
      domem — odpowiedział chłopak. — I który często puka do twoich drzwi.
    

      — Gdzie on jest? — wypytywała dalej. — Nie
      pokazuj palcem i nie patrz, tylko mi powiedz.
    

      Dzieciak był bystry, zrobił dokładnie to, o co
      prosiła.
    

      — W zielonym samochodzie po lewej stronie ulicy,
      jakieś sześć, nie, siedem samochodów od nas.
    

      Pokusa, by spojrzeć i sprawdzić, czy ma rację, była
      piekielnie silna.
    

      — Na litość boską, jak go zauważyłeś?
    

      Barney wzruszył ramionami, zrobił zażenowaną minę.
    

      — Po prostu zauważam różne rzeczy — odparł.
    

      — Jak to, po prostu zauważasz różne rzeczy? Ja
      bym nawet nie wiedziała, że taki kawał od nas stoi zielony samochód, a ty
      widzisz nie tylko samochód, ale i człowieka, który siedzi w nim po ciemku.
    

      Westchnął.
    

      — Kolory samochodów odbijają się w mokrej ulicy — 
      wyjaśnił. — Jest srebrny, czarny, czerwony, jeszcze dwa srebrne, biała
      furgonetka, a potem ten zielony.
    

      Nie widział już rzędu samochodów. Lacey zasłaniała mu
      widok. Jeśli się nie mylił, to było niezwykłe. Niesamowita zdolność
      obserwacji i pamięć.
    

      — Latarnie świecą na wylot przez szyby — mówił
      dalej. — Światło przechodzi przez większość z nich, ale w tym zielonym coś
      mu przeszkadza. Ciemny, duży kształt, czyli spora głowa i ramiona. Facet w
      zielonym samochodzie. To oczywiste.
    

      — Zdaje się, że musimy cię zwerbować do Met1
      — stwierdziła Lacey.
    

      Jego mina złagodniała.
    

      — Zawsze byłem dobry w szukaniu różnych rzeczy — 
      powiedział. — Kiedy byłem mały, znajdowałem w trawie czterolistne
      koniczyny. Mama zbierała je dla mnie w pudełku. Ciągle je mam. Jeśli coś
      zgubisz, no wiesz, biżuterię czy coś, to zadzwoń. Pewnie ci to znajdę.
    

      — Mam bardzo niewiele biżuterii — przyznała
      Lacey. — Ale przyda mi się czterolistna koniczyna, gdybyś kiedyś jeszcze
      znalazł.
    

      — Teraz ich już nie widzę — odparł, biorąc ją
      całkiem poważnie. — Wyrosłem z tego. Teraz widzę inne rzeczy. Zgubione.
    

      Przeszli przez ulicę i zatrzymali się pod drzwiami
      domu Barneya. Żadne z ich nie obejrzało się na zielony samochód, ale oczy
      Barneya nie mogły sobie znaleźć miejsca.
    

      — Boisz się go? — spytał.
    

      Pokręciła głową.
    

      — Nie, w zasadzie pracujemy razem. Chociaż tak
      naprawdę to bardziej przyjaciel.
    

      Na twarzy Barneya pojawił się wyraz o wiele za
      dojrzały jak na jedenastolatka. Przyjaciel? Który sterczy pod jej domem i
      łomocze do drzwi, bo ona nie odbiera telefonów od niego?
    

      — On się o mnie martwi — ciągnęła. — Widzisz,
      byłam chora. Po prostu nie mam ochoty teraz z nikim rozmawiać.
    

      Zbyt dorosły wyraz zniknął, zastąpił go dzieciak całą
      gębą.
    

      — Nie licząc mnie — powiedział, uśmiechając się
      do niej.
    

      Zaskakująco łatwo było odwzajemnić ten uśmiech.
    

      — Tak, nie licząc ciebie.
    

      Lacey miała już życzyć Barneyowi dobrej nocy, kiedy
      przyszło jej do głowy zerknąć w górę na dom. Wszystkie okna były ciemne.
      Nawet w przedpokoju nie było światła.
    

      — Twój tata jest w domu? — spytała go. Było po
      wpół do dziesiątej. Dzieci w tym wieku, dojrzałe nad wiek czy nie, nie
      powinny być same tak późno. Gdyby ktoś doniósł jej o tym na komisariacie,
      miałaby obowiązek to sprawdzić.
    

      — Pewnie tak — odparł Barney. — Może się
      zdrzemnął. Albo siedzi w swoim gabinecie. To z tyłu domu, więc nie widać
      światła.
    

      Nie był już w stanie nawiązać kontaktu wzrokowego.
      Kłamał. Doskonale wiedział, że ojca nie ma.
    

      — Chcesz, żebym weszła i posiedziała z tobą,
      dopóki nie wróci? — spytała, wiedząc, że to choć przez chwilę utrzymałoby kierowcę zielonego samochodu na dystans. Może nawet
      zrezygnowałby i pojechał do domu. Barney pokręcił głową.
    

      — Poradzę sobie — zapewnił ją. — On pewnie jest.
      A ja idę prosto do łóżka.
    

      — Masz telefon?
    

      Wyjął komórkę z kieszeni i podał jej.
    

      — Skaleczyłeś się? — spytała go, nie biorąc od
      niego telefonu. Panika, ostra i niespodziewana jak uderzenie, błysnęła na
      jego twarzy. Szybko spojrzał w dół, jakby dopiero teraz
      zauważył, że jego palce są usmarowane czymś, co bardzo przypomina krew.
    

      — Fuj! — Odruchowo wytarł dłonie o kurtkę z
      wyrazem totalnego obrzydzenia. Zadrżał. — Nie — powiedział. — Musiałem
      czegoś dotknąć.
    

      Lacey uśmiechnęła się, wzięła telefon i zapisała na
      jego liście kontaktów swój numer na komórkę i stacjonarny.
    

      — Na wszelki wypadek, gdybyś mnie potrzebował — 
      wyjaśniła. Barney kiwnął głową, otworzył kluczem drzwi i odwrócił się, żeby się pożegnać.
    

      — Umyj ręce, zanim cokolwiek zjesz — zawołała za
      nim. Patrzył przez ramię na rząd samochodów zaparkowanych na ulicy.
    

      — Pewnie zaraz zacznie pukać — powiedział i
      zniknął w środku.
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Dom był zabałaganiony, jak zwykle. Barney rozejrzał się, obrzucając wzrokiem
      resztki kolacji na całym granitowym blacie, przekrzywioną żaluzję w oknie,
      sweter taty rzucony na taboret, dwie niedomknięte szuflady, szeroko
      otwarte drzwiczki jednej z szafek. Zasada mówiąca, że dorośli powinni
      sprzątać po swoich dzieciach, jakimś cudem ominęła dom Robertsów.
    

      Barney odkręcił kurek z gorącą wodą i spłukał ręce.
      Nie skaleczył się, był tego prawie pewien, ale to lepkie świństwo na
      dłoniach przez sekundę wyglądało jak krew. Kilka razy umył je mydłem i
      spłukał, a potem wziął się do kuchni. Porządek był ważny dla jego mamy; to
      była jedna z niewielu jej cech, jakie pamiętał.
    

      Stojąc przy kuchennym zlewie, uniósł żaluzję, żeby ją
      wyprostować. Światło w ogrodzie po sąsiedzku powiedziało mu, że Lacey jest
      w oranżerii na tyłach swojego małego mieszkania.
    

      Lacey mogłaby mu pomóc znaleźć mamę.
    

      Umył naczynia i spuścił wodę ze zlewu. Nie miał
      pojęcia, dlaczego wcześniej o tym nie pomyślał. Policja bez przerwy
      szukała zaginionych ludzi. Z drugiej strony, gdyby komukolwiek powiedział,
      co robi, zapeszyłby i nic by z tego nie wyszło. Jakoś był tego pewien. Nie
      mógł nikomu powiedzieć. A co by było, gdyby Lacey powiedziała jego tacie?
    

      Kiedy wszystko było już pochowane na miejsce i
      wszystkie blaty były czyste, Barney wszedł na piętro. Po drodze wyłączył
      sekretarkę, która przekazywała przychodzące połączenia na jego komórkę.
      Nie wolno mu było wychodzić, kiedy taty nie było w domu.
    

      Na drugim piętrze domu znajdowały się jego sypialnia,
      łazienka i pokój, który nazywał swoim gabinetem. Na jednej ze ścian
      gabinetu wisiał wielki plakat przedstawiający Układ Słoneczny, na drugiej
      wielka artystyczna wizja czarnej dziury. Nie żeby szczególnie interesował
      się astronomią; to były po prostu dwa największe plakaty, jakie znalazł na
      Amazonie. Wyciągnął osiem pinezek, którymi plakaty przypięte były do
      ścian, i zwinął arkusze. Pod spodem były jego śledztwa. Pierwsze dotyczyło
      zabitych chłopców. U góry wisiał rządek ich zdjęć, ściągniętych z portali
      informacyjnych. Pod spodem Barney przypiął mapę rzeki z małymi kolorowymi
      nalepkami oznaczającymi miejsca, gdzie znaleziono ciała. Szansa, że tata
      odkryje jego śledztwa, była raczej niewielka — rzadko w ogóle wchodził do
      gabinetu — ale na wszelki wypadek miał opracowany plan. Zamierzał
      powiedzieć, że to szkolna praca na temat działań Policji Metropolitalnej.
    

      Przeciągnął palcem wzdłuż rzeki, zaczynając w dole jej
      biegu, w Deptford, gdzie znaleziono pierwsze ciało. Zabójca posuwał się w
      górę rzeki, zbliżał się. Palec Barneya zatrzymał się w pobliżu mostu
      Tower.
    

      Na przeciwległej ścianie wisiała kolejna duża mapa,
      tym razem przedstawiająca wszystkie londyńskie gminy. W tym momencie był
      przy Haringey. Koperty, które wysłał wcześniej, zawierały zaszyfrowaną
      reklamę, która miała zostać zamieszczona w lokalnych gazetach: „Haringey
      Independent” i „Haringey Advertiser”. Wytłuszczony nagłówek brzmiał BARNEY
      RUBBLE, bo tak nazywała go mama, kiedy był mały. Barney Rubble, jak postać
      z Flintstone’ów. To miało przyciągnąć uwagę. Treść wiadomości często
      zmieniał, bo nie zdecydował się jeszcze, która zadziała najskuteczniej.
      Czasami pisał po prostu: „Tęsknię za tobą”. Czasem zagajał swobodnie:
      „Chętnie bym się z tobą spotkał”. Raz spróbował nawet: „Umieram odrobinę
      każdego dnia bez ciebie”, ale pożałował tego w chwili, kiedy tylko to
      wysłał. Takie wyznanie nie nadawało się do gazety, nawet jeśli było
      anonimowe. Nawet jeśli to była prawda.
    

      Ogłoszenia zawsze kończyły się adresem mailowym
      skrzynki, którą założył w tajemnicy i o której wiedział tylko on. Którą
      sprawdzał każdego ranka, każdego dnia swojego życia, bo to właśnie mógł
      być dzień, kiedy jego mama wreszcie się z nim skontaktuje.
    

      W przyszłym miesiącu chciał zaliczyć Islington.
      Planował, że kiedy skończy trzynaście lat, będzie miał z głowy cały Wielki
      Londyn i przyjdzie pora zająć się sąsiednimi hrabstwami.
    

      Tak naprawdę nie było ważne, czy tata znajdzie tę
      mapę. I tak by się nie domyślił, o co chodzi. Po prostu z jakiegoś powodu
      było ważne trzymanie tego w tajemnicy.
    

      Barney powiesił na miejscu kosmiczne plakaty i
      przeszedł do komputera na biurku. W skrzynce odbiorczej były dwa maile od
      szkolnych kolegów, jeden od nauczyciela wuefu, pana Greena, na temat
      imprezy sportowej w przyszły weekend, i długa lista powiadomień o
      odpowiedziach na jego komentarze na Facebooku. Tak w zasadzie Barney nie
      był dość dorosły, żeby być na Fejsie, ale większość jego klasy miała swoje
      konta. Po prostu podawali nieprawdziwy rok urodzenia. Spojrzał na zegarek:
      miał jeszcze parę minut, zanim będzie musiał iść do łóżka.
    

      Na Facebooku wszedł prosto na stronę Zaginieni
      Chłopcy, założoną parę tygodni wcześniej, kiedy skojarzono, że Ryan
      Jackson to już drugi chłopak, który zniknął w południowym Londynie. Stronę
      śledziły aktualnie 5673 osoby i jak zawsze było mnóstwo nowych komentarzy,
      od rozsądnych po kompletnie pokręcone.
    

      Jakiś facet uważał, że chłopcy są wykorzystywani do
      nielegalnych medycznych eksperymentów w tajnym laboratorium gdzieś na
      nabrzeżu.
    

      Niektóre komentarze pochodziły chyba od autentycznych
      przyjaciół tych chłopaków, inne od obcych, którzy życzyli im, by odnaleźli
      się bezpieczni. Nie wszystkie posty były przyjazne i część ludzi jak
      zwykle wyrażała oburzenie, że poważne medium społecznościowe pozwala na
      takie „tarzanie się” w cudzym nieszczęściu.
    

      Barney w końcu dotarł na koniec wątku. Boże, niektórzy
      byli nienormalni. A ten cały Peter był chyba najbardziej pokręcony ze
      wszystkich. Po pierwsze nie miał zdjęcia profilowego, tylko fotkę jakichś
      krwawoczerwonych róż. I żadnych informacji osobistych, choć to nie było
      niczym niezwykłym na Facebooku. Miał prawie pięciuset znajomych, ale to
      byli po prostu ludzie, którzy „zalajkowali” stronę Zaginieni Chłopcy. A
      sama strona wyglądała na założoną wyłącznie w celu komentowania morderstw.
      Barney patrzył na najnowszy wpis Petera, ostatni w wątku.
    

      „Bardzo ekscytujące — już dwóch martwych. Teraz może
      jeszcze dwóch!”
    

      Wątek się zaktualizował i Barney z ciekawością
      przeczytał kolejny post. Znów Peter.
    

      „Najnowsze wiadomości w sprawie bliźniaków Barlow.
      Dziś wieczorem policja z Lewisham znalazła na brzegu Tamizy dwa ciała.
      Wkrótce spodziewamy się oficjalnej informacji. Pokój duszom Jasona i
      Joshui, od tej pory znanych jako Bliźniacze Aniołki”.
    

      Peter był jednym z najbardziej aktywnych uczestników
      dyskusji na stronie. Jego posty zawsze na początku brzmiały rzeczowo,
      niemal oficjalnie, i w początkach istnienia forum niejedna osoba
      podejrzewała, że Peter jest w jakiś sposób związany ze śledztwem.
      Rzeczywiście wszystko, co pisał, okazywało się prawdą. Ale na końcu zawsze
      dodawał jakąś obrzydliwą uwagę i sądząc po tych szpilach, było bardzo mało
      prawdopodobne, że był policjantem.
    

      W ciągu kilku sekund po opublikowaniu postu Petera
      posypała się lawina komentarzy. Barney zauważył, że Lloyd dołączył do
      dyskusji, a parę sekund później Harvey. Ludzie jak zwykle ciekawi byli
      dalszych informacji, w tym również tego, skąd Peter wziął swojego newsa. A
      on jak zwykle nie odpowiedział.
    

      W głowie Barneya jakby znikąd pojawiła się myśl. Gdyby
      zaginął, gdyby jego twarz zaczęła się codziennie pojawiać w telewizji, w
      gazetach, na plakatach i ulotkach rozdawanych na przystankach, to czy
      zobaczyłaby je jego mama? Czy to by wystarczyło, żeby ściągnąć ją do domu?
      Mógł przez całe lata zamieszczać ogłoszenia we wszystkich lokalnych
      gazetach, mógł wydać każdego pensa, jakiego miał, i nawet się do niej nie
      zbliżyć. Ale gdyby zaginął, jednym trafieniem zdobyłby ogólnokrajowy
      rozgłos. To by musiało zadziałać, prawda? Wtedy musiałaby wrócić.
    

      Barney wstał, nagle zmęczony stroną na Facebooku i
      dyskutantami, udającymi współczucie i emocje, których nigdy nie czuli. Ilu
      z nich miało jakiekolwiek wyobrażenie, jak to jest kochać kogoś bardziej
      niż cokolwiek na świecie i nie mieć pojęcia, gdzie ten ktoś jest?
    

      Znowu go to dopadło — ta chęć rozwalenia czegoś,
      rzucenia czymś kruchym o ścianę, krzesłem w okno. Wylania tuszu na dywan.
      Głębokie oddechy. Wdech, trzy cztery, wydech, trzy cztery. Gdzie jest pudełko? Oddychanie wymykało mu się spod
      kontroli, nie mógł nad nim zapanować. Wdech, trzy cztery, wydech, trzy
      cztery. Wyszedł z gabinetu do sypialni. Proste, sześcienne pudełko z
      różanego drewna stało dokładnie pośrodku jego nocnej szafki. W pudełku, na
      chusteczce, leżały małe, zielone, zasuszone ziółka. W sumie siedem: jego
      kolekcja czterolistnych koniczynek.
    

      Kiedy znalazł pierwszą, miał zaledwie dwa lata. Był w
      parku z mamą i grupą innych mam z maluchami. On sam nie pamiętał tego
      spaceru, ale pamiętał, jak mama później opowiadała mu o nim.
    

      — Rozmawiałam z inną mamą, a ty zacząłeś piszczeć
      i domagać się uwagi jak zwykle. A potem wyciągnąłeś rączkę i powiedziałeś:
      mamusiu, cztery. Nie trzy. Cztery. I na twojej pulchnej dłoni leżała
      pierwsza czterolistna koniczyna, jaką widziałam w życiu.
    

      Przez kolejne dwa lata miał obsesję na punkcie
      szukania czterolistnych koniczyn. Patrzył na ziemię i dostrzegał wzory w
      trawie i wśród koniczyny. Roślinki z czterema listkami wręcz wyskakiwały
      mu przed oczy.
    

      — Jak ty to robisz? — pytała mama. W wieku niemal
      czterech lat, czyli wtedy, kiedy mama odeszła, znalazł ostatnią. Nie
      pamiętał, czy ją widziała, czy nie.
    

      Jego oddech się uspokoił. Barney zamknął pudełko i
      odstawił z powrotem na nocną szafkę. W oczach stanęły mu łzy. Potrafił
      znaleźć czterolistne koniczyny. Potrafił znaleźć każdą zgubioną rzecz.
      Dlaczego nie potrafił znaleźć własnej mamy?
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Drzwi szeregowego domu
      otworzyła funkcjonariuszka do spraw kontaktów z
      rodzinami. Rzuciła jedno spojrzenie na twarz Dany i cofnęła się szybko,
      wpuszczając ją do środka, poza zasięg reporterów, którzy koczowali pod
      domem Barlowów od dwóch dni. Dana usłyszała głosy z telewizora, a na
      piętrze muzykę.
    

      — Gdzie są? — spytała.
    

      — W salonie — odpowiedziała policjantka.
      Wiedziała. Oni zawsze wiedzieli.
    

      Dana pozwoliła funkcjonariuszce poprowadzić się
      korytarzem i przez drzwi po prawej. Pokój był długi i wąski, biegł niemal
      przez całą długość domu. Rodzina siedziała na fotelach i udawała, że
      ogląda telewizję. Matka, ojciec, jedna z sióstr matki, które przychodziły
      tu na zmianę, i czternastoletni brat bliźniaków, Jonathan. Ich
      szesnastoletnia siostra siedziała w swoim pokoju, jeśli można było sądzić
      po muzyce dobiegającej z góry.
    

      Na widok Dany pan Barlow podniósł się z fotela i
      wyłączył telewizor. Stał obok niego, czekając. Jego żona siedziała jak
      skamieniała na kanapie.
    

      — Mam informacje — powiedziała Dana, spoglądając
      to na ojca, to na matkę. — Chcielibyście państwo porozmawiać ze mną sam na
      sam? — Jej spojrzenie padło na syna. Chłopiec natychmiast zrozumiał, o co
      jej chodzi, i przesunął się na kanapie, by usiąść tuż przy matce. Wziął ją
      z rękę. Wyglądał w tej chwili na dużo młodszego niż czternaście lat.
    

      — Proszę mówić — powiedział ojciec. On też
      wiedział. Wszyscy wiedzieli. — Miejmy to z głowy.
    

      — Bardzo mi przykro, ale dziś wieczór znaleźliśmy
      ciała dwóch chłopców. Uważamy, że to Jason i Joshua. Bardzo, bardzo
      państwu współczuję.
    

      — Dwóch? — powiedział ojciec. — Obaj?
    

      Dana zastanawiała się, czy gdyby słuchała
      wystarczająco długo, wycie matki wywierciłoby jej dziurę w głowie.
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        Pukanie umilkło. Wszystko było jak zwykle. Trzy ostre puknięcia, na tyle
        głośne, by dały się słyszeć w ogrodzie, ale nie na tyle, by brzmieć agresywnie. I dwukrotna powtórka serii.
      Kostki jego palców dziewięć razy uderzyły w drewno frontowych drzwi. Nigdy
      nie słyszała jego kroków wspinających się z powrotem na ulicę po
      schodkach.
    

      W dawnych czasach byłby w stanie włamać się do jej
      mieszkania za pomocą karty kredytowej. Najnowocześniejsze zamki i alarm,
      które sam kazał zainstalować, ukróciły to. Boki zrywać. Zamki miały ją
      chronić przed mordercą; teraz chroniły ją przed nim.
    

      Minęły co najmniej dwie minuty od ostatniego
      puknięcia. Poszedł. Lacey znów odetchnęła swobodnie i przeszła na koniec
      swojego długiego, wąskiego ogrodu. Otaczały go wysokie mury, ale ten, kto
      projektował tę przestrzeń, starannie dobrał rośliny, które doskonale czuły
      się w cieniu. Latem słodkie aromaty jaśminu, wiciokrzewu i staroświeckich
      róż maskowały gryzący smród miasta. Zimą szron i od czasu do czasu śnieg
      zmieniały krzewy w bajkowe, lodowe rzeźby.
    

      Na ostatnim piętrze domu po sąsiedzku paliło się
      światło. Widziała czubek głowy Barneya tuż nad monitorem komputera.
      Dziwny, miły dzieciak. Jednak był w domu sam, nie świeciło się żadne inne
      okno. Dochodziła dziesiąta. To było nie w porządku. Barney był dość
      rozsądny, ale na pewno się bał, biorąc pod uwagę to wszystko, co się
      działo, gazety i wiadomości telewizyjne pełne doniesień o chłopcach w jego
      wieku, którzy ginęli wprost z własnych domów.
    

      Po drugiej stronie muru rozległo się szuranie. Lacey
      przez sekundę czuła przypływ adrenaliny, ale szybko rozpoznała głowę i
      barki mężczyzny, które pojawiły się nad górną krawędzią. Podciągnął się,
      przerzucił nogi przez mur i zeskoczył po jej stronie.
    

      — Cześć — powiedział.
    

      — Co ty robisz?
    

      Inspektor śledczy Mark Joesbury z wydziału operacji
      specjalnych, zajmującego się inwigilacją, wykonał kolisty ruch barkiem,
      jakby naciągnął sobie mięsień. Znów ściął włosy na krótko, tuż przy
      skórze, przez co wyglądał bardziej surowo, mniej atrakcyjnie.
    

      — Nie odbierasz telefonów ode mnie, ignorujesz
      moje maile, nawet nie otwierasz drzwi — stwierdził. — Co miałem zrobić?
    

      — Zrozumieć aluzję.
    

      Zmrużenie powiek, ledwie dostrzegalne szarpnięcie
      głowy do tyłu. Rysy jego twarzy stwardniały.
    

      — Pomyślałem, że powinnaś wiedzieć, że szajka z
      Cambridge usłyszała oficjalne zarzuty i wyznaczono datę pierwszej
      rozprawy. W przyszłym miesiącu. Dwudziestego ósmego.
    

      Cambridge. Już na sam dźwięk nazwy tego miasta czuła
      mdłości.
    

      — Świetnie — powiedziała. — Ale żeby mi to
      powiedzieć, mogłeś przysłać krawężnika.
    

      Odwrócił się i spojrzał na drzwi oranżerii.
    

      — Możemy wejść do środka? — spytał.
    

      — Właśnie miałam się kłaść do łóżka — odparła. — 
      Więc to by było trochę nie na miejscu, nie sądzisz?
    

      Joesbury westchnął teatralnie.
    

      — Zapomnij o tym. Żadne z nich raczej nie przyzna
      się do winy.
    

      — Nie spodziewałabym się po nich niczego innego.
    

      Dwudziesty ósmy marca. Wiedziała, że to tylko kwestia
      czasu. Brytyjski system prawny działał powoli, ale nieubłaganie. Na
      pierwszej rozprawie prawdopodobnie nie będą jej potrzebować. Gromadzenie
      dowodów potrwa miesiące. Miała czas. Czas, by uporać się z paniką,
      wzbierającą w niej niczym płynny ołów za każdym razem, kiedy myślała o
      wydarzeniach ze stycznia.
    

      — Będzie proces — powiedział Joesbury. — Będziesz
      musiała się pojawić.
    

      — Wiem.
    

      — Dasz radę?
    

      Nie, absolutnie nie sądziła, że da radę.
    

      — Oczywiście — zapewniła go.
    

      Westchnął, zbliżył się o krok.
    

      — Dana mówi, że dostałaś zwolnienie na kolejny
      miesiąc. Twierdzi, że nie licząc oficjalnych kontaktów, których nie możesz
      uniknąć, nikt z tobą nie rozmawiał, od kiedy wróciłaś do Londynu. Z nikim
      się nie widujesz. Nie rozmawiasz nawet przez telefon i nie wykazujesz
      zainteresowania powrotem do pracy.
    

      Do czego on zmierzał?
    

      — Lacey, to do ciebie niepodobne.
    

      — Z całym szacunkiem, Joesbury, ale nic o mnie
      nie wiesz.
    

      Kolejne ciężkie westchnienie, jakby jej naturalne
      pragnienie przestrzeni i prywatności było jakąś dziecinną
      fanaberią.
    

      — Wiem, ile ta praca dla ciebie znaczy — 
      powiedział. — Co mi mówiłaś w zeszłym roku? Że praca to wszystko, co masz?
      Jeśli i ją zamierzasz sobie odpuścić, to co ci zostanie?
    

      Wiedział o niej o wiele za dużo. To zawsze był problem
      z Markiem Joesburym. A czego nie wiedział sam z siebie, jakimś cudem
      wykopywał spod ziemi.
    

      — Chodzą słuchy, że Szafirowe Jednostki znów
      prowadzą nabór — dodał.
    

      Szafirowe Jednostki były stosunkowo świeżą inicjatywą
      w Policji Metropolitalnej; ich zadaniem była walka z przestępstwami na tle
      seksualnym. Lacey wstąpiła do policji, by walczyć z przestępstwami,
      których ofiarą padały kobiety, i dołączenie do którejś z Szafirowych
      Jednostek zawsze było jej długoterminowym celem. Oczywiście przed
      Cambridge.
    

      — Nie mogę — powiedziała.
    

      Joesbury przysuwał się coraz bliżej, niemal
      niezauważalnie. Gdyby teraz wyciągnął rękę, dotknąłby jej. Nie mogła do
      tego dopuścić. Zrobiła krok w tył.
    

      — To była prawda.
    

      To pewnie była tylko wina oświetlenia, ale jego oczy
      nie były już turkusowe. Miały barwę burzowych chmur, a blizna na skroni
      wydawała się świeża i wyraźna.
    

      — Każde słowo, jakie wypowiedziałem na tej wieży,
      było prawdą — ciągnął. — Jezu, Lacey, czy potrafimy być ze sobą szczerzy,
      tylko kiedy któremuś z nas grozi śmierć?
    

      Lacey nie była pewna, czy dźwięk, który wydała, zaczął
      się jako śmiech, czy jako szloch. Ale to, co wyszło z jej ust, było jakimś
      zduszonym wyciem. Sekundę później stała już mocno przyciśnięta do jego
      piersi i zawodziła jak dziecko ze zdartymi kolanami. Właśnie dlatego!
      Dlatego nie mogła się zbliżać do Marka Joesbury’ego.
    

      — Wiem, wiem — szeptał jej do ucha, po
      mistrzowsku grając rolę rodzica. — Nikt nie powinien przeżywać tego, co ty
      przeżyłaś.
    

      To musiało się skończyć w tej chwili. Jeszcze parę
      takich scen i powie mu wszystko. Z wysiłkiem zapanowała nad oddechem, dała
      sobie minutę, aż szloch ucichł, i odsunęła się. Przeciągnęła dłońmi po
      twarzy, by zetrzeć łzy, i spojrzała na niego.
    

      — Co? — rzucił. — Ciągle udajesz, że nie
      pamiętasz tej wieży?
    

      Spójrz mu w oczy.
    

      — Już dobrze, szefie, naprawdę. Potrzebuję po
      prostu trochę więcej czasu. Dziękuję za troskę.
    

      Czułe momenty Joesbury’ego nigdy nie trwały długo i
      ten też przeminął równie szybko, jak się pojawił.
    

      — Mam tylko nadzieję, że przed procesem będziesz
      miała jasność, co pamiętasz, a czego nie — stwierdził. — Ostatnia rzecz,
      jakiej nam potrzeba, to świadek oskarżenia, który nie pamięta szczegółów.
    

      Może tak naprawdę chodziło mu tylko o to, czy ona
      obroni się jako świadek. Cóż, gdyby tak było, życie byłoby o wiele mniej
      skomplikowane.
    

      — Nie zawiodę was — zapewniła go.
    

      — Wiem, że nie. Chyba powinienem ci pozwolić iść
      spać.
    

      — Dziękuję.
    

      — Wyjdź ze mną jutro wieczorem.
    

      — Co?
    

      — Kolacja. Nic poważnego, prawdę mówiąc,
      chciałbym ci kogoś przedstawić. Siódma to będzie za wcześnie?
    

      Pokręciła głową.
    

      — To nie jest dobry... — Nie skończyła. Z
      kieszeni jego kurtki rozległo się elektroniczne pikanie. Joesbury w dwie
      sekundy przeczytał SMS-a. To była okazja, jakiej potrzebowała Lacey.
      Odsunęła się, jakby chciała tylko zapewnić mu prywatność, i powoli zaczęła
      zmierzać do drzwi oranżerii. Widziała jego odbicie w szybie. Wystukiwał
      kciukami odpowiedź, i czy to nie idiotyczne, czuć złość i zazdrość, że
      ktoś oderwał od niej jego uwagę, choć w ogóle tej uwagi nie chciała?
    

      — To była Dana — powiedział, spoglądając jej w
      oczy w szybie.
    

      Dana. Któżby inny?
    

      — Znaleźli tych dwóch zaginionych chłopców.
    

      Instynkt kazał Lacey odwrócić się i spojrzeć mu prosto w twarz, w oczekiwaniu informacji. Policyjny instynkt,
      którego już w sobie nie chciała.
    

      — Domyślam się, że...
    

      Skinął głową. Dwie godziny temu znaleziono ciała pod
      mostem Tower. Dana właśnie jedzie do kostnicy z ojcem.
    

      Nie było nic do powiedzenia. To była właśnie ta
      nieznośna część ich roboty. Jakoś zmuszali się, żeby ją znosić, bo na to
      się pisali. Tyle że ona już nie była w stanie.
    

      — Teraz zrobi się paskudnie — ciągnął, jakby sama
      tego nie wiedziała. — Czwórka martwych dzieci, jedno wciąż zaginione, i
      ani kroku bliżej do wykrycia sprawcy.
    

      — Bierzesz udział w śledztwie?
    

      Nie, nie zadawaj pytań, powiedziała sobie. To już nie
      jest twoja sprawa, a wszelkie informacje będą powoli kruszyć ten mur.
    

      Joesbury pokręcił głową.
    

      — Nie, jestem tylko chłopcem do bicia Dany, żeby
      miała na kogo wrzeszczeć, kiedy to wszystko ją przerasta. Ty też takiego
      potrzebujesz?
    

      Och, jak nigdy w życiu. Ale gdyby zaczęła wrzeszczeć,
      jak zdołałaby przestać?
    

      — Wydział Zabójstw będzie musiał się powiększyć — 
      ciągnął Joesbury. — Danie przydałaby się twoja pomoc.
    

      — Nie mogę.
    

      — Mogłaby poprosić o twoje przeniesienie, choćby
      tylko do pracy za biurkiem, jeśli nie piszesz się na więcej. Kiedy skończy
      się śledztwo, będziesz na dobrej pozycji, żeby prosić o awans.
    

      Skończyły jej się słowa. Mogła już tylko kręcić głową.
    

      Joesbury spojrzał na zegarek.
    

      — Muszę lecieć — rzucił. — To do jutra?
    

      Kolejny przeczący ruch głową, tym razem ze wzrokiem
      wbitym w ziemię.
    

      — Okej, wygrałaś. Każesz mi jeszcze raz skakać
      przez mur, czy mogę wyjść przez furtkę?
    

      Lacey bez słowa zdjęła kółko z kluczami z drzwi
      oranżerii i otworzyła furtkę prowadzącą do zaułka za ogrodem. Kucnęła, by
      odsunąć dolną zasuwę, a tymczasem Joesbury odciągnął górną. Przez kilka
      miesięcy, od kiedy ostatni raz otwierała tę furtkę, zimowy jaśmin oplątał
      się wokół zawiasów. Musieli pociągnąć we dwójkę, by ją otworzyć. Na ziemię
      posypały się maleńkie żółte kwiatki.
    

      — To na razie, Flint — powiedział Joesbury,
      wychodząc z ogrodu.
    

      Coś głęboko w niej skurczyło się jak papier nad
      płomieniem i znieruchomiało.
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Ciała Jasona i Joshui
      Barlowów zostały oficjalnie zidentyfikowane
      przez ojca godzinę temu — oznajmiła Dana swojemu zespołowi w centrum
      operacyjnym, w którym był też dziś jej bezpośredni szef, komisarz David
      Weaver. — Okej, dla informacji osób, które świeżo dołączyły do śledztwa,
      fakty są takie.
    

      Zza jej pleców twarze pięciu chłopców wpatrywały się w
      ludzi, po których spodziewano się jakichkolwiek odpowiedzi.
    

      — W ciągu ostatnich ośmiu tygodni zaginęło pięciu
      chłopców w wieku dziesięciu i jedenastu lat. Zniknęli ze swoich domów lub
      z ich bezpośredniego pobliża — powiedziała Dana. — Nikt nie widział, jak
      wychodzą, nikt nie widział, by ktokolwiek ich zabierał. Nie było żadnych
      śladów porwania siłą. Pierwszy z tych chłopców, Tyler King, był ostatnio
      widziany dwudziestego grudnia. Wciąż jest zaginiony i być może nie ma nic
      wspólnego z tą sprawą. Jak do tej pory odnalazły się cztery ciała.
    

      Weaver był drobnej budowy jak na policjanta, miał
      gęste, ciemne włosy, wąskie wargi i orli nos. Dana zawsze uważała, że jego
      podobieństwo do drapieżnego ptaka w znacznej mierze wynika ze zwyczaju
      siedzenia absolutnie nieruchomo i wodzenia po sali samymi oczami.
    

      — Ryan Jackson zniknął trzeciego stycznia, był
      gdzieś przetrzymywany przez siedem dni, a potem znaleziony na błotnistym
      brzegu kanału Deptford Creek — kontynuowała. — Noah Moore zaginął
      trzydziestego pierwszego stycznia i znalazł się w Bermondsey pięć dni
      później. W obu przypadkach śmierć nastąpiła kilka godzin przed porzuceniem
      ciała. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że tak samo jest z bliźniakami
      Barlow.
    

      Oczy wszystkich pobiegły do zdjęcia dwóch
      identycznych, martwych chłopców, leżących na śliskiej od ropy, kamienistej
      rzecznej plaży. Spojrzenie Weavera nie oderwało się od Dany.
    

      — Ani Ryan, ani Noah nie byli napastowani
      seksualnie, ani torturowani w żaden widoczny sposób — ciągnęła Dana. — 
      Wstępne ustalenia wskazują, że z Barlowami było podobnie. Przyczyną
      śmierci we wszystkich przypadkach była masywna utrata krwi spowodowana
      przecięciem tętnicy szyjnej.
    

      — Uważamy, że morderca jest kimś znajomym? — 
      spytał Weaver.
    

      — To dość prawdopodobne — odparł Anderson, kiedy
      Dana skinęła mu głową. — Dzieci w wieku dziesięciu i więcej lat,
      szczególnie w Londynie, zwykle są dość cwane. Nie poszłyby z obcym bez
      walki.
    

      Z obcym mężczyzną może i nie, pomyślała Dana. Ale z
      nieznajomą kobietą...
    

      — Kiedy zniknął Noah, zaczęliśmy szukać powiązań
      między nim i Ryanem — wyjaśniał Anderson zespołowi. — Oczywiście dwa dni
      temu włączyliśmy do tego kręgu również bliźniaków Barlow. Problem w tym,
      że nie ma nic oczywistego.
    

      — Mimo że pięciu chłopców, włącznie z Tylerem,
      mieszkało mniej więcej w tej samej okolicy — powiedziała Dana. — Wszyscy
      są w tym samym wieku, tej samej rasy, ale, niestety, na tym kończą się
      podobieństwa. Chodzili do czterech różnych szkół i nie możemy znaleźć
      żadnych dowodów, że się znali, oni sami czy też ich rodziny.
    

      — Każda z rodzin jest inna — podjął Anderson. — 
      Ryan Jackson mieszkał z mamą, która samotnie go wychowywała, i z dwójką
      młodszego rodzeństwa. Noah Moore był jedynym dzieckiem zamożnych,
      wykształconych rodziców. Ojciec Jasona i Joshui od pół roku jest bez
      pracy, ich matka pracuje na pół etatu w supermarkecie.
    

      — Dwaj z nich byli młodszymi skautami, ale w
      różnych drużynach — powiedziała Dana. — Wszyscy czterej, a właściwie
      pięciu, razem z Tylerem, grali w piłkę nożną, ale pokażcie mi
      dziesięciolatka, który nie gra.
    

      — Musi być jakieś powiązanie — rzucił Weaver.
    

      — Zgadzam się, szefie — odparł Anderson — ale
      rozmawialiśmy z każdym, kto znał tych chłopców, nawet ze wszystkimi ich
      kolegami. Każdy szczegół został wprowadzony do systemu i nie wyskoczyło
      nic prócz piłki nożnej, którą sami zauważyliśmy.
    

      Kiedy mówił, Dana spojrzała na operatorkę systemu
      HOLMES, szukając potwierdzenia. HOLMES — największa policyjna baza danych
      — był wysokiej klasy systemem informacyjnym, do którego rutynowo
      wprowadzano szczegóły wszystkich poważniejszych przestępstw z całego
      Zjednoczonego Królestwa. Potrafił w kilka minut wyłapać podobieństwa,
      powiązania, wszystko, co łączy dane zdarzenie z innymi. Operatorka,
      bezbarwna kobieta w średnim wieku, pokręciła głową. Jak na razie HOLMES w
      niczym nie pomógł.
    

      — Co z ich trenerami? — spytał Weaver. — 
      Sprawdziliście ich?
    

      Anderson skinął głową.
    

      — Nic — odparł. — Zresztą, trenerzy chłopięcych
      drużyn futbolowych zwykle sami są tatusiami. A ja jakoś nie widzę, żeby to
      mógł być ojciec rodziny.
    

      Komisarz wstał i podszedł do tablicy ze zdjęciami.
      Pięciu chłopców szczerzyło się do niego radośnie. Ryanowi brakowało z
      przodu zęba, wybitego na placu zabaw.
    

      — Co on z nimi robi? — spytał. — Wiemy, czego nie
      robi, i za to możemy być wdzięczni losowi, ale do czego są mu potrzebni?
    

      Nikt nie odpowiedział. Wszyscy zbyt wiele razy
      zadawali sobie to samo pytanie. I mieli dość odpowiedzi, które niczego nie
      wyjaśniały.
    

      — Tu nie chodzi o wściekłość — ciągnął Weaver,
      wodząc wzrokiem od jednego zdjęcia do drugiego. — To wszystko jest zbyt
      chłodne, zbyt ostrożne. Okej, opowiedzcie mi o miejscach, gdzie leżały
      ciała. Nie zostali zabici tam, gdzie ich znaleziono, prawda?
    

      — Pete — zaprosiła Dana.
    

      Stenning odchrząknął.
    

      — Nie, sir — powiedział. — To się zgadza. Na
      żadnym z miejsc znalezienia ciał nie było śladów krwi. Oni wykrwawiają się
      gdzie indziej, i samo to już ma spore znaczenie, bo każda z ofiar doznała
      masywnej utraty krwi. Coś takiego trudno sprzątnąć.
    

      — Nie owijasz w bawełnę — stwierdził Weaver,
      dotykając palcem kołnierzyka koszuli. Nosił drogie koszule: Thomas Pink i
      Brioni, zawsze doskonale uprane i uprasowane. — Mamy za to jakieś odciski,
      tak?
    

      — Tak jest. Kalosze w rozmiarze czterdzieści
      cztery, takie, jakie schodzą w sklepach po kilkaset par na tydzień. Ale na
      odciskach są charakterystyczne elementy oprócz zwykłego bieżnika podeszwy,
      wiemy więc, że to za każdym razem ta sama para, i jeśli znajdziemy same
      buty, zdołamy je zidentyfikować.
    

      Weaver skinął głową. To już było coś.
    

      — Pete, możesz porozmawiać z technikami, którzy
      analizowali te ślady? — powiedziała Dana. — Spytaj, czy wyglądały
      normalnie.
    

      Spojrzało na nią kilka par zdziwionych oczu.
    

      — W jakim sensie normalnie? — spytał Stenning.
    

      — No nie wiem. Spytaj na przykład, czy są w
      stanie z grubsza określić wagę osoby, która zostawiła ślady. Potężny,
      ciężki facet zrobi głębsze odciski niż lekki i drobny, nie sądzicie? Więc
      czy te odciski pasują do mężczyzny, jakiego należałoby się spodziewać po
      rozmiarze czterdzieści cztery?
    

      Stenning wciąż miał zdziwioną minę, ale kiwnął głową.
    

      — Zapytam — obiecał.
    

      — Neil nadzorował przeszukanie najbliższej
      okolicy — powiedziała Dana Weaverowi. — Co możesz nam powiedzieć, Neil?
    

      — Z początku wydawało się, że on starannie
      wybiera miejsca — powiedział Anderson. — Deptford Creek, gdzie znaleźliśmy
      Ryana, i Bermondsey, gdzie był Noah, leżą w pewnej odległości od domów
      mieszkalnych. Zwykle panuje tam też mały ruch. Morderca ograniczał do
      minimum szansę, że ktoś go zauważy, choć z drugiej strony miejsce w
      Bermondsey leży dokładnie naprzeciwko posterunku rzecznego Wapping, tyle
      że na drugim brzegu. Ale most Tower to już zupełnie inna sprawa. Zupełnie
      jakby on nabierał pewności siebie.
    

      — Kamery? — spytał Weaver.
    

      — Na samych miejscach ich nie ma, sir, ale jest
      ich sporo na drogach dojazdowych. Mamy nagrania z siedemnastu ulic. Którąś
      z nich musiał podjechać morderca, by zostawić Jasona i Joshuę. Z
      czternastu w przypadku Noaha Moore’a, i również czternastu w przypadku
      Ryana Jacksona. Wszystkie nagrania obejmują interesujące nas okno czasowe.
    

      Weaver uniósł brwi.
    

      — Ile to jest w sumie godzin nagrań?
    

      — Sto siedemnaście — odparła Dana.
    

      Weaver westchnął.
    

      — Nawet nie chcę myśleć, ile samochodów nagrały
      kamery w południowym Londynie w ciągu stu siedemnastu godzin.
    

      — Czterysta dwadzieścia jeden tysięcy dwieście — 
      powiedziała Dana. — Założyliśmy jeden na sekundę, na wszelki wypadek.
      Trochę to potrwa.
    

      Weaver skinął głową. Nagrania z kamer można było
      wysłać do firmy specjalizującej się w automatycznym rozpoznawaniu tablic
      rejestracyjnych. System nie był niezawodny, bo wiele zależało od
      oświetlenia, prędkości pojazdów, kąta nagrania, a nawet kroju liter, ale
      większość programów oferowała przyzwoity procent trafnych rozpoznań. Jeśli
      ten sam samochód zostanie wyłapany na ulicach dojazdowych do mostu Tower i
      do Bermondsey, stanie się obiektem zainteresowania policji.
    

      — Zacznijcie od najbardziej prawdopodobnych tras
      — powiedział. — Może nam się poszczęści. A tymczasem chciałbym ściągnąć
      profilera. Wiem, że pani nie lubi...
    

      — Dobry pomysł — odparła Dana.
    

      Twarz Weavera chyba po raz pierwszy ujawniła jego
      uczucia.
    

      — W tym mordercy jest coś bardzo dziwnego — 
      powiedziała Dana. — Przyda nam się świeża perspektywa.
    

      — Pani inspektor.
    

      Dana odwróciła się. Policjantka z jej zespołu, Gale
      Mizon, blondynka po trzydziestce, siedziała przy komputerze.
    

      — Pewnie zainteresuje panią, że Peter umieścił
      komentarz na Facebooku dzisiaj o 21.37 — powiedziała. — Poinformował, że
      znaleziono ciała Jasona i Joshui.
    

      Kilku członków zespołu podeszło do Mizon i zajrzało
      jej przez ramię na ekran. Kilka dłoni sięgnęło do otwartego słoika z
      cukierkami, stojącego na jej biurku. Mizon jadła niemal bez przerwy.
    

      — O czym mówicie? — spytał Weaver, również
      zerkając na ekran.
    

      — Monitorujemy portale społecznościowe, panie
      komisarzu — wyjaśniła Mizon. — Konkretnie sto sześćdziesiąt forów. Na
      kilkudziesięciu wzmianki o morderstwach pojawiają się dość regularnie,
      głównie na portalach dotyczących Londynu i na czatach dla rodziców.
      Wszystkie są stosunkowo niewinne, ale naszą uwagę zwrócił fanpage na
      Facebooku o nazwie Zaginieni Chłopcy.
    

      Urwała, żeby chwycić oddech; Weaver skinął głową na
      znak, że nadąża.
    

      — Sporo uczestników dyskusji znało chłopców
      osobiście — ciągnęła Mizon. — I głównie dlatego zainteresowaliśmy się tym
      forum, na wypadek gdyby komuś wymknęło się coś, czego nie powiedział nam.
      Na razie nic nie wyłapaliśmy, ale ciągle pokazuje się tu jeden gość,
      Peter. Wie o postępach w śledztwie przed ukazaniem się oficjalnych
      informacji.
    

      — Zakładam, że próbowaliśmy go namierzyć — 
      powiedział Weaver.
    

      — Ludzie z Facebooka byli bardzo pomocni — 
      odparła Mizon. — Podali nam adresy mailowe głównych uczestników forum.
      Potem to była już tylko kwestia skontaktowania się z dostawcami Internetu
      i zdobycia adresów IP i Mac. Większość tych ludzi pisze ze zwykłych
      domowych komputerów, czasami ze szkół. Wielu używa prawdziwych nazwisk i
      wszystkie się potwierdzają. Ale nie Peter. On korzysta z komputerów w
      publicznych budynkach albo z telefonu komórkowego. Nie ma zdjęcia
      profilowego, tylko zupełnie przypadkową fotkę róż, i żadnych informacji
      osobistych, co jest dziwne wśród młodych ludzi na Facebooku. Zwykle lubią
      mówić światu wszystko. A moim prywatnym zdaniem on nie wypowiada się tak
      jak inne dzieciaki.
    

      — Nie jest dzieckiem? — spytał Weaver.
    

      Mizon wzruszyła ramionami.
    

      — Jak na razie nie skorzystał dwa razy z tego
      samego budynku — powiedziała Dana. — Gdyby powtórzyło się chociaż kilka
      miejsc, moglibyśmy umieścić tam kamery i w ten sposób go przyszpilić. W
      tej chwili wiemy tylko, że prawdopodobnie mieszka w tej samej okolicy
      południowego Londynu co większość zamordowanych chłopców.
    

      — Nasze działania zna przed wydaniem oficjalnych
      oświadczeń całe mnóstwo ludzi — stwierdził Weaver. — Z drugiej strony,
      jego próby ukrycia tożsamości już same w sobie są interesujące. Warto mieć
      na niego oko.
    

      Drzwi centrum operacyjnego otworzyły się i kobieta w
      cywilnym ubraniu ściągnęła wzrokiem komisarza. Postukała w zegarek i
      wskazała korytarz.
    

      — Pięć minut — powiedział jej Weaver. Wyszła z
      sali.
    

      — Konferencja prasowa o ósmej — powiedział Weaver
      do Dany. — Wystarczy pani czasu?
    

      Kiedy Dana skinęła głową, Weaver wrócił do tablicy
      informacyjnej. Nie spiesząc się, popatrzył kolejno na pięć młodych twarzy.
    

      — Żeby znaleźć Ryana, musieliśmy czekać tydzień — 
      powiedział. — Noah był zaginiony przez pięć dni, a teraz Jason i Joshua
      pojawili się po zaledwie dwóch.
    

      — Wiemy, szefie — odparła Dana. — Ktokolwiek to
      jest i cokolwiek robi, zabija ich szybciej.
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Piątek, 15 lutego
    

Barney obudził się w
      ciemności i wiedział, że coś jest inaczej.
      Często budził się punktualnie o czwartej nad ranem, a potem leżał całe
      wieki, gapiąc się w sufit. Zwykle jednak nie czuł się aż tak zamulony.
      Odwrócił się i spojrzał na zegar. No tak, wszystko jasne — dopiero minęła
      północ. Spał zaledwie półtorej godziny.
    

      Usiadł, zastanawiając się, co go obudziło. Z ulicy
      zawsze dobiegał hałas: samochody, syreny, wrzaski starszych dzieciaków, od
      czasu do czasu jakiś pijak. W ogrodach i uliczkach z tyłu domów brzęczały
      kubły na śmieci, kiedy szperały w nich koty albo lisy. Do tego wszystkiego
      był jednak przyzwyczajony. W normalnych okolicznościach nic nie budziło go
      aż do czwartej.
    

      Wstał z łóżka, podszedł do okna i uniósł żaluzję.
      Gdyby coś było w ogrodzie, zapaliłyby się lampy z czujnikiem ruchu. Nie
      zapaliły się.
    

      Parę lat temu tata Barneya wynajął projektanta
      krajobrazu, by pomógł jak najlepiej urządzić długą, wąską, cienistą
      działkę za domem. Młody projektant był świeżo po szkole i miał głowę
      nabitą wzniosłymi pomysłami ogrodów zen i japońskimi wpływami, i
      sprawdziło się to zaskakująco dobrze. Od tylnych drzwi domu mozaikowy
      chodniczek prowadził łagodnymi zakolami aż do końca działki. Pofalowane
      klomby wypełnione były wysokimi, „architektonicznymi” roślinami, które
      zachowywały kształt i liście przez zimę. Pośród krzewów rozmieszczone były
      dziwaczne rzeźby jak przypadkowe niespodzianki na planszy do gry w
      poszukiwaczy skarbów, wietrzne dzwonki i szemrzące fontanienki rozpraszały
      ciszę. Kwiatów było niewiele, nawet wiosną, i nic nie pachniało, ale
      dzięki obecności paru sadzawek przez całe lato widać i słychać było ważki,
      żaby, czasem nawet traszki.
    

      Na samym końcu ogrodu, ledwie widoczne za roślinami na
      obrzeżu, znajdowało się wysokie lustro. Odbijało ogród, a przede wszystkim
      mozaikowy chodnik. Patrząc z domu, miało się wrażenie, że wijąca się,
      kolorowa dróżka nie ma końca.
    

      Kiedy Barney patrzył na ogród, pojawił się księżyc,
      ledwie na moment, ale na tyle długo, by oświetlić miękkim, srebrnym
      światem cały ogród. Lustro rozbłysło, a w samym jego środku ukazała się
      mała, blada twarz, patrząca na Barneya.
    

      Barney gapił się dalej, bardziej zaciekawiony niż
      przestraszony, bo wiedział, że ta twarz to jego odbicie. A jednak miało
      się wrażenie, że nabrało własnego życia. Jakby było dwóch Barneyów: ten,
      którego znał na wylot, ten niezmienny, zwyczajny, i ten drugi, który był
      nim i nie nim, chłopiec w lustrze, mniejszy i chudszy od niego, widmowo
      blady i z uśmiechem na twarzy, którego Barney z pewnością nigdy nie
      widział w łazienkowym lustrze. Niemal spodziewał się, że Barney duch
      pomacha, odwróci się i odejdzie.
    

      Księżyc zniknął, a z nim ten drugi chłopiec. Barney
      puścił żaluzję, która opadła z powrotem na okno, i poszedł do łazienki,
      żeby skorzystać z toalety. Sięgnął do spłuczki, ale powstrzymał się.
      Spłukiwanie muszli w nocy zawsze brzmiało jakoś nienaturalnie głośno.
      Szczerze mówiąc, trochę bał się tego dźwięku, i gdyby nie to, że nie
      cierpiał rano wstawać i oglądać brudnej muszli, nigdy nie spuszczałby wody
      w nocy. Zwykle nawyk utrzymywania czystości wygrywał, ale dziś było jakoś
      inaczej.
    

      Po pierwsze w żołądku czuł ten lodowaty ciężar, który
      mówił mu, że jest w domu sam.
    

      Nagle uświadomił sobie — chyba po raz pierwszy — że
      nie ma pojęcia, o której wraca jego tata w te wieczory, które spędza poza
      domem. Mieli ustalone, niezmienne zwyczaje: tata wychodził o 19.30, zaraz po kolacji, i dzwonił o wpół do
      każdej następnej godziny aż do wpół do dziesiątej, kiedy to sprawdzał, czy
      Barney leży już w łóżku i zaraz zgasi światło. Zawsze pytał, czy jedne i drugie drzwi są zamknięte na klucz, i Barney
      zawsze musiał wstać i sprawdzić, nawet jeśli wiedział, że są zamknięte.
      Kiedy Barney budził się o czwartej nad ranem, tata zawsze już był w domu.
    

      — Tato! — zawołał z drzwi łazienki. Żadnej
      odpowiedzi.
    

      Podszedł do barierki schodów. Na pierwszym piętrze
      drzwi do sypialni i gabinetu jego taty i do dwóch zapasowych
      sypialni były pozamykane. Barney zamknął je osobiście, zanim położył się
      spać, jak zawsze, bo nie dało się spać w domu z pootwieranymi drzwiami.
      Więc nie miał skąd wiedzieć, czy tata wrócił, czy nie.
    

      Tylko że wiedział. Oprócz niego w tym domu nie było
      nikogo.
    

      — Tato!
    

      Nie, nie powtarzaj tego. To trochę straszne wołać
      ojca, którego nie ma.
    

      Na dole, w kuchni, coś spadło na kafelki podłogi. Więc
      jednak jest.
    

      Tylko że go nie było. Nie mogło go być. Pierwsze
      piętro i parter tonęły w ciemności. Barney sięgnął za siebie i pociągnął
      za sznurek, by zgasić światło w łazience.
    

      To musiał być tata. Barney przed pójściem spać
      pozamykał drzwi na klucz. W jednych i drugich były zamki antywłamaniowe,
      a te prowadzące z ogrodu dodatkowo miały zasuwy na górze i na dole. Okna
      były pozamykane — miał rytuał sprawdzania ich co wieczór. Przeciągał
      dłonią wzdłuż aluminiowej ramy, by się upewnić, że zamek złapał. A potem,
      po ostatnim telefonie taty, wstawał i sprawdzał jeszcze raz. Niemożliwe,
      żeby ktoś się włamał.
    

      Tyle że ktoś był na dole: Barney słyszał kroki.
      Delikatne, ukradkowe kroki kogoś, kto nie chciał być słyszany.
    

      Tata zapaliłby światła. Tata nie skradał się po domu.
      Barney przypomniał sobie nagle chłopca w ogrodzie, tego chudego, bladego
      chłopaka, który był nim i nie nim. Oczami duszy zobaczył, go, jak przemyka
      się do tylnej ściany domu, szuka drogi do środka, chwyta, maca, ciągnie. I
      znajduje.
    

      Okej, musiał zachować spokój. Gabinet taty był jedynym
      pokojem z zamkiem, wystarczyło tylko cichutko zejść na pierwsze piętro i
      zamknąć się w środku. I zadzwonić do Lacey. Mogła tu być w parę sekund.
    

      Barney na paluszkach zszedł na pierwszy stopień, potem
      na drugi. Ktoś z całą pewnością był w kuchni, było słychać wyraźny,
      znajomy dźwięk. To kazało mu się zatrzymać. Po co włamywacz, a tym
      bardziej duch, miałby otwierać drzwiczki pralki?
    

      Barney dotarł na pierwsze piętro i zatrzymał się pod
      drzwiami gabinetu. Zamknąć się czy iść dalej na dół? Czy mógł zadzwonić do
      Lacey i powiedzieć jej, że ktoś się włamał i robi pranie? A jeśli zjawi
      się policja i w domu nie będzie nikogo? To by im się nie spodobało. Mogą
      go zabrać i umieścić w domu dziecka jak tych dwóch braci, którzy ostatnio
      zostali przeniesieni do jego szkoły. Ci dwaj nie byli całkiem normalni. Z
      nauką byli daleko za resztą klasy i mieli najróżniejsze, jak to nazywają
      dorośli, problemy behawioralne. Wszyscy pozostali dostali jasny, wyraźny
      przekaz: dom dziecka to nie jest miejsce, w którym chce się wylądować.
    

      Barney zostawił za sobą drzwi gabinetu i ruszył na
      dół, wiedząc po latach praktyki, że jeśli idzie się blisko lewej krawędzi,
      schody nie skrzypią. Z korytarza na dole zobaczył, że drzwi kuchni są
      otwarte, a wiedział, że nie były, kiedy szedł do łóżka.
    

      Dłoń dotknęła jego ramienia i Barney wrzasnął jak mały
      dzieciak, którym, w swoim pojęciu, już nie był.
    

      — Barney, na litość boską, to ja.
    

      Tata, równie przestraszony jak Barney, cofnął się i
      uniósł obie ręce w geście kapitulacji. Wyglądał jakoś inaczej. Czerwony na
      twarzy, podekscytowany, nerwowy. Włosy miał rozczochrane, rumieńce na
      policzkach, ubranie w lekkim nieładzie. A w jego oddechu było czuć
      alkohol, i to nie gorzki zapach piwa, ale słodki jak po czerwonym winie.
      Lewa nogawka jego dżinsów, jakieś pięć centymetrów na samym dole, była
      mokra. Dostrzegł wzrok Barneya i natychmiast odwrócił oczy.
    

      — Dlaczego nie zapaliłeś światła? — spytał
      Barney, którego całe ciało trzęsło się jeszcze ze strachu.
    

      — Nie chciałem cię obudzić.
    

      Prawą rękę trzymał za plecami, jakby miał w niej coś,
      czego nie chciał pokazać Barneyowi. W końcu wsunął ją do kieszeni kurtki.
      Cokolwiek tam miał, było teraz w środku. Uniósł drugą rękę i spojrzał na
      zegarek.
    

      — Już po północy — powiedział. — Sio, wracaj do
      łóżka.
    

      Z jakiegoś powodu tata miał problem ze spojrzeniem mu
      w oczy.
    

      — Jesteś mokry — powiedział Barney.
    

      Tata spojrzał w dół, zobaczył mokrą nogawkę.
    

      — Wszedłem w kałużę — wyjaśnił.
    

      — Gdzie byłeś? — spytał Barney.
    

      — W pracy. — Niepewnie uniósł spojrzenie na twarz
      Barneya, a potem znów popatrzył w podłogę. — Wiesz, że czasem muszę
      pracować.
    

      Do północy? Ilu ludzi pracuje do północy? Barney
      chciał to powiedzieć, ale się nie odważył.
    

      — Znaleźli tych dwóch chłopaków — powiedział
      zamiast tego. — Dzisiaj wieczorem. Wiedziałeś?
    

      Przez twarz taty przemknęło coś jakby ból, a może i
      gniew.
    

      — Nie wiedziałem — odparł. — Nie oglądałem
      wiadomości. Martwiłeś się?
    

      — Nie — powiedział Barney. — Dopiero teraz.
      Myślałem, że jesteś włamywaczem.
    

      — Włamywacze nie mogą się tu dostać, już o tym
      rozmawialiśmy. No już, sio na górę.
    

      Barney zrobił, co mu kazano. Obejrzał się z pierwszego
      piętra. Tata stał u stóp schodów, w ciemnym korytarzu. Oczy mu błyszczały
      w świetle latarni z ulicy i było w nich coś, przez co wyglądały zupełnie
      inaczej niż zwykle.
    

      Po powrocie do łóżka Barney zorientował się, że szybko
      nie zaśnie. Usłyszał, jak tata zakłada łańcuch na frontowe drzwi i wchodzi
      na górę. Posłuchał odgłosów z łazienki, a potem zamykanych dwóch par
      drzwi. Czasami tata pamiętał, jak bardzo Barney nie lubi otwartych drzwi w
      nocy.
    

      Kiedy dom znów ogarnęła cisza, Barney wstał. Mógł się
      przecież jeszcze raz wysikać, chociaż w sumie mu się nie chciało. Hm, może
      napiłby się wody. Wtedy będzie mu się chciało siku.
    

      Idąc przez podest piętra zobaczył światło pod drzwiami
      gabinetu taty. Wiedział, że musi być bardzo cicho. Wyjątkowo ostrożnie
      otworzył drzwi do swojego gabinetu i zamknął je za sobą. Lampka na biurku
      nie wydawała dźwięku, a głośniki komputera przyciszył, zanim go odpalił.
    

      Najpierw wszedł na serwis informacyjny. Odnalezienie
      ciał Jasona i Joshui zostało już oficjalnie podane do wiadomości. Było
      nawet zdjęcie miejsca, gdzie leżeli, zrobione z mostu Tower. Widać było
      policyjny namiot, taśmę otaczającą miejsce zbrodni i policjantów
      wyglądających tak, jakby nie wiedzieli, co robić dalej. Barneyowi przyszło
      do głowy, że zdjęcie mogła zrobić mama Jorgego i Harveya — była to typowa
      fotka reporterska, ale jednocześnie lekko przygnębiająca i dość
      beznadziejna; ona pstrykała zawsze właśnie takie zdjęcia.
    

      Przeczytał, że ojciec bliźniaków zidentyfikował
      wieczorem ciała, a o ósmej rano na komisariacie Lewisham ma się odbyć
      konferencja prasowa.
    

      Niżej na stronie internetowej były zdjęcia wszystkich
      czterech chłopców: Ryana, Noaha, Joshui i Jasona, z informacjami
      dotyczącymi ich zniknięcia, w tym również z datami, kiedy zaginęli i kiedy
      zostali znalezieni. Kolejno, byli zaginieni przez siedem dni, pięć dni i
      dwa dni. Zabijał ich coraz szybciej. Barney odsunął się od komputera, żeby
      nad tym pomyśleć, i natychmiast zauważył coś jeszcze. Zamrugał, sprawdził.
      Do licha, nikt tego nie zauważył? To się wszystko działo we wtorki i
      czwartki.
    

      Barney sprawdził to jeszcze raz, porównując daty
      podane na stronie ze swoim elektronicznym kalendarzem, ale nie pomylił
      się. Ryan zniknął z ogrodu własnego domu o szóstej wieczorem w czwartkowy
      wieczór. Jego ciało znalazło się tydzień później, też w czwartek. Noah
      został porwany w czwartek i znaleziony pięć dni później, we wtorek. Jason
      i Joshua zniknęli zalewie dwa dni temu, we wtorek wieczorem, i znaleźli
      się dzisiaj wieczorem, w czwartek. Serwisy informacyjne nie wymieniały dni
      tygodnia, tylko daty, Barney wiedział więc, że większość ludzi się nie
      zorientuje. Ale policja na pewno to zauważyła, prawda? A co z tym
      pierwszym chłopakiem, co do którego nie było pewności, czy ma związek ze
      sprawą? Barney znalazł swoje dane na temat Tylera Kinga. Zaginął w
      czwartek.
    

      Barney zamknął serwis informacyjny i zalogował się na
      Facebooka. Większość dzieciaków poszła już spać, więc strumień komentarzy
      zwolnił przez ostatnie dwie godziny. Barney wstawił kursor do okienka
      dialogowego i zaczął pisać.
    

      „Czy ktoś jeszcze zauważył, że to się wszystko dzieje
      we wtorkowe i czwartkowe wieczory? Sprawdźcie to! Czy policja wie, że
      powinna szukać kogoś, kto nie ma alibi na wtorki i czwartki?”
    

      Wcisnął „opublikuj”, nie zastanawiając się, czy to na
      pewno jest dobry pomysł. I nagle dotarło do niego, że niemal z pewnością
      nie jest. Oczywiście, że ludzie to zauważyli. Policja prawdopodobnie
      wyłapała to wieki temu. A on tylko zrobił z siebie idiotę. Ależ będą się z
      niego jutro nabijać.
    

      Miał odpowiedź już po paru sekundach. Był to ten
      popieprzony Peter. Barney zebrał się na odwagę i zaczął czytać. Po jednym
      zdaniu poczuł się, jakby ktoś położył mu wielkie, zimne dłonie na
      ramionach.
    

      „Zastanawiałem się, kiedy ktoś to zauważy. Och, ależ
      jesteś sprytny. Co robisz w przyszły wtorek?”
    

      Barney siedział przez sekundę patrząc na komentarz i
      czekając, aż ktoś odpowie. Nikt nie odpowiedział. Sprawdził wcześniejsze
      posty w wątku. Ostatni komentarz przed jego wpisem został zamieszczony o
      23.30. A potem nic. I teraz nic. Zupełnie jakby on i Peter byli sami na
      Facebooku. Barney wylogował się i zamknął komputer. Postanowił wrócić do
      łóżka i powiedział sobie bardzo stanowczo, że nie ma się czym przejmować.
      Peter był tylko palantem, który próbował go nastraszyć. I nie mógł
      wiedzieć, gdzie Barney mieszka. Mógł go dopaść tylko na Facebooku.
    

      Barney zamknął drzwi, pogasił światła i położył się do
      łóżka. Leżąc w ciemności, poczuł, że Facebook to i tak stanowczo za
      blisko.
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Pamiętam przede wszystkim
      krew. Ze wszystkiego, co wydarzyło się tamtego
      dnia, tylko krew nie chce odejść. Słychać było to chlapanie — czy raczej
      bębnienie — w okna, i pamiętam, że nie dało się od tego oderwać oczu.
      Jaskrawa czerwień. Jak płatki róż. Albo rubiny. Albo balony. Małe czerwone
      kropelki. Kolor, jaki miały w słońcu, był po prostu niesamowity.
    

      — Rzeczywiście, krew ma piękny kolor — mówi
      psychiatra.
    

      — I to, jak porusza się w wodzie. Prawda? Nie
      miesza się jak akwarela, tylko zawisa, obraca się i wiruje jak olej w
      lampach Lava, tworzy różne kształty. Czasami myślę, że już nigdy nie
      wyrzucę tego z głowy. Tej krwi.
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Zimne, wilgotne światło
      zimowego świtu zakradało się już w górę Tamizy
      i sadowiło nad miastem, kiedy Barney wrócił z kiosku następnego ranka.
      Technicznie był zbyt młody, żeby pracować, a tata w życiu nie pozwoliłby
      mu być gazeciarzem, ale dopóki on się nie napatoczył, pan Kapur nie był w
      stanie znaleźć dziecka, któremu mógłby powierzyć sortowanie i rozkładanie
      gazet w kiosku. Kioskarz twierdził, że w życiu nie spotkał kogoś z tak
      uporządkowanym i logicznym umysłem, i powtarzał to przynajmniej raz w
      tygodniu.
    

      Na tajnym koncie mailowym nie było dziś rano nic od
      mamy. Jakoś z każdym dniem było mu coraz trudnej zaglądać do tej pustej
      skrzynki. Ale przecież dopiero co wysłał najnowsze ogłoszenia. Musiał dać
      jej czas.
    

      Idąc korytarzem w stronę kuchni, usłyszał odgłosy
      śniadaniowego programu w kuchennym telewizorze. I jeszcze coś, co było nie
      tak.
    

      Pralka była włączona. Nigdy nie robili prania w
      piątek. Dniem prania była sobota. W każdą sobotę nastawiali cztery
      ładunki. Białe, kolorowe, pościel i ręczniki. Pranie było zadaniem
      Barneya, bo lubił sortowanie na uporządkowane kupki i podobało mu się, że
      wkłada do pralki brudne rzeczy, a wyjmuje wilgotne, słodko pachnące i
      czyste. Tata zajmował się prasowaniem.
    

      — Co się dzieje? — spytał, kiedy wszedł do kuchni.
      Jego spojrzenie natychmiast padło na pralkę. Owszem, nie pomylił się, coś
      jasnego i pasiastego bełtało się w bębnie.
    

      — Śniadanie gotowe — powiedział tata. Siedział
      przy centralnej wyspie z łyżką płatków w dłoni. Barney się nie ruszył.
      Tata użył za dużo proszku. W pralce było za dużo piany.
    

      — Rozlałem rano herbatę w łóżku — powiedział
      tata. — Nie chciałem, żeby została plama. Chyba nie masz nic przeciwko,
      co? Ten jeden raz?
    

      — Jasne — odparł Barney, zmuszając się, by
      oderwać wzrok od pralki. Czy to oznaczało, że jutro upiorą tylko trzy
      ładunki? Nieparzyste liczby sprawiały, że robił się jakiś niespokojny w
      środku.
    

      — Barney! — Tata sięgnął do niego nad wyspą i
      położył swoje duże dłonie na mniejszych dłoniach Barneya. — Znowu to
      robisz.
    

      Barney wzruszył ramionami i skupił się na rozluźnieniu
      dłoni. Nie pamiętał tego, ale wiedział, że znów rysowały kształty na
      granitowej powierzchni, jego palce poruszały się po obwodzie kwadratu,
      ciągle od nowa, dopóki nie zaczynały boleć albo ktoś go nie powstrzymał,
      albo coś nie odwróciło jego uwagi.
    

      — Rodzynki — powiedział tata.
    

      Rodzynki stały przy jego prawej dłoni. Płatki z
      otrębami były już nasypane do miski. Barney odliczył cztery rodzynki i
      wrzucił do miski; w tej chwili zaczęły się wiadomości o ósmej, tata zrobił
      głośniej, i wysoki mężczyzna w garniturze powiedział światu to, co
      większość ludzi już wiedziała: że zeszłego wieczoru odnaleziono ciała
      Jasona i Joshui Barlowów i że policja uważa, że zabiła ich ta sama osoba,
      która wcześniej porwała i zamordowała Ryana Jacksona i Noaha Moore’a.
      Przypomniał, że piąty chłopiec, Tyler King, wciąż jest zaginiony.
    

      Inny wysoki mężczyzna, jakiś oficer policji, siedział
      przy stole z trzema innymi osobami. Kiedy kolejne cztery rodzynki
      wylądowały na płatkach, kamera przesunęła się wzdłuż stołu i pokazała
      rodziców. Kości czaszki ojca niemal przebijały się przez skórę, kiedy
      prosił widzów, by pomogli odnaleźć zabójcę jego synów. Matka nie zdołała
      wykrztusić ani słowa. Za bardzo płakała.
    

      Jason i Joshua przynajmniej mieli matkę.
    

      Kiedy ostatnie cztery z szesnastu rodzynek wylądowały
      w misce płatków, na ekranie ukazała się kobieta o ciemnej skórze i
      ciemnych włosach. Wizytówka stojąca przed nią na stole mówiła, że to
      inspektor Dana Tulloch.
    

      — Ktoś wie, kim jest ten morderca — mówiła. — Ten
      morderca nie pojawił się znikąd i nie zniknął w próżni. On żyje wśród nas.
      Jeśli państwo macie jakiekolwiek informacje, które państwa zdaniem mogą
      być pomocne, choćby wydawały się nieznaczącym drobiazgiem, prosimy o
      kontakt.
    

      W wiadomościach zaczęła się relacja na inny temat i
      tata znów przyciszył dźwięk.
    

      — Tosta? — spytał, wstając.
    

      — Poproszę — odparł Barney. — Mogę dostać z
      syropem klonowym i miodem?
    

      — Nie, bo to będzie obrzydliwe.
    

      — Miałem na myśli miód na jednej połowie, a syrop
      na drugiej.
    

      Wzdychając ciężko i z rezygnacją kręcąc głową, tata
      sięgnął do szafki.
    

      — Barney, chybabym wolał, żebyś przez jakiś czas
      nie chodził rano do kiosku.
    

      Natychmiastowa panika. Barney spojrzał na ojca nad
      telewizorem.
    

      — Dlaczego nie?
    

      Tata odwrócił się przodem do niego.
    

      — Bo jest za ciemno — powiedział. — Może latem,
      kiedy dni będą dłuższe.
    

      — Jeśli teraz zrezygnuję z pracy, to nie dostanę
      jej później z powrotem tylko dlatego, że warunki się poprawiły — 
      stwierdził Barney.
    

      Tata prawie się uśmiechnął, ale nagle zauważył minę
      Barneya.
    

      — Po prostu się niepokoję, kiedy chodzisz gdzieś
      sam.
    

      Ale jakoś się nie niepokoił, kiedy zostawiał go samego
      przez dwa wieczory w tygodniu. Okej, to było nie fair. To
      Barney stanowczo nie życzył sobie opiekunki w domu i urządzał straszne
      awantury przy tych paru okazjach — teraz już lata temu — kiedy tata kogoś
      zatrudnił. Opiekunki po prostu nie rozumiały, jak trzeba robić pewne
      rzeczy. Opiekunki przesuwały przedmioty. Opiekunki wchodziły do jego
      pokoju, kiedy pracował, i zadawały wścibskie pytania. Opiekunki... tak,
      tak, tata wreszcie zrozumiał, o co chodzi, i bardzo długo po prostu w
      ogóle nie wychodził z domu. Dopiero parę miesięcy temu uznał, że można go
      bezpiecznie zostawić samego.
    

      — Nie patrz na mnie takim złym wzrokiem, Barney.
    

      — Nie patrzę — odparł Barney, chociaż wiedział,
      że patrzył. Potem tost wyskoczył z opiekacza i tata zaczął smarować go
      masłem, miodem i syropem. Kiedy był tym zajęty, Barney sięgnął po pilota,
      całkiem ściszył dźwięk i zmienił kanał.
    

      — Nie otworzyłbyś drzwi, prawda? — spytał nagle
      tata, podając mu tost. — Gdyby ktoś zapukał, kiedy mnie nie ma.
      Zadzwoniłbyś do mnie.
    

      — Jasne — odpowiedział Barney z pełnymi ustami. W
      telewizji trzej mężczyźni w kąpielówkach, żółtych czepkach i goglach
      wchodzili do trzech wanien. Jedna pełna była curry z kurczaka, druga sosu
      sojowego a trzecia soku z czarnej porzeczki. Był to eksperyment, mający
      wyłonić najbardziej plamiący pokarm Wielkiej Brytanii.
    

      — Na pewno nie chcesz, żebym ci zorganizował
      kogoś do towarzystwa? Możemy ci znaleźć kogoś, kto ci się spodoba. Może
      jakiś starszy chłopak? Na przykład Jorge?
    

      Mężczyźni w telewizji myli się gąbkami. Fuj!
    

      — Barney!
    

      — Co?
    

      — Możemy jeszcze raz przemyśleć kwestię opieki? — 
      powiedział tata tonem, który jasno wskazywał, że nie pyta po raz pierwszy.
      — Na wtorki i czwartki, kiedy pracuję do późna.
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Mike, proszę cię.
    

      Patolog, doktor Michael Kaytes, odwrócił się,
      zaskoczony. Właśnie miał włączyć iPlayera w kącie prosektorium. Przy
      rozcinaniu ciał i wyjmowaniu narządów wewnętrznych lubił słuchać
      Beethovena. Dana była przekonana, że robił to wyłącznie dla efektu. Zwykle
      jej to nie przeszkadzało. Zwykle.
    

      — Przepraszam — powiedziała, doskonale wiedząc,
      że zupełnie nie ma przepraszającej miny, ale miała to gdzieś. — Nie wiem,
      czy zniosę muzykę. Nie tym razem.
    

      Kaytes powoli skinął głową.
    

      — Jak sobie życzysz. — Wrócił do dwóch wózków
      stojących na środku sali, na których pod niebieską folią leżały ciała
      Jasona i Joshui Barlowów. Dana wiedziała, że Stenning i Anderson
      wymieniają za jej plecami zażenowane spojrzenia. No cóż, trudno. To było
      dwóch dziesięcioletnich chłopców i jeśli ktokolwiek potrafił podchodzić do
      tego z zawodową znieczulicą, to chyba nie chciała go w zespole.
    

      Jezu, musiała się uspokoić.
    

      Patrzyła z zaciśniętymi zębami, jak Kaytes i jego
      młody technik, Troy, zdejmują foliowe płachty. Kaytes był wysokim
      mężczyzną o sklepionej piersi, z szopą gęstych, siwych włosów. Oczy miał
      jasnoniebieskie. Przy nim chudy, drobny, bezbarwny Troy wyglądał jak
      niedożywiony nastolatek.
    

      Wózki były opisane, by było wiadomo, który z
      bliźniaków jest który. Te drobne twarze musiały być takie urocze, takie
      zadziorne za życia.
    

      — Od razu się do tego zabraliśmy — powiedział
      Kaytes. — Pomyślałem, że będziesz chciała znać fakty jak najszybciej.
    

      — Dziękuję — odparła Dana. — To ten sam morderca?
    

      Kaytes kiwnął głową.
    

      — Niemal na pewno — stwierdził. — Ta sama
      przyczyna śmierci: masywne krwawienie w wyniku przecięcia tętnicy szyjnej.
      Żaden z chłopców nie był wykorzystany seksualnie, nie ma śladów
      przedłużającego się czy brutalnego użycia siły fizycznej.
    

      — Jesteś pewien? — spytał Anderson.
    

      Kaytes skinął głowa.
    

      — Brakuje włosów na nadgarstkach i kostkach, co
      świadczy, że były oklejone mocną taśmą — ciągnął. — Kilka zasinień, które
      wskazywałyby na szamotanie się, najświeższe są te po lewej stronie ciała
      Joshui.
    

      Kaytes stanął po drugiej stronie wózka, naprzeciw
      trójki policjantów, i sięgnął ponad ciałem. Zawisł nad drobnym, chudym
      dzieckiem.
    

      — Widzicie? — powiedział. — Jeden siniec na lewym
      udzie, kilka mniejszych na łydce. I jeden tu, na barku. Wszystkie mają
      najwyżej dzień. Gdybym miał zgadywać, co mu się stało, powiedziałbym, że
      wczoraj upadł na lewy bok.
    

      Dana skinęła głową. Wczoraj Joshua był uwięziony już
      niemal od dwóch dni. Na pewno był przerażony, ale wola życia, wola
      ucieczki za wszelką cenę musiała być w nim silna.
    

      — Tak jak dwie wcześniejsze ofiary — kontynuował
      Kaytes — obydwaj chłopcy mają liczne drewniane drzazgi na łopatkach i z
      tyłu ramion, co by wskazywało, że byli unieruchomieni na jakiejś
      drewnianej ławie czy stole na kozłach.
    

      Te dzieci były skrępowane przez dwa dni. Wierciły się
      i wiły, próbując się uwolnić, i w którymś momencie Joshua prawdopodobnie
      przewrócił stół i wylądował na lewym boku.
    

      — Ich ostatni posiłek składał się z chipsów i
      jakiegoś czekoladowego batonika — powiedział Kaytes. — Jedli jakieś dwie
      godziny przed śmiercią. I znów, zawartość żołądka podobna jak w przypadku
      dwóch poprzednich ofiar. Ten, kto ich trzymał, nie jest fanem zdrowej
      żywności.
    

      Kobieta karmiłaby ich, jak należy, prawda? Dana
      poczuła, że jej przekonanie chwieje się. Z drugiej strony, czy ktoś
      przejmowałby się witaminami, wiedząc, że niedługo poderżnie tym dzieciom
      gardła?
    

      — To samo narzędzie zbrodni? — spytał Anderson.
    

      — Tak jak w dwóch poprzednich przypadkach, ci
      dwaj zostali zabici jakimś ostrym nożem o gładkim ostrzu, osiemnaście do
      dwudziestu pięciu centymetrów długości. Poza tym trudno powiedzieć
      cokolwiek więcej. Ale dobrze, że o tym wspominasz. Bo pod jednym względem
      ci chłopcy, a przynajmniej Jason, różni się od poprzedników. Podejdźcie
      tutaj.
    

      Zbliżył się do stołu i położył dłoń w gumowej
      rękawiczce na czole Jasona. Kiedy odchylił głowę chłopca do tyłu, Troy
      skierował lampę wprost na ranę na szyi.
    

      — Sfotografujemy to i powiększymy, żeby było
      wyraźniejsze, ale na razie, widzicie? — Kaytes przeciągnął palcem tuż przy
      krawędzi rany. Jakiś milimetr poniżej widać było cienką, różową kreskę.
    

      — To jest drugie cięcie? — spytała Dana.
    

      — Dokładnie tak — odparł. — I choć jest bardzo
      niewyraźne, jesteśmy praktycznie pewni, że jest i trzecie.
    

      — Czyżby się wahał? — Dana przyjrzała się ranie.
    

      Kaytes pokręcił głową.
    

      — Nie. Te dwa nacięcia powstały wcześniej.
      Zaczęły się już goić.
    

      Dana wyprostowała się, spojrzała na Andersona, potem
      na Stenninga.
    

      — Do cholery, co on robi? Ćwiczy? — spytał
      Anderson.
    

      — Tak szczerze mówiąc, już na ciele Ryana
      widzieliśmy coś, co dało nam do myślenia — powiedział Kaytes. — Tyle że
      nie było dość wyraźne, żeby wyciągać jakiekolwiek wnioski. Ale wygląda na
      to, że wasz sprawca zaczyna robić nacięcia na szyjach ofiar jakiś czas
      przed ich uśmierceniem. Oczywiście ranki są o wiele mniejsze, bo inaczej
      chłopcy by się wykrwawili. Nacina ich, a potem pozwala ranie się zagoić.
    

      — A później tnie ich znowu — dodała Dana.
    

      Zapadło milczenie; wszyscy w sali zastanawiali się, co
      to może oznaczać.
    

      — Coś jeszcze, Mike? — spytała Dana po chwili.
      Zobaczyła, że patolog spogląda na asystenta i lekko kiwa głową.
    

      — Niech Troy wam to pokaże.
    

      Młodszy mężczyzna miał akcent prosto z Southend.
    

      — Zauważyłem kilka sińców, które wydały mi się
      interesujące — zaczął. — Rzuciły mi się w oczy na Joshui, ale na Jasonie
      też są takie ślady, chociaż bledsze. Podejdźcie bliżej.
    

      Troy położył palce pod podbródkiem Joshui. Lekko
      odchylił głowę chłopca do tyłu, a jego szef poprawił lampę.
    

      — Ledwie dostrzegalne sińce, widzicie? — 
      powiedział Troy. — Na szyi, pod kością żuchwy, po obu stronach głowy.
    

      Anderson i Stenning, zamyśleni, kiwali głowami.
    

      — To samo u Jasona? — spytał Stenning.
    

      — Tak, ale słabsze.
    

      — Powstały, kiedy chłopcy zostali zabici? — 
      spytała Dana. — Mnie to wygląda na ślady obezwładniania.
    

      — Wyglądają dokładnie jak ślady obezwładniania,
      ale są starsze niż rany. Powiedziałbym, że te siniaki powstały w dniu,
      kiedy chłopcy zostali porwani, a nie wtedy, kiedy zginęli — wyjaśnił Troy.
      — Uważam też, i doktor Kaytes nie wyraża obiekcji, że te ślady są
      dokładnie w miejscu baroreceptorów tętnicy szyjnej.
    

      — Troy trenuje sztuki walki — powiedział Kaytes.
      — Ja bym to uznał za ślady przytrzymywania, ale on uważa, że mogą być
      bardziej znaczące.
    

      — Nie było ich u pozostałych? — spytała Dana,
      zwracając się bezpośrednio do Troya. — U wcześniejszych ofiar?
    

      — Nie dokładnie w tych samych miejscach, ale,
      szczerze mówiąc, to są bardzo blade sińce. Można uznać, że zniknęłyby po
      dniu czy dwóch — wyjaśnił Troy.
    

      — Więc Ryan i Noah mogli je mieć, ale możliwe, że
      po prostu się wchłonęły? — upewnił się Anderson.
    

      — Tak jest — odparł Troy.
    

        — To by wiele wyjaśniało — powiedział Anderson.
        Stenning u jego boku kiwał potakująco głową.
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A mnie mogłabyś powiedzieć, co ci zrobili? — spytała psycholożka.
    

      — Zakładałam, że czytałaś raporty — odparła
      Lacey. — Że już to wiesz.
    

      — Czytałam wszystkie raporty z akcji w Cambridge.
      Ale tu nie chodzi o to, co wiem czy nie wiem, tylko o to, czy jesteś już
      wystarczająco silna, żeby o tym mówić.
    

      Mały pokoik w Szpitalu Guy’s nie miał okien i Lacey
      jakoś nigdy nie pamiętała, czy wciskała guzik windy, by wjechać na górę,
      na któreś z ponad trzydziestu pięter, czy na dół, do sutereny. Mogła być
      pod ziemią, mogła być piętnaście pięter nad nią. Kiedy już się tu weszło,
      nie sposób było to stwierdzić.
    

      A korytarz za drzwiami zawsze był taki cichy, jakby
      nie chodził nim nikt oprócz niej, jakby nikt prócz niej nie wchodził do
      tego małego, kwadratowego, marnie oświetlonego gabinetu, w którym pewnie
      istniały jakieś ostre krawędzie, ale ginęły w dwuznacznych odcieniach
      półmroku. Była tu kanapa, dwa niemal wygodne fotele i biurko. Jedynym
      źródłem światła była lampa do czytania. Lacey czasem zastanawiała się, czy
      kobieta, którą odwiedzała tu dwa razy w tygodniu, była jakimś nocnym
      stworzeniem, niezdolnym wyjść na światło słoneczne czy nawet zbyt jaskrawe
      sztuczne. Może była skazana na tę podziemną egzystencję, a jej jedyny
      kontakt ze światem zewnętrznym stanowili ludzie potrzebujący pomocy,
      poharatani psychicznie.
    

      Patrzyła, jak większa wskazówka przesuwa się po tarczy
      ściennego zegara. Dwa funty za minutę — tyle był wart czas tej kobiety. Co
      trzydzieści sekund dzyń i kolejny funt w plecy. To było gorsze niż
      siedzenie w taksówce w korku. Chwała Bogu, że nie ona płaciła rachunek.
    

      I znów oczekiwano od niej, że będzie mówić o
      wydarzeniach sprzed zaledwie miesiąca z hakiem, kiedy to natknęła się na
      nowy rodzaj zła. Na miejsce ociekające deprawacją, gdzie ofiary
      prześladowane były bez litości, torturowane własnymi najgorszymi lękami,
      by wpaść w wir paranoi, prowadzący je ku samozniszczeniu. Bardzo niewiele
      brakowało, by stała się jedną z tych ofiar, a teraz ta kobieta, która nic
      nie wiedziała na temat prawdziwego zła, interpretowała jej niechęć do
      opowiadania o szczegółach jako słabość.
    

      — Będę musiała opowiedzieć to w sądzie — zaczęła
      w końcu Lacey. — Będę musiała wyrzygać każdy najdrobniejszy szczegół w
      obecności setki obcych ludzi. Myślę, że to mnie zniszczy.
    

      Nigdy nie była w stanie położyć się na kanapie. Przez
      to, że musiała mówić o sobie, czuła się już wystarczająco bezbronna;
      robienie tego na leżąco to by już było za wiele. Siedziała więc w fotelu
      przodem do psycholożki. Czasami utrzymywały kontakt wzrokowy przez długie
      sekundy, nie odzywając się.
    

      — No cóż, to nie będzie łatwe — powiedziała
      psycholożka po niemal całej minucie. — Omówienie tego najpierw ze mną
      mogłoby pomóc.
    

      — Musiałam składać zeznania w szpitalnym łóżku — 
      odparła Lacey. — Potem, kiedy wyszłam, musiałam przejść to wszystko
      jeszcze raz, na wszelki wypadek, gdyby zeznania odbierane w szpitalu
      jakimś cudem nie zostały dopuszczone przez sąd. Robiłam to już dwa razy, i
      trzeci raz to będzie dość. Nie sądzisz?
    

      Kobieta spojrzała w notatki, jakby chciała sprawdzić,
      do którego z przygotowanych pytań już dotarła.
    

      — Wstydzisz się tego, co się tam stało? — 
      spytała.
    

      Jej oczy były szare, podobnie jak jej włosy i ubranie.
      Była szarą damą, ale skórę miała zbyt różową, by mogła być duchem.
    

      — Nie bardzo rozumiem — powiedziała Lacey,
      chociaż rozumiała doskonale.
    

      — Czy czujesz się zażenowana? Słaba? Jakby
      koledzy cię osądzali?
    

      — A osądzają mnie? To też jest w raporcie?
    

      Grały w tę grę dwa razy w tygodniu. Psycholożka
      zadawała pytania, a Lacey rozprawiała się z nimi i od czasu do czasku,
      kiedy uznała, że moment jest odpowiedni, ustępowała odrobinę. Grała w to
      już kiedyś, wiele lat wcześniej, kiedy starała się przekonać policyjnych
      psychologów, że nadaje się na funkcjonariuszkę. Zabawne, o ile trudniej
      było ich przekonać, że się nie nadaje.
    

      — Pojechałaś tam prowadzić śledztwo i stałaś się
      jedną z ofiar. Niektórzy ludzie uznaliby w takiej sytuacji, że zawiedli.
    

      Ta kobieta usiłowała ją sprowokować. Naprawdę sądziła,
      że to będzie takie proste?
    

      — Ale ja żyję. Większość z tych dziewczyn nie. Ja
      bym się raczej nazwała ocalałą, a nie ofiarą. Ty tak nie sądzisz?
    

      Psycholożka obdarzyła ją jednym ze swoich rzadkich,
      racjonowanych uśmiechów. Nie była nieprzyjazna. Lacey stwierdziła to już
      na jednej z pierwszych sesji. Po prostu należała do ludzi, którzy nie
      uśmiechają się na zawołanie.
    

      — Owszem — przyznała. — Sądzę. I schwytałaś
      sprawców. O ile wiem, wszyscy pójdą na bardzo długo do
      więzienia. Choć nie zawsze da się to przewidzieć, oczywiście.
    

      Pora odrobinę ustąpić. Lacey westchnęła głęboko,
      spojrzała na wykładzinę.
    

      — Nigdy o tym nie myślę — powiedziała cicho. — O
      tym, co mi zrobili ostatniej nocy. Kiedy przyłapuję się na krawędzi, muszę
      to natychmiast odepchnąć, bo mam wrażenie, że jeśli dopuszczę do siebie te
      myśli, głowa mi eksploduje.
    

      Jej rozmówczyni pochyliła się do przodu na fotelu jak
      zawsze, kiedy udało jej się coś uzyskać.
    

      — Mów dalej, Lacey.
    

      — Muszę ciągle być aktywna — ciągnęła Lacey. — 
      Budzę się i idę biegać, dwie godziny każdego ranka.
      Popołudniami chodzę na basen albo jeżdżę na rowerze. Mam w domu siłownię i
      korzystam z niej prawie codziennie. Wieczorami chodzę, czasami całe
      kilometry, a po powrocie do domu, nawet jeśli jestem wykończona, siedzę
      nawet do drugiej nad ranem i oglądam romantyczne komedie i sitcomy. Nic
      mrocznego, bo jeśli pomyślę o czymś choćby minimalnie nieprzyjemnym, to
      czuję, jak to wszystko, co się stało, łomocze do drzwi. Żyję jak na haju,
      tyle że bez narkotyków; wykańczam ciało, a umysł zalewam różową papką.
    

      — Bo nie możesz sobie pozwolić na myślenie o
      czymkolwiek rzeczywistym?
    

      Lacey opuściła głowę i oparła ją na dłoniach. Między
      palcami widziała, jak ręka psycholożki stawia pudełko z chusteczkami na
      dywanie, w jej zasięgu. Przycisnęła jedną do twarzy. Sekundę później
      zmięła ją, by ukryć fakt, że jest sucha jak pieprz.
    

      Kiedy uniosła wzrok, przekonała się, że twarz
      psycholożki zmiękła. Chryste, to było niemal zbyt łatwe. Przyjdź nerwowa,
      trudna, trochę się posiłuj na słowa, a potem pozwól, żeby coś cię
      dotknęło. Załam się i powiedz coś o sobie. To nigdy nie zawodziło, bo, na
      szczęście, psychologowie zatrudniani przez Met nigdy nie byli dość
      bystrzy, żeby się zorientować, co kombinujesz.
    

      — Powiedz mi coś więcej o Marku Joesburym — 
      poprosiła kobieta.
    

      Z drugiej strony, może ta akurat była bystrzejsza, niż
      się wydawało.
    

      — Był moim przełożonym podczas śledztwa w
      Cambridge — odparła Lacey, choć doskonale wiedziała, że to nie przejdzie. — I pracowałam z nim ostatniej jesieni przy
      morderstwach Rozpruwacza. Pamiętasz tę sprawę?
    

      — Kto nie pamięta? — rzuciła psycholożka. — I
      zbliżyliście się do siebie?
    

      Na pewno nie z wyboru. A jednak nie dało się
      zaprzeczyć, że Mark Joesbury zbliżył się do Lacey bardziej niż ktokolwiek
      od bardzo dawna. Nie dopuszczała do siebie nikogo. Ale on, nawet jeśli
      tylko przez sekundę, przejrzał jej maskę...
    

      — Inspektor Joesbury od początku mnie
      podejrzewał. Kiedy się poznaliśmy, byłam zlana krwią jednej z ofiar.
    

      Tę maskę, która nazywała się Lacey Flint, za którą
      ukrywało się jej prawdziwe ja i której już nigdy, przenigdy, nie wolno jej
      było uchylić.
    

      — Przez jakiś czas uważał, że to ja jestem
      morderczynią — ciągnęła Lacey. — Nie wiem, czy kiedykolwiek tak naprawdę mi
      zaufał. Nawet kiedy posłał mnie do Cambridge, zrobił to wbrew przekonaniu.
    

      — Czytałam transkrypcję tego, co działo się na
      wieży.
    

      Ta cholerna wieża!
    

      — Z wieży pamiętam bardzo niewiele — odparła
      Lacey. — Nafaszerowali mnie LSD, fruwałam z wróżkami.
    

      — Powiedział ci, że cię kocha.
    

      Lacey zmusiła się do uśmiechu.
    

      — Z tego, co wiem, sam był na dość mocnych
      lekach.
    

      — Nie sądzisz, że mówił prawdę?
    

      Każde słowo, jakie wypowiedziałem na tej wieży, było
      prawdą.
    

      — Myślę, że w tamtych okolicznościach
      powiedziałby wszystko, co trzeba.
    

      — Więc albo mówił prawdę, albo wiedział, że to
      będzie coś znaczyć dla pani. Tak czy inaczej, mnie się to wydaje ważne.
    

      O wiele bystrzejsza, niż się wydawało. Całkiem
      niegłupia.
    

      — Nie chcesz się wiązać z innym funkcjonariuszem
      policji?
    

      — W tej chwili z nikim nie chcę się wiązać.
    

      — Kiedy ostatni raz kogoś miałaś?
    

      — Dość dawno — powiedziała Lacey, myśląc, że
      „nigdy” można chyba uznać za „dość dawno”.
    

      — Miesiące? Lata?
    

      Jezu, mało im było, że wypruwali z niej flaki? Musieli
      jeszcze wywiesić je na sznurku, żeby wszyscy sobie obejrzeli i żeby
      poprażyły się trochę na słońcu?
    

      — Odchodzę z policji.
    

      To oświadczenie zawisło w powietrzu między nimi.
    

      — To dość nagłe.
    

      — Raczej nie. Myślałam o tym od jakiegoś czasu.
      Oczywiście poczekam, aż proces tych z Cambridge będzie z głowy.
    

      — Mówiłaś komuś?
    

      Lacey pokręciła głową. Jak mogła powiedzieć? Podjęła
      decyzję dziesięć sekund temu.
    

      — Po prostu nie mogę dłużej — powiedziała.
    

      — Czego nie możesz?
    

      — Nie mogę widzieć ciemności, patrząc ludziom w
      oczy.
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Barney?
    

      Typowe w środku dnia zapachy tężejącego sosu i
      chemicznych słodzików sączyły się z klimatyzacji, kiedy pani Green
      zawołała Barneya z powrotem. Odsunął się na bok, żeby przepuścić resztę
      dzieci.
    

      — I zamknij drzwi — powiedziała, kiedy zniknęła
      ostatnia ciekawska twarz.
    

      Pani Green była wychowawczynią Barneya. Przeniosła się
      do tej szkoły niecały rok temu, kiedy razem z mężem przeprowadziła się do
      Londynu z północy. Pan Green też pracował w szkole. Był wuefistą i
      ulubionym nauczycielem Barneya. Zresztą, pani Green też była niezła. Nigdy
      się nie złościła, ale jakimś cudem zawsze udawało jej się zapanować nad
      klasą. I była schludna. Książki na półkach zawsze były równo poustawiane w
      porządku alfabetycznym i po każdej lekcji porządnie ścierała tablicę.
      Teraz, idąc w jego stronę, wsuwała krzesła pod ławki, wyrównywała rzędy.
    

      — Wyglądasz na zmęczonego — powiedziała, kiedy
      stanęła przed nim. — Myślałam, że padniesz na matematyce. Wszystko w
      porządku?
    

      Barney skinął głową.
    

      — Wszystko dobrze — powiedział, bo zawsze się tak
      mówiło, nawet jeśli to nie była prawda. Nie zajrzał rano na Facebooka, ale
      czuł to, to wisiało nad nim, od kiedy wstał. Wcześniej czy później będzie
      musiał się zalogować i zobaczyć, co tam na niego czeka. Czy Peter zostawił
      mu kolejną wiadomość.
    

      Pani Green spojrzała na niego z teatralnym
      powątpiewaniem.
    

      — Więc te cienie pod oczami to tylko fioletowa
      farba, żebym cię pożałowała i zadała ci mniej do domu?
    

      — No, byłoby całkiem nieźle — odparł Barney,
      zachowując śmiertelną powagę. — Bo tata obudził mnie w środku nocy pralką.
    

      Słysząc to, nauczycielka zamrugała, zaskoczona, a
      potem na wpół zmarszczyła brwi, na wpół się uśmiechnęła. To była całkiem
      miła mina. Przyjazna, ale zdziwiona. Pani Green miała jasnorude włosy,
      które nosiła długie jeszcze parę miesięcy temu, a potem ostrzygła do
      bardziej skomplikowanej fryzury, która muskała jej ramiona i policzki.
      Barney uznał, że pani Green wygląda całkiem miło jak na starszą kobietę;
      miał nadzieję, że kiedy jego mama wróci, będzie do niej podobna.
    

      Jezu, nie miał pojęcia, jak wygląda jego własna mama!
    

      — Barney, co się dzieje? Wiesz co, usiądź na
      chwilę.
    

      Pani Green pchnęła go łagodnie na krzesło i poszła na
      koniec klasy, żeby nabrać wody nad umywalką. Jej obcasy stukały o podłogę,
      kiedy wracała, i zostawiała za sobą ślad rozchlapanej wody. Przelała
      szklankę.
    

      Skup się na czymś. Nie płacz przy nauczycielce.
    

      — O której się wczoraj położyłeś, Barney? — 
      spytała go cichym głosem; wiedziała, że jest wścibska i było jej trochę
      głupio.
    

      — O wpół do dziewiątej — skłamał.
    

      Mama pewnie ma jasnobrązowe włosy, jak on, prawda?
      Tata miał szpakowate, ale Barney widział zdjęcia, na których były
      ciemniejsze. I był wysoki. On też. Czy to oznaczało, że i mama była
      wysoka? Jezu, wysoka, jasnobrązowe włosy — tylko tyle o niej wiedział?
    

      — Barney, Barney, zrobisz sobie krzywdę.
    

      Znowu robił to coś z palcami, rysował kwadraty na
      biurku. Patrzył na swoje dłonie, dziabiące blat i przesuwające się po nim
      błyskawicznie, jakby były cudze, i nagle pani Green zrobiła coś bardzo
      dziwnego. Pogłaskała je. Bardzo lekko, najpierw lewą, potem prawą, jeszcze
      raz prawą i znów lewą. Tak jak to robił tata, kiedy próbował go uspokoić.
      Co dziwne, zadziałało lepiej, kiedy zrobiła to pani Green. Pewnie przez
      to, że jej dłonie były bardziej miękkie.
    

      Barney poczuł, że się uspokaja. Nie było się czym
      denerwować, gdzieś w domu musi być zdjęcie mamy, wystarczy je tylko
      znaleźć; był dobry w szukaniu rzeczy, a poza tym czy to miało znaczenie,
      jak ona wygląda? Nieważne, jak wyglądają matki, i tak się je kocha.
    

      — Lepiej ci?
    

      Barney kiwnął głową. Rzeczywiście czuł się lepiej.
    

      — Położysz się dzisiaj wcześniej?
    

      Znów przytaknął.
    

      — No to leć, skarbie.
    

      Pani Green wstała i odsunęła krzesło. Kiedy Barney ją
      mijał, wyciągnęła rękę i pogłaskała go po głowie. Nauczyciele nie powinni
      dotykać dzieci. Mógłby jej narobić kłopotów, gdyby na nią doniósł. I nigdy
      nie słyszał, żeby mówiła do jakiegoś innego dziecka „skarbie”. Ale nie
      miał zamiaru na nią donosić. Biegnąc korytarzem na plac zabaw, pomyślał,
      że to głaskanie miękkich dłoni pani Green było całkiem przyjemne.
    

      — Barney, tutaj! — Harvey stał z Samem przy
      wypożyczalni sprzętu do zabawy. Harvey był jego najlepszym kumplem, odkąd
      Barney pamiętał, ale że urodził się w sierpniu, a Barney w październiku, w
      szkole zawsze był o klasę wyżej. We wrześniu zeszłego roku Harvey zaczął
      gimnazjum, ale obie szkoły znajdowały się w tym samym kompleksie budynków,
      więc i tak spotykali się prawie codziennie. Harvey, lojalny i myślący
      samodzielnie, nie widział problemu w przyjaźnieniu się z chłopakiem z
      podstawówki.
    

      Dzieciaki z gimnazjum miały zakaz przychodzenia na
      plac zabaw podstawówki, więc obaj rozglądali się, wypatrując dyżurujących
      nauczycieli. Kiedy Barney podszedł, Harvey zwrócił się do Sama:
    

      — No już — rzucił. — Powiedz mu.
    

      — Tacy jedni na Twitterze rozmawiali, że
      przedwczoraj w nocy siedzieli przed Lewisham College, niedaleko tego
      miejsca, gdzie znaleziono ciało Ryana, i widzieli jego ducha — oznajmił
      Sam.
    

      Barney skrzywił się tak samo, jak krzywił się jego
      tata tuż przed powiedzeniem: „Barney, czy moja głowa wygląda, jakby w
      środku nie było mózgu?”
    

      — Serio — upierał się Sam. — Był blady jak nie
      wiem co i miał na sobie taką długą białą szmatę i ściskał się za gardło i
      jęczał.
    

      Barney pokręcił głową. Lubił opowieści o duchach tak
      samo jak każdy, ale, litości!
    

      — Idziemy tam jutro wieczorem — oznajmił Sam. — 
      Jak się ściemni. Zobaczymy, czy wróci.
    

      — Znając twoje szczęście, wróci ten, kto go
      załatwił — odparł Barney i nagle poczuł Petera, przyczajonego jak troll
      gdzieś z tyłu głowy. — A poza tym rodzice naprawdę pozwolą ci iść
      wieczorem nad Deptford Creek? Jakoś mi się nie wydaje.
    

      — Głupi jesteś? Nie powiemy im. Ja powiem, że idę
      do Lloyda, a on, że do mnie. Jorge i Harvey też się przyłączają.
    

      Mina Harveya mówiła, że być może Sam troszeczkę nagina
      fakty.
    

      — Uda się — ciągnął Sam — bo Lloyd nie może jutro
      rano grać w piłkę, więc nasi rodzice nie będą mogli z nim o tym
      porozmawiać.
    

      — Trzeba się jeszcze będzie postarać, żeby się
      nie zgadali w niedzielę rano — wymamrotał Harvey.
    

      — Będziecie musieli uważać na przypływ — 
      powiedział Barney. — Kanał bardzo szybko się wypełnia. Topili się tam
      ludzie, którzy nie wiedzieli, co robią.
    

      — Skąd to wiesz? — spytał Sam.
    

      — Mamy tam łódź — odparł Barney.
    

      — Serio?
    

      Barney kiwnął głową.
    

      — To była łódź dziadka — wyjaśnił. — Mieszkał na
      niej. Tata ciągle powtarza, że ją sprzeda, ale jakoś jeszcze nie sprzedał.
      Czasami chodzimy tam sprawdzić, czy wszystko z nią w porządku.
    

      — Jest zamknięta?
    

      Barney pokiwał głową.
    

      — Tak samo zresztą jak plac, przez który trzeba
      przejść, żeby się do niej dostać. Ale może znajdę klucz — dodał.
    

      — Super.
    

      — Ale ciała Ryana nie znaleziono niedaleko łodzi
      — stwierdził Barney. — Więc szukanie na niej ducha jest chyba trochę bez
      sensu, co?
    

      — Ale i tak będzie super. Mogę przynieść piwo — 
      powiedział Sam.
    

      — A ciebie tata puści wieczorem nad Deptford
      Creek? — spytał Harvey.
    

      Barney zastanowił się przez chwilę. Zawsze podobała mu
      się łódź dziadka, zawsze był ciekaw, jakby to było na niej zanocować.
    

      — Mogę mu powiedzieć, że idę do Lloyda — odparł.
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Sam nie wierzę w to, co
      mówię, ale autentycznie chętnie posłucham, co
      ta profilerka ma do powiedzenia — stwierdził Anderson, kiedy jechali z
      powrotem do Lewisham.
    

      — Powoli, sierżancie — mruknął Stenning z tylnego
      siedzenia. — Zaraz zaczniesz mówić, że kobiety w policji to dobra rzecz.
    

      — Czas jest ważny — powiedział Anderson,
      ignorując Stenninga. — Jason, Joshua i Noah nie żyli od dwóch do sześciu
      godzin, kiedy ich znaleźliśmy, a to znaczy, że zostali zabici wczesnym
      wieczorem. Ryan zginął jakieś dwadzieścia cztery godziny przed
      znalezieniem, a więc znów zgon nastąpił jakoś wieczorem. Wszyscy trzej
      zniknęli również wczesnym wieczorem.
    

      — On ma pracę — odparł Stenning. — 
      Najprawdopodobniej biurową, skoro kończy około piątej.
    

      — Ma pracę i nie mieszka sam — dodał Anderson. — 
      Nie wyróżnia się z tłumu.
    

      — Co pani o tym myśli, pani inspektor? — spytał
      Stenning.
    

      — Ja myślę, że to kobieta — powiedziała Dana i
      natychmiast pożałowała, że nie ugryzła się w język. Boże, co innego snuć
      szalone spekulacje przy Marku, a co innego mówić o nich ludziom, którzy
      polegali na jej jasnym osądzie.
    

      Sekunda ciszy w samochodzie.
    

      — Rany — rzucił Anderson. — Dlaczego? Przez to,
      co się stało...
    

      — Nie — odpowiedziała Dana, przekręcając się na
      siedzeniu, żeby móc patrzeć na nich obu. — Słuchajcie, nie powinnam była
      nic mówić. I proszę, nie powtarzajcie tego nikomu, dopóki nie będziemy
      mieć raportu profilerki. Nie chcę w żaden sposób wpływać na jej sposób
      myślenia.
    

      — Jasne, oczywiście — zgodził się Anderson. — 
      Ale, do licha, to by miało sporo sensu, nie? Dzieciaki dużo chętniej
      poszłyby z obcą kobietą.
    

      Zajechali na parking komisariatu.
    

      — Wiecie co — ciągnął Anderson — będę trochę
      rozczarowany, jeśli ta cała profilerka powie nam tylko tyle, że szukamy
      urzędnika, który nie mieszka sam.
    


      — Szukacie kogoś, kto ma regularną pracę od
      dziewiątej do piątej — powiedziała profilerka Susan Richmond, chuda,
      ciemnowłosa kobieta po czterdziestce. — Być może pracownika umysłowego, bo
      wygląda na to, że kończy dość wcześnie. Nie mieszka sam.
    

      Anderson zaczerpnął powietrza i ciężko westchnął.
      Stenning przygryzł dolną wargę. Z drugiego końca sali słychać było Mizon,
      która starała się nie chrupać chipsów zbyt głośno.
    

      — Sądzę jednak, że na to już wpadliście sami — 
      ciągnęła Richmond. — Wiecie też, że jest zorganizowany i ostrożny.
      Wszystko, co robi, planuje bardzo starannie.
    

      — Wiemy, że jest bystry — powiedziała Mizon z
      ustami pełnymi serowo-cebulowych chipsów.
    

      — Ostrożny to nie to samo co bystry. Seryjni
      zabójcy rzadko są ponadprzeciętnie inteligentni. Hannibal Lecter to
      poniekąd wyjątek. Dużo częściej mają przeciętne IQ albo wręcz lekko
      poniżej normy.
    

      — Niestety większość gliniarzy też — mruknął
      Anderson.
    

      Richmond wstała.
    

      — Nie dam wam gotowego raportu — powiedziała. — 
      Zrobimy to razem.
    

      Parę osób w sali uniosło brwi.
    

      — Czyli co, dzielimy się na grupy i wcielamy w
      role? — spytał Anderson. Dana spojrzała mu w oczy i zgromiła go wzrokiem.
      Miał na tyle przyzwoitości, by zrobić skruszoną minę.
    

      — To zostawię sobie w rezerwie — odparła
      Richmond, podchodząc do tablicy na końcu sali. — Na razie zaczniemy od
      tworzenia bloków. — Wzięła mazak i zaczęła pisać. — Dostęp do ofiar — 
      mówiła jednocześnie. — Wszyscy czterej chłopcy zniknęli z domów lub z ich
      pobliża. Ten pierwszy, Tyler, był po raz ostatni widziany przy szkolnej
      bramie, kiedy czekał na kolegę, który został zatrzymany w środku. Ryana
      widziano, jak skręcał na swoją ulice po lekcjach, ale nigdy nie dotarł do
      domu. Trzeci chłopiec, Noah, oglądał telewizję z opiekunką i poszedł
      otworzyć drzwi. Jason i Joshua byli w ogródku przed domem. Nikt nic nie
      widział, i to mi mówi dwie rzeczy. Po pierwsze, morderca potrafi nie
      rzucać się w oczy, a po drugie, jest cierpliwy. Jest możliwe, że musiał
      czatować wiele razy, aż nadarzy się okazja dająca mu dostęp do chłopców.
    

      — Zakłada pani, że Tyler King jest częścią tego
      śledztwa — powiedział Anderson. — My jeszcze tego nie zakładamy.
    

      — Prawdopodobieństwo jest bardzo wysokie — 
      odparła Richmond. — W stu procentach pasuje do profilu ofiar i okoliczności
      jego zniknięcia są takie same. Podejrzewam, że jego ciało zostało
      porzucone, tak jak kolejne, tylko jeszcze się nie znalazło. Być może
      spłynęło do morza.
    

      — Prawdę mówiąc, to się nie zdarza — powiedział
      Anderson. — Jeśli ktoś wpada do rzeki, wcześniej czy później go wyciągamy.
    

      — Więc wcześniej czy później wyciągniecie również
      Tylera — stwierdziła Richmond. — Czy ktoś ma jeszcze jakieś przemyślenia na
      temat tych porwań?
    

      — On nie wygląda groźnie — rzuciła Mizon. — 
      Wszyscy czterej, czy pięciu, poszli z nim bez walki. Gdyby krzyczeli, ktoś
      by ich usłyszał. A nikt nie słyszał.
    

      — Więc to albo ktoś, kogo znali, albo ktoś, komu
      instynktownie zaufali — odparła Richmond. — A jednak nie znaleźliście
      żadnego wspólnego mianownika poza tym, że wszyscy grali w piłkę, chociaż w
      różnych klubach.
    

      — Ktoś w mundurze — zasugerował Tom Barrett,
      jeden z posterunkowych z zespołu Dany. Barrett był młody, czarny i
      przystojny, i z pozoru niezdolny traktować życia poważnie. — Ktoś udający
      policjanta.
    

      — Dzieci w tym wieku ciągle jeszcze ufają policji
      — zgodziła się Richmond. — I większości służb mundurowych. Więc mamy:
      nierzucający się w oczy, niegroźny, być może znany ofiarom i cierpliwy.
      Może ktoś w mundurze lub obdarzony autorytetem.
    

      — Właściwie mamy parę nowych informacji na temat
      tego, w jaki sposób porywa chłopców — powiedziała Dana. — U obu ostatnich
      ofiar patolog znalazł ślady ucisku na baroreceptory tętnicy szyjnej.
    

      Ze wszystkich obecnych tylko profilerka miała
      zdezorientowaną minę.
    

      — Słyszała pani o punktach witalnych? — spytała
      ją Dana. — To punkty na ciele, gdzie stosunkowo niewielki ucisk powoduje
      nieproporcjonalnie silny ból.
    

      Richmond powoli skinęła głową.
    

      — Policjanci są szkoleni do korzystania z punktów
      witalnych przy obezwładnianiu trudnych i agresywnych podejrzanych — 
      ciągnęła Dana. — Prawdę mówiąc, mają dość ograniczoną skuteczność, bo
      naturalną reakcją człowieka na ból jest raczej walka, a nie poddanie się.
      Dowcip polega na tym, żeby wziąć delikwenta z zaskoczenia, w jakiś sposób
      unieruchomić kończyny i szybko założyć kajdanki. — Wstała i podeszła do
      siedzącej Richmond. — Dam pani przykład — powiedziała. — Wyobraźmy sobie,
      że jest pani demonstrantką, która siedzi na ziemi i nie chce ustąpić, a ja
      chcę panią ruszyć z miejsca.
    

      Stanęła za krzesłem Richmond i umieściła trzy palce
      pod jej żuchwą, po obu stronach podbródka.
    

      — W porządku? Mogę? — spytała.
    

      — Na razie w porządku — odparła Richmond. — Ojej!
    

      Niemal nie używając siły, Dana pociągnęła w górę i
      uniosła Richmond centymetr czy dwa z krzesła. Puściła ją.
    

      — Rany — powiedziała Richmond, rozcierając
      żuchwę.
    

      — Jeszcze parę sekund i pewnie by się pani
      wyrwała — wyjaśniała Dana — bo jesteśmy podobnej wagi i siły. Ale gdyby
      zrobił to pani Pete, pewnie musiałaby pani mu się podporządkować.
    

      — Więc, o ile rozumiem, jeśli ma się przewagę
      fizyczną, punkty witalne mogą być bardzo skuteczne przy obezwładnianiu
      kogoś? — upewniła się Richmond, wciąż z niepewną miną. — Czy ten chwyt
      został zastosowany na braciach Barlow?
    

      — Nie — odparła Dana. — Sińce na ciałach chłopców
      były niżej na szyi, mniej więcej tutaj. — Wskazała dwa punkty po obu
      stronach własnej szyi. — Baroreceptory to coś w rodzaju miernika, który
      kontroluje ciśnienie krwi w ciele. Po jednym z każdej strony. Jeśli
      uciśnie się oba, mózg otrzymuje sygnał, że ciśnienie krwi jest
      niebezpiecznie wysokie, i odpowiada obniżeniem go. A co się dzieje, kiedy
      człowiekowi spada ciśnienie?
    

      — Robi mu się słabo — odpowiedziała Richmond. — A
      w końcu mdleje. Hm, to by z pewnością wyjaśniało, w jaki sposób porwał ich
      tak cicho. Byli nieprzytomni.
    

      — Ale to nie jest takie proste, prawda, szefowo?
      — powiedział Anderson. — To nie działa jak chwyt śmierci Wolkanów, jedno
      ściśnięcie i leżysz. Z tego, co pamiętam, potrzeba minuty czy dwóch. I
      jest bardzo zawodne.
    

      — Neil ma rację — przytaknęła Dana. — A przy tym
      bardzo ryzykowne, i dlatego policja nie używa tego chwytu. Ale jeśli
      dorosły użyje go do spacyfikowania dziecka, to śmiem twierdzić, że
      unieruchomi je w mniej niż minutę.
    

      — Kto może o tym wiedzieć? — spytała Richmond.
    

      — Każdy przeszkolony w jakichkolwiek technikach
      bojowych — odparł Anderson. — Policja, siły zbrojne. Nawet ludzie, którzy
      ćwiczą sztuki walki. Ale tak naprawdę widziałem, jak robią to nawet
      dzieciaki. Mój syn i jego koledzy przechodzili fazę torturowania się
      punktami witalnymi.
    

      — No cóż, to bardzo pomocne — powiedziała
      Richmond, po raz ostatni rozmasowując szyję. — Dziękuję. Teraz chciałabym
      się przyjrzeć temu, co sprawca robi z ciałami. I pierwsze, co mi się rzuca
      w oczy, to to, że chce, by zostały znalezione jak najszybciej. Jeśli na
      chwilę pominiemy Tylera, możemy stwierdzić, że zostawia ciała w miejscach,
      gdzie zostaną dostrzeżone w ciągu paru godzin. Nie próbuje ich ukryć,
      chce, by wszyscy wiedzieli, co zrobił. Lubi być w centrum uwagi. A mimo to
      jest ostrożny. Wie, że rzeka po paru godzinach zmyje jego ślady. Wybiera
      miejsca, gdzie nie ma kamer miejskiego monitoringu i gdzie ma dużą szansę
      dojechać, wyładować ciało i zniknąć bez rzucania się w oczy. Ukradkiem,
      ale bez przesady, i zawsze przy odpływie.
    

      — Bardzo dobrze zna rzekę — powiedziała Mizon.
    

      — To prawda — zgodziła się profilerka. — Okej,
      teraz przejdziemy do interesujących spraw. Wszystkie ofiary są płci
      męskiej, rasy kaukaskiej, w wieku dziesięciu i jedenastu lat. Kiedy giną
      chłopcy w tym wieku, to albo ma to związek z gangami, albo z bliskim
      członkiem rodziny, albo z wykorzystaniem seksualnym. Tym razem to nie
      wygląda żaden z tych przypadków. Coś panu przyszło do głowy, sierżancie?
    

      Anderson robił miny do Dany, gestykulował, wskazując,
      że teraz jest odpowiedni moment na poruszenie teorii kobiety mordercy.
      Dana patrzyła w podłogę.
    

      — Chyba jednak nie — powiedział.
    

      — Czy sposób zadania śmierci jest ważny? — spytał
      Stenning.
    

      — Sposób zadania śmierci prawdopodobnie jest
      kluczem do wszystkiego — odparła Richmond. — Nasz sprawca nie chce szpecić
      ciał, chyba wszyscy się co do tego zgadzamy. Chce, żeby chłopcy byli
      czyści i schludni. Więc dlaczego nie dusi ich poduszką? Byłoby szybko i
      łatwo, o wiele mniej obrzydliwie. Nawet gdyby dusił ich rękami. Ten ktoś
      lubi chłopców przed wiekiem dojrzewania i lubi krew. Nad tym musimy
      popracować.
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Barney wyszedł ze szkoły
      później niż zwykle, bo w każdy trzeci piątek
      miesiąca miał obowiązek posprzątać klatki zwierząt i zaopatrzyć je w zapas
      jedzenia i wody na weekend. Było tuż po czwartej, kiedy ruszył wreszcie do
      głównego wejścia szkoły. Pani Dalley zobaczyła go, kiedy zajrzał przez
      odsuwane okienko kantorka. Rozmawiała akurat przez telefon; przycisnęła
      mikrofon do ramienia.
    

      — Sekundkę, Barney! — zawołała.
    

      Barney kiwnął głową i poszedł poczekać przy drzwiach.
      Był tam już jeden chłopak, rok młodszy od niego. Wyglądał na szkolny
      dziedziniec.
    

      — Siemka, Huck — powiedział Barney.
    

      — Siemka, Barney — odpowiedział tamten.
    

      Huck Joesbury grał w drużynie dziesięciolatków,
      chociaż miał dopiero dziewięć lat. Podobno na boisku do rugby też był
      jakimś geniuszem, choć, jako że w szkole nie grało się w rugby, ta
      informacja pozostawała plotką.
    

      — Twoja mama się spóźnia? — spytał Barney.
    

      — Dzisiaj odbiera mnie tata — powiedział Huck.
      Był mniejszy od Barneya, miał kasztanowate, sterczące do góry włosy i
      jasnoniebieskie oczy. Jego drobna twarz zawsze przypominała Barneyowi
      twarz elfa. Oczywiście nigdy o tym nie wspomniał. Nie można powiedzieć
      chłopakowi, nawet młodszemu, że wygląda jak elf.
    

      — Ten tata z najnudniejszą pracą na świecie,
      który nigdy nie wstaje od komputera? — spytał Barney, przypominając sobie
      swoją poprzednią rozmowę z Huckiem. On sam dowodził, że bycie wykładowcą
      uniwersyteckim od starych książek jest o wiele nudniejsze niż praca z
      komputerami.
    

      Mniejszy chłopiec kiwnął głową.
    

      — Dzwonił, że się spóźni. Jakieś problemy z
      komputerem. — Nagle jego mała twarz rozpogodziła się. — O, jest.
    

      Do drzwi szkoły zbliżał się wysoki, barczysty
      mężczyzna w dżinsach, czarnej skórzanej kurtce i z szerokim uśmiechem na
      twarzy. Kiedy dotarł do drzwi, schylił się i przycisnął twarz do szyby.
      Jego nos i usta rozpłaszczyły się na szkle.
    

      — Tato! — jęknął chłopak, oglądając się na
      Barneya.
    

      — Jeśli myślisz, że to jest żenada, to żałuj, że
      nie widziałeś mojego taty — powiedział Barney. W tej chwili pani Dalley
      pojawiła się za ich plecami i sięgnęła do zamka, by otworzyć drzwi.
    

      — Dzień dobry, panie Joesbury — powiedziała do
      taty Hucka, który przeprosił za spóźnienie. — Do widzenia, Huck. Do
      widzenia, Barney, mam nadzieję, że idziesz prosto do domu.
    

      Barney przytaknął i ruszył za Huckiem i jego tatą
      przez dziedziniec.
    

      — No, to spędzimy godzinkę w bibliotece, a potem,
      w drodze do domu, wpadniemy do baru sałatkowego — mówił tata Hucka. Prawą
      rękę miał przewieszoną przez barki syna, w lewej niósł tornister Hucka,
      torbę z rzeczami na nocleg i gitarę w pokrowcu.
    

      — Boisko, potem kino, potem Trev — odpowiedział
      Huck.
    

      Barney został z tyłu. Takie jawne przejawy uczuć
      między rodzicami i dziećmi sprawiały, że czuł się niezręcznie. Przy bramie
      tata Hucka odwrócił się.
    

      — A po ciebie ktoś przyjdzie, stary? — spytał
      Barneya, po czym rozejrzał się po ulicy.
    

      Barney pokręcił głową.
    

      — Idę do kolegi — odparł. — To pięć minut stąd. — 
      Zatrzymał się i rzucił rolki na ziemię.
    

      — Barney to najlepszy rolkarz w szkole — 
      powiedział Huck. — Jest szybszy od wszystkich.
    

      — Mimo wszystko zaraz będzie ciemno — upierał się
      pan Joesbury. — Może cię podrzucimy, Barney?
    

      Barney uśmiechnął się i powiedział, że bardzo
      dziękuje, ale nie trzeba, bo to naprawdę tuż za rogiem. Mimo to ojciec
      Hucka jakoś nie bardzo chciał go zostawić. Barney założył rolki, wrzucił
      plecak na ramiona i ruszył. Zanim wjechał za róg, obejrzał się jeszcze.
      Huck i jego tata wsiadali do zielonego audi kabrio. Barney natychmiast
      rozpoznał rejestrację. Tata Hucka Joesbury’ego to był ten sam facet, który
      pukał wieczorami do drzwi Lacey i godzinami siedział w samochodzie,
      czekając na jej powrót.
    

      Popatrzył, jak tamci dwaj odjeżdżają. Huck pomachał
      mu, zanim samochód zniknął Barneyowi z oczu. Najnudniejsza praca świata?
      Lacey powiedziała mu, że ona i facet w zielonym audi pracują razem, a to
      oznaczało, że on też jest policjantem. Ktoś tu kłamał. Barney nie lubił
      kłamstw. Było w nich coś nieporządnego.
    


      — Barney, super. Łap. O, niezły chwyt.
    

      W drzwiach kuchni rodziny Soarów Barney spojrzał na
      plastikowy miecz, który właśnie złapał. Jorge, idący w jego stronę długim
      krokiem, trzymał podobną broń. Jego jasna skóra była błyszcząca od potu,
      policzki jaskraworóżowe. Zielona farba już się zmyła z jego włosów.
    

      — Muszę tylko przećwiczyć parę ruchów — 
      powiedział, stając przed Barneyem w pozie szermierza. — Harvey mi pomagał,
      ale marnie mu idzie szermierka.
    

      Harvey siedział na stołku przy kuchennym blacie i
      przyciskał sobie do czoła woreczek z lodem. Podobnie jak brat był różowy
      na twarzy. Miał też trochę jakby zaczerwienione oczy, a jego dolna warga
      wyglądała jak spuchnięta, jak zwykle, kiedy był zły albo smutny. Mama
      chłopaków, Abbie, mieszała zapiekankę w garnku.
    

      — Twój brat radził sobie świetnie, dopóki nie
      dziabnąłeś go w oko — powiedziała. — Możecie już odłożyć te miecze?
    

      Jorge ledwie ją usłyszał.
    

      — Pięć minut. Muszę tylko dopracować ten ruch.
      Okej, Barney, atakuję cię, o tak, ty unosisz miecz, żeby odbić mój, a
      potem przyciskamy je razem, i...
    

      — Jorge, tutaj nie ma miejsca.
    

      Barney miał wybór: bronić się przed spadającym na
      niego mieczem albo dostać nim w twarz. Patrząc na Abbie przepraszająco,
      zablokował cios Jorgego. Jorge skoczył do tyłu jak tancerz, zamarkował
      cios z lewej i dźgnął go z prawej.
    

      — Tu jest tyle samo miejsca co na scenie. O,
      ładnie. Skąd wiedziałeś, że to zrobię?
    

      — Zobaczyłem w twoich oczach — odparł Barney.
    

      Jorge znieruchomiał; miecz zawisł tuż przed piersią
      Barneya.
    

      — Serio? — spytał; jego niebieskie oczy badawczo
      zajrzały w oczy Barneya. Nad jego ramieniem Barney widział, że Abbie i
      Harvey przyglądają im się.
    

      Wzruszył ramionami.
    

      — Fuks i tyle — powiedział.
    

      Abbie odeszła od blatu. Z trudem wyrwała Jorgemu
      miecz.
    

      — Zanim komuś się stanie krzywda — powiedziała.
      Wyciągnęła rękę po miecz Barneya, ale nie przestała mówić do starszego
      syna. — Teraz idę zajrzeć do babci. Podwieczorek za dziesięć minut.
    

      Chłopcy odczekali chwilę. Kiedy drzwi się zamknęły,
      Jorge wykonał potężny sus do tyłu i wylądował tyłkiem na blacie.
    

      — To jaki jest plan na jutro, Barney? — spytał.
    

      A od kiedy to był jego plan?
    

      — To nie jest mój plan — powiedział. — Ja nawet
      nie wiem, czy zdobędę klucz do łódki.
    

      Jorge wzruszył ramionami.
    

      — Więc wybijemy okno. Poślemy Hatty do środka.
      Jest malutka.
    

      — Nie możemy tego zrobić — zaprotestował Harvey.
      Barney uśmiechnął się do niego z wdzięcznością. Gdyby wybili okno,
      musiałby zapłacić za wymianę szyby, czyli jakimś cudem przemycić pieniądze
      do portfela taty. To byłoby jedyne uczciwe rozwiązanie.
    

      — Harvey mówi, że rozpracowywałeś te morderstwa,
      od kiedy zaginął pierwszy chłopak — powiedział Jorge. — Że masz różne
      teorie, kto jest mordercą i jak ich dopada.
    

      — Mam parę — przyznał Barney.
    

      — Więc powinniśmy odwiedzić miejsca wszystkich
      morderstw — powiedział Jorge. — Sprawdzić, co mają wspólnego i
      wykombinować, dlaczego on je wybiera.
    

      Drzwi kuchni otworzyły się i stanęła w nich babcia
      chłopaków. Była najwyższa z rodziny — gigantyczna kobieta z siwymi włosami
      do ramion i wielkimi niebieskimi oczami. Jej makijaż zawsze wyglądał,
      jakby robiła go w ciemnym pokoju mocno drżącą ręką. W młodości była
      tancerką, Barney widział jej zdjęcia w kostiumach składających się z
      samych piór i cekinów. Skinęła Barneyowi i poklepała Jorgego po głowie,
      ale jej wzrok omijał oczy chłopców. Podeszła do zlewu i wypłukała
      szklankę, którą przyniosła. Zostawiała po sobie stęchły, słodkawy zapach,
      który zawsze za nią chodził.
    

      — Nie wiemy, gdzie są miejsca morderstw — 
      powiedział Barney przyciszonym głosem, chociaż wiedział, że starsza pani
      nie słyszy za dobrze. — Wiemy tylko, gdzie leżały ciała.
    

      Jorge uśmiechnął się.
    

      — Prawda. Ale i tak fajnie będzie je przeszukać.
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No dobra, zdjęcia mamy:
      gdzie mogą być? Barney był w gabinecie taty i
      wiedział, że ma najwyżej godzinę. Wszystkie ściany pokoju zasłaniały półki
      z książkami. Jego tata wykładał historię osiemnastowiecznej i
      dziewiętnastowiecznej literatury w King’s College i czasami Barney myślał,
      że wszystkie książki wydrukowane przez te dwieście lat są tutaj w tym
      pokoju. Ale przecież on potrafił świetnie szukać rzeczy. Pierwszy rząd
      półek zajmowały podręczniki. Książki o książkach.
    

      Zaczął chodzić po pokoju, zastanawiając się, jakim
      cudem tata cokolwiek znajduje. Barney, zanim spędziłby tu choć jeden
      dzień, musiałby uporządkować książki, żeby przynajmniej stały w porządku
      alfabetycznym. I pewnie jeszcze według daty publikacji. W zamkniętej
      szafce pod oknem były pierwsze wydania.
    

      I nigdzie ani jednego albumu ze zdjęciami. Skoro nie
      było ich tam, to mogły być tylko na strychu. Na haczyku na drzwiach
      wisiała kurtka, którą tata miał na sobie zeszłego wieczoru. Barney
      przypomniał sobie, jaki dziwny był wczoraj, jak trzymał w dłoni coś, czego
      najwyraźniej nie chciał pokazać Barneyowi. Coś, co schował do kieszeni tej
      kurtki.
    

      Z dołu dobiegł odgłos klucza obracanego w zamku.
      Barney sięgnął, wyjął z kieszeni niewielką, miękką kulkę jakiegoś
      wełnianego materiału i spojrzał na nią. Dziecięca rękawiczka. Czarna, z
      wypukłościami od strony dłoni, żeby łatwiej było trzymać rakietę tenisową
      czy cokolwiek innego. I nie była jego. Przede wszystkim była za mała.
      Wyglądała jak rękawiczka małego dziecka. Schował ją z powrotem do kieszeni
      kurtki.
    

      — Jesteś w domu, Barney? — zawołał tata z
      korytarza jak zawsze.
    

      — Tak! — odkrzyknął Barney, kiedy już wymknął się
      z pokoju na schody. Pierwsza misja przerwana. Czas na następną.
    

      W swoim gabinecie zdjął plakat Układu Słonecznego i
      obrócił krzesło, by móc usiąść przodem do ściany z zaginionymi głupcami.
      Kiedy zaczął śledzić tę sprawę, korzystał zarówno z oficjalnych
      wiadomości, jak i z mediów społecznościowych, by dowiadywać się, gdzie
      były porzucane ciała porwanych chłopców.
    

      Usiadł spokojnie i popatrzył na mapę, pozwalając, by
      wzrok mu się rozmył. Czekał, aż pojawią się wzory. Po dwóch minutach
      wiedział już, że nic z tego nie będzie. Trzy miejsca to było zwyczajnie za
      mało danych, żeby mógł się wyłonić jakikolwiek wzór. Jedyne, co mówiły mu
      te miejsca, to to, że porywacz najprawdopodobniej dobrze znał tę część
      rzeki.
    

      Z drugiej strony, może dałoby się czegoś dowiedzieć z
      układu ulic. Zabójca musiał przywozić ciała samochodem i była skończona
      liczba ulic, którymi mógł dojechać. Więc gdyby zaznaczył miejsca, z
      których zniknęli chłopcy, a potem zaznaczył najbardziej prawdopodobne
      trasy dojazdowe do miejsc porzucenia ciał, to czy ewentualny punkt
      przecięcia tych linii nie wskazywałby miejsca jego zamieszkania?
    

      Jego uwagę ściągnął jakiś ruch na dworze. Lacey
      wychodziła z szopy na końcu swojego ogrodu. Jak zwykle była w ubraniu do
      ćwiczeń. Twarz miała czerwoną, włosy wokół niej wilgotne. Miał jej
      powiedzieć, że zna nazwisko tego gościa, który ją obserwuje? Że to jeden z
      ojców z jego szkoły? Cokolwiek by mówiła, to nie było normalne zachowanie,
      prawda? Tak siedzieć po nocy pod czyimś domem?
    

      Nagle Barney zapomniał o tacie Hucka, kiedy jego
      własny pojawił się w ogrodzie z koszem prania. Wyjął prześcieradło i
      rozwiesił je. Potem drugie. Pościel z jego łóżka, jak twierdził rano,
      która podobno potrzebowała wcześniejszego prania, bo zalał ją herbatą.
      Tyle że Barney wiedział z całą pewnością, że nigdzie w domu nie było
      pasiastej pościeli. Tata uprał pościel, która nie należała do nich.
    

      — Właśnie dostałem SMS-a od mamy Lloyda — 
      powiedział tata, kiedy Barney wszedł do kuchni. Na całe szczęście stał
      tyłem, bo Barney nie miał wielkiej wprawy w okłamywaniu go. Tata stał przy
      blacie koło zlewu i szatkował warzywa.
    

      — Czego chciała? — spytał Barney, usiłując
      zachować obojętny ton.
    

      Tata zdjął z półki salaterkę i zgarnął do niej
      warzywa.
    

      — Zaprasza cię na nocowanie z jutra na niedzielę.
      Chcesz?
    

      Smakowity zapach smażonego czosnku zakradł się do
      nozdrzy Barneya. Teraz trzeba było uważać, nie cieszyć się
      przesadnie.
    

      — Chyba tak.
    

      — Zupełnie nie rozumiem, dlaczego to się nazywa
      nocowanie. Nocne rozrabianie byłoby bardziej trafne.
    

      — To mogę iść?
    

      Tata przerwał mieszanie na patelni i spojrzał na
      niego.
    

      — Jak stoisz z pracą domową?
    

      — W poniedziałek test z francuskich słówek, dwa
      arkusze dzielenia pisemnego i streszczenie książki. Mogę to wszystko
      zrobić jutro po treningu.
    

      — Jeśli się zgodzę, są jakieś szanse, że w ogóle
      będziesz spał?
    

      Barneya zaczęły piec oczy. Pewnie od imbiru, którego
      użył tata. A może od chilli. Uwielbiał piątkowe kolacje.
    

      — Mogę się wyspać w niedzielę — zasugerował.
    

      — Ha, będę miał superweekend. Sam w sobotę
      wieczorem i ty w łóżku przez całą niedzielę.
    

      — Nie pójdę, jeśli nie chcesz — zaproponował
      Barney, sam zaskoczony, że mówi to całkiem poważnie.
    

      Tata uśmiechnął się.
    

      — Żartuję, oczywiście że możesz iść. Zaraz
      zadzwonię do mamy Lloyda.
    

      Niedobrze! Lloyd na pewno pożyczył telefon mamy, żeby
      napisać SMS-y do kumpli. Jeśli rodzice zaczną do niej dzwonić, wszystko
      się wyda. Barney podniósł poranna gazetę i obrócił ją, jakby czytał
      nagłówki.
    

      — Ona wyłącza dzwonek w telefonie, kiedy jest w
      domu — powiedział, nie podnosząc wzroku. — Lepiej napisać SMS-a.
    

      Tata się obejrzał.
    

      — To może ty to zrób — powiedział. — Napisz jej,
      że podrzucę cię o piątej.
    

      Oj, wszystko szło nie tak.
    

      Barney wziął telefon taty z blatu.
    

      — Oni mieszkają dziesięć minut od nas — 
      stwierdził. — Nie musisz mnie zawozić. Napiszę jej, że sam przyjdę koło
      piątej.
    

      — Nie ma mowy — odparł tata. — Zawiozę cię i
      odbiorę.
    

      — Tato!
    

      Spojrzeli sobie w oczy.
    

      — Po mojemu albo wcale, Barney.
    

      Kiedy tata to mówił, nie było już sensu się kłócić.
      Okej, jeszcze nie wszystko było stracone. Lloyd mógł powiedzieć swojej
      mamie, która myślała, że nocują u Sama, że Barney wpadnie po niego po
      drodze. Tata go podrzuci, zobaczy, że Barney wchodzi do domu Lloyda, a
      pięć minut później wyjdą we dwóch, niby że do Sama. Szybko wystukał SMS-a
      na telefon mamy Lloyda, który chwilowo był w posiadaniu Lloyda, wysłał, a
      potem skasował. I w końcu wystukał treść, którą miał zobaczyć tata, gdyby
      sprawdził wysłane wiadomości. Takie oszukiwanie i zacieranie śladów to
      była ciężka robota.
    

      — Tato, mamy jeszcze tę łódź dziadka?
    

      Tata obrócił się na miejscu z drewnianą łyżką w dłoni.
    

      — Dlaczego nagle przypomniała ci się łódź
      dziadka? — spytał.
    

      Barney wzruszył ramionami.
    

      — Jedni tacy w szkole gadali dzisiaj o łodziach.
      I mi się przypomniało. Nie byliśmy tam dość dawno, co?
    

      Tata odwrócił się z powrotem do kuchenki.
    

      — Prawda — przyznał. — Cóż, zimą to żadna frajda.
    

      — Ale powinniśmy do niej zajrzeć — powiedział
      Barney. — Czy wszystko w porządku, czy nie przecieka, i tak dalej.
    

      — Na pewno nic jej nie jest.
    

      — Skąd wiesz?
    

      Tata mówił powoli, jakby tłumaczył mu coś trudnego.
    

      — Któryś z sąsiadów by mnie zawiadomił, gdyby
      były jakieś kłopoty.
    

      — Trzymasz klucz w bezpiecznym miejscu?
    

      — Tak, dziękuję za troskę. Na breloczku razem z
      kluczami do domu i samochodu.
    

      Nie, z całą pewnością nic nie szło dobrze. I od kiedy
      to tata był taki zorganizowany?
    

      — A tak przy okazji — rzucił tata przez ramię — 
      kuchenne noże znowu się stępiły. Nie zechciałbyś ich naostrzyć?
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Lacey długo stała pod
      prysznicem. Wyszła, dopiero kiedy woda zaczęła
      się robić zimna. Siódma wieczorem w piątek. Jeszcze niecały rok temu w
      piątki wychodziła do miasta. Ubierała się starannie, jechała na drugi
      koniec Londynu i spędzała wieczory, krążąc po targowisku Camden Stables. W
      duchu nazywała je swoim terenem łowieckim. Było to miejsce, gdzie nikt jej
      nie znał, gdzie zbierało się tyle ludzi, że z tygodnia na tydzień nie
      widziało się tych samych twarzy. Rozglądała się bez pośpiechu, wybierała
      cel, upewniała się, że jest sam, a potem wkraczała do akcji. Miała swoje
      teksty na podryw, niektóre zabawne, niektóre trochę dziwne; zaczęcie
      pierwszej rozmowy zawsze było najtrudniejsze. Potem nie było już problemu.
      Bardzo rzadko musiała się godzić z porażką i szukać nowego celu.
    

      Kilka miesięcy temu jej życie składało się z ciężkiej
      pracy w ciągu dnia i przypadkowego, nieskomplikowanego seksu w piątkowe
      wieczory. Teraz nie była w stanie pracować, a sama myśl o seksie budziła
      obrzydzenie. Nie miała w życiu wiele i straciła tę odrobinę, którą miała.
      Jak, na litość boską, miała przeżyć następne...
    

      Nie, nie myśl o przyszłości. Skup się na przetrwaniu
      kolejnego piątkowego wieczoru.
    

      Włożyła szlafrok i przeszła do salonu z małym aneksem
      kuchennym. Po raz pierwszy zaczęło jej przeszkadzać, że mieszkanie jest
      zbyt nijakie, zbyt białe, zbyt zimne. Minimum mebli, żadnych dekoracji,
      nic, co byłoby naprawdę jej. I nic w lodówce — zupełnie normalny stan
      rzeczy ostatnimi czasy. Supermarkety kosztowały ją zbyt wiele wysiłku.
    


      Na Wandsworth Road panował ruch, pełno było ludzi
      jadących samochodami z pracy, wylewających się z autobusów,
      wczesnowieczornych imprezowiczów wchodzących i wychodzących z pubów i
      barów. Jednak w chińskiej restauracji panował spokój, widziała przez
      szybę. To był lokal, który zwykle zapełniał się dużo później. Drzwi
      zadzwoniły i po sekundzie pojawił się Trevor, właściciel restauracji,
      Chińczyk w średnim wieku, mówiący ze wschodnim akcentem.
    

      — Wszystko dobrze, Lacey? — Przez ostatnie
      miesiące była tu właściwie stałym gościem.
    

      — Jak leci, Trev?
    

      — Całkiem nieźle. To co zwykle?
    

      — Poproszę.
    

      Restauracja była niemal całkiem pusta. Studenci przy
      jednym stoliku. Dwóch mężczyzn jedzących w samotności. W najdalszej niszy,
      na wpół ukryty za ażurowym, drewnianym parawanem, plecami do Lacey
      siedział mężczyzna — mężczyzna, którego poznała natychmiast, z szerokimi
      barami i krótkimi, ciemnymi włosami. Joesbury.
    

      Nie był sam. Naprzeciw niego siedziało dziecko.
      Chłopiec, mniej więcej dziewięcio-, dziesięcioletni, z krótkimi, ciemnymi
      włosami, które rosły mu pionowo w górę nad czołem, z trójkątną twarzą. Ale
      to oczy go zdradzały. Duże, owalne i nawet z daleka widać było, że mają
      dokładnie ten sam turkusowy odcień co oczy ojca. To był Huck. Joesbury
      zapraszał ją dzisiaj na kolację. Chciał, żeby poznała jego syna.
    


      Lacey pedałowała z całej siły, kierując się ku rzece,
      byle uciec od ruchu. Sama nie bardzo wiedziała, jakim cudem podjęła
      decyzję, żeby nie wracać do domu; wiedziała tylko, że gdyby teraz znalazła
      się w tych czterech ścianach, zaczęłaby wrzeszczeć.
    

      Trevor musiał słyszeć dzwonek przy drzwiach, kiedy
      wyszła. Tak czy inaczej postanowiła, że wróci później i zapłaci, kiedy już
      będzie miała pewność, że młodszy i starszy Joesbury sobie poszli. Wymyśli
      jakąś wymówkę, że poczuła się źle albo że miała pilny telefon. Nie mogła
      zrazić do siebie Trevora. Co by jadła?
    

      Przejechała przejściem podziemnym, wściekle kolorowym
      od graffiti, gdzie dzieciaki jeździły na deskach i rolkach, krążąc wokół
      siebie nawzajem jak w jakimś dziwacznym, ulicznym balecie.
    

      Huck? Co za śmieszne imię dla dziecka. Dlaczego nazwał
      syna Huck? Włosy i oczy były Joesbury’ego, ale twarz zupełnie nie
      przypominała taty. Chłopiec był ładny, miał drobne rysy i bardzo jasną
      skórę. Twarz matki. Joesbury zakochał się, ożenił i miał dziecko z
      kobietą, o której Lacey nigdy nawet nie myślała. Ze szczupłą kobietą o
      ciemnych włosach i delikatnej twarzy w kształcie serca.
    

      Mimo ciemności, mimo zimna nabrzeża pełne były
      pieszych. Wszędzie dookoła toczyło się życie miasta. Ludzie przekraczali
      most Millennium, pływali w górę i w dół rzeki na statkach wycieczkowych,
      przejeżdżali przez nią pociągami; na północnym brzegu strumień ludzi i
      samochodów nie miał końca. Wszędzie dookoła ludzie przemieszczali się w
      jakimś celu. Wiedzieli, dokąd i po co idą. Nikt prócz niej nie wyglądał na
      zagubionego.
    

      Wiatr wiał dziś dokładnie ze wschodu, pędził w górę
      rzeki, niemal zrzucał Lacey z roweru. Ale ona pochyliła głowę i jechała
      dalej. Mięśnie jej drżały jak zawsze, kiedy za dużo ćwiczyła albo za mało
      jadła. Albo jedno i drugie.
    

      I znów ogarnęło ją to uczucie, pojawił się ten krzyk,
      narastający w jej wnętrzu. Wrażenie czegoś kotłującego się w środku,
      napierającego, próbującego się wydostać. Kiedy ją to dopadało, mogła tylko
      biegać, pływać, pedałować albo tłuc bokserski worek w szopie, aż była zbyt
      zmęczona, żeby myśleć o tym, co mogłoby się wydostać na powierzchnię.
    

      Jechała za szybko, ale nie była w stanie zwolnić.
      Pokonała uliczkę obsadzoną niewielkimi drzewami, których nagie gałęzie
      obwieszone były sznurami niebieskich i białych lampek. Huck miał niebieską
      koszulkę futbolową z białymi pasami na barkach. Czyli komu kibicował?
      Chelsea? Tak mało wiedziała o londyńskich klubach piłkarskich. Na Boga, o
      czym miałaby rozmawiać z dziewięciolatkiem?
    

      Zostawiała za sobą najbardziej obleganą część rzeki.
      Kiedy już minęło się most Tower, światła i kolory szybko zaczynały niknąć.
      Łodzie wycieczkowe rzadko zapuszczały się tak daleko w dół nurtu. Woda
      była wysoka, ale zaczął się już odpływ. Mijając łodzie zacumowane na
      rzece, widziała, jak woda ciągnie je, próbuje porwać do morza. Nie tak
      dawno temu znalazła się w tej wodzie. Dwa razy. Za pierwszym razem to nie
      było celowe, została wciągnięta, cudem się nie utopiła. Dwa tygodnie
      później wskoczyła z własnej woli, by ratować młodą nielegalną imigrantkę.
      Pierwszy raz był przerażający, ale jej własna wola życia, wola walki
      zaskoczyła ją. Za drugim razem było to dziwnie kojące doświadczenie, jakby
      rzeka znów próbowała ją przerazić i nie udało jej się. Teraz jej czarna,
      pełna wirów głębia wyglądała niemal zapraszająco.
    

      Jej wzrok przyciągnął policyjny anons; zatrzymała się,
      nim zdążyła się zastanowić, czy to dobry pomysł. Żółta, laminowana kartka
      mówiła o incydencie sprzed kilku tygodni i prosiła potencjalnych świadków
      o kontakt na numer telefoniczny z centralnego Londynu. Widocznie to tutaj
      znaleziono ciało jednego z chłopców.
    

      Zamknęła oczy i wyobraziła sobie swoich dawnych
      kolegów, którzy stali się niemal przyjaciółmi, jak robią swoje na miejscu
      zdarzania, pracują tak szybko, jak się da, zanim nadejdzie przypływ i
      ukradnie im wszelkie ślady. Widziała ich twarze, blade i ściągnięte, kiedy
      zabierano małe ciało. Czuła ich gniew, ich narastające poczucie
      bezradności.
    

      Rzeka poniżej ściany nabrzeża była marmurkowa,
      czarnosrebrna, jak obita w bojach tarcza średniowiecznego rycerza, i
      zdawała się być jedynym elementem, który Lacey widziała wyraźnie. Kiedy na
      sekundę unosiła wzrok, wszystko inne traciło ostrość. Kolory zamazywały
      się jak światła, na które patrzy się zbyt długo. Krawędzie znikały, jakby
      jej oczy były pełne łez.
    

      — Wszystko dobrze, skarbie?
    

      — Nawalona jak stodoła, zaraz wpadnie.
    

      Dłoń na ramieniu. Dwie ciekawskie, trochę
      przestraszone twarze, wpatrujące się w nią. Zostawiła rower i stała na
      schodkach prowadzących do rzeki. Czarna woda pod nią wirowała, falowała.
      Dwaj mężczyźni cofnęli się, dając jej miejsce, żeby zeszła z górnego
      stopnia. Obydwaj patrzyli jej badawczo w oczy.
    

      — Lepiej uważaj, skarbie — powiedział ten, który
      jej dotknął, ten mniej surowy; ten, który nie uznał jej jeszcze za naćpaną
      wariatkę. — Jak wpadniesz, to po tobie.
    

      Lacey uśmiechnęła się i zrozumiała, że w tym momencie
      i on ją spisał na straty.
    

      — No cóż, wiecie, jak to mówią. Do trzech razy
      sztuka.
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Widzę ich w snach. Tych
      martwych chłopców.
    

      — Wszystkich?
    

      — Tak, co do jednego.
    

      — I co robią w twoich snach?
    

      — Patrzą na mnie. Czasami idę przez salę, tę, w
      której wszyscy zginęli, i oni wszyscy tam są, niepochowani, niezabrani,
      ciągle tam są i patrzą na mnie.
    

      — Mówią do ciebie?
    

      Nagły skok do przodu; psychiatra cofa się,
      przestraszona.
    

      — Jak mogą mówić? Mają poderżnięte gardła.
      Niektórym prawie odpadają głowy. Masz pojęcie, jak wyglądają dzieci z
      poderżniętymi gardłami? Masz?
    

      — Chyba musisz się trochę uspokoić. Nie, zostań
      na fotelu. Daj sobie parę sekund, odzyskaj oddech. — Oczy psychiatry
      bezwiednie padają na przycisk alarmowy. — Skup się na oddychaniu. Okej,
      brawo. Chcesz kontynuować? Okej, dobrze. Więc tylko patrzą na ciebie. A ty
      co robisz?
    

      — Patrzę na wzory.
    

      — Wzory?
    

      — Na ścianach, wzory na ścianach i suficie, i
      podłodze, zrobione przez krew. To trochę jak... powiem ci, jak to jest...
      jak w szkole, kiedy rysunki wszystkich dzieci są powieszone na ścianach,
      jak na wystawie, a ty chodzisz i udajesz, że cię to interesuje, i
      mamroczesz pod nosem: „O, ten jest niezły, podoba mi się użycie
      niebieskiego na tym obrazku”. No więc, ja właśnie to robię. Chodzę po sali
      i patrzę na wzory, które namalował każdy chłopiec, kiedy sikała z niego
      krew, uśmiecham się i mówię: „Tak, ten jest świetny, brawo”. Jakby to była
      sztuka, wystawa i oni są dumni. A najdziwniejsze jest to, że te wzory
      namalowane przez krew są interesujące. Takie rozbryzgi krwi są jak płatki
      śniegu, każdy jest inny. Krew jest niesamowita. Nie powtarzam się? Czasami
      mam wrażenie, że nigdy nie znudzi mi się patrzenie na krew.
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Sobota, 16 lutego
    

Po raz pierwszy od dawna Dana nie obudziła się natychmiast, kiedy zadzwonił telefon.
      Wczoraj siedziała do późna, przeczesywała Internet w poszukiwaniu seryjnych zabójców płci
      żeńskiej, albo zabójców, którzy wybierali na ofiary chłopców u progu
      dojrzewania. Kiedy się zorientowała, że dzwoni telefon, wiedziała już, że
      dzwoni od dłuższej chwili. Stacjonarny. Mark. Podniosła słuchawkę i w tej
      chwili zauważyła budzik. Prawie dziesiąta. Chryste, za godzinę miała być
      na Heathrow.
    

      — Cześć, oglądasz telewizję?
    

      — Nie, a co?
    

      — To włącz.
    

      Mark poczekał, aż Dana zbiegnie na dół, znajdzie
      pilota i włączy telewizor.
    

      — ITV1 — powiedział. W jego mieszkaniu słyszała
      śpiewającego Hucka.
    

      Na ITV1 jak zwykle leciały poranne wiadomości i
      komentarze do bieżących wydarzeń. Para prezenterów, mężczyzna i kobieta,
      siedziała na niebieskiej sofie z dobrze ubranym mężczyzną przed
      pięćdziesiątką, z zaczesanymi do tyłu rudymi włosami i wyjątkowo bladą
      cerą.
    

      — Tym z państwa, którzy dopiero do nas dołączyli
      — mówił prezenter — przypominamy, że naszym porannym gościem jest
      psycholog kliniczny, doktor Bartholomew Hunt. Rozmawiamy o seryjnym
      mordercy, który odebrał życie czterem chłopcom w zaledwie sześć tygodni i
      do ujęcia którego, mimo ogromnych środków finansowych wpompowywanych w ich
      operacje, Policja Metropolitalna nie zbliżyła się nawet o krok.
    

      Rudowłosy mężczyzna kiwał głową jak robią to ludzie,
      tylko kiedy wiedzą, że są obserwowani.
    

      — Panie doktorze, o ile moje informacje są ścisłe
      — ciągnął prezenter — wszystkie młode ofiary zginęły w wyniku masywnej
      utraty krwi.
    

      — Masywnej utraty krwi wynikającej z przecięcia
      tętnicy szyjnej — odparł Hunt. — Ciała były, ujmując rzecz brutalnie,
      wykrwawione do zera.
    

      — Jezu — szepnęła Dana. — Rodzice mogą to
      oglądać.
    

      — A co ważniejsze — ciągnął rudzielec — ślady ran
      na przynajmniej jednej z ofiar, nie będę mówił, której, bo to by było
      niewłaściwe, wskazują, że tętnica szyjna nacinana była kilkakrotnie przed
      śmiercią. Morderca za każdym razem upuszczał trochę krwi, nim zaczął się
      formować skrzep.
    

      — O Boże. — Dana klapnęła na kanapę; wylądowała
      na samej krawędzi.
    

      — Masz w zespole kreta, słońce — powiedział Mark.
    

      Na ekranie Hunt i prezenter rozmawiali w najlepsze.
    

      — W tym momencie niektórzy nasi widzowie być może
      nie do końca rozumieją implikacje tego, co pan powiedział — ciągnął
      prezenter — ale pańskim zdaniem to upuszczanie krwi jest szczególnie
      znaczące.
    

      — Policja Metropolitalna działa w błędnym
      przekonaniu, że przecięcie tętnicy szyjnej jest tylko sposobem na
      uśmiercenie ofiary — wyjaśnił Hunt. — A to nieprawda. To jest zasadniczy
      motyw, dla którego ci chłopcy w ogóle są porywani.
    

      Prezenter zamrugał.
    

      — Morderca porywa ich, bo chce ich krwi?
    

      — Dokładnie tak. Mamy tutaj do czynienia z
      zespołem Renfielda, nienaturalną obsesją na punkcie krwi, a w
      szczególności picia jej. Osoby z tym schorzeniem pożądają smaku krwi. Inna
      nazwa to kliniczny wampiryzm.
    

      Dana usłyszała, że dzwoni jej komórka. Sprawdziła kto
      to i zrozumiała, że nie dotrze na lotnisko. Helen, jej długoletnia
      partnerka pracująca w Szkocji, będzie musiała sama przedrzeć się przez
      miasto.
    

      — Mam Weavera na drugiej linii — rzuciła do
      Marka.
    

      — Wiesz, gdzie mnie szukać. — Rozłączył się.
    

      — Właśnie to oglądam, sir — powiedziała Dana
      sekundę później do swojego szefa. Wstała z kanapy i zaczęła chodzić po
      pokoju, ale nie odrywała oczu od ekranu.
    

      — Wampiry? Co tam się do cholery dzieje, Dana?
    

      — Proszę mi dać chwileczkę, sir.
    

      — To schorzenie jest o wiele powszechniejsze, niż
      się wydaje — mówił Hunt. — Wystarczy wpisać w Google „obsesja na punkcie
      krwi”, a dostaniemy dowód na istnienie milionów ludzi, którzy pożądają
      smaku i zapachu krwi.
    

      — Prawdę mówiąc, zrobiliśmy to, wiedząc, że
      przyjdzie pan do studia — odparł prezenter. — I mogę to potwierdzić. Jednak
      ci wszyscy ludzie mówią wyłącznie o samookaleczeniach. Nacinają własne
      ciała i widok krwi, często również jej smak, wydaje się przynosić im jakąś
      ulgę.
    

      — O, to są bardzo chorzy ludzie, proszę mnie
      dobrze zrozumieć — powiedział Hunt. Dana słyszała oddech Weavera w
      słuchawce. — Ale kaleczenie własnego ciała i smakowanie własnej krwi to
      tylko początek. Bardzo często posuwają się dalej.
    

      — Do kaleczenia innych? — spytała prezenterka,
      która do tej pory siedziała obok kolegi z uniesionymi brwiami i miną
      wyrażającą fizyczne obrzydzenie. — Więc sprecyzujmy: twierdzi pan, że
      policja powinna szukać wampira?
    

      Hunt pokręcił głową, uśmiechnął się z żalem.
    

      — Ja nie mówię o kimś, kto sypia w trumnie i na
      życzenie zamienia się w nietoperza — powiedział. — To, z czym mamy do
      czynienia, to bardzo niezwykła, ale aż nazbyt realna choroba. Jest wiele
      udokumentowanych przypadków seryjnych morderców, którzy dopuszczali się
      wampirycznych aktów na swoich ofiarach. Richard Trenton Chase, amerykański
      seryjny morderca z lat siedemdziesiątych to chyba jeden z najbardziej
      znanych przypadków.
    

      — Jezu, skąd to się wszystko wzięło? — spytał
      Weaver, który nie był w stanie dłużej milczeć.
    

      — Chase był bardzo niebezpiecznym człowiekiem — 
      ciągnął Hunt. — Jako nastolatek zabijał króliki i zjadał je na surowo,
      czasami robił sobie w mikserze koktajl z ich wnętrzności. Chwytał ptaki,
      by je zabijać i zjadać, różne inne małe zwierzęta. Potem, jak to się
      często dzieje w przypadku takich osób, zaczął pić ludzką krew. Zabił i
      dopuścił się kanibalizmu na sześciu osobach, zanim go schwytano.
    

      — Podzielił się pan swoją teorią z policją? — 
      spytała prezenterka.
    

      — Cholernie dobre pytanie — mruknął Weaver w
      słuchawce.
    

      — Prosto ze studia jadę na komisariat w Lewisham,
      by zaproponować swoje usługi Wydziałowi Zabójstw — odparł Hunt,
      sprawdzając guziki marynarki, jakby był gotów wstać od razu. — Miejmy
      nadzieję, że razem złapiemy tego obłąkańca, zanim porwie i zamorduje
      kolejnego chłopca.
    

      — Jestem pewien, że przyjmą pańską pomoc z
      wdzięcznością — powiedział prezenter. — Bo jak do tej pory niewiele
      zdziałali.
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Dana rozejrzała się po sali. To, co zamierzała powiedzieć, nie powinno łatwo przechodzić
      przez gardło. Problem w tym, że była tak wściekła, że nie kosztowało jej
      to ani odrobiny wysiłku.
    

      — Kiedy się dowiem, kto ujawnił informację o
      powtórzonych nacięciach na szyi Jasona Barlowa, wytrę nim podłogę — 
      powiedziała. — Jeśli się dowiem, że to czynny funkcjonariusz, będzie tyrał
      w drogówce aż do zasłużonej emerytury. Jeśli ten ktoś pracuje w związanej
      z nami instytucji, której powinniśmy ufać, osobiście zrobię wszystko, żeby
      był to koniec jego kariery. I pamiętajcie, drogie panie: to, że dla wygody
      używam rodzaju męskiego, nie znaczy, że którakolwiek z was może spać
      spokojnie. Czy ktokolwiek w tej sali ma jakiś problem z tym, co
      powiedziałam?
    

      W sali było dwanaście osób, łącznie z nią, komisarzem
      Weaverem i policyjną profilerką, Susan Richmond. Wśród obecnych była też
      cywilna pracownica, kobieta w średnim wieku, zatrudniona do wprowadzania
      danych do HOLMES-a. Reszta to byli śledczy z wydziału, ludzie, którym Dana
      do tej pory ufała.
    

      — Nie, pani inspektor — rzucił pospiesznie
      Anderson. Parę innych osób kręciło głowami. Richmond była lekko
      zdenerwowana, ale bez problemu patrzyła Danie w oczy.
    

      — Rozumiem pani zdenerwowanie, ale to
      niekoniecznie ktoś z policji — powiedział Weaver. — To może być ktoś z
      prosektorium albo któryś z techników, którzy zabezpieczali ślady.
    

      — Porozmawiam z Kaytesem — odparła Dana. — Ale
      wydaje mi się, że techników możemy wykluczyć. Te dodatkowe cięcia po
      prostu nie były widoczne na miejscu znalezienia ciała. Technicy nie mogli
      wiedzieć.
    

      Weaver skinął głową z zatroskaną miną. Wiedział równie
      dobrze jak Dana, że kret mógł poważnie zaszkodzić śledztwu.
    

      — No dobrze — powiedział. — A co z tymi bzdurami
      o wampirach?
    

      Wszystkie oczy skierowały się na profilerkę.
    

      — Zespół Renfielda rzeczywiście jest uznaną
      chorobą psychiczną — powiedziała Richmond. — Ale jest bardzo rzadki. Dziś
      rano w telewizji doktor Hunt sugerował coś całkiem innego, ale założyłabym
      się, że wielu praktykujących psychiatrów nawet o nim nie słyszało. Ja
      przez ostatnią godzinę przeczesywałam Internet i drukowałam wszystkie
      opublikowane artykuły, jakie znalazłam, i nie ma tego wiele.
    

      Otworzyła niebieską teczkę leżącą przed nią na biurku
      i wyjęła kilka arkuszy papieru z wydrukami stron internetowych. Kilku
      członków zespołu zerknęło na nie, ale nikt się po nie nie ruszył.
    

      — To jak to się nazywa? — spytał Anderson, który
      skubał luźny kawałek skóry tuż pod uchem. — Jak to nazwał ten pierdziel?
    

      — Zespół Renfielda.
    

      — I to oznacza obsesję na punkcie picia krwi?
    

      Richmond skinęła głową. Ludzie w pokoju zaczęli zerkać
      po sobie niespokojnie. Dana poczuła, że Weaver
      zesztywniał obok niej.
    

      — Ludzkiej krwi? — spytał.
    

      — Ostatecznie tak, ale nie wyłącznie — odparła
      Richmond. — Ludzie, którzy na to cierpią, doświadczają pragnienia krwi,
      które wymyka się spod kontroli. Uważa się, że wynika to z przekonania o
      odżywczej mocy krwi. Krew rzekomo dodaje siły, poprawia potencję, wydłuża
      życie, mniej więcej o to chodzi.
    

      — Wiedziałem, że nie powinienem był jeść czerniny
      na śniadanie — rzucił Anderson.
    

      — Termin ukuł psychiatra, niejaki Richard Noll — 
      ciągnęła Richmond. — Nazwał chorobę na cześć postaci z tej książki. — Z
      torebki wyjęła książkę w miękkiej czarnej okładce i podała ją najbliższej
      osobie, czyli Stenningowi.
    

      — Drakula Brama Stokera? — zdziwił się.
    

      — Renfield Stokera to postać ze szpitala
      psychiatrycznego — wyjaśniła Richmond. — Jest obłąkany i ma obsesję na
      punkcie pożerania żywych stworzeń. Zjada wszystkie owady, jakie mu wpadną
      w ręce, i po całych dniach usiłuje chwytać ptaki. Błaga lekarza, by dał mu
      kociaka, żeby móc go zjeść.
    

      Weaverowi zadrgały nozdrza. Nie odwracając głowy,
      wyciągnął rękę do Stenninga po książkę.
    

      — Według Nolla — powiedziała Richmond — choroba
      zaczyna się od jakiegoś kluczowego wydarzenia w dzieciństwie, kiedy to
      krwawiąca rana czy połknięcie krwi jawią się jako ekscytujące. Po czymś
      takim dziecko coraz bardziej interesuje się krwią. Będą je fascynować
      rozjechane zwierzęta, może z przyjemnością lizać własne rany i zadrapania.
    

      — Wszyscy to robimy — rzucił Weaver, odrywając
      oczy od notki na okładce.
    

      — Tak, ale u większości ludzi to instynktowne
      zachowanie, staramy się uśmierzyć ból i oczyścić ranę. Ci ludzie
      rozkoszują się smakiem i odczuciem krwi w ustach. Kiedy podrosną, mogą
      zacząć sami zadawać sobie rany, by móc połykać krew. Ta faza jest znana
      jako autowampiryzm. Zaczynają od drobnych skaleczeń i zadrapań, a w końcu
      uczą się otwierać większe naczynia krwionośne.
    

      Umilkła na chwilę, dając im czas na przetrawienie tego
      wszystkiego.
    

      — Następną udokumentowaną fazą jest zoofagia — 
      ciągnęła po chwili. — To oznacza zjadanie żywych stworzeń i picie ich
      krwi. Kiedy dziecko osiąga wiek dojrzewania, zaczyna kojarzyć połykanie
      krwi z podnieceniem seksualnym. Po tej fazie następną jest kliniczny
      wampiryzm w pełnej formie: pozyskiwanie i picie krwi żywych istot
      ludzkich. Czasami krew jest wykradana ze szpitali i laboratoriów, dość
      często jest oddawana dobrowolnie. Często wiąże się to z seksem za obopólną
      zgodą. Ale w bardziej ekstremalnych przejawach aktywność wampiryczna i
      seks mogą nie odbywać się za zgodą ofiary.
    

      — Dlaczego nie powiedziała pani o tym wszystkim
      wcześniej? — Weaver, tak jak spodziewała się Dana, powoli tracił
      cierpliwość. Już jakiś czas temu przekonała się, że jego spokojna
      powierzchowność niekoniecznie odzwierciedlała to, co działo się wewnątrz.
      Był zaskakująco wybuchowy jak na tak nieruchomego człowieka.
    

      — Proszę jeszcze o chwilę cierpliwości — 
      powiedziała Richmond. — Poniekąd rozumiem, skąd Hunt wziął te rewelacje.
      Kiedy dzieci są porywane przez obcych i znajdują się martwe, naturalnym
      założeniem jest, że padły ofiarą pedofila.
    

      — Ale u żadnego z chłopców nie ma śladów
      wykorzystania seksualnego — zaprzeczyła Dana.
    

      — Toteż właśnie — przyznała Richmond. — 
      Zastanawiamy się więc, czego innego on może od nich chcieć, a nie ma
      żadnej wątpliwości, że pozyskuje ich krew.
    

      W drugim końcu sali zadzwonił telefon. Odebrał
      Anderson.
    

      — Boże, cholerne media będą miały używanie, jeśli
      się przyznamy, że szukamy wampira — powiedział Weaver.
    

      — Szefowo — zawołał Anderson do Dany. — Doktor
      Hunt jest na dole z bandą reporterów i żąda spotkania z oficerem
      prowadzącym śledztwo.
    

      Weaver spojrzał Danie w oczy.
    

      — Co pani chce zrobić? — spytał ją cicho.
    

      — Niech ktoś go wsadzi do pokoju przesłuchań — 
      odparła Dana. — Samego. Reporterzy zostają na zewnątrz, dopóki nie zwołamy
      konferencji prasowej.
    

      Anderson zrobił zatroskaną minę.
    

      — Okej. Co potem?
    

      — Potem nic. Kiedy tu skończymy, Pete może zejść
      na dół i z nim porozmawiać.
    

      Anderson przyłożył słuchawkę do ust, ale nagle się
      rozmyślił.
    

      — Szefowo, może powinienem tam iść... — zaczął.
    

      — Nie zaszczycę tego jełopa rozmową z członkiem
      mojego zespołu o stopniu wyższym od posterunkowego — wypaliła Dana, po
      czym zwróciła się do Stenninga: — Kiedy tam zejdziesz, Pete, i proszę, nie
      spiesz się, chcę wiedzieć, skąd wziął informacje i gdzie był w czasie,
      kiedy chłopcy zaginęli i zostali odnalezieni. To sześć wieczorów, z
      których ma się wyspowiadać, i proszę, nie wierz mu na słowo. Chcę mieć
      alibi.
    

      — Dana... — Teraz Weaver miał zaniepokojoną minę.
    

      — Sir, gdyby ten tak zwany naukowiec musiał
      stanąć przed sześciorgiem matek i ojców i powiedzieć im, że ich
      dziesięcioletni synowie nigdy nie dorosną, może miałby choć odrobinę
      skrupułów przed przysparzaniem im dodatkowego bólu w cholernej
      ogólnokrajowej telewizji.
    

      Gdyby jakiś szukający rozgłosu drań był w sali, byłby
      to dobry moment na ujawnienie się.
    

      — No dobrze — powiedział Weaver. — Susan, może
      nam pani powiedzieć jeszcze coś?
    

      — Tak jak mówiłam, choć rozumiem, skąd wzięły się
      pomysły Hunta, to zbyt wiele spraw mi się tu nie zgadza — odparła
      Richmond.
    

      — Na przykład?
    

      — Ludzie z zespołem Renfielda to w
      przytłaczającej większości mężczyźni — zaczęła Richmond. — Nie ma jednak
      żadnych udokumentowanych przypadków, by mężczyźni z tą chorobą atakowali
      dzieci. Atakują innych dorosłych, przeważnie kobiety, ale i mężczyzn.
    

      W przytłaczającej większości mężczyźni? Dana widziała,
      że Anderson i Stenning patrzą na nią i zastanawiają się, czy wyartykułuje
      swoją teorię kobiety mordercy.
    

      — A co z przypadkiem tego Richarda Chase’a? — 
      spytał Stenning, który właśnie czytał notatkę na jego temat. — On zabił
      dziecko.
    

      — Richard Chase był bardzo zaburzonym młodzieńcem
      — odparła Richmond — ale jego problem niemal z pewnością wynikał z
      nadużycia narkotyków i źle poprowadzonego leczenia. Najprawdopodobniej był
      schizofrenikiem. Zabił sześć osób, ale tylko w jednym przypadku dopuścił
      się kanibalizmu i pił krew. Nie twierdzę, że ta choroba nie istnieje,
      tylko to, że przez jej sensacyjną naturę nadaje się jej rozgłos znacznie
      przekraczający ten, na jaki zasługuje.
    

      Kobieta z tą chorobą musiałaby wybierać ofiary, które
      mogłaby z łatwością obezwładnić, pomyślała Dana. Czy wypadało jej zapytać
      o przypadki kobiet z zespołem Renfielda?
    

      — Jeszcze coś? — spytał Weaver.
    

      — Tak, sama ilość krwi, o jakiej
      mówimy. Ludzie z tą chorobą pragną smakować krew, czuć ją w ustach. Nie
      piją jej szklankami jak mleka, ponieważ nie mogą. Organizm by ją odrzucił.
      Najprawdopodobniej zostałaby zwymiotowana. A gdyby udało się ją utrzymać w
      żołądku, spowodowałaby poważne uszkodzenia narządów. Każdy z tych chłopców
      stracił około trzech litrów krwi. Nikt nie mógłby wypić takiej ilości i
      przeżyć.
    

      — Na pewno żaden człowiek — zażartował któryś z
      młodszych śledczych.
    

      Weaver wstał, zbierając się do wyjścia.
    

      — Dana, poproszę panią na słówko — powiedział.
    

      W korytarzu odwrócił się przodem do niej.
    

      — Wszystko w porządku? — spytał.
    

      — Poza czwórką martwych dzieci, histerią mediów i
      kretem w zespole? Tak, sir, wszystko jest w porządku.
    

      Uniósł brwi.
    

      — Nigdy wcześniej nie widziałem pani tak
      podminowanej — powiedział. — Jeśli pani chce dalej prowadzić to śledztwo,
      musi się pani uspokoić.
    



23 

No już, chłopaki, pilnować pozycji! Sam, kogo obstawiasz?
    

      Barney szybko się rozejrzał. Nikt nie chciał, żeby pan
      Green krzyczał na niego na boisku, chyba że byłyby to okrzyki w rodzaju
      „świetne zagranie” czy „dobra robota”. Piłka poleciała przez boisko do
      zawodnika z ósemką przeciwnej drużyny, który miał czysty strzał. Barney
      pognał przez boisko, pierwszy dopadł piłki i sprzątnął ją w bezpieczne
      miejsce.
    

      — Ślicznie, Barney! — zawołał kobiecy głos.
      Barney odwrócił się i na linii bocznej, niedaleko taty, zobaczył panią
      Green, swoją wychowawczynię.
    

      — Dobrze, Barney — krzyknął pan Green. — A teraz
      nie odpuszczaj, dawaj do przodu!
    

      Drużyna Barneya, grająca pod wiatr, wykonała kilka
      dośrodkowań. Huck Joesbury przejął piłkę i Barney został trochę z tyłu.
      Znów zaczął obserwować tworzące się wzory. Kiedy był porządnie wkręcony,
      potrafił przewidzieć, czasem nawet na dwa czy trzy zagrania naprzód, dokąd
      poleci piłka. Dziś rano jednak miał kłopot z koncentracją. Na przykład
      wiatr, pierwszy problem. Boisko otaczały wysokie lipy i kiedy wiatr
      dmuchał mocniej, bujające się i tańczące wzory gałęzi nad ziemią
      rozpraszały go.
    

      Huck stracił piłkę; uciekła od niego w fontannie
      kropel błota, a potem znów śmignęła na koniec boiska. Nikt nie grał
      dzisiaj dobrze.
    

      Na domiar złego Barney nie mógł przestać myśleć o
      wieczornej wyprawie nad Deptford Creek. Kanał był niebezpieczny,
      szczególnie dla dzieciaków, które nie miały pojęcia o pływach i nie były w
      stanie przestać się wygłupiać. Teraz nie mógł się już jednak wycofać.
      Reszta paczki liczyła, że wskaże im miejsca morderstw, może nawet ślady,
      które przeoczyła policja, a on nie znalazł jeszcze nawet klucza do łodzi
      dziadka. Tata, zwykle do niczego, jeśli chodzi o chowanie rzeczy, ten
      jeden raz go zaskoczył.
    

      — Barney, na jakiej planecie jesteś?
    

      I to było jego drugie upomnienie. Odpadnie z drużyny,
      jeśli nie będzie uważał. Ale ten wiatr! Wciskał się pod koszulki, w
      nogawki szortów, wpadał przez uszy do środka głowy. Połamane gałązki
      biegały po boisku niczym małe gryzonie, zaczepiały się o korki, trzaskały
      pod nogami.
    

      Jeden z lepszych zawodników przeciwnej drużyny — mały
      blondyn — pędził w stronę bramki. Sam, prawy obrońca, pobiegł, żeby go
      przejąć, i został okiwany. Teraz wszystko zależało od Barneya. Nad
      ramieniem blondyna Barney widział tatę Hucka z kubkiem kawy w dłoni.
      Ciekawe, co facet by powiedział, gdyby się dowiedział, że Barney mieszka
      po sąsiedzku z kobietą, pod której mieszkaniem tak często przesiadywał.
    

      — Barney, on jest twój! Och, chłopaki, no dajcie
      spokój!
    

      Blondas zrobił unik w prawo. Sekundę później piłka
      była w dolnym lewym narożniku siatki.
    

      — Gdzie była obrona? — zawołał bramkarz, z
      wściekłością patrząc na Barneya. Rozległ się gwizdek kończący pierwszą
      połowę. Przegrywali jeden do zera.
    

      — Jak myślisz, dlaczego pani Green co tydzień
      przychodzi popatrzeć? — spytał Sam, kiedy we dwóch z Barneyem truchtali do
      pana Greena i reszty chłopaków. — Przecież nie ma syna w drużynie.
    

      — Możemy się jeszcze odkuć, chłopaki — powiedział
      pan Green, kiedy dołączyli do reszty. — Przez większość czasu to my
      byliśmy przy piłce. Napijcie się, a potem pogadamy.
    

      — Brawo, Barney — rzuciła pani Green, która teraz
      stała już koło taty. — Rozdasz wszystkim ciastka?
    

      — Najpierw drugiej drużynie — upomniał go tata,
      kiedy Barney otworzył puszkę. Z podwójną czekoladą. Jego ulubione. Jakiś
      dorosły sięgnął mu przez ramię i poczęstował się. Barney rozpoznał wodę po
      goleniu pana Greena.
    

      — Dobrze sobie radzi — powiedział trener do taty,
      wolną ręką klepiąc Barneya po ramieniu. — Kiedy się skupi, doskonale
      wybiera pozycję. Musimy tylko popracować nad jego panowaniem nad piłką.
    

      Barney, czerwony jak burak, ruszył z puszką. W tej
      chwili przytruchtał do niego Harvey. Przyjechał spóźniony, razem z mamą i
      bratem zjawił się ledwie parę minut przed pierwszym gwizdkiem i nie mieli
      okazji pogadać przed meczem.
    

      — Oglądaliście wiadomości dzisiaj rano? — spytał.
      Barney i Sam pokręcili głowami.
    

      — Mówił taki jeden gość, nie? I powiedział, że
      morderca Joshui i Jasona wypił ich krew. To jest wampir.
    

      Sam zrobił spłoszoną minę, po czym zaśmiał się
      nerwowo.
    

      — Wampiry nie istnieją — oznajmił.
    

      Niedojedzone ciastko wypadło Barneyowi z dłoni. Od
      razu wiedział, że dorośli są dzisiaj jacyś inni. Pochylali się do siebie,
      kiedy rozmawiali, ściszali głosy, rzucali dookoła dziwne, ukradkowe
      spojrzenia, by się upewnić, że nikt nie podsłuchuje. Dziś rano dyskutowało
      się o czymś, o czym nie powinny wiedzieć dzieci. Poczuł, że ślina zbiera
      mu się w ustach.
    

      — Serio, to był prawdziwy doktor i w ogóle — 
      ciągnął Harvey. — Powiedział, że to jest choroba, nie pamiętam, jak ją
      nazwał, ale Jorge chyba wiedział, o czym on gada.
    

      — Renfield — wtrącił Jorge, który niezauważony
      podszedł do nich i chyba sam miał później mecz, bo też był w piłkarskim
      stroju. — Ludzie z zespołem Renfielda mają obsesję na punkcie krwi.
      Angelina Jolie to ma. Nie macie za dużo ciastek?
    

      Barney podał puszkę Jorgemu.
    

      — Nie ma! — Sam kochał się w Angelinie.
    

      — Właśnie że ma, pisali rano na Facebooku. Ludzie
      wiedzą o tym od lat. Kiedy była z ostatnim mężem, nie z Bradem Pittem,
      tylko kimś innym, nosiła jego krew na szyi w takiej małej buteleczce.
    

      — I co, popijała, kiedy miała pragnienie?
    

      Barney wziął głęboki wdech. Poczuł, że jeśli nie
      przestaną gadać o krwi, będzie musiał sobie pójść.
    

      — Nie, debilu, nie piła tego. Ale to i tak nieźle
      pokręcone. Ty byś nosił na szyi czyjąś krew?
    

      — To jak to się nazywa?
    

      — Zespół Renfielda. To ma coś wspólnego z książką
      o Drakuli — wyjaśnił Jorge.
    

      Barney z trudem przełknął ślinę.
    

      — Mój tata ma tę książkę — powiedział. — Gość,
      który to napisał, nazywa się Bram Stoker. Kiedyś tata przyłapał mnie na
      czytaniu. Tylko przeglądałem, szukałem strasznych fragmentów, ale mnie
      opieprzył. Powiedział, że to wielkie dzieło literackie, a nie jakaś manga.
    

      Tamci patrzyli na niego, czekali na więcej.
    

      — No więc, to podobno pierwsza książka o
      wampirach — ciągnął Barney. — Cała reszta, no wiecie, Zmierzch, Pierwsza krew, Buffy, te stare filmy, które czasem puszczają, to się wszystko
      zaczęło od Drakuli Brama Stokera.
    

      — To dlaczego to się nie nazywa zespół Drakuli? — 
      spytał Sam.
    

      — Bo to by brzmiało idiotycznie — odparł Jorge.
    

      — I to wszystko prawda? Ktoś spuścił krew z tych
      chłopaków, żeby ją pić?
    

      Jorge wzruszył ramionami. Barney odwrócił się. Dorośli
      stali zbici w grupki, rozmawiali po cichu. Nawet jego tata i pani Green
      byli pogrążeni w rozmowie. Tylko mama Jorgego i Harveya stała sama,
      opatulona w kremową kurtkę puchową, z krótkimi, jasnymi włosami
      nastroszonymi do góry. Ignorowała innych dorosłych, patrzyła tylko na
      dzieci, a przede wszystkim na swoich synów. Barney uchwycił jej spojrzenie
      i spuścił wzrok.
    

      — Czegoś nie chcą nam powiedzieć — stwierdził. — 
      Są teraz bardziej zaniepokojeni niż przedtem. Nie wiem, czy nas wypuszczą
      dzisiaj wieczorem.
    

      — Teraz nie możemy odwołać akcji — powiedział
      Sam. — W życiu nam się nie uda skręcić czegoś takiego jeszcze raz. Ja już
      straciłem orientację, kto niby jest u kogo.
    

      — I co robi — dodał Harvey.
    

      — I z kim — dorzucił Jorge. Wszyscy trzej się
      roześmiali. Barney jakoś nie zdołał im zawtórować.
    

      — Jesteśmy my czterej, Lloyd i Hatty. W sumie
      sześcioro. Czy sześć osób zmieści się na tej twojej łodzi, Barney? — 
      spytał Harvey.
    

      — Najpierw musimy się na nią dostać — odparł
      Barney. — Okienka są małe. Nie wiem, czy nawet Hatty się przeciśnie. Chyba
      potrzebujemy planu awaryjnego.
    

      — Plan awaryjny jest taki, że wszyscy wracamy do
      naszego domu — powiedział Jorge. — Mama pracuje całą noc, a babcia o
      dziewiątej już śpi jak kamień. Moglibyśmy przyjąć na nocleg całą drużynę
      piłkarską i by się nie zorientowała.
    

      — A jeśli wasza mama wróci wcześniej?
    

      — Barney, chłopcze — powiedział Jorge, klepiąc go
      po ramieniu — czasami trzeba po prostu improwizować.
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Przynajmniej pięć ogólnokrajowych gazet internetowych puściło historię o wampirach, a do tego kilka serwisów
      regionalnych. Mieliśmy już ponad tuzin próśb o wywiad na ten temat, a Drakula
      Brama Stokera bije rekordy sprzedaży na Amazonie — powiedział Anderson,
      idąc z Daną korytarzem do centrum operacyjnego. — Moi młodsi i bardziej modni koledzy informują mnie, że
      portale społecznościowe nie mówią o niczym innym. Nagle fajnie jest być
      nieumarłym.
    

      — Okej — rzuciła Dana, podnosząc głos, by ściągnąć
      uwagę obecnych w sali. Przeszła pod tablicę. — Chciałabym utrącić tę
      wampirzą teorię raz na zawsze. Wtedy przynajmniej będziemy mogli mówić, że
      potraktowaliśmy ją z należytą uwagą. Poprosiłam Gayle, żeby poszukała
      informacji na temat przypadków tego tak zwanego wampiryzmu. Co dla nas
      masz, Gayle?
    

      Gayle Mizon wstała, strzepnęła okruchy ciastek ze
      spódnicy i dołączyła do Dany na przodzie sali.
    

      — No więc, w tej dekadzie mamy dwa udokumentowane
      przypadki — zaczęła. — I obydwa w 2002 roku. Pierwszy to młody Szkot, Allan
      Menzies, który dostał obsesji na punkcie wampirów po obejrzeniu filmu Królowa potępionych.
    

      — To ten na podstawie książki Anne Rice? — spytał
      Tom Barrett. Kiedy głowy zwróciły się w jego stronę, wzruszył ramionami. — 
      Miałem dziewczynę, która uwielbiała te rzeczy — wyjaśnił.
    

      — Tak, Królowa potępionych
      to historia o wampirach autorstwa amerykańskiej pisarki Anne Rice — 
      potwierdziła Mizon. — Menzies zabił kolegę i zakopał go w lesie niedaleko
      swojego domu. Podczas procesu utrzymywał, że jest prawdziwym wampirem i że
      pił krew ofiary.
    

      — Próba obrony przez niepoczytalność? — spytał
      Stenning.
    

      Mizon skinęła głową.
    

      — Przysięgli też tak pomyśleli. Dostał dożywocie
      i popełnił samobójstwo w więzieniu. W tym samym roku niemieckie
      małżeństwo, Manuela i Daniel Ruda, dźgnęli pewnego mężczyznę nożem
      sześćdziesiąt sześć razy i napili się jego krwi. Twierdzili, że podczas
      pobytu w Anglii zostali indoktrynowani przez wampiryczną sektę i przez
      Internet znaleźli wielu dobrowolnych dawców.
    

      — Na E-Bayu można kupić wszystko — mruknął
      Barrett.
    

      — Dziękuję, Tom — skarciła go Dana.
    

      Mizon zajrzała w notatki.
    

      — Kilka lat wcześniej, w dziewięćdziesiątym
      ósmym, Joshua Rudiger w San Francisco twierdził, że jest wampirem liczącym
      sobie dwa tysiące lat — powiedziała. — Grasował po mieście i podcinał
      gardła bezdomnym. Jedna kobieta zmarła. Zdiagnozowano u niego psychozę,
      schizofrenię i chorobę afektywną dwubiegunową.
    

      Richmond uniosła obie ręce; jej gest wskazywał skrajną
      frustrację.
    

      — To nie był wampir — rzuciła. — To był tylko
      bardzo chory człowiek, snujący egzotyczne fantazje. Podobnie zresztą jak
      Menzies, jeśli chcecie znać moje zdanie.
    

      Z trzaskiem odłożyła długopis na biurko i zwróciła się
      do zespołu.
    

      — Musimy zrozumieć, że wampiry są postrzegane
      jako niezmiernie atrakcyjne — powiedziała. — Jeśli wrócimy do powieści
      Brama Stokera, widzimy, że wampirzyce w zamku Drakuli chcą uwieść
      Jonathana Harkera równie mocno jak go zabić. W tym momencie dzięki
      Stephanie Meyer i spółce popularność wampirów osiągnęła szczyty. Wampiry
      są piękne, seksowne, niesamowicie potężne i nieśmiertelne. Nie ma nic
      zaskakującego w tym, że ludzie z poważnymi zaburzeniami dostają fiksacji
      na ich punkcie.
    

      — Przyjęliśmy do wiadomości pani uwagi, Susan — 
      powiedziała Dana. — Mów dalej, Gayle.
    

      — W latach czterdziestych kolejny Anglik, niejaki
      John Haigh, został aresztowany jako podejrzany o zabójstwo zaginionej
      kobiety — podjęła Mizon. — Przyznał się do zabicia sześciu osób i picia
      ich krwi, ale nikt mu nie uwierzył. Przede wszystkim nie było ciał.
      Powszechnie uważano, że zmyśla to wszystko, by przekonać ludzi o swoim
      obłędzie i uniknąć kary śmierci.
    

      — Czy ktoś jeszcze zauważył, że większość tych
      przyjemniaczków to Brytyjczycy? — spytał Barrett.
    

      — Słuchamy dalej, Gayle — rzuciła Dana.
    

      Mizon zerknęła nerwowo na Susan Richmond.
    

      — No cóż, mówiąc w skrócie, znalazłam ledwie
      siedem przypadków na przestrzeni stulecia z hakiem — powiedziała. — W
      niektórych są przesłanki, że krew stanowiła podnietę seksualną, ale tylko
      w dwóch są konkretne dowody, że krew była spożywana. Pozostałe wyglądają
      na zwyczajne brutalne morderstwa, których sprawcy fantazjowali o
      wampirach, i z całym szacunkiem, pani inspektor, ja mogę sobie
      fantazjować, że jestem członkinią popularnego girlsbandu, ale to nie czyni
      ze mnie Cheryl Cole.
    

      Dana dała ludziom minutę na żarty i docinki.
    

      — Ma pani jakieś przemyślenia, Susan? — zwróciła
      się w końcu do profilerki.
    

      — Przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny nie
      przeczytałam nic, co by mnie przekonało, że należy poważnie traktować
      zespół Renfielda — odparła Richmond. — Sądzę, że ludzie chcą wierzyć w tę
      chorobę, bo jest przerażająca i sensacyjna, i przeczesali historię
      brutalnych mordów, na siłę szukając przypadków, które by pasowały. Już sam
      fakt, że jest ich tak niewiele i że są tak mało przekonujące, sugeruje, że
      to wymysły.
    

      — Okej, ale są ludzie, których podnieca krew — 
      powiedział Anderson. — To chyba pani przyzna?
    

      — Niezliczona liczba morderców czerpie seksualną
      stymulację z przemocy — odparła profilerka. — Krew zwykle jest integralną
      częścią brutalnego aktu. Ale tutaj mamy cztery morderstwa bez śladu
      przemocy seksualnej czy jakiejkolwiek innej. Tu nie chodzi o seks, nie
      chodzi o przemoc i nie jestem pewna, czy rzeczywiście chodzi o krew.
    

      — To proszę nas zawiadomić, kiedy pani się
      zorientuje, o co chodzi — rzucił Anderson.
    

      — Neil...
    

      — Prawdę mówiąc, jest jeszcze coś, o co chciałem
      spytać panią Richmond — powiedział Anderson.
    

      Profilerka spojrzała na niego nieufnie.
    

      — Oczywiście — powiedziała.
    

      — Wszyscy mówimy o tym mordercy, jakby był
      facetem. Może mi pani powiedzieć, że majaczę, ale czy to możliwe, że to
      jest kobieta?
    

      Dana dostrzegła, że Stenning zerknął na nią. Anderson
      nie odrywał wzroku od profilerki. Richmond spokojnie spojrzała mu w oczy.
    

      — Nie ma śladów przemocy ani wykorzystania
      seksualnego — ciągnął Anderson. — Kiedy mężczyźni zabijają dzieci, nie
      robią tego delikatnie. Przynajmniej tak mówi moje doświadczenie.
    

      Richmond miała zakłopotaną minę.
    

      — Seryjne morderczynie to rzadkość — stwierdziła.
    

      — Ale się zdarzają — odparł Anderson. — Myra
      Hindley, Rose West, Beverly Allitt. One wszystkie zabijały dzieci.
    

      — Dwie z nich nie działały same — powiedziała
      Richmond. — West i Hindley wabiły ofiary dla swoich partnerów. I motywem
      był seks.
    

      — Ale w nie w przypadku Allitt — wtrąciła Dana.
      Skoro Anderson potrafił wystawić się w jej imieniu na pośmiewisko, to ona
      mogła przynajmniej udzielić mu odrobiny wsparcia. — Motywy Allitt były o
      wiele bardziej złożone. W jej przypadku chodziło o poczucie mocy, bycie
      potrzebną, ważną.
    

      — Jest mnóstwo przypadków kobiet, które zabijały
      własne dzieci — dorzuciła Mizon. — Choć to często jest wynik depresji
      poporodowej.
    

      — A gdyby to była kobieta, która straciła własne
      dziecko? — powiedziała Dana. — Jestem w stanie niemal na poczekaniu zdobyć
      listę dziewięcio-, dziesięcio- i jedenastoletnich chłopców, którzy zmarli
      w Londynie w ostatnich latach. — Rzeczywiście, „niemal” na poczekaniu:
      gotowa lista leżała na jej biurku od zeszłego popołudnia. — Neil, zechcesz
      na nią zerknąć, kiedy będzie gotowa? Sprawdzić, czy nic się nie rzuca w
      oczy?
    

      Anderson skinął głową, nie patrząc na nią.
    

      — Okej, dziękuję wszystkim. Neil, mogę cię prosić
      na słówko?
    

      Anderson wstał i wyszedł z sali za Daną, która
      przeszła kilka metrów, zatrzymała się i odwróciła. On też się
      zatrzymał.
    

      — Pani inspektor, pomyślałem, że to pomysł, który
      warto było omówić — powiedział. — Jeśli okaże się głupi, to ja wyjdę na
      idiotę, a nigdy dotąd mi to nie przeszkadzało.
    

      Oczywiście miał rację, powinna była sama o tym
      wspomnieć. Po prostu bała się, co jej teoria może powiedzieć o niej samej.
    

      Zmusiła się do uśmiechu.
    

      — A jeśli okaże się trafny, chętnie zgarniesz dla
      siebie część chwały?
    

      — Nie. Z wdzięcznością przyjmę awans na
      inspektora i nie będę już musiał mówić do pani per pani.
    

      — Już w tej chwili nie musisz do mnie mówić per
      pani.
    

      — Każdy potrzebuje czegoś, do czego mógłby
      aspirować, pani inspektor.
    



25 

Tato, mogę pójść na strych?
    

      Tata uniósł wzrok znad prasowania.
    

      — Po co?
    

      Barney wszystko zaplanował.
    

      — Młodszy brat Sama wkręcił się w lego — 
      powiedział. — Ja się już nie bawię moimi, więc pomyślałem, że mu je dam.
    

      Tata zrobił mile zaskoczoną minę. Wiecznie męczył
      Barneya, że mają w domu za dużo zabawek i że powinien oddać część z nich,
      szczególnie rzeczy, którymi nie bawił się od lat.
    

      — Tylko uważaj przy włazie.
    

      Barney obiecał, że będzie uważał i wyszedł z kuchni.
      Po drodze musiał przesunąć kosz z praniem, bo niemal blokował drzwi.
      Uprały się już trzy wsady, czwarty był w pralce. Pierwszy zdążył wyschnąć,
      kiedy byli na meczu i Barney poskładał wszystko i rozłożył na kupki według
      kolorów i wzorów. Gładkie, ciemniejsze ubrania na spodzie, potem
      jaśniejsze kolory, a paski i białe na wierzchu. Tata już dawno przestał
      pytać, co by się stało, gdyby najpierw wyprasował ciemne rzeczy; po prostu
      prasował w porządku, w jakim Barney podawał mu kupki.
    

      Wchodząc po schodach, Barney uświadomił sobie, że
      pasiasta pościel, którą tata uprał wczoraj, nie leżała na stosie rzeczy do
      prasowania.
    


      Szybko odszukał lego i postawił je blisko włazu, by, w
      razie gdyby tata po niego przyszedł, móc powiedzieć, że znalazł je właśnie
      przed chwilą. Potem zabrał się do szukania zdjęć. Wiedział, że musi się
      cofnąć w czasie przynajmniej siedem lat. To oznaczało, że musiał zacząć
      blisko tylnej części.
    

      Strych był niski, jego przestrzeń przecinały
      odsłonięte belki stropowe. Barney obchodził tekturowe pudła i plastikowe
      skrzynki, minął stary regał pełen miękkich wydań książek, których nikt już
      nie mógłby czytać, tak były brudne od pajęczyn i owadzich trucheł. Kiedy
      dotarł do tylnej ściany, miał pajęczyny we włosach, gardło pełne kurzu i
      piekły go oczy. Wiedział jednak, że jest we właściwym miejscu. Pudła były
      z kartonu, miejscami wyglądały na wilgotne. Otworzył pierwsze, wyjął z
      wierzchu gazetę zwiniętą w kulkę i rozprostował ją, by móc przeczytać
      datę: 20 grudnia sześć lat wcześniej. Pudło było pełne starej porcelany,
      bezpiecznie poukładanej w gazetach. W następnym pudle, które otworzył,
      były stare podręczniki taty. W kolejnym — dziecięce ubranka. Serce Barneya
      zabiło szybciej. Ojcowie nie przechowywali dziecięcych ubranek. Coś
      takiego z całą pewnością robiły mamy. To pudło zapakowała jego mama.
      Kolejne pudło — dziecięce książki. Zachowała jego książki i ubranka. W
      którymś momencie, mieszkając w tym domu, jego superporządnicka mama
      wyniosła na strych nieużywane rzeczy, bo nie była w stanie ich wyrzucić.
    

      Cztery pudła później znalazł albumy. Wyjął pierwszy, w
      wyblakłej, karmazynowej okładce, i usiadł z nim na kolanach. To było to.
      To było jak wyniki egzaminów albo czekanie na ogłoszenie, czy wybrano cię
      do drużyny w podchodach. Kiedy jesteś o sekundę od informacji, która
      zmieni wszystko.
    

      Na pierwszej stronie były tylko trzy zdjęcia na
      błyszczącym papierze, przypominające fotki z polaroida. Wszystkie były
      czarno-białe i przedstawiały niewyraźne nic. Czarna przestrzeń, szare
      półcienie i coś, co po zmrużeniu oczu mogło przypominać ludzką twarz. To
      były jego zdjęcia — portrety nienarodzonego Barneya w brzuchu mamy.
    

      — Nie całkiem o to mi chodziło — mruknął, odwracając
      stronę.
    

      O Boże!
    

      Poczuł się, jakby ktoś uderzył go w pierś. Jakim cudem
      zdjęcie mogło zadać taki fizyczny ból? Nie widział nawet dobrze jej
      twarzy. Była z profilu. Zdjęcie przedstawiało głównie jego jako maleńkie
      dziecko. Ale ona była taka piękna. To było oczywiste, widać było nawet po
      tak niewielkim fragmencie twarzy. Włosy miała krótkie, lśniące,
      ciemnobrązowe, w kolorze kasztanów. Zawijały się na wysokości podbródka,
      odsłaniając długą szyję. Jej dłonie i nadgarstki były duże jak na kobietę;
      trzymała go blisko twarzy i uśmiechała się do niego. A on patrzył na nią w
      górę, jakby jej oczy były najbardziej fascynującą rzeczą, jaką widział w
      krótkim życiu. Wyglądali, jakby byli sami na świecie.
    


      — Barney, wszystko dobrze tam na górze?
    

      Barney przez sekundę nie ufał własnemu głosowi.
      Przełknął ślinę, spróbował po cichu pociągnąć nosem i wytarł oczy dłońmi.
      Nie miał pojęcia, jak długo siedział na strychu. Odwracał stronice albumu,
      patrzył, jak malutki Barney zmienia się w ciut większego Barneya i w końcu
      w całkiem dużego chłopca. Większość zdjęć przedstawiała jego samego, ale
      na kilku była też mama, a na jednym czy dwóch również tata. Jej włosy były
      dłuższe, czasami nosiła je związane w kucyk. Miał wrażenie, że na nowszych
      zdjęciach wygląda na mniej szczęśliwą, a nawet brzydszą, ale zawsze
      uśmiechała się do Barneya. Zawsze go kochała.
    

      — Barney! — kroki na drabinie. Tata wchodził na
      górę.
    

      — Idę! — wykrztusił Barney. Upchnął album z
      powrotem do pudła i odwrócił się przodem do włazu. Nad podłogą pojawiła
      się twarz taty.
    

      — Co jest? — spytał.
    

      — Nic — odparł Barney. Miał nadzieję, że tata nie
      widzi poprzestawianych pudeł za jego plecami. — To wszystko przez ten
      kurz. Oczy mi łzawią.
    

      — Widzę, że znalazłeś — powiedział tata, patrząc
      na lego. — Mam ci to znieść?
    

      Tata zszedł po drabinie; Barney ruszył za nim.
      Postanowił, że następnym razem wyjmie sobie z albumu parę zdjęć mamy. Że
      nauczy się ich na pamięć, aż jej twarz będzie tak znajoma, jak własna, a
      potem pójdzie jej szukać. Będzie chodził do supermarketów i dużych centrów
      handlowych w sobotnie popołudnia. Będzie rozpraszał wzrok i skupiał się na
      odnalezieniu twarzy mamy. Potrafił to zrobić, wiedział, że da radę. Że w
        każdym tłumie zdoła znaleźć tę twarz.
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Cztery propozycje
      małżeństwa, sześć gróźb śmierci, dwie oferty
      pracy i pięć Kościołów, które twierdzą, że zostanę zbawiona, jeśli przyjmę
      do serca Jezusa i dołączę do trzódki.
    

      Lacey wsunęła krzesło głębiej pod stół, by być bliżej
      szczupłej, młodej kobiety siedzącej po drugiej stronie. Wszędzie dookoła
      niej odwiedzający czynili podobne wysiłki, by dać swoim rozmowom choćby
      szansę na prywatność. Problem w tym, że przy poziomie hałasu, jaki panował
      w tym miejscu, chwilami musieli wręcz krzyczeć.
    

      — I to wszystko w tym tygodniu? — spytała.
    

      Kobieta uśmiechająca się do niej zza stołu zupełnie
      nie przypominała zdjęcia, które niecały tydzień wcześniej pojawiło się w
      dodatku niedzielnym na temat seryjnych morderczyń. Zdjęcie zostało
      zrobione kilka tygodni po jej zatrzymaniu, kiedy stres aresztu i powolne
      działanie trybów machiny sądowej odcisnęły już na niej piętno. Ta kobieta
      — bez makijażu, z dłuższymi włosami, które odrosły do swojego naturalnego
      koloru toffi — nie wyglądała na więcej niż dwadzieścia lat. Była smukła,
      silna, miała świetną sylwetkę. Jej skóra promieniała, oczy błyszczały.
      Wyglądała, jakby w życiu nie przeżyła bezsennej nocy czy złego snu.
    

      Lekko wzruszyła ramionami, jakby przyznawała się do
      jakiejś niewielkiej porażki.
    

      — Od kiedy byłaś tu ostatni raz. — Nagle
      wyszczerzyła się w uśmiechu. — Ale ciągle jestem liderką.
    

      Lacey nie była w stanie nie odpowiedzieć uśmiechem. Ta
      morderczyni odsiadująca dożywocie wręcz tryskała życiem. Patrząc jej w
      oczy, niemal widziało się bicie jej serca. I rozmawiała tak błyskotliwie,
      z taką energią, pomysły wręcz się z niej wylewały. Ta kobieta wyraźniej
      niż ktokolwiek inny uświadamiała Lacey, jak spowolnione stało się jej
      własne myślenie, jak przytępione były jej reakcje na wszystko, co działo
      się wokół niej. W tym miejscu bardziej niż gdziekolwiek indziej czuła się,
      jakby patrzyła na życie przez grubą matową szybę.
    

      — Bardzo się cieszę — powiedziała. — A na jakim
      etapie zostanie wyłoniona zwyciężczyni?
    

      Orzechowo-niebieskie oczy zamrugały.
    

      — To raczej stała rywalizacja. Po prostu na
      bieżąco uaktualniamy tablicę w świetlicy. Kiedy jedna ze strażniczek
      starła ją w zeszłym tygodniu, o mało nie doszło do zamieszek.
    

      — Więzienia to wybuchowe miejsca.
    

      Kobieta założyła kosmyk włosów za ucho.
    

      — Co ty powiesz — rzuciła. — Potem miałyśmy
      oskarżenia o oszustwa, więc teraz musimy dostarczać dowodów.
      Tablicą zajmuje się jedna ze starszych kobiet. Tylko ona może aktualizować
      dane i przed zmianą wyniku każe sobie pokazywać listy i maile.
    

      — Zasadnicza babka.
    

      — Rachel Copping. Pewnie o niej słyszałaś. Nalała
      mężowi środka chwastobójczego do herbaty, kiedy się dowiedziała, że
      wyczyścił wspólne konto. Umierał trzy dni i przez cały ten czas trzymała
      go zamkniętego w sypialni.
    

      — Miło mi, że zawierasz przyjaźnie.
    

      Konspiratorski uśmiech. Potem krótka cisza, kiedy na
      chwilę skończyły im się tematy. Lacey zerknęła na ścienny zegar i
      zobaczyła, że minęło już dwadzieścia minut.
    

      Zauważyła, że tutaj czas zachowuje się inaczej. Czy
      raczej w ogóle się nie zachowuje. Ślizga się, wlecze, pędzi naprzód i zapętla, zahacza o sterczące gwoździe i całkiem
      zatrzymuje w najmniej przewidywalnych momentach. Zupełnie jakby prawa
      rządzące prawdziwym czasem nie były w stanie się przebić przez więzienną
      ochronę.
    

      — Dobrze cię tu traktują? — spytała, kiedy cisza
      zaczynała się już robić niezręczna i nawet głupie pytanie wydawało się
      lepsze niż nic. Jakby kogokolwiek dobrze traktowano w więzieniu. Ale ta
      kobieta była jedną z najbardziej znanych morderczyń współczesnych czasów.
      Było oczywiste, że będzie wzbudzać zainteresowanie.
    

      — Całkiem nieźle. Mam wrażenie, że odrobinę się
      mnie boją, nawet personel. — Mówiąc to, zerknęła na umundurowanego
      mężczyznę w średnim wieku, stojącego ledwie pięć metrów od nich pod
      ścianą. Dostrzegł jej spojrzenie i odwrócił oczy. — Kiedy zaczynają
      pyskować — ciągnęła — to po prostu zatrzymuję się i gapię. I widzę, że
      zaczynają myśleć o tym, co zrobiłam, i po prostu się wycofują. Właściwie
      nikt mnie nie zaczepia.
    

      Ciepło w jej oczach zgasło na sekundę, źrenice stały
      się ciemniejsze. I przez tę sekundę widać było kobietę, która zabiła, z
      premedytacją i brutalnie; kobietę, która mimo wszystkich kłamstw, którymi
      karmiła władze więzienne, psychiatrów i pracowników socjalnych, nie czuła
      nawet cienia skruchy. Ale to dobrze, dobrze, że była twarda, dobrze, że
      się jej bano. Dzięki temu była bezpieczna.
    

      — To dobrze — powiedziała Lacey.
    

      Kolejna chwila ciszy. Lacey odchyliła się do tyłu i
      zaczerpnęła powietrza, bezwiednie prostując ramiona, by dać płucom więcej
      miejsca. Wciąż nie przywykła do tego, jak rzadkie wydawało się tutejsze
      powietrze, jakby prowadzono tu jakiś szemrany eksperyment mający
      sprawdzić, czy więźniowie i ich goście będą trochę potulniejsi, jeśli
      zredukuje się ilość tlenu. Jak się tak zastanowić, to czy nie robili tego
      w samolotach?
    

      Więźniarka patrzyła na nią, zatroskana.
    

      — Ciągle masz te bóle głowy? — spytała.
    

      Lacey potaknęła.
    

      — Czasami — przyznała, choć zdarzały jej się
      coraz częściej. Szczególnie w dni wizyt. Rozrzedzone powietrze w
      rozmównicy, hałas i zapach ludzi wokół, a do tego zmęczenie po kilku
      godzinach jazdy publicznymi środkami transportu. A mimo to, pomyślała w
      przypływie ciepłych uczuć, była to niska cena za radość, że ta kobieta
      znów stała się częścią jej życia.
    

      — Wiesz co? Wykształcenie to w więzieniu ogromnie
      cenna sprawa — powiedziała więźniarka.
    

      — Poza więzieniem też zwykle jest uważane za
      cenne. Ale ty porzuciłaś szkołę jako piętnastolatka.
    

      — To prawda, ale dopóki do niej chodziłam, nie
      marnowałam czasu. Umiem czytać. Umiem sklecić poprawne zdanie. Mnóstwo
      kobiet prosi mnie, żebym pisała dla nich listy do domu. Albo czytała im
      te, które dostają. Jedna dziewczyna poprosiła mnie, żebym ją nauczyła
      czytać. Powiedziałam jej, że spróbuję, ale nie uwierzysz, jak marna jest
      tutaj biblioteka. Napisałam do ministra.
    

      — Do ministra?
    

      — Do sekretarza stanu do spraw edukacji. Bo
      widzisz, tutaj są te wszystkie zamknięte kobiety. To się nazywa spragniona
      publiczność. Warto byłoby dać im coś sensownego do roboty. A lektury
      kształcą. Ty mnie tego nauczyłaś.
    

      — I chcesz, żeby minister...
    

      — Zapewnił nam jakieś przyzwoite lektury. Choćby
      to były książki z drugiej ręki. Jestem tu zaledwie dwa miesiące, a już
      przeczytałam wszystko, co jest w bibliotece. Za dziesięć lat będę mogła
      recytować te powieści. Wyobraź sobie, Lacey, przez dziesięć lat czytać w
      kółko te same trzydzieści siedem książek. Co? Co się stało?
    

      Lacey sięgnęła przez stół i chwyciła dłonie kobiety.
    

      — Tak mi przykro — powiedziała. — Tak mi przykro,
      że tu jesteś. To moja...
    

      Więźniarka rozglądała się niespokojnie. Gdyby
      urządziły scenę, Lacey mogła zostać wyproszona wcześniej. Pochyliła się do
      przodu.
    

      — Nie, posłuchaj mnie. Byłam w więzieniu od
      piętnastego roku życia. O wiele, wiele gorszym więzieniu niż to. Tu jest
      ciepło i czysto. Jest jedzenie i towarzystwo. Mogę planować przyszłość. A
      tak przy okazji, pracujesz przy śledztwie w sprawie tego wampira?
    

      Nawet tutaj nie było wytchnienia od zła, które
      podążało za nią. Nawet tutaj? Co za głupia myśl. Właśnie tutaj całe zło
      ludzkości siedziało w skoncentrowanej formie. Nawet jeśli nie miało się
      takiego wrażenia.
    

      — Już go tak nazywają? — powiedziała Lacey.
    

      Więźniarka skinęła głową.
    

      — Od występu tego gościa w telewizji dzisiaj
      rano. Kanały informacyjne nie mówią o niczym innym. Dziewczyny też gadały o tym cały dzień. Zabawne, jakie robią się
      zdenerwowane, kiedy ktoś morduje dzieci. Więc komisariat w Lewisham się
      tym zajmuje?
    

      — Tak. Ale ja nigdy nie należałam do ich zespołu.
      Zostałam zwerbowana tylko do pomocy przy... no wiesz, jesienią.
    

      — Ale mówiłaś, że prosili cię, żebyś do nich
      dołączyła.
    

      Lacey skinęła głową. Dwa miesiące temu Dana Tulloch
      powiedziała jej, że czeka na nią miejsce w Wydziale Zabójstw w Lewisham,
      jeśli tylko Lacey zechce je przyjąć. I Lacey poważnie się nad tym
      zastanawiała. A potem została wysłana do Cambridge.
    

      — W sumie nie wiem, czy to dla mnie — 
      powiedziała; większość ludzi założyłaby, że mówi o konkretnym stanowisku.
      Ale kobieta siedząca z drugiej strony stołu to nie była „większość ludzi”.
    

      — Co? Konkretnie Lewisham czy w ogóle Met?
    

      Lacey spojrzała w stół.
    

      — Co innego mogłabyś robić?
    

      Lacey uniosła wzrok.
    

      — Coś wymyślę. Może ochrona osobista.
    

      — To nie ty.
    

      — Każdy ma swój punkt krytyczny.
    

      — Mogłabym pomóc.
    

      — W czym? W doradztwie zawodowym?
    

      — Jeśli chcesz, ale miałam na myśli to śledztwo.
    

      — Po pierwsze, nie należę do zespołu
      dochodzeniowego i wiem tylko tyle, ile słyszałam w wiadomościach.
      Po drugie, jak możesz pomóc w sprawie porwań i morderstw dziesięcioletnich
      chłopców?
    

      Kobieta pokręciła głową.
    

      — Oj, typowe policyjne dwuwymiarowe myślenie. Czy
      ty masz pojęcie, ile wiedzy kryminalistycznej jest w samym tym
      pomieszczeniu?
    

      Lacey rozejrzała się. Jak zwykle większość
      odwiedzających stanowili mężczyźni i dzieci. I parę starszych kobiet,
      które wyglądały na matki osadzonych. Same więźniarki siedziały wszystkie
      zwrócone w tę samą stronę, ku północnej ścianie, i wszystkie były ubrane w
      ciemnoniebieskie kombinezony. Były w różnym wieku: najstarsze po
      sześćdziesiątce, najmłodsza ledwie przekroczyła dwudziestkę. I wszystkie
      wyglądały całkiem zwyczajnie. To były kobiety, jakie widuje się w
      autobusie, w supermarkecie, czekające na dzieci pod szkołą. Absolutnie
      zwyczajne kobiety, które zostały skazane za przestępstwa zaliczane do
      najpoważniejszych w brytyjskiej historii.
    

      — Mogłabym skrzyknąć panel dyskusyjny — mówiła
      zwyczajna kobieta przy stole. — Urządzić burzę mózgów. Spróbowałybyśmy
      wymyślić motyw. I zbudowałybyśmy ci profil zabójcy. Na pewno nieźle by nam
      poszło. Tutaj siedzą strasznie pokręcone osoby.
    

      — Co ty powiesz.
    

      — Serio, przez całe przedpołudnie rozmawiałyśmy
      właściwie tylko o tym. Co myślisz o tej historii z klinicznym wampiryzmem?
    

      — Tak naprawdę nie zastanawiałam się nad tym — 
      powiedziała Lacey.
    

      — Och, no przestań już. Znam cię, na pewno
      rozmyślasz nad każdym szczegółem, jaki ci wpadnie w ręce. Tutaj dziewczyny
      zgodnie twierdzą, że nie są przekonane. Wiele z nich się tnie, rozumiesz.
      Nawet moja współlokatorka to robi. Kiedyś ją o to zapytałam. Mówi, że w
      człowieku narasta napięcie i osiąga punkt, kiedy nie da się już dłużej
      wytrzymać. Jak paskudny, zropiały czyrak, który musisz wycisnąć. Wiesz, że
      będzie bolało jak diabli, ale potem zrobi ci się o wiele lepiej.
    

      W sumie była to całkiem niezła analogia. Jakby ropiało
      ci wnętrze ciała.
    

      — Słuchasz mnie?
    

      — Oczywiście — powiedziała Lacey, mrugając, by
      oprzytomnieć.
    

      — Więc rozumiemy ideę upuszczania krwi, żeby
      złagodzić napięcie, ale nikt nigdy nie słyszał, że można to robić komuś
      innemu. A co do picia krwi, to po prostu obrzydliwe.
    

      Rozległ się dzwonek wyznaczający koniec wizyty. Dwie
      kobiety miały już ustalony rytuał. Nigdy nie zwlekały, to tylko utrudniało
      sprawę. Wstawały, całowały się w policzki, przytulały na sekundę, a potem
      Lacey wychodziła, nie oglądając się za siebie. Jednak tym razem ta sekunda
      była o wiele za krótka. Lacey trzymała w objęciach smukłe, silne ciało
      drugiej kobiety, czuła jej miękki policzek na swoim.
    

      — Ty naprawdę masz się całkiem dobrze, co? To nie
      jest tylko dobra mina do złej gry.
    

      Palce pogłaskały jej podbródek.
    

      — U mnie jest w porządku — powiedziała kobieta. — 
      To o ciebie trzeba się martwić.
    

      Lacey odsunęła się i ruszyła do drzwi. W tej chwili
      hałas w rozmównicy zawsze przybierał na sile. Krzesła zgrzytały po
      podłodze, ludzie nieodmiennie podnosili głosy przy pożegnaniu.
    

      — Musisz wrócić do pracy, Lacey — zawołał głos z
      końca sali. — Nie umiesz robić nic innego!
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        Och, kochany, kiedy zrobiłeś się taki wielki i paskudny?
      

        Turkusowe oczy zamrugały na nią.
      

        — Nie mów tak do mojego taty.
      

      W drzwiach małego gabinetu Dany na pierwszym piętrze
      komisariatu Lewisham starszy z dwóch Joesburych parsknął tłumionym
      śmiechem, młodszy zachował kamienną twarz.
    

      Dana pozwoliła, by pierwszy od wielu dni uśmiech
      wygiął kąciki jej ust.
    

      — Jeśli uściski jeszcze są w modzie, to ja
      poproszę — powiedziała, wstając z krzesła.
    

      — Skoro muszę — burknął Huck, który był już w
      połowie drogi przez pokój. Ci dwaj mężczyźni pachnieli dworem, zaschniętym
      błotem, wilgotnymi sportowymi ciuchami, spalinami, i... Boże, czy naprawdę
      wcześniej nie zauważyła, jak ciepłe i solidne są ciała małych chłopców?
      Włosy Hucka pachniały jabłkami, jego skóra była najmiększą rzeczą, jakiej
      Dana kiedykolwiek dotykała.
    

      — Okej, zaczynasz być dziwna.
    

      Spojrzała nad ramieniem Hucka i ujrzała na czole Marka
      zmarszczkę, która oznaczała, że się o nią martwił. Puściła Hucka, odsunęła
      się o krok i trzymając palec pod brodą, przechyliła mu głowę do góry.
    

      — Masz rację — powiedziała. — Jesteś o wiele
      przystojniejszy od ojca.
    

      — Ma urodę po mamie, a inteligencję po mnie — 
      stwierdził Joesbury. — I będę mu powtarzał do znudzenia, jakiego ma farta.
    

      — Ale wysportowany jestem sam z siebie — 
      powiedział Huck, podciągając rękaw bluzy do rugby. Biceps wyglądał, jakby
      ktoś mu wepchnął pod skórę piłeczkę pingpongową.
    

      — Gotowa? — zapytał Mark.
    

      — Tak jest — odparła. — Mam telefon, gdyby mnie
      potrzebowali. Chcesz najpierw zajrzeć na dół?
    

      — Zaraz wracam — rzucił Joesbury do Hucka. — A wy
      tu wymyślcie, co chcecie jeść.
    

      — Idziesz do centrum operacyjnego? — spytał jego
      syn.
    

      — Nie, idę zapytać dyżurnego sierżanta, którego
      konia obstawia o czwartej piętnaście w Haydock.
    

      — Mogę iść?
    

      Stanęli naprzeciwko siebie jak dwa koguty przed walką.
    

      — A od kiedy ty się interesujesz końskimi
      wyścigami? — zapytał ten większy.
    

      — Miałem na myśli centrum operacyjne.
    

      Mark otworzył drzwi.
    

      — Oczywiście — powiedział. — Twoja mama wyraźnie
      mi przykazała, żebym pokazał ci jak najwięcej zdjęć rozczłonkowanych
      trupów.
    

      — Mark!
    

      Huck, szybki jak szczur, śmignął do drzwi i stanął z
      jedną nogą w korytarzu.
    

      — Super. Mogę?
    

      — Nie — rzuciła stanowczo Dana.
    

      — Nie — powtórzył Mark — bo ja nie idę do centrum
      operacyjnego, a dyżurny sierżant nie pochwala hazardu wśród dzieci.
    

      Huck odczekał, aż kroki ojca ucichną. Spojrzał na
      Danę, na drzwi, a potem znów na Danę. Czekała.
    

      — Skoro tata jest w centrum operacyjnym, mogę cię
      o coś zapytać? — powiedział w końcu, wpatrując się w nią wielkimi
      niebieskimi oczami.
    

      Dana usiadła.
    

      — Oczywiście.
    

      Huck stanął przodem do niej i oparł się o plecy
      krzesła.
    

      — Właściwie o trzy rzeczy. Po pierwsze, czy to
      prawda, że szukacie wampira?
    

      — Nie. I gdzie, na Boga, słyszałeś te bzdury?
    

      Huck zaczął kręcić krzesłem jak typowy chłopiec, który
      nie może nawet przez chwilę ustać spokojnie.
    

      — W radiu, kiedy tu jechaliśmy — odparł. — Jeden
      gość mówił, że w świetle ostatnich wydarzeń, zdaje się, że tak powiedział,
      zespół dochodzeniowy ściągnie Van Helsinga jako doradcę. Tata nazwał go
      fłupim giutem i wyłączył radio.
    

      — Fłupim giutem?
    

      Huck wyszczerzył się radośnie.
    

      — No, nie powiedział dokładnie tego, tylko coś
      bardzo podobnego. Nie powinien przy mnie przeklinać, ale nie skarżę na
      niego mamie, bo dzięki niemu znam więcej przekleństw niż wszyscy inni w
      klasie.
    

      — Na pewno jesteś bardzo dumny.
    

      Huck zmrużył oczy.
    

      — Ale wiem, kto to jest Van Helsing.
    

      — Tak?
    

      — To ten czarny gość z Młodego Drakuli.
      Ten w głupim kapeluszu, który ciągle próbuje łapać wampiry i nigdy mu nie
      wychodzi. Nie wiem, po co mielibyście go ściągać do zespołu, bo to lipa z
      inną spółgłoską.
    

      — Co takiego?
    

      — Lipa z inną spółgłoską. No wiesz. Lipa, kipa...
    

      Dana uniosła rękę.
    

      — Tak, rozumiem. No więc, wampiry nie istnieją.
      Ja szukam złego, ale poza tym zupełnie zwyczajnego mężczyzny albo kobiety
      i nie zamierzam zatrudniać żadnego Van Helsinga. Jak brzmi twoje drugie
      pytanie?
    

      Huck zakręcił krzesłem i usiadł na nim, po czym
      spojrzał na biurko i ułożył kwadrat z ołówków. Jego usta ułożyły się w
      trochę krzywy, nadąsany grymas.
    

      — Ciociu Dano — zaczął, nie patrząc na nią.
    

      Nigdy jej tak nie nazywał.
    

      — Tak, Huckleberry?
    

      Spojrzał w górę, w dół, znów w górę.
    

      — Czy ty ciągle jesteś homo? — spytał ją.
    

      Boże, tego się na pewno nie spodziewała. Pewnie drwili
      z niego w szkole. To dziecko, zapewne najlepsza namiastka własnego, o
      jakiej mogła marzyć, wstydziło się jej.
    

      — Tak, Huck — odpowiedziała i zobaczyła załamaną
      minę na jego małej twarzy. Dzieci nie potrafiły ukrywać prawdziwych uczuć.
      — Dlaczego pytasz? Czy ktoś ci powiedział...
    

      — Nie, tak myślałem, że ciągle jesteś. Tylko
      że...
    

      Bardzo nie chciała odbywać tej rozmowy w tej chwili.
      Problem w tym, że kiedy już przychodziło do takich rozmów, nie dało się
      ich uniknąć.
    

      — Tylko że co?
    

      Huck oparł nogę stołu, wbijając wzrok we własne
      tenisówki. Ręce miał w kieszeniach. Nagle znów spojrzał na nią.
    

      — Wydaje mi się, że mój tata potrzebuje
      dziewczyny — powiedział.
    

      — Tak? Dlaczego tak myślisz?
    

      — Nawet mama zaczęła tak mówić. Jest ciągle w
      takim fatalnym humorze. Wiecznie zrzędzi.
    

      Mała twarz przed Daną była taka smutna.
    

      — Zrzędzi na ciebie? — spytała.
    

      Huck pokręcił głową
    

      — Nie. Na drobiazgi. No wiesz, jak światło się
      zmienia w ostatniej chwili albo jak wyleje mu się kawa. Albo jak czegoś
      zapomni. Kiedy człowiek jest szczęśliwy, to nie złości się na takie
      bzdury, prawda?
    

      — Tak, chyba masz rację.
    

      Kroki za drzwiami. Dana i Huck wymienili
      konspiracyjne, trochę spłoszone spojrzenia.
    

      — Porozmawiamy o tym jeszcze — rzuciła Dana. — A
      tymczasem, o co jeszcze chciałeś mnie zapytać?
    

      — Czy znowu ugotujesz nam jakąś wegetariańską
      breję — powiedział Huck. W tej chwili otworzyły się drzwi i stanął w nich
      jego ojciec.
    

      — Kolego, przyniesiesz mi wody? — poprosił Hucka,
      przytrzymując otwarte drzwi. — Wodopój jest na końcu korytarza.
    

      — Okej — odparł Huck i wyszedł leniwym krokiem.
    

      — Co? — spytał Mark, kiedy jego syn sobie
      poszedł.
    

      — Nic. Coś ci się rzuciło w oczy na dole?
    

      — Na razie tylko krew. Sporo jej i trzeba się jej
      jakoś pozbyć. W domu byłby niezły bałagan. Więc albo mieszka sam i nie
      przejmuje się, jak bardzo napaprze...
    

      — Ale jesteśmy prawie pewni, że nie mieszka sam — 
      przerwała mu Dana. — Okoliczności wskazują, że ma pewną dozę swobody
      późnym popołudniem i wczesnym wieczorem. Potem ktoś spodziewa się go w
      domu.
    

      — Więc musi pracować gdzieś indziej. Budynek
      gospodarczy, garaż, może szopa ogrodowa. A takie miejsca zwykle nie mają
      kanalizacji.
    

      — Nie nadążam.
    

      Mark usiadł na krześle, które właśnie zwolnił Huck,
      tyle że Mark wykręcił je oparciem naprzód.
    

      — Jeśli krew jest wylewana do domowego zlewu,
      trafia prosto do kolektora ścieków i do miejskiego systemu kanalizacji. W
      tym mieście, gdzie oczyszcza się codziennie setki tysięcy litrów ścieków,
      szybko zginie po niej ślad.
    

      — No tak.
    

      — Z drugiej strony, jeśli nie trafia do
      kanalizacji, najprawdopodobniej trafia do burzowca.
    

      — Kiedy zostałeś ekspertem od ścieków?
    

      — Nie tyle od ścieków, co od zanieczyszczenia
      wody. Zapominasz, że w dzieciństwie Adam i ja spędziliśmy większość
      weekendów, pływając po rzece z dziadkiem.
    

      Skinęła głową. Dziadek Marka ze strony matki pracował
      kiedyś w rzecznej policji. Jego wujek wciąż pełnił tam służbę.
    

      — Zajmowaliśmy się między innymi incydentami z
      zanieczyszczaniem rzeki — ciągnął Mark. — Technicznie nie jest to zadanie
      Oddziału Rzecznego, ale zwykle to właśnie ich łodzie zauważają problem. I
      wiem, że jeśli jakaś nielegalna substancja spływa do rzeki z burzowca,
      zostawia ślad. Widziałem, jak goście z Agencji Ochrony Środowiska
      znajdowali śladowe ilości oleju, chemikaliów czy nieprzetworzonych ścieków
      w miejscu wylotu burzowca do rzeki, a potem byli w stanie prześledzić
      drogę tego świństwa w kanałach aż do miejsca jego pochodzenia.
    

      — Więc jeśli zauważą krew, będą w stanie...
    

      — Znaleźć miejsce, gdzie została wylana.
    

      Dana odsunęła krzesło od biurka.
    

      — Nie miałam pojęcia — powiedziała.
    

      — Szanse są bardzo małe, skarbie. Typowe
      zanieczyszczenie rzeki to o wiele większa sprawa niż parę litrów krwi, ale
      spróbować zawsze warto. Porozmawiaj z Oddziałem Rzecznym, oni skontaktują
      cię z Agencją Ochrony Środowiska. Ustalisz położenie burzowców na South
      Bank między mostem Tower a Deptford i będziesz mogła tam posłać techników.
      To zajmie najwyżej dwa dni.
    

      — Zabiorę się do tego jutro — odparła Dana,
      spoglądając na zegarek. — Hucka coś długo nie ma.
    

      — O wilku mowa — powiedział Mark, kiedy chłopiec
      otworzył drzwi. — Gdzie byłeś?
    

      — Rozmawiałem z Davidem — odparł Huck. — Piętro
      wyżej.
    

      Mark uniósł brew i spojrzał na Danę.
    

      — David Weaver, nasz komisarz — wyjaśniła Dana. — 
      I co u niego?
    

      — Wszystko dobrze — powiedział Huck. — Martwi się
      tym wampirem. Nie powiedział tego, ale ma na biurku tę książkę, która
      ostatnio jest na liście bestsellerów w Amazonie.
    

      — Więc już nawet komisarz czyta Brama Stokera — 
      westchnęła Dana.
    

      — Dałeś mu moją wodę? — spytał Mark.
    

      Huck spopielił go wzrokiem.
    

      — Przecież nie chciałeś wody — stwierdził. — 
      Chciałeś się mnie pozbyć, żeby móc powiedzieć Danie, co myślisz o centrum
      operacyjnym.
    

      — Widzisz — powiedział Mark do Dany. — Dzieciak
      ma moją inteligencję.
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Pociąg Lacey dojechał do
      King’s Cross tuż przed ósmą wieczorem.
      Wychodząc z dworca, zauważyła najnowsze wydanie „Evening Standard” i
      zatrzymała się, żeby kupić egzemplarz. Jej uwagę przyciągnął nagłówek na
      pierwszej stronie. „Po Londynie grasuje wampir”.
    

      Świat zwariował.
    

      Do domu miała pół godziny jazdy metrem. Na pierwszej
      stronie gazety umieszczono odręczne szkice czterech zabitych chłopców i
      jednego, który wciąż się nie odnalazł. Wszyscy byli bledsi i chudsi niż na
      zdjęciach, które widziała. Przytłaczało je rozmiarem zdjęcie psychologa,
      który przez cały dzień pokazywany był w wiadomościach: Bartholomew Hunt,
      palant żądny rozgłosu.
    

      Hunt był ciężko obrażony, że nie potraktowano go
      poważnie, i radośnie oskarżał Policję Metropolitalną o ciasne horyzonty i
      bigoterię. Rzecznik prasowy Wydziału Zabójstw zapewnił gazetę, że
      wszystkie nowe informacje są traktowane z całą uwagą, a śledztwo obejmuje
      aktualnie kilka wątków.
    

      Lacey poskładała gazetę na kolanach. Wydział nie miał
      pojęcia, co robić. „Kilka wątków” śledztwa oznaczało po prostu, że nie
      wiedzą, co robić dalej. Wyjęła iPhone’a i otworzyła Twittera. W ciągu
      dnia jakiś debil zdążył ochrzcić tego zwyrodnialca Wieczornym Zabójcą i
      fanpage WieczornyZabójca generował nowe wpisy z prędkością kilku na
      sekundę. Podobnie jak strona Zaginieni Chłopcy na Facebooku. Lacey
      śledziła też strumień komentarzy na MySpace i Mumsnet. Sporo ludzi pytało
      o sklepy, które jeszcze nie wyprzedały całego czosnku. Chodziły plotki, że
      z kościołów kradzione są krzyże i święcona woda, a Drakula Brama Stokera miał szansę trafić na listy bestsellerów po
      raz pierwszy od czasu publikacji. Można chyba było bezpiecznie stwierdzić,
      że w mieście zapanowała histeria.
    

      Na stacji Stockwell Lacey wyszła na poziom ulicy.
      Dotarło już do niej, że starych nawyków trudno się wyzbyć. Nie chciała
      niczego wiedzieć o tym śledztwie, a ono i tak kłębiło się w jej głowie,
      jakby od początku była w samym jego centrum. Nawet kobiety w więzieniu
      chciały brać udział w akcji. Panel dyskusyjny złożony z najsłynniejszych
      przestępczyń w kraju, pracujący bezpośrednio dla Met i posługujący się nią
      jako łączniczką? To było niemal zabawne.
    

      Ale czy to naprawdę był taki zły pomysł? Kto może
      skuteczniej wczuć się w mózg kalkulującego z zimną krwią mordercy niż inni
      mordercy, którzy na dodatek mają mnóstwo wolnego czasu?
    

      O tak, świat zwariował.
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Barney spojrzał wzdłuż
      nabrzeża, a potem na mapę. Byli dość daleko od
      najbliższej latarni i musiał użyć latarki.
    

      — To tutaj — powiedział. — Tutaj znaleźli Noaha.
    

      Szóstka dzieci ustawiła się wzdłuż muru i spojrzała na
      plażę w dole. Daleko w dole. Lloyd cofnął się o krok.
    

      — Zszedł po tych schodach? — spytał. — To nie
      mogło być łatwe z ciałem przerzuconym przez ramię.
    

      Blisko miejsca, gdzie stały dzieciaki, dwanaście
      betonowych stopni łączyło nabrzeże z plażą. Wszystkie z wyjątkiem dwóch
      górnych były pokryte zielonymi algami. Sznury wodorostów oplatały
      nierówności betonu, a barierka nie wyglądała na solidną.
    

      — Mógł go po prostu zrzucić przez mur — 
      stwierdził Jorge. — Po co dokładać sobie niepotrzebnej roboty.
    

      Barney patrzył na drugi brzeg.
    

      — Problem w tym, że to miejsce jest prawie
      dokładnie naprzeciwko siedziby Oddziału Rzecznego — powiedział.
    

      — Co to jest Oddział Rzeczny? — spytał Harvey. On
      i pozostali tłoczyli się wokół Barneya, bo wszyscy naraz chcieli spojrzeć
      na mapę.
    

      — Rzeczna policja — wyjaśnił Barney, wskazując
      ruchem głowy stojący na północnym brzegu duży, wiktoriański budynek z
      brązowej cegły, z długą keją. — To oddział Policji Metropolitalnej, tyle
      że odpowiedzialny za rzekę. Ludzie mówią, że ten morderca jest naprawdę
      bezczelny, skoro podrzucił ciało wprost przed ich nosem.
    

      — I to jest ich baza? — zdziwił się Jorge, który
      też patrzył na budynek. — Nie wiedziałem.
    

      — Wszystko dobrze, Hatty? — spytał Barney. Hatty
      i Sam wdrapali się na mur nabrzeża. Od tej strony miał najwyżej półtora
      metra, ale po drugiej stronie leciałoby się z pięć metrów w dół.
    

      — Hatty nic nie będzie — powiedział Jorge. — Za
      to Sam pewnie się zaraz zabije.
    

      — Słyszałem to — mruknął Sam.
    

      — Ale to nie policja go znalazła, zgadza się? — 
      spytał Lloyd.
    

      — Nie, jakaś para wracająca z pracy — odparł
      Barney. — Rzecz w tym, że było dużo gadania o tym, czy rzeczywiście
      morderca zagrał policji na nosie, wiecie, jakby chciał powiedzieć:
      „Patrzcie, co wam zostawiłem pod drzwiami”.
    

      — Może po prostu nie wiedział — rzucił Jorge,
      który wciąż wpatrywał się w północny brzeg.
    

      — Wszyscy są zgodni tylko co do tego, że ten
      facet zna rzekę — ciągnął Barney. — A jeśli się zna rzekę, to się wie,
      gdzie jest baza Oddziału Rzecznego.
    

      — Więc gdzie było ciało? — spytał Sam.
    

      Barney poświecił latarką na plażę.
    

      — Ciężko powiedzieć — odparł. — W niektórych
      gazetach były rysunki, ale dziennikarze też zgadywali. Chyba będziemy
      musieli sami to rozpracować.
    

      — No to jazda, Sherlocku — powiedział Jorge.
    

      — No więc prawdopodobnie zniósł ciało po schodach
      — zaczął Barney — i wiemy, że zostawia je w miejscu, gdzie po paru
      godzinach zakryłaby je woda. Jeśli tam zejdziemy, pewnie się zorientujemy.
    

      — A co woda robi teraz? — spytał Lloyd, zerkając
      nerwowo na czarną rzekę.
    

      — Przybiera. Za dwie godziny nie da się tam
      zejść. Teraz też pewnie jest niezłe bagno. Mówiłem wam, żebyście założyli
      gumiaki.
    

      Z całej grupy tylko Lloyd miał na nogach kalosze.
    

      — Uważajcie — powiedział Barney, kiedy zrozumiał,
      że ma poprowadzić grupę na plażę. — Te schody na pewno są śliskie.
    

      Świecąc sobie latarką na kruszące się stopnie, ruszył
      na dół. Pierwsze metry plaży były suche. Przypływ zwykle nie sięgał aż pod
      mur. Jednak po kilku krokach kamienie robiły się wilgotne, poprzetykane
      plackami błota. Barney zatrzymał się cztery metry od skraju wody.
    

      — Gdzieś tutaj — powiedział, patrząc w dół. — 
      Myślę, że nie miałby powodu odchodzić w prawo czy lewo. Pewnie chciał się
      pozbyć ciała i wynieść stąd jak najszybciej.
    

      Jorge zrobił krok dalej.
    

      — Moim zdaniem tutaj.
    

      — Dlaczego? — spytał Harvey.
    

      — Stąd miał dobry widok na rzekę w obie strony — 
      odparł Jorge. — Widział, czy ktoś nie nadpływa, a mur nabrzeża ciągle
      dawał mu niezłą osłonę.
    

      — Czyli tutaj — powiedział Barney, podchodząc do
      Jorgego. Reszta po kolei przyłączała się do nich. Stanęli w kręgu, patrząc
      na siebie.
    

      — Powinniśmy zgasić latarki — powiedział Jorge i
      jak powiedział, tak zrobił. — Ktoś może nas zobaczyć z nabrzeża. I na
      tamtej kei są ludzie. Powinniśmy pracować po ciemku. Tak jak on.
    

      Trzy pozostałe latarki zniknęły i dzieciaki stały
      dalej w ciemności. Barney zrobił się nerwowy. Tak blisko wody pomruk rzeki
      był zaskakująco głośny. Zdawała się jęczeć z wysiłku nieustannego ruchu.
      Albo jakby coś było pod nią, usiłowało się wydostać na wolność.
    

      — Tu jest upiornie — zachichotała Hatty. W
      półmroku Barneyowi wydało się, że zobaczył rękę Sama obejmującą talię
      Hatty. Dziewczyna odsunęła się o krok.
    

      — Cicho — powiedział Jorge. — Posłuchajmy.
    

      Sekunda ciszy i kolejny stłumiony chichot. Jezu, czy
      tylko Barney słyszał, jaki hałas robi rzeka? Jakby była żywym stworzeniem.
      Hatty drgnęła nagle i odwróciła się, żeby spojrzeć na wodę. Ona też
      usłyszała ten niski jęk, jakby budzących się półżywych istot? W tej chwili
      czar prysł — Harvey wyciągnął z plecaka plastikową butelkę z wodą i zaczął
      obchodzić pozostałych szerokim kręgiem. Wszyscy patrzyli coraz bardziej
      zdumieni, kiedy przechylił butelkę w wyciągniętej ręce i pozwolił wodzie
      ciurkać na kamienie. Wytyczył krąg wokół nich i wszedł do środka.
    

      — Co ty robisz? — spytał Jorge.
    

      — Woda święcona — odparł Harvey. — Narysowałem
      wokół nas ochronny krąg.
    

      Hałaśliwe wyzwiska rozległy się echem po plaży.
    

      — Jełop! Debil! Idiota! — Tylko Barney się nie
      odzywał. Chyba nie zaczną teraz gadać o wampirach i piciu krwi, co?
    

      — Skąd ty wziąłeś święconą wodę? — spytał Jorge.
    

      — Z kościoła Świętego Mikołaja — odparł Harvey z
      urażoną miną. — Mają tego całą michę przy tylnym wejściu. Wystarczyło
      odczekać, aż nikt nie będzie patrzył. Każdy wie, że wampiry nie cierpią
      święconej wody.
    

      — Więc nic nam nie grozi ze strony wampirów, pod
      warunkiem że całą noc zostaniemy w tym kręgu — stwierdził Jorge.
      — Oczywiście możemy się utopić, ale przynajmniej nasze szyje będą
      nietknięte. Okej, przyznać się, kto przyniósł czosnek?
    

      Sam i Lloyd zaśmiali się nerwowo.
    

      — Kołki? — ciągnął Jorge.
    

      Hatty z szerokim uśmiechem sięgnęła pod polar i wyjęła
      mały, srebrny krzyżyk.
    

      — Okej, uspokójcie się — powiedział Lloyd. — 
      Przyszliśmy tu w jakimś celu, a nie na wygłupy.
    

      — To co robimy, szukamy śladów?
    

      — Na pewno nie zostały żadne ślady — powiedział
      Barney. — Myślę, że musimy po prostu poczuć to miejsce. Czy jest jakiś
      wyjątkowy powód, że je wybrał? Czy na pewno przyjechał ulicą, czy lepiej
      jeszcze nie wykluczać rzeki?
    

      — Przywozi ich ulicami — stwierdził Lloyd. — Przy
      moście Tower mógł podjechać samochodem pod same schodki, potem wystarczyły
      mu ze dwie minuty, żeby przenieść ich zaułkiem i zejść do rzeki. Tutaj
      wystarczyło, że zaparkował na ulicy, zniósł ciało parę metrów po schodach
      i już był na plaży.
    

      — A więc wygoda — powiedział Jorge. — Barney, na
      tej twojej mapie są wszystkie zejścia z drogami dojazdowymi? Możemy
      spróbować przewidzieć, gdzie zostawi następnego.
    

      — Miło, że myślisz, że będzie następny — mruknął
      Barney.
    

      — Seryjni mordercy nie przestają, chyba że
      zostaną złapani albo umrą — powiedział Jorge. — To oczywiste, że będzie
      następny.
    

      — Pada — stwierdziła Hatty, wychodząc z kręgu.
      Była o krok bliżej rzeki. Barney ruszył za nią i ledwie oparł się pokusie,
      żeby pociągnąć ją do tyłu.
    

      — Ciągle zapominam — powiedział. — Znalazłem twój
      kolczyk. — Otworzył dłoń. Na środku leżał maleńki złoty listek.
    

      — Super — ucieszyła się Hatty. — Gdzie był?
    

      — W rynsztoku na skraju dziedzińca domu kultury — 
      odparł Barney.
    

      — Fuj! — Schowała kolczyk do kieszeni.
    

      — Wyczyściłem go. Był upaprany czymś obrzydliwym,
      ale umyłem go w spirytusie taty.
    

      — Dzięki. — Posłała mu ten swój uroczy, nieśmiały
      uśmiech, od którego jej policzki robiły się okrągłe, jakby trzymała pod
      nimi cukierki. Była mniejsza od Barneya, chociaż starsza. Czasami kiedy
      patrzył na nią z góry, nie widział jej oczu, tylko długie czarne rzęsy. — 
      Jak tu jest głęboko? — spytała, odwracając się do rzeki.
    

      Poczuł się fajnie, że wie coś, czego ona nie wie.
    

      — W tej chwili jakieś pięć metrów na środku — 
      wyjaśnił. — I oczywiście robi się głębiej, kiedy jest przypływ.
    

      Pięć metrów mętnej ciemnej wody. Barneyowi stanęła
      nagle przed oczami wizja jego samego wchodzącego w rzekę i tonącego,
      zapadającego się w błoto i olej, czującego przyjazne ręce, które ciągną go
      coraz dalej, aż orientuje się, że to tylko wodorosty i wcale nie są
      przyjazne, że ciągną go w stronę zatopionych łodzi, w stronę mułu i
      kamieni na dnie. By spędził ostatnie sekundy życia w podwodnym mieście,
      zaludnionym przez trupy, które nie zdołały wypłynąć na powierzchnię.
    

      — Co jest? — spytała Hatty, która zobaczyła, że
      zadrżał. — Duch przeszedł koło ciebie?
    

      — Coś w tym rodzaju — przyznał. — Powinniśmy już
      iść, nie damy rady wejść do Deptford Creek przy wysokiej wodzie.
    

      Pozostałym nie spieszyło się do opuszczenia brzegu.
      Sam i Harvey próbowali puszczać kaczki, Jorge wydawał się dziwnie
      zafascynowany rzeką w półmroku, a Lloyd odkrył muszle między kamieniami.
      Barney, trochę jak owczarek collie ze stadkiem niegrzecznych owiec, zaczął
      ich zaganiać do schodów. Uważał, żeby nie przesadzić, nigdy nie zapominał,
      że jest najmłodszy. Ale i tak parę razy usłyszał, że ma się wyluzować.
    

      Trudno jednak było się wyluzować, kiedy tak wyraźnie
      czuł rzekę za plecami, kiedy chętka obejrzenia się przez ramię — jakby był
      dziewczyną idącą ciemną ulicą — była niemal nie do pokonania. I kiedy w
      jego głowie rodziły się obrazy fal, które, niczym małe zwierzątka, kłapały
      w stronę jego kostek, gotowe powalić go na ziemię.
    

      Był idiotą. To była tylko rzeka; czarna, potężna i
      nieustępliwa, ale mimo wszystko tylko rzeka płynąca przez miasto
      wyregulowanym korytem.
    

      — Chłopaki, deszcz pada, chodźcie już — zaczęła
      marudzić Hatty i wreszcie ruszyli się z plaży. Barney jako ostatni wszedł
      na schodki. Kiedy postawił stopę na pierwszym, miał wrażenie, że rzeka
      zawołała za nim. Powiedziała mu, że zawsze tu będzie, i będzie czekać.
    


      Nadrzeczne latarnie, okrągłe i blade jak purchawki,
      świeciły miękkim blaskiem, kiedy Dana dotarła pod restaurację. Mark i Huck
      pojechali przodem. Helen, punktualna do bólu, z pewnością zjawiła się
      piętnaście minut temu. Wszyscy czekali na nią w środku.
    

      Rzeka, ledwie parę metrów od niej, gnała przed siebie,
      wydając wyraźniejszy, bardziej naglący odgłos, jak zawsze, kiedy przypływ
      wdzierał się w głąb lądu. Dana wiedziała, że kiedy wyjdą z restauracji,
      woda będzie już napierać na mur nabrzeża.
    

      Restauracja była pełna. Niemal czuć było gorąco
      buchające od wielkich witryn i szklanych drzwi; większość szyb była już
      zaparowana. Dana potrzebowała jeszcze chwili, zanim zmusi się do udawania
      radosnej i wyluzowanej — przynajmniej na użytek Hucka, bo tamtej dwójki
      nie dało się oszukać. Podeszła do barierek i wychyliła się nad wodę.
    

      Odcinek plaży po lewej, gdzie znaleziono bliźniaków
      Barlow, tonął w ciemności. Tylko refleksy świateł z mostu Tower mówiły
      Danie, gdzie kończy się woda i zaczynają kamienie. Człowiek, który
      chodziłby po plaży w ciemnym ubraniu i bez latarki, nie byłby widoczny.
    

      Ale postać, która wyszła z cienia mostu w jasnej
      puchowej kurtce, była widoczna całkiem wyraźnie. Osoba ta — trudno było
      stwierdzić, jakiej płci — dotarła do betonowych schodków i zaczęła się na
      nie wspinać. Szczupła, nie za wysoka.
    

      Dana pobiegła, oddalając się od rzeki i pędząc w
      stronę Shad Thames. Wiedziała, że szansa na odcięcie drogi osobie w
      puchowej kurtce jest niewielka. Ulice wokół Butler’s Wharf były pełne
      ludzi, nawet w lutym, i musiała ominąć niejedną grupkę spacerowiczów
      wlokących się chodnikiem i szukających czegoś do jedzenia.
    

      Jakieś trzydzieści metrów przed sobą zobaczyła jasną
      kurtkę.
    

      — Hej!
    

      Odwróciło się parę osób, w tym również ta, którą
      ścigała Dana. Z całą pewnością kobieta, trochę starsza od niej, o
      szczupłej twarzy, z włosami schowanymi pod ciemną, wełnianą czapką.
      Kobieta odwróciła się, grupka wychodząca z budynku rozdzieliła je. Dana
      przyspieszyła kroku, na ile mogła, ale miała buty na obcasach; trudno było
      biec po bruku. Dotarła do rogu ulicy i skręciła.
    

      Ani śladu kobiety.
    


      W drodze nad Deptford Creek Barney odnosił wrażenie,
      iż parę osób z paczki zaczyna myśleć, że to jednak nie był taki świetny
      pomysł. Deszcz nie ustawał, od kiedy wyruszyli z Bermondsey i wszyscy
      mieli mokre włosy i wilgotne ciuchy. Na Creekside przypięli rowery do
      ogrodzenia i Barney poprowadził ich do wysokiej żelaznej bramy.
    

      — Nikogo nie powinno tu być o tej porze, ale
      wchodzimy na teren prywatny, więc tak czy siak musimy uważać — powiedział.
      — Jorge, możesz nas podsadzić?
    

      Jeden po drugim dzieciaki stawiały stopę na
      splecionych dłoniach Jorgego i przełaziły przez ogrodzenie.
    

      — Co to za miejsce? — spytał Jorge, kiedy do nich
      dołączył.
    

      — Towarzystwo Edukacyjne Creekside — wyjaśnił
      Barney. — To coś w rodzaju instytucji charytatywnej, która opiekuje się
      kanałem. Bądźcie cicho, tu niedaleko mieszkają ludzie.
    

      Ruszyli wzdłuż ściany budynku Towarzystwa, mijając
      śmieci, które przez lata wyciągnięto z kanału, w tym kilka zardzewiałych
      wózków na zakupy. Poszli dalej ścieżką przez średnio zadbany ogród. Nad
      ich głowami zamajaczyły bliźniacze wieże starej windy kolejowej.
    

      — Co to jest? — spytała Hatty, nerwowo zerkając
      na potężną, żelazną konstrukcję. W ciemnościach wydawała się o wiele
      większa niż kiedykolwiek za dnia, jak szczerzący się na nich mechaniczny
      potwór.
    

      — Winda kolejowa — wyjaśnił Barney. — Już nie
      jest używana. W dawnych czasach podnosiła wagony z jednego toru i stawiała
      na drugi. Chodźcie tędy. — Poprowadził ich po trawie, aż zobaczyli koryto
      kanału.
    

      — Tam? — spytał Sam, patrząc na wąską, mocno
      pochyłą plażę, schodzącą do czarnego lustra wody. Wszędzie dookoła
      majaczyły czarne jak granit budynki.
    

      — Tam — potwierdził Barney. Kiedy ruszył przodem,
      wyczuł, że pozostali się ociągają. I wcale im się nie dziwił. Deptford
      Creek był przerażający, szczególnie przy niskiej wodzie, szczególnie w
      nocy. Kiedy zbliżyli się do wody, zatrzymał się.
    

      — To wygląda jak cholerny Wielki Kanion — 
      powiedział Lloyd. Nikt oprócz niego się nie odezwał. Wszyscy gapili się
      dookoła na potężne ściany kanału, wznoszące się miejscami na siedem
      metrów. Ich konstrukcja była całkowicie przypadkowa, co jeszcze pogłębiało
      niesamowite wrażenie. Pierwotnie skonstruowane były z pionowych,
      drewnianych belek, ale wiele z nich zgniło i zostało zastąpione stalowymi
      filarami albo ścianami betonu. Były nawet połacie cegieł. Ciemne, mokre
      rośliny wyrastały, skąd tylko mogły, jakby mimo wszelkich wysiłków
      człowieka, by skolonizować ten kawałek wody, natura uparła się go
      odzyskać.
    

      Ponad ścianami wznosiły się trzy- i czteropiętrowe
      magazyny i budynki stoczniowe. Wszystko razem dawało wrażenie ciemnego
      wąwozu między potężnymi, czarnymi klifami.
    

      — To tak wygląda, bo jest odpływ — powiedział
      Barney. — Kiedy woda jest wysoka, sięga aż do miejsca, gdzie staliśmy.
      Gdzieniegdzie ma siedem metrów głębokości. Dlatego te ściany są takie
      wysokie. A przy najniższym odpływie na dnie jest tylko błoto. Możemy pójść
      kawałek dalej, ale uważajcie, jeśli nie macie gumiaków.
    

      Dzieci zaczęły skradać się dalej, trzymając się
      kamieni i żwiru wyściełającego brzegi plaży. Tylko Barney i Lloyd, którzy
      mieli sensowne obuwie, mogli iść po błocie.
    

      — Fuj — jęknęła Hatty, kiedy muł wsączył jej się
      do tenisówek i skarpetek.
    

      — Tu jest niesamowicie — powiedział Sam, kiedy
      podeszli do wąskiego strumienia tak blisko, jak się dało. Po lewej, za
      łukiem kolejowego mostu, widzieli ostatni odcinek kanału uchodzący do
      Tamizy. Potężna żelazna winda w słabym świetle wyglądała obco i
      drapieżnie.
    

      — Teraz musimy się trzymać razem — powiedział
      Barney, kiedy zauważył, że pozostali zaczynają się rozłazić. Denerwował
      się coraz bardziej. Nigdy nie był w Deptford Creek bez opieki dorosłego i
      skutecznie wbito mu do głowy, jak niebezpieczne może być to miejsce.
    

      Wysokie budynki dookoła odcinały w zasadzie całe
      światło z otaczających ulic i koryto kanału było czarne jak smoła. Któreś
      z nich mogło wpaść, utknąć w błocie. Przypływ był już w drodze, ale
      przypływ nigdy nie był największym niebezpieczeństwem w kanale. Najgorszy
      był deszcz. Potężne opady wyżej na rzece Ravensbourne potrafiły tu dotrzeć
      z prędkością światła, a kiedy szło się już między wysokimi ścianami
      kanału, nie było zbyt wielu dróg ucieczki. Iść dalej byłoby głupotą.
    

      — To gdzie znaleziono Ryana? — spytał Lloyd.
    

      Barney spojrzał na łuk mostu, potem na ziemię pod
      swoimi stopami.
    

      — Mniej więcej tutaj — odparł.
    

      — O Chryste — powiedział Sam i usunął się
      pospiesznie w stronę brzegu, idąc tyłem po błocie.
    

      — Problem jest taki — ciągnął Barney — że do
      kanału właściwie nie ma otwartego dostępu. Miejsce, gdzie stoimy, to jeden
      z niewielu punktów, gdzie można się dostać bez złażenia po drabinie. To
      jest jedyna plaża na Deptford Creek.
    

      — To nie jest żadna plaża, tylko błotna kąpiel — 
      stwierdził Sam.
    

      — Więc musi ich przywozić lądem — powiedział
      Lloyd. — Gdyby przypłynął łodzią w górę kanału, mógłby zostawić Ryana
      gdziekolwiek, nie? Jeśli przyjechał samochodem, to musiało być tutaj.
    

      — Czy tu w ogóle można wpłynąć łodzią? — spytał
      Harvey, patrząc na wodę, która miała najwyżej z pół metra głębokości.
    

      — Tak, kiedy jest przypływ — odparł Barney. — 
      Wszystkie łodzie, do których zaraz pójdziemy, wpłynęły tu z Tamizy. Za
      dwie godziny tu będą cztery metry wody. A dalej jest jeszcze głębiej.
    

      Przez chwilę panowała cisza; wszyscy wyobrażali sobie,
      jak głęboki wąski tunel, w którym właśnie stali, wypełnia się po brzegi
      morską wodą.
    

      — Ja bym już chętnie poszedł — powiedział Sam,
      spoglądając nerwowo w górę rzeki.
    

      — Woda przypływa stamtąd — wyjaśnił Barney,
      wskazując drugą stronę, pod mostem.
    

      — Wszystko jedno.
    

      — Rzecz w tym, że chociaż Ryana znaleziono tutaj,
      być może wcale nie został tutaj podrzucony — powiedział Barney. — W
      niektórych gazetach pisali, że ciało było nasiąknięte słoną wodą, a nie
      byłoby, gdyby zostało podrzucone przy odpływie. To oznacza, że zostało
      podrzucone wyżej i spłynęło tutaj samo.
    

      — Ale on podrzuca ciała przy odpływie — 
      przypomniał Harvey.
    

      — Teraz tak — przytaknął Barney. — Ale jeśli za
      pierwszym razem po prostu chciał się pozbyć ciała, i kiedy je znaleziono,
      zrobiło się zamieszanie, i jemu się spodobało, że wszyscy się nim
      interesują?
    

      — Sporo myślałeś o tym gościu, co, Barney? — 
      powiedział Jorge.
    

      — Woda się podnosi — rzucił Sam. — Proszę was,
      możemy już iść?
    

      — No dobra, musimy przeleźć przez tę bramę i
      przez podwórko po drugiej stronie — powiedział Barney. — Potem trzeba
      zejść po drabinie, żeby dostać się na łodzie.
    

      Tuż przed skrzyżowaniem Creekside z główną ulicą
      parcele po stronie rzeki zmieniły się w przemysłowe dziedzińce, zamknięte
      parkingi i przystanie. Wysokie mury, jeszcze wyższe bramy, drut kolczasty
      i tablice z zakazami wyraźnie świadczyły, że bardzo dba się tutaj o
      bezpieczeństwo.
    

      — Jak właściciele dostają się do łodzi? — spytał
      Sam.
    

      — Mają klucze do bramy — wyjaśnił Barney. — Ja
      nie mogłem znaleźć naszego. Próbowałem.
    

      — A jeśli tam są psy? — spytała niespokojnie
      Hatty.
    

      — Nie było, kiedy byłem tu ostatnio — powiedział
      Barney. — Tylko pełno furgonetek. Chłodnie do lodów, dostawczaki, obwoźne
      budy z rybą i frytkami. Nic, co warte by było trzymania psów. Ale jeśli
      są, najpierw rzucą się na Sama.
    

      — Ej!
    

      — Kiedy już przejdziemy przez bramę, nie ma
      gadania — instruował Barney. — Na większości łodzi mieszkają ludzie i nie
      przepadają za takimi, co przyłażą im na podwórko, żeby się pogapić, więc
      musimy być cicho.
    

      Tak jak przy Towarzystwie Edukacyjnym chłopcy i Hatty
      przedostali się przez ogrodzenie.
    

      — Och, ależ tu syfiaście — stwierdziła Hatty,
      rozglądając się.
    

      Niewielki plac był w zasadzie wyłącznie parkingiem dla
      pojazdów, których właściciele nie chcieli zostawiać na noc na ulicy.
      Modułowe baraki stojące na obrzeżu sugerowały, że toczą się tu jakieś
      prace, ale wrażenie ogólnego zaniedbania nie zachęcało do bliższego
      wnikania w naturę tych robót. Śmieci i porzucone narzędzia zawalające
      ziemię mówiły jasno, że nikt tu nie myśli o sprzątaniu.
    

      — Nigdy nie mówiłem, że to Riviera — odparł
      Barney.
    

      — Ja nie widzę żadnych łodzi — powiedział Sam.
    

      — Bo są jeszcze nisko na wodzie. Chodźcie.
    

      Dzieciaki ruszyły za Barneyem przez plac do przystani.
      Jak wszystko tutaj, metrowy pas betonu stanowiący nabrzeże kanału zasłany
      był śmieciami, narzędziami i kawałkami żelastwa, i Barney przypomniał
      sobie kolejny powód, dla którego tata nie bardzo chciał go tu zabierać.
      „Bo jest zbyt niebezpiecznie dla dzieciaków”.
    

      Barney padł na czworaki. Reszta poszła za jego
      przykładem i wszyscy wyjrzeli z nabrzeża na jedenaście łodzi
      mieszkalnych, cumujących aktualnie na tym odcinku kanału. Z jednej z barek
      słychać było muzykę. Przy odrobinie szczęścia mogła zamaskować odgłos ich
      kroków, kiedy będą się przekradać po pokładach.
    

      — To nie jest główna część kanału — wyjaśnił
      Barney. — To tylko odnoga, która się nazywa Theatre Arm. Tata kiedyś mi
      mówił, co ma wspólnego z teatrem, ale nie słuchałem. Po drugiej stronie
      jest Lewisham College i czasami tam jest nocny stróż, więc musimy
      dodatkowo uważać.
    

      — Która to jest łódź twojego dziadka?
    

      Barney wskazał w lewo. Trzy duże łodzie mieszkalne,
      kiedyś kutry rybackie i pogłębiarki, stały zacumowane przy brzegu. Do nich
      były uwiązane cztery mniejsze łodzie, a w trzecim rzędzie pięć jeszcze
      mniejszych. Żeby dostać się na łódź dziadka w trzecim rzędzie, trzeba było
      się przedostać przez wszystkie po drodze.
    

      — To ta żółta z dwoma masztami — odparł Barney. — 
      Powinniśmy iść w dwóch grupach. Cicho stawiamy nogi i nie gadamy. Ja
      pierwszy. Kto idzie ze mną?
    

      Sam patrzył nerwowo na rząd łodzi. W kilku oknach
      widać było przyćmione światło.
    

      — Dlaczego nie możemy pójść wszyscy razem? — 
      spytał.
    

      — Bo nie możecie się powstrzymać od gadania.
      Wszyscy razem będziemy hałasować jak stado słoni, ktoś nas usłyszy i
      będzie po zabawie — odpowiedział Barney.
    

      — On ma rację — poparł go Jorge. — Ja idę na
      końcu. Barney, ty idź z Samem i Harveyem. Potem Lloyd i Hatty. Jeśli ktoś
      nadejdzie, zapieję jak kogut i będziecie mogli się schować.
    

      Minęła sekunda, podczas której słowa Jorgego dotarły
      do nich.
    

      — Zapiejesz jak kogut? — powiedział Lloyd. — Czy
      to nie będzie trochę dziwne? Ja tu nie widzę żadnych kur.
    

      — No to zahukam jak sowa — odciął się Jorge. — 
      Wszystko jedno.
    

      Barney, Harvey i Sam zeszli po drabinie na pierwszą
      łódź. Padało coraz mocniej i dookoła rozlegały się tysiące cichych
      pluśnięć. Kiedy zaczęli obchodzić pokład, ledwie widoczny spod donic i
      doniczek, ich uszu dobiegł odgłos sobotniego teleturnieju.
    

      — Mają telewizję? — wyszeptał Sam, przełażąc za
      Barneyem przez reling i na następną łódź.
    

      Barney uważnie wpatrywał się w okna kajuty środkowej
      łodzi. Zasłony nie były zaciągnięte, nie było widać żadnego światła.
      Kiwnął Samowi głową.
    

      — Wiele łodzi ma własne generatory — wyjaśnił. — 
      Ale nie są podłączone do sieci.
    

      — A gaz? — spytał Sam.
    

      Co to miało być? Lekcja na temat domowych udogodnień?
    

      — Propan-butan — powiedział w nadziei, że to
      zakończy rozmowę. — Z butli.
    

      — A po co im te wszystkie rośliny?
    

      Barney uniósł oczy do nieba.
    

      — Bo nie mają ogródków.
    

      Dwie sekundy ciszy, kiedy Sam przetrawiał odpowiedź. A
      potem:
    

      — My też nie mamy, ale nie zastawiamy werandy
      doniczkami.
    

      — Ćśś!
    

      — Co?
    

      Barney przyłożył palec do ust. Kucnął i wpatrzył się w
      wodę. Na jego oko miała jakieś półtora, dwa metry i z każdą sekundą robiła
      się głębsza. I nurt był bardzo szybki; nie płynął gładko jak w głównym
      korycie, ale chlapał do tyłu i do przodu, wirował, falował. Robił hałas, a
      jednak słychać było coś nie całkiem...
    

      — Co? — Sam rozglądał się na prawo i lewo i
      pokazywał sprośne gesty grupie czekającej na nabrzeżu. Na litość boską!
    

      — Słuchaj — szepnął Barney bezgłośnie.
    

      Kilka sekund ciszy i:
    

      — Nic nie słyszę — stwierdził Sam.
    

      Barney podniósł się. To pewnie nie było nic
      niezwykłego.
    

      — Co? — spytał Harvey, kiedy znów wyruszyli i
      ostrożnie obchodzili dziobowy pokład łodzi pośrodku. — Co słyszałeś?
    

      — Zdawało mi się, że coś jest w wodzie. Pewnie
      tylko żerujący ptak.
    

      Światła było coraz mniej, ulice Deptford nagle zaczęły
      mu się wydawać bardzo odległe. Barney próbował ignorować nieprzyjemną
      kulkę w żołądku. Chlupanie, które słyszał, było za głośne na ptaka, nawet
      jeśli założyć, że ptaki żerowały po ciemku.
    

      Kiedy dotarli na bok kadłuba, mogli wreszcie spojrzeć
      na żółty jacht, który wydał się Barneyowi mniejszy, a zarazem lepiej
      utrzymany, niż go zapamiętał. Odwrócił się, żeby kiwnąć reszcie. Mógł
      tylko mieć nadzieję, że Hatty i Lloyd będą się zachowywać ciszej niż
      Harvey i Sam. Kolejna dwójka zeszła po drabinie i ruszyła w ich stronę.
    

      — Co za głupki — mruknął Sam.
    

      Lloyd i Hatty biegli po pierwszej łodzi powolnym
      truchtem, zgięci wpół, rozglądając się na prawo i lewo jak komandosi. Ci
      przynajmniej poruszali się cicho i nie przystawali, żeby pogadać. Lekko
      zeskoczyli na środkową łódź i obiegli pokład, by dołączyć do Barneya i
      chłopaków.
    

      — Normalnie mam ciarki — powiedziała Hatty
      szeptem, kiedy byli już dość blisko. — Dlaczego tu musi być tak ciemno?
    

      — To teren prywatny, więc miasto nie stawia tu
      latarni — wyjaśnił Barney. — I jesteśmy daleko od ulicy. Po prostu
      uważajcie. Jeśli ktoś tu wpadnie, możemy go nie wyciągnąć.
    

      Sam zareagował na tę rozsądną radę, wychylając się
      przez reling, by popatrzeć w dół.
    

      — Co dalej? — spytał Harvey, kiedy dołączył do
      nich Jorge.
    

      — Teraz wchodzimy na pokład i wybijamy okno — 
      odparł Jorge. — Ja to zrobię, a potem pomogę Hatty się przecisnąć. Tylko
      my dwoje powinniśmy wejść na pokład, bo jeśli narobimy hałasu, będzie nam
      łatwiej się schować. Wy zostańcie tutaj, dopóki nie wejdziemy.
    

      — Ta łódź jest pusta — powiedział Barney. — Można
      wejść do kokpitu. I idę z wami. Może nie trzeba będzie wybijać okna.
      Spróbuję otworzyć luki.
    

      Kiedy Harvey, Sam i Lloyd zeszli do kokpitu większej
      łodzi, Hatty chwyciła się relingu i przeskoczyła na sąsiednią. Żółty jacht
      nawet nie zauważył dodatkowego ciężaru. Kiedy przelazł Jorge, łódź
      zakołysała się lekko. W końcu na łodzi znalazł się Barney i ruszył z Hatty
      po dachu kajuty w stronę jednego z głównych luków. Hatty padła na czworaki
      po jednej stronie, on zrobił to samo po drugiej.
    

      Mimo obaw Barney nie mógł nie podziwiać jej lekkich,
      bezgłośnych ruchów. Idąc za jej przykładem, wsunął palce pod brzeg pokrywy
      luku i delikatnie pociągnął. Pokrywa uniosła się na pięć centymetrów i z
      dołu dała się słyszeć muzyka. Hatty zajrzała do środka i zamarła. Barney
      też spojrzał. I nie uwierzył własnym oczom. Otrzeźwił go mocny kuksaniec w
      bark. Hatty robiła do niego miny, pokazywała coś oczami. Chciała, żeby jej
      pomógł opuścić klapę.
    

      Ale, co, jakim cudem...?
    

      Widząc gwałtowną gestykulację Hatty, Barney wziął się
      w garść. We dwójkę opuścili pokrywę równie delikatnie, jak ją podnieśli.
      Hatty machnęła na Jorgego, żeby szedł za nią, zeszła z dachu, przelazła
      przez reling i dostała się z powrotem na środkową łódź. Barney powoli
      szedł za nią.
    

      — Co? — syknął Harvey.
    

      — Ktoś jest w kajucie — odparła Hatty.
    

      Wszyscy spojrzeli na Barneya, który był w stanie tylko
      pokręcić głową.
    

      — Co widziałaś? — chciał wiedzieć Jorge.
    

      — Jakiegoś gościa — powiedziała Hatty. — Same
      plecy. Nie widziałam twarzy, nawet głowy, tylko niebiesko-żółtą bluzę.
    

      Niebiesko-żółtą bluzę, która Barney dobrze znał.
    

      — On was widział? — spytał Jorge.
    

      — Nie, chyba nawet nas nie słyszał, bo grała
      muzyka. I zaglądał do jakiejś szafki.
    

      — Jesteś pewien, że to wasza łódź? — spytał
      Lloyd.
    

      Barney kiwnął głową. Oczywiście że był pewien, jeszcze dzisiaj po południu rozmawiał o niej z tatą.
    

      — A jeśli to... no wiecie... on? — powiedział
      Sam.
    

      — Kto? — nie załapał Lloyd.
    

      — Ten wampir — syknął ledwie dosłyszalnie Sam.
    

      Wampir, czyli morderca. Sam uważał, że człowiek na
      łodzi to morderca.
    

      — W niebiesko-żółtej bluzie? — zadrwił Jorge.
    

      — Co to było? — spytała Hatty, rozglądając się.
    

      — Ja też to słyszałem — powiedział Lloyd.
    

      — Ktoś wrzucił kamień do wody — stwierdził Jorge,
      rozglądając się po paczce. — No już, przyznać się.
    

      — Słyszeliśmy coś już wcześniej — powiedział Sam,
      który chyba zapomniał, że za dużo gadał, by cokolwiek usłyszeć. — Ja i
      Barney, i Harvey. Jakby ptaka albo zwierzę w wodzie.
    

      — Cicho!
    

      Chlup, chlup.
    

      Dzieciaki zamilkły. Nikt nie wiedział, co robić. W
      końcu Harvey podszedł bliżej krawędzi łodzi. Wychylił się, uniósł latarkę
      i poświecił w dół. Po sekundzie wydał z siebie zduszony krzyk, latarka
      upadła na pokład, a on popędził wokół dziobu łodzi, ślizgając się na
      deskach.
    

      — Harvey! — krzyknął Jorge, ruszając w pogoń.
    

      Pozostali, nie zważając, że za bardzo hałasują,
      pobiegli za nimi na dużą łódź, i dalej, na drabinę. Jorge i Harvey
      byli już na górze i zniknęli reszcie z oczu. Hatty postawiła stopę na
      dolnym szczeblu drabiny.
    

      — On się wygłupia — powiedział Sam z mocno
      niepewną miną.
    

      — Ej, banda! Co wy tu robicie? — Z sąsiedniej
      łodzi jakiś mężczyzna świecił na nich latarką. — Wracać mi tu w tej
      chwili!
    

      Dzieciaki pędem wdrapały się po drabinie. Barney
      ostatni opuścił pokład łodzi. W połowie wysokości odwrócił się. Teraz było
      widać już dwóch ludzi — świecili latarkami dookoła i sprawdzali, czy ich
      łodzie nie zostały uszkodzone. Byli źli, ale nie na tyle, żeby ganiać się
      z nocnymi intruzami po mokrych pokładach.
    

      Nagle coś poruszyło się na ostatniej łodzi i w świetle
      padającym z kajuty Barney zobaczył mężczyznę stojącego w zejściówce,
      obserwującego zamieszanie, ale niewidocznego właściwie dla wszystkich
      oprócz niego. Mężczyznę w znajomej, niebiesko-żółtej bluzie, którego
      wystraszyła się Hatty. To nie była pomyłka, okrutny psikus oświetlenia.
      Mężczyzna na łodzi to był jego ojciec.
    

      — Barney, chodź!
    

      Pozostali pobiegli w złym kierunku, nie do wielkiej
      bramy, ale w stronę końca odnogi kanału. Przysiedli skuleni pod osłoną
      potężnego stalowego filaru podpierającego biegnącą górą estakadę. Jorge,
      jak zawsze opiekuńczy, obejmował brata ramieniem. Byli bardzo blisko wody,
      a kanał wzbierał coraz szybciej.
    

      Czy ktoś jeszcze widział jego tatę?
    

      Barney dotarł do paczki i odwrócił się, by spojrzeć na
      łodzie. Mężczyźni, którzy wyszli sprawdzić, co się dzieje, wrócili już do
      kajut. Żółty jacht znów był ciemny.
    

      — Co się stało, Harvey? — spytał Lloyd.
    

      — Ktoś był w wodzie.
    

      Dzieci zbiły się ciaśniej, odruchowo spoglądając na
      czarny kanał.
    

      — Chyba powinniśmy już wracać do domu — 
      powiedział Jorge.
    

      — Jakiego rodzaju ktoś? — spytał Sam.
    

      Harvey pokręcił głową.
    

      — Za ciemno — odparł. — Widziałem tylko coś jakby
      rękę wynurzającą się z wody. — Zamachnął się prawym ramieniem. — Wiecie,
      jakby ktoś płynął kraulem. A potem zobaczyłem oczy patrzące na mnie.
      Wielkie jak u ryby, tyle że ogromnej ryby.
    

      — Ja się stąd zmywam — powiedział Sam, ale nawet
      nie drgnął.
    

      — Harvey, to pewnie było tylko zwierzę — 
      stwierdził Lloyd. — Wydra czy coś.
    

      — Wydra, jasne — rzucił Jorge. — Od kiedy to
      wydry mieszkają w środku Londynu?
    

      Barney nigdy nie widział wystraszonego Jorgego. Jorge
      bardzo starał się to ukryć, ale nie był w stanie nie wytrzeszczać oczu,
      nie zaciskać ust. Ręka, którą wciąż obejmował młodszego brata, drżała.
    

      — Ja tylko mówię — odparł Lloyd.
    

      Nie mogli rozpoznać jego taty. Nawet go nie widzieli.
      Ktoś by coś powiedział.
    

      — Może ktoś wyszedł popływać — powiedział. — 
      Ludzie tu pływają latem. Mnie tata nie pozwala, mówi, że jest zbyt brudno,
      ale niektórzy pływają.
    

      Mówienie o tacie wydało mu się błędem, jakby tamci
      jakimś cudem mogli skojarzyć jego słowa z mężczyzną na łodzi.
    

      — Jest prawie dziesiąta wieczorem — powiedział
      Lloyd. — Kto by pływał o dziesiątej? W lutym?
    

      — I w deszczu — dodała Hatty. — Naprawdę
      chciałabym już odejść od rzeki.
    

      Barneyowi wystarczyło jedno spojrzenie po twarzach, by
      się przekonać, że wszyscy podzielają zdanie Hatty.
    

      — Dzwonię po tatę — oznajmił Sam.
    

      — Jeśli zadzwonisz po tatę, rodzice nas
      wszystkich uduszą — stwierdził Jorge. — Daj spokój. Lloyd pewnie miał
      rację, to była tylko wydra. Albo borsuk. Albo mors.
    

      — Albo hipopotam — dorzuciła Hatty, która znów
      zaczynała się uśmiechać.
    

      Paczka ruszyła z powrotem na plac, w stronę bramy.
    

      — Hipopotamica Hatty. — Jorge dał Hatty lekkiego
      kuksańca w ramię.
    

      — Co mówisz? — Pchnęła go w odpowiedzi trochę
      mocniej.
    

      — Albo krokodyl — powiedział Lloyd.
    

      — Albo syrena — powiedziała Hatty.
    

      Chlup, chlup.
    

      — O Jezu, nie — zaskomlił Sam. Wszyscy zatrzymali
      się jak wryci. Jorge uniósł latarkę i skierował snop światła na rzekę.
      Oleista czerń, powolny ruch wody napływającej z Tamizy, łagodne fale,
      jakby coś ledwie sekundy wcześniej wzburzyło powierzchnię. I nagle, tuż
      poza zasięgiem światła latarki, ruch, który zobaczyli wszyscy.
    

      — Tam!
    

      — Jorge, tam!
    

      Cztery latarki skierowane w jeden punkt. I nic w
      czarnej wodzie. Martwota. Napięcie tak nieznośne, że lada chwila ktoś
      wrzaśnie, pomyślał Barney. I nagle wrzasnęli wszyscy, kiedy jakieś
      stworzenie rzuciło się na nich z wody. Dziecko, takie jak oni, ale
      zupełnie do nich niepodobne. To dziecko było martwe. To dziecko pokryte
      było woskowatą, lepką substancją, która wyglądała, jakby z niego
      wyciekała. Jego ciało było na wpół zjedzone przez wodne stworzenia. Jego
      oczodoły gapiły się czarną pustką, pozbawione języka usta były
      rozdziawione, jakby i ono krzyczało. Uniosło się z wody, rzuciło na nich,
      a potem padło twarzą w dół na brzeg.
    

      Barney myślał, że nigdy nie przestanie uciekać.
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„Długimi, ostrymi
      paznokciami otworzył żyłę na swojej piersi.
      Kiedy zaczęła tryskać krew, uwięził moje dłonie w jednej ze swoich, a
      drugą chwycił mnie za kark i przycisnął moje usta do rany, tak, że mogłem
      albo udławić się, albo przełknąć... trochę... Boże... mój Boże. Co ja
      uczyniłem?”2
    

      Lacey wyłączyła czytnik e-booków. Jezu, już
      zapomniała, że Drakula to taka pokręcona książka. Upiór, który czerpał moc z krwi
      zdobyczy, który stawał się potężniejszy dzięki każdej kolejnej ofierze. To
      był naprawdę straszny pomysł. A teraz ludziom wmawiano, że taki potwór
      naprawdę grasuje po południowym Londynie. Nic dziwnego, że wszyscy zrobili
      się nerwowi.
    

      Wstała z kanapy i przeciągnęła się. Ktoś hałasował na
      ulicy, jacyś ludzie zebrali się tuż nad oknem jej sutereny. Lacey przeszła
      przez pokój i zrobiła szparę w zasłonach. Dzieciaki, z których jeden
      wyglądał na Barneya. I coś się działo. Wszyscy byli zdenerwowani,
      wystraszeni; czekali, aż Barney otworzy drzwi swojego domu, ciągle
      oglądali się na ulicę. Lacey kusiło, żeby wyjść, zapytać, czy wszystko w
      porządku, ale w tej chwili weszli do domu i drzwi zatrzasnęły się z
      hukiem.
    

      Laptop na jej biurku był jeszcze otwarty. Szybko
      odszukała stronę Zaginieni Chłopcy. Naprawdę brednie, które gotowi byli
      wypisywać ludzie, nie miały końca. I nie ona jedna na nowo odkryła Drakulę
      w ten weekend. Na stronie była cała masa postów łączących fragmenty z
      książki z niektórymi aspektami ostatnich morderstw. Większość tych
      skojarzeń była kompletnie wyssana z palca.
    

      Część postów zamieszczali ludzie podający się za
      wampiry i wszyscy oni podpisywali się efektownymi pseudonimami. Inni
      dyskutanci, gardzący cudacznymi i sensacyjnymi etykietkami, mówili o
      bardzo prawdziwym zaburzeniu, na jakie cierpią — obsesji na punkcie
      własnej krwi.
    

      „Nie potrafię wytłumaczyć mojego pragnienia krwi.
      Myślę o niej cały czas, tęsknię do jej zapachu, widoku, smaku. To
      tajemnica, którą znam tylko ja. I mój ostry nóż. LOL”.
    

      „To jest jak krzyk narastający we mnie. Kiedy osiąga
      punkt, w którym nie mogę już wytrzymać, tnę. Kilka pierwszych kropel krwi,
      sączących się przez skórę, wystarczy, żebym się poczuła lepiej. Czasami
      nie muszę jej nawet smakować, ale i tak zawsze to robię”.
    

      „Coraz trudniej ukryć to przed mamą. Robi się
      podejrzliwa, kiedy ukradkiem wynoszę śmieci z domu, żeby nie zobaczyła
      zakrwawionych chusteczek. I ciągle próbuje podstępem obejrzeć mi ręce. Ale
      to przewidziałam. Teraz tnę się po nogach”.
    

      „Niektóre szramy mi się zakaziły. Bolą i wyglądają
      paskudnie, ale nie mogę iść do lekarza, bo będzie wiedział, co robię”.
    

      Wariaci! Głupi, zajęci sobą popaprańcy. Lacey
      wylogowała się i zamknęła laptop. Już prawie jedenasta. Boże, czy zacznie
      kiedyś w końcu sypiać? Nie miało znaczenia, do jakiego stopnia wykańczała
      ciało — umysł nie chciał się wyłączyć. Zresztą, czy tu w ogóle chodziło o
      umysł? To uczucie pieczenia w klatce piersiowej nie miało nic wspólnego z
      intelektem.
    

      Jak krzyk narastający we mnie.
    

      Lacey podciągnęła rękaw swetra. Blizna, biegnąca
      pionowo wzdłuż nadgarstka, miała prawie dziesięć centymetrów długości.
      Ostatnio często swędziała; czasami rano była różowa i obolała, i Lacey
      podejrzewała, że drapie ją przez sen.
    

      Bezwiednie przeszła do kuchni. Na blacie leżał nóż do
      chleba, którego używała wcześnej, by ukroić sobie kromki na tosty.
      Podniosła go, i chyba po raz pierwszy w życiu pomyślała, jakie wygodne są
      noże, jak dobrze leżą w dłoni. Ostrze było usmarowane, oblepione
      okruszkami. Powinna go umyć. Jeśli już miała się ciąć, to czystym nożem.
      Wyciągnęła rękę, by odkręcić kurek, i przytrzymała nóż pod strumieniem
      wody, i przez cały czas jakaś zdrowsza, mniejsza część jej osoby
      wrzeszczała: Lacey, co ty wyprawiasz, do cholery?
    

      Dźwięk SMS-a sprawił że podskoczyła, jakby przyłapano
      ją na czymś żenującym. Rzuciła nóż do zlewu i odszukała telefon. Nie
      rozpoznała numeru. A przecież mogłaby policzyć na palcach jednej ręki
      ludzi, którzy mieli jej prywatny numer.
    

      Treść SMS-a nie docierała do niej przez sekundę, ale w
      końcu — Boże święty, czy to był jakiś chory żart?
    

      „Zwłoki Tylera Kinga znalezione przy Deptford Creek,
      na marinie Theatre Arm. Wejdź przez zamknięty plac. Przyjdź szybko”.
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Wychodzi — powiedział Barney ze swojego miejsca obserwacyjnego przy oknie. — Teraz uwaga
      — ostrzegł, kiedy pozostali stłoczyli się wokół niego. — Jeśli spojrzy w
      górę, zobaczy nas.
    

      W ciemnym salonie domu Barneya szóstka dzieci
      patrzyła, jak Lacey stawia kołnierz kurtki i rusza ulicą. Jej samochód był
      zaparkowany jakieś dziesięć metrów dalej, po drugiej stronie. Kiedy
      otworzyła drzwi pilotem, rozejrzała się po ulicy i przez sekundę mieli
      wrażenie, że patrzy wprost na nich.
    

      — Nie ruszać się — szepnął Jorge. — Nie zobaczy
      nas, jeśli nie drgniemy.
    

      Nawet jeśli Lacey ich zauważyła, nie zdradziła tego
      żadnym ruchem. Wsiadła do samochodu, wycofała parę centymetrów i
      odjechała. Dzieciaki odeszły od okna, wróciły na dywan i usiadły w kręgu,
      który odruchowo uformowały dziesięć minut wcześniej.
    

      Kiedy to coś wyskoczyło na nich z rzeki, uciekli z
      placu, wskoczyli na rowery i popędzili na łeb, na szyję główną ulicą.
      Zatrzymali się dopiero pod domem Barneya. Weszli do środka i Barney, przy
      wsparciu Jorgego, przekonał pozostałych, żeby nie dzwonić na policję.
      Jorge zrobił gorącą czekoladę, Barney znalazł paczkę kitkatów i cała
      szóstka zbiła się w ciasną grupkę na dywanie, by ustalić, co dalej.
    

      Jorge rozglądał się po twarzach.
    

      — Wszyscy okej? — spytał.
    

      Nikt nie wyglądał okej. Sam i Hatty płakali wcześniej.
      Sam wyglądał, jakby ciągle nie przestał, choć starał się to ukryć.
    

      — Ja tak — powiedział Barney. Nie czuł się okej,
      ale wiedział z doświadczenia, że czasami jeśli udajesz wystarczająco
      długo, że czujesz się w porządku, to wcześniej czy później tak się
      poczujesz.
    

      — Ja też — zawtórował mu Harvey, który wyglądał,
      jakby był bliski łez, ale jakoś się trzymał.
    

      — Ja też — dołączył Lloyd. — Ale co to było, do
      cholery?
    

      — Nie co — powiedział Jorge — tylko kto. Myślę,
      że to musiał być Tyler King. Wiecie, ten pierwszy chłopak, który zaginął.
      Zdaje się, że go znaleźliśmy.
    

      — Jorge, kurde, to wyskoczyło z wody — powiedział
      Sam. Nie był w stanie powstrzymać drżenia głosu. — To nie było martwe.
    

      — Było martwe — wtrąciła się Hatty. — Nie miało
      oczu.
    

      — A ja widziałem, jak pływało — poparł Sama
      Harvey. — Naprawdę, Jorge. To pływało kraulem, a potem wyskoczyło z wody.
      A jeśli przyszło za nami?
    

      Hatty przesunęła się po dywanie trochę bliżej Barneya.
    

      — Nie przyszło. — Jorge położył dłonie na barkach
      brata. — Musisz się wziąć w garść. Wszyscy musimy. Wiem, że to straszny
      szok, ale to było martwe ciało, a nie jakiś zombie. Nie widzieliście, jak
      pływało, i nie rzuciło się z wody.
    

      — No to co się stało?
    

      — Fala — odparł Jorge. — W końcu to rzeka, nie?
    

      — Tak, i to z pływami — przyznał Barney. — I był
      akurat przypływ.
    

      — No widzisz. Jakaś nietypowa fala podniosła
      ciało i rzuciła je na brzeg.
    

      — To kogo widziałem, jak pływał? — upierał się
      Harvey.
    

      — Ja ciągle uważam, że powinniśmy zadzwonić na
      policję — powiedział Sam. — Powinniśmy byli zadzwonić, zanim wyjechaliśmy z
      Deptford.
    

      Barney westchnął. Sam nie zamierzał odpuścić, ale
      Barney nie mógł pozwolić, by jego tata się dowiedział, że on był dzisiaj
      na łodzi.
    

      — Lacey jest policjantką — powiedział. — Sprawdzi
      to wszystko sama, a potem zadzwoni po innych. Jeśli się przyznamy, że tam
      byliśmy, będziemy mieli przechlapane. Wszyscy myślą, że jesteśmy u Lloyda,
      pamiętacie?
    

      — Mogą pomyśleć, że to my go zabiliśmy — rzucił
      Harvey.
    

      — Nie pomyślą — odparł Lloyd. — To oczywiste, że
      jest martwy już od dawna.
    

      — A jeśli się dowiedzą, że to my wysłaliśmy
      SMS-a?
    

      — Nie da się namierzyć SMS-ów z telefonu na kartę
      — powiedział Jorge. — Po prostu go wyrzucę i po sprawie.
    

      — A tak w ogóle, to po co ci taki telefon? — 
      spytał Harvey.
    

      Bracia spojrzeli na siebie.
    

      — To nie mój, to jeden ze starych mamy — wyjaśnił
      Jorge. — Pożyczyłem. Mnie padła bateria. Mama nie zauważy. Wiesz, jaka
      jest.
    

      — Jutro będzie o tym w wiadomościach — powiedział
      Lloyd. — Wszyscy będą o tym gadać i nikt nie będzie wiedział, że to my go
      znaleźliśmy.
    

      — Nie mogą wiedzieć — odparł Barney. — Nikt nam
      już w życiu nie zaufa. Dostaniemy szlaban na całe miesiące, jeśli nie
      lata.
    

      Jorge, Hatty i Lloyd pokiwali głowami. Harvey zawsze
      robił to, co mu kazał brat. Barneya martwił tylko Sam.
    

      — Twój tata wyszedł na całą noc? — spytał Jorge.
    

      — Nie — powiedział Barney, chociaż tak naprawdę
      nie miał pojęcia. — Wróci przed północą.
    

      — To już niedługo — stwierdził Jorge. — 
      Powinniśmy stąd iść.
    

      — Tylko dokąd? — spytał Harvey.
    

      — Do nas — odparł Jorge. — Mama wróci dopiero
      rano, a babcia pewnie już dawno śpi. Musimy tylko wstać, zanim mama wróci.
      Barney, idziesz?
    

      Barney pokręcił głową.
    

      — Ja po prostu pójdę do łóżka — powiedział. — 
      Tata nigdy do mnie nie zagląda.
    

      Patrzył, jak jego koledzy odjeżdżają; zamknął drzwi,
      dopiero kiedy zniknęli za rogiem. Kiedy już wrócił do salonu, skulił się
      przy kominku i wyjął własny telefon. Nie było żadnych wiadomości od taty.
      Szybko wystukał SMS-a.
    

      „Trochę tu dziko. Nie wiem, kiedy pójdziemy spać.
      Dajesz radę sam?”
    

      Siedział długą chwilę, czekając. Przeszkadzały mu
      brudne kubki i porozrzucane papierki po czekoladkach, ale jakoś nie mógł
      się zebrać, żeby je posprzątać.
    

      Piip. Tata odpisał.
    

      „W domu cisza bez ciebie. Zaraz idę do łóżka. Baw się
      dobrze”.
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Nie! Nie! Złaź ze mnie! Nie chcę.
    

      Dana usiadła w łóżku, usiłując sobie przypomnieć,
      dlaczego w jej domu jest wystraszone dziecko. Helen, która zawsze dobrze
      spała, nawet nie drgnęła. Oczywiście. W sąsiednim pokoju spali Mark i Huck
      — mały zawsze lubił zostawać tu na noc, kiedy przyjeżdżała Helen. Dana
      usłyszała, że Mark wyskoczył z łóżka i przeszedł przez pokój.
    

      — Już dobrze — powiedział. — To tylko koszmar.
      Jestem tutaj.
    

      — On jest przy oknie. Tato, on próbuje tu wejść.
    

      Dana wstała z łóżka i wyszła z pokoju. Delikatnie
      zapukała do drzwi sypialni dla gości i otworzyła je.
    

      Mark, w samych kraciastych spodniach od piżamy,
      siedział na łóżku Hucka. Wciągnął drobne ciało syna na kolana i obejmował
      go mocno.
    

      — Za oknem nikogo nie ma — mówił. — Miałeś zły
      sen, to wszystko.
    

      — Mark? — spytała Dana od drzwi. — Z Huckiem
      wszystko w porządku?
    

      — Nic mu nie jest. Zły sen. Chcesz mi o nim
      opowiedzieć, kolego?
    

      Huck przycisnął twarz do nagiego barku ojca i pokręcił
      głową.
    

      — A ten sen nie był przypadkiem o wampirach, hm?
    

      Głowa przyciśnięta do ciała ojca nie poruszyła się tym
      razem. Mark uniósł wzrok i spojrzał Danie w oczy. Nagle Huck też poderwał
      głowę, znów czujny.
    

      — Coś jest za oknem! Nietoperz!
    

      — Huck, to na pewno gołąb. — Dana podeszła do
      okna i zaciągnęła zasłonę. — One mają tu wszędzie gniazda na dachach. Są
      piekielnie uciążliwe, ale nie możemy się ich pozbyć. Widzisz, tam od tyłu
      na parapecie siedzą trzy. Chcesz zobaczyć?
    

      Huck pokręcił głową, ale nie czepiał się już ojca tak
      kurczowo.
    

      — W Londynie nie ma nietoperzy — powiedział Mark.
    

      Dana otworzyła usta, żeby mu zaprzeczyć, ale się
      rozmyśliła. Przecież był luty, nietoperze, które regularnie śmigały wśród
      drzew w ogrodach, na pewno zapadły w sen zimowy. Patrzyła, jak Huck uniósł
      głowę i spojrzał na ojca.
    

      — One potrafią przechodzić pod drzwiami — 
      powiedział.
    

      — Kto? Wampiry?
    

      Huck skinął głową.
    

      — Przemieniają się w mgłę i przenikają przez
      szparę. Chłopaki w szkole o tym rozmawiali i na tej stronie na Facebooku
      też o tym jest. One przychodzą w nocy do twojego
      pokoju i wypijają ci krew, i po paru dniach umierasz, bo nie zostaje ci
      ani kropla krwi, jak tym chłopcom, których znalazła ciocia Dana, i jeśli
      napijesz się krwi wampira, to zamieniasz się w jednego z nich i potem musisz zabić wszystkich w twojej
      rodzinie.
    

      — W życiu nie słyszałem większych bzdur — 
      stwierdził Mark.
    

      — Prawdę mówiąc, jako podsumowanie legend o
      wampirach to dość trafny opis — powiedziała Dana. — Ale, Huck, to są tylko
      bajki. Tak samo prawdziwe jak Harry Potter.
    

      — A tak przy okazji, Huck, od kiedy to wchodzisz
      na Facebooka? Jesteś za mały.
    

      Mina Hucka była teraz na wpół przestraszona, na wpół
      zaczepna.
    

      — Korzystam z profilu mamy — przyznał się.
    

      — Będę musiał sobie z nią porozmawiać.
    

      — Więc kto zabija tych chłopców? — spytał Huck,
      zręcznie zmieniając temat.
    

      — Człowiek — odparł jego ojciec. — Bardzo zły,
      ale poza tym całkiem zwyczajny. I twoja chrzestna go złapie.
    


      W kuchni na dole Dana nastawiła czajnik i natychmiast
      zastanowiła się po co. Nie chciała herbaty ani kawy. W szafce koło lodówki
      stała dobra szkocka whisky, którą przywiozła Helen.
    

      Mark zjawił się dopiero po dziesięciu minutach. Była
      wdzięczna, że włożył bluzę. Zwykle męska nagość interesowała ją nie
      bardziej niż dobre malarstwo, ale ostatnio jakoś w obecności Marka nie
      czuła się całkiem swobodnie.
    

      — Zasnął? — spytała.
    

      Mark skinął głową.
    

      — Musisz szybko dopaść tego gościa, Dana — 
      powiedział. — Dzieciaki są przerażone. Myślą, że po ulicach chodzi potwór,
      który poluje na małych chłopców.
    

      — Problem w tym, że mają rację.
    

      — Ten cholerny fanpage na Facebooku to istna
      zmora. Nie możesz kazać tego zamknąć?
    

      Dana skrzywiła się.
    

      — Pewnie tak. Ale monitorujemy tę stronę bardzo
      uważnie. Wielu uczestników znało ofiary.
    

      — Myślisz, że stronę odwiedza morderca?
    

      — Najprawdopodobniej tak jest.
    

      — Możemy na to zerknąć?
    

      Dana ruszyła do gabinetu i włączyła komputer. Stronę
      miała w Ulubionych.
    

      „W tej chwili jednak księżyc, żeglujący wśród czarnych
      chmur, wyłonił się nad poszarpanym grzbietem nawisłej, porośniętej
      kosodrzewiną skały, i w jego blasku ujrzałem wokół nas krąg wilków z
      białymi kłami i wywieszonymi, czerwonymi jęzorami, z długimi, żylastymi
      nogami i ze skudlonym futrem. Były po stokroć straszniejsze w ponurej
      ciszy, która nagle zapanowała, niż kiedy wyły”.
    

      Tak, uwielbiam ten fragment. Jeden z moich ulubionych.
      Wilki czy wampiry? Co was bardziej rusza?
    

      „Za każdym razem wilki. Rozdzieranie ciała. W wilku
      jest coś dzikiego”.
    


      — Chryste — powiedział Mark, przejrzawszy
      najnowsze wpisy. — Będę musiał porozmawiać z Carrie. Nie chcę, żeby Huck
      czytał to gówno, a tym bardziej żeby brał w tym udział.
    

      — Jest tu jeden gość, niejaki Peter, którym
      szczególnie się interesujemy — powiedziała Dana. — Dość często z
      wyprzedzeniem podaje fakty dotyczące śledztwa. Ogłosił, że znaleźliśmy
      bliźniaków Barlow dwie godziny przed naszym oficjalnym komunikatem.
    

      Mark przewijał wpisy.
    

      — Ten? — spytał. Kursor zawisł nad cytatem z
      książki, zamieszczonym przez Petera.
    

      „Istnieją stworzenia zwane wampirami, niektórzy z nas
      doświadczyli tego na własnej skórze. A nawet gdybyśmy nie mieli dowodu w
      postaci naszego nieszczęsnego doświadczenia, podania i dokumenty z
      przeszłości stanowią wystarczający dowód dla rozsądnych ludów”.
    

      Dana pochyliła się bliżej. Niesamowite, jak męski
      zapach różnił się od kobiecego.
    

      — Tak, to on. Cytuje Brama Stokera do zrzygania,
      od kiedy Bart Hunt podsunął mu pomysł. Ale jest bystry. Peter, oczywiście,
      nie Hunt. Korzysta z publicznych komputerów, nigdy dwa razy z tego samego.
      Coś ukrywa.
    

      — A o co chodzi z tymi czerwonymi różami? — 
      spytał Mark, wskazując zdjęcie profilowe Petera. — Jeśli mają być
      symboliczne, to chyba bardziej do rzeczy byłby sztylet ociekający krwią.
    

      — Czy róże nie wydają ci się trochę
      zniewieściałe? — spytała Dana.
    

      — Właśnie, a jak tam twoja teoria mordercy w
      spódnicy?
    

      — Zrobiłam to, co zasugerowałeś, i zdobyłam listę
      chłopców w wieku od ośmiu do dwunastu lat, którzy zmarli w Londynie w
      ciągu ostatnich pięciu lat. Na szczęście nie jest długa. Parę wypadków
      drogowych, kilka zgonów z przyczyn naturalnych. Nic mi się nie rzuca w
      oczy. Neil też ją przegląda, ale nie mam wielkiej nadziei.
    

      Mark kiwnął głową.
    

      — Warto było spróbować.
    

      Dana zastanawiała się przez sekundę. Zdecydowała się.
    

      — Dzisiaj wieczorem widziałam na plaży kobietę — 
      powiedziała. — Wiesz, na tej pod mostem Tower, gdzie znaleziono
      bliźniaków.
    

      — Chodziła tam po ciemku?
    

      — No właśnie, też mnie to uderzyło. Woda się
      podnosiła, tam nie mogło już być więcej niż metr brzegu. Uciekła, kiedy do
      niej zawołałam.
    

      — Rozpoznałabyś ją?
    

      — Prawie na pewno. Już ją gdzieś widziałam.
    

      Mark czekał. Dana lekko puknęła się w skroń, jakby
      próbowała wytrząsnąć wspomnienie.
    

      — Nie mogę sobie przypomnieć — powiedziała. — Nie
      wiem, skąd ją znam. Wiem tyle, że kiedy się odwróciła, byłam pewna, że nie
      patrzę na tę twarz po raz pierwszy.
    

      — Warto przejrzeć bazę?
    

      Miał na myśli internetową galerię zdjęć przestępców.
      Jeśli kobieta z plaży w ostatnich latach była oskarżona czy zatrzymana
      gdziekolwiek w Wielkiej Brytanii, jej zdjęcie znajdowało się na serwerze.
    

      Dana przytaknęła.
    

      — Huck się o ciebie martwi — powiedziała.
    

      Mark zmarszczył brwi.
    

      — Mówił ci?
    

      Znów skinęła głową.
    

      — Uważa, że potrzebujesz dziewczyny.
    

      — Pewnie ma rację, ale ty jesteś już zaklepana.
    

      Dana, nagle potwornie skrępowana, cofnęła się o krok.
      Słyszała to z jego ust dziesiątki razy. Był taki czas, kiedy po prostu nie
      przyjmował do wiadomości, że jest lesbijką. Dlaczego zaczęło jej to
      przeszkadzać teraz, kiedy wiedziała, że to tylko żarty? Zaryzykowała
      spojrzenie na niego. Wokół oczu miał zmarszczki, których wcześniej nie
      zauważyła. A jego skóra była bardziej szorstka niż piętnaście lat temu,
      kiedy się poznali. Postarzał się, oczywiście, tak samo jak ona, tyle że
      tego procesu nie zauważa się na bieżąco u bliskich osób.
    

      — Nie jest łatwo — powiedziała. — Pragnąć czegoś,
      czego nie możesz mieć.
    

      Zmrużył oczy.
    

      — A czego ty pragniesz?
    

      Był jej najlepszym przyjacielem, jednym z niewielu
      ludzi na świecie, którym całkowicie ufała. Komu miała powiedzieć, jeśli
      nie jemu?
    

      — Chyba chcę dziecka — powiedziała, w tym samym
      momencie uświadamiając sobie, że nigdy tego właściwie nie przemyślała, a
      zarazem że jest to absolutna i niezaprzeczalna prawda.
    

      Mark odchylił się na krześle, zwiększając dystans
      między nimi, i gwizdnął cicho.
    

      — Mam ogromy szacunek dla Helen — powiedział. — 
      Ale wydaje mi się, że z tym może mieć trudności.
    

      Dana nie mogła nic poradzić na uśmiech, nie mogła
      powstrzymać łez.
    

      — Chodź tutaj — powiedział, wyciągając ręce.
      Podeszła do niego i poczuła muśnięcie jego dłoni na ramionach; w tej
      chwili zadzwoniła jej komórka. Odwróciła się, by na nią spojrzeć, jakby
      chciała się upewnić, czy to naprawdę telefon i czy naprawdę dzwoni. Było
      grubo po północy. Telefon o tej porze nie mógł oznaczać nic dobrego.
      Podeszła, spojrzała na wyświetlacz i odwróciła się do Marka ze zdziwioną
      miną.
    

      — To Lacey — powiedziała.
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Lacey była na zamkniętym
      placu i marzła coraz bardziej. Stojąc dziesięć
      metrów od zwłok, ledwie widziała bladą, woskową powierzchnię ciała, które
      spędziło tygodnie w szybko płynącej wodzie. Było mocno uszkodzone,
      Brakowało większości skóry i włosów. Zidentyfikowanie go będzie
      praktycznie niemożliwe bez badania DNA.
    

      Zaczepiając policyjną taśmę do zacumowanych łodzi i
      furgonetek na parkingu, Lacey zdołała odgrodzić miejsce zdarzenia. Teraz
      musiała już tylko czekać.
    

      Błyski błękitnego światła na ulicy pod bramą
      powiedziały jej, że przyjechali mundurowi. Kilka sekund później nad bramą
      ukazał się policjant. Zeskoczył na plac, zaraz po nim zjawił się następny.
      Z podniesionymi kołnierzami kurtek i czapkami ściągniętymi głęboko na
      głowy ruszyli w jej stronę pośród śmieci.
    

      Ktoś jeszcze, obdarzony ludzkim instynktem,
      pozwalającym wyczuwać obecność stróżów prawa, obserwował dwóch
      posterunkowych z luku jednej z łodzi.
    

      — Posterunkowa Lacey Flint, komisariat w
      Southwark. — Uniosła odznakę policyjną. Wyższy z funkcjonariuszy poświecił
      na nią latarką. Kiedy napatrzył się już wystarczająco, Lacey skierowała
      swoją latarkę na ciało.
    

      — Jakieś czterdzieści minut temu dostałam SMS-a — 
      powiedziała. — Ktoś mi napisał, że to zwłoki Tylera Kinga, wiecie, tego
      chłopca, który zaginął tuż przed świętami. Najpierw przyjechałam tu sama,
      żeby sprawdzić, czy to nie podpucha. Kiedy zobaczyłam ciało,
      zabezpieczyłam teren i zadzwoniłam do Wydziału Zabójstw prowadzącego to
      śledztwo. Ktoś powinien spróbować ustalić właściciela tego placu, otworzyć
      bramę.
    

      — Tylko popatrzymy — powiedział jeden z
      policjantów i ruszył dalej. Jego kolega zrobił ruch, jakby chciał pójść za
      tym pierwszym.
    

      — Ależ oczywiście, sprawdźcie, czy dobrze
      zabezpieczyłam teren. — Lacey podniosła głos, żeby ich powstrzymać. — Ale
      tu mogą być odciski butów i inne ślady. Chyba nie chcecie ich naruszyć.
    

      — Co się dzieje?
    

      Na pokładzie najbliższej łodzi pojawiły się dwie
      osoby.
    

      — Jesteśmy z policji! — odkrzyknęła Lacey. — Czy
      ktoś z państwa ma klucz do bramy? — Zwróciła się do funkcjonariuszy. — Czy
      któryś z panów mógłby z łaski swojej pójść do bramy i przypilnować, żeby
      nikt nie opuścił terenu? Ludzie mogą zacząć się wymykać, kiedy się
      zorientują, co jest grane.
    

      Posterunkowi nie wyglądali na zadowolonych, że
      komenderuje nimi młoda kobieta, ale porozumieli się bez słów i jeden z
      nich ruszył z powrotem do bramy w asyście faceta z łodzi.
    

      — Więc pani uważa, że to on — powiedział cicho
      ten drugi. — Ten, którego ciała nie znaleziono?
    

      — Rozkład jest bardzo posunięty — stwierdziła
      Lacey — ale wzrost raczej się zgadza.
    

      — Współczuję rodzicom — odparł posterunkowy. — 
      Zawsze jest nadzieja, dopóki nie znajdzie się ciało.
    

      Parę minut później brama na plac została otwarta i w
      ich stronę ruszyło jeszcze kilku mundurowych. Lacey zobaczyła, że ludzie
      wyładowują sprzęt z białej furgonetki. Przyjechali technicy
      kryminalistyczni. A potem mężczyzna po pięćdziesiątce, w którym rozpoznała
      jednego z policyjnych obducentów.
    

      — To jest pani szefowa? — spytał mundurowy,
      wskazując szczupłą, ciemnowłosą kobietę idącą w ich stronę. Wyższa,
      bardziej barczysta postać podążała za nią jak cień.
    

      — Tak — odparła Lacey, patrząc na mężczyznę,
      którego oczy odnalazły już jej oczy ponad ramieniem Dany Tulloch.
    

      Tulloch nie traciła czasu na uprzejmości.
    

      — Pokaż mi ten SMS — powiedziała. Lacey podała
      jej telefon. — Zatrzymam to — powiedziała Tulloch sekundę po przeczytaniu
      wiadomości.
    

      — Tak też myślałam — odparła Lacey, znów
      odnajdując wzrok Joesbury’ego. Wydawało jej się, że jego twarz
      złagodniała, ale w następnej sekundzie spojrzał dalej za nią, w stronę
      miejsca, gdzie lekarz kucał nad ciałem. Zmrużył oczy i znów spojrzał na
      nią.
    

      — Wszystko dobrze? — spytał. Skinęła głową.
    

      — Dlaczego ty, Lacey? — Tulloch stała zbyt
      blisko, naruszając jej strefę komfortu, i patrzyła jej prosto w twarz.
    

      Cholernie dobre pytanie.
    

      — Nie rozumiem, pani inspektor.
    

      — Dlaczego ty dostałaś ten SMS? Nie wierzę, że
      nie wiesz, kto go wysłał.
    

      Cóż, tego właściwie nie mówiła. Tylko tyle że nie
      rozpoznaje numeru.
    

      — Próbowałam oddzwonić — powiedziała. — Nikt nie
      odebrał. Nie traciłam czasu na zastanawianie się, po prostu przyjechałam
      tutaj, żeby sprawdzić, czy to nie jest jakiś dowcip. Kiedy tylko się
      przekonałam, że nie, najpierw zadzwoniłam do pani, a potem wezwałam
      patrol.
    

      — Nie pozwolę na powtórkę z rozrywki. Nie życzę
      sobie, żeby jakiś psychol wykorzystywał cię jako swoje dojście do
      poważnego śledztwa.
    

      Joesbury westchnął ciężko.
    

      — Dana, jakie jest prawdopodobieństwo? A nawet
      jeśli, to co ona może na to poradzić, do cholery?
    

      Tulloch odwróciła się do niego.
    

      — Więc tobie nie przeszkadza, że znów mamy
      mordercę z fiksacją na punkcie Lacey? Tobie wydaje się to zupełnie
      normalne?
    

      — Nie wiemy, czy SMS wysłał morderca. Wiemy
      tylko, że to był ktoś, kto wiedział, że ciało tutaj leży. Jest o wiele
      bardziej prawdopodobne, że był to ktoś, kto nie chciał się mieszać w
      śledztwo.
    

      No proszę, jak to się role odwróciły. Kiedy ostatnio
      Lacey pracowała z tą dwójką, to Joesbury bez przerwy się jej czepiał, a
      Tulloch robiła za obrończynię.
    

      — Mój numer ma mnóstwo ludzi — skłamała. — 
      Zresztą, nie tak trudno jest zdobyć numer czyjejś komórki.
    

      Tulloch spojrzała na nią ze złością, ale przed
      wysłuchiwaniem odpowiedzi uratował Lacey lekarz, który wrócił w tej
      chwili.
    

      — Mogę potwierdzić, że nie żyje, jeśli to w czymś
      pomoże — powiedział.
    

      — Och, na litość boską, kiedy do was w końcu
      dotrze, że ten kawał już się wszystkim znudził? Wątpię, zresztą czy
      rozśmieszył kogoś nawet za pierwszym razem.
    

      — Dana — rzucił ostrzegawczo Joesbury.
    

      — Mówimy o dziecku.
    

      Nikt się nie odezwał.
    

      — Mam rację? — Tulloch zwróciła się do obducenta.
      — To jest dziecko?
    

      Skinął głową.
    

      — Na pierwszy rzut oka wygląda na dziecko w wieku
      zbliżonym do Tylera Kinga, i jest możliwe, że leżało w wodzie przez te
      osiem tygodni, od czasu, kiedy zaginął. Chyba nie szukamy żadnych innych
      zaginionych dzieci, co?
    

      — O ile wiem, to nie — potwierdziła Dana. — Może
      mi pan powiedzieć, jak umarł?
    

      — Na pierwszy rzut oka nie widać rany na szyi,
      ale...
    

      Joesbury wziął Lacey za ramię i delikatnie odprowadził
      ją na bok.
    

      — Daj jej parę minut — mruknął. — Jest wściekła
      jak osa, od kiedy zadzwoniłaś.
    

      Lacey nie mogła się powstrzymać: spojrzała na zegarek.
      Właśnie minęła pierwsza. Joesbury i Tulloch byli razem, kiedy dzwoniła.
      Idiotyczne, że ją to zabolało.
    

      — Przykro mi, że cię przegapiłem wczoraj
      wieczorem. Trevor wspomniał, że byłaś. A potem bardzo szybko wyszłaś.
    

      Czy był sens udawać, że go nie zauważyła? Raczej nie.
      Zorientowałby się, że kłamie, i na dodatek do tego, że była podejrzana,
      wyszłaby jeszcze na idiotkę.
    

      — To był twój syn? — spytała.
    

      — Nie, przypadkowy dziewięciolatek, którego
      zaprosiłem na kolację.
    

      Lacey zatrzymała się.
    

      — W tych okolicznościach to zupełnie nie było
      śmieszne — stwierdziła.
    

      Joesbury też przystanął i odwrócił się przodem do
      niej.
    

      — Tak, to był mój syn. Ma na mię Huck. I
      przepraszam, jeśli to zabrzmi obcesowo, ale nie tylko Dana uważa cię za
      osobę, która chwilami bywa trudna.
    

      — Dlaczego?
    

      — Dlaczego uważam cię za trudną? Chryste, Flint,
      od czego mam zacząć?
    

      — Dlaczego twój syn ma na imię Huck? Chyba nie
      spotkałam się z takim imieniem.
    

      — To zdrobnienie od Huckleberry. Jego matka jest
      wielką fanką amerykańskiej klasyki, a w szczególności Marka Twaina. Przez
      większość ciąży usiłowałem ją przekonać do Toma. No wiesz, Tom Sawyer.
    

      — Moim zdaniem dużo przyjemniejszy z tych dwóch
      postaci, ale imię Huck dość mi się podoba.
    

      — Biedny chłopak czuje się z nim jak z kamieniem
      u szyi. Połowa dzieciaków w szkole źle to wymawia i nazywa go Hook, druga
      połowa zmienia pierwszą literę i... zresztą, pewnie możesz sobie
      wyobrazić.
    

      Mogła i jeśli Huck był choć trochę podobny do taty,
      potrafiła sobie też wyobrazić, że bez kłopotu radził sobie z wyzwiskami na
      przerwach.
    

      Tulloch znów do nich podeszła.
    

      — Lacey, czy to ty wyciągnęłaś ciało z rzeki?
    

      Lacey powiedziała sobie, że musi wyluzować. Miała
      prawo wkurzyć się o takie pytanie, ale nie mogła zbyt dobitnie tego
      okazywać.
    

      — Nie, pani inspektor — odparła. — Gdyby ciało
      było w wodzie i obawiałabym się, że może przepaść, zrobiłabym, co w mojej
      mocy, żeby je jakoś zabezpieczyć. I powiedziałabym pani o tym, kiedy tylko
      się pani zjawiła. Ale kiedy przyjechałam, ciało leżało twarzą w dół na
      brzegu i tylko zabezpieczyłam teren. Nie dotykałam go w żaden sposób.
    

      — Więc kto je wyciągnął, do cholery?
    

      Lacey nigdy wcześniej nie widziała Tulloch w takim
      stanie. To było lekko przerażające. Przywykła mieć inspektor Tulloch po
      swojej stronie.
    

      — Obstawiam, że ta sama osoba, która przysłała mi
      SMS-a, ale to wyłącznie domysły z mojej strony, pani inspektor.
    

      — Niezależnie od tego, kto je wyciągnął, niemal
      na pewno zostało wrzucone do tego kanału — wtrącił się Joesbury. — Szansa,
      że ciało wrzucone do Tamizy zostanie zniesione tutaj, jest bardzo
      niewielka. Nurt rzeki po prostu na to nie pozwala.
    

      — Wiec mamy dwa ciała porzucone wzdłuż Deptford
      Creek, a potem trzy nad Tamizą — powiedziała Tulloch.
    

      — Może to nie ma żadnego związku z tamtymi
      morderstwami. Może Tyler wywrócił się na rowerze i wpadł — zasugerował
      obducent.
    

      — Mam porozmawiać z wujkiem Fredem? — 
      zaproponował Joesbury. — Jeśli nie jest na służbie, to zadzwonię do niego
      jutro do domu. Jestem prawie pewien, że mam rację w kwestii nurtu rzeki,
      ale dobrze by było poznać jego zdanie.
    

      — Tak, nie zaszkodzi — przyznała Tulloch. — No
      dobrze. Możesz odwieźć Lacey na komisariat? Chcę z nią porozmawiać.
    

      — Jeśli mi rozbije auto, ubezpieczyciel nie uzna
      szkody — wytknęła jej Lacey.
    

      — Flint, Operacje Specjalne na pewno wypłacą
      odszkodowanie za każdy cholerny samochód, w którym siądzie za kółkiem.
      Może ci odprowadzić auto teraz albo przyjedziesz po nie rano. Co wolisz?
    

      Lacey wręczyła kluczyki Joesbury’emu. Puścił do niej
      oko bez uśmiechu i ruszył do samochodu.
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To jest pierwszy raz, kiedy ktoś próbuje cię wciągnąć do tego śledztwa? — Dana,
      blada, z kamienną twarzą, wpatrywała się w Lacey nad stołem w pokoju
      przesłuchań.
    

      — Inspektor Joesbury zachęcał mnie do powrotu do pracy
      i dołączenia do waszego zespołu, ale poza tym, tak, to pierwszy raz.
    

      Dana była ciekawa, czy ta drobna uwaga na temat Marka
      miała ją wkurzyć. I dlaczego to działało? Jeszcze dwa miesiące temu tylko
      by ją rozbawiło.
    

      — Ile wiesz o sprawie? — spytała.
    

      — Tylko tyle, ile słyszałam w telewizji i
      czytałam w gazetach. Szczerze mówiąc, unikałam jej. Chwilowo trochę nie
      radzę sobie psychicznie z brutalną zbrodnią.
    

      — Jeszcze jedną kawę, Lacey? — spytał Anderson.
    

      Lacey pokręciła głową, a Dana zadała sobie pytanie,
      czy nie popełniła błędu, zapraszając Neila na to przesłuchanie. Po
      pierwsze, mężczyźni zawsze mieli słabość do Lacey Flint. Po drugie,
      czasami bywał zbyt rozsądny.
    

      — Powinnam pani powiedzieć, że byłam dzisiaj w
      więzieniu w Durham. — Lacey spojrzała na zegar za głową Dany. — Właściwie
      wczoraj — poprawiła się.
    

      — Znowu? — spytał Anderson, nim zdążył się ugryźć
      w język.
    

      Lacey jakby go nie usłyszała.
    

      — Ludzie w więzieniach słyszą różne rzeczy. Jest
      możliwe, że SMS pochodził właśnie stamtąd.
    

      Dana zastanowiła się nad tym.
    

      — Rzeczywiście, możliwe — przyznała. — Ale bardzo
      mało prawdopodobne. Przede wszystkim więźniowie nie mają dostępu do
      telefonów komórkowych.
    

      — Dla chcącego nic trudnego — wtrącił się
      Anderson. — Rano zlecę komuś, żeby to sprawdził.
    

      — Słyszałam, Lacey, że często wychodzisz
      wieczorami — powiedziała Dana. — Dokąd chodzisz?
    

      — Spaceruję — odparła Lacey z tym zimnym błyskiem
      w oku, którego Dana zawsze potajemnie się bała.
    

      — Gdzie? Gdzie spacerujesz?
    

      — Zwykle wzdłuż nabrzeża. Lubię rzekę.
    

      — South Bank?
    

      — Obydwa brzegi. Zwykle chodzę w kółko.
    

      — To nie jest odpowiednia pora roku na spacery
      nad rzeką.
    

      — Ubieram się ciepło.
    

      — Chodzisz sama?
    

      — Zawsze.
    

      — Gdzie byłaś w zeszły wtorek wieczorem między
      siódmą trzydzieści a dziewiątą?
    

      Orzechowo-niebieskie oczy zmrużyły się.
    

      — Pani pyta serio?
    

      Teraz Dana nie mogła się już wycofać.
    

      — Całkowicie.
    

      — W zeszły wtorek wieczorem byłam na spacerze.
    

      — Nad rzeką?
    

      — Tak, przez jakiś czas. Wróciłam na skróty przez
      Vauxhall.
    

      — Ktoś cię widział?
    

      Na twarzy Lacey pokazał się powolny, zimny uśmiech.
      Jej wargi się nie rozchyliły, zęby pozostały ukryte.
    

      — Owszem — powiedziała. — Dzieciaki z miejscowego
      domu kultury. Jeden z nich jest moim sąsiadem.
    

      — Może będziemy musieli z nim porozmawiać.
    

      — Będzie zachwycony. Bardzo uważnie śledzi tę
      sprawę.
    

      — Znałaś Tylera Kinga?
    

      — Nie.
    

      — Ryana Jacksona? Noaha Moore’a? Jasona i Joshuę
      Barlowów?
    

      Po każdym wymienianym nazwisku Lacey kręciła głową,
      powoli i rozmysłem. Jezu, pomyślała Dana. Teraz już rozumiała, co tak
      rozjuszało Marka w zeszłym roku, kiedy upierał się, że Flint wie więcej,
      niż mówi. W tej kobiecie było coś lodowatego.
    

      Z drugiej strony, Dana musiała uważać, żeby Weaver
      znów na nią nie wsiadł.
    

      — Lacey. — Zmusiła się, by oprzeć się o blat i
      zbliżyć do tej kobiety. — To, co przeżyłaś w Cambridge, byłoby trudne do
      przetrawienia dla każdego.
    

      Flint położyła dłoń na dłoni i wysunęła podbródek.
      Dana musiała przyznać, że jak na dziewczynę, która wydźwignęła się z
      rynsztoka, potrafiła być niesamowicie dystyngowana.
    

      — Na dodatek to wszystko przyszło niemal
      natychmiast po sprawie Rozpruwacza... nie potrafię sobie nawet wyobrazić,
      co dzieje się teraz w twojej głowie.
    

      Założę się, że nie wiesz, mówiło spojrzenie w jej
      oczach.
    

      — Możemy ci pomóc. Jesteśmy po twojej stronie.
    

      Dwie idealne brwi uniosły się do góry.
    

      Dana czekała, nie spieszyła się. Flint nie odwróciła
      wzroku. Dana poczuła, że jej własne oczy zaczynają piec.
    

      — Przesłuchanie zakończone o pierwszej
      pięćdziesiąt — powiedziała. — Dziękuję za współpracę, posterunkowa Flint.
      Będziemy w kontakcie.
    

      Flint wstała i wzięła kurtkę z oparcia krzesła. Jej
      twarz zmiękła na sekundę, kiedy spojrzała na Andersona.
    

      — Dobranoc, sierżancie — powiedziała, po czym
      odwróciła się i wyszła z pokoju. Nawet kiedy drzwi się już zamknęły i
      kroki ucichły, jej obecność zdawała się wisieć w pokoju jak ledwie
      wyczuwalny ślad perfum.
    

      — Szefowo, pani nie myśli poważnie? Lacey?
    

      Dana wypuściła oddech. Nie miała pojęcia, dlaczego tak
      się wyżywa na Flint.
    

      — Wiem, że pani myśli, że szukamy kobiety, i ja
      tego nie wykluczam, bo to ma trochę sensu, ale na litość...
    

      — Znasz jej przeszłość, Neil. Przemoc, rodziny
      zastępcze, narkotyki. Utrzymuje bliską i trwałą znajomość z jedną z
      najbrutalniejszych morderczyń, na jakie się natknęłam. Słyszałeś ją,
      dzisiaj znowu tam była. Bohaterska śledcza kumpluje się z seryjną
      morderczynią, którą pomogła zamknąć. To jakiś chory żart.
    

      — No cóż, przyznam, że jej wizyty w Durham nie są
      najmądrzejszym...
    

      — A nawet nie zaczęliśmy jeszcze mówić o tym, co
      przeszła w Cambridge. Mówiłam Markowi, że nie jest gotowa na taką
      operację, ale kto mnie słucha?
    

      — Lacey jest jedną z nas.
    

      — To jest kobieta pokaleczona psychicznie. I
      nigdy nie będzie częścią zespołu.
    

      Cisza, która mówiła aż za wiele.
    

      — Chcę mieć nakaz przeszukania jej mieszkania — 
      powiedziała Dana.
    

      — Nie.
    

      Dana odwróciła się i spojrzała na Andersona po raz
      pierwszy od wyjścia Lacey z pokoju.
    

      — Słucham?
    

      — Nie ma pani postaw. Nigdy pani nie dostanie
      nakazu, a jeśli jakimś fuksem to się uda, stracimy ją na zawsze. Ja nie
      będę brał w tym udziału... z całym szacunkiem, szefowo.
    

      — Do cholery, zrobisz to, co ci każę.
    

      Znów cisza. Nagle to wszystko ją przerosło. Dana
      oklapła, opuściła głowę na dłonie. Przez sekundę czy dwie czuła na sobie
      ciężar oskarżycielskiego spojrzenia Andersona. Nagle palce spoczęły lekko
      na jej ramieniu.
    

      — Pięciu martwych chłopców, szefowo. To daje w
      kość nam wszystkim.
    

      To na pewno. Więc dlaczego tylko ona czuła, że tonie?
    


      — Fakt, że ciało wypłynęło w Deptford Creek, jest
      istotny — powiedziała Richmond do zebranego zespołu. — Jeśli to była
      pierwsza ofiara naszego mordercy, a chyba możemy to założyć, dopóki nie
      wykluczy tego autopsja, to on nie miał jeszcze ustalonego schematu
      działania. To staranne układanie na właściwym miejscu brzegu, te popisy,
      tego jeszcze nie było. Ciągle szukał drogi.
    

      — Może po prostu źle przewidział pływy — 
      zasugerował Barrett.
    

      — Nawet jeśli to była zwykła nieostrożność, i tak
      ma znaczenie. Nie popełnił drugi raz tego samego błędu. Dopracował metody,
      ustalił sposób działania, z którym czuje się dobrze.
    

      — Mark Joesbury był dzisiaj ze mną na miejscu — 
      powiedziała Dana. — Twierdzi, że to niemożliwe, by ciało, które znalazło
      się w Tamizie, zostało wepchnięte tak głęboko do kanału. Mark dobrze zna
      rzekę. Jego dziadek pracował w Oddziale Rzecznym, wujek wciąż pracuje.
    

      Richmond skinęła głową.
    

      — Koniecznie powinniście to sprawdzić. Pierwsza
      ofiara zawsze wskazuje na miejsce działania mordercy. Tyler nie mieszkał w
      pobliżu Deptford Creek, więc skoro został tam porzucony, prawdopodobnie
      został zabity gdzieś blisko. Tam powinniście zogniskować poszukiwania.
    

      To było logiczne. Z drugiej strony, most Tower był
      dość daleko od Deptford Creek. Czy morderca jeździł coraz dalej, żeby
      pozbyć się ciał, czy może zabijał ofiary w jakimś innym miejscu?
    

      — Drugi znaczący fakt dzisiejszej nocy to to, że
      ktoś wyciągnął ciało Tylera z rzeki. Sam nie wyskoczył. Ktoś mógł go
      zauważyć, wyciągnąć go i zawiadomić waszą koleżankę, posterunkową Flint,
      ale to mi się wydaje mało prawdopodobne. Nawet ktoś, kto nie chciałby się
      mieszać w sprawę, mógł po prostu zadzwonić na policję z budki.
      Podejrzewam, że ten ktoś wiedział, że ciało Tylera w jakiś sposób utknęło
      w kanale, uznał, że najwyższa pora, by się znalazł, i że to Lacey powinna
      być jego kontaktem.
    

      Dana czekała, aż ktoś oprócz niej zakwestionuje zbieg
      okoliczności, który sprawił, że Lacey Flint znów została wciągnięta w
      poważne śledztwo w sprawie morderstwa.
    

      — Jakieś przemyślenia, dlaczego to Lacey została
      tak wyróżniona? — spytała, kiedy stało się jasne, że nikt inny nie ma
      zamiaru.
    

      — Parę miesięcy temu brała udział w szeroko
      nagłaśnianej sprawie — powiedziała Richmond. — Do tego jest piękną, młodą
      kobietą. Nic dziwnego, że przyciąga uwagę.
    

      — Jedno i drugie prawda — stwierdził Anderson. — 
      Ale Lacey zawsze starała się jak mogła unikać rozgłosu. Po sprawie
      Rozpruwacza nie udzieliła nawet jednego wywiadu. Ja osobiście założyłbym
      się, że to jej więzienna znajoma jest odpowiedzialna za ten SMS.
    

      Drzwi centrum operacyjnego otworzyły się i do sali
      wszedł Stenning. Wracając z Andersonem na komisariat, Dana zostawiła mu
      przesłuchiwanie rezydentów łodzi mieszkalnych.
    

      — I jak ci poszło, Pete? — spytała.
    

      — W tej odnodze Deptford Creek cumuje dwanaście
      łodzi — odparł Stenning, przysiadając na brzegu biurka. Stłumił ziewnięcie.
      — Wszystkie użytkowane przez właścicieli. Pięciu z nich było w domu przez
      cały wieczór, dwie rodziny wyjechały na weekend, a jedna jest
      niezamieszkana od śmierci poprzedniego właściciela. — Stenning umilkł, by
      zajrzeć do notesu. — Nowy właściciel to jego zięć, niejaki Stewart Roberts
      — ciągnął po chwili. — Ale sąsiedzi nie widują go całymi miesiącami. Mam
      nazwiska trójki pozostałych, ale tej nocy nie było po nich śladu. Oprócz
      tego na placu stoi z pół tuzina furgonetek i kilka baraków mieszkalnych.
      Miejsce na razie jest zabezpieczone, możemy je porządnie przeszukać przy
      świetle dziennym.
    

      — Ktoś coś widział?
    

      Stenning pokręcił głową.
    

      — Jeden mieszkaniec słyszał zamieszanie na placu
      i widział jakieś czarne sylwetki, ale sam przyznaje, że ma bardzo słaby
      wzrok. Krzyknął i tamci uciekli. Odniósł wrażenie, że to były dzieci.
    

      — O której?
    

      — Koło wpół do jedenastej. Ponad dwie godziny
      przed naszym przyjazdem.
    

      — To by wyjaśniało te małe ślady butów, które
      znaleźliśmy na dwóch łodziach — powiedziała Dana. — Potrafię sobie
      wyobrazić, że dzieciaki zauważyły coś w wodzie i wyciągnęły na brzeg,
      zanim się zorientowały, co to takiego. Trudniej mi zrozumieć, dlaczego nie
      zawiadomiły kogoś od razu.
    

      Drzwi znów się otworzyły i do sali zajrzał sierżant
      dyżurny.
    

      — Przepraszam, pani inspektor, ale na dole są
      rodzice Tylera Kinga. I garść dziennikarzy. Dowiedzieli się, że
      znaleźliśmy dzisiaj ciało.
    

      — Skąd, do cholery?
    

      — Pani inspektor, to jest na Facebooku — wtrąciła
      Mizon, która od godziny siedziała przy komputerze. — Peter zamieścił post
      trzy minuty temu. Cholera, jest nawet zdjęcie.
    

      — Co? — Dana zerwała się z krzesła. Pierwsza
      dotarła do terminalu Mizon; reszta stłoczyła się dookoła, by przeczytać
      najnowszy post Petera.
    

      „Dziś wieczorem o 10.30 z Deptford Creek wyciągnięto
      ciało Tylera Kinga w stanie mocno posuniętego rozkładu. Trochę mokre. Kto
      powiedział, że nigdy się nie znajdzie? Nigdy to bardzo długo, a morderstwo
      zawsze się wyda. Nawet moje”. Sekundę później Dana zadrżała z ulgi.
    

      — To nie jest nasze ciało — powiedziała. — To
      nawet nie jest Deptford Creek. Ten zboczony drań znalazł jakieś zdjęcie w
      Internecie i wkleił je dla efektu. Powiem wam jedno: jak dorwę tego
      Petera, czy jest w to zamieszany, czy nie, oskarżę go ze wszystkich
      możliwych paragrafów.
    

      — Pani inspektor! — Zapomniała o sierżancie.
      Zapomniała o rodzicach Tylera Kinga, czekających na dole i
      zastanawiających się, czy ich gehenna niewiedzy dobiegła końca, pełnych
      nadziei i przerażenia w równej mierze.
    

      — Już idę — powiedziała.
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Niedziela, 17 lutego
    

Mamusia wyjeżdża na trochę,
      Barney, dopóki nie wyzdrowieje.
    

      Barney zorientował się, że siedzi sztywny jak kołek na
      kanapie w salonie. Źle, źle, źle. Czy tamci jeszcze tu byli? Nie, dom był
      ciemny i cichy, Barney był sam. Pamiętał jak przez mgłę, że tamci
      wychodzili, a potem nic. Czyżby zasnął? Niemożliwe przy takim bałaganie.
      To się znowu stało.
    

      Zerwał się z kanapy, zobaczył kubki brudne od
      czekolady, papierki po kitkatach, poduszki rozrzucone na podłodze.
      Wszystko nie tak. Nie bardzo wiedząc, do czego zabrać się najpierw,
      schylił się po papierki po czekoladkach i znieruchomiał.
    

      Dopóki nie wyzdrowieje.
    

      Czy właśnie to wymyślił, czy była to druga połowa
      wspomnienia, która z jakiegoś powodu do tej pory pozostawała ukryta? Głos
      taty, mówiący mu, że mama wyjeżdża na trochę, był jednym z jego
      najwcześniejszych wspomnień. Jak to możliwe, że do tej pory pamiętał tylko
      połowę?
    

      Wiedział, że będzie mu się lepiej myślało w schludnym
      pokoju. Zawsze tak było. Rzucił papierki po czekoladkach i pozbierał
      poduszki. Po dwie czerwone i dwie złote na każdej z trzech sof, równo
      poukładane parami: tak to miało wyglądać. Wyprostował się i przez ułamek
      sekundy w dużym ściennym lustrze widział przebłysk tego chłopca, który nie
      był nim. Tego mniejszego, chudszego, z dziwnym, znaczącym uśmiechem. Przez
      moment patrzył w lustro i Barney znów stał się Barneyem. Smutnym,
      zmartwionym, zmęczonym i o wiele za bladym, ale z całą pewnością nim.
    

      Czy mama była chora? Może cały czas przebywała w
      jakimś szpitalu? Jeśli tak, to nie mogła widzieć jego ogłoszeń. Dlaczego
      przypomniał to sobie dopiero teraz?
    

      W zamku obracał się klucz. Barney przypomniał sobie w
      ułamku sekundy: przecież tata myśli, że on nocuje u Lloyda. Nie było czasu
      się schować. Będzie musiał powiedzieć, że źle się poczuł i wrócił do domu.
      I że Jorge i jeszcze ktoś go odprowadził. Wyjaśnienie, czemu siedział w
      salonie w środku nocy, to już była inna sprawa.
    

      Tata zamknął drzwi na zamek i przeszedł korytarzem do
      kuchni. Barney usłyszał stukot kluczy rzucanych na stół, odkręcany kran.
      Gaszone światła. Tata szedł na górę. Kroki w pokoju na piętrze,
      spuszczanie wody w toalecie, elektryczna szczoteczka, skrzypienie łóżka. A
      potem nic.
    

      Dlaczego tata był na łodzi? Dlaczego nagle zaczął tak
      pilnować kluczy? I dlaczego kłamał? Dlaczego twierdził, że jest w domu,
      chociaż nie był?
    

      Barney zaniósł kubki i papierki do kuchni. Mógł je
      umyć dopiero rano, ale teraz przynajmniej będzie wiedział, że salon jest
      posprzątany. Wyrzucił papierki do kosza, a kubki postawił na zmywarce.
    

      Pasiasta pościel, którą widział w pralce, pochodziła z
      łodzi. Był tego pewien.
    

      Wyszedł z kuchni. Powoli i ostrożnie wszedł po
      schodach, doskonale wiedząc, gdzie stawiać nogi, żeby stopnie nie
      skrzypiały. Na pierwszym piętrze zatrzymał się. Drzwi do gabinetu taty
      były otwarte. Jego kurtka wisiała na haczyku.
    

      Dlaczego tata miał w kieszeni dziecięcą rękawiczkę?
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Wszystko w niej było nie
      tak. Narządy wewnętrzne puchły, skóra robiła
      się jakby mniejsza, kościom robiło się za ciasno. Ciało Lacey stało się
      dziwnie niedopasowane. Ruchome części, nad którymi nigdy się nie
      zastanawiała, układy, które do tej pory uważała za niezawodne, zgrzytały i
      zacinały się jak źle wykonany mechanizm zegarka.
    

      Skup się. Musiała zejść po schodach bez potykania się.
      Cud, że dojechała do domu, nie zabijając nikogo po drodze. A może nie.
      Dotarło do niej, że nie pamięta, jak wyszła z komisariatu w Lewisham, jak
      znalazła samochód tam, gdzie zostawił go Joesbury, jak przejechała przez
      miasto do swojego mieszkania. Może pisk hamujących opon na asfalcie,
      przerażone spojrzenie, huk metalu o ciało po prostu umknęły jej z pamięci.
      Kiedyś już miewała takie zaćmienia, wiele lat temu — wtedy długie godziny
      umykały jej ze świadomości. Może to się znowu działo. Może ktoś wykrwawiał
      się gdzieś na poboczu i to była jej wina.
    

      Ból w piersi rozłaził się, powodował skurcz żołądka.
      Była pod swoimi drzwiami i nie miała pojęcia, ile czasu zajęło jej zejście
      po schodkach. Musiała wejść do środka, ale zimne powietrze i deszcz na
      twarzy to były jedyne rzeczy, dzięki którym trzymała się jeszcze w kupie.
      Jakiś dźwięk u góry. Kroki. Ktoś ją zobaczy.
    

      Kiedy weszła do mieszkania, zaczęła szukać po
      kieszeniach telefonu, ale przypomniała sobie, że ma go Tulloch. Zresztą,
      do kogo miałaby zadzwonić? Tulloch chyba rzeczywiście myślała, że ona
      mogła zabić tego chłopca, zabić ich wszystkich. Ha, może powinna się
      przyznać — w sumie nie miała żadnych planów na resztę życia. Czy więzienie
      naprawdę byłoby gorsze niż to, przez co teraz przechodziła? Pewnie
      posłaliby ją do Durham. Tam przynajmniej miałaby z kim porozmawiać.
    

      Lacey zorientowała się, że się śmieje. Zbyt głośno.
      Musiała przestać, inaczej pobudzi sąsiadów na górze.
    

      Ale nie była w stanie się powstrzymać, nawet kiedy
      przycisnęła obie dłonie do ust; teraz śmiech zmieniał się w krzyk. Czuła
      go pod dłońmi jak narastające ciśnienie, jak tanie wino musujące
      napierające na korek; musiała go wypuścić, nikt nie był w stanie utrzymać
      tyle bólu w środku i nie zawyć na głos.
    

      Kuchenna szuflada odsunęła się gładko, cicho. Noże
      były takie czyste. Palce Lacey dotknęły najostrzejszego i w następnej
      chwili przeciągnęła ostrzem wzdłuż blizny na nadgarstku.
    

      Najłatwiejsza rzecz na świecie. Patrzyła, jak skóra
      rozstępuje się na boki niczym świeży śnieg przed pługiem. Ból był jak
      prąd elektryczny — zaczynał się w nadgarstku i rozchodził po całym ciele.
      Jak energia. Krew pojawiła się maleńkimi, idealnymi kropelkami, które
      rozciągnęły się i połączyły w szkarłatną kreskę.
    

      Uniosła rękę, pozwoliła krwi spływać wężowym torem do
      łokcia. Pochyliła głowę i wysunęła język. Ciepła, słona, żelazista.
    

      Krzyk zniknął z jej głowy. Zastąpiło go miękkie,
      kremowe światło.
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Niektórzy chłopcy nie umarli od razu.
    

      Psychiatra otwiera usta, żeby coś powiedzieć.
    

      — Można by sądzić, że jeśli masz poderżnięte
      gardło, od ucha do ucha, to umierasz właściwe od razu, nie?
    

      — Nawet przy bardzo poważnych ranach może minąć
      sporo czasu, zanim ciało przestanie funkcjonować — mówi psychiatra.
    

      — Jednego dzieciaka pamiętam szczególnie dobrze,
      całe jego ciało drżało. Chyba się bał. Dosłownie trząsł się ze strachu. I
      w sumie mu się nie dziwię.
    

      — Bardziej prawdopodobne, że wpadł we wstrząs.
      Utrata krwi i brak dostawy tlenu do głównych narządów powodują taką
      reakcję. Drgawki to bardzo częsty objaw.
    

      — Patrzył na mnie, kiedy umierał. Nie oderwał ode
      mnie oczu i przez cały czas trząsł się i sikał pod siebie. Nigdy nie
      zapomnę, jak na mnie patrzył.
    


Część II
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Niedziela, 17 lutego
    

Ktoś zna tego zabójcę — powiedziała ciemnoskóra policjantka. — On ma znajomych,
      wieczorem wraca do domu, rozmawia z rodziną. Ktoś wie, kim on jest.
    

      O ósmej trzydzieści rano Barney nie spał już od dwóch
      godzin i uznał, że może bezpiecznie włączyć telewizor. Wiadomości na
      wszystkich kanałach relacjonowały nocne wydarzenia: znalezienie ciała
      młodego chłopca. Oficjalnie nie potwierdzono jeszcze, że to Tyler King,
      pierwsza z pięciu ofiar Wieczornego Zabójcy, ale właściwie nikt nie miał
      wątpliwości.
    

      — Uważamy, że on mieszka lub pracuje w
      południowym Londynie — mówiła dalej inspektor Dana Tulloch. — Uważamy, że
      nie mieszka sam i że ma jakiś dobry pretekst, by wychodzić z domu
      wieczorami we wtorki i czwartki. W te dni znikają chłopcy, w te dni
      znajdują się ich ciała.
    

      Wtorki i czwartki — to, co zauważył już parę dni temu.
      Barney usłyszał, że tata wstał już na piętrze. Chodził po pokoju.
    

      — On nie wygląda jak potwór. Namówił pięciu
      rozsądnych, ostrożnych chłopców, żeby wyszli z domów i poszli z nim. Jest
      przekonujący, wiarygodny. Wygląda zwyczajnie.
    

      Kroki na schodach.
    

      Oczy w kształcie migdałów, dziwnie jasne przy włosach
      i skórze policjantki, zdawały się patrzeć wprost na Barneya.
    

      — Niełatwo jest zdradzić kogoś, kogo się zna,
      komu się ufa, być może nawet kocha, ale chroniąc tego mordercę, nie
      wyświadczacie mu przysługi, bo będzie zabijał dalej, dopóki nie zostanie
      powstrzymany. Jeśli państwo macie jakiekolwiek informacje, proszę,
      pomóżcie nam go powstrzymać.
    

      Na ekranie pojawiło się ujęcie Deptford Creek. Barney
      widział plac, rząd łodzi, krąg policyjnej taśmy wokół miejsca, gdzie
      leżały zwłoki. Reporter rozmawiał z kolejnym policjantem, młodym mężczyzną
      o ciemnych, kręconych włosach. Za plecami Barneya otworzyły się drzwi
      kuchni.
    

      — Osoba, która wczoraj znalazła ciało,
      skontaktowała się z policją anonimowo — mówił śledczy. — Bardzo doceniamy,
      że osoba ta postarała się zawiadomić nas jak najszybciej, ale musimy jej
      zadać jeszcze kilka pytań. Jeśli ktoś wczorajszego wieczoru przebywał w
      pobliżu tego placu, prosimy o możliwie szybki kontakt z komisariatem w
      Lewisham.
    

      — Dzień dobry, Barney.
    

      Tata wyglądał na zmęczonego, jego twarz była jakby
      trochę bardziej zmięta niż zwykle.
    

      — Widzę, że go znaleźli. — Patrzył nad głową
      Barneya na ekran telewizora, na którym widać było wczorajsze zdjęcia:
      duży, czarny worek wynoszony z placu. — Biedny chłopak.
    

      — Czy to nie tam, gdzie stoi łódź dziadka? — 
      spytał Barney, uważnie obserwując twarz taty.
    

      Tata zmrużył oczy, podszedł bliżej do telewizora.
    

      — Na to wygląda — powiedział po chwili. — 
      Znaleźli go na marinie przy Theatre Arm?
    

      — Tak powiedzieli — odparł Barney. — To musiało
      być tuż obok łodzi dziadka.
    

      Tata podrapał się po karku.
    

      — No cóż, to spory teren. Tak czy inaczej
      powinniśmy tam wpaść w najbliższym czasie i sprawdzić, czy z jachtem
      wszystko w porządku. Może kiedy ucichnie to zamieszanie.
    

      Tata udał, że stracił zainteresowanie telewizją.
      Otworzył zmywarkę i przekonał się, że jest pusta. Barney zdążył już umyć
      ręcznie kubki po czekoladzie i odstawić je na półkę. Papierki po kitkatach
      były w kuble na dworze, a salon wyglądał, jakby w ogóle nikt się do niego
      nie zbliżał.
    

      — Dlaczego wróciłeś tak wcześnie?
    

      Barney wzruszył ramionami.
    

      — Wszyscy się wcześnie obudziliśmy — powiedział.
      — Nie chciało mi się tam dłużej siedzieć.
    

      — Bałagan, co? — zażartował tata. — Brudne
      skarpetki na dywanie?
    

      — Coś w tym rodzaju — przyznał Barney,
      zastanawiając się, czy kłamstwo przychodzi mu tak łatwo dlatego, że tata
      też kłamał. Może miał to w genach.
    

      — Synu, postaraj się ożenić z kobietą, która lubi
      porządek, bo inaczej żadne z was nie zazna spokoju.
    

      Tak jak ty, miał ochotę powiedzieć Barney. Mama lubiła
      porządek. Czy to też jest genetyczne? Czy jestem porządnicki po mamie, a
      zdolność do kłamstwa mam po tobie? Ale nie mógł tego powiedzieć na głos.
      Mówienie o mamie było tabu, którego nie mógł złamać. Nawet teraz.
    

      — Idziemy dzisiaj na mecz rugby? — spytał tata.
    

      Reszta jego paczki miała być na meczu. Mógłby
      sprawdzić, czy nikt nie ma cykora. Zapewnić ich, że cała sprawa się nie
      wyda. Ciało zostało znalezione i nikt nie podejrzewał, że mieli z tym coś
      wspólnego. Wszystko było dobrze.
    

      Barney pobiegł na górę. Miał jeszcze czas zajrzeć
      przed wyjściem na Facebooka. Czekając, aż komputer odpali, wyjął z szafy
      kurtkę, czapkę, szalik i rękawiczki. Zalogował się na Fejsa i wszedł na
      stronę Zaginieni Chłopcy.
    

      Chryste, chyba wszyscy na planecie tu dzisiaj
      zaglądali, w życiu nie zdążyłby przeczytać tego wszystkiego. Zaczął
      przewijać komentarze. Zwykłe wyrazy współczucia i oburzenia, drwiny popaprańców. Barney przewijał dalej, szukając
      najwcześniejszej wiadomości o ciele Tylera.
    

      Krótko po północy chłopak nazywający się Peterem
      napisał: „Dziś wieczorem o 22.30 z Deptford Creek wyciągnięto ciało Tylera
      Kinga w stanie mocno posuniętego rozkładu. Trochę mokre. Kto powiedział,
      że nigdy się nie znajdzie? Nigdy to bardzo długo, a morderstwo zawsze się
      wyda. Nawet moje”. Peter wreszcie przyznał się, że jest mordercą.
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Nie, przykro mi. Zdaje się, że jej twarz była szczuplejsza. Z rodzaju tych,
      co to byłyby ładne, gdyby były trochę pełniejsze.
    

      — Coś takiego?
    

      Dana odchyliła się na krześle. Oczy już ją bolały od
      zbyt długiego wpatrywania się w jeden i ten sam obrazek na ekranie
      komputera. Portret białej kobiety około czterdziestki.
    

      — Tak, już lepiej. Ale niższa. Mniejsza twarz.
    

      Obrazek na ekranie skurczył się.
    

      — Większe oczy. Było w niej coś z elfa. Tak,
      jesteśmy coraz bliżej.
    

      — A jak usta?
    

      Usta nie uśmiechały się; były średniej wielkości,
      pełne, o przyjemnej, naturalnej barwie.
    

      — Wie pani co? Chyba bliżej już nie będziemy — 
      powiedziała. — Może pani przepuścić to przez bazę i sprawdzić, czy coś się
      nie dopasuje?
    

      — Jasne. Spodziewa się pani, że będzie notowana?
    

      Dana zastanawiała się przez sekundę.
    

      — Nie zdziwiłabym się — powiedziała. — Z całą
      pewnością już ją gdzieś widziałam.
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Kiedy Barney z tatą dotarli
      do klubu rugby, Chiswick Crusaders prowadzili
      dziesięć do pięciu z Lambeth Lions. Wiatr był silny, targał włosy, szaliki
      i humory. Barney spojrzał na boisko i od razu wiedział, że to mecz
      pozbawiony zwykłego rytmu i wdzięku, mecz pełen nerwowych przerw,
      tłumionego napięcia i przemocy czającej się tuż pod powierzchnią.
    

      Zauważył Sama i Lloyda z ojcami, dość daleko od
      siebie, tak jak się umówili; Jorge, Harvey i Hatty przyszli chyba bez
      dorosłych. Był też Huck Joesbury obok wysokiej kobiety z długimi, jasnymi
      włosami. Po drugiej stronie boiska stali razem pan i pani Green. Pani
      Green zauważyła ich i pomachała do Barneya.
    

      Kiedy Barney i jego tata podeszli do linii bocznej,
      Chiswick miało piłkę i przechodziło do ataku. Zręczna zmyłka do tyłu i
      ósemka Chiswick przekazał piłkę jednemu z dwóch skrzydłowych, który rzucił
      ją długim podaniem do drugiego. Drugim skrzydłowym — Barney zauważył to
      dopiero teraz — był ojciec Hucka. Joesbury senior wypruł do przodu od
      linii bocznej, zgrabnie ominął przeciwnika, dotarł do linii przyłożenia i
      rzucił się za nią szczupakiem. Kibice Chiswick zaczęli wiwatować, a Huck
      podskoczył wysoko, unosząc nad głowę obie pięści.
    

      Jorge, Hatty i Harvey szli w stronę Barneya. Sam i
      Lloyd też wymknęli się ojcom.
    

      — Zaraz wracam — powiedział Barney i zostawił
      tatę. Chłopcy i Hatty szli wzdłuż linii bocznej, aż mieli pewność, że nikt
      ich nie słyszy.
    

      — Ktoś miał jakieś kłopoty? — spytał Jorge.
      Wszyscy po kolei pokręcili głowami.
    

      — Nasza mama dzisiaj rano o mało nie zadzwoniła
      do twojej, Lloyd, żeby jej podziękować — powiedział Harvey — ale Jorge
      nakłamał jej, że całą rodziną jesteście w kościele.
    

      — A co to jest kościół? — rzucił Lloyd.
    

      — Ja i tak uważam, że powinniśmy coś powiedzieć — 
      oznajmił Sam. — W końcu się dowiedzą, że byliśmy nad kanałem.
    

      — Nie dowiedzą się — zapewnił go Barney. — Nikt
      nas nie widział, a nawet jeśli, to widział tylko bandę dzieciaków. W
      Londynie są tysiące dzieciaków. A my zmyliśmy się stamtąd ponad godzinę
      przed wysłaniem SMS-a.
    

      — Barney ma rację — poparł go Jorge. — Nie ma
      powodu, żeby ktokolwiek skojarzył bandę dzieci na podwórku ze zwłokami.
    

      — To na pewno Tyler? — spytała Hatty.
    

      — Jeszcze nie wiedzą tego na pewno — odparł
      Barney. — Muszą najpierw zrobić sekcję, ale wszyscy zakładają, że tak.
    

      — A ja ciągle uważam, że powinniśmy się przyznać
      — powiedział Sam. — Jak to się nazywa? Ukrywanie dowodów?
    

      — Niczego nie ukrywamy — powiedział Jorge. — 
      Widzieliśmy ciało i zgłosiliśmy to. Co jeszcze możemy im powiedzieć?
    

      — To, że wyskoczyło z wody. I że Harvey widział
      kogoś pływającego — stwierdził Sam.
    

      — Jasne, już nam uwierzą — powiedział Barney. — 
      Jeśli zaczniemy gadać o ludziach pływających nocą w kanale i o trupach,
      które poruszają się same, założą, że kłamiemy i wiemy więcej, niż mówimy.
    

      — On ma rację — zawtórował mu Jorge. — Wiesz, że
      mogą aresztować kogoś w naszym wieku i trzymać go parę dni. Mnie też się
      to nie bardzo podoba, ale myślę, że Barney ma rację. Lepiej nic nie mówić.
    

      — A co z tym facetem na łodzi Barneya? To mógł
      być morderca.
    

      — Nie wygłupiaj się — rzucił ostro Barney. — 
      Tyler został zabity wiele tygodni temu.
    

      — On mógł trzymać ciało na łodzi i pójść tam
      wczoraj, żeby je wyrzucić.
    

      Dlaczego Barney do tej pory nie zauważył, jak głupi
      potrafi być Sam?
    

      — To ciało było w rzece parę tygodni — powiedział
      Jorge. — Facet na łodzi to był pewnie jakiś włóczęga, któremu zamarzyło się
      suche łóżko. Barney, kiedy tam pójdziecie następnym razem, powinieneś
      chyba zasugerować tacie, żeby znowu zmienił zamki.
    

      — Tak zrobię — odparł Barney.
    

      Krzyki widzów stojących obok na chwilę odwróciły ich
      uwagę. Trzej zawodnicy jednocześnie rzucili się do piłki i utworzyli młyn;
      każdy z nich próbował wykopać piłkę pozostałym.
    

      — Próbuje mi wydłubać oczy, drań jeden!
    

      — Panie sędzio! Na ławkę z nim!
    

      Jeden z zawodników pozbierał się z ziemi, za nim dwóch
      pozostałych. Przy piłce był tata Hucka.
    

      — Słuchajcie, czy ktoś z was zaglądał dzisiaj na
      Facebooka? — spytał Harvey. — Niezła jazda. Ten cały Peter włączył się już
      o północy, kiedy policja pewnie jeszcze była na miejscu, i napisał, że
      Tyler się znalazł. Skąd by to wiedział, jeśli nie on jest mordercą?
    

      — Wiedza o znalezieniu ciała jeszcze nie robi z
      niego mordercy — odparł Barney. — Morderca nie miał żadnego powodu być
      wczoraj w pobliżu kanału.
    

      — Za to Peter na pewno tam był.
    

      — Może po prostu ma wtyczki w policji albo w
      kostnicy — stwierdził Jorge.
    

      — Dzień dobry, chłopcy.
    

      — Od kiedy to ja jestem chłopcem, proszę pana?
    

      — Bardzo przepraszam, Hatty. Dzień dobry i tobie.
    

      Pan Green, nauczyciel wuefu w bluzie Lambeth Lions w
      białoniebieskie kółka, podszedł tak cicho, że nie zauważyli. Naprawdę
      musieli bardziej uważać. Mógł wszystko słyszeć.
    

      — Pan nie gra? — spytał Harvey.
    

      — Wchodzę w drugiej połowie. — Pan Green
      przyjrzał się bladym twarzom. — Macie dziwnie czerwone oczy. Nie za późno
      poszliście spać?
    

      — Uczyliśmy się do późna, proszę pana — 
      odpowiedział Jorge. — Nocowaliśmy u kolegi i dyskutowaliśmy o Wojnie i pokoju.
    

      Pan Green zgiął prawą nogę w kolanie, chwycił stopę za
      plecami i pociągnął do góry, żeby rozciągnąć mięśnie uda.
    

      — Taa, a ja bym was zdemaskował, gdybym sam to
      kiedykolwiek czytał — odparł z szerokim uśmiechem, chwiejąc się na jednej
      nodze. — Widzimy się na piłce we wtorek wieczorem?
    

      — Ze mną nie, proszę pana, bo jestem dziewczyną — 
      powiedziała Hatty.
    

      — Dziewczyny też grają w nogę — stwierdził Sam.
    

      — Tylko lesby — odparła Hatty.
    

      — Dobrze się czujesz, Barney? — Pan Green patrzył
      na niego jakoś dziwnie. Zorientował się, że Barney nie bierze udziału w
      rozmowie. Gapił się w ziemię jak debil.
    

      Zmusił się, żeby spokojnie spojrzeć na nauczyciela.
    

      — Wojna i pokój prowokuje do głębokich przemyśleń, proszę pana.
    

      — To do zobaczenia we wtorek. — Pan Green kiwnął
      paczce głową i potruchtał wzdłuż linii bocznej.
    

      — Szit, ona tu jest! — Harvey schował się za
      starszego brata, jakby się bał, że go ktoś zobaczy.
    

      Wszystkich ogarnęła panika.
    

      — Kto?
    

      — Gdzie?
    

      — Nie patrz, idioto! Ta policjantka. Ta, do
      której wysłaliśmy SMS-a.
    

      Barney wbił wzrok w boisko, potem pozwolił oczom
      powędrować na lewo. Harvey mówił prawdę. Lacey szła w ich stronę
      chodnikiem prowadzącym z parkingu. Włosy, które zwykle wiązała w kucyk,
      fruwały jej wokół głowy. Wyglądała jak syrena.
    

      — Kurde, rzeczywiście — powiedział Lloyd. — Idzie
      do nas.
    

      — Na litość boską, uspokójcie się — rzucił Jorge.
      — I nie patrzcie na nią. Ona nic nie wie.
    

      — Musi wiedzieć.
    

      — Nie może tego udowodnić — mruknął cicho Barney,
      po czym podniósł głos. — Chiswick zaraz zdobędzie punkt.
    

      — Ja się stąd wynoszę.
    

      — Ani kroku — zarządził Jorge. — Jeśli sobie
      pójdziemy, będzie podejrzanie. Ona pewnie wcale nie jest nami
      zainteresowana.
    

      — To po co tu przyszła?
    

      — Zna się z ojcem Hucka Joesbury’ego — wyjaśnił
      Barney. — Pewnie przyszła popatrzeć, jak gra.
    

      — Który to jest ojciec Hucka?
    

      — Siódemka, skrzydłowy. Możecie już patrzeć na
      ten cholerny mecz?
    


      Dzieciaki przy linii bocznej obserwowały ją, kiedy
      szła w ich stronę. Lacey przyjrzała się każdemu po kolei. Najmniejszy
      chłopiec był wystraszony i nerwowy. Dziewczynka miała bezczelną,
      buntowniczą minę, tak samo jak ona w jej wieku, ale pod tą miną widać było
      strach. Młodzi ludzie marnie radzili sobie z ukrywaniem uczuć. Wszyscy z
      wyjątkiem Barneya, który, musiała przyznać, był dość opanowany. Odwrócił
      się, żeby patrzeć na mecz, i dałaby się nabrać, gdyby nie kąt, pod jakim
      trzymał głowę. Obserwował ją. W końcu najwyższy z chłopaków poszedł za
      jego przykładem — odwrócił się plecami do Lacey, objął ramiona Barneya i
      powiedział coś trochę głośniej, niż to było konieczne. Potem się
      roześmiał. Barney też się zaśmiał, jakby właśnie opowiedzieli sobie jakiś
      niezły dowcip.
    

      Kiedy Lacey zbliżała się, dziewczynka obejrzała ją
      sobie od stóp do głów, otaksowała jej ciuchy, po czym odwróciła się tyłem,
      jakby Lacey nie była godna jej zainteresowania. Mała lisiczka. Młodsi
      chłopcy nie mogli oderwać od niej oczu. Byli jak małe zwierzątka, kiedy
      wąż gotuje się do ataku.
    

      Lacey kusiło, by potrzymać ich jeszcze trochę w
      niepewności, ale koniecznie musiała porozmawiać z Barneyem, i to bez ojca,
      a wiedziała, że jeśli nie będzie uważać, ta gromadka jej zwieje.
    

      — Lacey!
    

      Drgnęła i odwróciła się; ujrzała wysoką blondynkę z
      brązowymi oczami spaniela, stojącą w towarzystwie chudego, ciemnowłosego
      dziecka. Była to nadinspektor Helen Rowley z Policji Miasta Tayside,
      długoletnia partnerka Dany Tulloch. I niekoniecznie ktoś, kogo wciąż mogła
      uważać za przyjaciółkę.
    

      Ale nawet jeśli Helen wiedziała o wczorajszej
      pyskówce, to postanowiła ją ignorować. Podeszła blisko, położyła dłoń na
      ramieniu Lacey i ucałowała ją w oba policzki.
    

      — A tego skrzata już znasz? — spytała, patrząc w
      dół na chłopca, który ledwie sięgał jej głową do łokcia.
    

      O dziwo, Lacey ogarnęła ta sama nerwowość, jakiej
      doświadczała, kiedy w pobliżu był większy Joesbury.
    

      — Dzień dobry, Huck — powiedziała. — Jestem
      Lacey.
    

      Turkusowe oczy przez sekundę patrzyły w jej oczy. Huck nieśmiało odwrócił wzrok, ale nagle jakby coś sobie
      przypomniał i znów na nią spojrzał. Zdumiewające — oczy tych dwóch były
      identyczne.
    

      — Lacey Flint? — spytał.
    

      Zaintrygowana skinęła głową.
    

      — Jesteś pierwsza na liście ulubionych w
      telefonie taty — poinformował ją.
    

      — Jestem zaszczycona — powiedziała Lacey; Helen
      za plecami Hucka stłumiła chichot.
    

      — Ja też — odezwał się głos za nią. — Widziałaś,
      jak znokautowałem tego gościa?
    

      Te nieliczne części ciała Joesbury’ego seniora, które
      nie były pokryte błotem, były mokre od potu.
    

      — Widziałam, że wymachiwałeś kończynami w
      powietrzu jak przewrócony żółw i nie mogłeś wstać — odparła Lacey. — 
      Imponujące.
    

      — Czy Lacey jest twoją dziewczyną? — spytał Huck
      ojca.
    

      — Tylko w snach — powiedział Joesbury, nie
      patrząc na syna.
    

      — Huck, chyba potrzebujemy kanapek z bekonem — 
      stwierdziła Helen. — Chodź, staniemy w kolejce.
    

      Helen i mocno ociągający się Huck ruszyli w stronę
      pawilonu klubowego. Chłopiec obejrzał się kilka razy, zanim zginęli w
      tłumie. Lacey, czując na sobie wzrok Joesbury’ego, odwróciła się do niego.
    

      — Wyglądasz jakoś inaczej — powiedział. — Co się
      stało?
    

      — Inaczej w dobrym czy złym sensie?
    

      — Chyba w dobrym, chociaż z tobą nigdy nic nie
      wiadomo.
    

      — Spałam — odparła Lacey. — A zwykle nie sypiam.
      W każdym razie nie najlepiej. W oskarżeniu o wielokrotne morderstwo jest
      coś, co mnie relaksuje.
    

      Spałam? To było niedopowiedzenie. Owinęła ranę na
      nadgarstku cienką, czystą ściereczką i padła do łóżka. Kiedy się ocknęła,
      było wpół do dziesiątej rano. Nie spała tak od lat.
    

      — Dana ma ciężki zgryz z tą sprawą — powiedział
      Joesbury. — Są rzeczy, o których nie wiesz. Wyżyła się na tobie, czego nie
      powinna była robić, ale nikt nie jest doskonały.
    

      Nie licząc ciebie, pomyślała Lacey. Ty w tej chwili
      wyglądasz niemal doskonale. I to twoje śliczne dziecko. Dwóch doskonałych
      mężczyzn, którzy mogliby być moi, gdybym tylko...
    

      — A ty musisz przyznać, że masz talent do
      przyciągania kłopotów.
    

      Chyba dwa najsmutniejsze słowa na świecie: gdybym
      tylko.
    

      — Dana jest w prosektorium? — spytała Lacey.
    

      Joesbury kiwnął głową.
    

      — Tak gwoli ostrzeżenia, będzie chciała jeszcze z
      tobą rozmawiać. Nie wierzy, że nie wiesz, kto wysłał ten SMS.
    

      — Ma rację. Dokładnie wiem, kto go wysłał.
    

      Joesbury zrobił taką minę, jakby mu dała w twarz.
    

      — Nie zaczynaj i ty. Niczego nie mogę udowodnić — 
      powiedziała.
    

      — Pogadanka za dwie minuty, Mark — zawołał do
      niego potężny, starszy gość, który wyglądał na trenera i który przebiegł
      obok nich truchtem. Joesbury kiwnął mu głową.
    

      — Na litość boską, Lacey, nie pakuj się w coś
      co...
    

      — Najpierw muszę sama to załatwić. To kwestia
      czyjegoś zaufania. I niestraszenia ludzi. Jeśli wygadasz się przed Daną,
      to się wyprę.
    

      Joesbury’emu opadły ręce.
    

      — Co to ma być? Jakiś test? Chcesz sprawdzić,
      wobec kogo jestem lojalny?
    

      — Hm, sprytnie. Nie wpadłam na to. Ale chyba się
      dowiemy, co?
    

      Pokręcił głową.
    

      — Nigdy nie uważałem cię za manipulantkę.
    

      — Kłamczuch. Założę się, że w języku angielskim
      nie ma takiego pejoratywnego określenia, którego nie przypisałbyś mi w
      takim czy innym momencie.
    

      — Tato, chcesz gryza? Lacey, tobie kupiliśmy
      całego.
    

      Lacey spojrzała na usmarowaną keczupem, miękką bułkę napakowaną bekonem i poczuła, że jest autentycznie
      głodna. To też jej się dawno nie zdarzało. Huck wyciągał kanapkę w jej
      stronę z taką miną, jakby nie potrafił sobie wyobrazić, że ktoś może
      odmówić takiego przysmaku. Jego własna była zjedzona do połowy. Wokół ust
      miał mazy keczupu i kropkę na nosie jak makijaż klauna. Lacey wyciągnęła
      rękę i palcem wskazującym starła mu keczup z nosa.
    

      — Huck — powiedziała — gdyby twój tata był choć w
      połowie tak przystojny jak ty, na pewno byłabym jego dziewczyną.
    

      Bez zastanowienia uniosła palec z keczupem do ust. Już
      miała je otworzyć, kiedy sobie przypomniała. Widok, smak, zapach świeżej
      krwi. Ogarnęły ją mdłości. Nie miała prawa być tutaj, z tymi ludźmi. Oni
      byli normalni.
    

      — Przepraszam — rzucił Joesbury. — Muszę iść
      połamać parę kości.
    


      — Cześć, Barney, dobrze się bawisz?
    

      Barney odwrócił się i spojrzał na Lacey. Natychmiast
      zauważył, że wygląda inaczej. Jaj twarz była twarda, oczy zimne.
      Wiedziała. Oboje wiedzieli. Więc to takie uczucie, pomyślał, mieć wroga.
    

      — Tak, dziękuję — odpowiedział. — A ty?
    

      Jej usta rozciągnęły się na boki. Gdyby węże się
      uśmiechały, tak by to wyglądało.
    

      — O, zawsze byłam fanką rugby — odparła. — Tam,
      skąd pochodzę, nie da się nie być.
    

      Wiatr szarpał jej włosy. Wyciągały się w kierunku
      Barneya, niemal wyobrażał sobie, jak owijają się wokół niego, przyciągają
      go, mocno trzymają.
    

      — A skąd pochodzisz? — spytał. Zauważył, że
      reszta paczki odsuwa się coraz dalej wzdłuż bocznej linii. Tylko Jorge był
      na tyle blisko, żeby słyszeć rozmowę.
    

      Jakby zastanawiała się nad tym przez sekundę i w końcu
      powiedziała:
    

      — Wychowałam się w Shropshire. Tuż przy granicy z
      Walią. Znaliśmy mnóstwo Walijczyków. A Walijczycy żyją rugby.
    

      — Mój tata to lubi — wyjaśnił Barney, znów
      wbijając spojrzenie w mecz. — Gra kilku jego kumpli. I jeden nauczyciel z
      naszej szkoły.
    

      Lacey, jakby nagle zmęczona włosami opadającymi na
      twarz, zebrała je za głową i związała w supeł na karku. Koniec wetknęła za
      kołnierz kurtki. Barney nigdy wcześniej nie widział, żeby jakaś kobieta to
      robiła.
    

      — Dostałam twój SMS — powiedziała. — Ten z
      wczorajszego wieczoru.
    

      Teraz ostrożnie. Barney zauważył, że Jorge
      zesztywniał. On też ją usłyszał. Barney miał nadzieję, że Jorge będzie
      miał dość rozsądku, żeby utrzymać język za zębami.
    

      — Wczoraj wieczorem byłem u kolegi — odparł. — 
      Wysłałem parę SMS-ów do taty. Któryś przez pomyłkę poszedł do ciebie?
      Sorki.
    

      — Nie, mówię o SMS-sie na temat Deptford Creek. O
      tym, co tam widziałeś.
    

      Barney spojrzał Lacey w oczy. Był dobrym kłamcą, miał
      to po tacie, to będzie łatwe. Włosy, które uwięziła pod kurtką, zaczynały
      się wyrywać i znów powiewały na wietrze jak wstążki, jak wodorosty we
      wzburzonym morzu.
    

      — Nie wysyłałem nic na temat Deptford Creek — 
      powtórzył. — Może to był ktoś z podobnym numerem. — Wyciągnął telefon z
      kieszeni, wyrecytował swój numer. — Coś takiego? — spytał.
    

      — W tej chwili nie mogę sprawdzić — odparła. — 
      Mój telefon ma policja. Może im to zabrać parę dni, ale namierzą tego, kto
      napisał do mnie wczoraj wieczorem. Lepiej byłoby przyznać się od razu.
    

      Blefowała. Musiała blefować. To był telefon na kartę,
      nie dało się go namierzyć.
    

      — Barney, słyszałam, jak wszyscy przyszliście do
      domu. Było oczywiste, że coś się stało. Dziesięć minut później dostałam
      SMS-a. Cokolwiek tam robiliście i cokolwiek, waszym zdaniem, wam grozi,
      przyrzekam ci, że policja nie będzie zainteresowana. Nie będziecie mieli
      żadnych przykrości. Ich obchodzi tylko zdobycie jak najwięcej informacji o
      tym, co się tam wczoraj stało.
    

      Dokładnie, pomyślał Barney. Jeśli się dowiedzą, że tam
      byliśmy, dowiedzą się też, że był tam tata. Hatty opisze jego bluzę i
      będzie po wszystkim.
    

      — Barney, to jest śledztwo w sprawie morderstwa.
      Wielokrotnego morderstwa. Pójdę z tobą, ale musisz porozmawiać z policją.
    

      Nie, nie miał zamiaru mówić policji, że jego tata był
      na łodzi. Na pewno miał jakiś dobry powód. Musiał mieć.
    

      — Przykro mi, Lacey, ale nie wiem, o czym mówisz.
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Susan, tu Dana Tulloch.
    

      — Dzień dobry. Macie coś nowego?
    

      — Tak, tak myślę. Właśnie dostałam raport z
      laboratorium i jest interesujący.
    

      — Proszę poczekać, wezmę długopis.
    

      Dana poczekała. Nigdy nie była w gabinecie Susan
      Richmond i nie potrafiła sobie wyobrazić pokoju, w którym siedziała teraz
      psycholożka. Spojrzała na notes na biurku. Na kartce widniało imię PETER,
      obwiedzione grubym kółkiem. Od dłuższego czasu zastanawiała się, co zrobić
      z tym fantem.
    

      — Okej, słucham — powiedziała Richmond.
    

      — Ubrania, w których znaleziono Jasona i Joshuę
      Barlowów, zostały odesłane do analizy, co jest standardową procedurą — 
      zaczęła Dana. — Ich ojciec potwierdził, że chłopcy mieli je na sobie,
      kiedy zniknęli, więc wszelkie mikroślady mogły być istotne.
    

      — Pewnie zawsze macie nadzieję na DNA zabójcy.
    

      — To się rozumie samo przez się. Na ubraniach obu
      chłopców było całkiem sporo włosów i włókien, ale to normalne u dzieci,
      które spędziły dzień w szkole.
    

      — To prawda.
    

      — Przy szyjach swetrów było dużo krwi, ale tego
      też raczej należało się spodziewać.
    

      — Pewnie tak.
    

      — Była też krew, lub coś, co przypominało krew,
      na spodniach Jasona. Na lewej nogawce tuż pod kolanem. We wstępnym
      raporcie założyliśmy, że to tylko rozprysk.
    

      Urwała, dając Susan czas na zrobienie notatek.
    

      — A teraz wiecie, że to nie był rozprysk? — 
      spytała Richmond po sekundzie.
    

      — To nawet nie jest krew — powiedziała Dana. — W
      każdym razie nie prawdziwa.
    

      — A jakie są inne rodzaje krwi?
    

      — To sztuczna krew — odparła Dana, patrząc na
      zdjęcie, które znalazła w Internecie. — Taka, którą kupuje się w butelkach
      w sklepach ze śmiesznymi rzeczami. Albo u dostawców charakteryzacji
      teatralnej. Około Halloween widuje się ją nawet w supermarketach. Jest
      dość realistyczna. Gęsta, błyszcząca i w odpowiednim, ciemnoczerwonym
      odcieniu.
    

      — Sztuczna krew?
    

      — Której, jeśli wierzyć rodzicom, chłopcy nie
      mieli. I która, jeśli wierzyć dyrektorowi, absolutnie nie powinna była
      znaleźć się w szkole.
    

      — Więc uważa pani, że należała do mordercy?
    

      — Pamięta pani, jak sierżant Anderson sugerował,
      że nasz morderca może się bawić w Teda Bundy’ego? Może był bliżej, niż
      sądził. Ted Bundy udawał, że ma złamaną rękę. Może nasz sprawca udaje
      ciężko rannego? Może ściska krwawiącą ranę i prosi dziecko, żeby
      zadzwoniło po pomoc.
    

      Cisza. Richmond zastanawiała się nad tym.
    

      — Dla wielu dzieci taki scenariusz byłby
      przerażający sam w sobie. Obcy mężczyzna z krwawiącą raną.
    

      — Tak, to prawda — zgodziła się Dana. — Ale gdyby
      ranną udawała kobieta?
    

      — Pani tajemnicza kobieta z plaży wciąż pozostaje
      tajemnicza?
    

      Dana ze złością rzuciła ołówek na biurko.
    

      — Totalnie — odparła. — Żadnych trafień w bazie.
      Kimkolwiek ona jest, na pewno nie jest notowaną przestępczynią. Co jest w
      pewnym sensie dziwne, bo nie ja jedna tutaj uważam, że wygląda znajomo.
    

      — To ciekawe — powiedziała Richmond — bo
      pokazałam jej zdjęcie ludziom w swojej przychodni i nic, żadnej reakcji.
      Co wskazywałoby, że nie jest żadną celebrytką ani po prostu osobą o
      pospolitej twarzy. Wydaje się znajoma tylko policjantom. Myślała pani o
      wypuszczeniu listu gończego?
    

      — Mój szef się na to nie zgodzi bez trochę
      ważniejszych powodów niż spacerek pod mostem Tower — odparła Dana. — 1
      trudno się z nim nie zgodzić. Ona pewnie nie ma nic wspólnego ze sprawą i
      tylko marnuję czas na myślenie o niej.
    


      — Czego się boisz, Lacey? — spytała psycholożka.
    

      I znów w tej izbie tortur, która wydawała się
      mniejsza i ciemniejsza z każdą wizytą. Lacey była ciekawa, jak ta kobieta
      radzi sobie, kiedy ma do czynienia z klaustrofobicznym pacjentem.
    

      — Czy ja wyglądam na osobę strachliwą? — 
      odpowiedziała Lacey, która już dawno się nauczyła, że jeśli na takich
      sesjach zadaje się dużo pytań, zawsze jest mniej czasu na zdradzanie
      istotnych informacji.
    

      — Każdy się czegoś boi — stwierdziła psycholożka.
      Tego popołudnia ubrana była w ciemniejszy odcień szarości, przez co jej
      twarz była mniej różowa, włosy bardziej srebrzyste. — Biorąc pod uwagę
      twoje ostatnie przeżycia, można się spodziewać, że będziesz bardziej
      strachliwa niż przeciętny człowiek. Doświadczyłaś bardzo mrocznej strony
      życia. To musiało mieć na ciebie wpływ.
    

      — Tak — rzuciła Lacey. — Można by się spodziewać,
      prawda?
    

      — Zrobiłaś sobie coś w nadgarstek?
    

      — Co? — Lacey ściągnęła rękaw bluzy aż po kostki
      palców.
    

      — Ciągle go masujesz — powiedziała psycholożka. — 
      Pomyślałam, że może go przeforsowałaś przez to całe podnoszenie ciężarów.
    

      — Rzeczywiście — przyznała Lacey, starając się
      nie pokazać po sobie ulgi. — Ale to był boks, nie ciężary. Źle uderzyłam
      worek. Nic poważnego. — Oczywiście gdyby się przyznała, że pocięła się z
      rozmysłem, że otworzyła nożem własną żyłę i przeciągnęła językiem po
      cienkiej, czerwonej kresce, pozwalając sobie poczuć w ustach ten ostry
      smak, byłoby po sprawie. Już nigdy nie uznano by jej za zdolną do pracy.
      Szczególnie gdyby przyznała się, że narasta w niej pragnienie zrobienia
      tego po raz drugi.
    

      — Zastanawiałam się, ile z tej twojej potrzeby
      doprowadzenia ciała do szczytowej formy wynika właśnie ze strachu — 
      powiedziała psycholożka. — Podświadomość mówi ci, że im jesteś silniejsza
      i sprawniejsza, tym skuteczniej obronisz się przed kolejnym atakiem. Bo
      uważam, że w głębi duszy boisz się kolejnego ataku.
    

      Ta kobieta chwilami była niemal mądra. A chwilami
      kompletnie głupia. Lacey objęła własny tułów, żeby wyglądać na bezbronną i
      powstrzymać palce od międlenia szramy na nadgarstku.
    

      — Ciągle planujesz odejść z policji? — spytała
      psycholożka po chwili.
    

      Lacey kiwnęła głową.
    

      — Po procesie szajki z Cambridge — odparła. — Ile
      z tego, o czym rozmawiamy, będziesz musiała przekazać moim przełożonym?
    

      Kobieta zrobiła zdumiona minę.
    

      — Nic. Te sesje nie mają nic wspólnego z twoją
      zdolnością do wykonywania zawodu. Myślałam, że to było jasne od początku.
      Są po to, by ci pomóc uporać się z przeżyciami z Cambridge. I z zeszłego
      roku.
    

      — Tak, rzeczywiście, mówiłaś. Wybacz, nie
      pomyślałam.
    

      — Boisz się, co pomyślą o tobie ludzie?
    

      Biedaczka, nie miała pojęcia, jak bardzo.
    

      — Nie boję się — odparła cichym głosikiem.
    

      — Przepraszam, nie dosłyszałam.
    

      — Nie boję się — ciągnęła Lacey głośniej. — Ja
      już nie czuję strachu. A czasami bym chciała. — Pochyliła się bliżej
      psycholożki. — Testuję się. Wychodzę na nocne spacery po najgorszych
      dzielnicach Londynu. Chodzę po pustych parcelach, nawet brzegiem rzeki
      przy odpływie. Po wszystkich miejscach, gdzie kobiety powinny się czuć
      najbardziej zagrożone. Dokąd rozsądne kobiety w życiu by się nie
      zapuściły.
    

      — Uważasz, że przeżyłaś już najgorsze i nic
      gorszego nie może cię spotkać? — spytała psycholożka.
    

      — W pewnym sensie, ale wydaje mi się, że jest
      jeszcze gorzej.
    

      — Co może być gorszego niż to?
    

      Lacey pomyślała o Tulloch wpatrującej się w nią w
      pokoju przesłuchań; o tym, jak sierżant Anderson, posterunkowy Stenning i
      wszyscy byli koledzy nie byli w stanie spojrzeć jej w oczy. Pomyślała o
      Barneyu i jego kolegach na wczorajszym meczu rugby, po równo przerażonych
      i zafascynowanych.
    

      — To ja stałam się tym, czego boją się ludzie — 
      powiedziała. — To oni boją się mnie.
    


      — Nie zajmę panu wiele czasu. Chciałbym tylko
      zadać parę pytań na temat łodzi, którą trzyma pan na Deptford Creek.
    

      Śledczy był wysokim mężczyzną o ciemnych, kręconych
      włosach i przyjaznej, szczerej twarzy. W progu przedstawił się jako
      posterunkowy Stenning; tata Barneya z nieufną miną zaprosił go do środka.
    

      — Zapewne ma pan na myśli jacht mojego zmarłego
      teścia — powiedział. — „Laird of Lorntie”, zacumowany przy Theatre Arm.
    

      — Tak, właśnie ten. Więc wciąż jest pan jego
      właścicielem?
    

      — Owszem. Ciągle planuję trochę go odpicować i
      wystawić na sprzedaż, ale jakoś nie mogę się do tego zabrać.
    

      — Mogę zapytać, kiedy ostatnio pan tam był?
    

      Tata Barneya przekrzywił głowę na bok, jakby się
      zastanawiał.
    

      — Mój syn ma lepszą pamięć ode mnie — powiedział
      po chwili. — Barney, pamiętasz, kiedy ostatni raz byliśmy na łodzi?
    

      Barney siedział zwinięty na sofie w kuchni, niby to
      zajęty grą komputerową.
    

      — W październiku — westchnął, udając znudzonego
      nastolatka. — Może w listopadzie. Musieliśmy pozmiatać liście z pokładu.
    

      — To by się zgadzało — przytaknął tata. — Pewnie
      podałbym panu dokładną datę, gdybym przejrzał zeszłoroczny terminarz. Na
      początku tego roku posłałem tam ślusarza, bo zginęły mi klucze, ale
      załatwił to sam.
    

      — A wtedy, jak pojechałeś suszyć kajutę? — dodał
      Barney.
    

      Tata postukał się palcami w skroń — klasyczny gest,
      mówiący: „Boże, ależ jestem zapominalski”.
    

      — Rzeczywiście — powiedział. — Ślusarz zadzwonił
      i powiedział, że na łodzi jest wilgoć. Przemoczona pościel i tapicerka,
      wie pan. Musiałem tam spędzić cały dzień i wszystko wysuszyć. Wziąłem
      nawet wolne w pracy. Mam zajrzeć w terminarz?
    

      — To raczej nie będzie konieczne — odparł
      posterunkowy Stenning. — Więc nie był pan tam w sobotę wieczorem?
    

      — Niestety nie — odpowiedział tata. — Pewnie
      chodzi o tego chłopca? Tego, o którym mówili w wiadomościach.
    

      — Tylera Kinga — przyznał posterunkowy Stenning.
      — Potwierdziliśmy dzisiaj jego tożsamość. A pański syn tam nie był?
    

      — Wątpię, czy Barney znalazłby drogę do Deptford
      Creek bez mojej pomocy — odparł tata. — W sobotę nocował u kolegi.
    

      — A pan był...?
    

      — Tutaj. Przez godzinę czy dwie cieszyłem się
      ciszą i spokojem, a potem poczułem się trochę samotny. Wcześnie położyłem
      się spać.
    

      Rany, tata był niezły. Śpiewny dźwięk zawiadomił
      Barneya, że dostał SMS-a. Wyjął telefon. Wiadomość była od Harveya.
    

      „Wejdź na Fejsa, szybko!!!”
    

      Trudna sztuka. Nie chciał zostawiać taty samego, póki
      policjant był w domu. Z drugiej strony, wiadomość była dość nagląca.
    

      — Tato, mogę iść na górę?
    

      Tata kiwnął głową.
    

      — Tak — powiedział, patrząc na śledczego. — Chyba
      że...
    

      — Nie, ja już skończyłem — odparł posterunkowy
      Stenning. — Dziękuję za poświęcony czas.
    

      Barney wstał, posłał policjantowi nieśmiały uśmiech i
      wyszedł z kuchni. Wchodząc na górę, słyszał, jak tamci dwaj rozmawiają
      jeszcze przy wyjściu.
    

      — Oddamy panu klucze, jak tylko skończymy
      przeszukanie mariny. To nie powinno potrwać dłużej niż parę dni.
    

      — W porządku — powiedział tata. — Mam zapasowy
      komplet. I rzeczywiście niedługo powinienem się tam wybrać.
    

      Drzwi się zamknęły, tata wrócił do kuchni, a Barney
      dotarł na swoje piętro. Komputer miał włączony i był już zalogowany na
      Facebooku. Otwarcie strony Zaginieni Chłopcy zajęło mu dwie sekundy.
    

      Peter wrzucił post dwadzieścia minut wcześniej.
    

      „Jutro, jutro. Morderca uderzy jutro. Uważajcie, moi
      śliczni, bladzi chłopcy, strzeżcie się Petera”.
    

      Komentarzy przybywało w błyskawicznym tempie.
    

      „Chory sukinsyn”.
    

      „Zboczeniec. Nikogo nie oszukasz”.
    

      „Popaprany palant”.
    

      Oczami duszy Barney zobaczył Petera siedzącego przy
      klawiaturze, obserwującego wzbierającą wściekłość i uśmiechającego się do
      siebie, że tak łatwo można wkręcić ludzi. Byli jak fajerwerki — podpalić
      lont i cofnąć się.
    

      Dzwoniła jego komórka. Harvey.
    

      — Widziałeś to? — spytał, jak tylko Barney
      odebrał. — Przed chwilą dzwonił Sam — ciągnął, kiedy tylko Barney
      potwierdził, że właśnie patrzy na Fejsa. — On myśli, że powinniśmy zebrać
      paru chłopaków i patrolować jutro ulice. No wiesz, w kupie bezpieczniej.
    

      — Ja myślę, że wszyscy będą bezpieczniejsi w
      domach — odparł Barney.
    

      — Jorge powiedział to samo, kiedy zadzwoniłem do
      niego do teatru. Powiedział, że najlepsze, co możemy zrobić, to namawiać
      wszystkich, żeby po szkole szli prosto do domu i nie wychodzili aż do
      środy rano.
    

      — Zgadzam się z nim — powiedział Barney.
    

      — Tak, ale w domu nikt nie jest bezpieczny, nie?
      Oni zniknęli właśnie z domów. On jakimś cudem dostaje się do domu. Jak on
      to robi?
    

      — Zna ich — odparł Barney, zdziwiony, że
      wcześniej na to nie wpadł. — Kiedy giną dzieci, prawie zawsze sprawcą jest
      ktoś znajomy. Ktoś, kogo się nie boją. Na przykład nauczyciel ze szkoły
      albo sprzedawca frytek. Albo ojciec ko... — Nie, nie powie tego!
    

      — Czyli nikomu nie możemy ufać? — spytał Harvey.
    


      — Tato, gdybyś wiedział, kto jest tym mordercą,
      powiedziałbyś policji? — spytał Barney, stojąc w drzwiach gabinetu ojca.
    

      Tata nawet nie podniósł głowy.
    

      — Oczywiście. — Barney zauważył za to, że
      zamknął okno na ekranie komputera, przy którym pracował. Wszedł kawałek
      dalej do pokoju.
    

      — A gdyby to był ktoś, kogo kochasz?
    

      Tata wreszcie spojrzał na niego.
    

      — Co masz na myśli?
    

      — Gdybym to był ja?
    

      Tata uśmiechnął się półgębkiem, potem zrobił niepewną
      minę.
    

      — Barney, o czym ty mówisz?
    

      — Gdybyś się dowiedział, że to ja jestem
      mordercą. Powiedziałbyś policji?
    

      — Och, ty zabawny dzieciaku, chodź tutaj.
    

      Barney nie ruszył się, więc zrobił to tata. Wstał,
      odsunął krzesło i objął syna. Przyciśnięty do piersi ojca, wdychając męski
      zapach, który być może był jego najwcześniejszym wspomnieniem, Barney
      poczuł, że się rozluźnia. Był głupi, i tyle. Na pewno było wyjaśnienie.
      Zawsze było jakieś wyjaśnienie.
    

      — A odpowiedź na twoje idiotyczne pytanie jest
      taka, że nie wydałbym cię policji, cokolwiek byś zrobił, bo jesteś jedynym
      człowiekiem w moim życiu, bez którego absolutnie nie mógłbym żyć. Wierzysz
      mi?
    

      — Tak — odparł Barney zdumiony. Czy naprawdę do
      tej pory nie zdawał sobie sprawy, że tata go kocha? Autentycznie głęboko
      kocha? Jedyny człowiek na świecie, bez którego on nie mógłby żyć? Nie
      można czuć czegoś takiego do jednego dziecka i... Boże, ależ był idiotą.
      Na dole w kuchni coś piknęło.
    

      — A oto i kolacja — powiedział tata. — Na dole za
      pięć minut, młodzieńcze.
    

      Wyszedł z pokoju. Barney odwrócił się, żeby iść za
      nim, ale nagle coś mu przyszło do głowy. Tata zostawił włączony komputer,
      co mu się rzadko zdarzało. Dwadzieścia minut temu, może trochę wcześniej,
      Peter zamieścił komentarz na Facebooku. Dwadzieścia minut temu tata
      siedział przy kompie. Barney mógł rozstrzygnąć tę sprawę raz na zawsze.
      Przesunął kursor na menu u góry okna i rozwinął Historię. Otworzyła się
      lista stron, które tata odwiedził od powrotu z pracy. Barney wybałuszył
      oczy, przeczytał listę, policzył strony i zamknął Historię.
    

      Musiało być wyjaśnienie. Zawsze było jakieś
      wyjaśnienie.
    

      Wyszedł z pokoju i powoli ruszył na dół. Z kuchni
      słyszał odgłosy rozkładanych na stole sztućców, wody nalewanej do
      szklanek. Usiadł przy stole, myśląc, że włożenie teraz jedzenia do ust to
      być może najtrudniejsza rzecz, jaką musiał zrobić w życiu. Bo nawet jeśli
      było jakieś wyjaśnienie, dlaczego tata przez cały wieczór czytał o Drakuli, wampirach i
        żądzy krwi, to on naprawdę nie miał pojęcia, co to może być.
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Kiedy drzwi wejściowe się
      zamknęły i kroki taty ucichły na ulicy, Barney
      poszedł na górę, by zastosować w praktyce to, czego właśnie nauczył się z
      Internetu. Zamierzał przeprowadzić systematyczną rewizję sypialni,
      gabinetu i łazienki ojca.
    

      Gabinet ze wszystkimi książkami i szafkami zapowiadał
      się najtrudniej, więc Barney zaczął od sypialni. Poza tym, jeśli tata coś
      ukrywał, to sypialnia była bardziej prawdopodobna. Obydwaj szanowali
      nawzajem swoją prywatność. Rzadko wchodzili do swoich sypialni. Barney
      zatrzymał się w progu, pchnął drzwi i zajrzał do środka.
    

      Wiedział, że nic nie znajdzie — nie było nic do
      znalezienia — ale czasem człowiek potrzebował po prostu zatrzasnąć i
      zaryglować drzwi. I pozwolić ryglowi zardzewieć. Barney zamierzał upewnić
      się raz na zawsze, a potem zdjąć ze ścian w swoim pokoju wszystkie
      materiały na temat zamordowanych chłopców i wyrzucić je. Za bardzo się
      zaangażował, wyobraźnia zaczęła mu płatać figle.
    

      Chciał posłużyć się metodą siatki. Zacząć w kącie,
      posuwać się wzdłuż ściany do drugiego kąta, a potem zawrócić. Za każdym
      nawrotem przeszuka pasek szerokości trzydziestu centymetrów. Przecież był
      chłopcem, który znajdował czterolistne koniczyny na łąkach pełnych
      milionów liści o tym samym kształcie i kolorze. To będzie łatwizna.
    

      Ruszył przed siebie, pozwalając oczom stracić ostrość,
      aż uformowały się wzory. Tuż przy głowie łóżka zauważył ścinek paznokcia.
      U stóp łóżka klęknął i zajrzał pod spód. Koty z kurzu. Piórko czy dwa. Agrafka i etykietka z pralni
      chemicznej. I coś, czego w pierwszej chwili nie rozpoznał. Wyciągnął to i
      uniósł do światła. Nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek widział w domu
      coś takiego: była to pompka od małej strzykawki.
    

      Przysiadł na piętach i zastanowił się. Nie było
      powodu, by trzymać w domu strzykawki, za to mnóstwo powodów, by ich nie
      trzymać. Zastrzyki były jedną z niewielu rzeczy, które przerażały Barneya.
      Nie potrafił tego wyjaśnić, doskonale wiedział, że ból jest niewielki i
      krótkotrwały; chodziło raczej o napięcie oczekiwania, o tę świadomość, że coś ostrego i nieustępliwego
      przebije ci skórę.
    

      Zapominając o swojej starannie zaplanowanej siatce
      poszukiwań, Barney wstał i przeszedł do łazienki ojca. Było to małe
      pomieszczenie bez okna. Umywalka, kabina prysznicowa, toaleta i ścienna
      szafka. Ręczniki i mata pod prysznic były w kolorze kobaltowego błękitu.
      Kafelki były białe z niebieskim wykończeniem. Łazienka pachniała środkiem
      antyseptycznym i czymś korzenno-drzewnym i była zaskakująco
      czysta jak na pomieszczenie, o które dbał wyłącznie tata. Szafka wisiała
      nad umywalką, dość wysoko na ścianie. Była zamknięta na klucz.
    

      Po co ktoś miałby zamykać szafkę łazienkową?
    

      Barney usiadł na desce klozetowej, żeby się
      zastanowić. Zamykanie szafki łazienkowej to jedna sprawa, ale trzymanie
      klucza gdzieś daleko — zupełnie inna. Komu chciałoby się szukać klucza
      przed każdym myciem zębów? Musiał być gdzieś tutaj. Barney wszedł na
      sedes, by zajrzeć na szafkę. Nic. Odwrócił się, by zajrzeć na górną
      krawędź futryny. Bingo. Jezu, tata uważał go chyba za kompletnego idiotę.
    

      Po sekundzie szafka była otwarta i Barney wyciągnął
      się, by zajrzeć do środka. Pasta do zębów, krem do golenia, maszynki
      jednorazowe, nić dentystyczna, krople do uszu, woda po goleniu Clinique,
      dwa rodzaje tabletek od bólu głowy. I strzykawki. Całe mnóstwo, w
      sterylnych opakowaniach. I sześć małych, plastikowych fiolek z bezbarwnym
      płynem. Barney nigdy wcześniej ich nie widział. Odwrócił pierwszą, żeby
      przeczytać nazwę. Octocog Alfa.
    

      Na górze, przy swoim komputerze, Barney wpisał w
      Google „Octocog Alfa” i kilka sekund później miał odpowiedź. W zamykanej
      łazienkowej szafce jego tata trzymał lek — i środki do jego podawania — 
      którego głównym przeznaczeniem było przyspieszanie krzepnięcia krwi.
    


      Barney czuł się, jakby miał w głowie dzikie zwierzę.
      Zwierzę, które drapało, haratało, darło, rozpaczliwie usiłując się
      wydostać. Nie był w stanie usiedzieć spokojnie. Nie był w stanie oglądać
      telewizji. Czytanie było niemożliwe. Co kilka minut sprawdzał Facebooka i
      całodobowe serwisy informacyjne. Przez resztę czasu chodził po domu.
    

      Jego tata miał obsesję na punkcie Drakuli i
      wszystkiego, co związane z wampirami. Bo jak inaczej wyjaśnić niezliczone
      strony internetowe, po których szperał. Trzymał w domu zapas leku, który
      przyspieszał krzepnięcie krwi. Był poza domem we wtorki i czwartki, czyli
      dni, kiedy działał morderca. Miał łódź na Deptford Creek, gdzie znaleziono
      dwa ciała — łódź, na której bywał i kłamał w tej sprawie. Kłamał policji i
      własnemu synowi. Tej samej nocy, kiedy pod mostem Tower znaleziono
      bliźniaków Barlow, przyniósł do domu pościel do prania. Jeszcze w tej
      chwili nosił w kieszeni rękawiczkę któregoś z nich. Jezu, ilu dowodów było
      jeszcze potrzeba?
    

      Dzwonił telefon. Barney spojrzał na zegarek. Tata
      obiecał dzwonić co pół godziny, ale nie minęło jeszcze tyle czasu od jego
      wyjścia. Barney nie chciał w tej chwili z nim rozmawiać, ale wiedział, że
      jeśli nie odbierze, ojciec pewnie natychmiast wróci do domu.
    

      — Halo?
    

      — Barney, to ja. — Harvey. — Nic się jeszcze nie
      stało.
    

      — Może w ogóle się nie stanie — odparł Barney.
      Postanowił, że kiedy zadzwoni tata, powie, że jest chory. Że strasznie
      boli go brzuch. Wtedy tata na pewno wróci prosto do domu, prawda? Przecież
      własny syn będzie dla niego ważniejszy niż cokolwiek, co zaplanował na
      dzisiaj, zgadza się? — Jednak nie jesteś na patrolu? — spytał.
    

      — Jorge powiedział mamie, a ona powiedziała, że
      za Chiny nie wyjdę dzisiaj z domu.
    

      — I dobrze. Nie wychodź.
    

      — Tak, ale Jorge wyszedł. Poszedł z kumplami na
      trening piłkarski. Nie rozumiem, dlaczego jemu wolno, a mnie nie.
    

      — On jest starszy. Ten morderca nie jest
      zainteresowany nastolatkami.
    

      — On też tak powiedział. Nie kumam, czemu nie
      mogłem z nim iść.
    

      — A co robią Lloyd i Sam?
    

      — Też siedzą w domu. Dla mnie to kompletnie bez
      sensu. Te wszystkie dzieciaki zginęły z domów. Jakby wszyscy się umówili:
      każmy dzieciom siedzieć tam, gdzie są w największym niebezpieczeństwie.
      Czekaj, ktoś puka do drzwi.
    

      Chryste, nie, Harvey!
    

      W słuchawce zapanowała cisza. Na stronie Zaginieni
      Chłopcy ludzie zaczynali już podpuszczać Petera.
    

      „No, pokaż, ile jesteś wart”.
    

      „Wiedzieliśmy, że twoje gadanie to ściema, zboku!”
    

      Harvey wrócił, chwała Bogu.
    

      — Sorki, musiałem wpuścić Jorgego. Głupek skręcił
      kostkę i pan Green musiał go odwieźć do domu. Jest nieźle wkurzony. Będę
      już kończył. Zadzwoń, jeśli coś się stanie.
    

      Barney odłożył słuchawkę.
    

      Tata go kochał. Barney nie miał co do tego
      najmniejszych wątpliwości. Czy można kochać jednego chłopca i chcieć
      zabijać innych? Czy można śledzić, łapać i zabijać chłopców tak podobnych
      pod wieloma względami do tego jednego, którego starasz się chronić ze
      wszystkich sił?
    

      No dobra, nie mógł tego znieść. Musiał ściągnąć tatę
      do domu. W razie konieczności wezwie pogotowie, będzie udawał atak
      wyrostka. Zanim zorientują się, że nic mu nie jest, zagrożenie minie.
      Będzie już za późno.
    

      Ktoś był przy drzwiach.
    

      Cztery głośne puknięcia człowieka zdeterminowanego
      uzyskać reakcję. W ten sposób pukali dostawcy. Znajomi i sąsiedzi zawsze
      pukali grzecznie, często wystukiwali rytm — rat, tat-atat, tat. Ludzie,
      którzy chcieli coś sprzedać, też byli grzeczni, ale bardziej oficjalni,
      zwykle były to cztery oschłe, urzędowe puknięcia. Ale dostawcy nie bawili
      się w uprzejmości. Mieli coś do dostarczenia, mieli prawo do uwagi
      domowników i nie certolili się, żeby ją uzyskać.
    

      Znów cztery puknięcia, jeszcze głośniejsze. Ten, kto
      był pod drzwiami, nie miał czasu na wygłupy. Ale kurierzy nie przychodzili
      o ósmej wieczorem. Najlepiej to zignorować.
    

      Z drugiej strony, czy nie był w tej chwili
      najbezpieczniejszym chłopakiem w Londynie? Czego mógł się obawiać od
      obcego pod drzwiami?
    

      Jednak chciał się mylić w tej sprawie. Ponad wszystko
      na świecie pragnął się mylić.
    

      Czy pragnął tego dość mocno, by chcieć, żeby pod
      drzwiami stał teraz prawdziwy morderca?
    

      Po prostu idź i wyjrzyj. Na drzwiach były mocne zamki.
      Barney zbiegł po schodach do salonu i wyjrzał przez okno. Przed domem stał
      wysoki, chudy mężczyzna w kasku motocyklowym z opuszczoną szybką. Gapił
      się prosto na Barneya.
    

      Bez sensu było się teraz cofać, już został zauważony.
      Barney przyglądał się mężczyźnie. Wzrostu taty, ale chudszy. Twarzy prawie
      nie było widać, ale Barney miał wrażenie, że to ktoś młody. Uniósł w
      stronę okna cienkie, kwadratowe, białe pudełko, po czym wskazał drzwi.
      Przy krawężniku stał motor z dużym bagażnikiem z tyłu. Na bagażniku
      widniała znajoma nazwa i logo.
    

      To był dostawca pizzy.
    

      Barney poszedł do przedpokoju, pootwierał zamki i
      uchylił drzwi na tyle centymetrów, na ile pozwalał łańcuch.
    

      — Pizza dla Robertsa — dał się słyszeć stłumiony głos
      spod szybki.
    

      — Przykro mi, nie zamawiałem — odparł Barney.
      Twarz za szybką była blada, otaczały ją bardzo ciemne włosy.
    

      Głośne, niecierpliwe westchnienie.
    

      — Nazywasz się Roberts?
    

      — Nie zamawiałem pizzy.
    

      — Więc może ktoś inny zamówił. Słuchaj, mały,
      jest zapłacona, więc po prostu ją weź.
    

      — Mój tata jest pod prysznicem.
    

      — A co mnie to obchodzi? Bierzesz czy nie?
    

      Weź, to może być dowód. Mężczyzna zdjął grube
      motocyklowe rękawice, na pudełku pewnie były jego odciski. Barney nieufnie
      wysunął palce przez szparę, gotów natychmiast cofnąć rękę, gdyby tamten
      spróbował ją złapać.
    

      Mężczyzna znów westchnął przesadnie. Więc tak to
      robił? Sprawiał, że dzieci czuły się winne, że utrudniają mu pracę?
    

      — Musisz podpisać odbiór — powiedział. — Nie
      wcisnę terminalu przez tę szparę.
    

      Na ulicy było słychać głosy. Jakaś matka z dwójką
      nastolatków szła chodnikiem po drugiej stronie. Świadkowie. Nic nie mogło
      się stać, kiedy tak blisko byli ludzie. Barney odpiął łańcuch i otworzył
      drzwi. Wziął pudełko z pizzą, jeszcze ciepłe, i wetknął sobie pod pachę.
      Mężczyzna podał mu małe, prostokątne urządzenie z wyświetlaczem. Barney
      parę razy widział, jak tata podpisuje się na czymś takim. Wziął rysik i
      naskrobał nazwisko na ekranie.
    

      — Dzięki, stary — powiedział mężczyzna, schylając
      się po rękawice. — Smacznego.
    

      Barney patrzył, jak dostawca idzie chodnikiem parę
      metrów do motocykla, sprawdza, czy pudło z tyłu jest domknięte, wsiada i
      rusza. Po sekundzie już go nie było.
    

      Pizza? Tata zrobił kolację, jak zawsze. Nigdy nie
      zamawiał jedzenia, chyba że byli w domu razem. A jeśli ten dostawca
      naprawdę był mordercą i w ten sposób dobierał się do chłopców? Może
      dostarczał pizzę i odjeżdżał, żeby wzbudzić zaufanie, a potem wracał i
      mówił na przykład, że się pomylił. Okej, wszystko po kolei. Najpierw
      musiał zadzwonić do taty i zapytać, czy to nie on zrobił zamówienie.
      Znalazł telefon, ale zanim wybrał numer, przyszedł SMS. Od Harveya.
    

      „Fejs. Szybko!”
    

      — Jestem wykończony, głodny, a jeśli wypiję
      jeszcze trochę kawy, zacznę nago stepować po suficie — poskarżył się Tom
      Barrett, stojący na środku centrum operacyjnego. — O której możemy wracać
      do domu, sierżancie?
    

      — Jak ci powiem — odparł Anderson, który
      przegryzał się przez zeznania zebrane w okolicy po znalezieniu bliźniaków
      Barlow na South Bank.
    

      Dana spojrzała znad biurka w kącie, przy którym razem
      z Susan czytała jeszcze raz zeznania świadków.
    

      — Jeśli nic się nie stanie do dziesiątej, możemy
      założyć, że to podpucha i skończyć na dzisiaj.
    

      Barret obrócił się na krześle.
    

      — Przepraszam, pani inspektor, nie widziałem
      pani.
    

      — Nie ma o czym mówić. Chciałabym jednak, żeby
      wszyscy byli pod telefonem, gotowi na wezwanie. Może warto byłoby się
      powstrzymać od picia alkoholu.
    

      — Nic tu nie widzę, szefowo — powiedział
      Stenning, prostując się na krześle i trąc oczy. — Żaden oficjalny portal
      informacyjny nie puszcza tej historii.
    

      — Nie mówicie mi, że media nagle dostały wyrzutów
      sumienia — rzuciła Dana. — To by dopiero było zjawisko nie z tego świata.
    

      — Susan, a co pani myśli o tym Peterze? — spytał
      Anderson. — To jest nasz morderca?
    

      Richmond pokręciła głową jak ktoś, kto nie ma pojęcia.
    

      — W jego wypowiedziach jest mnóstwo elementów,
      które brzmią mi fałszywie — odparła. — Jeśli spojrzeć na jego wcześniejsze
      posty, nie ma ani słowa o wampirach, dopóki ten bystrzacha Hunt nie zaczął
      gadać o zespole Renfielda. A teraz Peter po kawałku cytuje całą powieść.
    

      — Dołączył do orkiestry — stwierdził Anderson.
    

      — No właśnie. Moim zdaniem prawdziwy morderca
      byłby wściekły, że został źle zrozumiany. Obstawiałabym, że raczej będzie
      się starał to wszystko prostować.
    

      — Albo cię cieszy, że zabrnęliśmy w ślepą uliczkę
      — powiedziała Dana. — Czy mordercy nie mają frajdy z tego, że policja jest
      głupia?
    

      — Chyba można bezpiecznie uznać, że w tej chwili
      gość jest w całkiem niezłym nastroju — wtrącił Anderson. — Jak ci idzie,
      Gayle? Możesz nam streścić w jednym zdaniu, co się dzieje?
    

      — Bardzo śmieszne, sierżancie. — Mizon miała
      równie bladą twarz i czerwone oczy jak wszyscy. Przez cały dzień
      monitorowała portale społecznościowe, ale biorąc pod uwagę, w jakim tempie
      pojawiały się nowe komentarze, łatwo było coś przegapić. — Jeszcze nic nie
      ma. Nie licząc zwykłych bzdur. Oho!
    

      — Co?
    

      — Peter właśnie zamieścił komentarz.
    

      Wszyscy w sali podeszli do komputera Mizon. Dana szła
      ostatnia; bardzo nie chciała zdradzić, że panikuje.
    

      „Oliver Kennedy nie wróci dzisiaj do domu. Olivera
      Kennedy’ego czeka wielka przygoda”.
    

      Przez chwilę nikt się nie odzywał.
    

      — To może być ściema — powiedział Anderson.
    

      Cisza, wszystkie oczy wbite w monitor.
    

      — Nigdy wcześniej nie uprzedzał wydarzeń — 
      powiedział Stenning.
    

      Czekali, aż rozwinie się wątek komentarzy. Szło
      powoli. Reszta świata była chyba równie osłupiała jak oni.
    

      — Okej, potrzebujemy listy rodzin o nazwisku
      Kennedy z południowego Londynu — powiedział Anderson. — Pete, weźmiesz się
      do tgo?
    

      Stenning kiwnął głową i wrócił do swojego biurka.
    

      — Jak już będziesz miał listę, szukaj synów w
      wieku ośmiu do jedenastu lat — ciągnął Anderson.
    

      — Jeśli naprawdę kogoś porwał, to rodzina
      skontaktuje się z nami, zanim zdążymy ich namierzyć — powiedziała Mizon. — W takim momencie ludzie nie będą zwlekać ze
      zgłoszeniem zaginięcia dziesięciolatka.
    

      — Niekoniecznie — odparł Anderson. — Może upłynąć
      sporo czasu, zanim człowiek się zorientuje, że zginęło mu dziecko. Wiecie,
      jak to bywa. Zrób to jak najszybciej, Pete. Tom, pomóż mu.
    

      — Sierżancie, mam pogadać z administratorami
      Facebooka? — spytała Mizon. — Może uda się go przyszpilić?
    

      Anderson skinął głową.
    

      — Warto spróbować. Tym razem powiedz, że to
      pilne.
    

      — Czy tak trudno jest upilnować własne dzieci? — 
      Rozzłościła się Dana. — Co ten Oliver Kennedy robił sam poza domem?
      Rodzice go nie kochają, czy co?
    

      Otworzyły się drzwi.
    

      — To prawda? — W progu stał Weaver.
    

      — To prawda, że nasz Peter twierdzi, że ma
      kolejną ofiarę — powiedziała Richmond. — Ale to może być oszustwo. Szczerze
      mówiąc, spodziewałam się czegoś takiego.
    

      — Nie ma żadnych zgłoszeń zaginionych dzieci? — 
      spytał Weaver.
    

      — Jeszcze nie — odpowiedział mu Anderson. — 
      Zaczęliśmy szukać chłopców o nazwisku Oliver Kennedy, ale pewnie będzie
      ich co najmniej kliku.
    

      Zadzwonił telefon. Odebrał Barrett. Po paru sekundach
      rozłączył się i podszedł do telewizora w kącie.
    

      — Zaraz puszczą specjalny komunikat — powiedział.
      — Zamierzają przerwać program.
    

      Pokój obiegł chóralny jęk. Weaver podszedł do ekranu.
      Dana została na miejscu.
    

      — Szukaj dalej, Pete — rzucił Anderson. — Musimy
      znaleźć tego dzieciaka.
    

      — Przerywamy program, żeby nadać komunikat
      specjalny — powiedział prezenter, ciemnowłosy, nijako przystojny mężczyzna
      po czterdziestce. — Jeden z uczestników forum na portalu społecznościowym
      Facebook, który w ostatnich dniach twierdził, że jest Wieczornym Zabójcą,
      najprawdopodobniej porwał szóstą ofiarę. Biuro prasowe Scotland Yardu
      informuje nas, że policja nie otrzymała jeszcze zgłoszeń o zaginionych
      dzieciach, apelujemy więc do rodziców chłopca o nazwisku Oliver Kennedy, w
      wieku między ósmym a jedenastym rokiem życia, by skontaktowali się z nami
      za pośrednictwem numeru podanego poniżej.
    

      — Boże wszechmogący — powiedział Weaver,
      przeciągając dłonią po twarzy.
    

      — Mieszają się w aktywne śledztwo — stwierdziła
      Richmond. — Mogą to robić?
    

      — Żadne prawo im nie zabrania — odparła Dana.
    

      — Moim gościem w studiu jest psycholog sądowy,
      doktor Bartholomew Hunt — ciągnął prezenter; kamera poszerzyła ujęcie, by
      pokazać mężczyznę siedzącego przy dalszej części biurka. — Panie doktorze,
      czy pana zdaniem to najnowsze porwanie było do przewidzenia?
    

      — Jak najbardziej — powiedział Hunt. — 
      Dwadzieścia cztery godziny temu morderca osobiście ostrzegł, że porwie
      kolejną ofiarę. Moim zdaniem Policja Metropolitalna powinna się
      wytłumaczyć, dlaczego londyńskie rodziny nie zostały ostrzeżone.
    

      — Wyłączcie te bzdety — powiedziała Dana.
    

      — Szefowo, musimy trzymać rękę na pulsie — 
      sprzeciwił się Anderson.
    

      — Nie pozwolę, żeby moje śledztwo zakłócała banda
      szuj, które wolałyby pewnie, żeby Oliver Kennedy znalazł się martwy
      jeszcze tej nocy, bo to by im podniosło oglądalność. To my prowadzimy to
      śledztwo i niech tak zostanie. Chyba że pan ma inne zdanie, sir?
    

      Weaver miał zatroskaną minę, ale pokręcił głową. Mizon
      z ociąganiem wyłączyła telewizor i wróciła do biurka.
    

      — Pete, masz już coś? — spytała Dana.
    

      Stenning wciąż siedział zgarbiony nad klawiaturą.
    

      — Przekopuję się przez listę Kennedych — odparł.
      — Znalazłem jedną możliwość. Rodzina z Blackheath.
    

      — Dzwoń do nich — powiedziała Dana. — Upewnij
      się, czy wiedzą, gdzie jest Oliver. Jeśli w tej chwili nie widzą go i nie
      mogą dotknąć, poślemy tam patrol.
    

      — Ja to zrobię — rzucił Weaver. Przeszedł przez
      salę i usiadł na biurku Stenninga. — Ty mi szukaj następnych numerów.
    

      — Hm, pewnie jeszcze przed północą będziemy
      wiedzieli, czy ten Peter jest mordercą, czy nie — stwierdził Anderson. — 
      Jeśli wszyscy Oliverowie Kennedy są w domach, będziemy wiedzieli, że robi
      nas w bambuko.
    

      Zadzwonił telefon. Wszyscy znieruchomieli i spojrzeli
      na aparat. Jakimś cudem wszyscy wiedzieli. Anderson wstał.
    

      — Ja odbiorę — powiedziała Dana.
    


      Gdziekolwiek by usiadła w swoim salonie, Lacey czuła
      szufladę z nożami. Pokryta gładkim, białym laminatem majaczyła na skraju
      jej pola widzenia niczym nemezis. Lacey wiedziała, że będzie ją widzieć,
      nawet jeśli wyjdzie z pokoju. Ta szuflada dręczyła ją cały dzień jak
      butelka szkockiej w szufladzie alkoholika.
    

      Nie mogła tego powtórzyć. Jeden raz był jeszcze
      wybaczalny, nawet zrozumiały. Jeden raz można było uznać za eksperyment.
      Dwa razy oznaczałyby, że ma problem. Dwa razy oznaczałyby, że wcale nie
      zdrowieje — wręcz przeciwnie: idzie na dno jak kamień.
    

      Ale to jej tak bardzo pomogło. Przez całą niedzielę i
      większość poniedziałku czuła się, jakby zażyła jakiś cudowny lek. Wrażenie
      zbyt mocno nakręconej sprężyny we wnętrzu zniknęło bez śladu. To było jak
      pierwszy ciepły dzień po zimie. Wstała i przeszła przez pokój, starając
      się myśleć o czymś innym.
    

      Wydział Zabójstw ciągle trzymał jej telefon.
      Prawdopodobnie nie udało im się jeszcze ustalić, skąd został wysłany
      sobotni SMS. A skoro Met nie była w stanie udowodnić, że to Barney wysłał
      jej wiadomość, to, na Boga, jak ona miałaby to zrobić? I co chłopak miał
      do ukrycia? Miał jedenaście lat. Jak mógł być w to zamieszany?
    

      Znów była w kuchni, niebezpiecznie blisko szuflady z
      nożami. Nie mogła siedzieć w domu. Złapała kurtkę i kask i wyszła na dwór.
      Noc była ciemna i zimna, wiatr wiał prosto znad rzeki.
    

      Na nabrzeżu kręciło się wyjątkowo dużo policji.
      Mundurowi chodzili wzdłuż rzeki, rozmawiali z grupkami nastolatków, którzy
      wyszli na dwór mimo chłodu. Wtorek wieczór. Spodziewali się, że morderca
      znów zaatakuje.
    

      Może nawet dostali rysopis, może kazano im wypatrywać
      chudej, bladej kobiety, która snuje się po nabrzeżu, kiedy zapada zmrok.
    

      Lacey, nagle speszona, oddaliła się od rzeki i ruszyła
      na wschód, unikając głównych ulic. Pędziła na rowerze tak szybko, jak
      miała odwagę w londyńskim ruchu. Dopiero na wysokości Bermondsey odważyła
      się skręcić z powrotem w stronę Tamizy. Kiedy dotarła do fragmentu
      nabrzeża, który wydał jej się spokojniejszy, zsiadła z roweru i podeszła
      do muru.
    

      Rzeka była dziś wyjątkowo żywa: przypływ gnał wodę w
      głąb lądu, a wiatr czesał ją przeciwnym kierunku. Gęste, drobne fale
      tańczyły po powierzchni i gładką czerń co chwilę przełamywały małe
      fontanny białej piany.
    

      W dół rzeki, dokładnie środkiem nurtu, płynęła
      policyjna motorówka. Była za daleko, by Lacey mogła mieć pewność, ale
      wyglądała dokładnie tak samo jak ta, na którą Joesbury zaciągnął ją siłą
      zeszłej jesieni, kiedy po swojej kąpieli w Tamizie odczuwała chwilowy
      strach przed płynącą wodą. Przedstawił jej wujka Freda, sierżanta Oddziału
      Rzecznego, a potem motorówka została wezwana, by przechwycić ponton z
      nielegalnymi imigrantami. Ponton wywrócił się, Lacey skoczyła do wody, by
      ratować młodą dziewczynę, i cholera, ależ wtedy dostała opieprz od wujka
      Freda i Joesbury’ego. Ale strach przed rzeką minął równie szybko, jak się
      pojawił.
    

      Było coś hipnotyzującego w wielkich, potężnych ciekach
      wodnych, w ich nieustającym ruchu. W tym, jak zmieniały się bez przerwy, a
      jednak wciąż pozostawały niezmienne, wieczne. Jak mówiła piosenka, po prostu płynęły, a ta konkretna
      rzeka zawsze działała na nią wyjątkowo kojąco. Gdyby mogła mieszkać przy
      niej, gdyby jakimś cudem mogła sobie pozwolić na kupno domu na nabrzeżu,
      gdyby mogła zasypiać kołysana dźwiękiem jej wędrówki, to nie
      potrzebowałaby...
    

      — Jezu!
    

      Nagły ból zaparł jej dech w piersi. Rozległ się klekot
      metalu o beton i ktoś wpadł na nią z impetem.
    


      Barney wpatrywał się w ekran. Peter zamieścił post
      cztery minuty temu. Krótki i bardzo konkretny. Oliver Kennedy? Kto to jest
      Oliver Kennedy? Ludzie na Facebooku zadawali to samo pytanie. Komentarze
      wyskakiwały jeden za drugim jak prażona kukurydza z garnka. Ktoś myślał,
      że Oliver chodzi do szkoły z jego młodszą siostrą. Ktoś inny powiedział,
      że w jego drużynie młodszych skautów jest jakiś Kennedy, ale chyba ma na
      imię Jacob. Peter więcej się nie odzywał, ale tak właśnie działał. Nie
      przyłączał się do rozmów. Nagle pojawił się komentarz, który wyglądał
      autentycznie.
    

      „Grałem dzisiaj w tenisa z Oliverem. Wyszedł z Joem
      Walshem. Czy ktoś dzwonił do niego do domu?”
    

      Barney przełączył się na wiadomości, ale nic nie było.
      Oczywiście nie spodziewał się niczego tak szybko. Z powrotem na Facebooka.
      Wątek się rozrastał, komentarze były w większości panicznymi
      przypuszczeniami. Ludzie lubili cudze dramaty. Barneyowi zrobiło się
      niedobrze. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak wielką miał nadzieję, że
      mordercą jest dostawca pizzy.
    

      Wyprostował się i pochylił bliżej ekranu, jakby dzięki
      fizycznej bliskości mógł zrozumieć więcej. Peter znów napisał.
    

      „Uważaj — powiedział — uważaj, by się nie zaciąć. W
      tym kraju to bardziej niebezpieczne, niż ci się zdaje. Pierwsze cięcie
      boli najbardziej. Nie ruszaj się, mały Olly”.
    

      — Dlaczego nas nie ostrzegliście? — spytał
      gniewnie Tom Kennedy. — Żądam odpowiedzi. Wiedzieliście, że zostanie
      porwany Oliver Kennedy. Dlaczego nie było o tym ani słowa w
      wiadomościach, kiedy jeszcze mogliśmy coś zrobić?
    

      Ojciec Olivera Kennedy’ego nie przestał chodzić, od
      kiedy Dana, Susan Richmond, Tom Barrett i posterunkowy w mundurze
      przyjechali do domu Kennedych w Lambeth.
    

      — Nie wiedzieliśmy tego — powiedziała Dana
      najłagodniejszym tonem, na jaki ją było stać. — Oliver nie został
      wymieniony z nazwiska, dopóki ten Peter nie pochwalił się, że już go ma.
    

      — Ale wiedzieliście, że dzisiaj porwie jakieś
      dziecko. Gdybyśmy wiedzieli, nie wypuścilibyśmy go z domu.
    

      Na litość boską, pomyślała Dana. Pięciu chłopców
      zostało zabitych w tej części Londynu w ciągu sześciu tygodni i to ci nie
      wystarczyło?
    

      — Rozumiem, co pan czuje, ale przyrzekam panu, że
      robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby znaleźć...
    

      — Naprawdę? Ma pani pojęcie, jak to jest,
      usłyszeć w pieprzonej telewizji, że psychopata porwał pani syna? Ma pani
      dzieci?
    

      — To im nie pomaga! — dobiegło ich wycie z
      drugiego końca pokoju.
    

      Matka Olivera w zasadzie nie ruszyła się z kanapy od
      przybycia Dany i reszty. Kurczowo zaciskała palce na dekolcie za dużej,
      różowej bluzy. Jej twarz miała zielonkawy, woskowy odcień. U jej boku
      siedział nastoletni chłopiec, tak podobny do ojca, że Dana nie miała
      wątpliwości, iż patrzy na starszego brata Olivera.
    

      — Dziękuję. — Dana zwróciła się do matki. — 
      Bardzo by nam pomogło, gdybyście państwo opisali nam dokładnie, co Oliver
      robił dziś wieczorem.
    

      — Już to powiedzieliśmy tej pierwszej bandzie,
      którą przysłaliście — odparł Kennedy Senior. — Niech wam to wszystko
      przekażą. My musimy iść szukać Olivera. Chodź, Caz.
    

      Kiedy ojciec ruszył do drzwi, matka zrobiła niepewną
      minę.
    

      — Obawiam się, że muszę porozmawiać z wami
      obojgiem, zanim dokądkolwiek pójdziecie — powiedziała Dana. — To leży w
      interesie Olivera. Proszę mi uwierzyć.
    

      — Telewizja organizuje ekipę poszukiwawczą. Nawet
      ten doktor przyjdzie osobiście. Oni przynajmniej coś robią.
    

      — Proszę pana, nie mogę pana w tej chwili
      puścić...
    

      — Gdyby to był jakiś cholerny pakistański
      dzieciak, to byś go szukała, co, ty suko bez serca!
    

      Oburzony, głośny wdech Susan i cisza w pokoju.
    

      Dana podeszła krok bliżej do faceta.
    

      — Panie Kennedy, jeśli nie znajdziemy Olivera
      całego i zdrowego, ta porażka będzie mnie prześladować do końca życia.
      Przysięgam panu, że taka jest prawda.
    

      Kennedy wbijał w nią wściekły wzrok. Przez sekundę
      była przekonana, że zaraz ją opluje. Niemal się skuliła. Nagle zamknął
      oczy.
    

      — Przepraszam — powiedział.
    

      — Nie ma za co — odparła Dana. — A teraz proszę
      posłuchać. Trzydziestu mundurowych funkcjonariuszy prowadzi poszukiwania
      dom po domu w Lambeth i w Deptford Creek, bo to kolejne miejsce, które nas
      interesuje. Ci funkcjonariusze zadbają o to, żeby ochotnicy, którzy
      zgłoszą się do poszukiwań, zostali właściwie pokierowani. Za chwilę, jeśli
      wciąż będzie pan chciał, będzie pan mógł do nich dołączyć, ale któreś z
      państwa będzie musiało zostać tutaj na wypadek, gdyby Oliver się odezwał.
      Czy możemy wszyscy usiąść?
    

      Kennedy kiwnął głową. Dana zmusiła się do zajęcia
      miejsca na najbliższej sofie. Jeden po drugim wszyscy obecni poszli w jej
      ślady. Spojrzała na nastolatka.
    

      — Ty jesteś starszym bratem Olivera, zgadza się?
    

      Przytaknął ruchem głowy.
    

      — Chciałabym, żebyś poszedł na górę z
      posterunkowym i przeszukał pokój Olivera. Staraj się w miarę możliwości
      niczego nie dotykać, posterunkowy ci pomoże. Szukacie wszystkiego, co
      nietypowe. Notatki, bilety autobusowe, wszystko, co wyda ci się niezwykłe.
      Możesz to zrobić?
    

      Chłopak znów skinął głową.
    

      — Znam wszystkie jego hasła — powiedział. — 
      Komputer też mam sprawdzić?
    

      — Tak, poproszę. Przejrzyj ostatnie maile, posty,
      jakie zamieścił na Facebooku, Twitterze czy gdziekolwiek indziej.
      Posterunkowy będzie obserwował wszystko, co robisz, nie dlatego, że ci nie
      ufamy, ale dlatego, że jeśli coś znajdziesz, trzeba będzie to odpowiednio
      zabezpieczyć.
    

      Kiedy tamci dwaj wyszli, Dana zwróciła się powrotem do
      rodziców Olivera. Siedzieli bok w bok, obejmując się.
    

      — Proszę mi powiedzieć, gdzie Oliver był dzisiaj
      wieczorem. Począwszy od jego powrotu ze szkoły.
    

      Tym razem mówiła pani Kennedy; mąż tylko trzymał ją za
      ręce, głaskał je i ściskał, ilekroć zaczynała się załamywać. Oliver wrócił
      ze szkoły o tej samej porze co zwykle. Przyjechał autobusem z kilkorgiem
      dzieci ze swojej klasy. W autobusie zawsze było też kilkoro rodziców, więc
      matka nigdy nie martwiła się o jego bezpieczeństwo. Wyszła z pracy o
      piętnastej trzydzieści i poszła na przystanek, żeby go odebrać, a potem
      razem wrócili do domu.
    

      Napił się soku, zjadł paczkę chipsów, przebrał się ze
      szkolnego mundurka, a potem poszedł grać w tenisa na pobliskich kortach.
      Na korty i z powrotem chodził zawsze z kolegą, Joem Walshem.
    

      Za piętnaście siódma, kiedy Oliver powinien już być w
      domu, wyszła ze starszym synem, żeby go poszukać. Na kortach nie zastali
      ani Olivera, ani Joego, poszli więc do Joego do domu i przekonali się, że
      wrócił sam.
    

      — Joe powiedział nam, że zostawił coś w pawilonie
      klubowym — powiedziała. — Zorientował się przy wyjściu z kortów. Pobiegł z
      powrotem, a Oliver miał czekać na niego przy bramie do parku. Powiedział,
      że zajęło mu to może ze dwie minuty, ale kiedy wrócił, Olivera już nie
      było. Zawołał go parę razy, ale potem ogarnął go strach i pobiegł do domu.
      Mama Joego właśnie miała do mnie dzwonić, kiedy się zjawiliśmy.
    

      Dana skinęła głową. Oliver był sam przez bardzo krótki
      czas.
    

      — Joe powiedział pani, dlaczego wrócił do
      pawilonu?
    

      — Zauważył, że nie ma w kieszeni telefonu — 
      odparła pani Kennedy. — Dzieciaki wieszają kurtki w pawilonie, kiedy idą
      grać. Joe po wyjściu zorientował się, że nie ma komórki.
    

      — Znalazł ją? — spytała Dana.
    

      Kobieta skinęła głową.
    

      — Powiedział, że była w pawilonie. Musiała mu
      wypaść z kieszeni. — Odwróciła się do męża. — Ale nie mogła mu wypaść,
      prawda? Pamiętasz, Joe powiedział, że znalazł ją na blacie koło umywalki.
    

      — Może ktoś podniósł ją z podłogi — wtrącił
      Barrett, który właśnie wyciągał z kieszeni własny telefon.
    

      — Albo ktoś ją wyjął, licząc na to, że rozdzieli
      chłopców — powiedziała Dana. — Gdybyście państwo mogli nam powiedzieć, kto
      jest zarządcą klubu, będziemy mogli przesłuchać wszystkie osoby, które
      były tam dzisiaj wieczorem. Porozmawiamy też jeszcze raz z Joem. Jeśli
      porywacz Olivera wchodził dzisiaj do klubu, ktoś musiał go widzieć.
    

      — Możemy zmienić słowo na korytarzu, pani
      inspektor? — powiedział Barrett.
    

      — O co chodzi? — spytała matka Olivera, czujna
      jak ogar, który zwietrzył trop.
    

      — Po prostu nasz szef musi porozmawiać z
      inspektor Tulloch — odparł Barrett. — Z panią też, Susan.
    

      — Zaraz wracam — zapewniła Dana rodziców Olivera,
      po czym wyszła z Barrettem i Richmond na korytarz.
    

      — Dzwoniła Gayle — wyjaśnił Barrett, kiedy drzwi
      zamknęły się za nimi. — Jest kolejny post na Facebooku, dajcie mi sekundę.
    

      Kobiety czekały, aż Barrett odszuka odpowiednią
      aplikację w telefonie i otworzy stronę.
    

      — Możemy wykluczyć, że rodzice mają z tym coś
      wspólnego? — spytała Dana.
    

      Profilerka skinęła głową.
    

      — Tak sądzę — odparła. — Są zrozpaczeni. Nie mają
      pojęcia, gdzie on jest.
    

      — Proszę — powiedział Barrett. Richmond, stojąca
      bliżej, zobaczyła stronę pierwsza.
    

      — Boże święty. Nie możemy im tego pokazać.
    

      Dana wzięła podany jej telefon. Na stronie Zaginieni
      Chłopcy Peter zamieścił zdjęcie. Ukazywało małego chłopca, z opaską na
      oczach. Ze skrzywienia ust można było wnosić, że płakał.
    

      — Musimy — powiedziała Dana. — Muszą go
      zidentyfikować.
    

      — No cóż, przynajmniej wiemy, że Peter nie jest
      oszustem — stwierdził Barrett.
    

      Dudniący tupot na górze.
    

      — Mamo! Tato! — Brat Olivera pojawił się u
      szczytu schodów i zbiegł z piętra. Dana zrobiła krok, by zatrzymać go na
      dole.
    

      — Zaglądałeś na Facebooka? — spytała przerażonego
      chłopca.
    

      — To jest Oliver, tam jest jego zdjęcie!
    

      — Wiem — odparła. — Chodź, powiemy im razem.
    


      Lacey potrzebowała sekundy, żeby odzyskać oddech. Co
      się stało z jej policyjnym instynktem? Nie miała pojęcia, że ktoś jest tak
      blisko. Gdyby to był napastnik, a nie tylko nieuważny biegacz, który
      potknął się o jej rower, byłaby bezradna.
    

      Rzeczony biegacz stał na drodze zgięty wpół. Rozcierał
      kostkę, a jednocześnie szorował podeszwą buta o krawężnik. Lacey opanowała
      odruch, by przeprosić. Chodnik miał prawie dwa metry szerokości i
      absolutnie nie było mowy, żeby ona czy jej rower blokowali przejście. Więc
      jeśli miało dojść do pyskówki, świetnie, była w nastroju. Facet spojrzał w
      górę. Tuż po czterdziestce, ziemista cera, dość przystojny. Twarz miał
      mokrą od potu. Miał na sobie spodnie do joggingu i czarną polarową bluzę,
      wełnianą czapkę naciągniętą na uszy i polarowy szalik. Widziała go już
      kiedyś.
    

      — Chryste, psie gówno. — Znów zaczął wycierać
      podeszwę i rozmasowywać kostkę.
    

      Lacey oparła się o mur nabrzeża i założyła ręce na
      piersi. Czekała, aż facet podniesie jej rower i wyrazi nadzieję, że go nie
      uszkodził. Znów uniósł głowę.
    

      — Nie jestem poważnie ranny, jeśli pani się
      zastanawia — wypalił.
    

      — Nie zastanawiam się — odparła Lacey. — Martwię
      się raczej o swój rower.
    

      — Potknąłem się o niego, do cholery.
    

      — Zupełnie niepotrzebnie, do cholery. Chodnik
      jest dość szeroki i na dziesięć rowerów. I doskonale oświetlony. Trudno
      mnie winić za to, że jest pan niezdarą. Chyba że chce mnie pan winić i za
      psie gówno.
    

      Jeszcze przez sekundę patrzył na nią ze złością, ale w
      końcu jego twarz złagodniała.
    

      — Prze-pra-szam — powiedział przeciągle. — 
      Chociaż tak naprawdę to przez panią, bo próbowałem ominąć panią z daleka.
      Większość kobiet ma pietra, kiedy widzi faceta biegnącego po ciemku w ich
      stronę. Za bardzo zbliżyłem się do krawężnika i poślizgnąłem na psim
      gównie.
    

      Schylił się, podniósł jej rower i oparł o mur.
    

      — Wygląda w porządku — powiedział, obrzucając go
      spojrzeniem.
    

      — Jak pańska noga?
    

      Spojrzał w dół.
    

      — Wygląda w porządku — powtórzył. — Pani była w
      sobotę na meczu rugby, zgadza się?
    

      Wiedziała, że skądś zna tę twarz.
    

      — Widziałem, jak rozmawiała pani z Barneyem
      Robertsem — ciągnął, zanim zdążyła odpowiedzieć. — Uczę go wuefu. Dan
      Green. — Wyciągnął do niej rękę w rękawiczce.
    

      — Lacey Flint — powiedziała, ściskając jego dłoń.
      — Sąsiadka Barneya.
    

      Uprzejmość ustąpiła miejsca szczeremu zainteresowaniu.
    

      — Ta policjantka? Wspominał o tobie.
    

      — Naprawdę?
    

      — Tak, za parę lat możecie mieć nowego rekruta.
      Barney ma bardzo dociekliwy umysł.
    

      — A to bardzo widać na wuefie, prawda?
    

      Roześmiał się swobodnie i bez przymusu jak człowiek,
      który często się śmieje.
    

      — Nie, moja żona jest jego wychowawczynią. Barney
      jest poniekąd jej pupilkiem. Rozumem dlaczego, to miły chłopak. Trochę
      dziwny, ale dobry dzieciak.
    

      Miły chłopak, który być może ukrywa dowody w sprawie
      morderstwa.
    

      Green założył ręce za głowę, rozciągnął ramiona do
      tyłu i potruchtał na miejscu.
    

      — Jak tam kontuzja? — spytała Lacey.
    

      — Niestety, nie na tyle poważna, żebym nie mógł
      pobiec do domu — odparł. — Dlaczego zawsze tak trudno jest zacząć na nowo,
      kiedy człowiek się zatrzyma?
    

      Lacey, która dokładnie wiedziała, o czym on mówi, nie
      mogła powstrzymać uśmiechu.
    

      — Sporo tu dzisiaj policji — powiedział Green. — 
      Wzdłuż całego nabrzeża. To ma coś wspólnego z tobą?
    

      — Domyślam się, że raczej z zamordowanymi
      chłopcami — odpowiedziała Lacey. — Ale chwilowo nie pracuję, więc tylko
      zgaduję.
    

      Green skinął głową.
    

      — No cóż, tylko odkładam to, co nieuniknione.
      Miło było cię poznać, Lacey.
    

      Kiwnął jej jeszcze raz głową na pożegnanie i ruszył.
      Mimo upadku biegł szybko i dobrze, był urodzonym sportowcem. Na łuku rzeki
      obejrzał się, zobaczył, że Lacey patrzy za nim i pomachał. Zniknął jej z
      oczu.
    


      Kiedy Barney dotarł nad Theatre Arm przy Deptford
      Creek, marina była nieruchoma i cicha. Policyjna taśma ogradzała miejsce,
      gdzie znaleziono ciało, ale poza tym nie było żadnego śladu po tym, co
      wydarzyło się w sobotę.
    

      Ale co właściwie wydarzyło się w sobotę? Łatwo było
      zgrywać odważniaka, kiedy w pobliżu była reszta paczki, gadać o
      nietypowych falach i wodnych zwierzętach. Zupełnie co innego było być
      tutaj znowu, samemu, i mieć w głowie wyjątkowo żywe wspomnienie martwego
      dziecka wyskakującego z wody. Ślepych oczu, które przez sekundę patrzyły
      wprost na niego.
    

      Żadna fala nie mogłaby tego dokonać. A to, co słyszeli
      w wodzie, to nie było zwierzę. To było coś o wiele większego. Harvey
      przysięgał, że widział rękę i duże, wytrzeszczone oczy w bladej twarzy.
      Nie kłamał. Być może się mylił, ale nie kłamał — był zbyt przerażony.
      Podobnie jak jego starszy brat. Barney nigdy wcześniej nie widział, żeby
      Jorge stracił zimną krew.
    

      Stado ptaków leciało w jego stronę nisko na niebie,
      podążając wzdłuż biegu Deptford Creek, jakby kanał wytyczał jakąś
      starożytną powietrzną drogę. Kiedy przelatywały nad nim, Barney spojrzał w
      górę i ich smukłe, pełne gracji kształty odmieniły się na sekundę przed
      jego oczami, stały się krótsze, bardziej krępe. Nie leciały już gładko i
      prosto przez powietrze, ich lot stał się nierówny, szarpiący nerwy. Dzioby
      skurczyły się, oczy stały się większe i jaśniejsze. Ptaki na sekundę
      zmieniły się w nietoperze. Ale dziwna chwila minęła, poleciały dalej.
    

      Barney powiedział sobie, że ma się wziąć w garść i
      podszedł do wody. To, z czym miał do czynienia, było wystarczająco fatalne
      i bez udziału nadnaturalnych bzdur. Chryste, gdyby policja zdołała
      udowodnić, że za te morderstwa jest odpowiedzialny jakiś krwiopijca z
      powieści, to on, Barney, poczułby chyba największą ulgę. Wampiry były
      chyba ostatnią rzeczą, jakiej się bał. Odwracając oczy od placka betonu,
      gdzie leżały szczątki Tylera Kinga, zszedł z brzegu na pierwszą łódź.
    

      Jeśli teoria, której nie chciał jeszcze ubierać w
      słowa nawet we własnej głowie, była prawdziwa, to ktoś był na łodzi. Jego
      tata rzekomo pracował do późna, prowadził wykłady i spotykał się ze
      studentami na uniwersytecie. A jeśli nie, jeśli był tutaj — cóż, pomyśli o
      tym, kiedy już będzie musiał.
    

      Dziś był o wiele bliżej wody. Kanał był pełny, woda
      płynęła szybko, był chyba szczyt przypływu. A czy jest lepszy sposób na
      pozbycie się krwi, niż spuścić ją do szybko płynącego kanału podczas
      odpływu? A szczególnie kanału wpadającego do jednej z największych rzek
      świata? Krew, nawet krew z całego ciała, zniknie w tej rzece bez śladu.
      Jak zawsze, kiedy myślał o krwi, zaczęło mu się robić trochę słabo.
    

      O tym mógł pomyśleć później. Najpierw musiał
      wiedzieć, czy ktoś jest na pokładzie. Przypomniał sobie, jak Hatty
      wspięła się na jacht w sobotę. Wiedząc, że nie może narobić hałasu ani
      zahuśtać łodzią, przerzucił przez reling najpierw jedną, potem drugą nogę.
      Potem znieruchomiał na chwilę. Co by zrobił tata, gdyby go tu przyłapał?
      Gdyby musiał wybierać między synem a wolnością? Co by wybrał?
    

      Nie przyszedł aż tutaj po to, by wrócić do domu bez
      odpowiedzi. Padł na czworaki i przeszedł po pokładzie do najbliższego
      bulaja, wychodzącego z głównego salonu na sterburtę. Zasłony były
      zaciągnięte, ale mogła być szpara.
    

      Pierwsi dwaj zabici chłopcy zostali znalezieni nad
      Deptford Creek. To prawdopodobnie oznaczało, że zostali zamordowani
      właśnie tutaj. Kiedy trzeba było się pozbyć trzeciego, morderca znalazł
      sobie nowe miejsce. Nie chciał ściągać zbyt dużej uwagi na kanał. Nie
      chciał, by policja znalazła miejsce, gdzie ich przetrzymywał i zabijał.
    

      Zasłona na pierwszym bulaju była zaciągnięta do końca
      i Barney nie widział za nią światła.
    

      Tata kazał po świętach dorobić nowe klucze do łodzi i
      od tamtej pory zaczął je bardzo starannie chować. Mógł wymyślić tę
      historyjkę ze zgubionym kompletem, by mieć pewność, że nikt oprócz niego
      nie ma wstępu na jacht. A wilgoć, o której doniósł ślusarz? Czy mogła być
      skutkiem mycia kajuty?
    

      Barney skradał się dalej.
    

      Tata był na łodzi, kiedy ciało Tylera Kinga wypłynęło
      z wody. Barney go widział i widziała go Hatty, tyle że ona nie rozpoznała
      bluzy. A mimo to tata kłamał, że cały wieczór był w domu. Okłamał nawet
      policjanta. Nikt nie kłamie policji, chyba że ma coś poważnego do ukrycia.
    

      Nie dało się zajrzeć przez żadne z okien. Barney
      przeczołgał się po dachu kajuty i wsunął palce pod klapę włazu. Tym razem
      nie drgnęła. Zrozumiał, że nie da rady zajrzeć do środka, ale jeśli położy
      się nieruchomo i posłucha, usłyszy, co się dzieje pod pokładem. Po
      cichutku przyłożył ucho do drewnianego włazu.
    


      Był w tej pozycji ledwie od dwóch minut, kiedy
      usłyszał na dole ruch. Uderzenie. Cichy jęk. A potem śmiech. Śmiech
      swojego ojca.
    

      — Dobry wieczór, Barney — rozległ się głos nad nim.
    



43 

Lacey została na brzegu, tam gdzie była. Nie miała najmniejszej ochoty szamotać się
      z dzieciakiem w pobliżu głębokiej wody. To była słuszna decyzja. Barney
      jeszcze raz zerknął na właz łodzi i zaczął wracać. Kiedy już zszedł z
      jachtu, ruszył szybciej, jakby spieszyło mu się do niej. O mało nie
      powiedziała mu, żeby zwolnił.
    

      — Nie naruszam cudzej własności — oznajmił, kiedy
      stanął koło Lacey na nabrzeżu. — To łódź mojego dziadka.
    

      — A dziadek jest w domu? — spytała go Lacey,
      spoglądając na pomalowany na żółto jacht z zielonymi wykończeniami i
      drewnianym pokładem. Wyglądał na stary, ale zadbany. Klasyk kochany przez
      właściciela.
    

      — Dziadek nie żyje — odparł Barney. — A łódź jest
      pusta. Nikt tu już nie przychodzi.
    

      Dziecko stało obok niej, zażenowane, nerwowe. Lacey
      zrobiła krok do tyłu, oddalając się od kanału, w nadziei że Barney pójdzie
      za nią. Nie przeliczyła się.
    

      — Więc wróciłeś tutaj — powiedziała. — Co ciągle
      sprowadza cię wieczorami nad Deptford Creek?
    

      — Nie wiem, o czym mówisz.
    

      Wskazała ruchem głowy łódź, na której go zastała.
    

      — Tata jest z tobą?
    

      — Nie!
    

      Niezwykła reakcja. Wspomniała o ojcu, a on zrobił
      przerażoną minę. Dlaczego miałby się bać swojego taty?
    

      — Wie, że tu jesteś?
    

      Zaprzeczenie ruchem głowy.
    

      — On pracuje. Daleko stąd. Powiesz mu?
    

      Z całą pewnością czegoś się bał.
    

      — Niekoniecznie — odparła. — Ale teraz musisz ze
      mną wrócić. Nie możesz być tu sam tak późno. To niebezpieczne.
    

      Barney nie protestował. Wręcz przeciwnie, chyba dość
      mu się spieszyło, żeby wynieść się z mariny. Wzięli rowery i poprowadzili
      je do głównej ulicy.
    

      — Co ty tam robiłeś? — spróbowała jeszcze raz
      Lacey po chwili milczenia.
    

      Przez moment nic. I w końcu:
    

      — Byłem ciekaw. Widziałem w wiadomościach, że
      znaleźli tutaj ciało, i chciałem zobaczyć to miejsce na własne oczy.
    

      Patrzyła na niego, czekała, aż nawiąże kontakt
      wzrokowy. Kiedy to zrobił, patrzył na nią spokojnie, nie uciekał oczami.
      Jak na takiego młodziaka był niezłym twardzielem.
    

      — Widziałem na Facebooku, że zginął kolejny
      chłopiec — powiedział Barney po chwili milczenia. — To prawda?
    

      Gdziekolwiek się obróciła, ludzie upierali się, żeby
      wciągnąć ją w tę sprawę.
    

      — Nie wiem — odparła. — Ale jeśli tak, to będą o
      tym mówili w wiadomościach, kiedy wrócimy.
    

      Szli dalej. Jedynym dźwiękiem był szum rowerowych opon
      na mokrym asfalcie.
    

      — Dlaczego on to robi? — spytał cicho Barney. — 
      Dlaczego zabija dzieci?
    

      Pytanie, które zadawał sobie cały kraj. Barney, który
      sam był jeszcze dzieckiem, spodziewał się, że dorosła policjantka,
      detektyw, zna odpowiedź.
    

      — Ludzie zabijają z przeróżnych powodów — 
      odparła. — I zwykle te powody są niezrozumiałe dla osób takich jak my.
    

      — Co masz na myśli?
    

      Lacey westchnęła. Była zmoknięta, zmarznięta, kawał
      drogi od domu, a ten dzieciak wymagał od niej profilu psychologicznego.
    

      — Możliwe, że coś jest nie tak z jego mózgiem — 
      powiedziała. — Może być uszkodzony w sposób, który nie pozwala mu odczuwać
      współczucia i litości. A może przeżył w dzieciństwie coś strasznego, tak
      strasznego, że skrzywiło go psychicznie.
    

      Barney obserwował jej twarz, zamiast patrzeć na drogę.
      Podprowadził rower za blisko i o mało jej nie przewrócił.
    

      — Uważaj!
    

      — Sorki.
    

      Szli dalej, aż Barney zapytał cicho:
    

      — A może mu się poprawić?
    

      — Poprawić, to znaczy...?
    

      — Czy może przestać to robić? Czy jest jakiś
      sposób, żeby go na nowo wyprostować?
    

      Musieli przejść przez główną ulicę. Lacey poczekała na
      przerwę między samochodami.
    

      — Nie sądzę — powiedziała, kiedy byli już po
      drugiej stronie. — Wydaje mi się, że kiedy ktoś jest tak skrzywiony jak
      on, właściwie można tylko powstrzymać go fizycznie przed krzywdzeniem
      kolejnych osób.
    

      — To znaczy wsadzić go do więzienia?
    

      — No cóż, to może być strzeżony szpital, ale też
      będzie bardzo przypominał więzienie.
    

      — A jeśli on ma...
    

      Lacey zwolniła. Barney nie nawiązywał już kontaktu
      wzrokowego. Kiedy patrzyła przed siebie, nie odrywał oczu od jej twarzy,
      ale kiedy tylko spoglądała na niego, odwracał wzrok. Co on ukrywał?
    

      — Co ma? — spytała.
    

      — Nic. Ale dlaczego zabija dzieci? Dlaczego nie
      dorosłych?
    

      Rany, nie oszczędzał jej trudnych pytań.
    

      — No cóż, pewnie tylko on mógłby ci na to
      odpowiedzieć, ale zwykle kiedy mordercy nastawiają się na jeden konkretny
      typ ofiar, robią to dlatego, że te ofiary przypominają im jakąś prawdziwą
      osobę z ich życia. Może kogoś, kto zrobił im krzywdę. Nie mogą zabić
      osoby, którą naprawdę chcą zabić, więc wybierają... znasz słowo surogat?
    

      — Chyba tak. Chodzi ci o to, że on zabija
      dziesięcio- i jedenastoletnich chłopców, bo jest jakiś jeden dziesięcio-
      albo jedenastolatek, którego naprawdę chciałby zabić, a nie może?
    

      — Hm, to raczej na pewno nie jest takie proste,
      ale zasadniczo... Barney, co się stało?
    

      Barney płakał. Ten twardy, wygadany dzieciak miał łzy
      w oczach. Gdy się zorientował, że je zobaczyła, uniósł pięści do twarzy
      jak o wiele młodsze dziecko, by ukryć łzy i wytrzeć je przy okazji.
    

      Lacey spojrzała wzdłuż ulicy i zauważyła otwartą
      kafejkę. Trzymając jedną rękę na ramieniu Barneya, drugą na kierownicy
      roweru, poprowadziła chłopca przez ulicę do knajpki. Kiedy poprosił o
      colę, zamówiła dwie, żeby nie robić kłopotu, i poszła z Barneyem do
      stolika pod ścianą.
    

      — Powiesz mi? — spytała, kiedy przez dłuższą
      chwilę było słychać tylko odgłos łykania i pociąganie nosem.
    

      — Próbowałem zaleźć mamę — powiedział, jakby
      tylko czekał na pytanie.
    

      — Nie wiedziałem, że masz mamę — odparła.
    

      Spojrzał na nią szarymi oczami, które nagle wydały się
      o wiele jaśniejsze niż zwykle.
    

      — Każdy ma mamę.
    

      — Wiem, przepraszam, po prostu zakładałam... — 
      umilkła. Niczego nie zakładała. Tak naprawdę w ogóle o tym nie myślała. — 
      Co się z nią stało? — spytała.
    

      — Odeszła — powiedział Barney. — Kiedy byłem
      mały. W ogóle jej nie pamiętam. Ale mam zdjęcie, wiem, jak wygląda.
    

      — A twój tata wie, gdzie ona jest?
    

      — Nie wiem. Nigdy o niej nie mówi. Ja pamiętam
      tylko, jak mi tłumaczył, że musi wyjechać na jakiś czas. Ale to znaczy, że
      ona wróci, prawda? Na jakiś czas to nie znaczy na zawsze. Dlaczego miałby
      mi mówić, że wyjeżdża na jakiś czas, gdyby wiedział, że ona nie wróci?
    

      Żeby złagodzić cios, to oczywiste, pomyślała Lacey. W
      nadziei że zapomnisz, że po prostu przywykniesz do jej nieobecności. Och,
      Barney!
    

      — Nigdy nie rozmawiałeś o tym z tatą? — spytała
      go.
    

      — Kiedyś tak, ale bardzo dawno. Zdaje się, że
      kiedy byłem mały, ciągle pytałem, gdzie ona jest, a on zawsze odpowiadał
      to samo. Mamusia wyjechała na jakiś czas. Potem przestałem pytać. Ale
      szukałem jej sam.
    

      Lacey słuchała przy akompaniamencie syczącego,
      parskającego ekspresu do kawy, jak Barney podzielił całe miasto na strefy
      i zbierał informacje o gazetach i biuletynach ogłoszeniowych w każdej z
      tych stref. O tym, jak dawał anonse w ogłoszeniach drobnych, po jednej
      strefie za jednym razem, i odfajkowywał je, kiedy nie dostał odpowiedzi. O
      tym, że finansował poszukiwania z pieniędzy zarobionych w kiosku i że
      założył tajne konto mailowe, które sprawdzał każdego ranka.
    

      Biedny chłopak, to się nie mogło udać. Nawet jeśli
      jego matka wciąż była w Londynie — co samo z siebie było dość mało
      prawdopodobne — jakie były szanse, że regularnie zagląda do lokalnych
      gazet?
    

      — To się nie uda, co? — powiedział Barney, jakby
      czytał jej w myślach. — Myślisz, że jestem nienormalny.
    

      — Myślę, że jesteś dzielny, inteligentny i
      pomysłowy — odparła Lacey. — Ale obawiam się, że masz rację. Nic z tego
      nie będzie.
    

      Załamał się. Siedzieli przy stole naprzeciwko siebie i
      mogła tylko pogłaskać go po ręce. Ciekawe, kiedy ostatnio przytulała go
      kobieta. Siedziała tak, bezradna i skrępowana, aż Barney głośno pociągnął
      nosem i spojrzał na nią.
    

      — Ale policja mogłaby ją znaleźć, prawda? — 
      spytał i na jego twarzy pojawił się przebiegły wyraz. — Policja wie, jak
      szukać zaginionych.
    

      — Policja ma swoje procedury — odparła ostrożnie
      Lacey — ale nawet one nie zawsze przynoszą efekty. Jeśli ludzie nie chcą
      dać się znaleźć, to przeważnie się nie znajdują.
    

      — Jak to się robi? — spytał Barney, pochylając
      się do przodu. — Co muszę zrobić, żeby ją znaleźć?
    

      — Wiesz, co to jest baza danych?
    

      Skinął głową.
    

      — No więc, policja najpierw przeszukałaby różne
      bazy danych — powiedziała. — Pewnie zaczęlibyśmy od głównej bazy
      policyjnej. Jestem pewna, że w tym przypadku tak nie jest, ale gdyby twoja
      mama kiedykolwiek była aresztowana czy pouczona, byłby po tym ślad.
      Gdybyśmy nie znaleźli jej w ten sposób, spróbowalibyśmy w spisie wyborców,
      wiesz, to jest lista ludzi uprawnionych do głosowania. Potem w
      Departamencie Komunikacji, który wydaje prawa jazdy, w Departamencie Pracy
      i Polityki Społecznej, w Królewskiej Służbie Skarbowej i Celnej, u
      dostawców różnych usług, przede wszystkim w firmach telekomunikacyjnych.
      Jeśli twoja mama nie postanowiła całkowicie zniknąć wszystkim z oczu,
      znalazłaby się w którejś z tych baz, a pewnie nawet w kilku. Oni podaliby
      nam ostatni znany adres i potraktowalibyśmy go jak punkt wyjścia.
    

      — Ile czasu by to zajęło?
    

      — Gdyby ktoś się bardzo spieszył, pewnie dałoby
      się to zrobić w parę dni.
    

      — Jeśli im powiem, że moja mama zaginęła, to
      poszukają jej dla mnie?
    

      Och, biedny dzieciak.
    

      — Zaginięcie musiałby zgłosić twój tata — odparła
      Lacey. — Ale ona odeszła dawno temu, więc wątpię, by teraz uznali, że jest
      wystarczający powód do szukania.
    

      — Ale jej nie ma, i gdyby coś się stało mojemu
      tacie, nie miałby się mną kto zająć.
    

      Chciał, żeby Lacey poszukała jego matki.
      Niewypowiedziana prośba błyszczała w jego oczach. I ona mogła to zrobić,
      co do tego nie było wątpliwości. Na ile byłoby to etyczne, to już była
      zupełnie inna kwestia.
    

      — Barney, gdybym mogła porozmawiać o tym z twoim
      tatą, to może dałoby się...
    

      Spojrzał na zegarek.
    

      — Powinienem już wracać — powiedział. — Tata
      pewnie się zastanawia, gdzie jestem. Ale proszę cię, nic mu nie mów. Nie
      chcę, żeby się martwił.
    

      Lacey wstała i zaniosła obie puszki po coli do kosza.
    

      — Jak się nazywa twoja mama?
    

      — Karen Roberts. A co? — Nadzieja rozświetliła
      twarz Barneya.
    

      — Znasz jej nazwisko panieńskie? Jak się nazywała
      przed ślubem?
    

      — Dziadek nazywał się Prince — odparł Barney. — O
      to ci chodzi?
    

      — Karen Roberts, z domu Prince. Barney, niczego
      nie obiecuję, ale zastanowię się nad tym. A teraz chodź, odprowadzę cię do
      domu.
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Na ścianie centrum
      operacyjnego powieszono duży biały ekran
      podłączony do Internetu. Czwórka śledczych siedziała i patrzyła, jak
      strona Zaginieni Chłopcy aktualizuje się co kilka sekund. Próbowali już — 
      bezskutecznie — namierzyć Petera zwykłą drogą, poprzez adres mailowy
      podany przez administratora portalu. Ludzie z Facebooka powiedzieli im, że
      dziś wieczór Peter zamieszczał komentarze ze smartfona. Chętnie podali
      numer, ale Brytyjska Telekomunikacja była w stanie powiedzieć im tylko
      tyle, że telefon jest używany w promieniu kilometra od przekaźnika koło
      Lambeth. Wysiłek i staranność, z jakimi Peter ukrywał swoją tożsamość i
      miejsce pobytu, dla większości zespołu same w sobie były dowodem, że on i
      morderca to ta sama osoba. Dla większości, nie dla wszystkich.
    

      — Dano, ja po prostu nie wierzę, żeby to był on — 
      powiedziała Richmond.
    

      Dana zobaczyła, że Anderson, który chodził po sali,
      zatrzymał się na miejscu i obrócił do profilerki.
    

      — Co pani ma na myśli, do diabła? — rzucił
      gniewnie. — On ma zdjęcie chłopaka. Przewiń do tyłu, Gayle. Popatrzmy
      sobie jeszcze raz na tego nieszczęśnika, okej?
    

      Richmond westchnęła i przeczesała włosy rękami.
    

      — Wiem, że ma zdjęcie, i wiem, że to, co mówię,
      wydaje się bez sensu, ale wszystko mi mówi, że to nie jest wasz człowiek.
    

      Byli w sali tylko we czwórkę: Dana, Anderson, Richmond
      i Mizon. Reszta zespołu szukała Olivera Kennedy’ego. Anderson nie krył
      się z tym, że chciałby dołączyć do nich w terenie.
    

      — Słucham dalej — rzuciła Dana.
    

      — Szefowo, z całym szacunkiem, sądzę, że bardziej
      bym się przydał na ulicach. Mógłbym przynajmniej pukać do drzwi, zadawać
      pytania. Dostaję świra, siedząc tutaj. — Anderson podszedł do drzwi, miał
      już niemal dłoń na klamce.
    

      — Wiem, Neil, ale potrzebuję cię tutaj. Ktoś musi
      się zajmować myśleniem.
    

      — To nie jest moja mocna strona, szefowo. Jeśli
      pani nie ma nic przeciwko, zostawię to kobietom.
    

      — Sierżancie Anderson, proszę usiąść. Susan ma
      nam coś do powiedzenia.
    

      Anderson, czerwony na twarzy, z twardym błyskiem w
      oku, klapnął niezgrabnie na najbliższe krzesło i wbił złe spojrzenie w
      Richmond.
    

      — Nie powiem, że nasz morderca jest najbardziej
      opanowanym złoczyńcą, z jakim się zetknęłam, bo to by niewiele znaczyło — 
      powiedziała Susan. — Okazja pracy z seryjnymi mordercami nie trafia się
      zbyt często.
    

      — Ogromnie mi przykro, że nie zapewniamy pani
      satysfakcji z pracy — zaczął Anderson.
    

      — Przestań! — warknęła Dana. — Przepraszam, Neil,
      ale wszyscy jesteśmy podenerwowani. Postaraj się nad sobą zapanować,
      dobrze?
    

      Anderson westchnął ciężko i pokręcił głową.
    

      — Ale ci z nas, którzy zajmują się profilowaniem,
      są w stu procentach na bieżąco ze wszystkim, co się dzieje gdzie indziej
      — mówiła dalej Richmond. — Za każdym razem, kiedy nowy seryjny morderca
      podnosi głowę, czy to u nas, czy za oceanem, najczęściej w Stanach,
      zbieramy każdy strzęp informacji, jaki uda nam się znaleźć. Na temat
      każdej dużej sprawy pisze się całe tomiszcza i my czytamy to wszystko.
    

      — Okej, więc jesteście dobrze poinformowani. I co
      z tego?
    

      — A to, sierżancie, że to jest jeden z
      najbardziej opanowanych morderców, z jakimi ktokolwiek miał do czynienia.
      Popełnił jeden błąd, na samym początku, kiedy nie zostawił ciała Tylera w
      miejscu, gdzie mogliście je znaleźć, ale od tamtej pory nic. Planuje swoje
      działania, śledzi ofiary wiele dni, może tygodni, porywa je bezbłędnie. W
      tym, co im robi, nie ma nic seksualnego, ani cienia złości. Przez cały
      czas zachowuje zimną krew, a potem zostawia ich, żebyśmy mogli ich
      znaleźć. To człowiek z lodu. Niezależnie, jakiej jest płci.
    

      Dana znów przyłapała się na myśli o Lacey Flint.
      Dziesięć minut temu w zaciszu swojego gabinetu poprosiła miejscowy patrol
      o sprawdzenie, czy Lacey jest w mieszkaniu.
    

      — Ale dziś, nagle, to wszystko się zmieniło.
      Nagle on zachowuje się jak dzieciak, który zjadł za dużo cukierków. Chwali
      się z wyprzedzeniem, co zamierza zrobić, podaje nazwisko ofiary parę minut
      po porwaniu, a teraz zdaje nam sprawę krok po kroku, co rzekomo robi temu
      biednemu chłopcu. Jest w tym złośliwa, psotna satysfakcja, zupełnie
      nieprzystająca do jego charakteru.
    

      — Następny — rzuciła Mizon od swojego biurka. — 
      Żołądek mi się zaczyna wywracać.
    

      — Co tym razem? — spytał Anderson. — Kolejne
      bzdury o żądzy krwi?
    

      Mizon skinęła głową.
    

      — Wiecie co? Ja myślę, że to on, ale z jakiegoś
      powodu mu odbiło. Może przez całe to gadanie o wampirach.
    

      — Nie — odparła Richmond. — Jemu się podoba to
      wampirze zamieszanie. Mieliśmy ile, trzy wzmianki o piciu krwi w ciągu
      ostatniej godziny? Ale wszystkie na jedno kopyto, pozbawione wyobraźni.
      Ciągle ględzi o ciepłym, odżywczym smaku krwi, to są teksty żywcem wzięte
      z taniego thrillera o wampirach.
    

      — Rozumiem to — powiedziała Dana. — Naprawdę
      rozumiem, ale czy to nie jest typowa eskalacja, jaką widzimy u seryjnych
      przestępców? Czy nie jest możliwe, że ta potrzeba uwagi publiczności to po
      prostu element tej eskalacji?
    

      — Gdyby przejawiał jakiekolwiek lekkomyślne
      zachowania, może zgodziłabym się z tobą — stwierdziła Susan. — Ale nie ma
      tu niczego takiego.
    

      — Nie sądzi pani, że opowiadanie światu, co robi,
      samo w sobie jest lekkomyślne? — zasugerowała Mizon. — Nagle stał się
      najbardziej znienawidzonym człowiekiem na planecie. Sam się prosi o
      publiczny lincz.
    

      — To kolejna rzecz, która mnie przekonuje, że to
      nie on. Nie wydaje mi się, żeby nasz morderca chciał być znienawidzony.
      Moim zdaniem on chce zostać zrozumiany.
    

      Z gardła Andersona wyrwał się krótki, charczący
      kaszel, w którym wyraźnie było słychać słowo „bzdury”.
    

      Richmond spojrzała mu prosto w twarz. On pierwszy
      odwrócił wzrok.
    

      — Musimy się skupić na tym, co on robi tym
      chłopcom — mówiła dalej. — Wykrwawia ich. Nie mamy pojęcia, dlaczego to
      robi, i absolutnie nie wierzę, że pije ich krew, ale jakiś powód ma na
      pewno. To element jakiegoś rytuału, który jest dla niego bardzo ważny, i
      wiem, że robi to na spokojnie, z całym opanowaniem. Żeby poświęcić temu
      całą uwagę, musi być sam. Na pewno nie chce, żeby mu ktoś przerywał, i na
      pewno sam nie chce przerywać co parę minut, żeby zdawać relację na
      Facebooku. Zabijanie to głęboko osobiste, intymne doświadczenie i na
      pewno nie chciałby się nim z nikim dzielić.
    

      Zadzwonił telefon na biurku Dany. Słuchała przez parę
      minut, po czym rozłączyła się. Miejsce pobytu Lacey Flint było nieznane.
    

      — Myślę, że w głębi duszy on nie chce robić
      krzywdy tym chłopcom, ale nie może się powstrzymać. Może nawet wstydzi się
      tego, co robi. A ten popis makabry, który teraz oglądamy, trąci fałszem na
      kilometr.
    

      Na dużym ekranie pojawił się kolejny post.
    

      „Ups! To ostanie było chyba trochę za głębokie. Oliver
      już się nie rusza”.
    

      — Boże, dopomóż — mruknął Anderson, opierając
      głowę na dłoniach.
    

      — Ups? — wypaliła Richmond. — Serio, słyszał pan
      kiedyś, żeby okrutny morderca używał słowa „ups”? Ten palant się nami
      bawi! Kręci go wzbudzanie w nas mdłości, ale niemożliwe, żeby jednocześnie
      mordował Olivera.
    

      Anderson patrzył na nią gniewnie.
    

      — Nawet pani nie wie, jak bardzo bym chciał, żeby
      pani miała rację.
    

      — Myślę, że Susan może mieć rację — powiedziała
      Dana. — Nigdy nie zabił dziecka tego samego wieczoru, zaraz po porwaniu.
    

      — Drogie panie, byłbym z wami sercem na sto
      procent, gdyby nie drobny fakt, że Oliver Kennedy zaginął, a w cholernym
      Internecie mamy jego zdjęcie, związanego i wrzeszczącego.
    

      — Czy jest możliwe, że chłopak na tym zdjęciu to
      nie Oliver? — spytała Susan. — Może to tylko jakiś chłopiec podobny do
      niego? Wiem, że rodzice go zidentyfikowali, ale są w ogromnym stresie.
    

      — Tak czy inaczej Olivera nie ma.
    

      — W ten sposób do niczego nie dojdziemy — 
      stwierdziła Dana. — Okej, wracam do rodziców, jeszcze z nimi porozmawiam. Neil, możesz sprawdzić, jak idą poszukiwania? Gayle,
      czy mogę cię prosić, żebyś...
    

      — Śledziła Facebooka? Tak jest, pani inspektor.
    



45 

Lacey, mogę ci powiedzieć jeszcze coś?
    

      Byli w domu. Kiedy już wyszli z kafejki, Barney chciał
      wracać jak najszybciej, więc pojechali na rowerach. Lacey uparła się, żeby
      Barney jechał przodem i czekał na nią na każdym skrzyżowaniu. Niejeden
      przechodzień zgromił ją wzrokiem, biorąc ją za totalnie nieodpowiedzialną
      osobę, skoro o tej porze wybrała się z dzieckiem na przejażdżkę. Teraz
      oboje byli zadyszani, zgrzani mimo lodowatego wiatru i mżawki. Lacey
      oparła rower o barierkę schodków prowadzących do jej mieszkania.
    

      — Oczywiście — odparła, zastanawiając się co, na
      Boga, jeszcze usłyszy.
    

      — Wydaje mi się, że coś jest nie tak z moim
      mózgiem.
    

      Naprawdę, nigdy nie potrafiła przewidzieć, co to
      dziecko powie.
    

      — Barney, jesteś najinteligentniejszym dzieckiem,
      jakie znam. — Nie było potrzeby dodawać, że w zasadzie jedynym. — Szczerze
      wątpię, żeby z twoim mózgiem było coś nie tak.
    

      Wyraźnie się ucieszył, ale w następnej chwili zrobił
      pełną powątpiewania, niepewną minę.
    

      — Dlaczego uważasz, że coś jest nie tak? — 
      spytała, zdejmując kask. Włosy, wilgotne od deszczu i potu, lepiły się jej
      do głowy.
    

      — Mam epizody — odparł po chwili.
    

      — Epizody?
    

      — To właściwe słowo. Sprawdziłem w necie.
    

      — Jakiego rodzaju epizody?
    

      Wbił spojrzenie w mokry chodnik.
    

      — Gubię czas — powiedział. — Czasem niczego nie
      pamiętam. Zdarza się, że mijają całe godziny, a ja nie mam pojęcia, co
      robiłem.
    

      — I kiedy ci się zdarzają te epizody?
    

      — Zwykle kiedy jestem sam — odparł. — W domu albo
      kiedy jeżdżę na rolkach. Ale raz to się stało w szkole. Zadzwonił dzwonek,
      a ja się zorientowałem, że nie mam bladego pojęcia, co robiłem przez pół
      lekcji, kiedy pani Green kazała nam rozwiązywać ćwiczeniówki z matmy.
      Zrobiłem ćwiczenia, tylko zupełnie tego nie pamiętałem.
    

      — Mnie to wygląda na śnienie na jawie. Często mi
      się to zdarzało, kiedy byłam w twoim wieku.
    

      Była to prawda. W ten sposób radziła sobie z dość
      koszmarnym życiem.
    

      — Mówisz, że czasem mijają całe godziny? — To z
      pewnością była przesada. Takie zaćmienia trwały najwyżej kilkanaście
      minut.
    

      — Kiedyś siedziałem przy komputerze i
      zorientowałem się, że nie mam pojęcia, co robiłem przez cały wieczór.
      Nawet nie pamiętałem, jak wróciłem ze szkoły. Chyba gdzieś wychodziłem, bo
      miałem mokrą kurtkę, ale po prostu nie wiedziałem.
    

      Znowu zaczynał się denerwować. Skóra wokół jego oczu
      robiła się różowa, kontury ust sztywniały. I trząsł się; jego drobne ciało
      szybko się wychłodziło. Potrzebował być w domu, w gorącej kąpieli z gorącą
      czekoladą, potrzebował kogoś, kto się nim zaopiekuje. Och, to wszystko
      przekraczało jej kompetencje.
    

      — Mówiłeś o tym tacie?
    

      Barney pokręcił głową.
    

      — To się zdarza, kiedy jego nie ma. Nie chcę,
      żeby się czuł winny.
    

      Cholera, najwyższa pora, żeby się poczuł winny.
      Jedenastoletni dzieciak cierpi na zaniki pamięci, a jego tatuś
      zostawia go samego?
    

      — Twój tata jest teraz w domu? — spytała.
    

      Kiwnął głową, ale znów nie mógł jej spojrzeć w oczy.
    

      — Tak myślę.
    

      — Kiedy wraca?
    

      — Nie wiem. Zwykle już śpię.
    

      — Chcesz, żebym weszła i poczekała z tobą?
    

      — Nie. Nie mów mu, że ci powiedziałem. Proszę.
      Ani o mamie. Ani że byłem dzisiaj na łodzi. Proszę cię.
    

      Czego on się tak bał?
    

      — Okej, posłuchaj mnie, Barney. Parę lat temu,
      kiedy byłam trochę starsza niż ty teraz, ale ciągle dość młoda, też
      miewałam takie epizody. Dziury w czasie, których nie pamiętałam. Zupełnie
      jakby ktoś wziął gumkę i wymazał mi pamięć.
    

      — Tak — odparł. — To właśnie tak jest.
    

      Zmusiła się do uśmiechu, chociaż miała ochotę płakać.
    

      — To był dla mnie bardzo trudny okres — 
      powiedziała. — I myślę, że te zaniki pamięci były spowodowane smutkiem i
      zmartwieniem. Po prostu bywały chwile, kiedy byłam tak nieszczęśliwa, że
      mój mózg sobie z tym nie radził i jakby usypiał. Czy to jest dla ciebie
      zrozumiałe?
    

      Kiwnął głową.
    

      — Myślę, że coś podobnego może się dziać z tobą.
      I że główną przyczyną może być to, że martwisz się o mamę. Najważniejsze
      jest to, że w moim przypadku te epizody minęły, i myślę, że tobie też
      miną.
    

      — Naprawdę?
    

      — Naprawdę. A teraz jest już późno i powinieneś
      być w łóżku. Bardzo poważnie przemyślę to wszystko, co mi powiedziałeś, i
      jeszcze porozmawiamy. Na pewno nie chcesz, żebym z tobą weszła?
    

      Pokręcił głową, ale sprawiał wrażenie trochę
      weselszego. Chłopak w tym wieku musiał poczuć ulgę, kiedy dowodzenie
      przejmował ktoś dorosły.
    

      — Masz mój numer? — spytała. — Pamiętaj, że
      jestem za ścianą.
    

      Uśmiechnął się do niej jeszcze raz. Poczekała, aż
      otworzył drzwi i zniknął. Kiedy usłyszała odgłos zamka
      przekręcanego od wewnątrz, zeszła do swojego mieszkania.
    

      Znalazła matkę Barneya w godzinę. Sprawdziła wszystko
      dwa razy, po czym wstała i wyszła do ogrodu. Jakoś zawsze łatwiej jej się
      tam myślało. Czasami, kiedy zamknęła oczy i odcięła się od szumu
      samochodów, wyobrażała sobie, że słyszy rzekę.
    

      Spod drzwi szopy mogła zajrzeć prosto w okno, które,
      jak zakładała, musiało być oknem pokoju Barneya, bo często widziała go tuż
      za szybą, siedzącego przy komputerze. Teraz w pokoju było ciemno, żaluzje
      były zaciągnięte.
    

      Bardzo potrzebowała z kimś porozmawiać. Z kimś, kto
      był rodzicem. Z kimś rozsądnym, komu ufała. Cholera, naprawdę nie było
      nikogo innego?
    

      Słuchawkę telefonu stacjonarnego miała w kieszeni, bo
      już wcześniej zdecydowała, że do niego zadzwoni. Może nawet cieszyła się z
      pretekstu. Jesteś pierwsza na liście Ulubionych, powiedział jej ten
      zabawny, ładny dzieciak. Za to ona nie musiała zapisywać jego numeru na
      żadnej liście: od miesięcy znała go na pamięć.
    

      — Cześć — odezwał się po sekundzie znajomy głos.
    

      — To ja — powiedziała niepotrzebnie. Miał
      identyfikację numerów, dokładnie wiedział, kto dzwoni.
    

      — Jeśli to jest sprośny telefon, to uczynisz mnie
      bardzo szczęśliwym facetem.
    

      — Nie, nie jest. Robisz coś ważnego?
    

      — Jestem na Embankment, jadę do domu. Coś się
      stało?
    

      — Tak jakby. Potrzebuję rady.
    

      — Do licha, byłbym mniej zaskoczony, gdybyś
      chciała seksu.
    

      Nie, nie było jej na to stać — nie mogła być z nim w
      tym samym pomieszczeniu, na pewno nie o tej porze i nie w takim
      nastroju.
    

      — Już późno — powiedziała, wycofując się. — Mogę
      poczekać do rana.
    

      — Będę za dziesięć minut, Flint. Nastaw czajnik.
    


      Barney zamknął drzwi wejściowe i zobaczył pudełko z
      pizzą, leżące tam, gdzie je zostawił, zanim wyszedł z domu. Nie chciał go
      dotykać, ale wiedział, że nie może go tak zostawić, bo nie zaśnie. Nie
      zdejmując rękawiczek, zaniósł je do kuchni. Już miał je wyrzucić do kosza,
      ale nagle coś mu przyszło do głowy. Otworzył pudełko.
    

      Amerykańska na ostro: wołowe chilli, ostra pepperoni i
      papryczki jalapeńo. Jego ulubiona. Taka, jaką zawsze zamawiał. To nie
      była pomyłka, pizza była dla niego.
    

      Przez chwilę bawił się myślą, że zamówił ją sam w
      czasie „epizodu”. Ale jak miałby za nią zapłacić? Nie miał karty
      kredytowej.
    


      Jakiś czas później Barney stwierdził, że siedzi na
      zimnych kafelkach kuchennej podłogi. Nie miał pojęcia, na jak długo
      odleciał. Jego tata był na łodzi. Oliver Kennedy, czy też — co teraz już
      bardziej prawdopodobne — ciało Olivera Kennedy’ego, także było na łodzi, a
      mordercą był jego ojciec. Nawet jeśli on, Barney, nic nie powie — a jak
      mógłby posłać własnego ojca do więzienia? — nawet jeśli będzie trzymał
      język za zębami, policja go znajdzie. Zawsze znajdowali morderców. A wtedy
      on zostanie całkiem sam. Ale może Lacey znajdzie jego mamę. Może znajdzie
      ją w porę. Dźwignął się z podłogi i wszedł na górę, na swoje piętro.
    

      Miał w tej chwili ochotę tylko na jedno: iść prosto do
      łóżka, ale jakoś nie mógł się powstrzymać, żeby jeszcze jeden, ostatni raz
      nie zajrzeć na Facebooka. Chciał sprawdzić, czy są jakieś wiadomości o
      Oliverze. Z rozpędu przeczytał wszystkie posty, zamieszczone tego wieczoru
      przez Petera i innych.
    

      Jezu, to nie był jego tata. Po prostu to wiedział.
      Niemożliwe, żeby jego tata był tak zboczony.
    

      Nie chciało mu się nawet wylogowywać. Już miał się
      odwrócić, kiedy zauważył, że czeka na niego wiadomość. Wiadomości na
      Fejsie były prywatne. Widział je tylko nadawca i adresat. Barney otworzył
      listę wiadomości. Była od Petera.
    

      „Ty jesteś moją nową obsesją. Smakowała ci pizza?”
    


      — Żebym dobrze zrozumiał. Obiecałaś skorzystać z
      zasobów Policji Metropolitalnej, żeby pomóc zaburzonemu jedenastoletniemu
      chłopcu przeprowadzić poszukiwania zaginionej osoby?
    

      Lacey spojrzała na niego znad kubka. Pierwszy raz z
      własnej inicjatywy zaprosiła Joesbury’ego do swojego mieszkania i
      spodziewała się, że będzie nerwowa jak diabli. Tymczasem jego obecność
      okazała się dziwnie kojąca. Supły, które czuła w ciele przez większość
      dnia, odpuszczały. Ale, Chryste, dlaczego jej mieszkanie było takie
      nieprzytulne? Dlaczego upierała się przy czysto białych ścianach bez
      żadnych obrazków, przy spartańskich meblach, całkowitym braku ozdób i
      osobistych drobiazgów? Nie lubiła bałaganu, ale komu by zaszkodziło kilka
      poduszek? A te żyrandole były trendy jakoś w 1965 roku.
    

      — Zaufaj mi trochę — odparła. — Niczego mu nie
      obiecywałam. Podał mi nazwisko matki, a ja powiedziałam, że się zastanowię.
    

      — Okej. — Joesbury kiwnął głową, żeby mówiła
      dalej.
    

      — Potem zdalnie weszłam do systemu, więc jeśli
      chcesz donieść na mnie Tulloch, z pewnością będzie zachwycona.
    

      Jedna brew drgnęła.
    

      — Oszczędź sobie, Flint, nie zamierzam się
      angażować w wasze darcie kłaków.
    

      — Ona zaczęła.
    

      Brew podjechała do góry. Między nią i linią włosów
      pojawiło się pięć zmarszczek.
    

      — Najpierw przepuściłam ją przez skrzynkę. I nic.
    

      Joesbury kiwnął głową. Skrzynka w policyjnym slangu
      oznaczała Centralny Serwer Policyjny.
    

      — Więc wiemy, że nie siedzi gdzieś zapuszkowana — 
      powiedział.
    

      — Potem pomyślałam, że sprawdzę, czy w ogóle
      jeszcze żyje — ciągnęła Lacey — Bo czułabym się jak idiotka, gdybym
      spędziła długie godziny na szukaniu tylko po to, by się przekonać, że pięć
      lat temu wpadła pod autobus.
    

      — I wpadła?
    

      — Pod autobus? Chciałabym. — Lacey wstała,
      klepnęła spację na klawiaturze, by obudzić monitor i obejrzała się na
      Joesbury’ego. Podszedł do niej. Cały dzień był poza domem. W powietrzu nie
      było ani śladu tej lekko korzennej wody po goleniu, której używał po
      prysznicu. Pachniał Londynem: fastfoodem, ulicą, dymem i piwem.
    

      Doskonale wiedząc, co robi, i jak to zostanie
      zinterpretowane, podeszła bliżej do niego. Ich barki zetknęły się i tak
      już zostały.
    

      — O Boże — powiedział Joesbury, czytając
      informacje na ekranie.
    

      Był to raport koronera sprzed siedmiu lat. Miał jakieś
      dziesięć stron i zawierał zeznania policyjne, szczegóły
      medyczne, wyniki autopsji. Podsumowanie miało zaledwie dwa akapity i
      mówiło, że Karen Roberts, lat trzydzieści sześć, zamieszkała na Lambeth
      Road w Kennington, odebrała sobie życie po kilku latach choroby
      psychicznej, obejmującej między innymi ciężką depresję poporodową. Zażyła
      dużą ilość diazepamu, położyła się w ciepłej kąpieli i przecięła nożem
      tętnicę udową. Jej ciało znalazł czteroletni syn Barnaby.
    

      — On nic nie pamięta? — spytał Joesbury.
    

      — Najwyraźniej, chociaż...
    

      — Co?
    

      — W jakim wieku dzieci zaczynają mieć
      wspomnienia?
    

      Joesbury rozłożył ręce.
    

      — Sądzę, że jakoś koło trzeciego roku życia. Huck
      twierdzi, że jego pierwsze wspomnienie to spacer do parku któregoś
      niedzielnego ranka; karmił kaczki i wpadł do wody, bo ja rozmawiałem z
      jakąś mamusią, która miała blond włosy i była ładna. Miał wtedy dwa i pół
      roku. Z drugiej strony, jego własna mamusia opowiadała tę historyjkę tyle
      razy, że pewnie tylko mu się zdaje, że to pamięta.
    

      — Zastanawiam się, czy to nie siedzi mu gdzieś w
      podświadomości — powiedziała Lacey. — Mówię teraz o Barneyu. Pamięta to i
      tylko nie chce, żeby to była prawda.
    

      — Dlaczego tak sądzisz?
    

      — To bardzo rozgarnięty chłopak. I świetnie radzi
      sobie z komputerami. — Opowiedziała o jego systematycznych poszukiwaniach
      matki. — Prasa pisała o samobójstwie Karen Roberts. Nie było tego wiele,
      ale reporterzy zawsze siedzą na rozprawach koronerskich i na pewno rzucili
      się na historię dziecka, które znalazło ciało matki. Żeby znaleźć te
      artykuły, wystarczyła chwila guglowania. Nie wierzę, że nigdy nie zrobił
      tego samego.
    

      — Myślisz, że wie, tylko to wypiera?
    

      — To całkiem możliwe. Powiedział mi też, że ma
      coś, co nazywa epizodami. Zaniki pamięci. Myślę, że dowiedział się o
      mamie, wymazał to z głowy, a teraz mózg robi mu psikusy. Ale to by
      znaczyło, że jest nieźle pokręcony, co? Odgrywa skomplikowane
      przedstawienie, udając, że szuka matki, choć cały czas wie, że ona nie
      żyje.
    

      Joesbury nie powiedział nic. Nie musiał.
    

      — Co ja mam zrobić, na litość boską? — spytała
      go.
    

      Pokręcił głową.
    

      — To jest pole minowe. Musisz porozmawiać z jego
      ojcem.
    

      Wiedziała, że to powie. Sama mogła na to wpaść.
    

      — Mnie się zdaje, że on się boi ojca.
    

      — Na serio boi czy tylko trochę obawia
      emocjonalnie niedostępnego faceta?
    

      — Nie wiem. Nie znam żadnego z nich na tyle
      dobrze, żeby to ocenić.
    

      — Lacey, nie możesz udzielić wrażliwemu,
      zaburzonemu dziecku potencjalnie niebezpiecznej informacji bez zgody jego
      ojca. Pomijając już nawet krzywdę, jaką mu wyrządzisz, zastanów się nad
      implikacjami, jeśli ojciec złoży oficjalną skargę.
    

      — Wiem.
    

      — Jeśli podejrzewasz, że chłopak jest
      maltretowany w domu, musisz to zgłosić. W jakimkolwiek innym przypadku
      uważam, że rodziny są najlepiej wyposażone do rozwiązywania własnych
      problemów. Porozmawiaj z jego ojcem, a potem decyduj, co dalej.
    

      Nie powiedział jej niczego, na co nie wpadłaby sama.
      Więc dlaczego w ogóle go zaprosiła?
    

      — Tak zrobię, dzięki.
    

      Joesbury spojrzał na zegarek.
    

      — Chryste — powiedział. — Jeśli nie zostaję, to
      idę.
    

      Zignoruj tę szpilę rozczarowania.
    

      — Jeśli chodzi o oczywiste oczywistości, ta miała
      w sobie doprawdy elegancką prostotę — zadrwiła Lacey.
    

      — Całus na dobranoc pewnie nie wchodzi w grę?
    

      Nie uśmiechaj się do niego. Nie pozwól, żeby zmiękł ci
      wzrok.
    

      — Bardzo doceniam, że pan do mnie wpadł, sir.
    

      Źle, zbyt flirciarsko! Chwycił ją za nadgarstek,
      pociągnął do siebie... auć!
    

      — Co jest? — Dostrzegł przelotny grymas bólu.
      Natychmiast uniósł jej lewy nadgarstek i rozluźnił palce, by odsłonić
      plaster wystający spod rękawa swetra. Plaster przesiąknięty krwią.
      Odsunęła się; Joesbury zacisnął palce, ale tym razem na dłoni, żeby nie
      zadać jej bólu.
    

      — Co się dzieje? — spytał.
    

      Szit, szit, szit. Właśnie to robił najlepiej. Wkręcał
      się pod skórę i wygrzebywał tajemnice, jedną po drugiej. I grzebałby
      dalej, gdyby mu pozwoliła, aż nie zostałoby nic do odkrycia, a to by
      było...
    

      — Lacey?
    

      — Rana się zakaziła — powiedziała, patrząc mu
      prosto w oczy. — Trochę boli.
    

      — Ta rana ma prawie pięć miesięcy — odparł. — Nie
      mogła się zakazić. Lacey, co ty zrobiłaś?
    

      To nie była jego sprawa. Jak śmiał tak wwiercać się
      jej w głowę? Dzwoniła jej komórka. Nie, jej komórka wciąż była w
      laboratorium kryminalistycznym współpracującym z Policją Metropolitalną.
      To był jego telefon. Patrzyła, jak wyciąga go z kieszeni, spogląda na
      wyświetlacz, przykłada do ucha.
    

      — Mam przyjechać? — powiedział po chwili.
    

      Rozłączył się, nie mówiąc nic więcej, i schował
      telefon z powrotem do kieszeni.
    

      — Wiesz, że dzisiaj zaginął kolejny chłopiec? — 
      spytał.
    

      Aż nazbyt świadoma pulsującego bólu nadgarstka i
      bolesnego poczucia winy w piersi, kiwnęła głową.
    

      — Wygląda na to, że właśnie wisi za kostki z
      mostu Southwark.
    

      Zakryła usta obiema rękami, zapomniała o bólu.
    

      — Martwy? — wykrztusiła.
    

      Wzruszył ramionami.
    

      — Jeszcze nie wiadomo na pewno, ale
      prawdopodobnie.
    

      — To nie pasuje. On nie zabija ich tak szybko. I
      nie wiesza ich ciał na mostach.
    

      — Jeśli go kiedyś spotkam, nie omieszkam mu
      przekazać twoich pretensji. A tymczasem wezwano Zespół Wysokościowy, żeby
      go ściągnęli.
    

      Lacey skinęła głową. Do zadań Oddziału Rzecznego
      należały również poszukiwania ponad ziemią; Zespół Wysokościowy była to
      ekipa wyspecjalizowanych wspinaczy. Regularnie sprawdzali londyńskie mosty
      i inne ważne budowle w poszukiwaniu ładunków wybuchowych. Joesbury był już
      przy drzwiach.
    

      — Idziesz? — spytał.
    

      Pokręciła głową.
    

      Westchnienie, krótkie i niecierpliwe.
    

      — Jestem prostym facetem, ale wydaje mi się, że
      tobie i Danie nie zaszkodziłoby, gdybyście sobie przypomniały, że gracie w
      tej samej drużynie.
    

      — Ona mnie nie potrzebuje.
    

      — A brałaś pod uwagę, że może ja potrzebuję?
    

      Nie, nie mogła być potrzebna. Nikomu, a już wybitnie
      nie jemu. Nie miała w sobie nic do dania.
    

      — Nie mogę.
    

      Znów spojrzał na jej nadgarstek. Ból stał się palący i
      intensywny jak łzy, na które nie mogła sobie pozwolić.
    

      — Lacey, proszę cię, doprowadź się do porządku — 
      powiedział. Przygotowała się na trzaśnięcie drzwi, ale zamknęły się
      miękko i smutno, i już go nie było.
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Chryste, to wygląda jak jakaś pieprzona wizyta
      królewska. Czy ci ludzie nie śpią, czy to wszystko są jacyś cholerni zombie?
    

      Dana i Mark, w sztormiakach i kapokach, stali na
      mostku policyjnej motorówki, która lekko przekraczając dopuszczalną
      prędkość, wyłoniła się z cienia pod mostem Tower i pognała pod prąd w
      stronę Southwark. Turkusowo-złoty most przed nimi został zamknięty dla
      samochodów i pieszych, ale każdy metr kwadratowy południowego nabrzeża był
      zapakowany ludźmi. Okna budynków stojących wzdłuż rzeki były pełne twarzy.
    

      W ciągu czterdziestu pięciu minut, od kiedy Peter
      napisał na Facebooku, że Oliver Kennedy wisi z mostu Southwark, wiadomość
      rozeszła się po Londynie jak zaraźliwa i wyjątkowo nieprzyjemna wysypka.
    

      — To jakiś cholerny obłęd — powiedział dziesięć
      minut wcześniej główny rzecznik prasowy Scotland Yardu, kiedy Dana
      rozmawiała z nim przez telefon. — Już doliczyłem się tu trzech ekip
      telewizyjnych, a na pewno kolejne są w drodze. Po prostu róbcie, co do was
      należy, i dajcie znać, kiedy będziecie mieli jakieś informacje. Postaramy
      się utrzymać te sępy z dala od was.
    

      Mark miał bejsbolówkę ściągniętą nisko na oczy i dół
      twarzy owinięty szalikiem. Jego praca polegała na infiltracji grup
      przestępczych. Gdyby jego twarz stała się znana, gdyby choć raz pojawiła
      się w telewizji, byłby to koniec jego kariery. Bardzo wiele ryzykował
      przez samo pojawienie się tutaj. W kajucie pod mostkiem jego wujek,
      sierżant Fred Wilson, stał przy sterze; towarzyszyli mu Neil Anderson i
      Susan Richmond, ponurzy i milczący. Kiedy łódź podpłynęła pod most, do
      Marka i Dany na mostku dołączył wysoki mężczyzna w mundurze. Nadinspektor
      David Cook był dowódcą Oddziału Rzecznego Policji Metropolitalnej. Znał
      Marka od dziecka.
    

      — Chłopiec jest na parapecie, jakieś sześć metrów
      nad poziomem rzeki — wyjaśnił. — Jest w jakimś czarnym worku,
      prawdopodobnie grubym worku na śmieci. Trudno stwierdzić po ciemku, ale
      moi ludzie są już na dole z lornetkami i światłami, stąd wiemy, że worek
      tam jest.
    

      — A co z dyndaniem za kostki? — spytał Mark.
    

      — Dzięki Bogu to tylko licentia poética naszego
      przyjaciela — odparła Dana.
    

      — Tam — powiedział Cook, kiedy motorówka dotarła
      do pasa cienia pod mostem i zwolniła. — Odliczcie cztery poziome rozpórki,
      począwszy od filaru. Jakieś sześć metrów nad wodą.
    

      — Okej — odparł Mark.
    

      — Teraz prosto w górę jakiś metr i powinniście
      być w stanie zauważyć ciemną plamę. To jest to.
    

      Łódź przepłynęła pod mostem; wszyscy troje zadarli
      głowy. Dana dostrzegła tylko ciemną, bezkształtną masę.
    

      — Jak on go tam wciągnął, do diabła? — spytał
      Mark.
    

      Kiedy byli już po drugiej stronie mostu, Fred skręcił
      w stronę południowego brzegu. W górze dał się słyszeć warkot
      śmigłowca.
    

      — Mam nadzieję, że to nasz — powiedział Cook,
      spoglądając w górę.
    

      — Ja nie wzywałam śmigłowca — stwierdziła Dana. — 
      Chyba możemy założyć, że jednak nie nasz.
    

      — Cholerny cyrk — rzucił Cook.
    

      — Pytanie brzmi raczej, jak go spuścił — 
      powiedziała Dana do Marka. — David uważa, że worek został uwiązany do
      liny, rozhuśtany i zrzucony z góry. Być może coś jest do niego
      przywiązane, żeby pomóc mu się zahaczyć, ale to właściwie była loteria,
      czy się zaczepi, czy poleci do wody.
    

      — To jaki jest plan?
    

      — Taki, że posyłamy na górę wspinacza, który
      odwiąże worek i spuści go do nas — odparła Dana. — O ile wiem, właśnie
      płyniemy po Spidermana.
    

      Mark zrobił swoją sztuczkę z jedną brwią.
    

      — Że kogo? — spytał.
    

      — Spiderman to ksywka naszego najlepszego
      wspinacza — odparł Cook. — To młody funkcjonariusz, jest z nami od
      niedawna. Trochę nieobliczalny, tak między nami, ale jego pseudonim nie
      wziął się z powietrza.
    

      — Nie spotkał się z nami w Wapping, bo nikt nigdy
      nie wie, w czyim łóżku facet spędza noc — dorzuciła Dana. — Na posterunku
      jest lista młodych policjantek i zespół musi systematycznie je obdzwaniać.
      To trochę trwa.
    

      — Tym razem od razu odebrał komórkę i już tu
      jedzie — powiedział Cook. — Jest abstynentem, więc zawsze spokojnie możemy
      go wezwać. To właściwy człowiek do tej roboty, Dana. To trudna wspinaczka,
      jest ciemno i mokro. Gdyby była pewność, że chłopiec nie żyje,
      poświęcilibyśmy o wiele więcej czasu na przygotowania. Może nawet
      czekalibyśmy do rana. Gdybym tam posłał mniej doświadczonego wspinacza,
      byłoby ryzyko, że spadnie.
    

      — A nie chcesz, żeby świat oglądał w telewizorach
      twojego człowieka dyndającego z mostu Southwark, kiedy wszyscy czekają, aż
      ściągniemy martwe dziecko — dodał Mark. — Nadinspektor ma rację, Tully.
    

      — Już jest, sir — zawołał z dołu Fred. — Właśnie
      zakłada sprzęt.
    

      — Przyznaję, że jestem ciekaw tego gościa — 
      powiedział Mark. — Muszę zdobyć jego autograf dla Hucka, kiedy będzie już
      po wszystkim.
    

      Kiedy będzie po wszystkim, oni będą wieźli ciało
      dziecka dokładnie w wieku Hucka do kostnicy, a ona będzie w drodze do jego
      rodziców. Dana powiedziała sobie, że musi się uspokoić. Czarny humor był
      dla policjantów jednym z narzędzi pracy. Dzięki niemu potrafili się
      zdystansować.
    

      Łódź podpłynęła do nabrzeża, gdzie stała zacumowana
      druga, mniejsza policyjna motorówka. Na schodkach nabrzeża czekał na nich
      bardzo wysoki, bardzo chudy mężczyzna przed trzydziestką.
    

      Mark zszedł już z mostka. Dana patrzyła, jak rzuca
      cumę posterunkowemu na drugiej łodzi i przesuwa trochę odbijacz na
      kadłubie, żeby łodzie mogły zacumować bok w bok bez ryzyka uszkodzeń.
      Wysoki posterunkowy w towarzystwie niższego, bardziej przysadzistego
      mężczyzny w podobnym stroju weszli na pierwszą łódź i przecięli pokład, by
      dostać się na ich motorówkę.
    

      W przyćmionym świetle sterówki włosy Spidermana były
      czarne jak smoła, a twarz byłaby oszałamiająco przystojna, gdyby nie była
      odrobinę za chuda. Jego ręce też były chude i wydawały się dwa razy
      dłuższe od rąk Dany. Zamrugał, jakby chciał się pozbyć resztek snu. Był
      wyższy od wszystkich na łodzi. Musiał mieć ze dwa metry wzrostu.
    

      — Zerknąłeś na to, Finn? — spytał Cook.
    

      Młody policjant podciągnął uprząż trochę wyżej w
      pasie; potężne ziewnięcie nie pozwoliło mu odpowiedzieć. Starszy mężczyzna
      wszedł za nim do sterówki.
    

      — Spuściliśmy linę z parapetu nad workiem — 
      wyjaśnił ten drugi Cookowi, kiedy wszyscy w sterówce usiłowali nie
      powtórzyć ziewnięcia. — Przypniemy ją do Finna, zanim ruszy, i będę ją
      wybierał. To na wszelki wypadek. Poza tym sam sobie zamocuje linkę
      asekuracyjną, żeby w razie ześlizgnięcia nie lecieć za daleko i wykaraskać
      się bez pomocy.
    

      — Dlaczego miałbym się ześlizgnąć, sierżancie? — 
      spytał Spiderman. — Natłuściliście most, żeby było ciekawiej?
    

      Dana spodziewała się, że Cook udzieli temu młodemu
      bubkowi reprymendy, na jaką zasługiwał, ale Cook, niczym łaskawy wujek,
      poklepał go tylko po plecach.
    

      — To jest inspektor Tulloch — powiedział. — 
      Prowadzi śledztwo w sprawie morderstw na South Bank. Dana, posterunkowy
      Finn Turner.
    

      — Pani inspektor — przywitał się Turner z
      szacunkiem. Jego oczy miały ciepły, kasztanowy kolor, a w spojrzeniu,
      które jej posłał, było chyba wszystko z wyjątkiem szacunku.
    

      — Musimy to załatwić tak dyskretnie, jak się da — 
      powiedziała. — Czy podczas wspinaczki mógłby pan ograniczyć do minimum
      rozmowy przez radio? Proszę zakładać, że wszyscy, łącznie z ekipami
      telewizyjnymi, słyszą, co pan mówi. Jeśli będzie pan potrzebował pomocy
      albo pan utknie, oczywiście może pan z nami rozmawiać.
    

      Przytaknął krótkim skinieniem głowy, ale jego oczy
      mówiły: chyba pani żartuje.
    

      — Ale proszę w żaden sposób nie komentować tego,
      co pan tam znajdzie. Jeśli to Oliver Kennedy, chcę, żeby najpierw
      dowiedzieli się tego jego rodzice, i to ode mnie.
    

      — Ma się rozumieć — odparł i Dana nie mogła się
      pozbyć wrażenia, że go bawi.
    

      — Zdaje się, że jesteśmy gotowi — powiedział
      sierżant z Zespołu Wysokościowego od drzwi. — Finn, Jim cię zawiezie drugą
      łodzią. Daj mi minutkę na dotarcie na górę.
    

      Turner znów ziewnął, unosząc ręce nad głowę. Sufit był
      za niski, by facet mógł się porządnie przeciągnąć.
    

      — To jedziemy z tym koksem — powiedział i wyszedł
      za sierżantem ze sterówki.
    

      Dana, Mark, Cook, Anderson i Richmond też wyszli na
      pokład, by popatrzeć, jak dwóch członków Zespołu Wysokościowego przechodzi
      z powrotem na sąsiednią motorówkę. Tłum na nabrzeżu chyba jeszcze
      zgęstniał. Kordon mundurowych policjantów usiłował utrzymać dziennikarzy
      na dystans, ale kiedy sierżant zszedł na brzeg i dwie motorówki odczepiły
      cumy, zaczęli wykrzykiwać pytania na odległość. Cała piątka pozostała na
      pokładzie, kiedy wujek Fred odbił od nabrzeża.
    

      Most Southwark przeprowadza trasę A300 przez Tamizę i
      łączy londyńskie City na północnym brzegu z Southwark na południowym. Jest
      długi na niemal trzysta metrów, jego cztery szerokie przęsła skonstruowane
      są ze stali i kamienia. Posterunkowy Finn Turner musiał zejść z łodzi na
      trzeci kamienny filar, licząc od południowego brzegu, jakimś cudem wspiąć
      się po nim trzy metry w górę, a potem wdrapać się pomiędzy stalowymi
      elementami tworzącymi łuk przęsła. Czekała go wilgoć, śliski kamień i
      lodowata stal.
    

      Reflektory świeciły od podstawy filaru, wzdłuż mostu
      biegł szereg stylowych latarni, a u szczytu każdego z łuków były
      bursztynowe światła nawigacyjne, ale Dana i tak się denerwowała. Światła
      było o wiele za mało, by wspinaczka mogła być łatwa.
    

      Kiedy Fred uznał, że jest na środku rzeki, wrzucił
      jałowy bieg, by utrzymać się w miejscu. Kawałek dalej dwie policyjne
      motorówki zatrzymywały inne jednostki. Po drugiej stronie mostu, w dół
      nurtu, Dana widziała dwa pontony policyjne, wykonujące to samo zadanie.
      Spojrzała w górę. Byli niemal bezpośrednio pod workiem z ciałem Olivera
      Kennedy’ego. Druga motorówka ze Spidermanem na pokładzie płynęła powoli w
      stronę trzeciego filaru.
    

      — Wysoki przypływ — rzucił Mark tonem
      towarzyskiej pogawędki do pozostałych, którzy trzymali się relingu
      kiwającej się, podskakującej łodzi. — Pewnie jest pełnia.
    

      — Jeszcze dwa dni — odparł Cook. — Ale masz
      rację. Na moście Tower godzinę temu woda była prawie metr wyżej niż według
      prognoz.
    

      — Dlaczego tym razem nie zostawił go na plaży? — 
      rzucił Anderson w przestrzeń. Patrzyli, jak Spiderman idzie na rufę łodzi,
      chwyta linę, którą sierżant zdążył mu już zrzucić z góry, i wiąże ją do
      bloczka u pasa.
    

      — No właśnie — powiedziała Richmond.
    

      Sierżant na moście wybrał luz liny zabezpieczającej.
      Spiderman przeciągnął się artystycznie, po czym wykonał małą przebieżkę w
      miejscu na pokładzie łodzi. Na brzegu błysnęły flesze.
    

      — W innych okolicznościach chętnie bym popatrzył,
      jak ten ciul dynda w powietrzu dupą do góry — powiedział Mark.
    

      — Rzeczywiście, to palant — przyznał Cook. — Ale
      kiedy się wspina, jest na co popatrzeć. Nie spadnie.
    

      — To wszystko jest nie tak — mruknęła Richmond do
      siebie. — To nie jest jego sposób działania.
    

      — Mogę ruszać? — spytał Turner przez radio.
    

      — Dana? — rzucił Cook.
    

      Dana uniosła swoją krótkofalówkę.
    

      — Proszę — powiedziała.
    

      Kilkanaście metrów od nich Turner wykonał długi krok i
      zszedł z łodzi na kamienną podstawę filaru. Niezręcznie przesunął stopy,
      ześlizgnął się do tyłu, obszedł coś, robiąc mały krok w prawo, potem w
      lewo, i wreszcie stanął przed gładką, kamienną ścianą. Wyglądał, jakby nie
      miał pojęcia, jak zacząć. Danie zrobiło się niedobrze. Facet nie da rady,
      a oni wyjdą na idiotów przed całym światem.
    

      — Co jest, kurwa? — rzucił Mark, który miał w
      zwyczaju artykułować praktycznie każdą myśl.
    

      — Zawsze tak robi — powiedział Cook. — Ocenia
      drogę wspinaczki. Dajcie mu chwilę.
    

      — Cholerny teatrzyk, jeśli chcecie znać moje
      zdanie — mruknął wujek Fred od steru. — No, idzie.
    

      Kiedy Spiderman zaczął, nie wspinał się na most. On
      tańczył w górę. Wdrapał się po kamiennym filarze, jakby naprawdę miał
      lepkie kończyny, a kiedy znalazł się już na stalowej kratownicy, jego
      stopy zdawały się nie dotykać belek, nim przeskoczyły na kolejną. Nie
      zatrzymał się nawet na sekundę. Kiedy napotykał trudniejszy fragment,
      bawił się nim — przeskakiwał na jedną stronę, na drugą, zjeżdżał kawałek w
      dół, po czym znów wystrzelał w górę. W pewnym momencie jego stopy zupełnie
      straciły kontakt z podłożem; zwolnił jedną rękę, bujnął się jak małpa,
      chwycił kolejną belkę i podciągnął na nią nogi, aż zawisł głową w dół.
      Przecisnął się przez kratownicę i przysiadł niczym żaba sześć metrów nad
      nimi. Spojrzał w dół na motorówkę i Dana mogłaby przysiąc, że puścił do
      niej oko.
    

      Z tego miejsca miał już niedaleko do czarnego worka z
      ciałem Olivera Kennedy’ego. Turner osiągnął cel i przysiadł na piętach,
      jakby się zastanawiał.
    

      — Poproszę sieć i linę — powiedział po chwili.
    

      Jego koledzy na górze byli gotowi. Natychmiast do
      miejsca, gdzie czekał wspinacz, opuszczono mocną sieć zamocowaną na linie.
    

      — Jak go opuści? — spytała Richmond.
    

      — Domyślam się, że chce owinąć ciało siatką i
      mocno ją ścisnąć — odpowiedział Anderson. — A potem spuścić ją do nas.
    

      — My je zabieramy?
    

      — Tak, zawieziemy je do Wapping na wstępne
      oględziny — odparł Anderson. — Szefowa nie wyda żadnego oświadczenia,
      dopóki nie potwierdzi, że to Oliver.
    

      Richmond przeciągnęła dłonią po twarzy.
    

      — Nie mogę uwierzyć, że tak się pomyliłam — 
      powiedziała.
    

      — Tych drani nie da się przewidzieć — pocieszył
      ją Anderson.
    

      — Pani inspektor. — Z radia rozległ się głos
      Turnera, siedzącego wprost nad nimi.
    

      — Tulloch — zgłosiła się Dana, która nie oderwała
      oczu od Turnera, od kiedy zaczął wspinaczkę. Zdążył już owinąć worek
      siecią i zabezpieczyć go.
    

      — Opuszczam — powiedział, patrząc na nią. — Głowa
      do góry, pani inspektor.
    

      Kiedy niewielki czarny worek ze swoją żałosną
      zawartością zjeżdżał z mostu, Dana naliczyła z tuzin fleszy i zamknęła
      oczy. Poczuła, że Mark przysunął się do niej; po tym poznała, że worek
      zaraz wyląduje. Usłyszała, jak Anderson mówi Richmond, żeby poczekała w
      sterówce, jeśli chce, i odmowę Richmond. Usłyszała szczęknięcie metalu,
      które powiedziało jej, że ktoś — Cook albo Mark — odpiął linę. Zaskoczył
      silnik. Otworzyła oczy i zobaczyła, że Finn Turner wciąż na nią patrzy.
      Próbował jej coś powiedzieć, a wiedział, że nie może użyć radia.
    

      — Zaraz — powiedziała. — Fred, czekaj. Dajcie go
      do środka.
    

      — Dana, musimy go zabrać do Wapping — odparł
      Mark.
    

      — Dajcie go do kabiny — powtórzyła. Mark i Cook
      wymienili spojrzenia, ale Mark w końcu kucnął i podniósł dziecko. Jeszcze
      zanim się wyprostował, spojrzał na nią, zaskoczony.
    

      — Do środka — powtórzyła; serce jej łomotało,
      głos w głowie podpowiadał coś, w co nie śmiała jeszcze uwierzyć.
    

      Tym razem nikt nie kwestionował polecenia. Patrzyli,
      jak Mark wnosi czarny worek do sterówki. Jedno po drugim ruszyli za nim.
    

      — David, masz nóż? — spytała Dana.
    

      Cook w milczeniu podał jej scyzoryk. Padła na kolana.
      Worek nie był błyszczący, jak się spodziewała. Był matowy, brudny,
      upstrzony ptasimi odchodami.
    

      — Mamy na pokładzie zapasowy worek? — spytała.
      Teraz, kiedy przyszło co do czego, niemal się bała.
    

      — Oczywiście — odparł Cook.
    

      Dana wyciągnęła rękę i przycisnęła czubek ostrza do
      worka. Plastik był gruby, grubszy niż zwykły worek na śmieci, ale ostrze
      rozcięło go z łatwością. Zrobiła dwudziestocentymetrowe nacięcie i
      rozsunęła brzegi. To wystarczyło.
    

      W worku były dwie poduszki, ciasno oklejone taśmą, i
      martwy lis.
    

      — Dziesięcioletni chłopcy ważą o wiele więcej — 
      stwierdził Mark. — Turner wiedział, jeszcze zanim nam to spuścił. No i
      worek jest brudny. Rośnie na nim nawet jakieś zielsko. Nie został tam
      umieszczony dzisiaj.
    

      — Wiedziałam, cholera, wiedziałam — szepnęła
      Richmond. Dana dostrzegła kątem oka, jak profilerka uderzyła Andersona
      pięścią w ramię. Sierżant z kolei jakby się skurczył, kiedy zeszło z niego
      napięcie.
    

      — Nie masz pojęcia, jak się cieszę, że się
      myliłem — odparł.
    

      Widok Susan Richmond szlochającej na ramieniu Neila Andersona był jednym z bardziej zaskakujących wydarzeń
      tego wieczoru.
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W życiu bym nie uwierzyła, że powiedzenie rodzicom, że ich dziecko być może jeszcze
      żyje, będzie trudniejsze niż poinformowanie o jego śmierci — powiedziała
      Dana godzinę później. Ona i Susan Richmond zajechały właśnie do całonocnej
      kafejki w Lewisham, stałego miejsca spotkań zespołu, kiedy pracował do
      późna. Mark, Anderson i Mizon już tam na nich czekali.
    

      Młody właściciel, cypryjski Grek o imieniu Kristos,
      który mógłby zbić fortunę, sprzedając dziennikarzom informacje na temat
      policyjnych śledztw, bez pytania postawił przed nimi kubki z kawą
      rozpuszczalną i ciepłe kanapki z bekonem.
    

      — Trzymają się jakoś? — spytała Mizon.
    

      — Ledwie — odparła Dana. — Rozumieją, dlaczego
      chcemy ukryć informację, co tak naprawdę znaleźliśmy na moście. I zgodzili
      się tego nie rozgłaszać aż do naszego jutrzejszego komunikatu. Oczywiście
      nie zamierzam ryzykować. Funkcjonariuszka do spraw kontaktów zostanie z
      nimi przez noc, a ludzie po cywilu przed domem będą trzymać dziennikarzy
      na dystans.
    

      — Długo ich nie utrzymają — powiedział Anderson.
    

      — Wiem. Szef zgodził się dać mediom szlaban
      przynajmniej do dwunastej. Przed południem biuro prasowe Scotland Yardu
      przyśle nam szkic oświadczenia do zatwierdzenia. Rozmawiałam też z Mikiem
      Kaytesem. To patolog ze Szpitala St Thomas, z którego usług najczęściej
      korzystamy — wyjaśniła Susan. — Chętnie się zgodził na nasz mały podstęp.
      Znacie Mike’a, na pewno w duchu ma frajdę z intrygi.
    

      — Zdajecie sobie sprawę, że rodzice znów zaczną
      mieć nadzieję? — powiedziała Richmond.
    

      Dana skinęła głową.
    

      — Wydawali się niemal zawiedzeni, kiedy im
      powiedzieliśmy, że na moście nie było Olivera — odparła. — Ale cóż, łatwo
      osądzać ludzi, kiedy się nie ma pojęcia, co przeżywają.
    

      — To bardzo powszechna reakcja — stwierdziła
      Richmond. — Chcą mieć najgorsze za sobą, żeby móc się z tym uporać. Ludzie
      w ich sytuacji zawsze powtarzają, że najgorsza jest niewiedza. Oczywiście
      do momentu, kiedy już wiadomo, bo wtedy daliby wszystko, żeby odzyskać
      choć odrobinę nadziei.
    

      — A jest nadzieja? — spytała Mizon. — Jest
      jakakolwiek szansa, że znajdziemy Olivera żywego?
    

      — Moim zdaniem z tym gościem wszystko jest
      możliwe — powiedział Mark, który jak zwykle pierwszy zjadł swoją kanapkę i
      który, jak zwykle, zerkał na kanapkę Dany. — Fred mówi, że mech, który
      widzieliśmy na tym worku, jest typowy na przedmiotach, które leżą przy
      rzece przez kilka tygodni. On i Dave są pewni, że to zostało tam
      umieszczone dawno temu. Dave w ciągu kilku dni każe swoim chłopakom
      przeszukać pozostałe ważne mosty, żeby sprawdzić, czy gdzieś nie wisi
      drugi taki worek.
    

      — Jeszcze tego nam potrzeba — mruknęła Dana.
    

      — Ale zastanawia mnie ten lis — ciągnął Mark. — 
      Prawdopodobnie to tylko przydrożne truchło, które gdzieś zeskrobał, na
      wypadek gdybyśmy sprowadzili psy. Chciał, żeby poczuły krew, żeby ta cała
      farsa była bardziej przekonująca.
    

      — Tylko że psy by to zignorowały — powiedziała
      Dana.
    

      — Dokładnie tak. I to samo w sobie jest ważną
      informacją.
    

      Richmond rozglądała się po twarzach.
    

      — Co mi umyka? — spytała.
    

      — Psy do poszukiwania ciał są uczone reagować na
      rozkładające się ludzkie zwłoki — wyjaśnił Anderson. — Ignorują zwierzęce
      szczątki.
    

      — Więc Peter wie to i owo o pracy policji, ale
      nie tak znowu dużo — dopowiedziała sobie Richmond. — Co znaczy, że raczej
      nie jest policjantem. Ani nawet cywilem związanym ze śledztwem.
    

      — Dokładnie tak — potwierdził Mark.
    

      — Wreszcie coś, z czego można się ucieszyć — 
      powiedziała Dana.
    

      — Ale skoro nie jest renegatem z jasnej strony
      Mocy, musi być po tej drugiej stronie — stwierdził Mark. — O ile się
      zorientowałem, ten cały Peter wiedział o sprawach, o których mógł wiedzieć
      tylko ktoś z wewnątrz. Skoro nie jest jednym z nas, musi być albo
      mordercą, albo jego współpracownikiem.
    

      — Jutro mogę przejrzeć wszystkie jego komentarze
      — zaofiarowała się Mizon, zwracając się do Marka. — Spróbuję się
      zorientować, które rzeczywiście zawierają informacje z wewnątrz, a które
      są tylko trafionymi domysłami.
    

      Dana już dawno podejrzewała, że Gayle Mizon podkochuje
      się w Marku. Na swoje nieszczęście, bo była miłą, prostolinijną
      dziewczyną, a Mark nie mógł sobie wybić z głowy cholernej Lacey Flint.
    

      — To będzie ciężka robota, ale użyteczna,
      dziękuję — powiedziała Dana. — Naprawdę musimy wiedzieć, czy możemy go
      wykluczyć, czy nie.
    

      — A co ty myślisz, Susan? — spytał Anderson i
      mimo okoliczności Dana ledwie powstrzymała uśmiech. Od momentu, kiedy
      profilerka została dokooptowana do zespołu, była dla Andersona wrogiem
      publicznym numer jeden. Teraz jej opinia była ważna i nagle stała się
      „Susan”.
    

      Richmond pokręciła głową.
    

      — Nie śmiałabym posyłać was na fałszywy trop,
      dopóki jest szansa, że Oliver żyje — odparła.
    

      — Zaryzykuj — powiedział Anderson. — Nie damy się
      podpuścić i nie będziemy mieć pretensji.
    

      — Obiecujesz?
    

      Czy oni flirtowali?
    

      — Peter nie jest mordercą — zaczęła. — Jest tylko
      rozrabiaką. Myślę, że kiedy Gayle skończy jutro swoją analizę, okaże się,
      że cała ta jego rzekoma wewnętrzna wiedza to tylko wynik uważnych
      obserwacji wydarzeń i trafnych zgadywanek. Jego kręci wywoływanie
      publicznego zamieszania, jakiego przykład mieliśmy dzisiaj. Na pewno tam
      był, patrzył, jak rozwija się sytuacja i zacierał z satysfakcją ręce.
    

      — I spuszczał się w spodnie — dodał Anderson,
      kiwając głową.
    

      — Ja bym nie użyła takiego zdania, ale nie będę
      zaprzeczać.
    

      Boże święty, Anderson się czerwienił.
    

      — Oliver wciąż jest zaginiony — powiedział Mark.
      — Czy taki rozrabiaka mógł to sfingować?
    

      — Pamiętajmy, że Peter wiedział o tym nawet przed
      rodzicami — dorzuciła Dana.
    

      — To nie na moją głowę — powiedział Anderson.
    

      — Czy to może być dowcip? — zasugerował Mark. — 
      Czy Oliver może się ukrywać u jakiegoś kolegi? Może teraz trochę się boi,
      że rozpętał takie piekło? W tym całym cyrku, który mieliśmy dzisiaj, jest
      coś cholernie dziecinnego.
    

      — Hm, wspólny psikus Olivera i Petera? — 
      powiedziała Dana. — Musiałby być nieźle pokręconym dzieciakiem, żeby
      narazić rodziców na to, co dzisiaj przeżyli.
    

      Wszyscy niemal podskoczyli na dźwięk elektronicznej
      melodyjki. Był to telefon Marka. Spojrzał na wyświetlacz i natychmiast na
      Danę. Przez sekundę patrzył jej prosto w oczy, zanim znów spuścił wzrok.
      Nigdy wcześniej nie widziała u niego takiego wyrazu twarzy. Dziwnie
      przypominało to poczucie winy. Zaczął wystukiwać odpowiedź, odchyliwszy
      się na krześle, żeby nikt nie widział wyświetlacza.
    

      Była głupia. Mógł do niego pisać ktokolwiek, nawet o
      tej porze. To mógł być ktoś ze Scotland Yardu, kumpel, nawet była żona.
      Więc dlaczego była absolutnie pewna, że to Lacey Flint?
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Przypomniało mi się jeszcze coś. Mam o tym opowiedzieć?
    

      — Jeśli chcesz.
    

      — Ja pytam, czy ty chcesz.
    

      Znów te nerwy, narastające pobudzenie.
    

      — Tak, chcę — odpowiada psychiatra.
    

      — Gówno.
    

      Psychiatra nie odzywa się. Siedzi nieruchomo,
      utrzymując kontakt wzrokowy.
    

      — Gówno, nie słyszysz?
    

      — Tak, słyszę. W jakim sensie?
    

      — Właśnie to pamiętam. Smród gówna. Oni wszyscy
      się posrali tuż przed śmiercią. Gówno płynęło im po nogach, po spodniach,
      po całej podłodze.
    

      — Cóż, nie ma w tym nic dziwnego. Kiedy ludzie są
      przerażeni, tak jak z pewnością ci chłopcy, tracą kontrolę nad
      zwieraczami. To normalne.
    

      — To odrażające. Nie mam nic przeciwko krwi, krew
      mnie nie rusza. Ale gówno? Żołądek mi się wywraca. Dlaczego oni muszą to
      robić? Dlaczego muszą srać?
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Środa, 20 lutego
    

Dzień dobry, pani inspektor.
      — Był to Stenning. — Mam dobrą i złą wiadomość.
    

      — Poproszę złą. — Dana nie zdążyła się porządnie
      obudzić. Chryste, znaleźli go. Oliver Kennedy został znaleziony na jakiejś
      brudnej, tłustej od oleju plaży.
    

      — Bartholomew Hunt wystąpił rano w telewizji i
      oznajmił światu, iż szczerze wątpi, czy wczoraj w nocy znaleźliśmy ciało
      Olivera Kennedy’ego. Jego zdaniem był to gigantyczny przekręt, bo morderca
      nie pozbywa się ofiar tak szybko. Oliver ciągle gdzieś żyje i wampir pije
      jego krew, a banda nieudaczników, jaką jest policja tego miasta, czyli my,
      naraziła jego życie, marnując czas i środki na uganianie się za własnym
      ogonem.
    

      — Ktoś mu dał cynk. — Chryste, mogła policzyć na
      palcach obu rąk osoby, które wiedziały, że w worku na moście nie było
      Olivera. — Okej, Pete, dzięki, że mnie uprzedziłeś. Do zobaczenia na
      komisariacie.
    

      — Nie tak szybko, pani inspektor. Powiedziałem,
      że mam złą i dobrą wiadomość. Na razie podałem tylko złą.
    

      Dana poczuła, że coś ściska ją za gardło.
    

      — Co?
    

      — Znaleźliśmy go.
    

      — Że co proszę? — Była już zupełnie przytomna,
      siedziała prosta jak struna; przed wyskoczeniem z łóżka powstrzymywała ją
      tylko obawa, że mogą jej umknąć słowa Stenninga.
    

      — Mamy Olivera Kennedy’ego. Całego i zdrowego.
      Jest zmarznięty na kość i potężnie wystraszony, ale poza tym nic mu nie
      jest. Jadę właśnie za karetką, która wiezie go do St Thomas. Nawet rodzice
      jeszcze nie wiedzą.
    

      — Chryste, nie mogę w to uwierzyć. — Dana wstała
      i zaczęła rozglądać się po pokoju za ubraniem. Jakimkolwiek.
    

      — My też nie mogliśmy, pani inspektor. Dostaliśmy
      informację jakieś pół godziny temu. Właśnie szedłem na komisariat, ale
      pojechałem prosto na miejsce.
    

      — Okej, Pete, nie mów mi teraz nic więcej. Zrób,
      co w twojej mocy, żeby to się nie rozeszło, i nie dopuszczaj dziennikarzy
      w pobliże Olivera i personelu, który się nim zajmuje. Ja pojadę po
      rodziców i przywiozę ich do szpitala. Jeśli utrzymamy to w tajemnicy, może
      uda się to wykorzystać.
    

      — Jasne, pani inspektor. Do zobaczenia na
      miejscu.
    


      Żywe dziecko było równie blade jak jego martwi
      poprzednicy i, szczerze mówiąc, niewiele bardziej ruchliwe. Chłopiec miał
      czerwony siniec na lewym policzku, zdartą skórę na prawej kości
      policzkowej. Potężne cienie pod oczami. Ale siedział, mocno ściskając dłoń
      matki i mrugając, by odpędzić łzy.
    

      — Cześć, Oliver — powiedziała Dana, cicho
      zamykając za sobą drzwi szpitalnej izolatki. — Jestem Dana. Prowadzę
      śledztwo. Muszę ci zadać kilka pytań, jeśli nie masz nic przeciwko.
    

      Matka Olivera, przechylona na krześle, by być bliżej
      syna, posłała Danie tak złe spojrzenie, jakby chciała ugryźć, jeśli ktoś
      zbliży się zanadto.
    

      — On się musi wyspać — powiedziała.
    

      Parę godzin temu obiecałaby Danie wszystko, byle tylko
      odzyskać syna.
    

      — To nie zajmie dużo czasu — zapewniła ją Dana,
      przyciągając sobie krzesło i siadając. — Muszę przyznać, Oliverze, że
      nieźle nas wystraszyłeś. Możesz mi opowiedzieć, co się stało?
    

      Trwało to dłużej, niż powinno. Mimo wszystkiego, co
      mówiła, by go uspokoić, Oliver się jej bał. Podejrzewała, że jeszcze długo
      będzie się bał wszystkiego co nieznajome. Był kolejną ofiarą, nawet jeśli
      pozostał przy życiu i fizycznie był w dość dobrym stanie.
    

      W końcu jednak usłyszała wszystko, co miał do
      powiedzenia. Kiedy Joe pobiegł z powrotem do klubu tenisowego, on został
      przy bramie, pilnując się, żeby stać pod latarnią. Właśnie zobaczył, jak
      kolega wychodzi z pawilonu, kiedy ktoś skoczył na niego od tyłu. Napastnik
      naciągnął mu na głowę duży worek, a potem podniósł i zaniósł dokądś.
    

      — Wsadził cię do samochodu albo furgonetki? — 
      spytała Dana.
    

      Oliver pokręcił głową.
    

      — Tylko mnie niósł — odparł. — Chyba nie szliśmy
      daleko.
    

      Rzeczywiście, nie szli daleko. Olivera znaleziono w
      stallach chóru pobliskiego kościoła, niecałe pięćset metrów od
      miejsca, gdzie widziano go po raz ostatni. Kiedy byli już w budynku,
      porywacz rzucił chłopca na twarz i ukląkł mu na plechach, by Oliver nie
      mógł się podnieść. Związał mu nadgarstki i kostki, a potem zakneblował
      usta i przewiązał oczy opaską.
    

      — W ogóle nie mogłem oddychać — powiedział
      chłopiec. — Robiło się gorzej, jak się szarpałem, więc musiałem przestać.
      Myślałem, że się uduszę.
    

      — Byłeś bardzo dzielny — odparła Dana. — Możesz
      mi powiedzieć coś o głosie tego człowieka?
    

      Oliver pokręcił głową.
    

      — Ani razu się do mnie nie odezwał.
    

      Nie odezwał się? Więc jak mogli mieć pewność, że to
      był mężczyzna?
    

      — Ani razu? — spytała Dana. — Nie mówił ci nawet,
      co masz robić?
    

      — Nie, tylko mnie popychał i ciągnął.
    

      — Oliver, to będzie dość trudne pytanie, ale czy
      możesz mi powiedzieć, jak duża była ta osoba?
    

      Oliver zrobił zdezorientowaną minę, więc spróbowała
      jeszcze raz.
    

      — Wiem, że go nie widziałeś — powiedziała — ale
      on cię niósł, mieliście bliski kontakt. Na przykład, czy wydawał ci się
      tak duży jak twój tata?
    

      Alan Kennedy miał około metra siedemdziesięciu i był
      silnej budowy. Oliver spojrzał na ojca, który siedział bez słowa w kącie
      pokoju, i pokręcił głową.
    

      — Raczej jak Martin — powiedział.
    

      Martin, nastoletni brat Olivera, spojrzał na ojca
      niespokojnie.
    

      — Ja byłem cały wieczór w domu, prawda, tato?
    

      Dana uśmiechnęła się do starszego chłopca.
    

      — Oliverowi chodziło tylko o to, że napastnik był
      mniej więcej twojego wzrostu — powiedziała. — A to bardzo użyteczna
      informacja.
    

      Martin Kennedy był z grubsza wzrostu Dany, miał jakiś
      metr sześćdziesiąt. Był rozmiarów przeciętnej kobiety.
    

      — Skoro się do ciebie nie odzywał, to znaczy, że
      nie groził ci w żaden sposób? — spytała Dana.
    

      Oliver pokręcił głową.
    

      — Możesz mi powiedzieć, co było dalej? — spytała
      Dana.
    

      — Zrobiło się cicho — powiedział Oliver. — 
      Słyszałem zamykanie drzwi i przekręcanie klucza, więc pomyślałem, że sobie
      poszedł. Strasznie długo nie odważyłem się ruszyć, ale potem ręce i nogi
      zaczęły mnie tak strasznie boleć, że musiałem.
    

      Matka Olivera przysunęła się jeszcze bliżej do syna.
      Jej prawa ręka była wyciągnięta na poduszce, lewa dłoń ściskała obie jego
      dłonie.
    

      — Zauważyłem, że mogę trochę ruszać nadgarstkami
      — ciągnął Oliver. — Miałem na sobie grubą kurtkę, a on mi okleił rękawy.
      Kiedy zacząłem je wykręcać i trzeć, taśma się rozluźniła.
    

      — On ma drobniutkie nadgarstki — powiedziała jego
      matka; wyciągnęła palec i ostrożnie pogłaskała nadgarstek syna. Oba były
      różowe, wyglądały na obolałe.
    

      — Mów dalej, Oliver — powiedziała Dana.
    

      — Udało mi się uwolnić rękę. Strasznie długo to
      trwało i bolało, ale nie przestawałem, bo wiedziałem, że jak on wróci,
      to...
    

      — Pański syn jest bardzo odważnym młodym
      człowiekiem — powiedziała Dana, odwracając się do ojca. Dawała Oliverowi
      czas, żeby mógł odetchnąć i wytrzeć łzy. Kiedy usłyszała, że jego oddech
      się uspokoił, odwróciła się z powrotem. — A kiedy już miałeś wolną rękę,
      mogłeś zerwać resztę taśmy, tak?
    

      Skinął głową.
    

      — Najpierw z oczu i z ust. Potem z nóg. Byłem w
      jakimś pokoju. Było strasznie ciemno. Nic nie widziałem, ale słyszałem
      bzyczenie, jakby maszyn. Jak w szkolnej kotłowni. Ale nie mogłem wyjść. On
      zamknął drzwi na klucz. Łomotałem w nie całe wieki, ale nikt nie
      przyszedł.
    

      Jezu, ekipa poszukiwawcza musiała przechodzić tuż obok
      tego kościoła.
    

      — I co dalej?
    

      — W końcu się poddałem. Tam były drugie drzwi i
      kiedy je otworzyłem, okazało się, że to kościół. Wtedy już wiedziałem,
      gdzie jestem, ale dalej nie mogłem się wydostać. Nie mogłem nawet znaleźć
      telefonu. Pomyślałem, że może jest w zakrystii, ale była zamknięta na
      klucz.
    

      — Więc musiałeś czekać?
    

      — Na drzwiach kotłowni był zamek, znaczy, od
      strony kościoła, więc je zamknąłem. Żeby on nie mógł się do mnie dostać,
      jak wróci. A potem schowałem się na chórze. Nie wiem, czy potem przyszedł.
      Jeśli tak, to ja go nie słyszałem.
    

      — Jesteś dzielnym i mądrym chłopcem — powiedziała
      Dana. W tej chwili drzwi po drugiej stronie pokoju uchyliły się odrobinę.
      Do środka zajrzał Neil Anderson.
    

      — To jest sierżant Anderson, on też jest śledczym
      — wyjaśniła Dana, widząc, jak bardzo chłopiec spłoszył się na jego widok.
      — Przepraszam na chwilkę.
    

      Wyszła za Neilem na korytarz.
    

      — Technicy są jeszcze w kościele, ale skończyli w
      kotłowni, gdzie porywacz zostawił Olivera — powiedział Anderson.
    

      — Mają coś?
    

      — Są właściwie pewni, że pozostali chłopcy nie
      zostali zabici w tej kotłowni. Twierdzą, że nie da się rozlać tyle krwi i
      nie zostawić śladu. Tym bardziej że ani podłoga, ani ściany nie nadają się
      do porządnego czyszczenia. I nie ma tam żadnego odpływu.
    

      — Znaleźli coś, na czym możemy się oprzeć?
    

      — Trochę śladów butów, za dużych jak na Olivera,
      ale nie tak dużych jak większość męskich. Oczywiście zrobili zdjęcia. Na
      kurtce Olivera było też parę włókien. Czarne, wyglądają na jakąś mieszankę
      wełny z syntetykiem. Mogą być ważne, szczególnie jeśli nie będą pasować do
      niczego z domu Kennedych.
    

      Dana zatrzymała się, odwróciła i oparła o ścianę
      korytarza. Anderson zrobił to samo.
    

      — Jak chłopak? — spytał po sekundzie.
    

      — Na tyle dobrze, na ile można się spodziewać — 
      odparła Dana. Spojrzała na zegarek. — Za niecałą godzinę muszę być w
      Yardzie — powiedziała.
    

      — Zdecydowała już pani, jakie jest nasze
      oficjalne stanowisko na temat Petera?
    

      — Ogłosimy, że nie uważamy go już za mordercę,
      tylko za złośliwego dowcipnisia. Zostanie złapany i doprowadzony przed
      oblicze wymiaru sprawiedliwości, ale nie jest już głównym obiektem naszego
      zainteresowania. Poprosiliśmy administratorów Facebooka, żeby zablokowali
      stronę Zaginieni Chłopcy. Od tej pory będziemy go ignorować.
    

      Anderson ściągnął usta i gwizdnął bezgłośnie.
    

      — Myślisz, że za bardzo się spieszymy?
    

      — Szefowo, a jeśli to jest tak, że on porwał
      wczoraj Olivera i tylko coś mu nie pozwoliło dokończyć sprawy? Cała ta
      błazenada na Facebooku to mogły być tylko przejawy frustracji prawdziwego
      mordercy.
    

      — To możliwe.
    

      — W takim przypadku odebranie mu mównicy i
      ogłoszenie światu, że nie traktujemy go poważnie, może go tylko
      sprowokować do czegoś głupiego.
    

      Dana wyprostowała się.
    

      — I taką mam nadzieję — powiedziała. — Bo dopóki
      ona nie zrobi czegoś głupiego, nie złapiemy jej.
    


      Kiedy Barney zszedł na dół, tata jadł śniadanie w
      kuchni. Uniósł głowę i zmarszczył się z troską.
    

      — O której poszedłeś spać? — spytał. — Jeśli w
      ogóle?
    

      — Chyba słyszałem, jak wróciłeś — odparł Barney,
      który w życiu nie czuł się tak zmęczony i chory. Po wiadomości od Petera
      na Facebooku nie był w stanie zasnąć. Peter był kimś, kto go znał. Bo jak
      inaczej mógłby zamówić Barneyowi ulubioną pizzę? Peter wiedział, kim on
      jest, gdzie mieszka i jakie lubi mieć dodatki na pizzy. Jezu, najwyżej ze
      sześć osób wiedziało o nim takie rzeczy.
    

      Usiadł i wbił spojrzenie w ojca. Zamówiłeś mi wczoraj
      pizzę, tato? Zrobiłeś to?
    

      — Co? — spytał tata z łyżką płatków wiszącą nad
      miską.
    

      Jeśli on nic nie powie, jeśli o tym nie wspomni, to
      może tata to zrobi. Może się zdradzi. Wczoraj wieczorem ktoś,
      kto używał imienia Peter, porwał i zamordował dziesięcioletniego chłopca.
      Związał go, zamieścił jego zdjęcie na Facebooku, a potem informował
      wszystkich na bieżąco, jak podcina mu gardło i pije jego krew. Wczoraj
      wieczorem jego tata znów był na łodzi.
    

      ...Zwykle kiedy mordercy nastawiają się na jeden
      konkretny typ ofiar, robią to dlatego, że te ofiary przypominają im jakąś
      prawdziwą osobę z ich życia... Nie mogą zabić osoby, którą naprawdę chcą
      zabić, więc wybierają... znasz słowo surogat?
    

      Barney patrzył na dłonie ojca, na skórę wokół jego
      ust, jakby spodziewał się zobaczyć ślady krwi Olivera Kennedy’ego. Czy to
      mnie chcesz poderżnąć gardło, tato? Moją krew chcesz pić? Czy muszę
      umrzeć, żeby cię powstrzymać?
    

      Tata patrzył w telewizor za głową Barneya. Dźwięk był
      przyciszony. Zaczął się rozglądać za pilotem.
    

      Możemy to skończyć teraz? Wyjmę z szuflady
      najostrzejszy nóż, położę się na stole i nawet nie będziesz musiał mnie
      wiązać, bo jeśli mama odeszła na zawsze, a ty jesteś mordercą, to ja nie
      chcę dłużej żyć.
    

      — Znaleźli go — powiedział tata, podgłaśniając
      telewizor. — Chwała Bogu.
    

      — Kogo znaleźli? — wykrztusił Barney, po czym
      odwrócił się, by spojrzeć na ekran. Reporterka w zielonym płaszczu stała
      pod szpitalem St Thomas.
    

      — Tego chłopca, który zaginął. Wczoraj o mało nie
      dostałem zawału, kiedy o tym usłyszałem. Dlatego wróciłem wcześniej.
    

      Oliver był żywy? Barney ledwie mógł uwierzyć w to, co
      widzi i słyszy. Żywy, cały i zdrowy. Spędził noc zamknięty w kościele? W
      kościele oddalonym wiele kilometrów od łodzi na Deptford Creek, na której
      on wczoraj słyszał śmiech taty?
    

      — Wiesz co, kolego, dopóki nie złapią tego
      mordercy, zrezygnuję z pracy do późna. Wiem, że jesteś rozsądny, ale nie
      wytrzymam tego stresu. Co się stało, Barney? Dziecko, dlaczego ty
      płaczesz?
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Dzień dobry, szukam Stewarta Robertsa. Czy może mi pani powiedzieć, gdzie go znajdę?
    

      Po raz pierwszy od tygodni — choć miała wrażenie, że
      minęły miesiące — Lacey miała na sobie służbowy strój. Niczym niewyróżniający się kostium, który był trochę luźniejszy, niż kiedy zakładała
      go ostatnio, gładką, białą bluzkę i półbuty na niskich obcasach. Włosy
      miała związane w kok na karku. Nic specjalnego, po prostu strój, jaki
      nosiła, kiedy musiała wyglądać poważnie, jak prawdziwa śledcza. Strój, w
      którym nigdy nie czuła się sobą. I może dobrze, bo gdyby czuła się sobą,
      pewnie nie odważyłaby się przejść przez te szacowne drzwi.
    

      Stewart Roberts był wykładowcą literatury angielskiej
      w londyńskim King’s College, czwartym najstarszym uniwersytecie w Anglii i
      jednym z najbardziej poważanych na świecie. Jego gabinet znajdował się w
      onieśmielającym kompleksie kamiennych budowli przy Strandzie.
    

      Uczelnia — Lacey drżała na samą myśl. Na początku
      roku, nawet jeśli tylko przez kilka dni, była studentką najbardziej
      prestiżowego uniwersytetu w kraju. To doświadczenie omal jej nie zabiło.
    

      Kobieta w recepcji obejrzała Lacey od stóp do głów i
      uznała ją za akwizytorkę.
    

      — Jest pani umówiona? — spytała.
    

      Lacey wyciągnęła odznakę z wewnętrznej kieszeni i
      pokazała kobiecie.
    

      — Wydział Dochodzeniowy — powiedziała. — Jeśli
      pana Robertsa nie ma, proszę mi powiedzieć, gdzie go mogę znaleźć.
    

      — Zaraz sprawdzę.
    

      Chwilę później Lacey pukała w niebieskie drzwi po
      prawej stronie długiego korytarza. Gabinet za drzwiami był duży. Ujrzała
      trzy zabałaganione biurka, dwa z nich były zajęte. Stewart Roberts wstał,
      kiedy weszła, i zauważyła, że ją rozpoznał. Był atrakcyjnym mężczyzną,
      jeśli ktoś lubi moli książkowych. Był po czterdziestce, miał gęste, siwe
      włosy i przyjemne, regularne rysy. Okulary, które były raczej trendy niż
      niemodne. Ciuchy też miał lepsze, niż widuje się na większości
      przedstawicieli kadry uczelnianej. Dżinsy wyglądały na designerskie,
      sweter na drogi. Zmarszczył brwi.
    

      — Moja sekretarka powiedziała, że pyta o mnie
      policja. Miała na myśli panią?
    

      — Nasza sekretarka — wymamrotała duża kobieta w
      średnim wieku, siedząca przy drugim biurku. Nawet nie uniosła głowy.
    

      — Możemy gdzieś porozmawiać na osobności? — 
      spytała Lacey.
    

      Kobieta zesztywniała. Nie miała zamiaru się ruszyć.
    

      Stewart spojrzał na zegarek.
    

      — O trzeciej mam wykład. O co chodzi?
    

      Lacey spojrzała na jego koleżankę i uniosła brwi.
      Zrozumiał.
    

      — Pójdziemy do kaplicy — powiedział. — Tam nigdy
      nikogo nie ma.
    

      — Piękna — powiedziała Lacey kilka minut później,
      kiedy weszli do wiktoriańskiej kaplicy pełnej złotego światła i żywych
      kolorów. Po obu stronach nawy karmazynowe kolumny wspierały łuki zdobione
      kunsztowną boazerią; za nimi były witraże. Wyżej było jeszcze więcej
      kolumn, kolejne sklepione okna, nad nimi poprzecznice i pięknie zdobiony
      sufit. Naprzeciw wejścia, nad ołtarzem, znajdowało się pięć witraży;
      środkowy przedstawiał wyjątkowo realistyczną scenę ukrzyżowania.
    

      — Tak, robi wrażenie — oparł Stewart. — 
      Odrestaurowano ją w 2001 roku.
    

      — I nikt z niej nie korzysta?
    

      — No, może trochę przesadziłem. Prawie codziennie
      są tu msze. Więc co mogę dla pani zrobić... Lacey, zgadza się? Naprawdę
      mam wykład o trzeciej.
    

      — Chodzi o Barneya.
    

      Natychmiastowy niepokój na jego twarzy.
    

      — Coś mu się stało?
    

      — Nie, nic mu nie jest. To znaczy, jestem pewna,
      że jest cały i zdrowy, ale martwię się o niego.
    

      Czekała na reakcję. Rodzice, słysząc, że ich dzieci
      mają kłopoty, nieodmiennie przechodzili do ataku. Zwykle trudno było
      przewidzieć, czy obiektem ich agresji będzie dziecko, czy też policjanci,
      którzy przynosili informację, niemniej, zawsze w grę wchodziła któraś z
      tych opcji.
    

      Jednak Stewart ją zaskoczył. Powoli, z namysłem
      podszedł do pierwszej ławy i zdjął kurtkę, którą narzucił na ramiona,
      kiedy wychodzili z gabinetu. Usiadł, zostawiając Lacey dużo miejsca obok
      siebie. I czekał na ciąg dalszy.
    

      — Chyba powinien pan wiedzieć, że Barney szuka
      swojej matki — zaczęła. — Już prawie od roku. Zamieszcza anonse w
      ogłoszeniach drobnych lokalnych gazet. Postanowił zaliczyć wszystkie
      gazety w Wielkim Londynie, a potem stopniowo posuwać się na południowy
      wschód. Wydaje na te anonse wszystkie zarobki z kiosku. Teraz chce, żebym
      mu pomogła. Chce, żebym ją umieściła na liście osób zaginionych i
      rozpoczęła prawdziwe policyjne poszukiwania.
    

      Kiedy mężczyzna siedzący obok spojrzał na nią, był
      bardzo blady. Owinął kurtkę wokół przedramion jak mufkę albo koc.
    

      — Matka Barneya nie żyje — powiedział.
    

      — Wiem. Po rozmowie z nim poszukałam jej w
      Internecie.
    

      Stewart powoli pokręcił głową.
    

      — Nie miałem pojęcia, że on ciągle o niej myśli.
      Nie wspominał o niej od lat.
    

      — Obawiam się, że bardzo dużo o niej myśli. Nigdy
      o niej nie rozmawiacie?
    

      Bawił się czymś w kurtce, wykręcał, międlił.
    

      — Nigdy — przyznał. — Czekałem, aż zacznie pytać.
      Powinienem był wiedzieć, że fakt, iż nie pyta, sam w sobie świadczy o
      problemie.
    

      Obydwaj bali się jako pierwsi poruszyć temat tabu,
      obaj czekali, aż zacznie ten drugi.
    

      — To on ją znalazł, wiedziała pani?
    

      — Tak — odparła Lacey.
    

      — Byliśmy we dwóch cały dzień poza domem. Nie był
      łatwym dzieckiem. Absolutnie uroczym pod wieloma względami, ale
      wymagającym. Potrzebował nieustannej uwagi i rozrywki. Nawet mnie
      wykańczał, a przecież nie ja spędzałem z nim większość dnia. Karen po
      prostu sobie z tym nie radziła i chciałem jej dać odpocząć. Pomyślałem, że
      pomoże jej parę godzin spokoju i ciszy. Kiedy wróciliśmy, zaczął biegać po
      domu, szukać jej. Zanim się zorientowałem, gdzie jest, wszedł na górę i
      otworzył drzwi łazienki. Kiedy tam dotarłem, był już w wannie. Chyba
      próbował ją wyciągnąć... Boże, oni oboje, woda rozchlapana po całej
      łazience. To wyglądało, jakby całe pomieszczenie było zalane krwią.
    

      — Tak mi przykro — powiedziała Lacey. — To
      musiało być dla niego straszne przeżycie. Dla was obu.
    

      — Przez pierwsze tygodnie często o nią pytał.
      Ciągle tylko mamusia, mamusia, bez przerwy. I miał straszne koszmary,
      nietrudno było sobie wyobrazić o czym. Po jakimś czasie przestał pytać, a
      ja chyba poczułem ulgę. O wiele łatwiej było po prostu udawać, że nigdy
      nie miał matki. Jezu, zawaliłem na całej linii, co?
    

      Tak, pomyślała Lacey. Tak to już z nami jest.
      Zawalamy, a ci, których mieliśmy chronić, kończą poharatani.
    

      Stewart patrzył na zegarek.
    

      — Naprawdę muszę już iść — powiedział. — Dziękuję.
      Zajmę się tym.
    

      Lacey patrzyła, jak założył kurtkę i ruszył przejściem
      między ławkami. Dopiero kiedy ciężkie, dębowe drzwi zamknęły się za nim,
      zauważyła, że zostawił coś na ławce; coś, co musiało wypaść z jego
      kieszeni, kiedy się tym bawił. Mała czarna rękawiczka.
    


Część III
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Sobota, 8 marca
    

Często w tamtym drugim
      świecie Lacey próbowała sobie wyobrazić salę, w
      której te, które były uwięzione fizycznie, spotykały się z ludźmi, którzy
      odsługiwali innego rodzaju wyroki, i nie potrafiła. Kiedy jednak wchodziła
      tam, sala stawała się równie znajoma jak jej własna sypialnia.
      Kremowożółte, odrapane ściany, kurz zbierający się po kątach, zakratowane
      okna, które, jak jej się zdawało, zawsze pokazywały wyłącznie szare
      chmury. Często będąc tutaj, Lacey miała wrażenie, że siedzi w tej dużej,
      zakurzonej, brzmiącej echem przestrzeni od zawsze i że świat na zewnątrz
      to tylko niewyraźne wspomnienia i niemal zapomniane sny.
    

      — Więc ile minęło czasu, od kiedy coś się stało?
      — spytała więźniarka.
    

      — Prawie trzy tygodnie — odparła Lacey. — 
      Dokładnie dwa tygodnie i cztery dni od dnia, kiedy Oliver Kennedy znalazł
      się cały i zdrowy. Niedługo zmiana czasu, zaczną się jasne wieczory.
      Ludzie zaczynają się zastanawiać, czy nie jest już po wszystkim.
    

      Ładne oczy zamrugały, zmrużyły się.
    

      — A było wyznanie na łożu śmierci?
    

      — O ile wiem, to nie.
    

      — Więc nie jest po wszystkim. Jeśli on ciągle
      żyje, to planuje uśmiercić kogoś innego.
    

      — Jesteś bardzo pewna siebie.
    

      Barki uniosły się, opadły, więźniarka przewróciła
      oczami i zrobiła minę.
    

      — Masz rację — przyznała. — Co ja mogę wiedzieć o
      seryjnych mordercach?
    

      — No proszę, a ja myślałam, że czarny humor jest
      zarezerwowany dla policji i służby zdrowia.
    

      — Powinnaś spędzić trochę czasu w więzieniu o
      zaostrzonym rygorze.
    

      — Pewnie bym spędziła, gdyby inspektor Tulloch
      postawiła na swoim.
    

      Po drugiej stronie sali coś spadło i roztrzaskało się.
      Szybkie kroki, ruch, wymamrotana reprymenda. Tutaj dźwięk zawsze wydawał
      się głośniejszy, piskliwy i zgrzytliwy, a kiedy ktoś krzyczał, Lacey
      niemal czuła wibracje bębenków w uszach.
    

      — Rozumem, że stosunki dyplomatyczne nie zostały
      wznowione?
    

      — Trzy razy wzywała mnie na komisariat — 
      odpowiedziała Lacey. — Ewidentnie nie wierzy, że wiem o odkryciu ciała
      Tylera Kinga tylko tyle, ile jej powiedziałam.
    

      — Co za krowa. Ale, gwoli uczciwości,
      rzeczywiście wiesz więcej.
    

      — Nie za bardzo. Bez żadnego potwierdzenia, skąd
      pochodził SMS, mam tylko domysły, których nie mogę udowodnić. A mimo to
      ktoś obserwuje moje mieszkanie w każdy wtorek i czwartek. Jestem pewna, że
      kazałaby je przeszukać, gdyby mogła zdobyć nakaz.
    

      — Jest zazdrosna.
    

      — Niby o co? O moją oszałamiającą karierę?
      Olśniewające życie towarzyskie?
    

      — Jest zazdrosna o to, że on kocha ciebie.
    

      Lacey powiedziała sobie, że nie może się szczerzyć jak
      idiotka, że to naprawdę żadna różnica, czy on ją kocha, czy nie. Ale czyż
      wiara w to, że jednak kocha, nie była jedynym, co pozwalało jej
      funkcjonować?
    

      — Ona jest lesbijką — powiedziała.
    

      Orzechowo-niebieskie oczy błysnęły.
    

      — Więc może jest zazdrosna o to, że ty kochasz
      jego.
    

      — Nawet nie zaszczycę tej uwagi...
    

      — Dobra, dobra. To jak, chodzisz jeszcze do tej
      psycholożki?
    

      — Nie mam wyboru, jeśli chcę utrzymać pracę.
      Drgnienie brwi. Zmrużenie powiek.
    

      — Więc nie zrezygnowałaś?
    

      Lacey przygotowała się na kłótnię. Albo na „a nie
      mówiłam”.
    

      — Nie zmieniłam zdania. Po prostu nie jestem
      gotowa odejść w niełasce.
    

      — I bardzo dobrze. Ale to trochę marnotrawstwo,
      skoro wszelką terapię, jakiej potrzebujesz, możesz mieć tutaj za darmo.
    

      — I wierz mi, o wiele skuteczniej poprawiasz mi
      samopoczucie. Więźniarka pochyliła się odrobinę do przodu i przekrzywiła głowę w lewo, potem w prawo. Potem odchyliła się i
      przez kilka długich sekund patrzyła, nie odzywając się.
    

      — Hm — powiedziała w końcu. — Jesteś pewna?
      Rozbawiona Lacey przeczekała ciszę. Nie zamierzała dać się nabrać na to zimne spojrzenie. Sama ją tego nauczyła.
      I rzeczywiście, wystarczyło parę sekund, żeby dziewczyna się znudziła.
    

      — To jak, co tam nowego u Petera?
    

      — A skąd ty wiesz o Peterze? Chyba nie wolno wam
      używać Facebooka?
    

      — Oficjalnie nie. Ale możemy korzystać z
      Internetu pod nadzorem. I nikt nie zwraca wielkiej uwagi, co robimy. Bo i
      po co? Wszystkie kanały porno są zablokowane. Więc słucham. Peter?
    

      — Oficjalna linia jest taka, że był tylko
      rozrabiaką — odpowiedziała Lacey. — Wariatem, który wykorzystywał sprawę
      do własnych pokręconych celów. Chciał uwagi, chciał być w centrum
      medialnej burzy, i dostał więcej niż to, na co się pisał. Reakcja na
      porwanie Olivera trochę go przestraszyła i teraz się nie wychyla.
    

      — Tak się składa, że morderca też.
    

      — Peter nie jest mordercą, Wydział Zabójstw
      podkreślił to bardzo jasno.
    

      — A oni oczywiście nigdy się nie mylą. No dobra,
      a kiedy mi wreszcie powiesz, co u ciebie?
    

      Jakoś nigdy nie udawało się zbyt długo pozostać na
      bezpiecznym gruncie. Lacey pokręciła głową.
    

      — Wszystko dobrze. Walczę z tą historią z
      Cambridge, ale sobie radzę.
    

      Cisza. Znów to stalowe spojrzenie. No cóż, nie
      szkodzi, wystarczyło przeczekać.
    

      Mijały sekundy. Przynajmniej sześć, może nawet
      dociągnęła do siedmiu.
    

      — Zrobiłam coś strasznie głupiego — powiedziała i
      poczuła pod powiekami piekące łzy.
    

      Jej rozmówczyni siedziała nieruchoma jak posąg.
    

      — Szczerze wątpię, ale słucham.
    

      Lacey spróbowała się uśmiechnąć i nie bardzo jej się
      udało. Podciągnęła rękaw na nadgarstku. Rozwiązała supełek i zaczęła
      rozwijać bandaż. Dziewczyna wyciągnęła rękę i powstrzymała ją.
    

      — Nie trzeba — powiedziała. — Wiem, co zrobiłaś.
    

      — To jak drapanie swędzącego miejsca — zaczęła
      Lacey, jakby błagała o zrozumienie. — Jak już raz o tym pomyślisz, nie
      możesz tego nie zrobić.
    

      — I to pomaga?
    

      — Tak. Naprawdę pomaga. Działa jak psychotropy.
      Jak valium. Wrzask,
      który we mnie wzbiera, po prostu znika.
    

      — Aż do następnego razu?
    

      Naprawdę nie było potrzeby na to odpowiadać. Lacey,
      ogarnięta wstydem, wbiła spojrzenie w laminowany blat. Kiedy wreszcie
      uniosła oczy, zobaczyła naprzeciw siebie twarz zrozpaczonego dziecka.
    

      — Spieprzyłam ci życie, co? — powiedziała
      więźniarka.
    

      Wszystko pływało przed oczami Lacey. Łzy były bardzo
      blisko.
    

      — Myślę, że to akurat zrobiłam sama — 
      odpowiedziała.
    

      — Dziesięć minut, moje panie! — zawołała dyżurna
      strażniczka. W sali zrobił się harmider, ludzie zaczęli się zbierać do
      wyjścia.
    

      — A jak tam Mark? — spytała więźniarka.
    

      Lacey westchnęła.
    

      — Unika mnie. Nie widziałam go od... hm, od kiedy
      się dowiedział, że nie jestem taka twarda, jak chciałby myśleć. Nie wiem,
      może on też myśli, że mam coś wspólnego z tymi morderstwami. Zaczął od
      przekonania, że jestem winna, może po prostu wraca do starych zwyczajów.
    

      — Przeszło ci przez głowę, żeby powiedzieć mu
      prawdę?
    

      Długa cisza. Odwiedzający zaczęli opuszczać
      rozmównicę.
    

      Więźniarki wychodziły drzwiami na końcu.
    

      — Nie, masz rację, nie możesz. A nie możesz być z
      kimś i ukrywać przed nim skrawka siebie.
    

      — Nie mówimy tu o żadnym skrawku — odparła Lacey
      ściszonym głosem, bo ludzie przechodzili tuż obok. — To jest moja
      tożsamość. I rzeczywiście, przy nim to niemożliwe. Z jakiegoś powodu on
      jest jedynym człowiekiem, przed którym nie mogę niczego ukryć. Oprócz
      ciebie, oczywiście.
    

      — Ty go naprawdę kochasz, co?
    

      Lacey odchyliła się na krześle. Kochała go? Czy to
      naprawdę, tak szczerze, chociaż zbliżało się do miłości?
    

      — Gdybym ja nie istniała, mogłabyś z nim być.
    

      Z twarzy dziewczyny zniknęło całe światło. Lacey
      natychmiast zrozumiała, że jej rozmówczyni mówi śmiertelnie poważnie.
      Usiadła prosto.
    

      — Nie wiem, do czego zmierzasz, ale moim zdaniem
      musisz przestać — powiedziała.
    

      Obie wstały jednocześnie.
    

      — Może powinnyśmy stawić czoło faktom — 
      stwierdziła ta druga. — Jeśli ja zniknę, ty będziesz bezpieczna. Nic nie
      będzie cię wiązać z przeszłością. Nie będzie niczego do odkrycia.
    

      — Nie słucham cię. — Lacey schyliła się, żeby
      podnieść torebkę. Krew łomotała jej w uszach.
    

      — Zrobię to. Dla ciebie. Chętnie to zrobię.
    

      — Przestań. W tej chwili.
    

      Twarze wokół zaczęły się obracać w ich stronę. W
      takich miejscach przemoc wybuchała tak nagle i gwałtownie, że wszyscy cały
      czas mieli się na baczności.
    

      — Jesteś jedynym człowiekiem, przy którym mogę
      być sobą — powiedziała Lacey, mając w nosie, kto ją słyszy, byle tylko
      dziewczyna przed nią zrozumiała. — Gdyby nie te chwile z tobą,
      przepadłabym.
    

      — Gdybyś straciła mnie, mogłabyś mieć jego.
    

      Mgnienie. Decyzja, podjęta wiele lat temu, nigdy
      niewypowiedziana na głos.
    

      — Więc wybieram ciebie. Słyszysz? Wybieram
      ciebie.
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Abbie, pamiętasz moją mamę?
    

      Abbie Soar, mama Harveya i Jorgego, odłożyła nóż do
      warzyw i ze smutkiem pokręciła głową.
    

      — Niestety nie — odparła. — Kiedy zjawiłeś się w
      przedszkolu, byłeś już tylko z tatą.
    

      Drwi kuchni otwarły się, czysty, silny głos Jorgego
      rozległ się po domu. W kuchni pojawił się Harvey; szarpał pasek swoich
      szkolnych spodni.
    

      — Mamo, możesz mi kupić bokserki Tommy’ego
      Hilfigera? — spytał, idąc w stronę stołu z nosem w powietrzu jak pies do
      szukania trufli.
    

      — Być może. Ale co będzie nosił Tommy Hilfiger?
    

      Harvey przycisnął się do matki.
    

      — Oj, przecież wiesz, o co mi chodzi — 
      powiedział, spoglądając jej w oczy i wbijając podbródek w jej mostek, co
      musiało być dość bolesne, ale Abby chyba nie miała nic przeciwko temu.
      Objęła go w pasie i wsunęła palce pod pasek jego spodni. Potem schyliła
      głowę i wtuliła twarz w jego szyję. Był to rodzaj fizycznej bliskości, z
      jaką Barney nie miał osobistych doświadczeń.
    

      Odwrócił się i zaczął oglądać zdjęcia na ścianie. Były
      czarno-białe i wszystkie zrobione przez Abbie w dalekich krajach:
      poprzebierani za żołnierzy czarni chłopcy, którzy mogliby się tylko bawić
      w wojnę, gdyby nie ich puste spojrzenia; kobiety w ciemnych chustkach na
      głowach i o zaskakująco jasnych oczach, wypatrujące w suchym krajobrazie
      mężczyzn, którzy nigdy nie wrócą; kuśtykający ludzie, uciekający z
      płonącego szpitala.
    

      To wszystko były dość dołujące rzeczy. Żadne ze zdjęć
      na tej ścianie nie poprawiało człowiekowi samopoczucia. Ale obrazek
      odbijający się w szkle większości z nich jeszcze bardziej wytrącał go z
      równowagi. Matka, traktująca ciało swojego dziecka jak przedłużenie
      własnego; syn wpasowany w nią, jakby byli dwoma przylegającymi kawałkami
      puzzli. Przez sekundę Barney czuł wzbierającą w nim wściekłość.
    

      Nie fair! Nie fair!
    

      Okej, Harvey nie miał ojca, ale ojcowie to nie to
      samo. Ojcowie zarabiali pieniądze, karmili cię, ubierali i wozili
      samochodem. Mamy opatulały cię swoim ciałem i dawały poczucie
      bezpieczeństwa. Mamy płakały razem z tobą, ale i tak uwielbiały twoje
      łzy, bo miały moc osuszania ich. Mamy były przy tobie w nocy, kiedy
      mroczne, oślizgłe lęki owijały się wokół ciebie jak wąż. Mamy kładły się
      obok ciebie i szeptały bajki o przejażdżkach po tropikalnych lasach na
      niebieskich słoniach. Mamy mogły ci położyć rękę na gołym tyłku i ugryźć
      cię w szyję, i nikt nie uważał tego za niezdrowe.
    

      Nie fair!
    

      Nie miał żadnych wieści od Lacey. Wiedział, że
      zapeszył, mówiąc jej o mamie. A teraz zrobił to też z Abbie. W szybce
      zdjęcia widział ją teraz, jak patrzy na niego nad głową Harveya.
    

      — Wiesz co, kotku — powiedziała do syna. — 
      Przynieś mi telefon, dobrze? Zostawiłam w pokoju Jorgego.
    

      Z ciężkim westchnieniem człowieka nieustannie
      obciążanego robotą Harvey wyszedł z kuchni.
    

      — Ty zrobiłaś te wszystkie zdjęcia? — spytał
      Barney zażenowany. Teraz dałby wszystko, żeby cofnąć to, co ujawnił na
      temat mamy.
    

      — Wiele lat temu — odparła Abbie. — Zanim urodził
      się Harvey.
    

      Jorge na górze przestał śpiewać. Barney słyszał, że
      rozmawia z Harvey em.
    

      — Kiedyś zapytałam twojego tatę o twoją mamę — 
      powiedziała Abbie. — Nie ze wścibstwa, tylko tak, po przyjacielsku.
      Powiedział mi, że jesteście sami. I zrobił to w taki sposób, jakby nie
      chciał, żebym zadawała więcej pytań. Więc nie zadawałam. O ile wiem, nikt
      inny też nie pytał.
    

      Barney spojrzał na zdjęcie chłopca mniej więcej w jego
      wieku, patrzącego w obiektyw. Chłopca w zakrwawionym bandażu na głowie.
    

      — Widziałaś dużo paskudnych rzeczy — powiedział.
    

      Abbie podeszła bliżej i delikatnie położyła dłoń na
      jego ramieniu. Mały palec delikatnie pogłaskał jego szyję.
    

      — Tak — przyznała. — Widziałam.
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Poniedziałek, 10 marca
    

Zostawił mi pan najlepszy
      widok — powiedziała Dana, sadowiąc się na
      krześle przy oknie i opanowując dreszcz. Wiedziała, że będzie tu zimno;
      przy oknach sięgających od podłogi do sufitu było to nieuniknione w marcu,
      ale widok ze znajdującej się na pierwszym piętrze Blue Print Café przy
      Butler’s Wharf był tego wart.
    

      — Prawdę mówiąc, nie — odparł komisarz Weaver,
      wskazując ruchem głowy widok w dół rzeki. Sądząc po poziomie wina w jego
      kieliszku, przyszedł wcześniej. — Ja wolę ten.
    

      Dana patrzyła na metalicznie połyskujące City,
      wznoszące się za tysiącletnią londyńską Tower. Każda cegła, każda stalowa
      płyta, każda odporna na wybuchy szyba śpiewała o potędze. Dana odwróciła się o dziewięćdziesiąt stopni.
      Magazyny, doki, gnijące drewniane nabrzeża.
    

      — Whistler zrobił serię szkiców magazynów nad
      Tamizą — powiedział Weaver. — Mam w domu kopie. Powiesiłbym je na ścianie,
      ale Mary uważa, że niepodpisane reprodukcje to tandeta, więc trzymam je w
      albumie w gabinecie. Niesamowicie klimatyczne, przyniosę je kiedyś.
      Poszarpane żagle powiewające na silnym wietrze, maszty niemal muskające
      dachy, budynki, które zdają się wyrastać z rzeki, a zarazem walić w jej
      nurt. Łodzie transportowe jak wieloryby wyrzucone na brzeg, trudno sobie
      wyobrazić, jakim cudem wydostaną się z mułu. A potem przychodzi przypływ i
      znów płyną ku dalekim lądom.
    

      — Bardzo poetyckie, sir.
    

      — I tłumy ludzi, uwijających się jak mrówki, z
      których każda ma indywidualne zadanie, a wszystkie razem wspólny cel.
      Przez ponad sto lat to się nie zmieniło.
    

      — Nie wiedziałam, że luksusowe nadrzeczne
      apartamenty i restauracje na nabrzeżu były popularne w czasach Whistlera
      — powiedziała Dana, kiedy podszedł do nich kelner.
    

      — Tak, bardzo zabawne. Detal może i ewoluował,
      ale obraz całości w moich oczach jest ten sam. Na wschód stąd jest
      prawdziwy, niepowtarzalny Londyn. City mogłoby być wszędzie. Co pani zje?
    

      Dana otworzyła menu i z wprawą wynikającą z częstej
      praktyki wypatrzyła potrawy, które najłatwiej przejdą jej przez gardło.
    

      — Poproszę sałatkę i risotto — powiedziała.
      Zwróciła się do Weavera. — Mam zacząć?
    

      Weaver wyjął notes i położył, nie otwierając, na
      stole. Dana przyniosła laptop.
    

      — Analiza nagrań monitoringu w okolicy miejsc
      porzucenia ciał wyłoniła kilkadziesiąt pojazdów, które przejechały więcej
      niż jedną z tras dojazdowych w interesujące nas wieczory — zaczęła. — 
      Sprawdzamy, czy którykolwiek z właścicieli ma kryminalną przeszłość. Jeśli
      tak, będziemy chcieli wiedzieć, co robili w dniach porwań chłopców.
    

      — Macie już coś?
    

      — Nie, ale nie przerobiliśmy jeszcze nawet połowy
      listy. Potem wrócimy do tych, którzy nie są notowani.
    

      — Mnie to nie wygląda na pierwsze naruszenie
      prawa — powiedział Weaver.
    

      — To prawda. Ale to może być ktoś, kto po prostu
      nie został złapany. Zespół Dave’a Cooka skończył rewizję głównych
      londyńskich mostów. Oprócz worka znalezionego na moście Tower nie było nic
      więcej.
    

      W dniu, kiedy Oliver Kennedy znalazł się cały i zdrowy
      w londyńskim kościele, Zespół Wysokościowy przeszukał most Tower i znalazł
      pakunek podobny do tego zdjętego z mostu Southwark przez posterunkowego
      Finna Turnera. Gruby, czarny worek na śmieci wypchany dwiema sklejonymi
      taśmą poduszkami i gołębim truchłem. Wyglądało na to, że Peter planował
      swój nieśmieszny dowcip od jakiegoś czasu.
    

      — Macie jakieś pojęcie, jak on je tam wciągnął? — 
      spytał Weaver.
    

      — Zespół Wysokościowy uważa, że raczej spuścił — 
      odparła Dana. — Przeprowadzili próbę z podobną paczką, którą zaczepili na
      linie, rozhuśtali i puścili. Uważają, że Peter w podobny sposób zrzucił
      swoje worki, i całkiem możliwe, że kilka stracił, nim mu się udało.
    

      Weaver skinął głową.
    

      — Jak pan wie, przeszukanie okolic mariny na
      Deptford Creek nic nie dało — ciągnęła Dana.
    

      To nie była do końca prawda. Przeszukanie mariny na
      Deptford Creek pozwoliło odzyskać kradzione dobra warte ładnych kilka
      tysięcy funtów, poukrywane w starych furgonetkach i barakach mieszkalnych.
      Wszystko to były drobiazgi, które Dana chętnie przekazała miejscowemu
      Wydziałowi Dochodzeniowemu.
    

      — Podobno jest całkiem możliwe, że ciała Tylera i
      Ryana zniosło do kanału z Tamizy?
    

      Dana skinęła głową.
    

      — Od czasów, kiedy inspektor Joesbury spędzał
      dzieciństwo na rzece, u ujścia Deptford Creek przeprowadzono duże prace
      inżynieryjne — odparła. — Te przeróbki zmieniły przepływ wody. Teraz
      zdarza się dość często, że śmieci są wpychane przez przypływ do kanału i
      więzną tam. Kiedy się tego dowiedzieliśmy, zawęziliśmy teren poszukiwań do
      samej mariny.
    

      Weaver zerknął na wyświetlacz komórki.
    

      — Włókna znalezione na ubraniu Olivera
      Kennedy’ego zostały zidentyfikowane jako pochodzące z polarowej kurtki
      marki J. Crew — ciągnęła Dana. — To popularna firma, specjalizująca się w
      odzieży sportowej. Namierzyliśmy tę partię i raczej bez problemu
      dopasujemy konkretną sztukę odzieży, jeśli ją kiedyś znajdziemy.
    

      Przez chwilę wydawało jej się, że szef nie słucha.
      Patrzył na drugą stronę rzeki, w stronę Wapping.
    

      — Jeden z tych szkiców Whistlera przedstawia
      posterunek policji — powiedział. — Charakterystyczny kształt dachu,
      wykusze na fasadzie. Ponad sto lat temu jakiś oficer policji siedział w
      gabinecie Dave’a Cooka i patrzył na miejsce, gdzie my siedzimy teraz.
      Wspominam o tym, bo właśnie dostaliśmy rachunek za przeszukanie wylotów
      burzowców, które wykonał jego zespół. Będę niepoprawnym optymistą, jeśli
      spytam, czy coś nam to dało?
    

      Połączone siły Oddziału Rzecznego, Wydziału Zabójstw z
      Lewisham i Agencji Ochrony Środowiska przeprowadziły poszukiwania wzdłuż
      trzykilometrowego odcinka południowego brzegu, pomiędzy mostem Tower i
      Bermondsey. Szukali mikrośladów krwi wokół wylotów kanałów burzowych i
      ściekowych. Latem, a nawet suchą jesienią, jak zapewnił ich zespół z
      Agencji Ochrony Środowiska, znalezienie czegokolwiek nie byłoby aż tak
      nieprawdopodobne, jak mogłoby się wydawać. Wszelkie zanieczyszczenia
      spływające do Tamizy zostawiały po sobie ślad. Ale w marcu, biorąc pod
      uwagę średnią opadów, jakie mieli przez ostatnie tygodnie, szanse były
      marne. I rzeczywiście, nic z tego nie wyszło.
    

      — Wciąż nie dowiedzieliśmy się, kto wysłał Lacey
      Flint ten SMS — powiedziała Dana, odfajkowując w pamięci kolejne punkty do
      omówienia. — I raczej się nie dowiemy, chyba że sama Flint raczy nam
      powiedzieć.
    

      — To zostało wysłane z telefonu na kartę, tak? — 
      spytał Weaver.
    

      Dana skinęła głową.
    

      — Kupionego za gotówkę, doładowywanego gotówką.
      Jeśli znajdziemy sam aparat, mamy szansę, ale w innym przypadku nie ma
      mowy. Firma telekomunikacyjna twierdzi, że to rodzaj taryfy zwykle
      kupowany przez rodziców dla dzieci, co pasowałoby do zeznań, że nad
      Deptford Creek widziano tamtego wieczoru dzieciaki, ale na razie nie mamy
      nic więcej. Nie udało nam się też zidentyfikować naszego kreta.
    

      — To mnie trochę martwi.
    

      — Sir, nie wydaje mi się, żeby to był ktoś z
      samego zespołu — odparła Dana. — Gdyby ktoś chciał wynosić informacje,
      ujawniłby ich o wiele więcej. Oczywiście wciąż szukamy, ale mamy inne
      priorytety.
    

      Weaver przytaknął ruchem głowy. Dobrze wiedział, co
      jest priorytetem.
    

      — Wciąż pani uważa, że powinniśmy szukać kobiety?
      — spytał.
    

      Dana powiedziała sobie, że musi skończyć z tą obsesją
      na punkcie Lacey Flint. Fakt, że ta kobieta była
      absolutnie zdolna do morderstwa, nie czynił jej jeszcze winną.
    

      — Mamy dość zachęcające wyniki analizy odcisków
      butów — powiedziała. — Technicy uważają, że głębokość odcisków nie zgadza
      się z tym, czego należałoby się spodziewać w przypadku mężczyzny
      przeciętnego wzrostu. Poza tym brzegi odcisków są niewyraźne, jakby te
      kalosze były na kogoś luźne. Zdaniem laboratorium jest całkiem możliwe, że
      buty włożył ktoś o wiele lżejszy i drobniejszy, niż wskazywałby na to
      rozmiar czterdzieści cztery.
    

      — Kobieta, która próbuje udawać mężczyznę? — 
      rzucił Weaver.
    

      — Otóż to. A Oliver Kennedy był przekonany, że
      porwał go ktoś wzrostu jego czternastoletniego brata. Mamy też ślady
      możliwego użycia sztucznej krwi podczas porwania, by chłopcy przestali się
      mieć na baczności, i wykorzystania punktów witalnych do ich
      obezwładniania. To wszystko wskazywałoby, że nasz sprawca nie dysponuje
      brutalną, męską siłą.
    

      — No cóż, nie powiem, żeby mnie to wszystko
      przekonywało, Dano — oznajmił Weaver. — Chyba że będzie pani miała jakąś
      konkretną podejrzaną.
    

      Oczy Dany, niemal z własnej woli, powędrowały w stronę
      mostu Tower. Kobieta na plaży w mokry, zimowy wieczór. Kobieta, która
      uciekła.
    

      — Znalazła już pani tę swoją tajemniczą kobietę?
    

      — Nie, sir. Niestety nie.
    

      — Ma pani jeszcze coś?
    

      — Pamięta pan tę stronę na Facebooku, którą
      monitorowaliśmy i kazaliśmy zablokować? Administratorzy portalu poprosili
      o zdjęcie blokady i zgodziliśmy się na to. Jak na razie odwiedzający są
      grzeczni. Nie ma śladu Petera.
    

      — Co o nim myślą ludzie?
    

      — Połowa uważa, że był to tylko rozrabiaka, który
      przestraszył się wywołanego zamieszania, a druga połowa, że to morderca,
      któremu pomysłowy Oliver Kennedy uciekł w ostatniej chwili.
    

      — A pani?
    

      — Susan Richmond nie sądzi, by Peter był
      mordercą, i ma bardzo przekonujące argumenty. Jej zdaniem Peter to tylko
      nastoletni żartowniś, na tyle dobrze znający się na komputerach, że
      udawało mu się o krok wyprzedzać publicznie udostępniane informacje.
    

      Weaver kiwał głową.
    

      — Niedługo zmiana czasu — powiedział. — Wieczory
      będą jasne. Mordercy będzie o wiele trudniej podrzucać ciała nad Tamizę i
      pozostać niezauważonym.
    

      — No cóż, przynajmniej z tego można się cieszyć.
    

      — Pani nie uważa, że on przestał, prawda?
    

      — Szefie, nikt nie uważa, że on przestał.
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Wtorek, 11 marca
    

Barney!
    

      Barney zatrzymał się w drzwiach szatni i odwrócił do
      wuefisty.
    

      — Dobrze dzisiaj grałeś — powiedział pan Green,
      kiedy już dogonił chłopców. Jeden po drugim znikali w szatni; Barney i pan
      Green zostali sami na korytarzu.
    

      — Dziękuję, proszę pana.
    

      — Miałeś parę niezłych podań. Jesteś graczem
      zespołowym, nie przetrzymujesz piłki dla siebie.
    

      Barney uśmiechnął się. Kiedyś próbował wyjaśnić, że
      obserwowanie wzorów, jakie piłka kreśli na boisku, kręci go o wiele
      bardziej niż możliwość umieszczenia jej w siatce, ale adresat jego raczej
      przydługiego wyjaśnienia przestał słuchać po trzecim zdaniu. Od tamtej
      pory już nie próbował. Niech ludzie sobie myślą, że jest graczem
      zespołowym.
    

      — Tak się zastanawiałem, czy nie chciałbyś wpadać
      we wtorki i czwartki na wieczorne treningi elitarnej drużyny — powiedział
      pan Green.
    

      Elitarna drużyna pana Greena składała się z
      najlepszych zawodników z ich szkoły, z gimnazjum po sąsiedzku i kilku
      innych okolicznych szkół. Należeli do niej Jorge, Lloyd i Harvey, a Sam
      bardzo chciał zostać zaproszony.
    

      — Dziękuję, proszę pana. Zapytam tatę.
    

      Zza drzwi szatni słychać było szamotaninę, docinki i
      piskliwe chichoty, jak to zwykle w przypadku bandy chłopców w zamkniętej
      przestrzeni, bez ubrań i bez nadzoru. Pan Green załomotał w drzwi.
    

      — Cicho tam, banda! — krzyknął.
    

      Hałas przycichł odrobinę, po czym wszystko zaczęło się
      na nowo.
    

      — Trening kończy się o ósmej, to dosyć późno — 
      powiedział pan Green. Oparł się o drzwi na wyciągniętej ręce. — Ale potem
      mogę cię podrzucać do domu. Zwykle po treningu jadę jeszcze na siłownię i
      przejeżdżam bardzo niedaleko twojego domu. To dla mnie żaden kłopot.
    

      — Dzięki. Ale może tata będzie mnie mógł odbierać
      — odparł Barney. — Nie pracuje już wieczorami.
    

      — Naprawdę? Przecież mówiłeś, że we wtorki i
      czwartki zawsze siedzi w pracy do późna?
    

      Barney pokręcił głową. Przez ostatnie dwa tygodnie, od
      czasu porwania Olivera Kennedy’ego, tata wracał do domu o normalnej porze
      i spędzał wieczory w domu. Kiedy Barney go o to zapytał, wyjaśnił, że
      przearanżował swój plan zajęć.
    

      — Już od paru tygodni nie — powiedział.
    

      — Panie Green, być może nie obchodzi pana, że
      chłopcy pod pańską opieką powyrywali wieszaki ze ścian, ale mojej klasie
      trudno się przez to skupić na angielskim.
    

      Pani Green wyszła z sąsiedniej sali; taką minę miała
      zwykle, kiedy przez parę ładnych minut obserwowała, jak gadasz zamiast
      rozwiązywać zadania z matmy. Tyle że tym razem adresatem miny był pan
      Green.
    

      — Bardzo przepraszam, pani Green — odparł. — 
      Wiem, jak bardzo pani nie lubi, kiedy się pani przeszkadza.
    

      Oj, coś było nie tak między tą dwójką. Zwykle kiedy
      nauczyciele zwracali się do siebie per pan i pani, robili to na wpół
      żartobliwie, jakby tak naprawdę chcieli powiedzieć: tak, wiemy, że zwykle
      tak do siebie nie mówimy, ale udajemy, bo jesteśmy przy dzieciach, i w
      sumie to jest dosyć zabawne, nie? Jednak ci dwoje nie żartowali; Barney
      niemal widział ich słowa wylatujące z ust niczym małe srebrzyste strzałki.
      Dziab, dziab, dziab. Barney nie miał wielkiego doświadczenia, jeśli chodzi
      o zachowania małżeństw, ale nawet on wyczuwał kłótnię rozgrywającą się w
      tle.
    

      — Lepiej pójdę się przebrać, proszę pana — 
      powiedział. Ruszył do szatni, omijając pana Greena. Szczerze mówiąc, w
      środku było dość głośno.
    

      — A ja poprzybijam wieszaki do ścian — powiedział
      wuefista, wchodząc za nim. Nie odezwał się więcej do żony.
    

      Barney został w szatni sam; ostatni chłopak wyszedł
      jakieś pięć minut temu. Ociąganie się to zawsze był błąd. Jeśli kończył
      pierwszy, o co zwykle się starał, było mu stosunkowo łatwo wyjść z szatni,
      ale jeśli pomieszczenie było już prawie puste, absolutnie nie potrafił go
      opuścić bez sprzątania. Zbieranie przepoconych i zabłoconych skarpet,
      czasem nawet majtek, nigdy nie było przyjemne, ale i tak o niebo lepsze
      niż spędzenie reszty dnia ze świadomością bałaganu podgryzającą mu mózg.
    

      Kiedy skończył, było już ze dwie minuty po dzwonku.
      Spóźnił się na ostatnią lekcję tego dnia. A nie cierpiał spóźnień niemal
      tak samo, jak nie cierpiał bałaganu. Jeszcze jedno spojrzenie po szatni,
      ostatnia skarpeta do poskładania, mycie rąk i już go nie było.
    

      Drzwi do klasy były uchylone; wszedł do niej i
      zatrzymał się. W klasie była pani Green, sama; rozmawiała przez komórkę.
      Barney dosłyszał jej ostatnie słowa w chwili, kiedy zauważyła go w
      drzwiach.
    

      — Nie wiem, jak długo jeszcze dam radę czekać — 
      powiedziała, a potem: — Obiecujesz? — Odwróciła się na pięcie z telefonem
      przyciśniętym do ucha. — Muszę kończyć — rzuciła do rozmówcy i rozłączyła
      się. — Cześć, Barney!
    

      Barney otworzył usta, żeby przeprosić. Ciekawe, czemu
      z ich dwójki to pani Green wyglądała, jakby czuła się winna. A może nie
      tyle wina, co smutna.
    

      — Znowu sprzątałeś szatnię? — spytała go.
    

      Nikt nie powinien wiedzieć, że to robił. Nie pamiętał,
      żeby mówił o tym komukolwiek w szkole. Zawsze czekał, aż wszyscy sobie
      pójdą. Wzruszył ramionami.
    

      — Potrzebuję mojego segregatora z matematyką — 
      powiedział, spoglądając przez salę na swoją ławkę.
    

      — No to szybciutko — odparła.
    

      Barney przeszedł przez salę, wziął segregator i ruszył
      do drzwi. Pani Green obserwowała każdy jego krok. Często na niego
      patrzyła. Czasami na lekcji, jeśli nagle podniósł głowę, widział, że pani
      Green go obserwuje. Normalnie się gapiła, ale nie ze złością; prawdę
      mówiąc trochę tak, jak czasem gapił się na niego tata. Barney nigdy nie
      widział, żeby patrzyła w ten sposób na inne dzieci. Tylko na niego.
    

      — Barney — powiedziała, kiedy już miał wyjść.
      Odwrócił się. — Jeśli pani Lafferty zbeszta cię za spóźnienie, to powiedz
      jej, że ja cię zatrzymałam.
    

      — Dziękuję, proszę pani — powiedział Barney, bo
      nie potrafił wyjaśnić, że nie bał się reprymendy, tylko samego spóźnienia.
    

      — Chociaż pewnie ciebie martwi samo spóźnienie,
      co? No leć, mój mały dziwaku. Ruchy.
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Wiesz co? Aż do tych naszych spotkań nikt ze mną nigdy nie rozmawiał
      o tym, co się stało tamtego dnia. Kiedy to się wszystko zaczęło.
    

      — Nigdy? — pyta psychiatra.
    

      — Ani razu.
    

      — Jak myślisz dlaczego?
    

      — Wszyscy mieli nadzieję, że zapomnę. Bo przez
      to, że byłem taki mały, niewiele starszy od niemowlaka, myśleli, że nie
      będę nic pamiętał. Podobno zaczyna się zapamiętywać wspomnienia, dopiero
      jak człowiek jest sporo starszy niż ja wtedy. Więc pewnie myśleli, że
      nawet jeśli to wspomnienie gdzieś tam we mnie jest, to tak głęboko
      schowane, że nigdy się nie wydostanie.
    

      — Ale ty pamiętasz coś z tamtych wydarzeń?
    

      — Pamiętam wszystko.
    

      — To może mi opowiedz? Powiedz mi, co pamiętasz.
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Czwartek, 13 marca
    

Sześcioro przygarbionych
      dzieci siedziało pod przerdzewiałym daszkiem u
      szczytu rampy do skatingu. Krople deszczu odbijały się od daszku, spadały
      na rampę i woda i tak chlapała na członków paczki, ale wilgotne ciuchy i
      zesztywniałe ciała były niewielką ceną za kilka dodatkowych minut wolności
      od rodzicielskiej kontroli.
    

      — Za pięć dziewiąta — powiedział Lloyd. — Muszę
      iść.
    

      — Pójdziemy wszyscy razem — odparł Jorge. — O
      dziewiątej.
    

      Barney, siedzący na skraju, patrzył na refleksy
      latarni odbijających się w mokrej rampie. Jeden refleks, latarni
      znajdującej się tuż za nimi, padał na malowidło dokładnie po drugiej
      stronie dziedzińca. Wielki zielony krokodyl z budzikiem w zębach wyglądał,
      jakby był gotów zejść z ceglanego muru i poczłapać w ich stronę. Wyglądał
      dość groźnie.
    

      Wzrok Barneya ściągnęła mrugająca latarnia. Stała
      przed starą kamienicą komunalną przy sąsiedniej ulicy. Ze szczytu rampy
      Barney widział pierwsze i drugie piętro budynku. Był z czerwonej cegły tak
      jak dom kultury, jego płaski dach otaczał ceglany ornament. Dziwne — dwa
      okna na drugim piętrze były zabite deskami. Był prawie pewien, że kiedy
      patrzył na ten dom ostatni raz, zabite były trzy okna.
    

      — Baza do Barneya. Barney, zgłoś się.
    

      Barney odwrócił się do reszty. Znów to zrobił — 
      odpłynął w swój własny mały świat. Kusiło go, żeby zapytać, jak długo był
      odleciany, ale nie chciał zwracać ich uwagi na swój problem.
    

      — To jak myślisz, Barney? On przestał czy zabije
      znowu?
    

      — Minęło już parę tygodni — odparł Barney.
    

      Z całej grupy tylko Jorge zauważył, że to nie była
      żadna odpowiedź. Przestał czy zabije znowu? Barney zadawał sobie to
      pytanie kilka razy dziennie. Od kiedy Oliver Kennedy znalazł się żywy,
      pozwolił sobie na nadzieję. Minęły dwadzieścia dwa dni i nic.
    

      Oliver Kennedy nigdy nie zbliżył się do łodzi dziadka.
      A skoro ci chłopcy nie byli zabijani na łodzi, to co za różnica, czy jego
      tata był na łodzi w tamtą sobotę, kiedy znaleźli ciało Tylera, albo we
      wtorek, kiedy zniknął Oliver?
    

      Ale czy to był zbieg okoliczności, że przez ostatnie
      dwadzieścia dwa dni, kiedy nikt nie zaginął i żadne ciało nie zostało
      porzucone na brzegach londyńskich rzek, jego tata nie wychodził z domu we
      wtorki i czwartki?
    

      — Ja już nie mogę zasnąć przy zgaszonym świetle — 
      powiedziała Hatty. Tylko ona jedna mówiła czasem o wieczorze, kiedy
      znaleźli ciało. Nikt z nich o tym nie wspominał, chyba że Hatty zrobiła to
      pierwsza, ale też nikt nie miał nic przeciwko, kiedy już o tym wspomniała.
      Pokiwali ze zrozumieniem głową, wdzięczni, że wyartykułowała to, co czuli.
      — Ciągle widzę jego twarz — ciągnęła.
    

      — To była tylko rozkładająca się tkanka — 
      powiedział Lloyd. — Jak widzisz martwego lisa albo kota na drodze, to jest
      duża szansa, że będzie cały pokryty larwami. To jest okropne, ale nie
      straszne. Dlaczego ludzkie martwe ciało miałoby być straszniejsze?
    

      Pozostali mieli raczej nieprzekonane miny.
    

      — Ja myślę, że on przestał — powiedział Barney,
      ściskając kciuki w kieszeniach. — Może nigdy się nie dowiemy dlaczego, ale
      jeśli było coś, co kazało mu zacząć, to może też coś kazało mu przestać.
    

      — On nie przestał — powiedział Jorge. — Tylko gra
      na czas. Prawdopodobnie już wie, kogo zabije, i tylko czeka na właściwy
      moment.
    

      Cisza. Po chwili Hatty zadrżała teatralnie.
    

      — Tak się cieszę, że jestem dziewczyną — 
      powiedziała.
    

      — Tak, ale po ciemku to nie zawsze jest oczywiste
      — zażartował Jorge.
    

      Nastąpiła chwila przepychanek, dobrodusznych
      pretensji, kiedy Hatty chciała walnąć Jorgego pięścią, a on uchylił się,
      wypychając Lloyda na deszcz.
    

      — Więc dlaczego nic nie zrobił przez ponad trzy
      tygodnie? — spytał Barney.
    

      — Bo ludzie zrobili się za ostrożni — odparł
      Jorge.
    

      Nikt już nie wypuszczał dzieci z domu. Ojcowie
      wcześniej wychodzili z pracy, żeby odbierać dzieciaki ze szkoły. Gliniarze
      chodzili po wszystkich szkołach w okolicy i ostrzegali ludzi, przykazywali
      trzymać się w grupach, nie ufać nikomu, kogo dobrze nie znają. Doszło do
      tego, że dzieci przestały otwierać ludziom drzwi we własnych domach.
    

      — Myślisz, że on się przeniósł? — spytał Sam. — 
      Że przeprowadził się do innej części Londynu albo nawet do innego miasta?
    

      — Nie. Nie miał potrzeby. Jeszcze parę tygodni i
      ludzie zapomną.
    

      — Nie zapomną — powiedział Barney trochę
      szybciej, niż zamierzał.
    

      — No dobra, może nie zapomną tak całkiem, tylko
      po prostu przestaną się pilnować. Nie da się wiecznie żyć w stanie
      podwyższonego pogotowia. Wiecie, co jest najlepszą bronią tego faceta?
    

      — Kły — zasugerował Harvey.
    

      — Nonszalancja — powiedział Jorge.
    

      Na chwilę zapadło milczenie. Niektórzy z paczki
      zastanawiali się, co znaczy nonszalancja.
    

      — Nikt nigdy nie sądzi, że to spotka jego — 
      powiedział Barney.
    

      — Dokładnie tak. Nawet tutaj, w środku tego
      wszystkiego, każdy myśli, że to się przydarzy komuś innemu. Nawet my.
      Znaleźliśmy jedno z ciał, ale założę się, że my wszyscy jesteśmy
      przekonani, że dotrzemy bezpiecznie do domu. Tak szczerze. Prawda?
    

      — Przestań — powiedziała Hatty, ale jej chichot
      brzmiał niepewnie.
    

      Barney wstał.
    

      — Mój tata jest dość zasadniczy, jeśli chodzi o
      spóźnienia. Wolno mi być na dworze najwyżej do dziewiątej, a dziewiąta już
      minęła. Będę musiał pędzić jak wariat.
    

      — Nie ma mowy, Barney. — Jorge też wstał. — 
      Chodźcie, banda, wracamy razem.
    


      Jorge, Harvey i Hatty zostawili Barneya na końcu jego
      ulicy, ledwie sto metrów od domu. Na rolkach dojechał pod swoje drzwi w
      parę sekund.
    

      Szukając kluczy, zdał sobie sprawę, że od dłuższego
      czasu nie widział zielonego audi. Tacie Hucka Joesbury’ego widocznie
      znudziło się śledzenie Lacey Flint. I w sumie dobrze, biorąc pod uwagę, że
      teraz miała nowego stalkera. Jego!
    

      W suterenie, za zasłonami mieszkania Lacey, paliło się
      światło. Była w domu i przez moment Barney bawił się myślą, czyby nie
      zbiec do niej w skarpetkach i nie zapukać do jej drzwi. Nie widział jej od
      czasu, kiedy poprosił, żeby poszukała jego mamy. Nie wychodziła już biegać
      o zwykłej porze. Kiedy widywał ją w ogrodzie, zawsze miała spuszczoną
      głowę, jakby specjalnie nie chciała patrzeć w jego okno, nawiązać kontaktu
      wzrokowego. Dwa razy nawet zapukał do niej, ale nie otworzyła. Unikała go.
      Więc albo nie szukała jeszcze jego mamy, albo szukała i nie znalazła. Tak
      czy inaczej, bała się go rozczarować.
    

      Barney otworzył drzwi do domu. W korytarzu paliło się
      światło, ale reszta domu tonęła w ciemności. Po raz pierwszy od niemal
      trzech tygodni jego tata wyszedł wieczorem.
    

      Barney nie bawił się w zapalanie świateł. W
      skarpetkach po cichu przeszedł do kuchni. Na stole leżał liścik.
    

      „Coś mi niespodziewanie wyskoczyło w pracy. Zadzwoń,
      jak wrócisz”.
    

      Barney odszukał swoją komórkę i podszedł do okna. Nie
      widział stąd ogrodu Lacey, ale po blasku padającym na drzewa poznał, że w
      szopie pali się światło i że drzwi do niej są otwarte. A Lacey nigdy nie zostawiała otwartej szopy, jeśli w
        niej nie była. Barney odłożył komórkę i otworzył drzwi do ogrodu.
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Lacey wyszła z szopy dziesięć po dziewiątej. Ledwie ruszała rękami, bolała ją głowa. Tłukła w worek, aż
      ledwie mogła ustać.
    

      Przez cały wieczór nie przestało padać. Był to zimny,
      mocny deszcz, który zdawał się przesiąkać przez skórę, wychładzać ciało do
      kości. Ile czasu potrzeba, żeby krew skrzepła w tej temperaturze? Żeby
      deszcz zmył wszystkie ślady?
    

      Zamykając drzwi szopy, zobaczyła, że dom po sąsiedzku
      jest ciemny, i zadała sobie pytanie, nie po raz pierwszy, czy Stewart
      Roberts powiedział Barneyowi o matce. Kiedy spotkała się z nim na
      uniwersytecie, nie powiedział nic konkretnego, a ona, wiedząc, że to nie
      jej interes, nie naciskała. Teraz jednak sytuacja była niezręczna, bo
      dopóki nie miała pewności, nie mogła rozmawiać z Barneyem. Unikała go
      przez ostatnie dwa tygodnie, i była prawie pewna, że Stewart jej unika.
    

      Zresztą to wszystko ją przerastało. Jakiekolwiek
      problemy mieli Barney i jego ojciec, musieli je rozwiązać sami. Ona była w
      stanie myśleć wyłącznie o nożu w kuchennej szufladzie. Zdołała się
      powstrzymać już cztery dni. Na kolejny nie miała siły. Postanowiła, że się
      rozbierze — bo po co mnożyć rzeczy do prania — pogasi wszystkie światła w
      mieszkaniu i stanie w ogrodzie, żeby deszcz mógł obmywać jej ciało tak
      długo, aż ustanie krwawienie.
    

      W sypialni zdjęła adidasy i skarpetki. Zostawiła
      otwarte drzwi oranżerii i słyszała deszcz za plecami, pluskający o płytki
      podłogi.
    

      We frontowej części mieszkania nigdy nie było
      kompletnie ciemno — za dużo światła przesączało się przez zasłony — ale
      wiedziała, że od tyłu, szczególnie tuż pod domem, nikt jej nie zobaczy.
      To, co robiła we własnym ogródku, było wyłącznie jej sprawą.
    

      Rękojeść noża była taka ciepła; jedyny miękki, ciepły
      przedmiot w mieszkaniu. Ułożyła się w jej dłoni jak małe stworzonko
      szukające schronienia. Lacey ruszyła do ogródka, wolną ręką podciągając
      koszulkę, żeby ją zdjąć. Do mieszkania wpadało zimne powietrze, niemal
      wyobrażała sobie, że ściany wydymają się jak balon.
    

      W oranżerii była ciemna, ludzka sylwetka.
    

      Lacey znieruchomiała. Ktoś stał przy jej biurku i
      patrzył w dół, zaabsorbowany tym, co tam zobaczył. Komputer był wyłączony;
      intruz mógł czytać najwyżej zawartość teczek, które zostawiła na blacie.
    

      Zrobiła krok naprzód, ściskając nóż, przepełniona
      gniewem i frustracją przez niewykonane zadanie. Może krew, którą
      potrzebowała dziś zobaczyć, nie musiała być jej. Intruz był niski, drobny,
      nerwowy. I ubrany w strój piłkarski! Usłyszał jej kroki i
      skoczył do tyłu, wciąż ściskając teczkę w dłoni.
    

      — Barney?
    

      Chłopiec — same oczy i drżące kończyny — patrzył na
      nią. Z otwartych ust wyrwał się chrypliwy dźwięk.
    

      — Barney, co ty tutaj robisz?
    

      — Nie!
    

      Zdumiewające, że zduszony szept mógł zabrzmieć jak
      skowyt. Co się stało temu dziecku?
    

      Nagle sobie przypomniała. Teczka na biurku, której nie
      przyszło jej do głowy schować, bo nikt nigdy nie przychodził do jej
      mieszkania, zawierała informacje o matce Barneya.
    

      Chłopak cofał się chwiejnie. Deszcz moczył mu włosy.
      Lacey błyskawicznie rzuciła nóż na biurko, wciągnęła dziecko do środka i
      zamknęła drzwi oranżerii. Przekręciła klucz w zamku i schowała do
      kieszeni.
    

      Barney wciąż się w nią wpatrywał. Położyła mu dłoń na
      ramieniu. Był jak z kamienia — żadnej reakcji.
    

      — Barney, chodź, usiądź. — Pchnęła go delikatnie
      i poczuła opór, który wydał jej się za silny jak na takie dziecko. — 
      Strasznie mi przykro, że dowiedziałeś się w taki sposób.
    

      Odwrócił się, spojrzał na drzwi do ogrodu.
    

      — Chodź, usiądźmy — powtórzyła; pozwolił się
      przeprowadzić przez sypialnię do salonu. Zapaliła światło i odwróciła się,
      by na niego spojrzeć. Boże, jakby patrzyła na inne dziecko. Lacey chyba
      dopiero teraz zdała sobie sprawę, jakie piętno może odcisnąć rozpacz. Nich
      szlag trafi jego ojca za to, że mu nie powiedział. — Barney, usiądź — 
      spróbowała jeszcze raz i poddała się. Zrozumiała, że ten chłopiec nie
      usiądzie. Wyglądał, jakby miał się już nigdy więcej nie poruszyć. — 
      Strasznie mi przykro, Barney — powtórzyła. — Szczerze mówiąc
      podejrzewałam, że to może być coś takiego, kiedy rozmawialiśmy ostatnim
      razem, i dowiedziałam się tego dość szybko. Jeszcze tego samego wieczoru
      znalazłam raport koronera i parę artykułów prasowych.
    

      Żadnej odpowiedzi, ale dziecko zaczęło się poruszać. Z
      furią, nieustającym ruchem wykręcało dłonie, jakby według powtarzalnego
      schematu: kurczowy chwyt jedną dłonią drugiej, potem na odwrót, potem
      zderzenie kostek palców, spastyczny wyprost dłoni i znów chwyt, w kółko i
      w kółko, coraz szybciej i szybciej, aż miała wrażenie, że powyrywa sobie
      palce.
    

      Wyciągnęła rękę, żeby go powstrzymać, ale odtrącił jej
      dłoń i dalej robił swoje. Lacey zrobiła krok w tył. Nie bała się — jak
      można się bać jedenastolatka? — ale mimo wszystko...
    

      — Musimy porozmawiać z twoim tatą. — Spróbowała
      innego podejścia. — Powinniśmy pójść razem, teraz. Chodź. — Wskazała
      drzwi. Nie odrywał spojrzenia od jej oczu. — Wtedy, zaraz następnego dnia,
      poszłam do twojego taty — powiedziała, zdając sobie sprawę, że w tej
      chwili najmniejsza nieszczerość może być katastrofalna. — Powiedziałam mu
      o naszej rozmowie, o tym, o co mnie prosiłeś i czego się dowiedziałam.
      Przepraszam, wiem, że tego nie chciałeś, ale kiedy się dowiedziałam, co
      się stało z twoją mamą, musiałam w to zaangażować twojego tatę. To on
      powinien był ci o tym powiedzieć.
    

      — On ją zabił!
    

      Lacey przez sekundę myślała, że chłopiec ją uderzy, bo
      rzucił się do przodu z ohydnie wykrzywioną twarzą. Spodziewała się poczuć
      ból ciosu, ale nie było kontaktu cielesnego. Tylko słowa.
    

      — Barney, musimy z nim porozmawiać. Chodź, pójdę
      z tobą.
    

      — Nie ma go. Nigdy go nie ma we wtorki i
      czwartki. Wtedy to robi.
    

      Co robi? Co, u licha, działo się między tymi dwoma i
      dlaczego, dlaczego musieli ją w to wciągać? Ona chciała stać w deszczu,
      czuć zimne strumienie płynące po jej ciele, patrzeć, jak skóra się
      rozdziela, jak czerwone krople wybuchają z ciała...
    

      — Zabił moją mamę. Teraz zabija ich. Chce zabić
      mnie, ale nie może, więc zamiast mnie zabija ich.
    

      — Barney, ona była bardzo chora. Tak naprawdę nie
      wiedziała, co robi. W raporcie koronera jest napisane, że miała depresję
      poporodową. Wiele kobiet choruje kiedy... — urwała. Jak mogła mu
      powiedzieć, że jego matka rozchorowała się, kiedy wydała go na świat, i
      już nigdy nie wyzdrowiała? Przecież on zacznie się obwiniać o jej śmierć.
    

      — On ją zabił. Dlatego nigdy mi o niej nie
      opowiadał. Boi się, że sobie przypomnę.
    

      W pokoju było lodowato. Lacey nie mogła powstrzymać
      dreszczy. Zupełnie jakby ściany stały się przepuszczalne i wsączało się
      przez nie zimne powietrze z dworu. A przed nią stał jedenastoletni
      chłopiec i próbował sobie przypomnieć dzień, kiedy umarła jego matka.
      Strzelał oczami dookoła, oddychał coraz szybciej, przeglądając magazyn
      swoich najwcześniejszych wspomnień. Widziała to niemal na własne oczy.
      Mały chłopiec, sam i przestraszony, słyszy rodziców kłócących się na
      piętrze. Matka krzyczy o pomoc, on chce do niej dotrzeć, próbuje
      powstrzymać ojca. Patrzyła, jak w jego głowie tworzą się fałszywe
      wspomnienia i wiedziała, że on może już nigdy ich nie odróżnić od tych
      prawdziwych.
    

      — Barney, proszę cię, przestań robić to, co
      robisz z rękami, zrobisz sobie krzywdę. Wiem, że tata powinien był ci
      powiedzieć, ale nie chciał, żebyś się tym gryzł. Próbował cię chronić.
    

      — Mój tata jest tym mordercą. Tym, którego
      nazywają Wieczornym Zabójcą. Wiem o tym od dawna. Miałem nic nie mówić, bo
      jeśli policja go zabierze, to nie będzie miał kto się mną zajmować, ale
      teraz wiem, że zabił mamę i mam to gdzieś.
    

      Na oślep rzucał oskarżenia, próbował ranić równie
      mocno, jak sam został zraniony.
    

      — Barney, jesteś zdenerwowany, nie myślisz jasno.
    

      — On wie wszystko o wampirach. Bez przerwy o nich
      czyta na komputerze. W domu mamy trzy egzemplarze tej książki o Drakuli.
    

      — Barney...
    

      — On ich zabiera na łódź. Tę na Deptford Creek.
      Był tam w tamtą sobotę, kiedy przysłałem ci SMS-a. Dlatego nie chciałem
      się przyznać, że to ja. Bo nie chciałem, żebyś się dowiedziała, że tam
      był. Nigdy go nie ma w domu we wtorki i czwartki, ale przynosi do domu
      pościel do prania, bo jest zakrwawiona. W łazience trzyma lek. Nie
      pamiętam, jak się nazywa, ale przyspiesza krzepnięcie krwi. I znalazłem
      rękawiczkę. Dziecięcą rękawiczkę, która nie była moja. Zabrał ją któremuś
      z tych zabitych chłopców!
    

      — Barney, przestań w tej chwili!
    

      Lacey sięgnęła do niego; nie miała pojęcia, co zrobi,
      wiedziała tylko, że musi go powstrzymać, zanim porozrywa sobie dłonie, i jakimś cudem go uspokoić. Widząc jej ruch,
      uderzył i wytrącił ją z równowagi. Kiedy zatoczyła się do tyłu, pchnął ją
      jeszcze raz i pognał do drzwi. Zdjął łańcuch, przekręcił zamek i zniknął.
    

      Lacey, wciąż boso, wyszła przed dom. Nikogo. Wbiegła
      po schodkach, zimnych i śliskich, podeszła pod sąsiedni dom. Wciąż ani
      śladu Barneya.
    

      Załomotała do drzwi — żadnej reakcji. Odczekała kilka
      sekund i zastukała jeszcze raz. Potem pchnęła klapkę szpary na listy i
      nasłuchiwała przez chwilę. Z wnętrza domu nie dochodziły żadne dźwięki.
      Chryste, było prawie wpół do dziesiątej, dziecko w wieku Barneya nie
      powinno samo biegać po ulicach.
    

      Wróciła do mieszkania i znalazła numer uniwersytetu.
      Automatyczna centralka przełączyła ją kilka razy, zanim wreszcie ktoś
      odebrał.
    

      — Alo?
    

      — Szukam Stewarta Robertsa. To jeden z
      wykładowców na wydziale literatury angielskiej. Sprawa rodzinna.
    

      — Tak, znam pana Robertsa. Ale go tu nie ma.
    

      — Na pewno? To bardzo ważne, muszę go znaleźć.
      Podobno ma jakieś wykłady czy indywidualne konsultacje w czwartki
      wieczorem.
    

      — Wykłady kończą się o piątej. Zdarzają się
      wieczorne seminaria, ale nie odbywają się regularnie. Tak czy inaczej, pan
      Roberts wyszedł o szóstej jak zawsze. O ile wiem, ma syna i niechętnie
      zostawia go zbyt długo samego.
    

      — Dziękuję. Przepraszam, że zawracałam głowę.
    


      Wystarczyło kilka minut, żeby Lacey przemokła do nitki
      i teraz trzęsła się z zimna. Czy mogła to tak zostawić? Uwierzyć w zdrowy
      rozsądek Barneya, mieć nadzieję, że się uspokoi i wróci do domu? To
      naprawdę nie był jej problem. Ledwie znała chłopca i jego ojca i nie miała
      najmniejszej ochoty dać się wciągać w ich sprawy.
    

      Teczka z informacjami o mamie Barneya leżała na
      podłodze oranżerii w kałuży deszczówki. Lacey schyliła się po nią, zaczęła
      chować luźne kartki do środka. Biedny dzieciak, dowiedział się w tak
      fatalny sposób. On też pewnie jest przemarznięty — na pewno zmókł tak samo
      jak ona. Tylko że on wciąż nie był pod dachem.
    

      Nie mogła nic zrobić. Miała własne problemy. Ból
      innych ludzi nie był w stanie przesłonić jej bólu, mógł najwyżej na krótką
      chwilę odwrócić jej uwagę. Wiedziała, że jej własny wróci lada chwila
      niczym wezbrana fala. A nóż ciągle leżał na biurku, tam, gdzie go
      zostawiła.
    

      Zbyt zmarznięta, żeby wracać na dwór, podniosła nóż.
      Porcelana w łazience połyskiwała czystą bielą. Szkarłatne krople na białej
      porcelanie, krew na śniegu. Ścisnęła nóż mocniej i wyciągnęła rękę nad
      wanną.
    

      Do diabła, musiała znaleźć Barneya. Rzuciła nóż do
      umywalki i poszła z powrotem do biurka. Nie miała pojęcia, jak
      skontaktować się ze Stewartem, jeśli nie było go na uniwersytecie. Będzie
      musiała porozmawiać z kolegami z Southwark. Jeśli wyjaśni sytuację, pewnie
      poprowadzą te poszukiwania dyskretnie, ale ktoś musiał go zacząć szukać.
    

      Podniosła słuchawkę.
    

      Mój tata jest tym mordercą. Tym, którego nazywają
      Wieczornym Zabójcą.
    

      Rany, nie chciałaby oglądać spotkania tych dwóch.
    

      On ich zabiera na łódź. Tę na Deptford Creek. Był tam
      w tamtą sobotę, kiedy przysłałem ci SMS-a.
    

      Przyznał się wreszcie. Barney nie tylko był zamieszany
      w odnalezienie zwłok Tylera, czego była pewna od początku, ale na dodatek
      kłamał, żeby chronić ojca. Stewart też był tego wieczoru nad Deptford
      Creek. Ale przecież policja na miejscu rozmawiała ze wszystkimi
      rezydentami łodzi. Jeśli Stewart tam był, na pewno o tym wiedzieli. Nie
      było żadnej potrzeby, żeby Barney trzymał to w tajemnicy.
    

      Znalazłem rękawiczkę. Dziecięcą rękawiczkę, która nie
      była moja. Zabrał ją któremuś z tych zabitych chłopców.
    

      Stewart zgubił dziecięcą rękawiczkę w kaplicy tamtego
      dnia, kiedy odwiedziła go w pracy. Wciąż miała ją gdzieś w mieszkaniu.
    

      Chce zabić mnie, ale nie może, więc zamiast mnie
      zabija ich.
    

      Boże wszechmogący, to było niemożliwe. Prawda?
    

      — Lacey, to nie jest najlepszy moment.
    

      Pete Stenning mówił wyjątkowo cicho, niemal szeptał do
      słuchawki, może nawet osłonił usta dłonią, żeby stłumić dźwięk. Ale
      wyglądało na to, że jest w pracy.
    

      — Przepraszam, Pete. Mogę porozmawiać z kimś
      innym. Zadzwonię do Gayle do domu.
    

      — Gayle jest tutaj. Wszyscy jesteśmy. Ale nie
      sądzę, żeby ktoś... Lacey, ty nic nie wiesz?
    

      — Czego nie wiem?
    

      — Jezu, czekaj.
    

      Kroki. Otwierane drzwi. Dźwięki przycichły. Fakt, że
      cały zespół był w Lewisham o tej porze, mógł oznaczać tylko jedno. Kolejne
      dziecko albo zostało porwane, albo znalezione martwe.
    

      Nigdy go nie ma w domu we wtorki i czwartki.
    

      Pan Roberts wyszedł o szóstej jak zawsze.
    

      Przynosi do domu pościel do prania, bo jest
      zakrwawiona.
    

      — Lacey, nie ma łatwego sposobu, żeby ci to
      powiedzieć, a zresztą i tak pewnie zostanę zamordowany za to, że w ogóle z
      tobą rozmawiam.
    

      Strach przeszył Lacey jak ostrze. A myślała, że już
      nic nie jest w stanie zadać jej bólu. Właśnie miała się dowiedzieć, jak
      bardzo się myliła.
    

      — Co?
    

      — Dwie godziny temu zaginął syn Marka
      Joesbury’ego. Nikt nie ma pojęcia, gdzie jest.
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Pani inspektor.
    

      Dana zatrzymała się przy biurku Gayle Mizon, wdzięczna
      za zwłokę, choćby kilkuminutową. W przeszklonym pokoju konferencyjnym
      czekali na nią Mark, jego była żona Carrie i jej nowy partner, Alex.
      Przerażała ją myśl, że ma tam wrócić i znów przyznać, że nie ma żadnych
      informacji.
    

      — Peter znów był na Facebooku — powiedziała
      Gayle. — Dwie minuty temu. — Spojrzała na rodzinę Hucka. — Nic im nie
      mówiłam — ciągnęła — bo na pewno woleliby tego nie widzieć.
    

      Dana też wolałaby tego nie widzieć, ale spojrzała nad
      ramieniem Gayle.
    

      „Wbiłem Hucka na swój hak. Ciachu ciach”.
    

      — Ta sama taktyka co przy porwaniu Olivera, pani
      inspektor. Pisze ze smartfona, niemal z pewnością kupionego z drugiej
      ręki, z kartą prepaid. Jest w pobliżu tego samego przekaźnika w Lambeth co
      ostatnim razem.
    

      — Widziałeś to? — spytała Dana Andersona, który
      siedział przy sąsiednim biurku. Kiwnął głową.
    

      — Wyciszyliśmy absolutnie wszystkie informacje na
      temat zniknięcia Hucka — powiedziała Dana. — Peter musi być mordercą.
    

      — To prawda, szefowo — przyznał Anderson. — Ale
      kiedy jego mama nie zastała go na boisku, gdzie miał na nią czekać,
      obdzwoniła wszystkich znajomych, jacy jej przyszli do głowy. Wieść i tak
      się rozeszła, a jeśli chodzi o tego Petera, nie możemy wykluczyć niczego.
    

      Za plecami Dany otworzyły się drzwi i do sali wszedł
      komisarz Weaver.
    

      — Co wiemy? — spytał cicho, jakby się bał, że
      jeśli będzie mówił normalnym tonem, jego słowa dotrą do salki
      konferencyjnej.
    

      — Huck poszedł na trening piłkarski jak zwykle o
      wpół do siódmej — powiedziała Dana. — Podwiozła go mama. O ósmej
      przyjechała po niego i już go nie zastała. Musiał wyjść zaraz po
      przyjeździe, bo kiedy o szóstej trzydzieści pięć sprawdzano listę
      obecności, Huck się nie zgłosił. Dziś na treningu było dwudziestu ośmiu
      chłopców i kontaktujemy się z nimi wszystkimi, by wypytać, czy ktoś coś
      wie. Wszyscy mieszkają mniej więcej w tej samej okolicy i wygląda na to,
      że wszyscy są w domu, więc idzie dość szybko. Problem w tym, że większość
      w ogóle nie zauważyła dzisiaj Hucka. Widziało go trzech kolegów, ale tylko
      przez kilka pierwszych minut po jego przyjeździe.
    

      — Nikt nie mógł go porwać z zatłoczonej szatni.
      Przecież nie jest niewidzialny — powiedział Anderson. — Musimy więc
      założyć, że wychodził z szatni jako jeden z ostatnich i został wywabiony
      na bok po drodze z pawilonu na zewnętrzne boisko.
    

      — Bardzo chcielibyśmy porozmawiać z głównym
      trenerem, Danielem Greenem — powiedziała Dana. — Był dzisiaj na treningu,
      ale musiał wyjść dziesięć minut przed końcem i nikt nie wie, gdzie teraz
      jest. Nawet żona. Mówi, że zwykle po treningu chodzi na siłownię, ale go
      tam nie ma.
    

      — Skoro wyszedł dziesięć minut przed końcem, mimo
      wszystko był tam przez osiemdziesiąt minut, kiedy już dawno nie było
      Hucka. Nie może być zamieszany.
    

      — Zgadza się, sir. Jest wuefistą Hucka i
      inspektor Joesbury gra z nim w rugby. Nie zakładamy, że to on, po prostu
      chcemy z nim porozmawiać.
    

      Weszli razem do salki konferencyjnej. Trzy pary oczu
      spojrzały w oczy Dany. We wszystkich przez mgnienie błyszczała nadzieja.
    

      — Mamy pozwolenie na wygłoszenie apelu w
      telewizji jutro z samego rana — powiedział Weaver, kiedy już przedstawił
      się Carrie i jej partnerowi. — Da pani radę, pani Joesbury?
    

      Carrie Joesbury, wysoka, ciemnowłosa kobieta przed
      czterdziestką, która ponad dziesięć lat temu zaprosiła Danę, by była
      druhną na jej ślubie — tak bardzo chciała pokazać, że nie ma nic przeciwko
      najlepszej przyjaciółce swojego narzeczonego — ewidentnie nie dawała rady.
      Wyprostowała się na krześle i pokręciła głową.
    

      — Teraz! — powiedziała. — Musimy to zrobić teraz.
    

      Dwie ręce sięgnęły przez stół w jej stronę. W
      ostatniej sekundzie Mark wycofał się, pozwalając Alexowi nakryć dłonią jej
      dłoń. Alex był młodszy od Carrie, lalkowato przystojny i bogaty; od
      ukończenia studiów zarządzał funduszami powierniczymi. On i Mark nie mogli
      się bardziej różnić.
    

      — Teraz już jest po głównym wieczornym wydaniu
      wiadomości. — Weaver przybrał zawodowy, kojący ton głosu. Dana była
      ciekawa, czy to kiedykolwiek działało, bo teraz, z tą trójką, z pewnością
      nie przynosiło żadnego efektu. — Jeśli zrobimy to rano, apel zostanie
      wyemitowany przynajmniej trzy razy w głównych programach informacyjnych.
      Dotrzemy do większej liczby widzów.
    

      — To najrozsądniejsza decyzja, Carrie — dodała
      Dana. — Oczywiście ja zrobię to z tobą. I może Alex?
    

      Carrie obróciła głowę, by spojrzeć na byłego męża.
    

      — Mark to zrobi — powiedziała. — Prawda?
    

      Twarz Marka nagle straciła wszelką barwę.
    

      — Nie mogę — powiedział w blat stołu.
    

      Carrie przez sekundę miała taką minę, jakby go nie
      usłyszała.
    

      — Chyba żartujesz!
    

      Mark drgnął, nie podniósł oczu.
    

      — Tu chodzi o bycie tajniakiem? Przedkładasz
      swoją pieprzoną pracę nad życie własnego syna?
    

      Weaver rozejrzał się nerwowo. Za przeszkloną ścianą
      ludzie bardzo starali się udawać, że nie podsłuchują, ale głos Carrie był
      zbyt głośny.
    

      — To wszystko twoja wina — wypaliła Carrie w bok
      głowy Marka. Jakby tego nie usłyszał: zero reakcji. — Powinieneś być z
      nami. Opiekować się nim. Jesteś za niego odpowiedzialny, ale nigdy nie
      byłeś w stanie tego załapać, co?
    

      Dana odsunęła krzesło i oparła się o stół, usiłując
      uchwycić wzrok Carrie.
    

      — Mark nie może się pokazać w telewizji — 
      powiedziała przerażonej kobiecie. — I właśnie dlatego, żeby chronić Hucka,
      a nie siebie czy swoją pracę. Jeśli zostanie rozpoznany, jeśli rozejdzie
      się, że ojcem Hucka jest oficer policji, a szczególnie zaangażowany w tego
      rodzaju operacje, jakimi zajmuje się Mark, to porywacz Hucka może
      spanikować. To go narazi na jeszcze większe niebezpieczeństwo.
    

      — Trzydziestu policjantów przeszukuje okolicę — 
      dorzucił Weaver po sekundzie. — I zamierzamy to upublicznić. Oficjalnie. Poprosimy właścicieli domów, żeby przeszukali garaże,
      szopy ogrodowe, żeby zajrzeli w każde miejsce, w jakim mógł zostać
      schowany mały chłopiec.
    

      Cisza w pokoju; każdy próbował wymyślić coś do
      powiedzenia.
    

      — Carrie, musisz teraz jechać do domu — oznajmiła
      Dana. — Tutaj nie możesz już nic zrobić. Musisz być w domu na wypadek,
      gdyby Huck zdołał wrócić sam. Poślę kogoś z tobą.
    

      Carrie się nie ruszyła. Po kilku sekundach wstał Alex.
    

      — Chodź, kochanie — powiedział. — Zawiadomią nas,
      jak tylko się czegoś dowiedzą. — Spojrzał na Danę, szukając potwierdzenia.
    

      — W tej samej chwili — zapewniła go.
    

      — Co z chłopcami, którzy byli z nim na treningu?
      — spytał Mark, kiedy Carrie i Alex ruszyli do drzwi. — Chcę z nimi
      porozmawiać. Możecie mi dać listę?
    

      Dana wzięła głęboki oddech.
    

      — Mark, ty też wracasz do domu.
    

      — Co?
    

      Nie mogła ustąpić.
    

      — Wiesz, jak to działa. Nie jesteś w stanie
      normalnie funkcjonować i twoja obecność tutaj może utrudnić pracę całej
      reszcie.
    

      Jak najlepszy przyjaciel mógł na nią patrzeć z taką
      nienawiścią? Czy nie zdawał sobie sprawy, że ona też cierpi?
    

      — Nie odeślesz mnie do domu.
    

      Wstała.
    

      — Siedzę tu i kłócę się z tobą, zamiast szukać
      Hucka.
    

      Przez sekundę myślała, że ją uderzy. I nie ona jedna.
      Weaver zrobił krok w jej stronę. Mark wstał nagle, odpychając
      krzesło do tyłu. Uniósł pięść i uderzył. Szklana ściana wokół jego dłoni
      popękała, ale wytrzymała. Przepchnął się obok Alexa, otworzył drzwi i
      wściekłym krokiem ruszył przez centrum operacyjne. Trudno było stwierdzić,
      czy w ogóle dostrzegł młodą kobietę stojącą tuż za progiem.
    

      Wyszedł, a powietrze w sali wydawało się gęste od jego
      bólu.
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Mark jej nie zauważył. Lacey miała wrażenie, że w ogóle niewiele widział, bo jego
      oczy były pełne łez. Dłoń, która pchnęła drzwi, była zakrwawiona i
      wykręcona. Być może połamał palce.
    

      W pierwszym momencie o mało nie odwróciła się i nie
      poszła za nim, choć nie miała pojęcia, co zrobi, co mu powie, kiedy już go
      dogoni; wiedziała tylko, że nikt w takim momencie nie powinien być sam.
    

      Nagle zauważyła szczupłą, potwornie bladą kobietę,
      którą prowadził przez salę mężczyzna w drogim garniturze. To była matka
      Hucka — nie dało się tego nie zauważyć, patrząc na kształt jej twarzy i
      mały nos. Próbowała nawiązywać kontakt wzrokowy z ludźmi, powstrzymywała
      szloch.
    

      — Dziękuję — powtarzała w kółko. — Dziękuję wam
      za pomoc. Proszę, znajdźcie go. — Kiedy dotarli do drzwi, uniosła głowę i
      spojrzała w oczy Lacey. Jej wargi poruszyły się, spróbowały uśmiechnąć, a
      potem ta dwójka wyszła i nagle wszyscy w centrum operacyjnym patrzyli na
      Lacey.
    

      — Co ty tu robisz? — Głos Dany Tulloch był jak
      lodowaty prysznic w zimny dzień. Była w dalszym końcu sali, obok niej stał
      komisarz Weaver.
    

      Lacey weszła głębiej.
    

      — Chcę pomóc — powiedziała.
    

      — Nie mam czasu na teatrzyki. — Powoli, z
      rozmysłem, stukając obcasami, Tulloch podeszła do niej. — Jesteś na
      urlopie i całą pewnością nie bierzesz udziału w tym śledztwie. Musisz iść
      do domu. — Przestała mówić, przestała się poruszać. Stała tylko i
      wpatrywała się w Lacey.
    

      — Jestem dodatkową parą rąk — odparła Lacey,
      świadoma, że wszyscy członkowie zespołu obserwują ich wymianę zdań. Mizon
      miała twarz mokrą od łez, ale się trzymała. Sierżant Anderson miał
      czerwone oczy. Nawet Stenning miał twarz w odcieniu złamanej bieli jak
      ściany dookoła. Nigdy nie widziała ich w takim stanie. I wiedziała, że w
      tej sali nie ma nikogo, na czyje wsparcie mogłaby liczyć. Prywatnie mogli
      ją lubić, ale w razie czego poprą Tulloch. — Mogę przeglądać nagrania z
      monitoringu, mogę analizować zeznania świadków, mogę wyszukiwać dane przez
      HOLMES-a. Mam oko do szczegółów, możecie mnie wykorzystać. — Jeszcze zanim
      skończyła mówić, wiedziała, że nic z tego.
    

      Tulloch spojrzała na Barretta, który siedział
      najbliżej drzwi.
    

      — Tom, zechcesz, z łaski swojej, odprowadzić
      posterunkową Flint do samochodu? — powiedziała.
    

      Sekunda wahania i Tom Barrett wstał.
    

      Lacey poczuła, że wszystko zaczyna się w niej gotować.
      Tulloch nie miała prawa; prywatna niechęć nie mogła być dla niej
      ważniejsza niż poszukiwanie dziecka. Szczególnie tego dziecka. Kiedy
      Barrett podszedł do niej, uniosła rękę, żeby go powstrzymać.
    

      — Mam informacje — powiedziała. — Bezpośrednio
      związane ze sprawą. Jeśli pani nie chce, żebym pomogła, proszę mi pozwolić
      złożyć zeznanie.
    

      Policjanci w sali zerkali niepewnie to na siebie
      nawzajem, to na swoją szefową. Tulloch zmrużyła oczy i podeszła bliżej.
      Nie mogłaby mieć bardziej cynicznej miny, choćby ćwiczyła przed lustrem.
    

      — Jakie informacje?
    

      — Mogę powiedzieć, kto mi przysłał SMS-a na temat
      zwłok przy Deptford Creek, i mam nazwisko możliwego podejrzanego.
    

      Atmosfera w sali zmieniła się subtelnie, ale
      wyczuwalnie. Kiedy Lacey przyszła, wszyscy jej współczuli, nawet jeśli nie
      śmieli tego okazać. Teraz wyczuwała, że zmieniają front: docierało do
      nich, że być może ukrywała informacje.
    

      — Tom, zabierz ją na dół. Zejdę za pięć minut.
    

      Nie, Tulloch nie załatwi tego na swoich warunkach.
    

      — Chcę, żeby zeznanie odebrał sierżant Anderson — 
      powiedziała Lacey. — Może wziąć ze sobą Gayle albo Petera.
    

      Tulloch była już przy niej. Dość blisko, żeby opluć,
      dość blisko, żeby uderzyć. Jedno i drugie było możliwe.
    

      — Nie będziesz sobie wybierać rozmówcy — 
      powiedziała.
    

      — Z całym szacunkiem, pani inspektor, ale uważam,
      że jest pani do mnie osobiście uprzedzona. Jeśli nalega pani, żeby odebrać
      zeznanie, chcę mieć przy sobie adwokata. Jeśli zrobi to sierżant, możemy
      zacząć od razu.
    

      Tulloch w ułamku sekundy zrozumiała, że czekanie na
      dyżurnego adwokata może potrwać godzinę albo i dłużej. W butach na
      obcasach była niemal wzrostu Lacey i Lacey czuła jej oddech na twarzy.
    

      — Jeśli cokolwiek się stanie temu dziecku,
      załatwię cię. Czy wyrażam się jasno?
    

      Lacey nawet nie mrugnęła.
    

      — I nawzajem — odparła, po czym odwróciła głowę.
      — Zaczniemy, sierżancie?
    


      — Dlaczego nam tego nie powiedziałaś tamtej nocy,
      kiedy znaleźliśmy Tylera? — spytał Anderson. Spodziewała się takiego
      pytania.
    

      — Nie miałam dowodu, że to Barney wysłał mi SMS-a
      — odparła. — Podpowiadała mi to tylko intuicja, no i fakt, że bardzo
      niewiele osób ma numer mojej komórki. Nie mogłam wplątać wrażliwego
      dziecka na śledztwo w sprawie morderstwa, nie mając nic więcej. Myślałam,
      że go skłonię, by mi zaufał, że przyjdziemy tu razem. Sądziłam też, że
      może uda się wam namierzyć, skąd został wysłany SMS, ale chyba wam nie
      wyszło.
    

      — Był wysłany z telefonu pre-paid — powiedział
      Stenning. — Transakcja gotówką, niemożliwa do namierzenia.
    

      — I dopiero dzisiaj wieczorem usłyszałaś o tych
      jego podejrzeniach na temat ojca? — spytał Anderson.
    

      — Tak. W pierwszej chwili nawet do mnie nie
      dotarło, co do mnie mówił. Czułam się fatalnie i byłam wściekła przez to,
      w jaki sposób dowiedział się o matce. Myślałam, że po prostu atakuje na
      oślep. Ale kiedy uciekł, zaczęłam się zastanawiać. Wiem, że Stewarta nie
      ma w domu we wtorki i czwartki, już wcześniej zauważyłam, że Barney siedzi
      wtedy sam. Ale ochroniarz z uniwersytetu powiedział mi, że on zawsze
      wychodzi o szóstej, bo ma dziecko. Więc w pracy mówi, że wychodzi
      wcześniej do syna, a synowi, że pracuje do późna.
    

      — Więc dokąd chodzi? — spytał Stenning.
    

      — Dobre pytanie. Barney stanowczo twierdzi, że
      był nad Deptford Creek tamtej sobotniej nocy, kiedy znaleźliśmy ciało
      Tylera.
    

      — Jego łódź była pusta, kiedy sprawdzaliśmy — 
      stwierdził Anderson. — A przynajmniej tak założyliśmy. Pozamykana i
      ciemna, a sąsiedzi twierdzili, że od dawna nikt tam nie bywa.
    

      — Parę dni później byłem w ich domu — dodał
      Stenning. — Pamiętam, bo to po sąsiedzku z tobą, Lacey. Pan Roberts
      zarzekał się, że nie był na łodzi od paru miesięcy. Chłopak zresztą to
      potwierdził.
    

      — Chronił ojca — odparła Lacey. — Mówił też o
      zakrwawionej pościeli z łodzi. O lekach zwiększających krzepliwość krwi w
      łazience. I o rękawiczce.
    

      Ruchem głowy wskazała małą, czarną rękawiczkę, która
      leżała teraz w woreczku na dowody na środku stołu.
    

      — Zakładając, że to ta sama. Barney powiedział
      tylko, że nie jest jego — przypomniała im. — Po co Stewart miałby nosić
      rękawiczkę nienależącą do jego syna?
    

      — Cholera, sierżancie, teraz pamiętam — 
      powiedział Stenning. — Dzieciak wspomniał, że łódź podobno była
      zawilgocona. Ślusarz ich ostrzegł. Podobno w środku było mokro i ojciec
      musiał wziąć wolny dzień, żeby ją wysuszyć. Sam Roberts o tym nie
      wspomniał. Twierdził, że nie pamiętał, dopóki syn mu nie przypomniał.
    

      — Musimy go tu ściągnąć — powiedział Anderson. — 1
      zdobyć nakaz przeszukania domu i łodzi. Okej, dzięki, Lacey.
    

      — Sierżancie, musicie znaleźć Barneya. Boję się
      myśleć, co się teraz dzieje w jego głowie. Jest w takim stanie, że nie
      powinien być sam.
    

      — Zaraz się tym zajmiemy. Chryste, jeszcze tego
      nam potrzeba. Drugi zaginiony dzieciak. — Anderson wstał, wyłączył sprzęt
      nagrywający i przeciągnął się, żeby rozluźnić spięte plecy.
    

      — Co teraz? — spytała Lacey. — Mogę iść?
    

      Anderson kiwnął jej głową.
    

      — Jasne że możesz. Ale bądź pod telefonem i
      odbieraj, jeśli zadzwonimy. Chyba nie muszę ci mówić, żebyś nie wyjeżdżała
      z miasta.
    

      — Na pewno nie mogę w żaden sposób pomóc?
    

      Anderson otworzył drzwi i puścił Lacey przed sobą.
      Stenning zamknął pochód.
    

      — Na twoim miejscu, skarbie — powiedział, kiedy
      drzwi zatrzasnęły się za całą trójką — poszukałbym inspektora
      Joesbury’ego. Jemu się teraz najbardziej przydasz.
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Mieszkanie na ostatnim
      piętrze białej kamienicy w Pimlico było puste.
      Lacey była tego pewna. Posiedziała w samochodzie i patrzyła w górę,
      czekając, aż zapalą się światła. Po chwili obeszła rząd domów, by zajrzeć
      od tyłu. Nic. Joesbury’ego nie było.
    

      Kiedy wróciła do siebie, przed domem Robertsów stały
      radiowozy. Frontowe drzwi były otwarte, na straży stał policjant w
      mundurze. Sierżant Anderson nie tracił czasu. W pobliżu nie było widać
      mercedesa Tulloch i z tego mogła się cieszyć. Lacey przeszła przez ulicę,
      wyciągając z kieszeni odznakę. Właśnie miała ją pokazać posterunkowemu
      pilnującemu wejścia, kiedy w korytarzu pojawiła się znajoma postać.
    

      — Pete, to ja — zawołała.
    

      Stenning zobaczył ją i wyszedł na dwór.
    

      — Stewart Roberts jest w Lewisham — powiedział
      cicho, kiedy zeszli po schodkach na poziom ulicy. — Inspektor Tulloch z
      nim rozmawia, ale facet potwornie martwi się o chłopaka. Nie chce nic
      mówić, dopóki go nie znajdziemy. — Stenning ciągle zerkał nad jej głową,
      jakby czuł się nieswojo, że w ogóle z nią rozmawia.
    

      — Czyli nie znaleźliście Barneya?
    

      Stenning pokręcił głową.
    

      — Wypuściliśmy komunikat, ale mamy za mało ludzi.
      Wszyscy szukają Hucka.
    

      — Proszę cię, pozwólcie mi pomóc — powiedziała
      Lacey. — Mogę obdzwaniać jego kolegów. Przecież gdzieś się musiał podziać.
      — Kiedy jednak czekała, aż Stenning się namyśli, zrozumiała, że udział w
      poszukiwaniach Barneya to ostatnia rzecz, na jaką miała ochotę.
    

      To się nazywa rozdarcie wewnętrzne. Tak naprawdę
      chciała znaleźć Joesbury’ego i pomóc mu szukać syna. Ale Barney, bez
      matki, z ojcem w areszcie, nie miał nikogo. I to była jej wina, że uciekł.
    

      — Tym już się ktoś zajmuje — odparł Stenning po
      chwili. — Lepiej, żebyś trzymała się z daleka od tego wszystkiego.
    

      — Znaleźliście coś w domu?
    

      Stenning obejrzał się i jeszcze bardziej zniżył głos.
    

      — Nie słyszałaś tego ode mnie — powiedział — ale
      technik właśnie rozpracowuje jego komputer. Roberts ma konto na
      Facebooku, ale przede wszystkim miał oko na to, co robił jego syn.
      Ciekawsze są intensywne poszukiwania informacji o wampirach i piciu krwi.
      I bardzo podejrzane leki w jego łazienkowej szafce. To zapewne te, o
      których mówił ci chłopak.
    

      — Więc jeśli autopsje ofiar wykażą obecność tego
      samego leku...
    

      Za Stenningiem pojawił się inny policjant. Stenning
      praktycznie odskoczył od Lacey.
    

      — To na razie — rzucił, przepchnął się obok niej,
      przeszedł przez ulicę i szybko wsiadł do samochodu. Nie obiecał, że będzie
      ją dalej informował, że się jeszcze odezwie. I nie oczekiwała tego. Nie
      brała udziału w śledztwie, a Stenning nie był człowiekiem, który
      wychyliłby się przed szereg.
    

      Okej, wrócić do domu czy zostać na dworze? Instynkt
      podpowiadał jej tę drugą opcję. Przynajmniej będzie w ruchu, będzie mogła
      zaglądać do parków, myszkować w krzakach, wokół garaży, a nawet wdrapywać
      się do ogrodów i zaglądać do szop. Oczywiście to wszystko było bez sensu — 
      miał to być jedynie sposób na utrzymanie ciała w ruchu, żeby nie
      eksplodowała jej głowa. Dwaj mali chłopcy w południowym Londynie byli jak
      igła w stogu siana.
    

      Kiedy wchodziła do mieszkania, usłyszała dzwoniący
      telefon. Joesbury. Chwyciła słuchawkę.
    

      — Lacey, to ja.
    

      Najbardziej znajomy głos na świecie, głos, który nigdy
      nie nazywał jej Lacey.
    

      — Wszystko u ciebie dobrze? Co się stało? — W tle
      głosu kobiety słyszała kłótnie innych, trzaskanie ciężkich drzwi.
      Codzienne odgłosy żeńskiego więzienia. W tej chwili ostatnim, czego było
      jej potrzeba, był kryzys na północnym wschodzie. Nie mogła wyjechać z
      Londynu.
    

      — Nie mam dużo czasu, ale musiałam z tobą
      porozmawiać — powiedziała więźniarka. — Widziałam w wiadomościach materiał
      o ostatnim zaginionym dziecku. To jego? To syn Joesbury’ego?
    

      Świadoma, że mijają cenne sekundy — telefony z
      więzienia nigdy nie trwały długo — Lacey nie była w stanie odpowiedzieć.
      Ogarnęło ją dziwne wrażenie, że jeśli teraz nic nie powie, to może to nie
      będzie do końca prawda. Nie będzie prawdą to, co widziała: roztrzaskana
      szklana ściana salki konferencyjnej, ukochany mężczyzna w rozpaczy, blada
      matka, dziękująca ludziom, których nieudolność będzie ją kosztować syna,
      nim skończy się ta noc. Kobieta na drugim końcu linii uznała ciszę za
      potwierdzenie.
    

      — Myślisz, że to ma znaczenie? Że on jest
      dzieckiem oficera policji? Czy to tylko przypadek?
    

      — Prawdopodobnie przypadek — wydusiła z siebie
      Lacey. — Huck to ostatnia z siedmiu ofiar. Żadna poprzednia nie miała
      związku z policją. Po prostu miał wyjątkowego pecha.
    

      — Lacey, musisz go znaleźć. Jeśli on straci syna,
      nigdy się nie podźwignie. Z czegoś takiego się nie wychodzi. Może będzie
      wyglądał tak samo, ale będzie gnił od środka.
    

      Tak jak ty, pomyślała Lacey. Czy to spotka każdego,
      kogo kocham?
    

      — Nie biorę udziału w śledztwie — odparła. — A
      poza tym mają już podejrzanego w areszcie.
    

      — Kto to jest?
    

      Lacey zmusiła się, by mówić dalej. Wyjaśniła, że jej
      dziwny, młody sąsiad oskarżył o morderstwa swojego ojca; że podejrzewał to
      już od jakiegoś czasu. Kiedy się dowiedział o śmierci matki i
      wywnioskował, że za jej śmierć też był odpowiedzialny ojciec, to była
      ostatnia kropla.
    

      — A ty jak sądzisz? — spytała kobieta, kiedy
      Lacey skończyła. — Znasz tego człowieka. Wygląda na mordercę?
    

      — Oni nigdy nie wyglądają — odparła Lacey. — Ale
      wszystko pasuje. Nawet Drakula pasuje. Stewart jest wykładowcą w King’s
      College. Specjalizuje się w powieści gotyckiej. Pamiętasz te rzeczy, które
      czytałam? Ann Radcliffe, Mnich, Frankenstein?
      No więc, Drakula to chyba najbardziej znany przykład powieści gotyckiej na
      przestrzeni dwustu lat. Facet na pewno zna go na pamięć. Barney powiedział
      mi, że mają w domu parę egzemplarzy.
    

      — Nie.
    

      — Co to znaczy nie?
    

      — To nie jest wasz sprawca. Cholera, Lacey, to
      okropne. Cała uwaga policji skupi się teraz na nim i na przekonaniu go,
      żeby podał informacje, których nie ma. I to jest twoja wina.
    

      Czy wszyscy zamierzali ją obwiniać o to, co się
      działo?
    

      — Lacey, jesteś tam jeszcze? Okej, wysłuchałam
      wszystkiego, co powiedziałaś, i szczerze mówiąc, gdybym miała wybierać
      między ojcem i synem, bardziej niepokoiłby mnie syn, ale odłóżmy to na
      moment. Ten cały bełkot o wampirach przekonał mnie, że to ściema.
      Spędziłam dzisiaj trochę czasu w pracowni komputerowej i udało mi się
      przejrzeć wszystkie cytaty z powieści, które pojawiły się na Facebooku,
      wiesz, u tego gościa, który podaje się za mordercę. Właściwie mam je
      wszystkie przy sobie i uwierz mi, że ten cały Peter w życiu nie przeczytał Drakuli.
    

      — Co?
    

      — Szesnastego lutego, tego samego dnia, kiedy
      Hunt zaczął pieprzyć w telewizji, napisał: „Czy pan nie wie, że dziś,
      kiedy zegar wybije północ, wszystkie złe moce obejmą władzę nad światem?
      Później tego dnia mieliśmy: Są tajemnice, których ludzie mogą się tylko
      domyślać i które wiek po wieku mogą wyjaśnić tylko po części”.
    

      — Tak, ale...
    

      — Nie, słuchaj dalej. Następnego dnia pojawiło
      się to: „Żaden człowiek, póki nie zaznał cierpienia od nocy, nie wie, jak
      słodki i drogi sercu może być poranek. Kilka godzin później: Posłuchaj
      ich, dzieci nocy, jak piękną tworzą muzykę! I dwa dni później: Uważaj, by
      się nie zaciąć. W tym kraju to bardziej niebezpieczne, niż ci się zdaje”.
    

      — Chcesz powiedzieć, że to nie są cytaty z
      książki?
    

      — Oczywiście że to cytaty z książki, ale Peter
      nie wziął ich z książki, tylko z wyszukiwarki internetowej. Zrobił
      dokładnie to co ja. Wpisał w Google „cytaty z Brama Stokera” i dostał
      listę najsłynniejszych. To właśnie te, których użył. I nawet wykorzystał
      je w tym samym porządku. Wampiry od początku były zasłoną dymną. W rodzaju
      tej, jaką ja zastosowałam, ale moja była sto razy lepiej przemyślana.
      Ktoś, kto dobrze zna książkę, na przykład ktoś taki jak ten wasz Stewart
      Roberts, chyba dosyć bystry gość, byłby bardziej subtelny, nie sądzisz?
      Znalazłby mniej znane, mniej oczywiste odniesienia.
    

      Cholera, miała rację.
    

      — W takim razie mam szczerą nadzieję, że Peter
      rzeczywiście nie jest w to bezpośrednio zamieszany — powiedziała Lacey.
      — Ale skoro Stewart jest czysty, nie mamy nic.
    

      — Owszem, macie. A przynajmniej ja mam. I Peter z
      całą pewnością jest waszym sprawcą. Po prostu podpiął się pod wampirzą
      histerię dla zmylenia przeciwnika. Gwoli uczciwości, ja bym pewnie zrobiła
      to samo, gdybym miała okazję.
    

      — Ca... — Lacey powstrzymała się w samą porę. Nie
      mogła tak nazywać swojej rozmówczyni. Nigdy więcej. — Toc — powiedziała,
      wracając do starego przezwiska. — Kończy nam się czas.
    

      — Okej, przeglądałam wszystkie wzmianki o tych
      morderstwach w mediach społecznościowych, głównie na Facebooku, ale miałam
      też oko na inne portale i powiem, że strona Zaginieni Chłopcy od początku
      się wyróżniała. Po pierwsze, Peter wiedział, co się dzieje w sprawie przed
      oficjalnymi komunikatami, a po drugie, od samego początku była pełna
      literackich nawiązań. Ale nie do Brama Stokera. Do zupełnie innej książki
      i nawiązania były bardzo subtelne i bardzo zręcznie wplecione. Nikt nie
      miał szansy ich zauważyć, póki nie pojawiły się przynajmniej trzy czy
      cztery. I ja pewnie też bym nie zauważyła, gdyby nie to, że przez ostatnie
      miesiące czytałam po parę razy wszystkie książki z więziennej biblioteki.
      No dobra, masz pod ręką długopis?
    

      Lacey siedziała przy biurku z włączonym komputerem.
      Usiadła, przycisnęła słuchawkę uchem do ramienia i przysunęła klawiaturę.
    

      — Mogę pisać — powiedziała.
    

      — „Dziś wieczorem przy Deptford Creek znaleziono
      ciało Ryana Jacksona. Wyobrażam sobie, że był dość milkliwy, kiedy go
      wyciągnęli”.
    

      Lacey zapisała dwa zdania, zastanowiła się nad nimi.
    

      — Mów dalej.
    

      — „Przy Cherry Garden Pier wypłukało na brzeg
      Noaha Moore’a. Przykro, że zardzewiały mu stalówki”. Coś ci się rzuca w
      oczy?
    

      — Facet używa dość staroświeckich słów. Ale poza
      tym...
    

      — O, moja krew, już prawie załapałaś. Jedźmy
      dalej. Kiedy twoi młodzi przyjaciele znaleźli w Deptford Tylera Kinga,
      padło zdanie, że rybki obgryzły jego śliczne kędziorki. Ale jeśli
      spojrzysz na jego zdjęcie, ma włosy jak druty. Ani śladu kędziorków. Potem, kiedy przy moście Tower znaleziono Barlowów,
      było aż sześć nawiązań do faktu, że byli bliźniakami. Więc co my tu mamy?
      Milczek. Kędziorek. Stalówka. Bliźniaki. No rusz głową, to ty zawsze
      lubiłaś czytać.
    

      — Boże kochany!
    

      W słuchawce rozległo się ciężkie westchnienie
      satysfakcji.
    

      — A to, moi drodzy, innymi słowy oznacza eureka.
    

      — Ta strona na Facebooku. Zaginieni Chłopcy.
      Zaginieni, zagubieni. To było oczywiste od początku. Milczek, Kędziorek,
      Stalówka. Ofiary to Zagubieni Chłopcy.
    

      — I to, co najbardziej oczywiste, gdybyś jeszcze
      nie zauważyła. Pseudonim założyciela strony. Peter. Piotruś Pan.
    

      Cisza. Sekunda niemal przytłaczającego podniecenia i
      nagle zderzenie z rzeczywistością. Kobieta niemal z pewnością miała rację,
      ale co im to tak naprawdę dawało?
    

      — Czy to pomoże? — spytała, jakby myślała
      dokładnie to samo.
    

      — Z czasem na pewno by pomogło — odparła Lacey. — 
      Ale my możemy nie mieć czasu. I to nam nie mówi, kim on jest. Pewnie nie
      masz żadnych pomysłów, co?
    

      — Ja już odwaliłam swoją działkę. Reszta należy
      do ciebie. Teraz już naprawdę muszę kończyć. Kocham cię. Ufam ci. Znajdź
      go.
    

      Połączenie zostało przerwane. Ta rozmowa musiała
      kosztować fortunę w więziennej gotówce. Choć wszystko krzyczało w Lacey,
      by wstać i ruszyć z domu, poświęciła jeszcze kilka chwil na przejrzenie
      postów na Facebooku. Więźniarka zacytowała je bez pudła. Czy były jeszcze
      jakieś wątpliwości? Ona nie miała żadnych. Okej, ale to nie był odpowiedni
      moment na zabawę w Samotnego Kowboja.
    

      — Gayle, tu Lacey — powiedziała, kiedy Mizon
      podniosła słuchawkę. — Muszę coś z tobą omówić.
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Znaleźliście już mojego syna?
    

      Za każdym razem, kiedy Dana widziała Stewarta
      Robertsa, zauważała w nim zmianę, i to nie na lepsze. Czysta, stalowa
      szarość jego włosów zdawała się spływać na dół i zabarwiać skórę. Jego
      czoło i policzki były coraz bardziej pomarszczone. Ręce mu się trzęsły i
      mimo ogrzewania w pokoju trząsł się bezustannie. Mógł być winowajcą, który
      zaraz pęknie. Mógł też być zwyczajnym ojcem, bojącym się o bezpieczeństwo
      syna.
    

      Tak czy siak, nie udało jej się go jeszcze złamać.
      Rozmawiali z nim dwa razy. Za każdym razem zaprzeczał, że był na łodzi,
      nie licząc tego jednego dnia w styczniu, kiedy musiał sobie poradzić z
      wilgocią.
    

      — Szukamy — powiedziała mu. — Sierżancie, mogę na
      słówko?
    

      — Nie wierzę pani — zawołał za nią Stewart, kiedy
      Anderson wstał, by wyjść za Daną z pokoju. — Szukacie tego drugiego
      chłopca. Mój syn was nie obchodzi.
    

      Kiedy Dana i Anderson wyszli z pokoju, adwokat
      Stewarta położył mu dłonie na ramionach i zaczął cicho do niego mówić.
      Drzwi zamknęły się ze szczękiem.
    

      — Jak idzie, szefowo? — spytał Anderson, trąc
      oczy.
    

      — Zdobyliśmy raport koronera na temat śmierci
      Karen Roberts, żony Stewarta — odparła. — Jest czysty, przynajmniej jeśli
      o to chodzi. Po wyjściu Stewarta i Barneya z domu rozmawiała z krewną
      przez telefon i nie żyła prawie od godziny, kiedy wrócili. Nie mógł jej
      zabić.
    

      Anderson kiwnął głową, wzruszył ramionami.
    

      — My tutaj też kręcimy się w kółko — powiedział,
      wskazując pokój przesłuchań. — On twierdzi, że te internetowe poszukiwania
      to było przygotowanie do wykładu, który ma wygłosić. Całe to odnowione
      zainteresowanie wampirami rzekomo poddało mu pomysł. A że powieść gotycka
      to jego specjalizacja, jest oczywiste, że ma całą masę strasznych książek.
      Ukrywa coś, ale dopóki nie zacznie mówić, nie mamy nic oprócz słów
      rozhisteryzowanego i zaginionego dzieciaka.
    

      — O, mamy coś więcej — odparła Dana, pozwalając
      sobie na mały uśmieszek. — Mamy szafkę pełną leków na krzepliwość krwi i
      strzykawek, a to raczej nie są zwyczajne przybory toaletowe. Mamy też
      ślady krwi na łodzi.
    

      Anderson natychmiast oprzytomniał.
    

      — Żartuje pani?
    

      — Oczywiście za wcześnie, żeby powiedzieć, czyja
      to krew. Mamy też gazetę z datą z pierwszego tygodnia lutego. Co ciekawe,
      to jest kobiece czasopismo, ale i tak podważa jego historyjkę, że ostatnio
      tam nie był. Co powiesz na to, żebyśmy zamienili z nim jeszcze słówko?
    

      — Pani pierwsza, szefowo.
    

      Dana podniosła aktówkę. Tym razem, kiedy otworzyli
      drzwi, adwokat spojrzał im w oczy.
    

      — Pan Roberts jest gotów złożyć zeznanie — 
      oznajmił. — W zamian chce waszego zapewnienia, że zrobicie, co w waszej
      mocy, żeby znaleźć jego syna.
    

      — Oczywiście — odparła Dana. Podniosła słuchawkę
      telefonu i poprosiła, by ktoś przyniósł do pokoju przesłuchań raport z
      postępów poszukiwań. Gdyby Stewart miał im powiedzieć coś użytecznego, nie
      chciała, by później podważono to w sądzie pod pretekstem nadmiernego
      stresu i niepokoju o syna. Zajęła miejsce, a Anderson klapnął ciężko na
      krzesło obok niej.
    

      — Co chciałby nam pan powiedzieć, panie Roberts?
      — zaczęła.
    

      Stewart popatrzył jej prosto w oczy. Zrobił to po raz
      pierwszy nie licząc chwil, kiedy pytał o syna.
    

      — Byłem na Deptford Creek w sobotę szesnastego
      lutego — powiedział. — Na jachcie mojego zmarłego teścia. Przyjechałem tam
      około siódmej wieczorem. Wyjechałem chwilę po pierwszej w nocy, kiedy
      uznałem, że policja wreszcie opuściła plac.
    

      Dana nakazała sobie zachować spokój, nie reagować,
      okazywać wyłącznie grzeczne zainteresowanie.
    

      — Spędzałem też na jachcie większość wtorkowych i
      czwartkowych wieczorów — ciągnął — od połowy listopada. Przed świętami
      zginęły mi klucze, mogłem zmienić zamki dopiero po Nowym Roku, więc przez
      ten okres nie korzystałem z jachtu. I nie jeździłem tam przez ostatnie
      kilka tygodni. Przy tym wszystkim, co się dzieje, nie chciałem zostawiać
      syna samego, a on nie cierpi opiekunek.
    

      — Po co bywał pan na łodzi? — Dana czuła dziwną
      chętkę, by uściskać dłoń Andersona. Chyba nie pamiętała okazji, kiedy tak
      wiele zależało od odpowiedzi na jedno pytanie.
    

      Roberts spojrzał w stół, potem na adwokata, i znów na
      Danę.
    

      — Spotykam się tam ze swoją dziewczyną — 
      powiedział. — Nie przyznałem się wcześniej, bo próbowałem ją chronić, ale
      stało się dla mnie oczywiste, że dłużej to niemożliwe.
    

      Dana zabroniła sobie panikować.
    

      — Po co taka tajemniczość?
    

      — Bo ona jest mężatką. Ale pewnie już się tego
      domyśliliście.
    

      To mogła nie być prawda. To mogło być granie na
      zwłokę.
    

      Jeśli facet nie poda od razu nazwiska dziewczyny, to
      będzie znak, że tylko się nimi bawi.
    

      — Musimy poznać jej nazwisko — powiedział
      Anderson.
    

      Stewart skinął głową.
    

      — Wiem — powiedział. — Nazywa się Gillian Green.
      Jest wychowawczynią mojego syna. Jej mąż uczy wuefu. Teraz chyba
      rozumiecie, dlaczego nie mogę gościć jej w domu.
    

      Nie. Niemożliwe, że zmarnowali trzy godziny na
      człowieka, którego jedynym przewinieniem był romans z mężatką. Dana
      pomyślała, że zabije Lacey Flint.
    

      — Była z panem na jachcie szesnastego lutego?
    

      — Tak. Kiedy usłyszeliśmy zamieszanie dookoła i
      głosy, że ktoś wezwał policję, poprosiłem ją, żeby wymknęła się po cichu.
      Zamierzałem pójść w jej ślady, kiedy pozamykam jacht, ale nie zdążyłem,
      więc musiałem wszystko przeczekać. Siedziałem po ciemku i czekałem. Wasi
      ludzie zapukali dokładnie o jedenastej czterdzieści dwie. Zignorowałem
      ich.
    

      Dana czuła, że w jej karku znów kumuluje się napięcie.
      Stewart nie wyglądał na kłamcę.
    

      — Dlaczego spotykacie się we wtorki i czwartki? — 
      spytała go.
    

      — Bo w te dni jej mąż do ósmej prowadzi zajęcia w
      klubie piłkarskim, a potem sam idzie trenować w pobliskim fitness klubie.
      Później idzie do pubu. Rzadko wraca do domu przed północą.
    

      Dana czuła na sobie oczy Andersona. Odwróciła się.
      Miał uniesione brwi. „Daniel Green”, napisał na kartce przed sobą. Skinęła
      głową.
    

      — A tak przy okazji, ta czarna rękawiczka, którą
      się tak podniecacie, jest jej — ciągnął Stewart. — Nie jest dziecięca,
      tylko rozciągliwa w typie one-size. Gillian grywa w takich w tenisa.
    

      Miał odpowiedź na wszystko. Ale czy na pewno? Dana
      sięgnęła do aktówki i wyjęła woreczek na dowody.
    

      — Może mi pan powiedzieć, co to jest? — spytała,
      kładąc woreczek na stole przed Stewartem. Pochylił się, by spojrzeć na
      przejrzyste, plastikowe fiolki.
    

      — Mój lek — odparł.
    

      — Na co?
    

      Spojrzał jej w twarz.
    

      — Jestem hemofilikiem. Kilka razy w tygodniu
      robię sobie zastrzyki, to jest środek profilaktyczny. Inaczej mógłbym się
      wykrwawić na śmierć, jeśli nóż mi się omsknie przy krojeniu marchewki.
      Prawdę mówiąc, nie używam noży, jeśli mogę tego uniknąć. Za duże ryzyko.
    

      Nie, niemożliwe, żeby wszystko wymykało jej się z rąk.
    

      — Pański lekarz to potwierdzi?
    

      — Oczywiście. Chcecie jej nazwisko i numer?
      Zresztą, powiedziałem o tym sierżantowi, który przyjmował mnie do aresztu.
      Nie wspomniał wam?
    

      Odpowiedź na wszystko.
    

      — Więc dlaczego pański syn zdziwił się, kiedy to
      znalazł? — spytał Anderson, który wydawał się o wiele przytomniejszy od
      niej. — Dlaczego powiedział o tym jednej z naszych funkcjonariuszek?
    

      — Barney nie wie o mojej chorobie. Nie wiem, czy
      to mądre, ale to jedna ze spraw, którymi wolałem go nie obarczać.
    

      — Dlaczego? — wypytywał Anderson. — Z pewnością
      byłoby lepiej, gdyby wiedział. Na wypadek gdyby coś się stało.
    

      — Barney potwornie boi się krwi. Może dlatego, że
      w wieku czterech lat znalazł swoją matkę w krwawej kąpieli. Zawsze
      uważałem, że świadomość, że i mnie grozi wykrwawienie na śmierć, to byłoby
      dla niego trochę za wiele.
    

      — Będziemy musieli porozmawiać z panią Green — 
      powiedziała Dana.
    

      — Wiem. Czy jest sens prosić was o dyskrecję?
    

      Dana wstała.
    

      — Mój chrześniak być może jest w rękach zabójcy — 
      powiedziała. — A pan zmarnował już dość mojego czasu. Szczerze mówiąc,
      ratowanie małżeństwa pańskiej dziewczyny nie jest wysoko na liście moich
      priorytetów.
    

      — Chwileczkę, pani inspektor. — Anderson położył
      jej dłoń na ramieniu. — Musimy zapytać pana Robertsa o jeszcze jedną
      sprawę.
    

      Tak? Chryste, naprawdę dzisiaj się do tego nie
      nadawała. Chwała Bogu, że jest Neil.
    

      — Nasi technicy znaleźli na łodzi ślady krwi — 
      powiedział Anderson, kiedy Dana usiadła z powrotem. — Jeszcze nie wiemy
      czyjej, ale się dowiemy. Ma pan coś do powiedzenia?
    

      Stewart spojrzał na adwokata.
    

      — Gdzie była ta krew? — spytał.
    

      — Może to pan powie mnie? — odbił piłeczkę
      Anderson.
    

      Stewart westchnął.
    

      — Gilly skaleczyła się parę tygodni temu — 
      powiedział. — Dość mocno krwawiła. Na łóżko i podłogę kajuty. Myślałem, że
      to wysprzątałem.
    

      Anderson spojrzał na Danę. Skinęła głową. Raport mówił o śladach krwi na drewnianej podłodze łodzi, a na
      pościeli była niedoprana plama, też niemal z pewnością krwi.
    

      — W jaki sposób się skaleczyła? — spytała Dana.
    

      Stewart wbił oczy w stół.
    

      — Próbowała zerwać za pomocą noża folijkę z
      butelki wina — odparł. — Nóż się ześlizgnął. Mogę już iść? Chcę szukać
      syna.
    

      Dana znów wstała z krzesła.
    

      — Jeszcze na jakiś czas będzie pan musiał
      zostawić to nam. — Kiedy wchodziła z pokoju, Stewart oparł głowę na
      dłoniach. Mógł to być gest człowieka przygniecionego winą, ale jej
      wyglądał raczej na rozpacz i strach.
    

      — Przyślę tu kogoś z formularzami zwolnienia — 
      powiedziała do Andersona, kiedy drzwi się zamknęły. — Możemy jeszcze
      sprawdzić u jego lekarki tę historię z hemofilią.
    

      — Więc dziewczyna Stewarta Robertsa jest żoną
      trenera Hucka Joesbury’ego, którego jeszcze nie udało nam się znaleźć — 
      podsumował Anderson, kiedy szli po schodach na górę, by zdać relację
      zespołowi. — Czy to wszystko nie zaczyna lekko trącić kazirodztwem,
      szefowo?
    

      — Rzeczywiście, trochę tego za dużo jak na zbieg
      okoliczności.
    

      — Zadzwoni pani do Marka? — spytał Anderson;
      przed oczami stanął jej obraz Marka w domu, siedzącego po ciemku i wpatrującego się w telefon. Pokręciła głową.
      Nie mogła tego zrobić. Zwyczajnie nie mogła mu powiedzieć, że przez parę
      godzin sprawdzali trop, który rozlazł się w szwach.
    


      Gilly Green była w typie, który inne kobiety rzadko
      zauważają, ale który intryguje mężczyzn. Dana, jako kobieta, która zwykle
      zauważała kobiety, natychmiast dostrzegła jej urok. Była szczupła, miała
      czystą, jasną cerę i drobną twarz, raczej przyjemnie ładną niż
      olśniewająco piękną. Choć dochodziła północ, ona wciąż była ubrana.
    

      — Mój mąż jeszcze nie wrócił — powiedziała,
      prowadząc ich z korytarza do małego, przytulnego salonu. — Nie odbiera
      telefonu. Są jakieś wieści o Hucku? — Spojrzała na zegar nad kominkiem i
      zmarszczyła brwi.
    

      W palenisku płonął węglowy ogień, zapachowe pałeczki w
      słoju rozsiewały woń jabłek i cynamonu. Ściany miały miękki, pieczarkowy
      odcień, w pokoju było dużo naturalnego drewna. W takim wystroju Dana
      natychmiast poczuła się jak w domu. Koło fotela leżała kupka ćwiczeniówek,
      jedna z nich otwarta na siedzisku. Pani Green sprawdzała zadania, pewnie
      po to, by nie myśleć, gdzie może być jej mąż.
    

      — Coś się stało Danielowi? — spytała.
    

      — Nic o tym nie wiem, pani Green — odparła Dana.
      — A Huck Joesbury jeszcze się nie znalazł. Mogę spytać, gdzie pani była
      wieczorem w sobotę szesnastego lutego?
    

      Pani Green patrzyła na nią przez chwilę, spojrzała na
      Mizon i wreszcie jakby odrobinę się skurczyła. Usiadła, odsuwając
      ćwiczeniówkę. Trzeba jej przyznać, że nie próbowała udawać, że zastanawia
      się nad odpowiedzią. Nie robiła zdziwionej miny, nie prosiła, by pozwolono
      jej zajrzeć w terminarz, wyglądała po prostu na zrezygnowaną. I smutną.
    

      — Byłam na łodzi na Deptford Creek — odparła. — 
      To jacht mojego przyjaciela. Wyszłam około jedenastej.
    

      Dana spytała, czy może usiąść; obie z Mizon
      przycupnęły na brzegu kanapy.
    

      — Wiedziała pani, że tamtego wieczoru na marinie
      znaleziono ciało chłopca?
    

      Szaroniebieskie oczy patrzyły w oczy Dany.
    

      — Oczywiście. Widziałam w wiadomościach
      następnego dnia.
    

      — I nie uznała pani za stosowne zawiadomić nas,
      że pani tam była? Nie pomyślała pani, że może być ważnym świadkiem w
      sprawie morderstwa?
    

      Kobieta lekko szarpnęła głową do tyłu; nie umknął jej
      ton krytyki.
    

      — Gdybym cokolwiek widziała albo słyszała,
      natychmiast bym się z wami skontaktowała — odparła. — Uczę dzieci w tym
      wieku. Uczę Hucka Joesbury’ego. Ale nie miałam wam nic do powiedzenia.
      Przez cały czas byłam pod pokładem.
    

      — Sama?
    

      Gilly pokręciła głową.
    

      — Ze Stewartem Robertsem. To właściciel łodzi.
    

      — Od jak dawna ma pani romans ze Stewartem
      Robertsem?
    

      Odrobinę uniosła głowę.
    

      — Nie myślę o tym w kategoriach romansu, ale
      widujemy się od listopada. Spotykamy się na łodzi we wtorki i czwartki
      wieczorem. Ostatnio dużo rzadziej.
    

      — Szesnasty to była sobota — wytknęła jej Dana.
    

      — Mój mąż wyszedł, Barney nocował u kolegi.
      Nadarzyła się okazja.
    

      — Pan Roberts powiedział nam, że przez jakiś czas
      nie mogliście korzystać z łodzi. Zgadza się?
    

      Gilly powoli pokiwała głową.
    

      — Nie mogliśmy na nią wejść przez święta — 
      odparła. — Zginęły klucze. Ale wciąż się spotykaliśmy, po prostu
      chodziliśmy na kolację albo na drinka.
    

      Jak na razie ich wersje idealnie się pokrywały.
    

      Dana sięgnęła do torebki i wyjęła woreczek z czarną
      rękawiczką, którą dostali od Lacey.
    

      — Rozpoznaje to pani? — spytała.
    

      Gilly przyjrzała się.
    

      — Wygląda na moją — przyznała. — Zginęła mi parę
      tygodni temu. Skąd ją...
    

      — Ta rękawiczka jest na panią dobra? — zdziwiła
      się Dana. Dłonie Gilly nie były duże, ale rękawiczka wyglądała na połowę
      mniejszą.
    

      — Jest elastyczna. Jeden rozmiar dla wszystkich.
      Mogę pani pokazać.
    

      Dana spojrzała na rękawiczkę. Nie chciała wyciągać jej
      z woreczka. Mogła sobie sprawdzić w Internecie markę po powrocie na
      komisariat, ale wątpiła, by pani Green kłamała, przynajmniej w tej
      sprawie. Pozostało jeszcze jedno do sprawdzenia. Dana przeszła przez pokój
      i stanęła obok fotela Gilly.
    

      — Mogę zobaczyć pani dłonie? — poprosiła.
    

      Zdziwione zmarszczenie brwi.
    

      — Moje dłonie? — Gilly Green sama na nie
      spojrzała. Były szczupłe, kształtne, paznokcie pomalowane na blady róż.
    

      Dana wyciągnęła ręce. Gilly wstała i trochę niepewnie
      wysunęła dłonie, by Dana mogła je obejrzeć. Dana przyjrzała im się od
      spodu, potem odwróciła je, by obejrzeć grzbiety.
    

      — Gdzie była szrama? — spytała. — Powinno jeszcze
      być coś widać.
    

      — Jaka szrama?
    

      — Skaleczyła się pani na łodzi — wyjaśniła Dana,
      wciąż udając, że ogląda dłonie kobiety. — Podobno dość paskudna rana.
      Mocno pani krwawiła. Sądziłam, że będzie jeszcze jakiś ślad, ale nic tu
      nie widzę.
    

      — Nie pamiętam, żebym się skaleczyła — odparła
      Gilly z wahaniem.
    

      Dana poczuła przypływ adrenaliny. To była część ich
      historyjki, którą zapomnieli uzgodnić, i rozminęli się w zeznaniach. Przez
      cały czas była przekonana, że kobieta musiała brać w tym udział. Kobieta i
      mężczyzna, pracujący razem.
    

      — Naprawdę? Nie na łodzi? — powiedziała. — Bo
      podobno to pani krew tam znaleźliśmy. Jeśli nie jest pani, szybko to
      ustalimy, a wtedy to nie będzie wyglądać dobrze dla żadnego z was.
    

      Gilly zamknęła oczy i westchnęła. Zupełnie nie
      wyglądała na przestraszoną, czego spodziewała się Dana.
    

      — Stewart wam powiedział, że się skaleczyłam? — 
      spytała.
    

      — A nie?
    

      — Po prostu był delikatny, pani inspektor. Krew,
      którą znaleźliście, z pewnością jest moja. Ale się nie skaleczyłam.
    

      — Więc co się stało?
    

      Gilly skrzywiła drobne usta.
    

      — To nie był najdogodniejszy czas w miesiącu na
      intymne zbliżenia — powiedziała odrobinę zaczepnym tonem. — Ale kiedy ma
      się ograniczony czas, człowiek nie jest zbyt wybredny. A to były
      walentynki. Pościel była w paskudnym stanie, Stewart musiał ją zabrać do
      domu i uprać. Wydawało mi się, że doczyściłam podłogę. Najwyraźniej nie.
    

      Do diabła. Wszystko zbyt wiarygodne. I aż za łatwe do
      udowodnienia. Jeśli rzeczywiście okaże się, że to krew Gilly Green, to nie
      mieli nic.
    

      — Pani ma dzieci, pani Green?
    

      Spłoszona mina. I zaprzeczenie ruchem głowy.
    

      — Więc po co te wszystkie podstępy? Skoro poznała
      pani kogoś innego, dlaczego nie może pani po prostu ruszyć dalej? Stewart
      Roberts nie jest żonaty.
    

      Niebieskie oczy zalśniły.
    

      — Chcę ruszyć dalej. I kocham Stewarta. Ale
      zostawienie Daniela chwilowo wydaje mi się niedopuszczalnym okrucieństwem.
      Bo widzi pani, mieliśmy syna. Zmarł na zapalenie opon mózgowych trochę
      ponad dwa lata temu. Miał dziesięć lat.
    


      — I co pani o tym myśli, szefowo? Niewinna,
      zakochana kobieta czy zimnokrwista morderczyni?
    

      Dana przeciągnęła dłońmi po twarzy.
    

      — Nie potrafię stwierdzić — odparła.
    

      Dana i Mizon stały przed domem Greenów. Pani Green,
      zanim odwieziono ją na komisariat w Lewisham na oficjalne przesłuchanie,
      udzieliła Danie zgody na przeszukanie domu. Nie musieli czekać na nakaz,
      co oszczędzało im cenny czas. Z drugiej strony, jej chęć do współpracy
      oznaczała, że ta kobieta nie uważa, by mogli tu cokolwiek znaleźć.
    

      — Miała minę winowajczyni, kiedy powiedziałyśmy
      jej, że Barney zaginął — stwierdziła Mizon.
    

      — Sądzisz? Moim zdaniem się wystraszyła. Myślę,
      że ona może go lubić.
    

      — Tak czy inaczej, ani pani, ani pan Green nie
      spędzali wtorkowych i czwartkowych wieczorów tam, gdzie powinni
      — powiedziała Mizon.
    

      — Niemożliwe, żeby pracowali razem — odparła
      Dana. — Roberts potwierdza jej alibi.
    

      — Ale ona i Roberts mogą być wspólnikami.
    

      Dana skinęła głową.
    

      — Musimy coś znaleźć na tej łodzi. Włos, odcisk
      palca, cokolwiek. Cokolwiek.
    


      Zbliżała się północ, kiedy Dana dotarła na zamykany
      plac, stanowiący podwórko mariny. Pokazała odznakę posterunkowemu przy
      bramie. Ostrożnie ruszyła po zasłanym śmieciami betonie i zeszła po
      stalowej drabinie na łodzie.
    

      — O, proszę sobie nie przeszkadzać — mruknął głos
      z kokpitu pierwszej, na której postawiła stopę.
    

      — Przepraszam za najście — odparła, obchodząc
      rufę łodzi; kilkakrotnie widziała, jak robił to Mark.
    

      — Tak jest mniej niegrzecznie — wyjaśnił jej za
      którymś razem. — Jakbyś szła skrajem czyjegoś ogródka, zamiast przez
      środek salonu.
    

      — Dobry wieczór, pani inspektor — przywitał ją
      szef ekipy techników kryminalistycznych, kiedy zeszła do kajuty żółtego
      jachtu.
    

      Zmusiła się do uśmiechu.
    

      — Proszę, niech mi pan powie, że coś macie.
    

      Pokręcił głową.
    

      — Ot, miłosne gniazdko — odparł. — Z całą
      pewnością są dowody aktywności seksualnej. Łącznie z napoczętą paczką
      prezerwatyw w szafce nad łóżkiem. Mamy też wino, świeczki, ładne
      kieliszki, oliwki.
    

      Zaskoczona Dana rozglądała się po kajucie. Wyobrażała
      sobie wąskie, niskie i zagracone pomieszczenie, pełne plastikowych mebli i
      ostrych kantów. Zamiast tego ujrzała salon dość wysoki, by mógł w nim stać
      mężczyzna, wykończony panelami z drewna o ciepłej barwie — wiśnią czy
      orzechem. Kinkiety na ścianach były pseudoedwardiańskie, bogate,
      błyszczały w ostrych reflektorach przyniesionych przez ekipę. Stół
      nawigacyjny wyglądał jak biurko dżentelmena, a na półce nad nim stały
      egzemplarze Dickensa, Trollope’a i Austen zamiast map i locji, na które
      była przeznaczona. Tapicerka była z ciemnoczerwonej skóry, wszędzie
      błyszczały ozdobne, mosiężne klamki. Kajuta sprawiała wrażenie prywatnej
      salki w starym londyńskim klubie.
    

      Po jednej stronie kajuty znajdował się składany stół,
      wystarczająco duży, by przywiązać do niego małego chłopca, ale...
    

      — Gdyby tym chłopcom podcinano gardła tutaj,
      pomieszczenie ociekałoby krwią, zgadza się? — spytała. — Nawet porządne
      sprzątanie nie zlikwidowałoby śladów.
    

      — To prawda — zgodził się technik. — Przy czym
      dodam, że znajdujemy ślady detergentów i środków dezynfekcyjnych, które
      wskazywałyby na niedawne sprzątanie. Kolejna interesująca sprawa to kilka
      małych obszarów na suficie, z których z drewna złuszczył się lakier.
    

      Dana spojrzała na sufit, gdzie policyjna taśma do
      znakowania wskazywała miejsca, o których mówił technik. Nic nie zobaczyła.
    

      — Takie ślady zostawia taśma klejąca, kiedy
      schodzi razem z lakierem — wyjaśnił technik. — To nie musi być nic
      istotnego. Ale może też znaczyć, że przyklejał tu plastikowe płachty, żeby
      krew nie poplamiła ścian i sufitu.
    

      — Ale która opcja jest prawdziwa? — powiedziała
      Dana. — Muszę to wiedzieć.
    

      Technik zrobił minę, mówiącą: „rozumiem, ale nie
      jestem wszechmocny”.
    

      — Jutro możemy podnieść łódź i przewieźć ją do
      miejsca, gdzie zdołamy ją dokładnie obejrzeć — wyjaśnił. — Jeśli została
      tu zmyta duża ilość krwi, jej ślady będą w zęzie, nawet jeśli sama kajuta
      jest czysta.
    

      Jutro to było dla niej za mało. Jutro Huck mógł już
      leżeć martwy na jakiejś plaży. Telefon Dany znów zaczął dzwonić, wyszła
      więc na pokład, żeby odebrać. Był to Anderson. Dzwonił z Lewisham.
    

      — Dobre wieści, szefowo. Chyba powinna pani tu
      jak najszybciej wrócić.
    

      Zabawne, że oczekiwanie dobrych informacji może być
      równie trudne do zniesienia jak oczekiwanie złych. Chyba w życiu nie była
      tak spięta.
    

      — Co się stało? — spytała Dana, nie ważąc się
      mieć nadziei, że Huck się znalazł.
    

      — Zgarnęliśmy Dana Greena z pubu. Kilku
      miejscowych trenerów powiedziało nam, gdzie możemy go znaleźć. I niech
      pani zgadnie, co znaleźliśmy w wewnętrznej kieszeni jego torby na sprzęt.
    

      — Co?
    

      — Komórkę Hucka. Bezczelny drań nosił ze sobą
      jego komórkę.
    

      Dana uniosła głowę i zamknęła oczy; drobne kropelki
      deszczu na jej twarzy były jak gwiezdny pył. Boże, byli blisko, znajdą go.
      Pod warunkiem że jeszcze...
    

      — Jesteście pewni? Jesteście pewni, że to telefon
      Hucka?
    

      — Na sto procent. Ma zaprogramowane numery do
      mamy, taty, kolegów. Nawet do pani.
    

      — Jadę. Ktoś już z nim rozmawiał?
    

      — Jeszcze nie. A Gayle znalazła w jego domu
      polar. W szufladzie w sypialni. Czarny, J. Crew. Taki jak te włókna, które
      znaleźliśmy na Oliverze Kennedym.
    

      Dana zrobiła głęboki wdech, by otrzeźwić głowę, i
      poinstruowała Andersona, żeby odbębnił czynności wstępne: sprawdził, czy
      Green był notowany przez policję, jakie posiada nieruchomości, czy ma
      jakichś krewnych w Londynie i okolicach. Przełażąc z jednego wilgotnego
      pokładu na drugi, przypomniała sobie, że Green był znanym w okolicy
      trenerem. Wszyscy zabici chłopcy grali w nogę albo rugby, a Green miał
      związek z jedną i drugą dyscypliną. Wszyscy chłopcy mogli go znać z imprez
      sportowych, w których brali udział. Może nie znali go dobrze, ale był na
      tyle swojską postacią, że nie czuliby się zagrożeni, gdyby ich zaczepił. A
      na dodatek stracił syna dokładnie w tym samym wieku co zmarli chłopcy.
    

      Dana wsiadła do samochodu, postawiła koguta na dachu i
      ruszyła do Lewisham. A kiedy cichy głosik w głowie próbował jej
      przypomnieć, że nigdy nie wierzyła, iż morderca jest mężczyzną,
      zignorowała go.
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Nie mam pojęcia, skąd się tam wziął — powiedział Dan Green. — Nie ma
      znaczenia, ile razy mnie o to spytacie, nie potrafię wam udzielić innej
      odpowiedzi.
    

      — Są na nim pańskie odciski palców — przypomniała
      mu Dana, co, technicznie rzecz biorąc, było wątpliwe. Na telefonie
      znaleziono częściowy odcisk, który mógł pasować do prawego palca
      wskazującego Greena. Taki dowód nie obroniłby się w sądzie, ale tymczasem
      nie ujawniali, jak marny mieli punkt zaczepienia.
    

      — Trzymam w tej kieszeni klucze. Możliwe, że
      dotknąłem telefonu, kiedy je wkładałem albo wyciągałem. Posłuchajcie, w
      czasie treningu torba leżała na linii bocznej przez ponad godzinę. Nie
      obserwowałem jej przez cały czas. Każdy mógł coś do niej podrzucić.
    

      Green był przystojnym mężczyzną, ale zupełnie
      niepodobnym do Stewarta Robertsa. Wyższy, młodszy, bardziej muskularny, z
      gęstymi, ciemnymi włosami — dość bystry, ale raczej nie członek Mensy. Ten
      człowiek był sportowcem, nie mózgowcem. Kiedy tylko weszła do pokoju
      przesłuchań, spojrzała na jego stopy. Nawet w sportowych butach wyglądały
      na większe niż przeciętne. Na oko 46 albo 47. Większe niż kalosze, które
      zostawiły odciski na plażach. A to, co czuła, to znów była panika. Bo coś
      jej się tu po prostu nie...
    

      — Kto sprawdzał dzisiaj listę obecności? — 
      spytała.
    

      — James — odparł Green, mając na myśli swojego
      asystenta. — Ale byłem przy tym.
    

      — Więc pan wiedział, że Huck nie przyszedł?
    

      — Wiedziałem, że nie odpowiedział, kiedy został
      wyczytany.
    

      — Nie widział go pan?
    

      — Nie, nie przypominam sobie, żebym go widział
      dzisiaj wieczorem.
    

      — Nie przyszło panu do głowy zadzwonić do jego
      matki, skoro się nie pojawił?
    

      Green westchnął.
    

      — Teraz żałuję, że tego nie zrobiłem. Ale na
      każdym treningu brakuje jakichś dzieciaków, czasem nawet pięciu osób.
      Zwykle dlatego, że coś im wypadło w domu albo po prostu nie mają ochoty
      przyjść. Nie mogę ganiać za wszystkimi.
    

      — Niektóre dzieci twierdziły, że widziały Hucka
      na początku treningu.
    

      — Wiem, podobno. Ja nie widziałem.
    

      — Jak to możliwe, że w jednej chwili dziecko
      jest, a w następnej go nie ma?
    

      — Nie mam pojęcia.
    

      — Rozmawiał pan z nim na początku treningu?
    

      — Nie, nie widziałem go.
    

      — Prosił go pan, żeby zaczekał kilka minut w
      pańskim samochodzie?
    

      — Nie, nie widziałem go.
    

      — Jeśli Huck ostatnio był w pańskim samochodzie,
      znajdziemy dowody.
    

      — Huck nigdy nie był w moim samochodzie.
    

      — Pańska żona wierzy, że po treningu futbolowym
      we wtorki i czwartki chodzi pan do fitness klubu. To nie do końca prawda,
      zgadza się?
    

      — Ja kiedyś wierzyłem, że moja żona we wtorkowe i
      czwartkowe wieczory siedzi w domu i sprawdza zadania. Okazuje się, że to
      też nie do końca prawda.
    

      — Co pan ma na myśli?
    

      Green wzruszył ramionami. Niełatwo go było wytrącić z
      równowagi. Pora trochę podgrzać atmosferę.
    

      — Mówi pan o romansie swojej żony ze Stewartem
      Robertsem? — spytała Dana.
    

      Green głośno wypuścił powietrze przez nos.
    

      — To on? — Zaśmiał się gorzko. — Zastanawiałem
      się, dlaczego tak się interesuje Barneyem.
    

      — Nie wiedział pan?
    

      — Wiedziałem, że ma z kimś romans. Szczegóły nie
      są chyba aż tak ważne.
    

      Ziemista skóra Greena zbladła, oczy były zmrużone.
      Mógł udawać nonszalancję, ale Dana trafiała tam, gdzie boli. Sięgnęła do
      aktówki i wyjęła zdjęcie w srebrnej ramce, które Gayle znalazła w jego
      domu. Jego reakcja była natychmiastowa.
    

      — Jak pani śmie tego dotykać!
    

      Dana udała, że przygląda się dziesięciolatkowi na
      zdjęciu. Zostało zrobione w szkole, Benjamin Green był na nim ubrany w
      brązowy sweter i krawat w brązowo-czarne prążki. Był bardzo podobny do
      ojca.
    

      — Powiedziałabym, że ci zamordowani chłopcy są
      bardzo podobni do pańskiego syna, panie Green. — Dobrze wiedziała, że
      stąpa po grząskim gruncie. Benjamin miał ciemniejsze włosy i ciemniejszą
      cerę niż ofiary. — To tak ich pan wybiera?
    

      Green posłał jej spojrzenie pełne pogardy i zamknął
      oczy. Patrzyła, jak odetchnął głęboko trzy razy.
    

      — Na użytek nagrania, podejrzany odmawia
      odpowiedzi na pytanie — wtrącił Anderson, kiedy upłynęło dwadzieścia
      sekund. Green natychmiast otworzył oczy.
    

      — Na użytek nagrania — powiedział — podejrzany
      uważa, że jesteście bandą niekompetentnych debili.
    

      — Panie Green, możemy panu bardzo uprzykrzyć
      życie, jeśli nie będzie pan współpracował — ostrzegła go Dana.
    

      — Pani inspektor, mój syn nie żyje, a moja żona,
      którą zresztą ciągle kocham, zamierza mnie opuścić. Może mi pani wierzyć,
      że pani i pani koledzy nie jesteście w stanie już niczego mi uprzykrzyć.
    


      — Moglibyśmy zostawić go na chwilę w celi z
      Markiem — powiedział Anderson, kiedy dziesięć minut później wyszli z
      pokoju przesłuchań. — Będzie śpiewał po pięciu minutach.
    

      — Nie wątpię, ale to nie zmienia faktu, że nie
      był w stanie nic nam powiedzieć. To nie on, Neil.
    

      Anderson westchnął ciężko.
    

      — Szefowo, miał w torbie telefon Hucka. Odciski
      palców. Czarny polar.
    

      — Widziałeś jego stopy? Istne kajaki. Nie ma
      mowy, żeby się wcisnął w kalosze numer 44. Ani żeby zostawiał w błocie
      płytkie, niepewne odciski. A zresztą, czy morderca tak ostrożny jak ten
      nasz zostawiłby telefon ostatniej ofiary w swojej torbie, gdzie każdy mógł
      go znaleźć? Gdyby Green był winny, spodziewałby się, że będziemy z nim
      rozmawiać. Pozbyłby się telefonu.
    

      — Więc skąd się wziął w jego torbie?
    

      — Gdybym miała zgadywać? Huck zgubił go w szatni,
      bo wiecznie go gdzieś zostawia, i któryś z chłopców znalazł go i wrzucił
      do torby trenera na przechowanie.
    

      — Więc co, wracamy do pani Green i jej kochasia?
      Bo jakoś nie wierzę, że żadne z tej trójki nie jest w to zamieszane.
    

      — Pani Green i jej kochaś, jak go uroczo
      nazywasz, dają sobie nawzajem alibi. Potrzebujemy fizycznych dowodów czy
      to na łodzi, czy to w którymś z domów, żeby ich przyskrzynić. A kiedy my
      szukamy dowodów, Huck jest gdzieś tam i kończy mu się czas.
    

      Dana poczuła nagle, że nie ma siły zrobić ani kroku
      dalej. Zatrzymała się i oparła o ścianę, o mało nie wciskając guzika
      alarmu. Nie była w stanie spojrzeć na Andersona. Sierżant czekał, dawał
      jej czas. Huck nie miał czasu. Nie było wyjścia — musiała się wziąć w
      garść. Wyprostowała się.
    

      — Przejmiesz na chwilę dowodzenie na górze? — 
      spytała go.
    

      — A pani się dokądś wybiera?
    

      — Muszę porozmawiać z mamą Hucka.
    

      — Co jej pani powie?
    

      — Bóg jeden wie. Ale obiecałam.
    


      Lacey zauważyła chłopca przy bramie domu kultury i
      zawołała do niego. Odwrócił się i patrzył nerwowo, jak biegnie w jego
      stronę. Zdyszana wyciągnęła odznakę z kurtki. Ledwie minęła północ, ale
      ona czuła się, jakby była na nogach całą noc. Albo jakby ostro piła. Coś
      ją spowalniało i to coś zaczynało bardzo przypominać rozpacz.
    

      — Jesteś kolegą Barneya, zgadza się? — wysapała.
    

      Chłopak był mniej więcej jej wzrostu, bardzo smukły,
      miał jasną skórę i włosy. Piękne dziecko na granicy
      przemiany w mężczyznę. Miał około czternastu lat, ubrany był w ochlapany
      błotem dres i adidasy.
    

      — Ktoś z policji dzwonił do nas w jego sprawie.
      Znaleźliście go? — spytał.
    

      Pokręciła głową.
    

      — Chciałam cię zapytać, czy znasz jakieś miejsce,
      gdzie mógł pójść — powiedziała. — Policja sprawdza wszystkie domy jego
      kolegów, a ja pomyślałam o jakiejś kryjówce albo miejscu, gdzie lubicie
      posiedzieć. A tak przy okazji, jestem Lacey. Jestem sąsiadką Barneya, ale
      też policjantką z dochodzeniówki.
    

      — Wiem — odparł chłopak. — Mówił nam o pani. Ja
      jestem Jorge Soar.
    

      — Przychodzi ci coś do głowy, Jorge?
    

      — Spotykamy się głównie tutaj — odpowiedział
      Jorge, wskazując ruchem głowy dom kultury. — Właśnie tam byłem i
      sprawdziłem dziedziniec.
    

      Lacey odwróciła się, by popatrzeć na dawną fabrykę
      otoczoną wysokim murem. Przez żelazne sztachety bramy widziała murale
      pałające w świetle latarni. Las połyskujący zielenią i srebrem. Niewyraźne
      postacie, które mogły być czerwonoskórymi ukrytymi pośród drzew.
    

      — Chyba jest zamknięte — stwierdziła.
    

      — Zamykają o dziewiątej — wyjaśnił Jorge. — Wtedy
      wychodzi stróż. Ale od tyłu da się wejść. Uwierzy pani, że Barney i Huck,
      obaj zaginęli?
    

      Barney i Huck. Zagubieni Chłopcy.
    

      — Sądzi pani, że są razem? — spytał chłopak.
      Zaskoczyło ją to. Pokręciła głową. — Mam nadzieję, że tak — ciągnął. — 
      Barney jest rozsądny. Zaopiekuje się Huckiem.
    

      — Powinieneś wracać do domu — odparła Lacey. — 
      Wiem, że chcesz pomóc, ale to nie jest dobry pomysł, żebyś był na ulicy
      tak późno.
    

      — Wymknąłem się — wyznał Jorge. — Mama mnie
      zabije, jak się dowie. Ale Barney to najlepszy przyjaciel mojego brata. On
      też chciał iść, ale pomyślałem, że dla niego to niebezpieczne.
    

      — To prawda. Dla ciebie też jest. Chcesz, żebym
      cię odprowadziła?
    

      Pokręcił głową.
    

      — Mieszkam pięć minut stąd. Ale pani ma rację,
      babcia się przerazi, jeśli zajrzy do mojego pokoju i zobaczy, że mnie nie
      ma. Mam nadzieję, że go pani znajdzie. I Hucka też.
    

      Na rogu ulicy, gdzie Jorge dawno wtopiłby się już w
      otoczenie, gdyby nie jego srebrzyste włosy połyskujące w świetle latarni,
      odwrócił się i pomachał. I zniknął.
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        Ze wszystkich mostów na
        wszystkich rzekach całego świata ona musiała
        przyjść akurat na...
      

      Głos Joesbury’ego zaciął się jak paznokieć z zadziorem
      ciągnięty po jedwabiu, i jego właściciel przestał silić się na żarty.
      Patrzył w dół na pędzącą wodę. Lacey podeszła powoli. Jego włosy i kurtka
      były przemoczone.
    

      — Cały wieczór cię szukam — powiedziała. — Kiedy
      tylko przestałam, jesteś.
    

      Lacey w końcu pogodziła się z faktem, że nie znajdzie
      ani Hucka, ani Barneya, ganiając po Londynie jak kurczak bez głowy, ale
      wciąż nie była w stanie wrócić do domu. Byłoby coś ostatecznego,
      nieodwracalnego w zamknięciu drzwi za sobą mimo świadomości, że chłopcy
      wciąż są gdzieś tam. Wmawiając sobie, że na powietrzu będzie jaśniej
      myśleć, że zimno stymuluje mózg, że rzeka zawsze działa na nią kojąco,
      pojechała rowerem na najbliższy most nad Tamizą. Vauxhall.
    

      Ruch ustał już o tej porze, na moście nie było też
      pieszych. Z wyjątkiem jednego. W szczytowym punkcie łuku wysoka, męska
      postać opierała się o barierkę i patrzyła w dół biegu rzeki.
    

      Kiedy Lacey była już bliziutko, Joesbury uniósł prawe
      ramię. Lacey weszła w jego zasięg i poczuła, że ją obejmuje. Dłoń
      przewieszona przez jej ramię była świeżo poraniona. Skóra była popękana i
      obrzmiała, krew zdążyła już skrzepnąć. We dwoje patrzyli na tańczące,
      lśniące światła miasta.
    

      — Przysłali cię ze złymi wiadomościami? — spytał
      Joesbury.
    

      — Nie — rzuciła szybko. — Nic nie wiem.
    

      Nie była to prawda, ale jak mogła mu powiedzieć, że
      Wydział Zabójstw sprawdza tropy, które doprowadzą ich donikąd? I że to jej
      wina? A co do tego ostatniego pomysłu, wiedziała, że to zabrzmi jak
      majaczenia szaleńca. Peter Pan? Zagubieni Chłopcy? I w czym to właściwie
      mogło pomóc?
    

      Mark patrzył na wyświetlacz swojej komórki.
    

      — Dana dzwoniła dwa razy. Anderson też — ciągnął.
      — Nie mogę z nimi rozmawiać. Jeśli to się stało, nie chcę tego słyszeć.
      Chcę zostać tutaj. I nie wiedzieć.
    

      Sięgnęła do góry, delikatnie pogłaskała jego dłoń i
      poczuła, jak drgnął, kiedy dotknęła rany.
    

      — Jeszcze nie jest po wszystkim.
    

      — Za to próbowałem dzwonić do ciebie — 
      powiedział. — Czułem, że z tobą mógłbym porozmawiać. Usłyszałem „abonent
      chwilowo niedostępny”.
    

      — Mój telefon leży w worku na dowody w jakiejś
      szafce — wyjaśniła Lacey. — Jeszcze się nie zebrałam, żeby kupić sobie
      nowy.
    

      Jego ręka opadła z jej barku i sięgnęła do kieszeni.
      Kiedy ją wyciągnął, trzymał w niej telefon, który nie był jego. Inna
      marka, najnowszy model.
    

      — Kupiłem go dla Hucka dwa tygodnie temu — 
      powiedział, balansując komórką na dłoni tak, by błyszczała w świetle
      najbliższej latarni. — I od tamtej pory kłócę się z jego matką o to, czy
      mogę mu go dać, czy nie. Ona mówi, że mu go ukradną i nie chce, żeby miał
      nieograniczony dostęp do Internetu. Ja mówię, że kiedy go zgubi, co mu się
      zdarza parę razy w tygodniu, będziemy mogli go namierzyć bez wybebeszania
      dwóch domów.
    

      — Huck będzie zachwycony — stwierdziła stanowczo
      Lacey. — Ale żeby było jasne, zgadzam się z jego mamą.
    

      Joesbury na sekundę przechylił dłoń, jakby chciał, by
      telefon zsunął się do wody. Lacey ściągnęła jego rękę z powrotem nad most.
      Wzięła od niego telefon i wsunęła mu do bocznej kieszeni kurtki. Nie
      skomentował tego, jakby w ogóle nie zauważył.
    

      — Patrzyłem, jak wpadałaś tutaj do rzeki,
      pamiętasz? — powiedział.
    

      Czy pamiętała? Za każdym razem, kiedy stawiała stopę
      na tym moście, przed oczami stawał jej październikowy wieczór sprzed
      niemal pół roku. Widziała dłoń ściskającą jej but, przerażone turkusowe
      oczy, patrzące na nią z góry, i czuła, jak leci w dół, w wodę.
    

      — To nie jest coś, o czym można by łatwo
      zapomnieć — stwierdziła.
    

      — Myślałem, że może i ja ześlizgnę się z tej
      barierki jakoś między tą chwilą i rankiem.
    

      Nie mówił poważnie. Był o wiele za twardy, żeby wybrać
      takie wyjście. Nie uciekaj od tego, ale nie bądź zbyt poważna, powiedziała
      sobie Lacey.
    

      — W takim razie ja musiałabym skoczyć z tobą — 
      odparła. — Nie można zrywać z tradycją.
    

      Odwrócił się, by na nią spojrzeć.
    

      — Nie będę mógł żyć... — zaczął.
    

      Lacey nie czekała nawet mgnienia.
    

      — Bez ciebie — dokończyła.
    

      Wiedziała, że na chwilę ściągnęła go z powrotem. To
      ona, nie Huck, absorbowała w tym momencie jego myśli. Był tak blisko, że
      mogli się pocałować; wystarczyłoby, żeby wspięła się na palce i
      przechyliła do przodu. Nigdy nie pragnęła tego bardziej. I nigdy nie było
      to bardziej nie na miejscu. Chwila przeminęła.
    

      — Żałuję, że go nie poznałaś — powiedział
      Joesbury, odwracając się, by znów patrzeć na rzekę.
    

      Nie, nie mów o nim w czasie przeszłym.
    

      — Przecież go znam — odparła. — To ty w
      miniaturze. Czy raczej ty, zanim zrobiłeś się taki twardy, mrukliwy i
      cyniczny.
    

      Drgnął mu mięsień na policzku. W innych
      okolicznościach ta uwaga sprowokowałaby go do śmiechu.
    

      — Nie, on jest mną takim, jaki powinienem być. To
      zlepek dobrych kawałków mnie, choć nie ma ich wiele, z miłym usposobieniem
      i zdrowym rozsądkiem matki.
    

      — Z całą pewnością jest bardzo ładny.
    

      Dreszcz, a potem coś pomiędzy westchnieniem i
      szlochem.
    

      — Lacey, to był najładniejszy chłopczyk, jakiego
      można sobie wyobrazić — powiedział. — Kiedy był małym szkrabem, nie mogłem
      od niego oderwać oczu, a kiedy na niego nie patrzyłem, nagrywałem go
      kamerą. Carrie uważała, że to wręcz niezdrowe, bo siedziałem i oglądałem
      te filmiki ze łzami w oczach. Bo z każdym mijającym miesiącem czułem,
      jakbyśmy coś tracili. Uważałem, że patrzenie, jak twoje dziecko robi się
      starsze, to chyba najtrudniejsza rzecz na świecie. — Umilkł, przeciągnął
      dłonią po twarzy. — Oczywiście tylko do dzisiaj, kiedy musiałem stawić
      czoło możliwości, że może nigdy nie zobaczę, jak dorasta.
    

      W końcu wysiłek go złamał. Pochylił się do przodu i
      oparł głowę na przedramionach. Widziała, jak barki mu tężeją, bo usiłował
      ukryć szloch, i poczuła się, jakby cały ten ból był w niej. Już samo
      zaczerpnięcie kolejnego oddechu było zbyt bolesne. I nagle... Och!
    

      Nie odrywając oczu od mężczyzny u jej boku, ale z
      myślami zupełnie gdzie indziej, Lacey zrobiła krok w tył. Czy to było
      możliwe?
    

      Mark poczuł, że się wycofała, i spojrzał na nią. Twarz
      miał mokrą od łez. W każdym innym momencie stopniałaby na ten widok jak
      masło.
    

      — Muszę iść — powiedziała tak łagodnie, jak się
      dało.
    

      Jego twarz wykrzywił grymas, jakby nie wierzył w to,
      co słyszy. Zmrużył oczy. Wyprostował się.
    

      — Co? — rzucił. — O czym pomyślałaś?
    

      Jedyny człowiek na świecie, przed którym nie była w
      stanie niczego ukryć.
    

      — Może to nic. — Zrobiła jeszcze krok w tył. Jej
      rower był parę metrów dalej. Jeszcze krok. Obserwowała go nerwowo, jakby
      bała się, że się na nią rzuci. — Muszę iść.
    

      Krok do przodu: szedł za nią.
    

      — O nie. Idę z tobą.
    

      Pokręciła głową, nie przestając się cofać.
    

      — Jezu, Lacey, mówimy o moim synu.
    

      Uniosła ręce.
    

      — Wiem — odparła. — Teraz muszę pomyśleć. Muszę
      bardzo, bardzo intensywnie pomyśleć, a nie mogę, kiedy ty jesteś obok.
    

      — Oczywiście że możesz. Rozgryziemy to razem.
      Pomogę ci.
    

      — Uważaj na siebie, proszę cię. Jak tylko będę
      coś wiedziała, zadzwonię, obiecuję.
    

      Szedł za nią wzdłuż mostu.
    

      — Lacey, nie waż się mnie tak zostawiać.
    

      — Proszę cię. Muszę być sama. Tylko na chwilę,
      żeby pomyśleć.
    

      Był blisko. Chwycił ją, przytrzymał mocno za ramiona.
      Otworzył usta, ale krzyk wyrwał się z jej ust.
    

      — Okej, dość tego, Joesbury. Ufasz mi czy nie? Bo
      jeśli tak, to musisz mnie puścić.
    

      Gapił się na nią przez sekundę. Opuścił ręce.
    

      — Zadzwonię do ciebie — obiecała, sięgając po
      rower. — Nie odchodź daleko i odbieraj telefon.
    

      Uniósł ręce w geście irytacji. Albo rozpaczy.
    

      — Jak? — spytał ze złością. — Do diabła, nawet
      nie masz komórki!
    

      Cholera, miał rację. Kiedy zastanawiała się, co
      zrobić, wyciągnął z kieszeni nową komórkę Hucka i podał jej.
    

      — Jestem w Ulubionych — powiedział. — Masz
      godzinę. Potem idę cię szukać.
    

      Lacey zawróciła rower, wyprowadziła go na ulicę i
      ruszyła. Wiedziała, że będzie w domu w niecałe dziesięć minut. Musiała
      wykonać dwa telefony i dopasować do układanki ostatni kawałek.
    

      ...kiedy musiałem stawić czoło możliwości, że może
      nigdy nie zobaczę, jak dorasta.
    

      Chłopcy, którzy nie dorosną. Zagubieni Chłopcy.
      Porwani do Nibylandii przez Piotrusia Pana. Pan nie chciał pozwolić swoim
      przyjaciołom dorosnąć. Chciał, żeby zawsze byli mali jak on. Piotruś Pan
      był dzieckiem.
    

      Morderca, którego szukali, był dzieckiem.
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Halo.
    

      Głos był zaspany, odrobinę zaniepokojony. Klasyczny
      głos osoby, która odebrała niespodziewany telefon w środku nocy.
    

      — Evi? Tu Lacey Flint z Policji Metropolitalnej.
    

      Cisza w słuchawce. Za oknem oranżerii lał deszcz. Już
      w tej chwili mieli najbardziej mokry marzec w historii, a wciąż nie
      przestawało lać: nieustanny, bezlitosny deszcz — który mógł spłynąć
      czerwienią krwi małego dziecka, nim skończy się ta noc.
    

      — Nazywałaś mnie Laura. Laura Farrow, pamiętasz?
      W Cambridge.
    

      — Boże święty, oczywiście. — Krótka pauza,
      podczas której, jak wyobrażała sobie Lacey, Evi popatrzyła na zegarek i
      otrząsnęła się z resztek snu. Poznała doktor Evi Oliver, psychiatrę
      specjalizującą się w problemach młodych ludzi i rodzin, ledwie kilka
      tygodni wcześniej, w Cambridge, kiedy to jej zaniepokojenie nietypowym
      skokiem liczby samobójstw wśród studentów doprowadziło do tajnej
      policyjnej operacji. W ciągu paru dni Lacey zaufała Evi tak, jak ufała
      mało komu w życiu. Kiedy się żegnały, żadna z nich nie spodziewała się, że
      jeszcze kiedyś się skontaktują. Tajniacy wykonywali swoją pracę i znikali.
      Tak musiało być.
    

      — Co u ciebie? — spytała Evi trochę nieufnie, ale
      przyjaźnie.
    

      — Nic dobrego. Ale nie mam czasu na pogawędki.
      Evi, bardzo cię za to przepraszam, ale potrzebuję rady. Możesz mi pomóc?
    

      Tym razem ani chwili wahania.
    

      — Czego potrzebujesz?
    


      — Więc nie szukamy już Drakuli, tylko pieprzonego
      Piotrusia Pana! — Dana zatrzymała się, kiedy ściana stanęła jej na drodze,
      i odwróciła się do grupki, która niemal kuliła się przed nią. Mizon,
      Stenning, Richmond, Anderson i Barrett, jedyni członkowie zespołu, którzy
      nie ulegli i nie dali się wyrzucić do domów. — Czy mogę liczyć na
      ochotnika, który zechce to wyjaśnić światowym mediom jutro rano, kiedy
      przypływ wyrzuci już ciało mojego chrześniaka, bo ja naprawdę nie sądzę,
      żebym była w stanie...
    

      — Dana! — Anderson wstał. — Jestem o włos od
      tego, żeby pójść do komisarza i poprosić, żeby i ciebie odsunięto od
      sprawy — oznajmił.
    

      Kiedy mocowali się na spojrzenia, Dana niemal słyszała
      gwałtowne wdechy wokół nich. Nie ona jedna nie wierzyła własnym uszom.
    

      — Tak samo jak inspektor Joesbury, jesteś
      zwyczajnie zbyt blisko — ciągnął Anderson. — Jedyny powód, dla którego
      tego nie zrobiłem, to to, że jesteś najbardziej błyskotliwym policyjnym
      fachowcem, z jakim kiedykolwiek pracowałem. Po prostu myślę, że ten
      chłopiec cię potrzebuje.
    

      To się nie działo naprawdę. Neil zawsze wspierał ją
      bezwarunkowo. Zawsze.
    

      — Ale potrzebuje cię w formie, a nie w totalnym
      proszku, więc lepiej się zdecyduj na którąś opcję, i to szybko.
    

      Taka przemowa pod adresem przełożonego była
      wykroczeniem dyscyplinarnym. Musiała to zdusić w zarodku, w tej chwili.
    

      — Gayle pracowała nad czymś przez cały wieczór. — 
      Anderson na moment zwrócił się do Mizon. — Nie myśl, że nie zauważyłem. I
      teraz jej wysłuchamy, bo przynajmniej tyle jej się od nas należy. — Znów
      spojrzał na Danę. — Zostajesz czy nie?
    

      — Oczywiście że zostaję — odparła Dana. — 
      Przepraszam wszystkich. Mów, Gayle.
    

      Mizon przełknęła ślinę przez ściśnięte gardło.
    

      — No więc, po pierwsze, chcę wam pokazać to — 
      zaczęła, wskazując monitor. Pozostali zgromadzili się wokół niej; Dana z
      sekundowym opóźnieniem dołączyła do nich i ujrzała obrazek czerwonych róż,
      wypełniający ekran.
    

      — Weszłam na stronę Róże Davida Austena — 
      ciągnęła Mizon. — To chyba największy dostawca róż w Europie, moja mama
      często korzysta z ich usług. W każdym razie, właściwie nie spodziewając
      się niczego, wklepałam w wyszukiwarkę „Piotruś Pan” i proszę: to jest to
      samo zdjęcie, którego Peter użył jako profilowego.
    

      — Więc przez te wszystkie tygodnie patrzyliśmy na
      tarasową różę, kwitnącą dwa razy do roku, o jaskrawoczerwonych kwiatach,
      zwaną Piotruś Pan — powiedział Anderson.
    

      — Tak — odparła Mizon. — Widocznie uważał, że
      chłopiec w zielonym trykocie byłby zbyt oczywisty.
    


      Przez chwilę Lacey czuła się jak oblężony generał,
      który dostrzegł posiłki na horyzoncie. Nie zdawała sobie sprawy, jak
      bardzo brakowało jej Evi.
    

      — Czy jest coś takiego, takie schorzenie, jak
      strach przed dorastaniem? — spytała. — Natknęłaś się kiedyś na dzieci,
      które przeraża całe to dorastanie, wchodzenie w dorosły świat?
    

      Było grubo po północy i Evi Oliver niemal z całą
      pewnością została wyciągnięta z łóżka. Z drugiej strony, była to kobieta,
      która mimo znacznej niepełnosprawności fizycznej dwa razy odegrała
      kluczową rolę w wykryciu niezwykle groźnych przestępców.
    

      — Wiele razy — odparła. — Powiedziałabym, że
      większość dzieci przed wiekiem dojrzewania doświadcza lęków związanych z
      dorastaniem.
    

      Deszcz brzęczał hałaśliwie o płaski, szklany dach
      oranżerii, a głos Evi był niski i cichy. Lacey musiała mocno się
      wsłuchiwać.
    

      — I jak się te lęki przejawiają?
    

      — Zwyczajnie. Złe zachowanie, dąsy, wagary,
      drobne problemy z policją. Co tam jeszcze... drobne kradzieże,
      eksperymenty z narkotykami. To się nazywa bycie nastolatkiem, Lauro. To
      znaczy Lacey.
    

      — Okej, to wszystko brzmi zupełnie normalnie. Ale
      czy spotkałaś się kiedyś z dziećmi, których reakcje były bardziej
      ekstremalne? Aż do stosowania przemocy?
    

      Minęło parę sekund, kiedy Evi zastanawiała się nad
      odpowiedzią. Lacey patrzyła na deszcz i starała się nie myśleć o
      podnoszącym się nieustępliwie poziomie wody. O wracającym przypływie.
      Powiedziała sobie, że musi się trzymać, musi myśleć o mężczyźnie, który
      być może ciągle stoi w tym deszczu na moście i liczy na nią.
    

      — Czasami — odpowiedziała Evi po chwili. — 
      Leczyłam paru mocno zaburzonych nastolatków. Zdarza się, że atakują
      rodziców, rodzeństwo. Mogą się angażować w gangi, w bójki.
    

      Lacey nie była w stanie wytrzymać dłużej pod dachem.
      Otworzyła drzwi oranżerii. Szum deszczu przybrał na sile, brzmiał jak
      werble nadciągającej armii.
    

      — A ekstremalna przemoc? — spytała. — Czy dziecko
      może być tak zaburzone, czuć taki lęk przed dorastaniem, że popycha je to
      do morderstwa?
    

      Ciężkie westchnienie w słuchawce.
    

      — Och, Lacey — powiedziała Evi. — A miałam taką
      nadzieję, że nie zaangażowali cię w sprawę morderstw na South Bank.
    


      — Więc co o tym myślicie? — spytała Dana chwilę
      później. — Susan?
    

      Na tablicy przed nimi widniały cytaty ze strony
      Zaginieni Chłopcy, odnoszące się do fikcyjnych Zagubionych Chłopców z
      opowieści J.M. Barriego. Gayle Mizon właśnie nakreśliła swoją teorię, że
      mordercą może być dziecko — dziecko z kompleksem Piotrusia Pana.
    

      Dana wpatrywała się w cytaty. To było niemal zbyt
      idiotyczne, ale czy sama od początku nie miała przeczucia, że tych
      chłopców nie morduje typowy pedofil płci męskiej? Zakładała, że morderca
      musi być kobietą. A co, jeśli miała rację w pierwszej kwestii, i tylko
      zbyt szybko przeskoczyła do najprostszego wyjaśnienia?
    

      — To interesujący pomysł — stwierdziła Richmond
      co, jak Dana zdążyła się już nauczyć w czasie ich krótkiej znajomości,
      oznaczało, że profilerka nie ma wyrobionego zdania. Problem w tym, że nie
      mieli czasu, by mogła zaglądać do literatury źródłowej, urządzać grupowe
      dyskusje i rozmyślać nad tym przez wiele dni.
    

      Stenning wstał bez słowa i podszedł do swojego biurka.
      Poruszył myszką, otworzył wyszukiwarkę.
    

      — Ja mam z tym problem o tyle — powiedział
      Anderson — nie umniejszając oczywiście znaczenia odkryć Gayle, że dzieci
      chcą dorastać. Pragną niezależności, możliwości robienia fajniejszych
      rzeczy. Nie wyobrażam sobie, co mogłoby wzbudzić w dziecku aż taki strach
      przed dorosłością.
    

      Richmond też wstała i zaczęła powoli chodzić po sali,
      przez cały czas masując skronie.
    

      — Może to, na przykład, że matka tego chłopca ma
      całe tabuny chłopaków. Może nawet jest prostytutką — powiedziała Mizon. — 
      Wtedy będzie postrzegał akt seksualny w bardzo negatywny sposób. Może jest
      molestowany. To wszystko mogłoby się złożyć na osobowość dziecka, które
      postrzega seks jako nieodłączny element dorosłości i jako aktywność,
      której należy unikać za wszelką cenę.
    

      — Susan? — ponagliła Dana.
    

      Profilerka odwróciła się do grupy.
    

      — Niestety taki scenariusz jest aż nazbyt
      powszechny — odparła. — Większość przestępców seksualnych była molestowana
      w dzieciństwie bądź też ma inne traumatyczne przeżycia związane z seksem.
      Ale nasz morderca nie jest przestępcą seksualnym.
    

      — No dobrze, a jeśli boi się dorosłej
      odpowiedzialności? — ciągnęła Mizon. — Jeśli ktoś wzbudza w nim poczucie
      winy, że nie zarabia na siebie? Wiecie, jak to bywa, prawda? „Kiedy
      wreszcie zrobisz coś pożytecznego ze swoim życiem i przestaniesz na nas
      pasożytować?”
    

      — Sporo pani nad tym myślała — powiedziała
      Richmond.
    

      Mizon spuściła wzrok.
    

      — Wątpię jednak, żeby któryś z tych czynników był
      wystarczający — dodała profilerka.
    

      — A jeśli jest więcej niż jeden czynnik? — 
      wtrącił Anderson. — To jest południowy Londyn. Mamy tu sporo
      dysfunkcyjnych rodzin.
    

      Richmond milczała.
    

      — To możliwe? — spytała Dana.
    

      — Wszystko jest możliwe — odparła Richmond. — Czy
      prawdopodobne, to już inna kwestia. Nie przypominam sobie żadnych
      udokumentowanych przypadków, w których strach przed wejściem w dorosłość
      doprowadziłby dziecko do podjęcia tak ekstremalnych działań, by temu
      zapobiec.
    

      — Pani zdaniem Gayle się myli, prawda? — 
      powiedziała Dana.
    

      — Nie myli się — rzucił Stenning, odwracając się
      do kolegów. — Spójrzcie na to.
    


      — Co zmienia dzieci w morderców? — spytała Lacey.
    

      — Nic — odparła Evi. — Takie się już rodzą.
    

      Lacey potrzebowała chwili, by przetrawić odpowiedź,
      jakiej naprawdę się nie spodziewała.
    

      — To dość radykalny pogląd.
    

      — Nie miałaś za wiele do czynienia z dziećmi, co?
      — powiedziała Evi. — Przeciętny dwu-, trzylatek regularnie wpada w
      morderczy szał. Wrzeszczy, kopie, bije.
    

      — To tylko dziecięcy napad złości — stwierdziła
      Lacey.
    

      — A czymże jest taki napad złości, jeśli nie
      przejawem niekontrolowanego szału? — odparła Evi. — Jeśli malcowi w takim
      stanie dasz do ręki narzędzia, którymi będzie w stanie wyrządzić poważną
      krzywdę, jest duża szansa, że ich użyje. Dzieci to bardzo namiętne
      stworzenia, zdolne odczuwać z taką sama siłą jak dorośli, i mają w sobie
      te same mroczne impulsy co my. Pytanie, które powinnaś zadać, to co
      powstrzymuje dzieci od zabijania.
    

      — Okej, więc co powstrzymuje dzieci od zabijania?
    

      — Warunkowanie społeczne, przeprowadzane głównie
      przez kochających rodziców w spokojnym i stabilnym środowisku domowym — 
      odparła Evi. — Dziecko uczy się, że świat nie obraca się wokół niego, że
      inni też mają uczucia i prawa. A co ważniejsze, musi się nauczyć, że jeśli
      zadziała pod wpływem jakiegoś okrutnego impulsu, będą konsekwencje. Ale
      nigdy nie powinno się lekceważyć wysiłku, jakiego to wymaga. Warunkowanie
      małej istoty ludzkiej to ogromna praca.
    

      Lacey stała pod okapem dachu oranżerii i patrzyła na
      liście oklapnięte pod ciężarem wody. Każda kropla spadająca na ogród
      odbijała się od liści i gałęzi, czasami więcej niż raz, zwielokrotniając
      odgłos deszczu. Jej mały trawnik zmienił się w błoto.
    

      — To chyba logiczne — powiedziała. — I sama widzę,
      jak wiele dzieci nie ma szansy przyswoić tej lekcji. Ale czy to by nie
      oznaczało, że mamy całą masę młodocianych przestępców?
    

      — No cóż, wiele osób powiedziałoby zapewne, że
      właśnie mamy — przyznała Evi. — Wiele osób twierdzi, że duża część naszego
      społeczeństwa zmierza ku upadkowi, bo rodzice nie biorą na siebie
      społecznej odpowiedzialności za nauczenie własnych dzieci, jak odróżniać
      dobro od zła.
    

      — To takie proste?
    

      Evi zaśmiała się cicho.
    

      — Nic nigdy nie jest proste.
    

      — Evi, jeśli mam rację i ten morderca jest
      dzieckiem, to nie może być małym dzieckiem. Chłopiec młodszy niż dziesięć,
      jedenaście lat zwyczajnie nie miałby dość siły i dość niezależności.
      Dobrze mówię?
    

      — Jak najbardziej. Niemal nie słyszy się o
      zabójcach młodszych niż dziesięć lat. Masz na myśli jakieś konkretne
      dziecko?
    

      Szczerze mówiąc, gdybym miała wybierać między ojcem i
      synem, bardziej niepokoiłby mnie syn.
    

      Sądzi pani, że są razem? Barney i Huck?
    

      — Tak — przyznała Lacey. — Ma na imię Barney.
    


      — Chyba go mam — zawołał Stenning, poganiając ich
      gestem.
    

      Niezgrabnie, jakby zesztywnieli od zbyt długiego
      siedzenia w jednej pozycji, członkowie zespołu skupili się przy
      jego biurku.
    

      — Przejrzałem nagrania z monitoringu z dróg
      dojazdowych — powiedział. — Tylko z dwóch, Horselydown Lane i Jamaica Road,
      bo nie miałem czasu na więcej. Dziecko nie mogłoby prowadzić samochodu, co
      wyjaśniałoby, dlaczego nasze wcześniejsze poszukiwania dały zerowy
      rezultat, więc przyjrzałem się rowerom.
    

      — Myślisz, że przetransportował ciało rowerem? — 
      spytała Dana. — W przypadku bliźniaków Barlow to dwa ciała.
    

      — Zdaje się, że właśnie to zrobił, szefowo.
      Proszę na to spojrzeć. — Stenning przeciągnął myszkę po biurku i kliknął.
      Zespół ujrzał stop-klatkę przedstawiającą Horselydown Lane, z której
      schodziły Horselydown Steps, schodki dające dostęp na plażę. Samych
      schodów nie było widać. Na ekranie ukazała się kolejna stop-klatka; na tej
      widać było szczupłą postać na rowerze. Rower ciągnął zamkniętą przyczepkę
      dla dzieci. Na trzecim zdjęciu było trochę lepsze zbliżenie roweru i przyczepki.
    

      — W przyczepce coś jest — powiedziała Gayle. — 
      Dałoby się tam wcisnąć dwóch dziewięciolatków?
    

      — Tak — odparł Anderson. — Kupiliśmy taką, kiedy
      Marcus skończył trzy lata. On i Abigail czasem jeszcze się do niej pakują,
      razem. Przekraczają limit wagowy, ale po parku da się pojeździć.
    

      Na czwartym zdjęciu roweru i przyczepki już nie było.
    

      — Osiemnaście minut później on wraca — powiedział
      Stenning, który znów poruszał myszką. — Kojarzycie te duże kubły na śmieci
      tuż koło schodów? Obstawiam, że dość łatwo byłoby zaparkować rower za nimi
      i znieść chłopców, jednego po drugim, po schodach. I jedziemy dalej.
    

      Dana podeszła bliżej do monitora, kiedy rower i
      przyczepka znów pojawiły się w kadrze. To mogło być tylko myślenie
      życzeniowe, ale rowerzysta pedałował teraz trochę szybciej, jakby ciągnął
      lżejszy ładunek.
    

      — Jak on ich tam wsadził? — spytała. — Znaczy,
      kiedy jeszcze żyli. Z martwymi to byłoby raczej proste.
    

      — Jeśli to młody nastolatek, to pewnie nie
      wydawał im się groźny — stwierdziła Richmond. — Raczej wręcz przeciwnie.
      Młodsze dzieci uwielbiają spędzać czas ze starszymi. Może po prostu
      zaproponował im przejażdżkę.
    

      — A jeśli to nie zadziałało, miał w odwodzie
      punkty witalne Wolkanów — zasugerował Anderson.
    

      — I sztuczną krew, żeby uśpić ich czujność — 
      dorzuciła Dana. — Wygląda na to, że miał w zanadrzu całą masę sztuczek.
    

      — Mamy tu gdzieś lepszy widok na tego rowerzystę?
      — spytał Anderson.
    

      — Odrobinę — odparł Stenning — w tym drugim
      miejscu. Dajcie mi sekundę.
    

      Czekali.
    

      — Proszę. Kamera na rogu Jamaica Road i Bevington
      Street. — Przeklikał przez serię stop-klatek; zespół patrzył, jak rower i
      przyczepka zbliżają się. Kiedy rowerzysta dojechał na róg, zahamował i po
      raz pierwszy spojrzał w górę.
    

      — Z całą pewnością nie jest to mężczyzna — 
      stwierdził Anderson.
    

      — Szczupła kobieta albo nastolatek — dodała
      Richmond.
    

      — Moim zdaniem nie kobieta — powiedziała Mizon. — 
      Kobiety poruszają się zupełnie inaczej niż nastoletni chłopcy. Patrzcie na
      niego. Trzyma ramiona jak mężczyzna. I z pewnością nie jest ubrany
      odpowiednio do pogody. To jest cienka kurtka. Kobieta ubrałaby się
      porządnie. To nie jest kobieta.
    

      — Rzeczywiście, to nie jest kobieta — powiedziała
      Dana. — Brawo, Gayle. I ty, Pete.
    

      — Cholernie dobra robota — dorzucił Anderson. — 
      Teraz potrzebujemy już tylko nazwiska.
    

      — Barnaby Roberts — powiedziała Mizon. — Jego
      ojciec jest w areszcie na dole. Zdaje się, że skupiliśmy się nie na tym
      członku rodziny, co trzeba. I choć bardzo mi przyjemnie, że mnie
      chwalicie, to nie jest moja teoria. Wpadła na to Lacey.
    


      — Opowiedz mi o tym Barneyu — powiedziała Evi.
    

      Lacey wzięła głęboki wdech, nakazała sobie
      koncentrację. To nie był czas na bieganie w kółko, to był czas na
      myślenie.
    

      — Mieszka z ojcem, którego przeważnie nie ma w
      domu i którego chyba się boi — powiedziała. — Jego matka popełniła
      samobójstwo, kiedy miał cztery lata, i to on znalazł ciało, ale potem
      wymazał to wspomnienie z pamięci, wmówił sobie, że ona żyje i że zdoła ją
      odnaleźć przez ogłoszenia w gazetach.
    

      — Biedny chłopiec — rzuciła Evi.
    

      Biedny chłopiec, który w tej chwili mógł podrzynać
      gardło innemu dziecku. Lacey spojrzała w górę. W świetle solarnych lampek
      drzewa i krzewy w ogrodzie pałały żywymi odcieniami zieleni, jakby ulewa
      zmyła wszelkie ślady miejskiego brudu. Jej ogród wyglądał dziwnie pięknie,
      ale poza nim leżało wielkie miasto, w którym nikt nie powinien być sam. A
      w szczególności dziecko.
    

      — Jest wyjątkowo inteligentny — powiedziała
      Lacey. — Ma niesamowitą umiejętność obserwacji. Ale ma problemy. Niemal z
      pewnością ma zaburzenia obsesyjno-kompulsywne. Widziałam, jak robił dziwne
      rzeczy z rękami, jak mamrotał do siebie, kiedy sądził, że nie patrzę. Ma
      dużą wiedzę na temat pływów i rzeki, wie rzeczy, które musiałby wiedzieć
      nasz morderca. I bardzo się interesuje tymi morderstwami. Chciał o nich ze
      mną rozmawiać.
    

      — Gdzie teraz jest?
    

      — Nie wiemy — odparła Lacey. — Ale dziś wieczorem
      zaginęło kolejne dziecko. Bardzo możliwe, że Barney jest ze swoją
      najnowszą ofiarą.
    

      — Stąd ta niecierpliwość.
    

      Niecierpliwość? Jezu, nie wiedziała, jak długo zdoła
      jeszcze usiedzieć na miejscu. Zastanawiała się, jak radzi sobie Gayle
      Mizon, która miała przedstawić teorię Piotrusia Pana Wydziałowi Zabójstw.
    

      — Evi, parę minut temu powiedziałaś, że masz
      nadzieję, że nie jestem zaangażowana w morderstwa z South Bank. Ja
      spytałam cię tylko o dzieci z zaburzeniami. Skąd wiedziałaś, o której
      sprawie mówię?
    

      Evi westchnęła głęboko, ze smutkiem.
    

      — Oglądam na bieżąco relacje z tej sprawy — 
      powiedziała. — Zresztą nie ja jedna, bo to jest absolutnie nietypowe. Nie
      ma przemocy, nie ma motywu seksualnego. Same popisy, niedojrzałe wygłupy.
      Jeden z moich kolegów zauważył nawiązania do Piotrusia Pana i to nam dało
      do myślenia. Niektóre wypowiedzi nawiązują do książki, nie do sztuki
      teatralnej, która nie jest tak łatwa do zdobycia. Inne do oficjalnego
      sequelu, Piotruś Pan
      w czerwieni. Całkiem sporo nawet do filmu z
      2003 roku. A kto najlepiej zna historię Piotrusia Pana? Dzieci.
    

      — I nic nie powiedziałaś? — Lacey zdawała sobie
      sprawę, że to brzmi oskarżycielsko, ale nic nie mogła poradzić.
    

      — Lacey, nie mieliśmy nic prócz ogólnego pomysłu.
      Być może głupiego. Nieletni mordercy to niezwykła rzadkość. A te nieliczne
      przypadki pochodziły z domów, gdzie miały miejsce poważne zaniedbania i
      nadużycia. Te dzieci uległy brutalizacji od najwcześniejszych lat i radzą
      sobie w życiu, powielając przemoc. Słuchasz mnie?
    

      — Oczywiście.
    

      — Ale w morderstwach z South Bank nie ma
      przemocy, co zaprzecza teorii, że sprawcą jest maltretowane dziecko. To
      było tylko przeczucie. Nic więcej. Ale ty najwyraźniej miałaś takie samo.
    

      — Ja myślałam o dziecku, które identyfikuje się z
      postacią literacką. O kimś, kto chce pozostać dzieckiem i na zawsze
      zatrzymać przy sobie kolegów.
    

      Znów cisza. Evi myślała. No szybciej, szybciej...
    

      — Ale ofiary się nie znały — powiedziała w końcu.
      — Oni nie byli kolegami. I morderca nie mógł znać dobrze ich wszystkich,
      bo zauważylibyście jakiś związek.
    

      Lacey nagle poczuła, że ciężko jej oddychać. Wyszła na
      zewnątrz, niemal sapiąc z wysiłku, jakim było poruszanie się.
    

      — Cholera, masz rację. Właśnie posłałam zespół
      śledczy na kolejny fałszywy trop, i jego synek zginie, zanim skończy się
      noc.
    

      — Lacey, weź się w garść. Już prawie to masz.
      Rzeczywiście, uważam, że waszym mordercą może być dziecko, a z tego, co mi
      powiedziałaś o tym Barneyu, wydaje się dość prawdopodobnym kandydatem. Nie
      kupuję tylko twojej teorii strachu przed dorosłością. Nie, czekaj. W moim
      pojęciu mordercami kierują kompulsje. Seks, chciwość, wściekłość. Silne,
      ale bardzo proste uczucia. Strach przed dorastaniem? Nie, to zbyt
      skomplikowane. Myślę, że ta cała zabawa w Piotrusia Pana to właśnie
      tylko zabawa. On się wami bawi. Nie ma zamiaru odlatywać do Nibylandii, ma
      z tego za dużą frajdę. Jego prawdziwe motywy będą o wiele prostsze i o
      wiele głębsze. Ale, na litość boską, o jego motywy będziecie się mogli
      martwić, kiedy go złapiecie.
    

      Nareszcie przestało lać. Ogród wyglądał jak skrawek
      lasu deszczowego po tropikalnej burzy, jak gęsta dżungla z bajki — jak
      malowidło, które widziała na murze.
    

      — Odlecieć do Nibylandii — mruknęła.
    

      — Lacey, czasami nie ma powodu. Ludzie zabijają i
      nie ma schludnego, zrozumiałego motywu. Co powiedziałaś?
    

      — Evi, dziękuję.
    

      — Co? Wszystko dobrze?
    

      — Muszę kończyć — odparła Lacey. — Już wiem,
      gdzie on jest.
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Mój syn nie zrobiłby nikomu krzywdy.
    

      — Tak, dziękuję, panie Roberts — powiedział
      Anderson, siadając naprzeciw Stewarta. — Przyjęliśmy do wiadomości
      wszystko, co powiedział nam pan na temat wrodzonej łagodności Barneya i
      jego zamiłowaniu do niańczenia chorych ptaszków, kiedy był mały. Pozostaje
      jednak faktem, że i on, i ten młodszy chłopiec zaginęli i jest niezmiernie
      ważne, żebyśmy ich znaleźli.
    

      — Barney panicznie boi się krwi. Dostaje świra,
      jeśli się skaleczy. Muszę go dosłownie faszerować środkami uspokajającymi,
      żeby dał się zaszczepić. Jest absolutnie niemożliwe, żeby podciął
      komukolwiek gardło.
    

      Dana usiadła obok Andersona i otworzyła notatnik w
      laptopie.
    

      — Czy pan w ogóle wie, co robi pański syn, kiedy
      zostawia go pan samego przez dwa wieczory w tygodniu? — spytała.
    

      Stewart zmrużył oczy.
    

      — Co pani ma na myśli? Odrabia lekcje, ogląda
      telewizję, gra na komputerze i idzie spać. To rozsądne dziecko.
    

      — Wychodzi na dwór, bawi się z bandą starszych
      dzieci i poświęca bardzo dużo czasu na poszukiwania swojej zmarłej matki — 
      odparła Dana.
    

      — Pani nic nie wie o moim synu.
    

      — Miewa też epizody zaników pamięci. Umykają mu
      spore kęsy czasu, kiedy to podobno nie pamięta, gdzie był i co robił.
      Zaczynam się zastanawiać, czy pan sam wie cokolwiek o swoim synu.
    


      Lacey porwała latarkę, lateksowe rękawiczki i suchą
      kurtkę. Po minucie nie było jej już w domu. A po niecałych pięciu była u
      celu.
    

      Odlecieć z nimi do Nibylandii.
    

      Ileż razy przez ostatnie tygodnie czaiła się w cieniu
      i patrzyła, jak Barney i jego kumple śmigają po rampie w domu kultury?
      Wyglądacie, jakbyście latali, powiedziała mu kiedyś. Pędzili w dół
      niemożliwe stromej pochyłości z przerażającą prędkością, w pionie
      utrzymywał ich tylko zmysł równowagi i siła ciężkości. Wiatr rozwiewał im
      włosy, szarpał ubrania. Kiedy rozkładali ręce dla równowagi, wyglądali,
      jakby rzeczywiście szybowali po niebie.
    

      A iluzję wzmacniał jeszcze mural wymalowany na
      ceglanej ścianie za nimi. Obraz nocnego nieba, gwiazd i księżyca,
      pulchnych obłoków i trójki dzieci — trójki małych Darlingów — lecących po
      raz pierwszy w życiu za pomocą radosnych myśli i czarodziejskiego pyłku.
      Dom kultury, cały plac, gdzie Barney i jego koledzy spędzali czas, był
      Nibylandią.
    

      Ponure wiktoriańskie zewnętrze starej fabryki zostało
      złagodzone i dostosowane dla dzieci za pomocą ogromnych malowideł. Obrazy
      zajmowały ściany głównego budynku i wewnętrzną część muru ogrodzenia. Na
      jednym z budynków gospodarczych — Lacey była tego pewna — widniała zatoka
      z syrenami na skałach. Gdzie indziej był ogromny zielony krokodyl z budzikiem
      w paszczy. Piracki statek pod pełnymi żaglami. Wigwamy udające indiańską
      wioskę.
    

      Przy bramie Lacey wyjęła z kieszeni telefon Hucka. Czy
      była dość pewna swego, żeby wezwać wsparcie? Owszem, malowidła mogły
      podsunąć Barneyowi pomysł, ale czy to możliwe, że dzieci były
      przetrzymywane i mordowane w domu kultury, w którym codziennie roiło się
      od ludzi? Nie mogła wezwać kolegów z Wydziału Zabójstw, by przyjechali
      tutaj i zastali pusty budynek.
    

      Jeśli potraktowali jej teorię z powagą — a jeśli wciąż
      wierzyli, że to teoria Gayle Mizon, to pewnie tak było — skupią się na
      szukaniu miejsc, do których Barney ma dostęp. Łódź i cała marina były
      najbardziej oczywiste. Może Robertsowie mieli gdzieś garaż albo
      przechowalnię. Będą rozmawiać z jego kolegami, spróbują się dowiedzieć,
      czy mieli jakieś kryjówki i miejsca spotkań w starych, opuszczonych
      budynkach. A w tym momencie w południowym Londynie było mnóstwo takich
      miejsc. Dzięki takim uporządkowanym, logicznym poszukiwaniom znajdą Hucka.
      Odciąganie ich, by zajmowali się kolejnym szalonym pomysłem, byłoby
      niebezpieczne i nieodpowiedzialne.
    

      Trzydzieści pięć minut, zanim Joesbury zacznie się
      spodziewać kontaktu. Do niego też nie mogła zadzwonić. Jeśli istniała
      choćby najmniej prawdopodobna możliwość, że jego syn jest przetrzymywany w
      domu kultury, to on rozniesie to miejsce w pył, usiłując go znaleźć. Nie
      mogła go na to narazić, dopóki nie miała pewności.
    


      Dana otworzyła drzwi centrum operacyjnego ze
      świadomością, że działa jak automat. Straciła już zdolność myślenia. W tej
      chwili mogła już tylko trzymać się procedur i mieć nadzieję, że pozostali
      w zespole funkcjonują lepiej od niej.
    

      — Okej, rozmawialiśmy z rodzinami wszystkich bliskich
      przyjaciół Barneya Robertsa — powiedziała. — Do dziewiątej był w
      miejscowym domu kultury, a potem trójka jego kolegów, Jorge i Harvey Soar
      i Hatty Bennett, poszła z nim do domu. Wygląda na to, że Harvey jest jego
      najlepszym przyjacielem, więc być może będziemy musieli jeszcze z nim
      porozmawiać. Nikt z nich nie ma pojęcia, gdzie może być Barney, jeśli nie
      we własnym domu albo na łodzi na Deptford Creek.
    

      — Właśnie dzwonił do mnie patrol, który tam
      posłaliśmy — powiedział Anderson. — Nie ma śladu Barneya, a to nie jest
      duży teren. Oni naprawdę są przekonani że go tam nie ma.
    

      — Nie mieliśmy ostatnio kontaktu z posterunkową
      Flint — stwierdziła Dana — ale na razie wygląda na to, że to ona widziała
      go ostatnia.
    

      — Ani posterunkowej Flint, ani inspektora
      Joesbury’ego nie ma w domu, pani inspektor — zawołał Stenning z drugiego
      końca sali. — Inspektor Joesbury wciąż nie odbiera komórki.
    

      Dana podziękowała Stenningowi skinieniem głowy.
    

      — Musimy uznać, że posterunkowa Flint i inspektor
      Joesbury prowadzą własne niezależne śledztwa — stwierdziła. — Miejmy
      nadzieję, że są razem i że przynajmniej mają jakąś szansę chronić się
      nawzajem. A tymczasem, jeśli rzeczywiście szukamy Barneya, to możemy chyba
      założyć, że poszedł tam, gdzie przetrzymuje i zabija chłopców. Jeśli
      znajdziemy Barneya, znajdziemy i Hucka.
    


      Cały kompleks tonął w ciemności, ale Lacey przecież
      często widywała Barneya i jego kumpli na dziedzińcu po zamknięciu bramy.
      Zresztą Jorge niecałą godzinę temu powiedział jej, że właśnie był w
      środku.
    

      Ciężka brama była zamknięta na kłódkę. Ceglany mur
      miał jakieś półtora metra wysokości, ale był zwieńczony żelaznymi
      sztachetami, przez co całe ogrodzenie sięgało jej wysoko ponad głowę.
    

      Jeśli Barney i jego koledzy mogli wejść do środka, to
      i ona mogła.
    

      Na rogu sztachety ustępowały miejsca zewnętrznej
      ścianie budynków gospodarczych. Ulica za rogiem była węższa i bardziej
      odludna. Lacey wciąż nie widziała wejścia. Zabudowania w obrysie muru były
      parterowe, miały strome, kryte dachówką dachy i nie było żadnej możliwości
      przejścia ponad nimi. Lacey poszła wzdłuż muru do końca uliczki i skręciła
      za następny róg.
    

      Tym razem znalazła się w zaułku łączącym dwie ulice.
      Dookoła żywego ducha. Mnóstwo cieni. Lacey poczuła, że oddech jej
      przyspiesza. Od tygodni wmawiała sobie, że nic jej już nie przestraszy.
      Czy za chwilę miała się przekonać, że była w błędzie?
    

      Po tej stronie kompleksu było jeszcze jedno wejście. W
      odróżnieniu od frontowej bramy na dziedziniec to były drzwi wyłącznie dla
      pieszych. Lacey wyciągnęła rękę w rękawiczce i nacisnęła klamkę. Drzwi
      oczywiście były zamknięte na klucz, ale po prawej od nich ktoś wyłamał
      jedną ze sztachet, pozostawiając wąską lukę.
    

      Lacey zeskoczyła z muru w jednym z najciemniejszych
      kątów dziedzińca. Pusto, cicho. Spoza zewnętrznego muru nie dobiegały
      żadne dźwięki, nie licząc zwykłej, nocnej perkusji Londynu. Okej, być może
      Barney nie był w głównym budynku, z którego korzystano nawet i przez
      dwanaście godzin dziennie. Ludzie przez cały czas kręcili się po
      wszystkich zakamarkach. Niemożliwe, by porwane dzieci były ukrywane
      właśnie tam.
    

      Ale w budynkach gospodarczych?
    

      Na dziedziniec wychodziło czworo drzwi. Każda z szop
      miała małe okienko wysoko w ścianie. Lacey wyłączyła latarkę i korzystając
      tylko ze światła latarń z ulicy, ruszyła do pierwszej. I z każdym krokiem
      strach, który, jak sądziła, na zawsze zostawiła za sobą, narastał.
    

      Tu było zbyt wiele kryjówek. Zbyt wiele cieni. Pod
      rampami do jazdy na desce, wokół narożników, nawet w kolekcji plastikowych
      domków do zabawy przy głównym wejściu. Dzieci mogły się chować wszędzie.
      Potrafiły się wcisnąć w najciaśniejszą dziurę.
    

      Szopy gospodarcze były najbardziej prawdopodobną
      kryjówką. Na placu zabaw dla małych dzieci Lacey znalazła plastikowy
      sześcian, który był w stanie unieść jej ciężar. Kiedy na nim stanęła,
      mogła zajrzeć przez okienko. Pierwsza szopa była po dach zapakowana
      piramidami krzeseł, stołami na kozłach, tekturowymi pudłami. Widziała, że
      drzwi z trudem by się otworzyły, o poruszaniu się w środku w ogóle nie
      było mowy. Mimo to spróbowała. Zamknięte.
    

      Następna szopa pełna była sprzętu sportowego, rzeczy
      używanych na dworze, które były niepotrzebne aż do wiosny. Zamknięta tak
      jak pierwsza. Trzecia wyglądała na przechowalnię nadmiaru sprzętów
      biurowych. Dwa biurka, zawalone stertami książek i teczek. Rząd szafek pod
      ścianą. Podłogę zaścielał papier. W kącie leżała kupa czarnych worków na
      śmieci, niemal pękających w szwach. I tu drzwi były zamknięte na klucz.
    

      Czwarta i ostatnia szopa w szeregu służyła za
      warsztat. Pod dalszą ścianą był długi, laminowany blat ze staroświeckim,
      głębokim zlewem, nad zlewem wisiał bojler. Na blacie leżały puste puszki
      po farbie. Na ściennych kołkach wisiały narzędzia snycerskie, piły,
      młotki, Szopa wyglądała jak wszystkie poprzednie. I tak jak w poprzednich
      było oczywiste, że w środku nikogo nie ma.
    

      Lacey znów poczuła narastającą panikę. Panikę, która
      wsączała się w jej myśli, wypaczała je, odbierała możliwość logicznego
      rozumowania. Nie mogła się jej poddać. Jeszcze nie teraz. Wiktoriańskie
      budynki niemal zawsze miały piwnice.
    

      Ruszyła z powrotem, szukając kratek wentylacyjnych
      albo świetlików z matowego, zbrojonego szkła, które wpuszczałyby światło
      pod ziemię. Wokół szop nie znalazła nic. Ani wokół głównego budynku
      fabrycznego. Do środka nie miała jak wejść, by to sprawdzić. Pora stawić
      czoło faktom: sama nie mogła zrobić nic więcej.
    

      Wyjęła z kieszeni pożyczoną komórkę. Nie wiedziała, do
      kogo zadzwonić najpierw: do Mizon czy Joesbury’ego. Kiedy tak wahała się
      przez moment, jej uwagę zwrócił błysk światła. Uniosła głowę. Znowu.
      Światło w budynku, w jednym z okien na górze? Zniknęło. Cholera, widziała
      to czy nie?
    

      Ruszyła biegiem w stronę rampy i wykorzystała rozpęd,
      by wbiec na górę. Ze szczytu, z którego Barney i jego koledzy regularnie
      rzucali się na łeb, na szyję w dół, mogła nieomal zajrzeć w górne okna.
      Ciemno. Nagle znów zaczęło błyskać światło — ale to nie było nic ważnego,
      tylko odbicie felernej latarni na sąsiedniej ulicy. A czas uciekał.
    

      Latarnia znów zaczęła filować, ściągając uwagę Lacey
      na budynek stojący bezpośrednio za nią. Zrujnowana wiktoriańska kamienica,
      duża i kanciasta, z ceglanymi ornamentami, w stylu bardzo podobna do domu
      kultury. Lacey mijała ją wiele razy, pamiętała nawet, że mieściły się tu
      biura rady dzielnicy. Kiedy urząd się wyprowadził, budynek stał się meliną
      dla ćpunów i bezdomnych, dopóki skargi okolicznych mieszkańców nie
      doprowadziły do wzmocnienia zabezpieczeń i regularnych policyjnych
      inspekcji. Nawet sama tam kiedyś była, kiedy służyła jeszcze jako
      mundurowa.
    

      Kamienica była wyższa niż domy na przyległych ulicach,
      wyższa o całe piętro od domu kultury i z jej górnych okien można było
      zajrzeć bezpośrednio na dziedziniec. Prosto do Nibylandii.
    


      Jakiś ruch z boku kazał Danie oderwać oczy od ekranu
      komputera. Susan Richmond szła w jej stronę z dwoma kubkami.
    

      — Mogę? — spytała, wskazując puste krzesło.
    

      — Oczywiście — odparła Dana. — Wie pani, ja
      ciągle nie jestem pewna.
    

      — Czego? Że morderca jest dzieckiem?
    

      Dana pokręciła głową.
    

      — Lacey to błyskotliwa śledcza — powiedziała — 
      ale jest impulsywna. Wpada na pomysł i musi natychmiast działać.
      Niekoniecznie ma wszystko przemyślane. Skoro szukamy dziecka, które nie
      chce dorosnąć, jak się do tego mają wielokrotne cięcia?
    

      Richmond zastanawiała się przez chwilę.
    

      — Chodzi pani o to, że skoro chciał uśmiercić
      tych chłopców, to wolałby mieć to jak najszybciej z głowy?
    

      — Właśnie. Wielokrotne cięcia wskazują, że chodzi
      o samo cięcie. To go kręci.
    

      — Najważniejsze jest, że żadnego z chłopców nie
      zabił pierwszej nocy. Mamy czas.
    

      — Pani inspektor. — Podszedł do nich Anderson. — 
      Niewiele to teraz pomoże, ale wiemy, kto był naszym kretem.
    

      Dana zdążyła zapomnieć o krecie, który przekazywał
      informacje Bartholomew Huntowi.
    

      — Właśnie dzwonił patolog, Mike Kaytes — ciągnął
      Anderson. — Pracuje dziś po godzinach przy innej sprawie i znalazł
      niedokończony mail, który pisał ten jego młody asystent, Troy, zanim ktoś
      go odwołał. Niech pani zgadnie do kogo.
    

      — Do Hunta? — strzeliła Dana.
    

      — Trafiony. Okazuje się, że Hunt to kuzyn matki
      Troya. Młodziak przyznał się do wszystkiego, kiedy Mike go przycisnął.
      Rano rozpocznie postępowanie dyscyplinarne, ale zadzwonił, żeby nam o tym
      powiedzieć.
    

      — Dzięki, Neil.
    

      — W tej chwili to już nie takie ważne, co?
    


      Okna na parterze kamienicy były zabite sklejką. Lacey
      obejrzała wszystkie po kolei, szukając obluzowanych gwoździ, ale od frontu
      nie znalazła żadnego wejścia. Ogromne, dwuskrzydłowe drzwi pod rzeźbionym
      napisem: „Mercier House, Gmina Lambeth, Wydział Parków i Obiektów
      Komunalnych”, nawet nie drgnęły, kiedy szarpnęła za klamkę.
    

      To samo z boku. Cztery duże, prostokątne okna,
      wszystkie zabite sklejką. Tył nieruchomości otaczał wysoki ceglany mur z
      szeroką furtką. Krata otworzyła się pod naciskiem dłoni i Lacey weszła do
      widma ogrodu.
    

      Na całej długości muru rozpleniła się pnąca róża; jej
      pędy czepiały się drzew, powykręcane walczyły o miejsce z jeżynami. Jagody
      z zeszłej jesieni, skurczone i gnijące, wisiały na kolczastych gałęziach i
      zaścielały ziemię. Dalej było kilka drzew owocowych z wyschniętymi,
      połamanymi konarami — zdawały się trzymać w pionie tylko dzięki ceglanym
      murom i wspomnieniu dawnych dni. Jedno z nich wciąż owocowało. Lacey
      zamrugała — jabłka w marcu — ale to nie było złudzenie. Drzewo straciło
      liście, ale zachowało owoce. W świetle latarni różowoczerwone jabłka
      błyszczały na nagich gałęziach jak bombki na choince. Więcej jabłek leżało
      u stóp pnia; gniły bezużytecznie, a ich czerwone skórki rozsmarowane były
      po ziemi jak plamy krwi. Musiała się ruszyć, czas mijał.
    

      Wspomnienie ścieżki zaprowadziło ją w stronę domu. Po
      letniej burzy chwastów zostały tylko brązowe łodygi zaścielające żwir.
      Lacey minęła kamienne poidełko dla ptaków, pokruszone, leżące na boku.
      Bliżej budynku stał kontener na odpady budowlane, zapełniony w jednej
      czwartej. Tylną ścianę do połowy wysokości zasłaniały pozostałości
      pięknej, wiktoriańskiej oranżerii.
    

      Szklarnię wieńczył wysoki, sklepiony dach, który w
      większości wydawał się nietknięty, ale kiedy Lacey podeszła bliżej,
      ujrzała odłamki szkła zaścielające ziemię jak diamenty. Drzwi, które
      pchnęła — raczej odruchowo niż z nadzieją — otworzyły się.
    

      Egzotyczne, cieplarniane rośliny dawno uschły i
      umarły, ale wyniesione ponad posadzkę ziemne platformy wciąż były
      widoczne, podobnie jak wąski, prostokątny basen, biegnący przez cały
      środek. Wnętrze zachowało zapach wilgotnej, mokrej wegetacji, jaki
      pozostaje w oranżeriach na zawsze, ale ten zapach był zwodniczy. Mimo
      osłony od wiatru było tu potwornie zimno; szklane ściany zaczynały
      zachodzić parą od jej oddechu. W ścianie oddzielającej oranżerię od
      wnętrza domu były dwa okna, ale oba zabite. Przeszklone drzwi do budynku
      również były zabezpieczone deskami. Idąc do tych drzwi, by sprawdzić, czy
      się nie otworzą, Lacey zobaczyła rower.
    

      Ustawiony pod ścianą kamienicy wyglądał całkiem
      nowocześnie; była to damka z niską ramą i z przyczepką dla dzieci, krytą
      plastikową budą. Jeszcze nim podeszła dość blisko, by go dotknąć,
      zauważyła, że plastikowy dach przyczepki jest mokry. Krople deszczu. A
      przecież rower był całkowicie schowany pod szklanym dachem. To oznaczało,
      że w ciągu ostatniej godziny jeździł po dworze.
    

      Lacey kucnęła, by zajrzeć do przyczepki; szukała
      jakiegoś śladu, choćby nawet zapachu Hucka, ale nie było nic. Spróbowała
      otworzyć tylne drzwi domu. Zamknięte na klucz i zabite. Do kamienicy nie
      było żadnego łatwego wejścia i znów zaczęła w niej wzbierać panika, która
      zaciemniała jej myślenie i przekonywała ją, że to beznadziejna sprawa.
    

      Lacey wróciła do ogrodu i wyjęła telefon Hucka.
      Joesbury zjawiłby się tu z prędkością światła, gdyby zadzwoniła, ale prócz
      paru luźnych myśli na temat Nibylandii i dziecięcej przyczepki do roweru
      właściwie nie miała nic. Musiała wejść do środka.
    

      Okna na pierwszym piętrze nie były zabezpieczone przed
      działaniem żywiołów, ale by do nich dotrzeć, musiałaby się wspinać po
      żelaznej konstrukcji oranżerii. Dla eksperymentu sięgnęła w górę i ukłucie
      maleńkiego odłamka szkła natychmiast uświadomiło jej własną głupotę. Żadne
      dziecko, nawet silne i sprawne, nie wdrapałoby się po tej oranżerii z
      drugim dzieckiem na plecach.
    

      Zrozumiała, że będzie musiała stąd pójść, znaleźć
      Joesbury’ego i powiedzieć mu, że jej przeczucie trafiło w próżnię. Pewnie
      mógłby zorganizować przeszukanie tego domu, tak na wszelki wypadek, ale
      nie przyniesie to żadnego skutku z wyjątkiem odfajkowania kolejnego
      miejsca. Lacey o mało nie odwróciła się i nie poszła, kiedy coś zwróciło
      jej uwagę. Na rogu budynku z górnego okna zwisał składany zsyp budowlany.
    

      Jej serce znów zabiło żywiej. Podeszła do zsypu. Gdyby
      nie był czarny, pewnie zauważyłaby go wcześniej: była to długa, szeroka
      rura, spuszczona z najwyższego piętra budynku, dzięki której można było
      bezpiecznie zrzucać na ziemię gruz i odłamki. Miała członową konstrukcję;
      kiedy nie była używana, sekcje wsuwały się jedna w drugą, dzięki czemu
      sprzęt był bardziej poręcznych rozmiarów. Kiedyś zapewne wylot zsypu był
      skierowany do kontenera.
    

      Nagle przeczucie odżyło. To była idealna droga, którą
      młody chłopak mógł wchodzić i wychodzić z budynku. Zagubieni Chłopcy byli
      drobnymi, chudymi dziesięciolatkami. Za pomocą liny na bloczku pewnie
      dałoby się ich wciągać tym zsypem na górę. A kiedy byli już martwi, rura
      zapewniała im drogę na dół.
    

      Więc miała tu środek transportu, pozwalający wozić
      chłopców po Londynie, i zsyp, który zapewniał wejście i wyjście z
      kamienicy. Sama kamienica zapewniała mordercy miejsce pracy, ale była zbyt
      blisko ludzi, by mógł ryzykować zbyt długie trzymanie ich przy życiu. Czy
      to dość? Spojrzała na telefon. Ciągle miała dwadzieścia minut, zanim
      Joesbury zacznie jej szukać. Gdyby zadzwoniła do niego teraz, kazałby jej
      czekać. Zawiadomiłby Tulloch i resztę zespołu, a tamci uparliby się, żeby
      czekała na zewnątrz. To była jedyna rozsądna opcja. Ale jak mogłaby pozbyć
      się sprzed oczu twarzy Hucka, gdyby stała tutaj bezczynnie, kiedy on...
    

      Schowała telefon z powrotem do kieszeni, wróciła do
      oranżerii i ruszyła na górę.
    

      Pionowa wspinaczka nie była trudna, ale przełażąc na
      czworakach przez sklepiony dach, musiała uważać, by nie obciążyć szkła.
      Ręce i nogi drżały jej, kiedy dotarła do okna, ale jeszcze jeden wysiłek i
      znalazła się w środku.
    

      W samą porę, by usłyszeć cichy jęk.
    


      Jej ludzie byli wykończeni. Dana wiedziała, że musi
      ich posłać do domów. Już próbowała, ale wszyscy ją zignorowali. Zamierzali
      tu zostać tak długo jak ona, a ona zamierzała zostać do końca.
    

      Po drugiej stronie sali rozdzwonił się telefon. To, że
      nikt nie popędził odebrać, najlepiej świadczyło, jak bardzo są padnięci.
      Po dwóch sekundach Anderson wstał i przeszedł przez salę.
    

      — Okej, słuchajcie, to jest ważne.
    

      Głowy się uniosły. Kilka par oczu zamrugało ze
      zmęczenia.
    

      — Dzwonił technik kryminalistyczny z Deptford
      Creek — powiedział Anderson. — Znaleźli na łodzi więcej krwi. Niewielkie
      ilości. Ktoś bardzo porządnie posprzątał, ale nie ma wątpliwości. Są
      przynajmniej dwie różne grupy, jedna i druga próbka z pewnością jest
      ludzka. I zanim zapytacie, żadna nie należy do Gilly Green.
    

      — Nie nadążam — powiedziała Mizon. — Myślałam, że
      wykluczyliśmy Stewarta Robertsa.
    

      — Jego tak — odparła Dana. — Ale nie
      wykluczyliśmy łodzi.
    


      Lacey zmusiła się do bezruchu, do zignorowania
      impulsu, by biegać z pokoju do pokoju i wykrzykiwać imię Hucka. Musiała
      się trzymać procedur, a pierwszym przykazaniem było zorientowanie się w
      rozmiarach i charakterze budynku, który miała przeszukać.
    

      Pokój, w którym stała, był duży i wysoki, z rzeźbioną
      rozetą na środku sufitu i ozdobnym fryzem na ścianach. Była tu tania
      szafka biurowa, której widocznie nie opłacało się zabierać, metalowe
      krzesło, leżące do góry nogami na linoleum, i stosy teczek koło drzwi.
      Drzwi, które otworzyła powoli i ostrożnie.
    

      Prowadziły na galerię nad szeroką, piękną klatką
      schodową. Po obu stronach miejsca, gdzie stała Lacey, biegły dwa ciągi
      schodów, którymi mogła wejść piętro wyżej. W holu pod nią znajdowały się
      szerokie drzwi wejściowe i — policzyła szybko — drzwi do co najmniej pięciu
      pomieszczeń.
    

      O, to nie był pusty dom, jakimś cudem po prostu to
      wiedziała. Ten dom żył i oddychał, obserwował ją. Niemal wyczuwała łagodne
      ruchy oddechowe ścian. Wiatr, który jakoś znajdował drogę z zewnątrz,
      szeleścił starymi papierzyskami, poruszał pajęczynami, przeganiał po
      podłogach suche liście. Stolarka naprężała się, spinała w oczekiwaniu na
      jej kolejny ruch. Lacey nie miała ochoty opuszczać stosunkowo bezpiecznego
      pokoju, przez który się tutaj dostała, wiedziała jednak, że nie ma
      alternatywy. Skoro już weszła do tego domu, musiała go przeszukać.
    

      Policyjne wyszkolenie nakazywało jej najpierw
      przeszukać i zabezpieczyć parter. Instynkt wrzeszczał, by nie schodziła na
      dół. Na dół oznaczało w pułapkę bez wyjścia. Na dole utknęłaby jak w
      piwnicy.
    

      Poza tym zsyp prowadził z drugiego piętra domu.
      Logicznie rzecz biorąc, jeśli cokolwiek się tutaj działo, działo się nad
      nią. A to oznaczało, że tego piętra też nie ma po co sprawdzać. Musiała
      wejść wyżej.
    

      Wychodząc z drzwi w stronę schodów, miała wrażenie, że
      zapuszcza się w labirynt, w którym niebezpieczeństwo mogło nadejść z
      każdej strony. To był wielki dom z niewiadomą liczbą pokoi, kątów i
      schowków. Barney był mały i zwinny. Mógł być wszędzie. Mógł w tej chwili
      patrzeć na nią. Gdyby do tego doszło, czy była w stanie walczyć z
      jedenastolatkiem? Zdesperowanym i być może uzbrojonym?
    

      Nim pokonała połowę drogi na górę, ogarnęło ją
      przemożne poczucie, że poszła złą stroną. Impuls, by zawrócić, zejść na
      piętro i pójść na schody po lewej stronie był tak silny, że ledwie się
      zmusiła, by iść dalej. Nagle stłumiony, ale wyraźny krzyk unieruchomił ją
      w miejscu. Krzyk, jaki wydaje przerażone dziecko z zakrytymi ustami.
    


      Stewart Roberts patrzył Danie prosto w oczy, ale w
      jego twarzy było coś buntowniczego. Zbladł jeszcze bardziej, drgał mu
      mięsień na żuchwie, a oczy zaczęły się robić mokre.
    

      — Chcę porozmawiać o tym dniu, kiedy poszedł pan
      na łódź, żeby ją osuszyć — powiedziała. — To był drugi tydzień stycznia,
      zgadza się?
    

      Nieufnie skinął głową.
    

      — Ślusarz, którego tam posłałem, powiedział, że
      na łodzi jest wilgoć — wyjaśnił. — Pomyślał, że może właz przecieka.
      Pojechałem tam dwa dni później i okazało się, że miał rację. Na podłodze
      były kałuże wody i większość miękkich mebli była wilgotna.
    

      — Znalazł pan przeciek?
    

      Pokręcił głową.
    

      — Na użytek...
    

      — Na użytek nagrania — przerwał jej — nie
      znalazłem przecieku. Żaden z włazów nie był otwarty, o ile wiem. Wszystko
      wyglądało w porządku. Nie miałem pojęcia, i dalej nie mam, jakim cudem
      kajuta mogła zamoknąć.
    

      Dana wcisnęła klawisz laptopa, by przesunąć stronę.
    

      — Nasi technicy kryminalistyczni znaleźli na
      pańskiej łodzi ślady krwi — powiedziała. — Przynajmniej dwie różne grupy,
      i tym razem żadna z próbek nie miała nic wspólnego z panią Green. Czy
      którakolwiek z plam mogła pochodzić od pana?
    

      Powoli, niechętnie pokręcił głową.
    

      — Odnotowuję każde skaleczenie — odparł. — To się
      zdarza niezwykle rzadko. Jestem bardzo ostrożny.
    

      — A Barney?
    

      Jego oddech przyspieszał.
    

      — Barney nie był na łodzi od października. A
      kiedy on się skaleczy, wie o tym cały świat.
    

      — Zdaje pan sobie sprawę, że jeśli znaleziona
      przez nas krew będzie pasowała do którejś z ofiar, to będzie oznaczać, że
      mordercą jest ktoś, kto ma dostęp do pańskiego jachtu? — powiedziała Dana.
    

      Stewart nie odpowiedział. Przez kilka sekund patrzyła,
      jak jego pierś wznosi się i opada.
    

      — Już kilka razy — ciągnęła — wspomniał pan, że
      pod koniec zeszłego roku zginęły panu klucze do łodzi. Pani Green mówiła
      to samo. Może pan nam powiedzieć coś więcej na ten temat?
    

      — Klucze zginęły przed świętami — odparł Stewart.
      — Kazałem zmienić zamki.
    

      — Może pan nam podać jakieś daty?
    

      Westchnął i wyjął telefon. Przez chwilę wpatrywał się
      w ekran, otwierał aplikacje.
    

      — Ostatni raz przed świętami byłem na łodzi
      trzynastego grudnia — oznajmił w końcu. — To był czwartek. W kolejny
      wtorek poszliśmy z Gilly na drinka, zapewne więc klucze zginęły jakoś w
      weekend pomiędzy.
    

      Dana zajrzała w kalendarz w swoim laptopie. Anderson
      pochylił się bliżej, żeby też popatrzeć. Tyler King zaginął dwudziestego
      grudnia, Ryan Jackson trzeciego stycznia. Obydwa ciała znaleziono obok lub
      w Deptford Creek.
    

      — Kiedy kazał pan zmienić zamki? — spytał
      Anderson.
    

      Stewart przewidział pytanie.
    

      — Jedenastego stycznia — odparł. — W piątek rano.
    

      Dziesiątego stycznia ciało Ryana znalazło się na plaży
      w Deptford. Od jedenastego morderca nie miał dostępu do łodzi. Znalazł
      sobie nowe miejsce. Kryjówkę, w której bał się trzymać chłopców zbyt
      długo, więc zaczął ich zabijać szybciej. Wszystko zaczynało się układać w
      całość, z wyjątkiem...
    

      — Ma pan jakiś pomysł, w jaki sposób zginęły
      klucze? — spytał Anderson.
    

      Stewart pokręcił głową.
    

      — Trzymałem je na haczyku przy drzwiach
      wejściowych, razem z kluczami do domu — odparł.
    

      — Mówił nam pan, zdaje się, że nieczęsto miewacie
      gości — powiedział Anderson. — Barney nie lubi ludzi w domu. Podobno
      dlatego nie korzysta pan z usług opiekunek.
    

      Stewart jakby skurczył się trochę. Pokręcił głową, ale
      bez przekonania.
    

      — Kto, nie licząc pana i Barneya, mógł zabrać te
      klucze? — spytała łagodnie Dana.
    

      — Nikt — zapewnił ją Stewart. — Nikt do nas nie
      przychodzi. Tylko ja, Barney i czasem jego koledzy. On znosi dzieci, widzi
      pani, bo słuchają jego poleceń. Ale poza garstką dzieciaków nikt.
    

      Cisza. Mężczyzna za stołem siedział absolutnie
      nieruchomo. Na zewnątrz nie zmienił się. Ale Dana wiedziała, że wewnątrz
      wali mu się świat.
    


      Lacey wiedziała, że jeśli chce się atakować, trzeba to
      robić szybko i zdecydowanie. Pokonała biegiem ostatnie stopnie schodów i
      wpadła przez jedyne drzwi na ostatnim piętrze. Miała tylko moment, by w
      pomarańczowym świetle latarni ogarnąć wzrokiem wielki, wysoki pokój,
      którego ściany i strop zdobiły rozbryzgi krwi niczym zapomniane
      serpentyny, i poczuć mdlący smród rzeźni. W następnej sekundzie dostrzegła
      niskiego, drobnego chłopca, przywiązanego do stołu na kozłach pośrodku
      pomieszczenia. Otwarte oczy, wijące się ciało. Huck. Wciąż żywy, chwała
      Bogu. Usta miał zaklejone taśmą hydrauliczną, ale i tak robił niezły
      hałas. Ręce i stopy również miał sklejone taśmą; taśma biegnąca kilkoma
      zwojami wokół ciała więziła go na stole. Szarpał głową na prawo i lewo,
      ale nie odrywał spojrzenia od jej oczu.
    

      Ale nagle oderwał. W tej samej chwili Lacey usłyszała
      świst powietrza za sobą, spojrzenie Hucka pomknęło na lewo. Bez tego
      ostrzeżenia cios mógłby być śmiertelny. Dzięki niemu jej prawe przedramię
      zdążyło odbić lecący pocisk i młot do wyburzeń zahaczył tylko bok jej
      głowy. Następny pocisk, ułamek sekundy później, było to ciało, które
      rzuciło się na nią z wysoka. Poleciała na podłogę, zamroczona i
      zdezorientowana. Nim padła, jej ciało obróciło się na lewo i dostrzegła
      drugi stół na kozłach. Na stole, oklejony i zakneblowany tak samo jak
      Huck, leżał Barney.
    


      — Pani inspektor. — Tom Barrett stał w dalszym
      końcu sali. Musiał podnieść głos, żeby go usłyszano.
    

      — O co chodzi, Tom?
    

      — Sprawdzałem te wszystkie dzieciaki, które
      według Stewarta Robertsa przyjaźnią się z Barneyem. Zdaje się, że pani
      powinna to zobaczyć.
    

      Dana podeszła do biurka Barretta. Ustąpił jej miejsca
      przy komputerze, ale pokręciła głową i tylko oparła się o jego biurko. Na
      ekranie była otwarta internetowa strona CNN.
    

      — Najlepszy kumpel Barneya to niejaki Harvey Soar
      — powiedział Barrett, kiedy Mizon, za nią Anderson, Richmond i Stenning
      zebrali się wokół biurka. — Harvey ma, czy raczej miał, dość sławnych
      rodziców.
    

      — Abbie i Rob Soar — przeczytał Anderson. — Para
      brytyjskich reporterów, którzy zaplątali się w rzezie na Wybrzeżu Kości
      Słoniowej. Przypomnij mi, kiedy to było?
    

      — Dwanaście lat temu — odparł Barrett. — Abbie
      musiała być wtedy w ciąży z Harveyem. Doszło do masakry w szkole, zabito
      ponad tuzin chłopców, żeby nie mogli dorosnąć i wstąpić do rządowej armii.
      Soarowie byli tam, widzieli to wszystko i mieli ze sobą dwuletniego syna.
    

      — Natknęli się na szkołę tuż po odejściu
      rebeliantów — powiedziała Dana, która zdążyła już przeczytać spory
      kawałek. — Pamiętam to. Abbie zrobiła zdjęcia, które potem obiegły cały
      świat. Udało im się uciec, ale rebelianci ich dogonili. Rob Soar został
      zabity na oczach żony i syna.
    

      — Poderżnięto mu gardło. Padł z synem na plecach
      i wykrwawił się do rzeki — powiedział Barrett. — Chłopcy w szkole zostali
      zabici w ten sam sposób. Kilkunastu młodych chłopców, którym poderżnięto
      gardła.
    

      Dana przewinęła stronę do zdjęcia na górze.
      Przedstawiało Abbie i Roba Soarów na gali z okazji wręczenia nagród.
      Wystarczyło jej jedno spojrzenie na smukłą, przypominającą elfa kobietę o
      krótkich, jasnych włosach.
    

      — To ona — oznajmiła. — To kobieta z plaży.
    


      Lacey ani na chwilę nie straciła przytomności. Cały
      czas była świadoma raczej szoku niż bólu, a potem potwornej słabości
      kończyn. Pomyślała, że może młot uderzył ją jeszcze raz, tym razem między
      łopatki. Potem zaczęło do niej docierać, że ktoś klęczy jej na plecach.
      Twarz miała przyciśniętą do szorstkich desek podłogi — desek cuchnących
      krwią przerażonego dziecka. Czuła, że zwymiotuje lada sekunda.
    

      Wdech, wydech, utrzymaj się przy życiu.
    

      Ręce miała za plecami. Za późno zorientowała się, że
      właśnie są oklejane taśmą. Ten, kto klęczał na jej plecach, podskoczył,
      wyciskając jej powietrze z płuc. Nie walcz, chwyć oddech. Wiedziała, że
      kiedy ciężar ustąpi, będzie mogła kopać, podnieść się na nogi. To był
      tylko dzieciak.
    

      Ale dzieciak leżał na drugim stole. Dwa stoły. Huck na
      jednym, Barney na drugim. Tu był ktoś jeszcze. Ktoś, kto właśnie sięgał do
      jej nóg i próbował okleić taśmą kostki. Wierzgnęła, wyprężyła się, ale
      napastnik był zbyt ciężki. Zrób coś, już prawie wygrał.
    

      Wygrał. Nie mogła się ruszyć. Ciemność się zmieniała,
      nabierała głębokich odcieni błękitu i purpury, stawała się bardziej
      namacalna, owijała się wokół niej. Lacey musiała odpocząć, tylko minutkę.
    

      Nie, nie mdlej. Zachowaj przytomność. Podnieś się.
    

      Kiwnęła się na bok, podciągnęła kolana pod brzuch i
      mocno odepchnęła się od ziemi prawym barkiem. Ból obojczyka sprawił, że
      omal nie poddała się ciemności, ale powiedziała sobie, że musi wytrzymać,
      musi oddychać, myśleć o Hucku, myśleć o Barneyu.
    

      Była w dużym, prostokątnym pomieszczeniu w tylnej
      części drugiego piętra. W pokoju, który mógłby być pracownią szalonego
      malarza, mającego do dyspozycji tylko jeden jaskrawy kolor. W pokoju, w
      którym było tyle krwi, że kręciło jej się w głowie. Na wysokim, sklepionym
      suficie było kilka miejsc, gdzie rozpryski z tętnicy szyjnej były bardziej
      skoncentrowane. Chłopcy, którzy tu zginęli, nie zostali zabici w jednym i
      tym samym miejscu. Byli przesuwani, jakby morderca chciał mieć na ścianach
      indywidualną, trwałą pamiątkę po każdym z nich. Poza tym morderca nie
      zawracał sobie głowy usuwaniem krwi. Ona wciąż była tutaj, Lacey czuła jej zapach. Deski pod nią były od niej
      śliskie. Lacey poczuła, że zaczyna jej szumieć w uszach, że głowa wypełnia
      się mgłą. Nie mogła zemdleć.
    

      Tylko jedne drzwi, te, którymi weszła. Trzy okna
      wysoko w tylnej ścianie wyglądały w noc. Za wysoko, żeby skok był
      bezpieczną opcją ucieczki.
    

      Kiedy oszołomienie minęło, Lacey zdała sobie sprawę,
      że obserwują ją trzy pary oczu. Dwie należały do chłopców rozciągniętych
      na drewnianych stołach, trzecia do przypominającej elfa postaci kucającej
      na parapecie najdalszego okna i ściskającej linę. Lina przeciągnięta była
      przez bloczek na suficie i zamocowana do knagi w podłodze, i to smukłe
      stworzenie przewróciło ją na ziemię, bujając się na tej linie. I znów
      czaiło się do skoku, gdyby tylko się ruszyła.
    

      Morderca był smukły i silny, ubrany na zielono. Miał
      nastroszone, jasne włosy i dziwnie przenikliwe oczy. Złośliwy duch.
      Piotruś Pan.
    


      — Moja synowa wyszła. Jest w pracy.
    

      — Chcielibyśmy porozmawiać z chłopcami, jeśli
      pani pozwoli. Z Jorgem i Harveyem.
    

      — Obydwaj śpią.
    

      Dana, Gayle Mizon i Susan Richmond stały pod drzwiami
      wysokiego szeregowca i patrzyły na wyblakłą, starą kobietę w progu.
      Pachniała dżinem, egzotycznymi papierosami i tanimi perfumami.
    

      — Bardzo mi przykro — powiedziała Dana. — Nie
      śmiałybyśmy narzucać się o tej godzinie, gdyby to nie była bardzo pilna
      sprawa.
    

      — Nie chcę, żeby się jeszcze bardziej
      denerwowali. Jorge już dzisiaj wychodził, szukał Barneya. Harvey zasnął z
      płaczem.
    

      — Pani Soar, zaginęło dwóch chłopców i pani
      wnukowie bardzo dobrze znają jednego z nich. Może będą potrafili nam dać
      jakąś wskazówkę, gdzie mogą być tamci dwaj.
    

      — Wejdźcie panie. Zobaczę, czy uda mi się ich
      obudzić.
    

      Dana i jej dwie towarzyszki weszły do przedpokoju i
      zamknęły za sobą drzwi. Przedpokój był wysoki i wąski jak często bywa w
      starych domach. Kremowe ściany pełne były fotografii. Idąca krok przed
      Daną Gayle Mizon zatrzymała się i ruchem głowy wskazała jedno ze zdjęć.
      Dana podeszła bliżej. Był to oryginał zdjęcia, które kilkanaście minut
      wcześniej widzieli na stronie internetowej CNN: Abbie i Rob Soar
      odbierający nagrodę za relacje z Konga.
    

      Wszystkie trzy drgnęły, słysząc odgłos klucza w zamku.
      Odwróciły się i ujrzały, jak drzwi otwierają się i wchodzi przez nie
      kobieta, o której przed chwilą była mowa.
    


      Smukły, jasnowłosy, jakieś trzynaście, czternaście
      lat, oceniała Lacey, patrząc na postać w zieleni, przycupniętą na
      parapecie i gotową do skoku. Dzieciak. Miała rację, że to dziecko. Tylko
      wytypowała nie to, które trzeba. I przez nią Wydział Zabójstw znów był na
      fałszywym tropie. Przez nią Dana Tulloch i jej zespół szukali Barneya i
      jego możliwych kryjówek. Nie będą szukać starszego brata jego przyjaciela.
      A mimo to, choć narastała w niej rozpacz, czuła pewną dozę ulgi, że
      wreszcie może nadać zabójcy imię.
    

      — Cześć, Jorge — powiedziała.
    


      — Co się dzieje? Z chłopcami wszystko w porządku?
      — Kobieta z krótkimi jasnymi włosami popatrzyła kolejno na twarze
      policjantów a potem na szczyt schodów. — Sylvia, co się dzieje?
    

      Starsza kobieta zachwiała się. Richmond i Mizon
      zrobiły krok w jej stronę. Dana skupiła uwagę na nowo przybyłej.
    

      — Te panie chcą porozmawiać z chłopcami — 
      usłyszała słowa babci. — Ich kolega zaginął. Właśnie szłam ich budzić.
    

      — Nie życzę sobie, żeby ich niepokojono. — Oczy
      młodszej kobiety strzelały po przedpokoju, robiły wszystko, byle tylko
      ominąć oczy Dany.
    

      — Rozpoznała mnie pani tamtego wieczoru, prawda?
      — powiedziała Dana. — Jest pani reporterką. Widywałam panią na
      konferencjach prasowych.
    

      Matka chłopców ruszyła, próbując przejść obok Dany.
    

      — Jestem fotografem — wymamrotała pod adresem
      podłogi.
    

      Dana zrobiła krok, blokując jej drogę na schody.
    

      — Wołałam panią, ale pani uciekła. Dlaczego?
    

      — Nie wiem, o czym pani mówi. Chciałabym zajrzeć
      do synów.
    

      Schody były puste. Babcia poszła.
    

      — Była pani na plaży pod mostem Tower — 
      powiedziała Dana. — Dlaczego poszła tam pani w taką paskudną pogodę?
    

      — To było miejsce zbrodni. Robiłam zdjęcia.
    

      — Nie miała pani aparatu.
    

      Kolejny krok naprzód. Stały już prawie nos w nos.
    

      — Był w torbie.
    

      — Nie miała pani torby.
    

      — Abbie! — zawołała babcia ze szczytu schodów. — 
      Jorgego nie ma w pokoju. I u Harveya też nie. Zdaje się, że znowu wyszedł.
    

      Abbie jakby oklapła.
    

      — Abbie — powiedziała Dana. — Od jak dawna wie
      pani o Jorgem?
    


      Kiedy Lacey upadła, do Barneya nareszcie dotarła
      rzeczywistość. Do tej chwili czekał jeszcze, aż Jorge wybuchnie śmiechem,
      rozetnie taśmę, żeby ich wypuścić, powie: „Mam was!” i przyzna, że to był najlepszy psikus wszech
      czasów.
    

      Wpadł na Jorgego, kiedy wybiegł z mieszkania Lacey, i
      w rozpaczy znów zwierzył się ze swoich obaw co do taty. Jorge był pełen
      współczucia, rozumiał, skąd mu się to wzięło, ale zapewnił go, że się
      myli. Naglącym, tak bardzo przekonującym szeptem powiedział Barneyowi, że
      chyba wie, kim jest morderca, że nie chce teraz mówić więcej, ale że to
      ktoś, kogo obaj znają i to będzie potężny szok dla wszystkich. Powiedział,
      że jeśli Barney pójdzie z nim do starego domu, włamią się i zdobędą dowód.
    

      Pijany świadomością, że jego ojciec może jednak być
      niewinny, Barney poszedł za Jorgem do kamienicy, wspiął się po konstrukcji
      oranżerii i wlazł na górne piętro domu. Bał się, oczywiście, potwornie się
      bał, ale Jorge jakoś dodał mu odwagi, i kiedy usłyszeli jęki Hucka, Jorge
      bez namysłu wszedł do środka. Barney akurat fantazjował, jakimi będą
      bohaterami, kiedy Jorge skoczył na niego. Ale nawet wtedy jeszcze nie
      całkiem do niego dotarło.
    

      Dopiero kiedy zobaczył wyraz twarzy Jorgego, gdy
      leciał w powietrzu i walnął Lacey w głowę wielkim młotem. Dopiero wtedy
      zaczął wierzyć, że starszy brat jego najlepszego kumpla, najfajniejszy
      gość, jakiego znał, jest mordercą.
    

      Kiedy Lacey usiadła, mrugając oczami, które nie były w
      stanie skupić się na niczym, Barney miał ostatni przebłysk nadziei, że to
      jest chwila, kiedy wszyscy krzyczą: „Niespodzianka!” i wszystkie tajemnice
      się wyjaśniają.
    

      — Kto wie, że tu jesteś? — spytał Jorge Lacey.
    

      Powiedz mu, że jesteś pierwsza, zaklinał ją w duchu
      Barney. Powiedz mu, że pół Policji Metropolitalnej lada sekunda wpadnie
      przez te drzwi. Nastrasz go. Niech spanikuje. Niech ucieknie.
    

      — Nikt — sapnęła Lacey, posyłając Barneyowi, a
      potem Huckowi dziwne, znaczące spojrzenie. — Przyszłam sama. Tak przy
      okazji, to, co zrobiłeś na Facebooku, jest świetne. Peter, Zaginieni
      Chłopcy. Bardzo sprytne.
    

      Co ona robiła? Nawet Jorge nie był pewien. Zmrużył
      oczy, szukając ironii na twarzy policjantki. Ruch po lewej ściągnął uwagę
      Barneya; spojrzał na Hucka. Ten mały nie był beksą, trzeba było mu to
      przyznać. Wyprężał się, szarpał i wił od chwili, kiedy Barney został
      wrzucony do pokoju. Teraz tarł twarzą o drewniany stół, usiłując zedrzeć
      taśmę z ust.
    

      — Grasz w sztuce, prawda? — powiedziała Lacey. — 
      Widziałam twoje zdjęcie w lokalnej gazecie. Naprawdę grasz Piotrusia Pana
      na West Endzie. Boże, nawet wyglądasz jak on.
    

      Piotruś Pan? Peter z Facebooka? O czym ona mówiła?
      Jeśli Jorge był Peterem, to wszystko miało sens; było jasne, skąd Peter
      tak dużo wiedział o Barneyu. I rzeczywiście wszyscy wiedzieli, że Jorge
      gra Piotrusia Pana w sztuce, ale co to miało...?
    

      — Chodźcie ze mną do Nibylandii — zaśpiewał
      Jorge, wciąż przykucnięty na parapecie. — Lacey, nauczę cię latać.
    

      — Policja nie ma pojęcia — powiedziała Lacey. — 
      Ciągle szukają po mieście wampira.
    

      Jorge zachichotał.
    

      — Naprawdę zrobiłeś to sam? — paplała Lacey jak
      jakaś panienka, która spotkała gwiazdę popu. — Pięciu chłopaków, a teraz
      jeszcze tych dwóch. To niesamowite. Będą pisać o tobie książki.
    

      Na twarzy Jorgego pojawił się wyraz pogardy. Ale
      nieszczery. Barney dostrzegł w jego oczach przebłysk głodu.
    

      Lacey przerwała i zakaszlała. Wyglądała, jakby miała
      zwymiotować, ale potem z ogromnym wysiłkiem zebrała się w sobie.
    

      — Wiem, co mówię — powiedziała. — Od lat badam
      historie seryjnych morderców. Ludzką wyobraźnię najbardziej rozpalają
      kobiety i ci najmłodsi.
    

      I ci, których nigdy nie złapano, pomyślał Barney. Nie
      mów mu tego.
    

      Twarz Lacey jakby pociemniała, jej oczy na moment
      straciły koncentrację. Wzięła głęboki oddech.
    

      — Wiesz, co powinieneś zrobić teraz. — Wciąż
      mówiła wyłącznie do Jorgego. — Pójść na najbliższy posterunek i kazać im
      zwołać konferencję prasową. Zrobią to, jeśli powiesz, że chodzi o tę
      sprawę. Bo wszyscy o tobie słyszeli. Jesteś celebrytą. A potem ogłosisz
      całemu światu, że to ty. Możesz powiedzieć, że wiedziałeś, że policja
      nigdy cię nie złapie i po prostu ci się znudziło.
    

      Barney obserwował twarz Jorgego, by wysondować jego
      reakcję. Jeśli Lacey zdoła go przekonać, żeby wyszedł z budynku, będzie
      mogła się uwolnić i zadzwonić po pomoc. A nawet jeśli Jorge zabrał jej
      telefon, będzie mogła rozwiązać jego i Hucka. Więcej nie pozwoli, żeby
      Jorge ją zaskoczył. Knebel z taśmy był już prawie zerwany. Jeszcze chwila
      i Huck będzie mógł wrzeszczeć.
    

      — Co mi zrobią? — spytał Jorge, co zaskoczyło
      Barneya. To było pytanie dziecka. Lacey najwyraźniej też tak pomyślała.
      Uśmiechała się do niego uspokajająco.
    

      — Jesteś za młody, żeby iść do więzienia — 
      odparła. — Pewnie poślą cię do zakładu specjalnego, tylko na parę lat,
      dopóki nie zrobisz się pełnoletni. Potem dadzą ci nową tożsamość, może
      wyślą w jakieś fajne miejsce, na przykład do Australii, i będziesz mógł
      sprzedać swoją historię. Wcale bym się nie zdziwiła, gdyby nakręcili o
      tobie film.
    

      Jorge kiwał głową i Barney poczuł przypływ nadziei. To
      się uda. W pokoju było mnóstwo ostrych krawędzi — kiedy już zostaną sami,
      Lacey zdoła się uwolnić w parę minut. Ale nagle Jorge wstał, spiął się i
      skoczył do przodu. Lina zaniosła go na środek pokoju; puścił i lekko
      wylądował obok Lacey.
    

      — Albo mogę zabić tych dwóch i urządzić to tak,
      jakbyś to ty zrobiła, zanim popełniłaś samobójstwo z poczucia winy. — 
      Jorge uśmiechnął się i nagle zupełnie przestał przypominać dziecko. — Wtedy
      nawet nie będę musiał się pozbywać ciał. Wiem, co mówię, od lat badam
      historie seryjnych morderców.
    

      Barney zamknął oczy i poddał się.
    


      — Niczego nie wiem — rzuciła Abbie. — Sylvia, ty
      się orientujesz, o której wyszedł?
    

      — Zawsze się zastanawiamy, kiedy pośród nas jest
      morderca — powiedziała Dana. — Zadajemy sobie pytanie: widziałem go,
      rozmawiałem z nim, znam go? Byłam w telewizji, w kółko powtarzałam „ktoś
      go zna”. Chciałam, żeby każdy człowiek w Londynie zadał sobie to pytanie.
    

      Abbie Soar nie ruszyła się z miejsca u stóp schodów.
    

      — Ale pani miała więcej powodów niż inni, prawda?
      — ciągnęła Dana, próbując przypomnieć sobie rozmowę z Susan Richmond,
      którą odbyły, jadąc tutaj. — Po tym, co pani i Jorge przeżyliście, kiedy
      był malutki. To, co nas spotyka przez pierwsze trzy lata życia, ma ogromny
      wpływ na to, kim będziemy jako ludzie.
    

      Wielkie, bladoniebieskie oczy nie były w stanie
      spojrzeć w oczy Dany.
    

      — Tamtego dnia myślałam, że Jorge też nie żyje — 
      powiedziała Abbie. — Kiedy go wyciągnęłam z plecaka, był zalany krwią
      ojca.
    

      — On tego nie pamięta — wtrąciła babcia. — Był
      bardzo malutki. Nigdy o tym nie rozmawialiśmy.
    

      — To, co spotkało pani rodzinę, relacjonowano na
      całym świecie — odparła Dana, ignorując starszą kobietę. — Nawet w tej
      chwili jest o tym mnóstwo informacji w Internecie. Znaleźliśmy to w parę
      sekund. Nigdy nie przyszło pani do głowy, że Jorge mógł zrobić to samo?
      Mógł sobie nawet wmówić, że pamięta to wszystko.
    

      — Nie wolno jej było nawet go umyć — powiedziała
      Sylvia. — Oboje zostali wpakowani do ciężarówki i zawiezieni do stolicy.
      Cztery godziny w gorącej, cuchnącej ciężarówce, i to biedne dziecko przez
      cały czas umazane we krwi ojca.
    

      — To krew wzbudziła pani podejrzenia? — spytała
      Dana, wciąż zwracając się do Abbie. — Krew na jego ubraniach?
    

      — Jorge sam pierze sobie ubrania — oznajmiła
      babcia, wciąż przemawiając ze szczytu schodów. — Upiera się przy tym.
      Kiedyś zauważyłam trochę krwi, ale to była sztuczna krew, z tego jego
      przedstawienia. Wiem, że mówił prawdę. Ma w pokoju butelkę.
    

      Spojrzenie Abbie wciąż było zawieszone kilka
      centymetrów nad ramieniem Dany.
    

      — I nie było go, kiedy zniknął chłopiec i kiedy
      pojawiło się ciało — ciągnęła Dana. — Zawsze był na treningu, w klubie
      młodzieżowym, czy gdzie tam chodzi wieczorami. Zawsze był poza domem,
      prawda? We wtorkowe i czwartkowe wieczory?
    

      — Wtedy ma próby — wyjaśniła Sylvia. — Gra w
      sztuce na West Endzie. Dostał rolę Piotrusia Pana.
    

      Gayle Mizon obok Dany jęknęła cicho.
    

      Nagle Abbie ożyła. Zrobiła ruch, jakby chciała się
      przepchnąć obok Dany i jej towarzyszek.
    

      — Muszę znaleźć syna — oznajmiła.
    

      Dana nie ustąpiła pola.
    

      — Nie — powiedziała. — Musi pani usiąść i
      powiedzieć nam, gdzie go możemy znaleźć.
    

      Huck, Barney, teraz Jorge. Ilu chłopców jeszcze
      zaginie, nim skończy się ta noc?
    


      — Nie miałbyś szansy — powiedziała Lacey
      srebrnowłosemu dziecku o martwych oczach, choć wiedziała, że przy
      nastawieniu Tulloch Jorge miał całkiem sporą szansę przekonać policję, że
      to ona jest morderczynią. To byłoby miłe, schludne zakończenie tej sprawy.
      Straumatyzowana policjantka wpada w morderczy szał, zwodzi kolegów, by
      zatrzeć ślady, aż nie jest w stanie dłużej żyć z poczuciem winy. Tylko
      że... — Zdejmij Barneyowi knebel, to ci powie, że przez pierwsze trzy
      tygodnie tego roku nie było mnie w Londynie — powiedziała. — Po prostu nie
      mogłam zabić Tylera i Ryana.
    

      Jorge spojrzał na Barneya.
    

      — W takim razie mordercą będzie Barney.
    

      Cholera, to się mogło udać. Wydział Zabójstw bez
      problemu uwierzy, że sprawcą jest Barney. Sama w to wierzyła jeszcze parę
      minut temu.
    

      Jorge sięgnął do tylnej kieszeni dżinsów.
    

      — A to oznacza, że ty jesteś następna — 
      poinformował ją.
    

      Straciła poczucie czasu. Joesbury zapowiedział, że
      zacznie jej szukać za godzinę. Godzina z pewnością minęła, ale
      jak dawno? Prawdopodobnie nie dość dawno.
    

      — Który moment lubisz najbardziej? — spytała
      Jorgego, kiedy zbliżył się o krok. Trzymał coś w prawej dłoni. W jego
      palcach połyskiwało ostrze. Za jego plecami Huck usiłował podnieść głowę
      ze stołu. Jego wielkie niebieskie oczy patrzyły z przerażeniem. Z kolei
      Barney wbijał wzrok w sufit. Palce jego obu dłoni wyprężały się i
      wskazywały coś jak szpony szarpane skurczami. — Lubisz chwilę, kiedy nóż
      przebija ciało? Czy tę, kiedy widzisz, jak światło znika z ich oczu?
    

      Jorge przestał się poruszać. Oczy miał szeroko
      otwarte, usta wykrzywiał grymas. Wyglądał jak dziecko, które dostało
      niezasłużoną reprymendę. Jakby za chwilę miał jęknąć, że to nie fair.
    

      — Młodzi chłopcy podniecają cię seksualnie? — 
      spytała Lacey.
    

      Przez sekundę myślała, że przesadziła, że zaraz się na
      nią rzuci.
    

      — Nie jestem zboczeńcem — odparł. — Nie robię
      tego dla przyjemności.
    

      — Więc dlaczego? Dlaczego to robisz?
    

      — Szczerze? — spytał.
    

      Skinęła głową.
    

      — Tak. Powiedz mi szczerze.
    

      — Szczerze — powtórzył. — Właściwie nie wiem.
    

      Czasami nie było powodu. Ale...
    

      — A ja wiem — powiedziała. — Ja wiem, dlaczego to
      robisz.
    

      W tej chwili Jorge odwrócił się od niej i podszedł do
      stołów na kozłach. Stanął w miejscu, gdzie mógł z góry spojrzeć
      na Hucka po jednej i Barneya po drugiej stronie. Bliźniacy Barlow zginęli
      w tym pokoju. Plama krwi spływającej po nodze stołu najbliżej Lacey była
      oczywistym dowodem. Jason i Joshua wykrwawili się tutaj na śmierć.
      Prawdopodobnie inni też. Przerażeni chłopcy leżeli w tym pokoju i czuli,
      jak krew z nich wypływa, ich ciała robią się coraz chłodniejsze, ciemność
      przesłania wzrok. Jorge patrzył to na Barneya, to na Hucka, na punkt na
      ich szyjach tuż poniżej podbródka, jakby wybierał, którego pociąć
      najpierw.
    

      — Ja wiem — powtórzyła.
    

      Widziała po jego minie, że ma dylemat. Z jednej strony
      chciał, żeby się zamknęła, z drugiej był ciekaw, co ma do powiedzenia.
    


      — To jest jak napięcie w tobie — powiedziała. — 
      Rośnie cały czas. Czujesz je w głowie, w brzuchu, nawet w palcach rąk i
      nóg, i jest coraz silniejsze, coraz gorsze, i z każdą mijającą godziną
      ściska cię coraz mocniej, aż zaczynasz mieć wrażenie, że całe twoje ciało
      krzyczy. A potem tniesz. Ten moment, kiedy nóż zagłębia się w skórę, kiedy
      ona rozchodzi się na boki... Jest w tym coś magicznego. Potem krew zaczyna
      buchać, wypływa, buzuje, i nagle cały hałas, który był w tobie, po prostu
      znika.
    

      Powoli kręcił głową, nie spuszczając oczu z jej oczu.
    

      — Krew sprawia, że cały ten hałas, cały ten ból
      po prostu odchodzi — powiedziała Lacey.
    

      Jego głowa mówiła jedno, oczy coś zupełnie innego. Ile
      minęło czasu? Dość?
    

      — Zastanawiasz się, skąd to wiem, prawda? Wiem,
      bo ja też to robię. Tyle że ja tnę siebie. Nigdy nie byłam tak odważna jak
      ty. Nie wierzysz mi? Rozwiąż mi ręce, to ci pokażę blizny na nadgarstkach.
    

      Wykrzywił usta — nie zamierzał dać się na to nabrać.
      Ale przynajmniej nie patrzył już na chłopców.
    

      — Wiesz, że Barneyowi będziesz musiał podciąć
      nadgarstki — ciągnęła. — Jeśli zamierzasz zwalić na niego winę, to nie
      możesz podciąć mu gardła. Nigdy nie uwierzą, że jedenastolatek zrobił to
      sobie sam. I będziesz musiał zacząć od lewej ręki, bo tak robią
      praworęczni samobójcy. I będziesz musiał zrobić to pod odpowiednim kątem,
      bo się zorientują. Zapamiętasz to wszystko?
    

      — Zamknij się.
    

      — I powinieneś wiedzieć jeszcze jedno: że ludzie
      z podciętymi nadgarstkami umierają o wiele dłużej niż kiedy tniesz po
      gardle — zawołała Lacey. — Wolniej się wykrwawiają. I rany zaczynają się
      goić. Krew krzepnie. Będziesz musiał zrobić więcej niż jedno cięcie. To
      będzie wymagało czasu. I nie będzie przyjemne.
    

      — Zamknij się!
    

      — Nigdy wcześniej nie zabiłeś przyjaciela, zgadza
      się? Tamtych chłopców ledwie znałeś. Jesteś pewien, że dasz radę zrobić to
      komuś, kogo lubisz?
    

      Jorge spojrzał na Barneya, potem na Hucka. Podszedł do
      tego ostatniego.
    

      — Jeszcze jedna rzecz — zawołała Lacey. — I to
      bardzo ważna.
    

      — Co?
    

      — Mam w kieszeni nową komórkę Hucka Joesbury’ego.
    

      Kiedy zaskoczony Jorge szeroko otworzył oczy, szybko
      zwróciła się do Hucka.
    

      — Tata kupił ci nowy iPhone — powiedziała. — 
      Pożyczył mi go, bo moją komórkę zabrała policja, ale jest twój. Nie dał ci
      go wcześniej, bo twoja mama uważa, że jesteś na to trochę za młody, ale
      tata skonfigurował go specjalnie dla ciebie. Są w nim numery wszystkich
      twoich znajomych: mamy, taty i twojej chrzestnej, inspektor Tulloch.
    

      — Jeśli usiłujesz mi w ten sposób wmówić, że
      zadzwoniłaś, to zapomnij — powiedział Jorge. Wsunął rękę do kieszeni
      kurtki i wyciągnął coś, by jej pokazać. — Wypadł ci z kieszeni, kiedy cię
      walnąłem.
    

      — Jest uszkodzony?
    

      Jorge nie zdołał się powstrzymać; spojrzał na
      wyświetlacz i wcisnął mały, okrągły guzik, który aktywował ekran. Lacey
      dostrzegła kolorowy blask. Telefon nie był uszkodzony.
    

      — A to jest takie ważne — ciągnęła — bo na tym
      telefonie jest bardzo przydatna aplikacja, może o niej słyszałeś. Nazywa
      się Znajdź Mój Telefon. Jeśli dwa iPhone’y są połączone przez ten sam
      komputer, to jeden telefon zawsze wie, gdzie jest jego kolega. To działa
      przez GPS. Więc żeby nas znaleźć, tata Hucka, a, za pozwoleniem, jest
      cholernie wrednym sukinsynem, kiedy się złości, prawda, Huck? No więc,
      żeby nas znaleźć, musi tylko otworzyć aplikację, wpisać hasło i jego
      telefon powie mu dokładnie, gdzie jest ten twój.
    

      — Kłamiesz.
    

      — Nie, nie kłamię. Widziałam się z ojcem Hucka
      trochę ponad godzinę temu. Wtedy dał mi telefon. I od tamtej pory mnie
      śledzi. Zna się na tym. To jego praca. Dokładnie wie, gdzie jestem.
    

      — Kłamiesz!
    

      — Udowodnię ci. Otwórz aplikację. Zdejmij Huckowi
      knebel... o, bystry chłopak, sam to zrobił, i poproś, żeby ci podał hasło.
      I założę się o co chcesz, że się przekonasz, że iPhone inspektora
      Joesbury’ego jest pod tymi drzwiami.
    

      — Tata! — wrzasnął Huck.
    

      W tej chwili wszystko stało się naraz w wirze hałasu i
      ruchu. Jorge pognał do drzwi. Prawie mu się udało, ale w tej chwili drzwi
      wypadły z zawiasów i z hukiem poleciały na podłogę. Kiedy Joesbury wszedł
      do pokoju, Jorge wycofał się i popędził do okna, porywając ze sobą linę.
      Joesbury pobiegł za nim. Jorge skoczył. Usłyszeli ostry krzyk, głośny
      łoskot, a potem nic. Joesbury dotarł do okna. Wyciągnął krótkofalówkę.
      Lacey nie dosłyszała słów, które wypowiedział. Musiała na moment zamknąć
      oczy, bo kiedy znów je otworzyła, Joesbury pochylał się nad leżącym synem.
      Uwolnił Hucka i wziął go na ręce. Z synem w ramionach przeszedł chwiejnym
      krokiem przez pokój i osunął się obok niej. Czuła zimną wilgoć deszczu,
      ciepło potu, lepkość łez. Czuła się, jakby ich trzy ciała zlały się w
      jedną tulącą się, roztrzęsioną całość.
    

      Zdawało się, że minęło bardzo dużo czasu, zanim głos
      Hucka przerwał ciszę.
    

      — Tato — powiedział. — A Barney?
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Tego dnia przyszliśmy do
      szkoły we czwórkę. Mama i tata, miejscowy
      przewodnik i ja. Miał na imię Billy, zdaje się. Ten przewodnik. Pamiętam,
      że bardzo się niepokoił, kiedy mama robiła zdjęcia, a tata filmował.
      Ciągle nas poganiał, żebyśmy szli szybciej. Dookoła było mnóstwo ludzi,
      tych, których nie zabili rebelianci. Kobiet i staruszków.
    

      — Więc nie wszyscy zostali zabici? — pyta
      psychiatra, doktor Evi Oliver.
    

      — Im zależało tylko na chłopcach. Nie chcieli,
      żeby dorośli i zostali rządowymi żołnierzami, więc zabili ich wszystkich,
      w szkole, gdzie tamci mieli pewnie lekcję matematyki albo dyktando, albo
      coś.
    

      — I rodzice zabrali cię do tej szkoły?
    

      — Chyba zapomnieli, że z nimi jestem. Często im
      się to zdarzało. Mieli taki plecak, nosidełko, do którego mnie wkładali, i
      siedziałem na plecach mamy albo taty, a oni po prostu robili swoje. Tego
      dnia byłem u taty. Pamiętam, że widziałem, jak mama robi zdjęcia tym
      martwym chłopcom.
    

      Cisza. Oczy Jorgego są zamknięte. Evi czeka, nie
      pogania go. Nagle oczy Jorgego otwierają się gwałtownie.
    

      — Ludzie próbowali mi wmawiać, że te wspomnienia
      są nieprawdziwe — mówi. — Że zmyślam.
    

      — Chyba nikt nie uważa, że zmyślasz — odpowiada
      Evi. — To, co przeżyłeś, jest udokumentowane. Myślę, że trudno im to pojąć,
      bo byłeś taki mały.
    

      — Ale ja nie zmyślam.
    

      — Oczywiście że nie. To wszystko, co przeżyłeś
      tego dnia, gdzieś tam w tobie jest. Ale opisujesz to tak szczegółowo. To
      rzeczywiście godne uwagi, że tak małe dziecko dostrzegło to wszytko i
      zachowało w pamięci.
    

      — Byłem tam. Widziałem to. Byłem tam.
    

      — Oczywiście że byłeś. Nikt nie oskarża cię o
      kłamstwo, ludzie sugerują tylko, że do własnych wspomnień dodałeś to, co
      słyszałeś od innych na ten temat, może to, co czytałeś w gazetach albo w
      Internecie. Jest możliwe, że prawdziwe wspomnienia, relacje z gazet i
      domysły się...
    

      — Co? Pomieszały?
    

      Jorge znów jest pobudzony, kiwa się na krześle. Evi
      patrzy na bok, by sprawdzić, czy słuchawka z guzikiem alarmowym leży na
      biurku.
    

      — Nie — mówi. — Raczej splotły ze sobą. Ale
      wiesz, że to właściwie nie ma znaczenia, ile z tego, co masz w głowie,
      jest prawdziwym wspomnieniem, a ile przyszło z zewnątrz. Liczy się tylko
      to, jak realne to jest dla ciebie. Opowiedz mi, co się stało, kiedy
      wyszliście ze szkoły?
    

      Jorge wyciąga rękę i pije wodę z plastikowego kubka,
      który stoi przed nim na biurku.
    

      — Wiedzieliśmy, że musimy się stamtąd wynosić — 
      mówi. — Ludzie zaczęli gadać, że idą następni rebelianci, że musimy
      uciekać. Większość mieszkańców wsi też uciekała. Były tam kobiety, pewnie
      matki, które płakały nad zabitymi chłopcami, ale wszyscy inni próbowali
      uciekać. Wszyscy poszli do lasu, ale Billy powiedział, że musimy iść
      wzdłuż rzeki, żeby spróbować dotrzeć do sił rządowych, więc poszliśmy.
    

      — I co się wtedy stało?
    

      — Długo szliśmy. Było mi gorąco, chciało mi się
      pić. Zdaje się, że dużo płakałem. Może zasnąłem. Potem pamiętam żołnierzy.
      Wszyscy wyglądali bardzo młodo, niewiele doroślej niż ci zabici chłopcy w
      szkole, a ich mundury były podarte i brudne. Nie wyglądali jak prawdziwi
      żołnierze, tylko jak dzieciaki bawiące się w wojnę, i chyba czekałem, żeby
      mój tata ich zbeształ, żeby kazał im zejść z drogi. Wtedy poderżnęli mu
      gardło.
    

      — To musiało być straszne.
    

      — Jeden chłopak, prawie dziecko, podszedł do
      niego, jakby chciał porozmawiać, ale nie zatrzymał się, tylko podszedł
      blisko do taty, uniósł rękę, i w tej ręce miał nóż. Ciach. Krew taty
      wybuchła w powietrze jak fajerwerk.
    

      — A ty ciągle byłeś przypięty do jego pleców?
    

      — Chyba w pierwszej chwili mnie nie zauważyli.
      Patrzyli na mamę. Tata zaczął lecieć, prosto w rzekę, i ja oczywiście też,
      bo miał mnie na plecach. Potem było słychać strzały. Nie pamiętam wiele
      więcej. Tylko to, jak patrzyłem, jak krew taty rysuje wzory w rzece.
    

      — Strzelali rządowi żołnierze, zgadza się? — pyta
      Evi.
    

      Jorge potakuje.
    

      — Zastrzelili wszystkich tych młodych
      rebeliantów. A potem wsadzili mnie i mamę do ciężarówki. Jechaliśmy
      godzinami. Byłem cały we krwi taty, ale nie było jej czym zmyć. A
      potem, zdaje się, był samolot. Tyle pamiętam. Możemy już skończyć?
      Chciałbym wrócić do łóżka i spać.
    

      — Oczywiście — mówi Evi. — Porozmawiamy jeszcze
      jutro. Jorge wstaje i kuśtyka do drzwi. Noga, którą złamał tamtej nocy, kiedy go schwytano, już się zrasta, ale jeszcze
      przez parę tygodni nie będzie sprawna. W otwartych drzwiach odwraca się
      jeszcze do Evi.
    

      — Nigdy nie chciałem nikogo skrzywdzić — mówi. — 
      Tak naprawdę nie chciałem. Cały czas chodziło tylko o krew.
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Bardzo odpowiednie miejsce — powiedziała Dana, siadając obok Helen pod Pagodą Pokoju i
      spoglądając na rzekę.
    

      — Jak poszło? — spytała Helen.
    

      Dana podciągnęła kołnierz kurtki i przysunęła się
      bliżej do Helen. Kiedy przestało padać, nad Londyn nadciągnął zimny front.
      Prognozy zapowiadały nawet śnieg.
    

      — Ja przeprosiłam, ona powiedziała „nie ma za co”
      — odparła Dana. — Przez pięć minut rozmawiałyśmy o pogodzie, a potem ona
      wstała i poszła.
    

      Helen położyła jej dłoń na ramieniu.
    

      — Zawsze to jakiś początek — powiedziała. — Lacey
      nie jest raczej osobą, która cmoknie cię w policzek i powie: „było,
      minęło”. Pytałaś ją, czy wróci do pracy?
    

      Helen nie potrafiła znieść myśli, że ktoś młody i
      błyskotliwy mógłby odejść z policji.
    

      — Złożyła prośbę o przeniesienie. Wraca do służby
      w mundurze.
    

      Helen patrzyła, jak stadko gęsi leci w górę rzeki,
      nisko, niemal muskając wodę skrzydłami.
    

      — Rany — powiedziała.
    

      — Mówi, że przez jakiś czas nie chce żadnych
      życiowych komplikacji — wyjaśniła Dana. — Jakby Lacey Flint była w stanie
      długo unikać kłopotów.
    

      Alejką szła w ich stronę młoda rodzina. Mama, tata i
      nowo narodzone bliźniaki w podwójnym wózku, tak opatulone, że widać im
      było tylko czubki nosów. Dana wyprostowała się odrobinę, wbiła oczy w
      wózek. Dzieci. Kiedy stały się tak fascynujące?
    

      Helen zauważyła, co się dzieje. Wzięła Danę za rękę.
      Zrobiła to powoli, jakby trochę się obawiała, że dłoń się cofnie.
    

      — Szkoda, że mi nie powiedziałaś wcześniej.
    

      — Sama nie wiedziałam — odparła Dana.
    

      Cisza.
    

      — Ale Mark Joesbury jako dawca nasienia? Jakoś
      tego nie widzę.
    

      W pierwszej chwili drżenie jej własnego ciała
      przeraziło ją lekko, ale w następnej Dana zorientowała się, że to śmiech.
      Dawno się nie śmiała.
    

      — Możemy podjąć pewne kroki, wiesz — powiedziała
      Helen po chwili.
    

      Dana odwróciła się przodem do niej.
    

      — Tak?
    

      Jej partnerka skinęła głową.
    

      — Mnóstwo kobiet w naszej sytuacji ma dzieci. Dla
      chcącego nic trudnego.
    

      Dwieście metrów przed nimi gęsi wylądowały na brzegu
      rzeki. Zadufane, zbyt pewne siebie, hałaśliwe stworzenia.
    

      — A ty? — spytała Dana, kiedy już zebrała się na
      odwagę. — Ty też byś chciała?
    

      Helen pokiwała głową na boki, wzruszyła ramionami,
      zrobiła kilka min. Zastanawiała się. Dana wstrzymała oddech.
    

      — Ale to ty byś musiała chodzić w ciąży — 
      powiedziała w końcu Helen. — Ja nie wiem, czybym dała radę.
    

      Dana zakryła usta dłonią. Przełknęła ślinę. Łzy
      napłynęły jej do oczu.
    

      — O mój Boże — powiedziała. — W ciąży?
    

      Helen rozsiadła się wygodniej na ławce, splotła ręce
      za głową.
    

      — O ile się orientuję, bez tego się nie obejdzie.
    

      — W ciąży? Ja? — Dana patrzyła na własny brzuch,
      jakby to mogło się stać od samego mówienia.
    

      Helen pokręciła głową.
    

      — I już jej się rzuciło na mózg. Chodź.
      Przejrzymy jakieś strony internetowe.
    

      Dwie kobiety wstały. Ruszyły pod rękę za maleńkimi
      bliźniakami i ich rodzicami.
    


      — Okej. — Starszy z dwóch Joesburych spojrzał na
      zegarek. Przechodzili właśnie przez wąski kanał, biegnący środkiem zoo w
      Regent’s Park. — Mamy godzinę. Więc proponuję pingwiny, wydry, surykatki,
      i być może dam się namówić na pawilon z owadami. Byle nie motyle. Motyli
      się boję.
    

      Huck patrzył na mapkę zoo, którą kupili przy wejściu.
    

      — Likaony, smoki z komodo, lwy i tygrysy — 
      oznajmił, po czym spojrzał na ojca. — A skończymy gorylami. Wiedziałeś, że
      w zeszłym roku urwały głowę jednej kobiecie?
    

      Joesbury pokręcił głową.
    

      — Skąd ty bierzesz te bzdety?
    

      — Alex Welsh mi powiedział. Włamała się tu w nocy
      i weszła do klatki z gorylami, a one urwały jej głowę i rano opiekunowie
      zobaczyli, jak grają nią w piłkę.
    

      — I kto wygrał?
    

      Huck posłał mu spojrzenie pod tytułem „możesz się
      nabijać, ile chcesz, ale ja i tak wiem swoje” i ruszyli dalej. Joesbury
      trzymał rękę na ramieniu syna. Ostatnio trudno mu było utrzymać choć
      odrobinę dystansu. A kiedy był już dość blisko, niemal nie był w stanie
      powstrzymać się od fizycznego kontaktu, jakby świadectwo własnych oczu, że
      syn jest bezpieczny przy nim, nie wystarczało mu.
    

      Zatrzymali się przed jakimiś małpami. Wysoko na gałęzi
      matka zajmowała się dzieckiem; głaskała, iskała, drapała, pieściła.
      Pochyliła się i skubnęła malca w ucho, po czym przeciągnęła łapką po całej
      długości jego ogona. Ona też nie mogła się powstrzymać przed dotykaniem
      dziecka. Za to młody małpiszonek wyglądał na znudzonego. Patrzył na inne
      małpy; z jednej strony miał ochotę pobiec i dołączyć do nich, z drugiej
      potrzebował jeszcze przez jakiś czas zostać przy mamie.
    

      — Tak naprawdę to chciałbym zobaczyć coś
      milutkiego — powiedział Joesbury. — Nie ma tu jakiegoś miejsca, gdzie
      można głaskać kózki i króliczki?
    

      Usłyszał u boku ciężkie westchnienie.
    

      — Tato, ja nie mam traumy. I możesz powiedzieć
      mamie, że nie chcę już chodzić do tej psycholog? Śmierdzi środkiem
      dezynfekcyjnym.
    

      — Będę pamiętał, żeby przekazać twoje
      spostrzeżenia.
    

      Mała małpka oddaliła się kawałek. Mama obserwowała ją, nie odrywając spojrzenia ani na sekundę. Malec dotarł
      do gałęzi, kiedy dwie większe małpy, jakby rozhukane nastolatki, ruszyły
      pędem w jego stronę. Mały umknął do matki, wdrapał się na jej ciało, jakby
      było przedłużeniem gałęzi, i przylgnął do jej sierści. Skubnęła mu ucho,
      jakby chciała powiedzieć: a nie mówiłam?
    

      — Nietoperze! — oznajmił Huck. — Chcę zobaczyć
      nietoperze!
    

      Joesbury westchnął. Dzieciak się z nim droczył.
    

      — Do cholery, nie ma mowy, żebym się zbliżył do
      nietoperzy.
    

      — Powiem mamie, że zakląłeś.
    

      Joesbury spojrzał w dół.
    

      — A ja jej powiem, że wzdychasz do Kaycii Lowrie.
    

      Pat.
    

      — No to chodź, poszukamy tygrysów. Ale jeśli to
      pora karmienia, to zostajesz sam. A skoro już jesteśmy w temacie
      karmienia, to gdzie chcesz dzisiaj jeść? TGI? Giraffe?
    

      — Idziemy do Treva — odparł Huck, kiedy ruszyli
      alejką.
    

      — Tak?
    

      — Zarezerwowałem stolik.
    

      Coraz lepiej.
    

      — A kiedy to zrobiłeś, skoro nie spuszczam cię z
      oka, od kiedy cię odebrałem?
    

      — Kiedy byłeś w toalecie. Strasznie długo tam
      siedzisz.
    

      Wprost przed nimi dwie nastoletnie dziewczyny
      odwróciły się i zaczęły gapić na Joesbury’ego.
    

      — Tak, wielkie dzięki — odpowiedział synowi. — A
      mogę wiedzieć, na którą godzinę?
    

      — Na siódmą trzydzieści. Lacey nie mogła
      wcześniej.
    

      To było zwyczajnie wredne. Kiedy jego syn zrobił się
      wredny?
    

      — Wiem, że mnie wkręcasz — powiedział. — Nie masz
      numeru do Lacey.
    

      Mina Hucka mówiła, że jego cierpienia chyba nigdy się
      nie skończą.
    

      — Tato! Jak na kogoś, kto twierdzi, że jest
      informatykiem, w ogóle się nie znasz na technologii — stwierdził z
      rezygnacją. — Mój nowy telefon jest połączony z twoim przez komputer.
      Wszystkie dane, które są na twoim, są też na moim.
    

      Joesbury zatrzymał się i o mało nie został przejechany
      przez podwójny wózek.
    

      — Masz w telefonie wszystkie moje kontakty?
    

      — No tak. Kto to jest Nobby Mc...
    

      — Dawaj mi ten telefon!
    

      Huck pognał do przodu i wykonał na środku alejki
      drwiący taniec zwycięstwa. Wyjął telefon z kieszeni i pomachał nim nad
      głową.
    

      — Ej, wracaj tutaj! Już! — Joesbury ruszył
      biegiem. — Okej, ja mówię poważnie. Huck! — Cudownie, jego dziewięcioletni
      syn biegał szybciej od niego. — Zatrzymać tego dzieciaka, zwędził mi
      telefon!
    

      Lacey patrzyła, jak Barney zamyka kajutę i chowa klucz
      do kieszeni.
    

      — Bardzo ładna łódź — powiedziała. — O wiele
      większa, niż się spodziewałam. Dziękuję, że mnie oprowadziłeś.
    

      Ładna łódź, na której umarli dwaj mali chłopcy. Tyler
      King i Ryan Jackson zostali przyklejeni taśmą do składanego stołu w
      saloniku i leżeli tak, samotni i przerażeni przez wiele dni, podczas gdy
      trzecie, potwornie zaburzone dziecko, walczyło ze swoimi demonami. Czy to
      jej przeszkadzało? Czy powinno?
    

      — Tata sprzeda ją na wiosnę — powiedział Barney.
      — Chyba nie da rady tu już przychodzić.
    

      — Tak, mówił mi.
    

      Lacey wyczuła, że Barney nie ma ochoty jeszcze stąd
      iść, więc usiadła w kokpicie przodem do kanału. Barney poszedł w jej
      ślady, usiadł tyłem do wody. Był szczyt przypływu, łódź kołysała się
      lekko, kojąco, huśtana na cumach. Kiedy woda opadnie, cały kanał będzie
      cuchnął mułem. Łódź osiądzie na dnie, przekrzywiona na bok. Brak wody
      bieżącej, prąd z generatora, gaz z butli do gotowania. I zasłany śmieciami
      plac, który trzeba będzie pokonywać kilka razy dziennie. Chyba najbardziej
      niepraktyczne miejsce do mieszkania w całym Londynie.
    

      — Chciałeś mnie o coś zapytać? — powiedziała po
      chwili. Wcześniej Barney aż za bardzo palił się, żeby pokazać jej łódź.
      Podejrzewała, że chce z nią porozmawiać bez ojca, który przez ostatnie dni
      ani na chwilę nie spuszczał go z oka.
    

      — Harvey się wyprowadził z mamą i babcią. — Głos
      mu się trząsł, tak jak to się dzieje, kiedy ktoś próbuje powstrzymać łzy.
      — Nikt nie wie, dokąd wyjechali.
    

      — To normalne, niestety — odparła Lacey. — To się
      nazywa program ochrony świadków. Mnóstwo ludzi jest wściekłych na Jorgego.
      Mogłoby ich kusić, żeby wyżyć się na jego rodzinie, a to by nie było w
      porządku.
    

      — To nie była wina Harveya.
    

      — Nie.
    

      Cisza. Zanosiło się na ciąg dalszy. Lacey szczelniej
      opatuliła się kurtką. Spędzili tu dużą część popołudnia. Powietrze
      ciągnące znad wody było bardzo zimne, cienie się wydłużały.
    

      — Mówiłaś prawdę? — spytał Barney. — Wtedy, w
      tamtym domu? O tym, że się... no wiesz.
    

      Lacey podciągnęła rękaw kurtki i pokazała Barneyowi
      bandaż na lewym nadgarstku. Rana pod opatrunkiem nie była ruszana już od
      prawie dwóch tygodni. Goiła się. Lacey myślała, że za jakiś czas, jeśli
      nie nastąpi regres, może zacznie się goić również jej dusza.
    

      — Chodzę do psychologa — przyznała się. — Tak jak
      ty i Huck. Tylko że ja widuję się z moją terapeutką już od jakiegoś czasu
      i nie byłam z nią szczera. Nie powiedziałam jej o sprawach, w których
      mogła mi pomóc. Ale postanowiłam, że jej powiem. Na następnym spotkaniu.
    

      — To jest chore — powiedział Barney, patrząc na
      bandaż. — Myślałem, że ja jestem pokręcony, ale...
    

      — Nie jesteś pokręcony — przerwała mu Lacey,
      obciągając rękaw na miejsce. — Jesteś inny, interesujący i dziwny, ale nie
      pokręcony. A ostatnio miałeś mnóstwo ciężkich przeżyć.
    

      Barney spojrzał na drewnianą podłogę kokpitu.
    

      — Chodzi ci o to, że myślałem, że mój tata jest
      mordercą?
    

      — No cóż, nie miej wyrzutów sumienia. Ja
      myślałam, że ty nim jesteś.
    

      Uniósł wzrok. Usta mu drgnęły. Jej też. Żadne z nich
      nie było jeszcze całkiem gotowe śmiać się z tego.
    

      — Miałam na myśli to, że straciłeś mamę i
      przyjaciela — ciągnęła. — A przynajmniej nadzieję, że kiedyś odzyskasz
      mamę. To by było ciężkie przeżycie dla każdego.
    

      Cisza.
    

      — Wydaje mi się, że wiedziałem o mamie — 
      powiedział. — Gdzieś głęboko. Tylko nie chciałem, żeby to była prawda.
    

      Znów zamilkł. Lacey skinęła głową. Miała ochotę wziąć
      go za rękę i nie do końca czuła się na siłach. Ale on potrzebował kogoś,
      kto zdoła to zrobić. Zanim wyrośnie w przekonaniu, że na świecie nie ma
      miłości, nie ma ciepła. Jego ojciec, mimo najlepszych chęci, nigdy nie
      będzie wylewny.
    

      — Twój tata mówił, że powiedział ci o pani Green.
      Nie jest ci z tym trochę dziwnie?
    

      — On chce, żeby się do nas wprowadziła — odparł
      Barney. — Nie teraz. Dopiero jak pójdę do gimnazjum, ale zaraz potem.
    

      — No cóż, pewnie trzeba się będzie trochę
      przyzwyczaić, ale ona chyba jest całkiem miła.
    

      — Jeśli się pobiorą, będzie moją macochą.
    

      — A macochy zawsze są złe?
    

      Zastanowił się nad tym.
    

      — Pewnie nie — przyznał. — Piecze niezłe ciastka.
      I mam nadzieję, że będzie mi pomagać w pracy domowej.
    

      Lacey uśmiechnęła się i przez sekundę drobna, jasna
      twarz przed nią miała turkusowe oczy i ciemne, sterczące włosy nad czołem.
    

      — Ciastka i praca domowa — powtórzyła. — 
      Zapamiętam.
    

      Chlup, chlup.
    

      — Co to było? — Barney zerwał się na równe nogi,
      odwrócił, żeby spojrzeć na wodę i przysunął krok bliżej do Lacey.
    

      — Woda uderza o kadłub — odparła Lacey zdziwiona.
    

      — Lepiej już idźmy. — Był już przy burcie i
      przerzucał nogę przez reling.
    

      — Oczywiście.
    

      Pozwoliła, by szedł przodem, kiedy wracali po łodziach
      na brzeg. Dwa razy musiała go prosić, żeby zwolnił i uważał. Woda była tak
      wysoka, że mogli zejść z ostatniej łodzi wprost na brzeg, bez drabiny.
      Barney odszedł kilka kroków od krawędzi i odwrócił się.
    

      Wcześniej tego dnia, kiedy spotkała się z Daną Tulloch
      na kawie, żeby zakopać topór wojenny, inspektor powiedziała jej, że żadne
      z dzieci nie wycofało się ze swojej wersji: że tamtego wieczoru ciało
      Tylera wyskoczyło na nich z wody.
    

      — Jak myślisz, co się stało? — spytał Barney i
      wiedziała, że mówi właśnie o tym.
    

      — Myślę, że Jorge wyrzucił ciało do kanału i
      spodziewał się, że spłynie do morza, ale ono jakimś cudem utknęło między
      dwiema łodziami — wyjaśniła Lacey. — Było tam przez kilka tygodni, aż
      którejś nocy oswobodziło się przez silne opady i wysoki przypływ.
    

      — Harvey widział kogoś pływającego.
    

      Słońce zniżało się na niebie i już prawie zniknęło za
      wysokim budynkiem. Plac zaczynał wyglądać niesamowicie w półświetle, kanał
      nabrał głębokiego, czarnego połysku.
    

      — Myślę, że Harvey widział ciało Tylera poruszane
      przez przypływ i po ciemku wyglądało to tak, jakby samo się poruszało — 
      odparła Lacey.
    

      — Ono wyskoczyło na nas z wody — powtórzył Barney
      cichym głosem.
    

      — Wierzę w różne rzeczy — powiedziała Lacey — ale
      nie wierzę, że zwłoki mogą się poruszać. Myślę, że wyrzuciła go fala, może
      wywołana przez jakąś dużą łódź na rzece.
    

      Barney kiwnął głową, ale nie wyglądał na przekonanego.
      Nawet ona musiała przyznać, że to było marne wyjaśnienie. Czasami jednak
      łatwej odpowiedzi po prostu nie było.
    

      — Ja tu chyba nigdy więcej nie przyjdę — 
      stwierdził. — A ty?
    

      — Sama nie wiem — odparła Lacey, odwracając się,
      by popatrzeć na żółty jacht, o wiele większy i przytulniejszy pod
      pokładem, niż się spodziewała. Pomyślała, jak miło byłoby się zwinąć przed
      kominkiem, zasypiać co noc w kołysce fal, rano budzić się od krzyków mew.
      — Chodź — rzuciła. — Obiecałam tacie, że odstawię cię do domu przed
      zmrokiem.
    

      — Powiedział, że mam cię zaprosić na kolację — 
      stwierdził Barney.
    

      Od kiedy to Lacey Flint miała życie towarzyskie?
    

      — To bardzo miło — odparła. — I innym razem z
      przyjemnością, ale już mam plany.
    

      Ruszyli przez plac do samochodu. Plany? O czym ona
      mówi? Nie licząc zajętego wieczoru, nie miała żadnych planów. Na kolejny
      tydzień. Na resztę życia. A jednak miała wrażenie, że jakiś twardy supeł w
      jej wnętrzu zaczął się rozsupływać. I uczucie, które dojrzewało w niej od
      jakiegoś czasu, zaczęło nabierać rozpoznawalnych kształtów. Zaczęło
      przypominać spokój. Otworzyła drzwiczki samochodu i wsiedli we dwójkę.
    

      Chlup, chlup.
    


Podziękowania
    

      Serdecznie dziękuję
      Oddziałowi Rzecznemu Policji, a w szczególności nadinspektorowi Derekowi
      Catererowi (który pewnie nie zatrudniłby Spidermana) i Oddziałowi
      Taktycznemu (który nie miałby takiej potrzeby). Dziękuję też Adrianowi
      Summonsowi, który wciąż otwiera przede mną właściwe drzwi i bezpiecznie
      prowadzi mnie po cienkiej niebieskiej linii.
    

      Za wstawienie Zagubionych na półki księgarń jestem wdzięczna Anne Marie
      Doulton i Peterowi Buckmanowi z Amersand Agency oraz Rosie i Jessice z
      Buckman Agency. W wydawnictwie Transworld chciałabym podziękować Lynsey
      Dalladay, Rachel Raynor, Kate Samano, Billwi Scottowi-Kerrowi i Claire
      Ward; w St Martin’s Press — Elizabeth Lacks, Andrew Martinowi i Kelley
      Ragland; w Goldman Verlag — Andrei Best.
    

      Martin Summerhayes, jak
      zwykle, postarał się, żebym nie zrobiła z siebie zbyt dużej idiotki w
      kwestiach komputerowych, a Eleanor Bailey miała dla mnie kilka
      przerażająco trafnych uwag i sama jest w tej chwili wschodzącą gwiazdą
      literatury.
    

      Wszelkie błędy biorę na
      siebie.
    


Przypisy

      1  Policja Metropolitalna (przyp. tłum.).
    

      2  Bram Stoker Drakula. Wszystkie
      cytaty literackie w przekładzie tłumaczki.
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